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IDEOLOGICZNA DYNAMIKA WYDARZEŃ 
MIĘDZYNARODOWYCH *)

i

D zięk i socja lizm ow i, zacofana gospodarczo i technicznie, cierpiąca na 
obezw ładniający brak przem ysłu, Rosja carska przekształciła się w  mo­
carstwo Zw iązku Radzieckiego, którego potęga ekonomiczna waży tw ó r­
czo na losach świata. D zięk i socja lizm ow i narody Chin, Polski i pozosta­
łych  k ra jó w  dem okracji ludowej nadają treść pełną s iły  i godności zasa­
dzie suwerenności, opierając ją  o rozbudowę w łasnej bazy przem ysłowej 
i ro ln icze j. H istoryczna skala osiągnięć gospodarczych k ra jó w  socjalizmu 
spraw iła w  poważnym  stopniu, że jest on ideolog icznym  natchnieniem  dla 
w szystkich narodów czy to  zacofanych ekonomicznie, czy to  skrępowa­
nych jeszcze ko lonia lizm em . Trzeba sobie uświadomić, że sumując liczbę 
ludności k ra jów , k tó re  rea lizu jąc socjalizm  dopędziły poziom cyw ilizacy j ­
ny  obow iązujący dwudziesty w iek, z liczbą ludności k ra jó w  zacofanych lub 
ko lon ia lnych, k tó re  dzięki socja lizm ow i dopędzą ten poziom ju tro  —  
c-trzymujemy trz y  czwarte obecnie żyjących ludz i na k u li ziemskiej. Po-
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została jedna czwarta —  to  m ieszkańcy przodujących k ra jó w  k a p ita li­
stycznych.

Trzeba tu  powiedzieć, że inaczej w ygląda zagadnienie dalszego, zw ycię­
skiego pochodu socjalizm u w  każdej z części tego historycznie w ytw orzo ­
nego uk ładu  poziomu s ił p rodukcy jnych . Jeśli chodzi o narody, w  k tó rych  
socja lizm  s tw o rzy ł lu b  stw orzy ju tro  gospodarcze podstawy do przodują­
cej ro li, to  żadne m anew ry ideologiczne im peria lizm u nie zmącą obrazu 
p raw dy wskazującego, gdzie jest n iewola, a gdzie wolność. Nie zachwieją 
także w o li obrony w łasnej o jczyzny w  tych  narodach żadne, choćby n a j­
bardzie j w ym yślne groźby zniszczenia wojennego. Jeżeli chodzi natom iast 
o przodujące k ra je  kapita lis tyczne, to  naprzeciw  trudnościom  ich  społe­
czeństw na drodze do postępu w ychodzi potężny proces rozw o jow y ideo­
lo g ii socjalistycznej, rozszerzający wszechstronność je j oddziaływania. 
Sprawa ta  posiada n ie  ty lk o  znaczenie dla odległych perspektyw  rozw oju  
ludzkości, ale stanowi zagadnienie o bezpośredniej w ie lk ie j doniosłości. 
Zadanie u trzym an ia  poko ju  wym aga zwiększenia s iły  a trakcy jne j socja­
lizm u w  w ym ien ione j jednej czw arte j świata.

Potrzebne jes t pozytywne i  twórcze, rozpraw ienie się z następującym 
rozum ow aniem :

—  że' socja lizm  stanow i w  swej obecnej postaci h istorycznej program  
dopędzenia w  dziedzinie gospodarczej i  technicznej przodujących k ra jó w  
kap ita lis tycznych  i  przez to  może być interesujący ty lk o  dla narodów do­
tychczas zacofanych gospodarczo,

—  i  że narody socjalistyczne są zb y t zajęte trudnościam i swego wzrostu 
ekonomicznego, aby m ogły sw ym  przykładem  tw órczo przyczynić się do 
rozwiązania problem ów ku ltu ra ln ych  i  moralno-społecznych k ra jó w  po­
siadających w  w y n ik u  poprzednich okresów h istorycznych przodujący 
poziom życia cyw ilizacyjnego.

Rozważania n iniejsze są pisane z pozycji ideologicznych bezpartyjnego 
ka to lika  społecznie postępowego. Chodzi o to, ja k i jes t obraz rozw o ju  dy­
nam ik i ideologicznej socjalizmu, odpowiadającej jego nowemu, zak tua li­
zowanemu przez bieżącą h istorię  zadaniu.

I I

Należy się zastanowić, jak ie  są specyficzne cechy treści w a lk i k lasowej, 
występujące w  życiu narodów o w ysok im  stopniu kapita listycznego uprze­
m ysłow ienia.

Podstawowym  założeniem socjalizm u jest prawda, że do rzeczywistego 
w yzw olen ia  człow ieka niezbędne są dwa w a ru n k i: osiąganie najwyższego 
pod względem ilośc iow ym  i jakościow ym  poziomu s ił p rodukcy jnych  oraz 
spraw iedliw e, czy li uspołecznione w ładanie środkam i p rodukc ji. W yda­
w ałoby się z powodów historycznych, że dla jednych k ra jó w  droga do w o l­
ności człow ieka w iedzie i  przez budow nictw o gospodarcze i  przez uspo­
łecznienie środków p rodukc ji, inne zaś k ra je  mogą zacząć realizację socja­
lizm u od razu od drugiego etapu. Ścisłość rozumowania wymaga, jednak 
stw ierdzenia, że n ie  ma ko le jne j rea lizac ji program u wzrostu s ił p roduk- 
ey jnych  i  uspołecznienia środków p rodukc ji. P rawdą jest, że w  przodu­
jących kra jach  kap ita lis tycznych  odbywa się sta ły  wzrost s ił p rodukcy j­
nych. Prawdą jest jednak także, że wzrost ten jest n ieproporcjonaln ie
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słabszy w  stosunku do tempa rozw oju  s ił p rodukcy jnych  w  k ra jach  socja­
listycznych. I  w łaśnie uspołecznienie środków  p rodukc ji jest przyczyną 
stanowiącą o ty m  ze to  decydujące zjaw isko ma miejsce m im o upośledze- 
.styczhn y m yCZn0’ ek0n0miCZneg0 narodów ż y J ^ y c h  w  us tro ju  socja li-

Rozwój s ił p rodukcy jnych  jest zawsze fu n kc ją  bogactw natu ra lnych  
m ożliwości technicznych i  poziomu moralności społecznej. W  przodują­
cych k ra jach  kap ita lis tycznych  jesteśmy stale św iadkam i gorączkowego 
poszukiwania pozornego celu rozw ijan ia  s ił p rodukcy jnych . Poszukiwanie 
to  w yn ika  stąd, ze klasa w ie lk ich  posiadaczy m usi dążenia do n ieogran i­
czonego zysku przyb ierać w  fo rm y  usypiające czujność społeczną w łasnych 
narodow. W poszukiwaniu tych  fo rm , k tó re  jako  obłudne szybko się roz­
padają, klasa w ie lk ich  posiadaczy posługuje się program am i różnych p a rtii 
po litycznych nadużywa w ia ry  re lig ijn e j. Dysponenci s ił p rodukcy j­
nych w  "tych k ra jach  —  w ie lcy  kap ita liśc i —  n ie  w idzą m ożliwości rozw i­
jan ia  ich  bez aktua ln ie  skutecznego takiego fałszywego społecznego uzasa­
dnienia. W ystarczy przypom nieć, że bezradność w ie lk iego  ka p ita łu  wobec 
dwóch problem ów —  czym  za trudn ić w łasny przem ysł w o jenny w  w y ­
padku konieczności przestaw ienia go na produkc ję  pokojową —  i  ja k  się 
zabezpieczyć przed sku tkam i wzrostu p rodukc ji socjalistycznej, w yzw olo­
nej od ciężaru zbro jeń —  nazywa się w  języku  propagandy kap ita lis tycz- 
ne] potrzebą w o jn y  atom owej w  obronie „w o lności człow ieka“ .

Takie są źródła paradoksalnego na pozór zjaw iska, k tó re  spraw ia, że 
partie  klasy robotniczej w  wysoko uprzem ysłow ionych k ra jach  k a p ita li­
stycznych walczą o rozw ó j s ił p rodukcy jnych . W alka ta jes t w a lką  o mo- 
la lnosc społeczną własnego narodu. Jest ona także w yrazem  tro sk i o bu­
dowanie potęgi własnego narodu na trw a łych , bo służebnych postępowi 
społecznemu ludzkości podstawach. K ie runek rozw ojow y postępu społecz­
nego zm ierza do uw oln ien ia  każdego człow ieka od stanu, w  k tó ry m  jest 
on raczej w yn ik ie m  uw arunkow ania społeczno-gospodarczego i do dopro- 
wadzenia do stanu, w  k tó rym  każdy cz łow iek jest tw órcą w arunków  spo­
łeczno-gospodarczych, na jlep ie j odpow iadających rozw o jow i jego osobo­
wości. Droga do tego przełomowego w  dziejach ludzkości stanu wiedzie 
przez pełne uruchom ienie m ożliwości p rodukcy jnych  każdego narodu. So­
c ja lizm  dlatego m iędzy in n ym i czyn i św ia t społeczny sensownym, że w ie, 
ja k  zwiększać m aksym alnie siłę p rodukcy jną  ludzkości i  co ze sta łym  
wzrostem  te j s iły  czynić, c zy li w ie , ja k  podporządkować ja  rozw o jow i każ­
dego człow ieka na ziemi.

W kra jach  dawniej zacofanych gospodarczo, k tó re  dzięki socja lizm ow i 
odzyskały potęgę narodową, problem  dalszego rozw o ju  s ił p rodukcy jnych  
jest przede w szystk im  zagadnieniem technicznym  i  naukowym . Jest spra­
wą stałego wzrostu k w a lif ik a c ji ogółu pracujących ludz i i  sprawą daleko­
wzrocznej, nieustannej trosk i o podnoszenie stopy życiowej. W  wysoko 
uprzem ysłow ionych kra jach  kap ita lis tycznych  to  samo zagadnienie jest 
przede w szystk im  sprawą zadośćuczynienia m oralności społecznej, doma- 
gającej się przez zmianę us tro ju  w ym iany  klasowej celu gospodarowania 
z celu zysku mniejszości na służebność rozw o jow i całego narodu i wszyst­
k ich  ludz i na świecie.

Oczywista jest zależność m iędzy poziomem s ił p rodukcy jnych  i  sprawa, 
czy n im i dysponuje naród, czy klasa posiadaczy, a m iędzy poziomem roz­
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w o ju  k u ltu ry  w  danym  narodzie. Zależność ta  powoduje, iż w  wysoko 
uprzem ysłow ionych kra jach  kap ita lis tycznych  m usi występować zjaw isko 
dużej żywotności procesów k u ltu ra ln ych  z jednoczesnymi, zasadniczymi 
pow ik łan iam i fu n k c ji m ora lne j k u ltu ry . W ysoki poziom s ił p rodukcy jnych  
dostarcza niezbędnych narzędzi do aktyw ności k u ltu ra ln e j; ludz i zdolnych 
i  jako  tw órców  k u ltu ry  i  jako  odbiorców  k u ltu ry  posiada każdy naród. 
Stąd p łyn ie  zrozum iała w  tak ich  w arunkach intensywność z jaw isk  k u ltu ­
ra lnych. Powiedzieć należy w ięcej —  charakterystyczna dla ndemoralności 
w ie lk iego kap ita lizm u potrzeba dobudowywama różnych uzasadnień spo­
łecznych zbiega się i  w yko rzys tu je  natu ra lną  dla twórczości ku ltu ra ln e j 
dążność poszukiwania. Powstaje przez to  obraz dyskusji, obraz pozornej 
niezależności i  bogactwa k ie runków  ku ltu ra lnych . Trzeba wreszcie dodać, 
że zachodnia Europa, przechowująca dokum entarnie w ie lką  tradyc ję  k u l­
tu ra lną  ludzkości, zna jdu je  się w  sferze politycznego nacisku w ie lk iego 
kap ita łu , przez co oddz ia ływ u je  wzmacniająco na grę procesów k u ltu ra l­
nych w  kręgu jego w p ływ ów .

Jeśli w  procesach ku ltu ra ln ych , zachodzących w  świecie im peria lis tycz­
nym , w idz im y  odbicie rozkładu tego świata, to  powstaje pytanie, do czego 
należy sprowadzić istotę takiego, rozkładu. Przecież n ie  do tego, co w  pro­
cesach tych  jest słuszne, co posiada u ro k  estetyczny i in te lek tua lny . Prze­
jaw ia jąca się w  n ich  teza, iż postęp k u ltu ra ln y  wymaga jako  jednej z p i ze­
słanek poznania całej przeszłości i  w szystk ich k ie ru n kó w  dorobku k u ltu ­
ralnego narodu czy ludzkości, pozostaje słuszna. Rozkładowy w p ły w  śro­
dowiska kapita listycznego na k u ltu rę  nie polega na tym , iż tw ie rd z i się. 
że wszystko trzeba poznać, ale na tym , że wyciąga się z tego tw ierdzenia 
wniosek, iż wszystko pozostaje dyskusyjne, i że nawet na oczyw iste zbrod­
n ie  z punktu  w idzenia prostej moralności społecznej można patizec z i o z - 
nych punktów  w idzenia. K ró tko  m ówiąc czyni się re la tyw nym , w ą tp li­
w ym , sam cel w yzw olen ia  każdego człow ieka od nędzy, w yzysku, ciem no­
ty  K u ltu ra  k ra jó w  w ie lkokap ita lis tycznych  płaci także zabójczą dla n ie j 
cenę m ora lną za fa k t, że rozw ija  się na bazie konsum pcji rezu lta tów  eks­
p loa tac ji k ra jó w  jeszcze zacofanych i  jeszcze ko lon ia lnych . U ła tw ia  to  od­
ryw an ie  k u ltu ry  od podstaw m oralności społecznej i używanie je j przez 
k lasy wyzyskujące do demobilizowania człowieka, klasy robotniczej, na­
rodu, w  walce o postęp społeczno-gospodarczy.

Stad partie  k lasy robotniczej narodów o w ysok im  szczeblu uprzem y­
słow ienia walczą o to, aby m ożliw ości i  dostępność konsumowania całe] 
treści in te lek tua lne j k u ltu ry  dostarczała cz łow iekow i środków do zwycię­
skiego rozw o ju  w łasnej osobowości, a nie pozbawiała go zrozum ienia sen­
su istn ienia społecznego i  jednostkowego.

I I I

Prawdą jest, że narody Zw iązku Radzieckiego, a następnie inne kra je , 
k tó re  rea lizu ją  socjalizm , skoncentrow ały swe w y s iłk i i  koncentrować bę­
dą je nadal w dziedzinach, gdzie to  jest jeszcze potrzebne, na dopędzeniu 
i prześcignięciu dotychczasowego produkcyjnego poziomu X X  w ieku. 
Prawdą jest także, że potęga gospodarcza nie by ła  n igdy dla tych  narodów 
celem samym w  sobie, lecz od początku s łużyła  wewnętrznem u, socja li­
stycznemu postępowi społecznemu oraz była  m ob ilizu jącym  przykładem
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dla społecznie postępowych s ił w , reszcie św iata. Prawdą jest jednak, że 
k ra je  socjalizm u weszły w  now y okres, k tó ry  urucham ia przez skok roz­
w o jow y  nowe zasoby s ił ideologicznych socjalizm u. Dzie je się ta k  dlatego, 
że osiągnięty już  poziom wewnętrzno-socjalistycznego budow nictw a go­
spodarczego owocuje w  dziedzinie k u ltu ry  i w ychowania społecznego.

Stać obóz socja lizm u na to, aby świadczeniam i troszczył się nie t y lk o - 
o los człow ieka w  k ra jach  do niego należących, ale o zasadniczy los czło­
w ieka  bez względu na to, czy człow iek ten ży je  w  kra jach  socjalizm u, czy 
kap ita lizm u. Ta troska o w szystk ich  ludz i na świecie wym agająca świadczeń 
ze s trony obozu socjalistycznego, to  przede w szystk im  prowadzona prze­
zeń w alka o pokój, to  m iędzynarodowa ofensywa in ic ja ty w  pokojowych 
Zw iązku Radzieckiego. Ogarnianie całej k u li ziem skiej przez ideologię so­
cja listyczną jako  służącą potrzebom o lb rzym ie j większości i  jako  uśw ia­
damiającą i  m obilizu jącą tę większość —- jest nieuchronne. Ten w ie lk i, 
współczesny proces h istoryczny dokonywać się będzie zarówno w tedy, gdy 
rozw in ie  się dalej drogą przez k rew , ja k  i  drogą przez pokój. Jest sprawą 
najwyższej wagi. dla ludzkości, aby droga do socjalizm u w iod ła  przez po­
kó j. Jeśli pokój jest sprawą ta k  w ie lk ie j w agi dla ludzkości, to  nie może, 
ale m usi być i jest sprawą takiego samego znaczenia dla socjalizm u. Na 
ty m  bow iem  polega siła  zwycięska socjalizm u, że jest on służebny wobec 
historycznych potrzeb wszystkich ludzi. D latego rząd Zw iązku  Radziec­
kiego i  rządy państw dem okracji ludow ych, starając się ustaw ić rządy 
państw  kap ita lis tycznych  na pozycjach w spółistn ien ia  dwóch systemów, 
rea lizu ją  swój obowiązek ideologiczny. Pokój dla socjalizm u nie jest za­
gadnieniem  doraźno po lityczne j ka lku la c ji, ponieważ pozostaje on zw y­
cięską s iłą  h istoryczną w  każdej ewentualności, a stanow i sprawę samych 
założeń ideowych. Jeśli obóz socjalizm u proponuje w ym ianę handlową 
m iędzy św ia tow ym  ryn k ie m  socja listycznym  i  św ia tow ym  ryn k ie m  kap i­
ta lis tycznym , to  w ychodzi naprzeciw  bezradności systemu kap ita lis tycz ­
nego wobec perspektyw y pokoju. K ap ita liśc i będą w  tak ie j w ym ian ie  han­
dlowej na pewno m nie j zarabiać n iż  na w yścigu zbrojeń, ale daje im  ona 
ekonomiczną możność w spółistn ien ia  z obozem socjalizm u. Oczywiście, że 
in tencją  prób pomocy w  rozw iązyw aniu  n ieun ikn ionych  trudności - syste­
mu kapita listycznego jest chronienie każdego człow ieka na ziem i przed 
konsekwencjam i nowoczesnej w o jny . Życie w  k ra ju  socjalizm u powoduje 
w idzenie oczyw iste j słuszności w a lk i o pokój. N ie  można jednak nie spoj­
rzeć głębiej i  n ie  stw ierdzić, że współczesna akcja  pokojowa obozu soc ja li­
stycznego jest realizacją na św iatową skalę hum anistycznej tro sk i o los 
każdego człow ieka. N ie można także nie dostrzec, że ta  realizacja jest mo­
ż liw a  ty lk o  dzięki osiągnięciu potęgi gospodarczej i  obronnej zdobytej 
przez zwycięstwo w  budow nictw ie  socjalistycznym . W łaściwe widzenie 
w a lk i o pokój ukazuje socja lizm  jako  hum anizm  dla wszystkich ludzi.

Stać socja lizm  na przyjęcie  h is torycznych i  współczesnych ogólnoludz­
k ich  wartości ku ltu ra ln ych . Dzieje się to  dlatego, że w  k ra jach  zwycię­
skiego socjalizm u sform owała się osobowość człow ieka socjalistycznego. 
W ie lką  i nie dającą się pomyśleć w  w arunkach społeczeństwa burżuazyj- 
nego jest moralno-społeczna droga form ow ania się te j osobowości. Nie 
żelazna ku rtyn a  i  nie obstawione w ojsk iem  granice izo low ały rozwój czło­
w ieka socjalistycznego od w p ływ ó w  zagarniętej przez burżuazję św iatowej 
k u ltu ry . W ojska czuw ały nad niewpuszczeniem dyw e rs ji i sabotażu. W e­
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wnętrzne, samoistne procesy rozw o ju  człow ieka socjalistycznego odda liły  
go od konsum pcji w artości k u ltu ry  zagarnięte j przez fourżuazję.

D ług ie  lata wytężonej pracy nad samodzielną budową potęgi gospodar­
czej zdanego na własne s iły  narodu, nad sam odzielnym  przejściem  od za­
kresu p rym ityw n ych  w iadomości technicznych do poziomu um oż liw ia ją ­
cego twórczą ro lę  w  postępie cyw iliza cy jn ym  współczesnego św iata —  to 
droga zarówno społecznego, ja k  i  jednostkowego heroizm u. Is tn ie je  natu­
ra lna, n ie jako  automatyczna izolacja m iędzy postawą tworzenia now ej 
h is to r ii w łasnego narodu pe łnym  w ys iłk ie m  osobistej p racy a postawą 
przede w szystk im  konsum owania owoców te j h is to rii. C złow iek socja li­
styczny budow ał od samych podstaw nowe życie, poznawał dokładnie 
i  szybko przede w szystk im  to, co do budow nictw a socjalistycznego by ło  
bezpośrednio potrzebne. I  oto w  naszych la tach po d rug ie j w o jn ie  św ia­
tow e j nowe budow nictw o odniosło rozwojowe zwycięstwo, potęga gospo­
darcza obozu socja lizm u stała się faktem . W raz z osiągnięciem je j odnio­
s ły  zwycięstwo w  procesach jednostkowego rozw o ju  dziesiątki m ilionów  
budowniczych socjalizm u. Z ko le i dz ięk i tem u zwycięstw u nowe społe­
czeństwa, posiadające nam iętną pasję poznawczą i  wolę korzystania ze 
światowego dorobku ku ltu ra lnego, zdobyły  możność uczestnictwa w  św ia­
tow ych  procesach ku ltu ra ln ych . Ta możność n ie  jest ty lk o  faktyczna, ale 
i m oralna. Bezkompromisowa, tw arda  droga w ychow ania  przez wytężoną 
pracę i samokształcenie, k tó rą  przeszły, zabezpieczyła je  przed scepty­
cyzmem, re la tyw izm em  i  egoizmem, k tó re  są sku tkam i niem oralnego spo­
łecznie konsumowania k u ltu ry . T yp  ludz i ukszta łtowanych w  w arunkach 
zwycięskiego socjalizm u ty m  się różn i w  sw ym  stosunku do k u ltu ry  od 
m yślących ludz i u form ow anych w  przodujących państwach kap ita lis tycz­
nych, że k u ltu ra  me służy m u do zapełnienia pu s tk i w yw o łane j brakiem  
sensu społecznego istn ienia, ale uzdaln ia  go do coraz pełniejszej służebno­
ści dla szczęścia w szystkich ludzi. Jest p raw id łem  h is to rii k u ltu ry , że 
spuścizna k u ltu ra ln a  ludzkości przypada w  udziale ty m  siłom  ideologicz­
nym , dla k tó rych  przyszłość w  sensie społecznym jest zrozum ia łym  in te ­
lektua ln ie  i  obow iązującym  m ora ln ie  zadaniem. Zadaniem, k tó re  jedno­
cześnie stanowi program  m ob ilizu jący świadomość historyczną mas.

Każdy, k to  obserwuje naw et z daleką w ew nętrzną i  zewnętrzną dzia­
łalność obozu socjalistycznego, w id z i potężnie jący prąd przejawów , prób, 
osiągnięć w  prze jm ow aniu i użytkow an iu  światowego dorobku k u ltu ra l­
nego. Drugorzędne, choć także charakterystyczne są tu  stałe wołan ia  
o podniesienie poziomu twórczości, ja k im i socja listyczny św ia t k u ltu ra ln y  
m ob ilizu je  się do sprostania swemu powołaniu. Ważne natom iast jest, że 
wołan ie  to  tow arzyszy dojrzałości człow ieka socjalistycznego do czerpania 
z pasją poznawczą autentycznych wartości k u ltu ry  ogólno ludzkie j bez 
szkody, a przeciw nie —  z uw ie lokro tn ien iem  skuteczności jego postawy 
ideologicznej. Jest to  początek nowego skoku rozwojowego ekspansji k u l­
tu ra ln e j socjalizm u, skoku, k tó ry  jest natura lną konsekwencją dokonywa­
nego wzrostu potęgi społeczno-gospodarczej organizm u społeczeństw so­
c ja listycznych.

IV
H is to ria  dziesięciu la t powojennych nakazuje zw rócić uwagę na sku tk i 

ekspansji ideologii socja listycznej powodującej je j in tensywne ścieranie 
się z ideologią burżuazyjną w  narodach Europy i  A z ji, n ie  należących do
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obozu socjalizmu. P raktycznie rzecz biorąc w  życiu  każdego myślącego 
Europejczyka i A z ja ty  dokonuje się w  oparciu na p raw dziw ych  lu b  fa ł­
szywych przesłankach, ale sta ły  proces porów nyw ania działalności socja­
lizm u i kap ita lizm u.

Skom plikowane w a ru n k i drobnomieszezańskich społeczeństw w  E uro­
pie zachodniej i jeszcze bardziej skom plikowane w a ru n k i zróżnicowania 
społecznego w  Ind iach spraw iają, że dochodzi w  n ich  do szeregu we- 
w nętrzno-burżuazyjnych sprzeczności w  poglądach na socjalizm . N ajpo­
ważniejszą z tych  pow ik łanych  sprzeczności jest k o n f lik t  na tle  kosmo­
politycznego charakteru postawy w ie lk ie j burżuazji, a narodowego śred­
n ie j i  drobnej. Powoduje to  w ytw arzan ie  się zjaw iska bardzo specjalnego 
ty p u  sym patyków  socjalizm u. Są n im i środowiska społeczne, k tó re  widzą, 
że przyszłość św iata należy do socjalizm u, w idzą i  a k tyw n ie  przeciwdzia­
ła ją  nonsensowi agresji w o jenne j, a jednocześnie odkłada ją m om ent w łą ­
czenia się do obozu socjalistycznego. W  kra jach  Europy zachodniej szerzy 
się postawa człow ieka częściowo zdobytego dla sprawy socjalizmu. To 
częściowe zdobycie polega na potępieniu społeczno-m oralnym  kap ita liz ­
mu, na p rzew idyw an iu  ostatecznego zwycięstwa socjalizm u, lecz bez po­
czuwania się do celowości przyspieszenia tego zwycięstwa. Na p rzyk ład  
duża część myślącej in te lig e n c ji francuskie j czeka na socja lizm  w  swym  
k ra ju , sądzi jednak, że lep ie j będzie, je ś li socja lizm  z ja w i się tam  w  póź­
n ie jszym  stad ium  swego historycznego rozw oju . Trzeba dodać, że taka 
postawa ideologiczna wobec socja lizm u jest wzmacniana w  om aw ianych 
społeczeństwach ciasnym, ale s iln ym  egoizmem narodowym , k tó ry  ma 
nadzieję zbierać praktyczne korzyści od obu stron światowego k o n flik tu . 
Ważność te j dążącej do przedłużania się w  czasie, sym patyzującej poło- 
wńcznie z socjalizmem, postawy neutralności w yn ika  z jego masowego 
zakresu w  środowiskach drobnomieszezańskich i  drobnokapita listycznych. 
Ideologicznie nie wnosi ona jednak n ic zasadniczo nowego do ty p u  obiek­
tyw nego sojusznika socjalizmu. Doświadczenie historyczne wzbogaca re ­
jestrację postaw w  połow ie drog i m iędzy s ta rym  i  now ym  św iatem  o po­
stawę, k tó ra  chce korzystać ze zdobyczy socjalizm u bez udzia łu  w  trudzie  
jego budowania.

Procesy ideologiczne la t powojennych k rys ta lizu ją  jednak coraz bardziej 
p recyzy jn ie  now y ty p  sojusznika sprawy socjalizmu. Uchwała KC  K PZR  
n ie  pozostawia w ątp liw ośc i co do tego, że ocenia postawę re lig ijn ą  jako 
postawę am tyintelektualną. Ta sama uchwała notu je  jednak w yraźn ie  no­
we w  h is to r ii socja lizm u zjaw isko społeczne ludz i w ierzących, k tó rzy  nie 
są po litycznym i przec iw n ikam i socjalizm u, a w prost przeciwnie —  przy­
czynia ją  się w  sposób w artościow y do budow nictw a socjalistycznego. Z ja ­
w isko  ludz i w ierzących budujących socja lizm  jest przede w szystk im  cha­
rakterystyczne dla k ra jó w  socjalistycznych. Jeśli jednak w p ły w  ideolo­
giczny, ja k i w yw ie ra ją  ludzie w ierzący ty ch  k ra jó w  na całość m iędzyna­
rodową swych społeczności re lig ijn ych , zsumować z postępowymi prąda­
m i w  kato licyzm ie i chrześcijaństw ie zachodnio europejskim , o trzym uje­
m y  zjaw isko o poważnej perspektyw ie społecznego oddziaływania. Do tego 
procesu ideologicznego dołącza się pokrew ny, choć przebiegający w  inne j 
płaszczyźnie. Można ten drug i proces scharakteryzować następująco. Za­
rów no ty p  człowieka wierzącego ja k  i  niewierzącego nakazuje szacunek, 
je ś li: postawa jego w yn ika  z uczciwości in te le k tu  i sumienia. Obserwuje­
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m y jednak, że w  w ie lu  kra jach  nabiera społecznego znaczenia przeświad­
czenie przyjm ow ane i  przez n iew ierzących, i  przez, w ierzących, s tw ie r­
dzające, że zarówno ci, k tó rzy  uznają sens re lig ii, jak. i ci, k tó rzy  nie w idzą 
je j potrzeby, są powołani do pełnowartościowego uczestnictwa w  budowa­
n iu  postępu cyw ilizacy jnego i  ku ltu ra lnego. Ściśle m ówiąc chodzi tu  
o przekonanie, że sama w ia ra  lu b  n iew ia ra  w  Boga nie przesądza w  n i­
czym  o wartości społecznej czynów człowieka, a decydujące jest przyjęcie  
jednej z tych  p ierwszych zasad i decydujące są konsekwencje, ja k ie  się 
wyciąga z tego przyjęcia . Określając w ięc zasięg społeczny nowego typu  
sojusznika socjalizm u trzeba stw ierdzić, że składają się nań zarówno lu ­
dzie, k tó rzy  in te rp re tu ją  funkc ję  społeczną swoje j re lig ii jako  nakazującą 
im  pełny, bezkomprom isowy udzia ł w  walce o socjalistyczną, społeczno- 
gospodarczą przyszłość świata, ja k  i ludzie dochodzący do tego samego na­
kazu z przeświadczenia, że nie postawa ateistyczna czy re lig ijn a  sama 
pizez się jest postępowa lub  wsteczna, ty lk o  je j filozoficzna i społeczna 
in te rp re tac ja . Nowość tego typ u  sojuszników  socjalizm u polega na tym , 
że rozbieżność sw oje j postawy .z n ie k tó rym i zasadami m arksizm u- 
ien in izm u tra k tu ją  jako  sprawę w ewnętrzną rosnącego socjalistycznego 
św iata i  w idzą zarówno teoretycznie, ja k  i p raktyczn ie  bezwzględne spo­
łecznie zadanie przyczynienia się do zwycięstwa socjalizm u budowanego 
przez partie  k lasy robotniczej.

V

Zasadnicze cechy współczesnej p o lity k i radzieckie j, rea lizu jące j m ię­
dzynarodowe zadania obozu poko ju  i  socjalizm u, dają się ująć następująco;

—  podjęcie ciężaru wszechstronnej in ic ja ty w y  dokum entu jącej m oż li­
wość i  celowość pokojowego współistn ien ia , pokojowego regulowania 
spraw  spornych,

—  dążenie do osłabienia szans m ożliwości agresji przez ustaw ianie ja k  
najw iększej ilości s ił burżuazyjnyeh na pozycjach neutralności,

—• próba przem ówienia do p rym ityw nego  in s tyn k tu  samozachowawcze­
go rządzących s ił im peria lis tycznych  w  Stanach Zjednoczonych i  N iem ­
czech zachodnich.

W  św ietle przeprowadzonych rozważań w idać jasno, ja k  dalece główne 
k ie ru n k i p o lity k i radzieckie j op iera ją  się o treść w ew nętrznych procesów 
obozu socjalistycznego i ja k  dalece wychodzą naprzeciw  dającym  się spo­
żytkować w  interesie socjalizm u w ew nętrznym  przeobrażeniom św iata 
burżuazyjnego.

Trzeba jednak pamiętać, że jeś li ę iły  im peria lizm u będą m usia ły  wobec 
skuteczności pokojowej p o lity k i m iędzynarodowej Zw iązku Radzieckiego 
rozstać się z szalonym zamiarem w ojenne j lik w id a c ji socjalizm u, to  zastą­
p ią  go natychm iast organizowaniem próby pokojowej lik w id a c ji socja liz­
mu. Można nawet, s tw ierdzić ob jaw y przygotowań na tę drugą ewental- 
ność. Sprowadzają się one do dwóch tez propagandowych obliczonych na 
sianie zamętu ideologicznego. T w ie rdz i się, że p o lityka  radziecka jest opor- 
tunistyczna, bo przekłada sukcesy państwowe nad ideologiczne, i  wysuwa 
się program  neu tra lizac ji k ra jó w  dem okracji ludow ej.

Oddzielenie sukcesów państwa od sukcesów ideologii jes t m ożliwe ty lk o  
w  w arunkach państwowości burżuażyjne j, k tó ra  jest specjalnie przysto-
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sGwana do służenia inne j spraw ie n iż  te j, k tó rą  się społeczeństwu u ja w ­
nia. Sukces państwa socjalistycznego jest natom iast zawsze sukcesem so­
cja lizm u. D latego jest rzeczą oczywistą, że k ierow nicze państwo socja li­
styczne może w  okresie natura lnego skoku rozwojowego s ił ideologicznych 
socjalizm u p rzy jąć  śm iałą i  zobowiązującą do świadczeń w  interesie całej 
ludzkości lin ię  p o lity k i m iędzynarodowej. L in ia  ta  bow iem  jest w ykw ite m  
jednoczesnego rośnięoia potęgi ideologicznej, gospodarczej i  ku ltu ra ln e j. 
U k ład  W arszawski organizu jący fo rm a ln ie  siłę obronną całego obozu so­
c ja lizm u oraz ustaw ia jący ją  na straży nienaruszalności granic i  suweren­
ności każdego k ra ju  socjalistycznego stanow i bazę, o k tó rą  się opiera 
ofensywa pokojow ych in ic ja tyw .

Próba przejęcia p o lity k i neu tra lizac ji przez s iły  im peria lizm u pozostanie 
bez adresata w  k ra jach  socja listycznych. N eutra lizacja  może dotyczyć 
bądź ideolog ii, bądź organizowania zbro jne j agresji. Neutra lizować moż­
na państwa burżuazyjne i  burżuazję, ponieważ ob iektyw ne procesy ideo­
logiczne w ew nątrzburżuazyjne rodzą tęsknotę te j k lasy za spokojem  stanu 
neutralnego. W  kra jach  budującego się socjalizm u nie można neutra lizo ­
wać socjalistów, bo jest to  ideologiczna sprzeczność sama w  sobie. Burżuazja 
zas w ew nątrz  tych  k ra jó w  bądź zn ik ła , bądź została zneutralizowana przez 
socjalizm . Socjalizm  zresztą nie poprzestał i n ie poprzestanie na n e u tra li­
zacji, ale konsekwentnie lik w id u je  burżuazję jako  zjaw isko społeczne. 
Usunięcie us tro ju  w yzysku nie ty lk o  w yzw ala  k lasy dotychczas uciskane, 
ale usuwając źródło demoralizacji, wartościow ych ludz i ze środowiska bu r- 
żuazyjnego daje im  możliwość pełnowartościowego udz ia łu  w  budowaniu 
nowego porządku. D latego adresatam i program u neu tra lizac ji socjalizm u 
w  k ra jach  dem okracji ludow ej mogą być ty lk o  zdecydowani w rogow ie 
ustro ju . D la  ty ch  jednak zapam iętałych jednostek, służących złe j i prze­
granej sprawie, program  neu tra lizac ji socja lizm u jest rozczarowaniem, 
skpro b y łyb y  one skłonne zniszczyć w raz z sobą ca ły św ia t w o jną  ato­
mową.

Program  neu tra lizac ji k ra jó w  dem okracji ludow ych jest jednak ob li­
czony przez propagandę im peria lis tyczną także na adresata w  państwach 
burżuazyjnych. Neutralizować w  ty m  znaczeniu można ty lk o  k ra j, k tó ry  
ma zam iary agresywne. Jeśli się im p u tu je  potrzebę neu tra lizac ji k ra jó w  
socja listycznych i  próbu je  się ją  szerzyć w  o p in ii społeczeństw państw  ka­
p ita lis tycznych, to  us iłu je  się jednocześnie w yw ołać przekonanie o is tn ie ­
n iu  p lanów  agresywnych w  obozie socjalizm u. Można jednak ze spokojem 
stw ierdzić, że w ie lk ie  lin ie  radzieckie j p o lity k i, ukazując w  oczyw istym  
św ie tle  ideologiczną i do-brą wolę u trzym an ia  pokoju, un iem ożliw ia ją  
w  państwach burżuazyjnych oszukiwanie społeczeństw program em  neu­
tra liz a c ji socjalizmu.



JA N U S Z O STASZEW SKI

INDIE -  NA DRODZE DO WOLNOŚCI
N i e z n a n y  k r a j

A tanazy N ik it in , kupiec, co z Tw eru  do dalekich In d ii przez trz y  morza 
w  X V  w ieku  wędrow ał, w  pam ię tn iku  swej podróży ta k  scharakteryzował 
stosunki w  ówczesnych Ind iach:

,,K ra j jest ogromnie ludny; w ie jscy ludzie wszyscy bardzo ubodzy, boja­
row ie zaś potężni i  wspaniali. Noszą ich  na lożach ze srebra, a prowadzą 
przed n im i do dwudziestu kon i w  z ło te j uprzęzy, a za n im i trzys tu  iudzi 
konno, pięćset pieszo, trębaczy dziesięciu; dziesięciu co b iją  w  ko tły , dzie­
sięciu gra na piszczałkach. Gdy zaś su łtan wyjeżdża dla ro z ryw k i, z watką  
i żoną, to z n im  konnych dziesięć tysięcy, pięćdziesiąt tysięcy pieszych, 
dale j prowadzą dwieście słoni przybranych w  złocony rynsztunek, przed 
n im  stu trębaczy i  stu tancerzy, trzysta  zw yk łych  koni w  z ło te j uprzęży, 
i  m ałp sto, i  sto nałożnic, a wszystko to  g a u r y k i 1

Doświadczony i  trzeźw y kupiec tw e rsk i, odznaczający się n iezw yk łą  na 
swoje czasy spostrzegawczością i zdolnością tra fn e j obserwacji zw róc ił 
uwagę na jedno z na jbardzie j charakterystycznych zjaw isk, cechujących 
stosunki w  Ind iach  n ie ty lk o  w  ow ym  okresie, gdy N ik it in  w ędru jąc z m ia­
sta do m iasta przem ierzał gościńce i  szlaki Dekanu. Bow iem  trw a łą  cechą, 
jednym  z na jtrw a lszych  elementów niezm iernie bu jne j, bogatej i  zm iennej 
h is to r ii In d ii jest ów j a s k r a w y  k o n t r a s t  pom iędzy nędzą 
i niedolą setek m ilionów  ludności —  przede w szystk im  chłopów —  i n ie ­
zw yk łym , rozrzutnym , w spania łym  przepychem bogactw, nagromadzonych 
w  ręku  n ie licznej gars tk i w ładców  i w a rs tw  panujących.

D latego też można o Ind iach powiedzieć, że b y ły  —  i wciąż są jeszcze 
kra jem  bogactwa i  zarazem kra jem  nędzy, k ra jem  głodu i  zarazem k i .ijem 
obfitości, słowem  —  k ra je m  w ie lk ich  kontrastów  społecznych.

W łaściwe zrozum ienie te j p raw dy, o k tó re j m ów ią uważnemu czy te ln i­
ko w i niezliczone dzieła h is to ryków , geografów, podróżników, ekonom,sio w, 
socjologów, powieściopisarzy, proroków , s ta tys tyków  i poetów, u trudn ia  
n ie w ą tp liw ie  atmosfera egzotyzmu, jaką  ow iane są dla nas sprawy in d y j­
skie. Ind ie  —  dalekie i  tajem nicze, Ind ie  maharadżów i  jogów, Ind ie  —

1 A . N i k i t i n ,  W ędrów ka za t rz y  m orza, p rze ło ży ła  H. W illm a n -G ra b o w ska , 
B ib lio te k a  N arodow a, n r  72, s. 23; G au ryka  m łoda dziewczyna.
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ojczyzna Buddy i  ziem ia obiecana teozoficznego ruchu pani Besant, In ­
die —  k ra j w spania łych pałaców i  bogatych św ią tyń, k ra j m a l o w n i ­
c z e j  n ę d z y ,  k ra j tysiąca in try g  i  przygód, k ra j 3000 kast oraz 
222 języków , k ra j na jdz iw n ie jszych i  najróżnorodnie jszych obyczajów  —  
cała ta  barwna, hałaśliwa i  budząca zaciekawienie egzotyka w  sposób nie­
zm iernie skuteczny zaciemnia w łaśc iw y sens p rob lem atyk i in d y jsk ie j, od­
dala nas od is to ty  zagadnienia.

Ileż to  la t tem u czyta łem  po raz p ierwszy —  z zapartym  oddechem i  w y ­
p iekam i na tw a rzy  —  K im a, pełną k łam liw ego  u roku  opowieść o irlandz­
k im  chłopcu-sierocie, co ta k  zrósł się z ziem ią indy jską , ta k  pokochał je j 
p iękno i  rom antyczny u ro k  aw antur, przygód i  w ędrów ek po ludnych  dro­
gach i  bezdrożach tego k ra ju , ta k  głęboko zespolił się z jego zwyczajam i 
i obyczajam i —  że w  rezultacie został... agentem b ry ty js k ie j s łużby w y ­
w iadowczej. Ind ie , oglądane oczyma K im be lla  0 ‘H ary, zatracały konkretne 
kon tu ry , przekształcały się w  k ra j b a jk i i  przygody, pełen z łudnych w a r­
tości, n iepraw dziw ych  św ia te ł i  przem ilczanych cieni. To b y ły  Ind ie  
R.udyarda K ipp linga .

Obraz ten uzupe łn ia ły  fantastyczne f i lm y  amerykańskie, kręcone przez 
ludzi, k tó rzy  n igdy  nie w id z ie li In d ii, oraz reportaże podróżników , k tó rzy  
w id z ie li ty lk o  to, co trzeba by ło  zobaczyć, ty lk o  to, co zalecał Bedaecker. 
Dalsze e lem enty te j naszej przypadkowej (choć wcale n:ie przypadkow o 
kszta łtowanej) „w ie d zy “  o Ind iach to : fo togra fie  arcydzie ł a rch itek tu ry , 
oglądane w  podręcznikach h is to rii sz tuk i i w  ilus trow anych czasopismach: 
sensacyjne w iadomości o dw orskich in trygach  i  bogactwie maharadżów; 
strzępki w iadomości z dzie jów  In d ii;  jakieś u ry w k i arcydzie ł lite ra tu ry  
(chyba w  Dywanie  R schodnim  Langego), niejasne w iadomości o Wedach, 
o Ramajanie i  Mahabharacie; niepokojące, dziwne, oderwane od rzeczy­
wistości nazwy m iast, rzek i  k ra jó w : Bom baj, Benares, K a lku ta , H a jdara- 
bad, Pendżab i  Bengal albo Orissa, Ganges, B ram aputra  i  Narbada.

D aleki, n ie rea lny obraz k ra ju  baśni i cudów, podobny do tego, o k tó rym  
w  X I I I  w ieku  wenecki podróżnik ta k  pisał:

„Ż y ją  tam  liczne zw ierzęta odmienne od w szystkich innych  na świecie. 
Powiadam w am  bowiem, że są tam  lw y  czarne bez żadnej p lam k i an i zna­
ku. Ż y ją  tam  rozmaitego gatunku papugi. Są ca łk iem  białe ja k  śnieg , ma­
jące łapy i  dzioby czerwone; są jeszcze czerwone i  niebieskie, ś licznotk i 
najp iękn ie jsze w  świecie. Są m aleńkie, rów nież bardzo piękne, są też zie­
lone. Ż y ją  tam  paw ie bardzo piękne, większe i  innego rodzaju n iż  nasze. 
Inne n iż  nasze są ich  ku ry . 1 cóż wam  powiem? Wszystko tam  jes t od na­
szego różne —  i  p ięknie jsze.“  2

Obraz ten zmąciła nam czasem wiadomość dziw nie do tego bajkowego 
fła  n ie  pasująca: o s tra jku  robo tn ików  w  zakładach w łók ienn iczych  Bom ­
baju, o masakrze w  A m ritsa r, o postulatach ruchu narodow o-w yzwoleń­
czego, o uw ięzien iu  i  nowej głodówce Mahatm y...

W  sumie, trzeba to  stw ierdzić  bez ogródek, Ind ie  b y ły  dla nas k  r  a- 
j e m  n i e z n a n y m .  N iem al wszystkie w iadomości docierające do 
nas i  kszta łtu jące obraz da lekich In d ii b y ły  poważnie zniekształcone. In te ­
res bow iem  angielskich w ładców  In d ii w ym agał, b y  prawda o Ind iach  —

2 M a r k o  P o l o ,  O pisanie św ia ta , W arszaw a 1954, s. 453.
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0 Ind iach w yzysk iw anych  i g łodujących, uciskanych i ham owanych w  roz­
w o ju , o Ind iach walczących i  uparcie dążących do wolności —  by ta p ra w ­
da u k ry ta  by ła  za egzotycznym  obrazem In d ii z b a jk i.

Dzisia j, k iedy  Ind ie  odgryw a ją  w  po lityce m iędzynarodowej coraz w ię k ­
szą i  coraz aktyw n ie jszą  rolę, trzeba podjąć poważny w ys iłe k  dla lepsze­
go poznania tego nieznanego k ra ju ; trzeba odrzucić nawarstw ien ia  pojęć 
ukszta łtowanych przez im peria lis tyczną propagandę;.trzeba spod k łam stw
1 fa łszerstw  w yłuskać prawdę o Ind iach oraz ich  walce o wolność narodo­
wą i  społeczną.

Jest to  oczywiście sprawa, k tó re j nie można za ła tw ić jednym  a rtyku łe m  
czy nawet jedną książką. W ymaga ona w y trw a łe j i dociek liw e j pracy, 
gromadzenia w iadomości z najróżn ie jszych dziedzin, zaw artych w  nie za­
wsze ła tw o  dostępnych źródłach.

Tym , k tó rzy  in teresu ją  się ty m i zagadnieniam i, będą może pewną po­
mocą te n o ta tk i na marginesie le k tu ry  k ilkunas tu  książek, poświęconych j 
problem om  indy jsk im .

P r z e s ł a n k i  g e o g r a f i c z n e

Oto mapa A z ji. Na je j po łudn iu  —  w ie lk i półwysep. To Indie.
N ajbardzie j charakterystyczną cechą tego półwyspu są natura lne gra­

nice, k tó re  w  sposób w yraźny odcinają go od potężnego m asywu lądowego j 
A z ji —  i  od całego św iata. Na północy p ię trzą się niedostępne łańcuchy 
H im a la jów  i  Karakorum , na północnym  zachodzie (na zachód od In d ii)  
ciągnie się k ilk a  pasm górskich, na północnym  wschodzie wreszcie góry i 
Assamu i Kaczaru. Ze w szystkich innych  stron oblewa półwysep in d y jsk i 
morze.

Zatem  sama natura  stw orzyła  geograficzne przesłanki d la traktow an ia  
tego ponad 4 m ilio n y  km 2 liczącego półwyspu jako  zam knięte j w  sobie jed­
ności, jako  czegoś w  rodzaju odrębnego kon tynen tu . B y łoby jednak błędem 
wyciągać stąd zby t daleko idące w nioski. Bow iem  ten „odrębny kon tynen t“  
zamyka w  sobie te reny o sk ra jn ie  różnych w arunkach: północny zachód, 
gdzie panuje k lim a t kon tynen ta lny  charakte ryzu jący się ogrom nym i waha- j 
n iam i tem pera tu ry  —  od m rozów  w  zim ie do -f- 50° C w  c ien iu  la tem  —  
i południe odznaczające się rów nom iernym , c iep łym  k lim a tem  m orskim : 
bezwodne pustyn ie  na północnym  zachodzie i  te reny o na jobfitszych na 1 
świecie opadach u podnóży H im a la jów ; suche stepy i trop ika lne  puszcze 
żyzne, gęsto zaludnione ró w n in y  i niedostępne, niezamieszkałe pasma gór- j 
skie.

Szeroki pas zalesionych wzgórz, ciągnących się od zatoki K am ba jsk ie j } 
na zachodzie do ujść rzeki M ahandi na wschodzie stwarza na tu ra lny  po­
dział In d ii na północne i południowe. Granicę stanowi rzeka Narbada.

Podział ten zarysowuje się zresztą w yraźn ie  również i w  h is to r ii Ind ii. 
Odrębnie przez długie w ie k i kszta łtow a ły  się dzieje In d ii północnych, owych 
zyznych i ludnych  rów n in  leżących m iędzy H im a la jam i i Narbadą w  do­
rzeczach Indu  i  Gangesu, inaczej zaś na po łudn iu , gdzie m iędzy rzekam i 
T ap ti i  Tungabhadrą rozpościera się Dekan —  oraz na da lek im  południu. ; 
m iędzy Tungabhadrą i  p rzy lądk iem  Kom oryn .

1 °1 Cj



N iew ie lu  by ło  w ładców  w  h is to rii In d ii, k tó rych  państwa obejm owały 
ca ły lub  praw ie ca ły półwysep in d y jsk i. W  granicach te j zam kniętej jedno­
ści geograficznej, jaką  .jest ten półwysep, a nawet w  granicach bardziej 
zw artych  północnych i po łudn iow ych In d ii nie może być m owy w  ciągu 
m in ionych  w ieków  o trw a łe j po lityczne j jedności. N ie ma te j jedności 
i dzisiaj, gdy na ty m  te ry to r iu m  stworzone zostały dwa państwa: H indu ­
stan i Pakistan.

W arunk i geograficzne nie uch ron iły  również In d ii przed najazdami. 
Rzecz osobliwa —  dzieje tego k ra ju , k tó ry  z dużą słusznością nazwać moż­
na, ja k  już  powiedziano, odrębnym  kontynen tem  —  dzieje tego k ra ju  ta k  
bardzo, w ydaw ałoby się, zabezpieczonego dzięki na tu ra lnym  granicom  są

h isto rią  jego zdobywania i  u ja rzm ian ia  przez coraz to  nowych najeźdźców. 
Przez bramę lądową In d ii na północnym  zachodzie w kraczali w  głąb k ra ­
ju  coraz to now i zdobywcy i coraz to  now i najeźdźcy. Tędy szedł z głębi 
A z ji najazd A rio w  gdzieś w  latach 2 000 —  1 500 przed Chr., tędy w iod ła 
droga A leksandra W ielkiego, tędy w ta rgnę ły  w  I I  w ieku  przed Chr. hordy 
koczowniczych Siaków, i w  I  w ieku  po Chr. owe plem iona (zwane przez 
chińskich h is to ryków  Jue-czi), k tó re  założyły w  północnych Ind iach po­
tężne państwo Kuszanów. W  V  i V I  w ieku  od północno-zachodniej granicy 
g roz iły  nieustanne najazdy b ia łych  Hunów. Od te j też strony rozpoczął swa
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podboje zw ycięski islam, k tó ry  w  X I I  w ieku  zaczyna systematycznie zdo­
bywać dla siebie Ind ie .

N ie lepszym zabezpieczeniem okazała się granica morska. W  1498 roku  
w ylądow ał w  K a łik u t Vasco da Gama, w ita n y  przyjaźn ie przez H indusów. 
W dwa la ta  później, w  roku  1500, z jaw ia  się tu  ze swą flo tą  Pedro A lvarez 
Cabral, w  roku  1507 um acniają się Portugalczycy w  Koczin ie  i na Soko­
l i  ze, pod koniec zaś roku  1510 w icekró l A lfonso  de A lbuquerque za jm uje 
Goa. Goa po dziś dzień jest portugalską posiadłością. Na początku X V I I  w. 
po jaw ia ją  się w  Ind iach  H olendrzy i  A ng licy , w  roku  1782 —  Francuzi. 
W schodnio-lndyjska Kom pania Handlowa, k tó ra  zdobyła Ind ie  dla A n g lii,  
um ocniła się przede w szystk im  na wybrzeżach, by  stąd przenikać coraz 
dalej w  głąb k ra ju  i chw ycić w  swe ręce władzę nad ca łym i Ind iam i, po 
w ye lim inow an iu  w szystk ich  europejskich konkurentów . Bogactwa k ra ju  
b y ły  przyczyną tego, że Ind ie  od w ieków  nęc iły  chciw ych łupu  najeźdźców. 
Zm ien ia ły  się fo rm y  grabieży: od p rym ityw nego, żołdackiego rabunku do 
rabunku systematycznego, zorganizowanego, im peria listycznego, zm ien ia li 
się Władcy, najeźdźcy i grabieżcy, nie zm ieniała się ty lk o  nędza i niedola 
ludu, k tó ry  bogactwa te tw o rz y ł swoją pracą.

D w a  n u r t y  h i s t o r i i

To w łaśnie są owe dwa n u rty , k tó re  w  h is to rii In d ii zaznaczają się ze 
szczególną jaskrawością.

Jeden niesie się górą, b u rz liw y  ¡i zm ienny. P o jaw ia ją  się i n ikną  k ró le ­
stwa, nazwiska coraz to  now ych dynastii i w ładców  ukazują się wśród 
nieustannego w iru  w o jen i buntów , in try g  dworskich, spisków i bezlito­
snych, na jbardzie j w ym yś lnych  m orderstw . W  walce o bogactwo i wdadzę 
synow ie zab ija ją  ojców, bracia oślepiają i m ordu ją  braci, wodzowie zdra­
dzają swych w ładców, w ygnańcy sprowadzają na swój k ra j wojska w ro ­
gów. I znów po jaw ia ją  się najeźdźcy. W  k rw aw ych  b itw ach giną dzie­
s ią tk i tysięcy żołn ierzy, w  zdobytych m iastach dokonuje sie masakra miesz­
kańców i rabunek ich  m ienia, płoną bezcenne zabytk i a rch itek tu ry . I  zno­
w u nowe twarze i nowe nazwiska. Toczy się nieubłaganie ko łow ró t h i­
s to rii. Jeśli idzie o Ind ie  —  h is to r ii szczególnie zaw ik łahe j, tru d n e j, burz­
liw e j i  k rw aw e j.

I  jest ten drug i, głębszy n u rt h is to rii. H is to ria  owych bezim iennych m i­
lionów  chłopów i  rzem ieśln ików , a potem robotn ików , co w y trw a le  i  c ierp­
liw ie  up raw ia ją  wśród dzie jow ych zaw ieruch swoją ziemię, w ykonu ją  p ra ­
cow icie swoje rzemiosło, p racu ją  w  warsztatach i fab rykach ; h is toria  
ich bytu , h is toria  ich  tru d ó w  i nieszczęść, ich  n iedo li i nędzy. Jakże malo 
m ów ią o n ich  h is to rycy  In d ii, ta k  bardzo gada tliw i je ś li idzie o inne sprawy. 
A  wszakże owe w ie lk ie  wydarzenia historyczne, owe w o jn y  i najazdy, 
b itw y , zbrojne pochody i  oblężenia m iast, owe w a lk i re lig ijne , owe budo­
w y, k tó ry m i c h lu b ili się dosto jn i w ładcy, owe wspaniałości dworów  i rezy­
dencji —  to  wszystko k ład ło  się sw ym  ciężarem na utrudzonych barkach 
bezim iennych mas ludności in d y jsk ie j. Ich  praca, ich  życie i  ich szczęście —  
oto budulec tej h is to rii, k tó ry  trzeba w idzieć, czuć i  rozumieć poza stu- 
ba rw nym  i  egzotycznym w idow isk iem  h istorycznym . Jest to  ty m  bar­
dziej konieczne obecnie, gdy Ind ie  w kroczy ły  w  nową epokę swej h is to rii. 
Coraz głośniej rozlega się głos mas ludowych, ich wola coraz' w iększy
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w p ły w  w yw ie ra  na bieg współczesnych i przyszłych wydarzeń. W idz im y, 
ja k  górę bierze ten głęboki n u rt h is to rii, k tó ry  przyniesie Ind iom  w yzw o­
lenie narodowe i społeczne.

* ^

N ie  oznacza to  byna jm n ie j, jakoby nie m ia ły  w ie lk iego  znaczenia dla 
rozw o ju  dzisiejszej sy tuac ji w  Ind iach tysiącle tn ie  dzieje te j ziemi. Wręcz 
przeciwnie. Trzeba stw ierdzić , że w łaśnie w  ty m  k ra ju , gdzie przeszłość 
historyczna jest wciąż ta k  uparcie żywa, gdzie na każdym  k ro ku  zdum ie­
wa nas żywotna siła  re lik tó w  obyczajowych, wywodzących się z na jdaw ­
niejszej, często przedhistorycznej przeszłości, znajomość m in ionych  epok 
jest konieczna dla zrozum ienia aktua lne j p rob lem atyk i. Opór, ja k i 
w  Ind iach staw ia rodzącej się wśród tru d u  i w a lk i przyszłości owa w p le ­
ciona w  dzień dzisiejszy i  stanowiąca ogromną siłę przeszłość, jes t szcze­
gólnie w ie lk i. D latego też, dla zrozum ienia przem ian dokonujących się 
w  Ind iach i dróg, k tó rym i przem iany te idą, trzeba poznać, choćby w  n a j­
ogóln ie jszym  zarysie, obydwa n u rty  h is to r ii tego k ra ju .
 ̂ Usiłowanie ,,streszczenia“■ na k ilk u  czy k ilkunas tu  stronach h is to r ii In ­

d ii by łoby  przedsięwzięciem z góry skazanym na niepow odzenie3; w yda je  
się jednak, że w arto  pokusić się o wskazanie pewnych zasadniczych rysów, 
charakteryzu jących bieg te j h is to rii i  w yw ie ra jących  n ie jednokro tn ie  głę­
boki w p ły w  na Ind ie  współczesne.

K u l t u r a  p r z e d  a r y j s k a  i  A r i o w i e

Na pierwszym  m iejscu w ym ien ić  trzeba je j dawność. W ykopaliska 
w  Mohendżo Daro i Harappie, w  do lin ie  Indu, w ykazu ją , że w  okresie 
<•>250 2 150 r. przed Chr. k w it ła  tu , w  zachodnich Indiach, wysoko stojąca
i bogata ku ltu ra . Zdum iewa nas dziś to  m iasto sprzed paru tysięcy lat, 
gdzie jedynym  dotychczas od k ry tym  budynkiem  publicznej użyteczności 
jest wspaniała łaźnia. N ie ma natom iast śladów św ią tyń  i pałaców. B u­
d yn k i mieszkalne, wśród k tó rych  n ie  b rak  dw up ię trow ych  domów, w ypo ­
sażone b y ły  w  kanalizację oraz urządzenia do usuwania śmieci poza dom. 
M ieszkańcami tego m iasta b y li g łównie kupcy i  ro ln icy . O w ysokim  po­

K ró tk ą  h is to rię  In d ii,  napisaną przez d r  Eugeniusza S łuszkiew icza, zaw ie ra  
W leZka H is to r ia  Powszechna, w ydana  przez Trzaskę, E ve rta  i  M icha lsk iego  w  to 
m íe I :  P radz ie je  ludzkośc i i  h is to r ia  pańs tw  W schodu (od s. 367). O bszernie tem at 
ten  t ra k tu je  6 -tom ow a C am bridge H is to ry  o f In d ia . S k ró t je j zaw ie ra  The C a m b rid ­
ge S ho rte r H is to ry  o f In d ia  by  J. A l l e n ,  S ir  T. W  o 1 s e 1 e y  H  a i  g and 
~  H - D  o d w  e 1 1, C am bridge 1934. Z w ię z ły  pod ręczn ik  an g ie lsk i nap isa ł S ir  
O e o r g e D u n  b a r  p t. H is to ry  o f In d ia  fro m  the ea rlies t tim es to the present 
oay L o n d yn  1936, cy tow a ny  w  n in ie js z y m  a r ty k u le  w g  w y d a n ia  n iem ieckiego: 
o eschichte Ind iens  von  den ä ltensten  Z e ite n  bis zu r G egenw art, M onach ium  -  B e r- 
m  1937. K o rzys ta jąc  z opracow ań h is to ry k ó w  bu rżua zy jnye h  na leży pam iętać, że 

P ow sta ły  one pod w p ły w e m  po trzeb  i  in te resów  im p e ria lis tyczn ych  w ła d có w  In d ii.  
>>H is to r ie  In d i i  ■—• pisze na ten  tem a t J. N e h ru  w  swej książce pt. «The D iscovery  o f 
-nd ia» —  k tó re  czyta ła  w iększość z nas, napisane są przew ażn ie  przez A n g lik ó w  i  są 
°ne zazw yczaj obszernym i apo log iam i i  p a n e g iry k a m i angie lsk iego panow an ia .“  

O gó lny rys  n a jis to tn ie jszych  zagadnień h is to r ii In d i i  znaleźć m ożna w  odnośnych 
Rozdziałach rad z ie ck ich  podręczn ików : W . S i e m i o n ó w ,  H is to r ia  w ie kó w  śre­
dn ich , W arszaw a 1954 oraz H is to r ia  now ożytna, tom . I  (1640'—1789), pod redakc ją  
s - F. Porszniewa, S. D. S kazk ina  i  p ro f. W. W. B ir iu k o w a , W arszaw a 1954.
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ziom ie rzemiosła świadczą kunsztowne w yroby  ze złota, srebra i kości 
s łoniowej. Obrazkowe pismo, k tó ry m  pokry te  są znalezione w  Mohendżo 
Daro pieczęcie i  p ły tk i miedziane, n ie  zostało dotychczas rozszyfrowane. 4

N ie  w iem y, ja k i b y ł zasięg te ry to r ia ln y  te j k u ltu ry , k tó re j szczątki prze­
kazały nam  w ykopaliska Mohendżo Daro, ja k ie  b y ły  je j początki, rozwój 
i upadek, można jednak przypuszczać, że gdy w  Pendżabie p o ja w ili się 
A rio w ie  —  k u ltu ra  ta należała już  do przeszłości.

A rio w ie  z ja w ili się tu  m iędzy 2000— 1500 r. przed Chr. Podczas gdy inn i 
najeźdźcy (z w y ją tk ie m  —  w  znacznie późnie jszym  czasie —  m uzułm anów 
i A ng lików ) rozp łynę li się w  obszarze i ludności In d ii, nie zostawiając 
trw a lszych  śladów —  A rio w ie  w y w a r li na h is torię  tego k ra ju  w p ły w  głę­
boki i zasadniczy. Szereg na jis to tn ie jszych zagadnień re lig ijn y c h  i  kasto­
w ych, ta k  siln ie  ciążących na rozw o ju  współczesnych stosunków in d y j­
skich, tk w i korzeniam i w  owej zam ierzchłej przeszłości, gdy A riow ie  do­
ko n yw a li podboju północnych In d ii i za jm ow ali je.

N ie są nam znane w ydarzenia tego okresu; nie m ów i o n ich  sanskrycka 
lite ra tu ra  Wed, z k tó re j czerpiem y liczne wiadomości o życiu  A r ió w  w  tym  
okresie. W iem y ty lko , że za ję li on i północne Ind ie , na południe zaś, poza 
pas gor V indhya  nie przen iknę li. Toteż Dekan na długo zachował swoją 
odrębność polityczną, choć z b iegiem  czasu u leg ł ku ltu rze  A rió w .

Najstarsze spośród św iętych ksiąg sanskryckie j lite ra tu ry  Wedy, będące, 
wedle h induskich w ierzeń, ś ru ti —  objaw ieniem , powstały, ja k  głosi od 
dawna p rzy ję ta  hipoteza, w  latach 1500— 1000 przed Chr. (choć B. G. T ila k  
powstanie na jdaw nie jszych Wed przesuwa aż gdzieś ok. 4500 r. przed 
C h r.)5

D rug i okres lite ra tu ry  w edy jsk ie j w yda ł Upaniszady, oznaczające ważny 
etap w  rozw oju  re lig ii A rió w . O ile  Wedy (z n ie licznym i w y ją tka m i) mają 
w yraźn ie  po lite is tyczny charakter, Upaniszady m ów ią o jednej istocie .bo­
sk ie j, zespalającej wszystkie bóstwa i  s iły  na tu ry . Nauka Upaniszad. 
o Brahm ie, A tm an  i  o uw o ln ien iu  się od cierp ień w idzia lnego św iata sta­
now i filozo ficzny  zrąb h indu izm u po dzień dzisiejszy.

Z trzeciego okresu lite ra tu ry  w edy jsk ie j (zaczynającego się ok. 600 lub 
500 r. przed Chr.) doszły nas S utry . Z  końca te j epoki pochodzą ogromne 
poematy epickie Ramajana i Mahabharata.

W ierzenia re lig ijn e  i  filozoficzne A rió w , zawarte w  lite ra tu rze  w e d y j­
sk ie j, s tanow iły  podstawę dla dalszego rozw o ju  in d y jsk ie j f ilo z o fii i  re lig ii. 
Oczywiście w  ciągu w ieków  ulegają one przekształceniu'. W chłan ia ją  liczne 
elem enty k u ltó w  draw idy jsk ich . An im istyczne w ierzenia dawnych, przed- 
a ry jsk ich  mieszkańców In d ii przeobrażają się w  naukę o K arm ie  —  wę­
drówce  dusz, stanowiącą dziś nierozłączną część składową hinduizm u.

V anina, V ishnu, Shiva, A gn i —  to  bóstwa w edyjsk ie , żywe po dziś dzień 
dla wyznawców  h induizm u. W  łon ie  re lig ijn y c h  i filozo ficznych  poglą­
dów A rió w  zrodz iły  się w  drug ie j połow ie V I w ieku  przed Chr.: dżinizm

4 W ykopa lisko m  ty m  poświęcone je s t obszerne, trzy to m o w e  dzie ło  J. M a r s h a l -  
1 a p t. M ohen jo  D aro  and the  Ind us  C iv ilis a tio n , L o n d y n  1931.

5 b . G. T  i  1 a k, uczony h in d u sk i, uzasadnia swą hipotezę w  p racy  p t. O rio n  or 
Researches in to  the  A n t iq u ity  o f the  Vedas, Poona 1916, op ie ra jąc się na pew nych  
danych astronom icznych, za w a rtych  w  W edach.
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n C| dyj m \ X ardhamana M ahavira, twórca dżin izm u i  S iddartha Gautama 
nudda dzia ła li równocześnie. D żin izm  jest jedną z żyw ych re lig ii dzis ie j- 
szych In d ii, buddyzm  natom iast, w yp a rty  stąd przez h induizm , zdobył dla 
siebie m ilionow e rzesze w yznawców  poza granicam i In d ii, na Cejlonie 
w  Chinach, Tybecie, Japonii.

Gdy mowa o dzisiejszych zagadnieniach re lig ijn y c h  w  Ind iach —  a ja k  
w iadomo, jest to  jeden z tych  problem ów, k tó re  w  ręku  im peria lis tycz­
nych p o litykó w  angie lskich b y ły  przez d ługie la ta  narzędziem służącym 
d c  rozb ijan ia  jedności indyjsk iego ruchu wyzwoleńczego —  to  trzeba pa­
miętać, że tradyc je  h induizm u, będącego re lig ią  b lisko  240 m ilionów  m ie­
szkańców Indu, sięgają w  głęboką przeszłość aż po owe czasy, gdy zb ro jn i 
A  now ie  w ta rgnę li na ziem ię in d y jską  na po łudn io -w schód 'od  dzisiejszej 
A m ba li. J J

Jest jeszcze i druga sprawa, należąca do na jbardzie j aktua lnych  i  t ru d ­
nych  współczesnych zagadnień indy jsk ich , a związana ściśle z opanowa­
n iem  In d ii przez A rió w . Jest to  p rob lem  kast.

Purusha-sukta, jeden z hym nów  w eayjsk ich , m ów i o pochodzeniu czte­
rech zasadniczych kast. W yszły one z ust, ram ion, ud i nóg S tworzycie­
la i stosownie do tego ksz ta łtu je  siię ich  pierwszeństwo. Najwyższą 
kastę stanow ią bramami, da le j idą : ksza trija  (rycerze), w aiś ja  (kupcy i ro ln i-  
cy ) i siudra, służący trzem  wyższym  kastom. Siudra, k tó rzy  powstali 
z nóg S tworzyciela, pow inn i dźwigać inne kasty  i żyć z pracy swych nóg 

w y jaśn ia  T a ittir iya -S am h ita , wchodząca w  skład jednej z późniejszych 
ksiąg w edyjsk ich . J J

]^ e  wierny-, CZy A r i° Wie P ^yb yw a ją c  do In d ii d z ie lili się już  na kastv.
^  w  Podbitym  k ra ju , gdzie ogromną większość 

s tanow ili jego daw n i m ieszkańcy, spowodowała je ś li n ie powstanie, to 
w  każdym  razie s iln y  rozw ó j kastowości.
. N ie wchodząc w  gąszcz spornych i  zagmatwanych zagadn ień,6 związanych 
z prob lem atyką podziału kastowego w  Indiach, stw ie rdzić  trzeba że podział 
+en wiąże się ściśle z okresem podboju In d ii przez A rió w . Jasnoskórym 
A rio m  —  zdobywcom i w ładcom  k ra ju  —  groziło  rozp łyn ięcie  się wśród 
tuby lczych  ciem nych plem ion, zwanych przez n ich  Dasa. Ludność, k tó rą
ru  rowie w  Ind iach  zastali, by ła  —  ja k  o ty m  m ów ią w edyjsk ie  teks ty  -_
ciemnoskóra i  szerokonosa, obejmowała plem iona o różnym  poziomie k u l-  
^ n y m ,  określane, m im o ich  n iezm ierne j różnorodności, m ianem  D ra w i-

Różnica ko lo ru  skóry w idom ie odróżniała zdobywców od ludności tu ­
bylczej. Toteż p ierw otne określenie dla czterech zasadniczych kast brzm i 
r arna jest to  słowo oznaczające w  sanskrycie również ko lo r, barwę. Po-
c zia ł kastow y m ia ł zatem zabezpieczyć pozycję społeczną i  w ładzę A r ió w  
u lo rzy  g rupow a li się w  trzech wyższych kastach. Ludność d ra w id y iską ’ 
n a jp ie rw  niewolniczą, potem  rów nież i  wolną, obejmowała kasta siudrów .

Pierwotne cztery kasty, o k tó rych  w yże j mowa, p rzekszta łc iły  się z b ie- 
Łiem czasu w  cztery w ie lk ie  g r u p y  k a s t ,  w  k tó rych  tw o rzy ły  się

!ń ” E ' ,w  “ r  S a podaje, że A ng licy  w yd rukow a li ok. 5 tysięcy książek i  a rty ku - 
w Irs nz lw a n i 9! T as irP 349POdSiaU;OU,e Zagadnienia eko n o m ik i i  p o li ty k i im p e ria lizm u ,
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i  ro z w ija ły  nowe kasty. Rozwój ten  doprowadził do is tn ien ia  we współcze­
snych Ind iach 2000— 3000 d z ia li —  kast i  podkast, uszeregowanych h ie ra r­
chicznie w  o lb rzym ią  drabinę społeczną, na k tó re j na jw yższym  szczeblu 
sto ją  bram ani.

Kasta —  ta k  ja k  ukszta łtowała się ona w  w y n ik u  historycznego rozwo­
ju  —  to  grupa rodzin, związanych jednakow ym i przepisam i ry tu a ln ym i, 
dotyczącym i przede w szystk im  jedzenia i  zaw ierania małżeństw. N iezliczo­
ne przepisy, nakazy i  zakazy regu lu ją  w  drobiazgowy sposób życie człon­
ków  każdej kasty.

Podział kastowy stanowi jeden ’ z na jbardzie j charakterystycznych ele­
m entów  h induizm u. Każdy rodzi się jako  członek jednej z kast —  i  przez: 
całe życie w  kaście swej pozostaje. Jego życie re lig ijn e  i  znaczna część ży­
cia społecznego określona jest przynależnością kastową. W iąże się z ty m  
znamienna cecha w yróżnia jąca h indu izm  jako  re lig ię , w  k tó re j trzeba się 
urodzić, do k tó re j n ie  można wejść przez nawrócenie —  jako  re lig ię  o w y ­
b itn ie  nie m isy jn ym  charakterze.

Jeszcze niżej od siudrów  stoją ci wszyscy, k tó rzy  u ro d z ili się poza sy­
stemem kastowym . Teoretycznie trzeba by  tu  zaliczyć w szystk ich  n ie  H in ­
dusów, np. w szystkich Europejczyków, w szystkich m uzułm anów  itd . W  is­
tocie jest to  niezm iernie tru d n y  i  bolesny prob lem  „n ie tyka ln ych “ , znanych 
w  angie lskim  języku  urzędowym  jako  depressed classes. 1 Liczbę ich  okre­
śla się na 40— 60 m ilionów . Sytuacja „n ie tyka ln ych “  jes t bezprzykładnie 
ciężka i hańbiąca: nie w olno im  czerpać w ody z h induskich  studni a n i 
uczęszczać do św ią tyń  H indusów, dzieci ich  nie mogą chodzić do szkoły ra ­
zem z dziećm i H indusów, dotknięcie, a czasem naw et ty lk o  zbliżenie się 
„n ie tyka lnego “  sprowadza na H indusa nieczystość, wym agającą przepisa­
nych ry tu a ln ie  zabiegów „oczyszczających“ .

B y łoby  nadm iernym  uproszczeniem w idzieć istotę podziału kastowego 
ty lk o  w  problem ie rasowym  lub  dostrzegać w  n im  ty lk o  organizację społe­
czną, opartą na podziale ludności w ed ług zawodów (chociaż są. tak ie  kasty, 
k tó re  zb liża ją  się nieco sw ym  charakterem  do cechów rzem ieślniczych). 
Kastowość jest w  Ind iach w yn ik ie m  procesu historycznego, na k tó ry  złoży­
ły  się rozliczne i  różnorodne elementy, nadające podzia łow i kastowemu 
w  ty m  k ra ju  jego specyficzną odrębność. N ie  pow inno nam to  jednak prze­
słaniać is to tne j treśc i podziału kastowego, jako  fo rm y  u trw a len ia  u p rzyw i­
le jow ane j pozycji k lasy  rządzącej. Taka by ła  geneza kast u  A rió w , tak ie  by ­
ły  praw dziw e przesłanki ich  umacniania.

D latego też o stosunku burżuazy jnych  badaczy do zagadnienia podziału 
kastowego zadecydowała n iew ą tp liw a  przydatność kastowości dla celów 
p o lity k i im peria lis tyczne j. S ir óeorge D unbar np. wskazuje na system ka- 
ś tow y jako  n ie ledw ie dobrodzie jstwo; dostrzega w  n im  elem enty op iek i 
społecznej, z n im  wiąże w ysok i poziom artystycznego rzemiosła in d y jsk ie ­
go.7 8 N ie zdziw i nas też sym patia faszystowskich badaczy zagadnień in d y j­
skich dla systemu kastowego, w  k tó rym  w idzą on i nie ty lk o  urządzenie 
społeczne chroniące „czystość rasową“  wyższej rasy —  A rió w , lecz ró w -

7 O kreś len ie  „p a r ia s “ , zapożyczone od nazw y je d n e j z na jn iższych  kas t p o łu d n io -  
w o - in d y js k ic h , je s t nieścisłe.

8 G. D u n b a r ,  dz. cyt. s. 15.
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mez „sprężystą i  z p u n k tu  w idzenia dyscyp liny n iezm iernie skuteczną o r­
ganizację społeczeństwa narodowego“ . 9
„ W raz z A r ia m i p o ja w iły  się w  Ind iach zagadnienia, k tó re  —  jak  w id z i­

m y zachowały swą aktualność w  perspektyw ie tysiącleci. Oczywiście 
u legały one przekształceniom w  m iarę tego, ja k  naw arstw ia ła  się bogata 
w  wydarzenia i bu jna h is to ria  In d ii.

P i e r w s z e  d a t y  i p i e r w s z e  k r ó l e s t w a

Wiadomości nasze o p ierw szym  tysiącleciu  h is to rii A r ió w  w  Ind iach są 
n iezm iern ie  skąpe. Badania nad lite ra tu rą  w adyjską  m ów ią nam  o prze­
suwaniu się A r io w  z Pendżabu na wschód, w  g łąb k ra ju . Zm ien ia ją  się ró ­
wnież fo rm y  społeczne: pod w p ływ em  w arunków  życia w  podb itym  k ra ju  
tworzą się pierwsze małe kró lestw a czy księstwa. W  okresie powstania bud­
dyzm u by ło  juz  w  Ind iach Północnych 16 tak ich  państw. W  ich  liczbie do 
najważnie jszych zaliczało się kró lestw o M agadhy (nad średnim  Gangesem), 
lu t a j  w łaśnie w  V I  w ieku  przed Chr. ro z w ija ły  się nowe ru ch y  re lig iine . 
z k tó rych  na jw ażnie jszym  n iew ą tp liw ie  b y ł buddyzm, śm ie rć  jego twórcy* 
G autam y Buddy w  roku  480 przed Chr. -  to  pierwsza znana nam data 
w  H istorii In d ii.

D ruga data —  to  rok  326 przed Chr. —  w ypraw a A leksandra W ie lk iego 
do In d ii.

Na czele 30-tysięcznej, w ie lo języcznej a rm ii, k tó re j trzon stanow iła cięż-
o L maCf d? 1S,ka iLa l?nga 1 -iazda §recka, w y ruszy ł A leksander W ie lk i w iosną 
¿>26 r. do Indu. B y ła  to  ostatnia, przed b liską już  śmiercią, w ypraw a w ie l­
kiego zdobywcy na podbój now ych k ra in

W ! ?  W,a W - przym ierza -  doj  Jdyphasis (Bias). Dale j oddzia ły macedońskie już iść nie chcia ły 
W  dwa lata pozmej (323 r.) A leksander um arł w  Babilonie Y‘

To k ró tk ie  pierwsze zetknięcie się E uropejczyków  z Ind iam i na d łub ie  
wieka zostaw iło głębokie ślady. Co prawda n ie  L c h o 4 ł y  s p r ^
zdania Nearchosa o żegludze Indem, ani zapiski 20 greckich k ron ika rzy  
k tó rych  waodł ze sobą A leksander, by sp isyw ali h is torię  te j w yp ra w y  ale 
u y w k ! tych  dz ie ł p rze trw a ły  w  fo rm ie  cyta tów , zaw artych w  pracach póź-
D s S n  ^  teŻ by ła  P°Przez dziesiątki s tu leci tradyc ja  fan ­
tastycznych opowieści o owej w  k ra je  baśni i  dziw ów  wyprawie Aleksan-
tv  M e d ^ T B a t u ^ ^ ’ * kaziclela p ^ s id y je j i  In d y  je j,  k tó ry  zw yciężył Par- 
“ 1 J B i V ■ Jedn.Vm  z na jpopu larn ie jszych romansów średniow ie- 

7̂  M  wywodząca się ze starożytności H is to ria  A lexand ri M agni de proe- 
lus, pełna dziw ów  wszelakich i  aw antur niesłychanych, wśród k tó rych  D o ­
czesne m iejsce za jm ow ały indy jsk ie  cuda. I  u nas H is to ry ja  o żywocie 

znam ienitych sprawach A leksandra W ielkiego  doczekała się niezm iernej 
S , “  l r lu  aż w iek  x v m  wydań, z k tó rych  ostatnie 10 11

10 IT 'U d. w, * g  A l s d o r f ,  Ind ien . W e ltp o litis ch e  B üch e re i B e r l in  1940 s 19
r v i i  Sł° WyTIZW, iaca się Kandaeis, k ró lo w a  M erońska  do A le k s a n d ra  w  H ilto
c w a f l  u f t  p o r- Proza P °}ska c z e s n e g o  renesansu l I l O - l s l o , o p r l

11 L  r  i n  K r z y z a n o w s k i ,  W arszaw a 1954, s. 57
sansu, s ! 'l3  K r z a n o w s k i  w e  w stęp ie  do P rozy p o ls k ie j wczesnego rene-

19



Przez całe stulecia Europa pozostawała pod u rok iem  fantastycznych opo­
wieści o dalekich, przebogatych k ra jach  indy jsk ich , k tó re  pobudzały w y ­
obraźnię, nęc iły  aw an tu rn ików  i  podróżników , w zyw a ły  m im o trudów  
i niebezpieczeństw do coraz to  now ych wędrówek, m ających na celu od­
k ryc ie  drogi do In d ii.

Taka by ła  n iezm iern ie  trw a ła  e u r o p e j s k a  spuścizna w yp ra w y  
A leksandra W ie lk iego do In d ii. W  Ind iach  natom iast wieść o aleksandro- 
w ym  najeżdzie zaginęła jako  m ało znaczny, prze lo tny fragm ent w  h is to rii 
in d y jsk ich  w ojen i najazdów.

Rzecz oczywista, że Ind ie  —  chociaż żaden z następców A leksandra nie 
zdołał u trzym ać Pendżabu i  S in d u .—  wplątane b y ły  na długie lata w  kom ­

pleks wydarzeń i w a lk  po litycznych, k tó rych  w idow n ią  b y ły  tereny, wcho­
dzące Swego czasu w  skład o lbrzym iego państwa A leksandra.

I  ta k  Seleukos N ika to r, satrapa. Bab ilonu i  k ró l S y rii ruszy ł w  305 r. 
przed Chr. przez Ind , by zdobyć ziemie H industanu, ale tu  na tkną ł się na 
rosnącą potęgę Czandragupty, założyciela dynastii M aurjów . N ie znamy 
b liże j biegu w ypadków . W  każdym  razie w  późniejszym okresie Seleukos 
N ika to r tra k to w a ł Czandraguptę ja k  niezależnego władcę i  trzym a ł na jego 
dworze posła, Megastenesa. Temu to  Megastenesowi zawdzięczamy ■ na­
wiasem m ówiąc —  szczegółowy i żyw y obraz In d ii sprzed w ięcej n iż 2000 
lat.
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A  b y ł to  okres n iezm iernie ciekaw y, okres tw orzenia się pierwszego 
w  h is to r ii In d ii w ie lk iego  państwa ze sto licą w  Patalipu.trze. Zalążkiem  je ­
go by ło  kró lestw o Magadhy, w  k tó ry m  władzę (po w ym ordow an iu  wszyst­
k ich  członków  rodu Nandów, k tó ry  tam  przedtem  panował) wziął, w  swoje 
ręce Czandragupta.

Czandragupta opanował całe Ind ie  północne (ważnym  epizodem było  
w  ty m  procesie rozprzestrzeniania się i  um acniania jego panowania starcie 
z Seleukosem N ikatorem ). W nuk jego Asioka, k tó ry  n ie  ty lk o  u trzym a ł to, 
co odziedziczył, lecz rów nież znacznie rozszerzył swe państwo, w łada ł już 
ca łym i Ind iam i, z w y ją tk ie m  najdalszego południa (poniżej 14° szerokości 
geograficznej).

Panowanie A s iok i, przypadające na la ta  273— 232 przed Chr., za jm uje  
w  h is to r ii In d ii szczególne m ie jsce: c a ł y  n i e m a l  t e r e n  I n d i i  
s t a n o w i  p o d ó w c z a s  p o  r a z  p i e r w s z y  j e d n o ś ć  
p o 1 i  t  y  c z n  ą.

Okres ten stanow i rów nież n iezm iernie ważną epokę w  rozw o ju  stosun­
ków  re lig ijn y c h  w  Indiach. Asioka ok. 262 r. p rz y ją ł buddyzm  i sta ł się je ­
go g o rliw ym  szerzycielem. Organizował m is je  w  po łudn iow ych Indiach, na 
Cejlonie, w  S y rii, Egipcie, a naw et w  M acedonii i Epirze. Okres rozw o ju  
i rozprzestrzeniania buddyzm u szedł w  parze z ożyw ieniem  i  rozszerzeniem 
stosunków handlowych i  um ysłowych. Ind ie  południowe i  zachodnie bo­
gacą się dzięki hand low i przede w szystk im  pieprzem, korzen iam i i d rog im i 
kam ieniam i.

Panowanie A s iok i zapoczątkowało przewagę buddyzm u w  Indiach, k tó ­
ra trw a ła  w  zasadzie od I I I  w ieku  przed Chr. do V I I  w ieku  po Chr. Reakcja 
h induizm u, zapoczątkowana w  V I I  w ieku  po Chr., szybko postępowała 
w  V I I I  i  IX  w ieku , ta k  że w  rezultacie buddyzm  —  re lig ia , k tó ra  powstała 
w  Ind iach  —  przestał być re lig ią  indy jską  i p rze trw a ł do dzisiaj jako  jedna 
z w ie lk ich  re lig ii św iata, mająca jednak swych w yznawców  poza Ind iam i.

W ie lk ie  kró lestw o M a u rjó w  niedługo p rze trw a ło  na jw yb itn ie jszego przed­
staw icie la  dynastii, Asiokę. Za jego następców na zachód od Indu  u tw o rzy ­
ły  się samodzielne drobne państewka. B y ł to  początek upadku i  rozpadu 
kró lestw a A siok i. Ostatni z M aurjów , B rhadratha, został zamordowany ok. 
184 r. przed Chr.

Na se tk i la t Ind ie  pogrążają się w  chaosie w a lk  w ew nętrznych i  najaz­
dów. Siakowie za jm u ją  półwysep K a th jaw a r. Jueczi wpadają przez B aktrię  
i K a b u l do In d ii. Powstaje w ie lk ie  państwo Kuszanów, w  skład którego 
wchodzi znaczna część In d ii północnych. A le  i  to  państwo, którego n iek tó ­
rzy  w ładcy u trw a lil i pamięć o sobie wznosząc wspaniałe i  liczne budowle 
buddyjsk ie , zaczyna się rozpadać ok. 180 r. po Chr.

Z w irow iska  wydarzeń i  zm ian w y łan ia  się dopiero w  początku IV  w ie ­
ku po Chr. państwo G uptów . Rodzi się ono w  600 la t po państw ie M a u rjó w  
—  ta k  samo nad Gangesem. S tolicą jego jest również P ata lipu tra , założy­
c ie l zaś dynastii G uptów  nosi także im ię  Czandragupty. Następca jego Sa- 
m udragupta rozszerzył swe państwo jednocząc całe n iem al północne Indie 
(z w y ją tk ie m  Pendżabu). W  w ypraw ach w o jennych zapuszczał się głęboko 
na południe, ta k  daleko ja k  ongiś sięgało państwo Asiok i, ale do te ry to ­
r iu m  swego kró lestw a nie p rzy łączy ł ziem  leżących na po łudn ie  od Narba- 
dy. Szczyt potęgi G uptów  przypada na panowanie Czandragupty I I  W ik ra - 
m a d it ji (375— 413).
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Państwo G uptów  jest d rug im  z ko le i w ie lk im  państwem indy jsk im , k tó ­
re  chociaż obejm uje te ry to ria ln ie  obszar m nie jszy n iż  kró lestw o  A s iok i 

zasięgiem swych w p ływ ó w  ogarnia całe n iem al Indie. Okres G uptów , 
a zwłaszcza V  w ., jes t z ło tym  w iek iem  północnych In d ii. Jeśli w ie rzyć ch iń ­
skiem u m nichow i buddyjskiem u, nazw iskiem  Fa-H ien, w  państw ie Czan- 
d ragupty  I I  panował dobrobyt, sipokói i  bezpieczeństwo. Nauka i sztuka 
ro z w ija ły  się ;pod opieką w ładców  z dynastii G uptów , spośród k tó rych  
Samudragupta sam b y ł ponoć uczonym i  poetą.

W  czasie panowania ostatn ich dwóch k ró ló w  z te j dynastii w ta rgnę li do 
In d ii b ia li Hunow ie. Pod ich  ciosami runę ło  ok. 470 r. państwo Guptów. 
Duża część In d ii północnych znalazła się pod panowaniem Hunów, które 
p rze trw a ło  do 528 r.

Na początku V I I  w ieku  po jaw ia  się znowu władca, k tó ry  reprezentu je 
ideę jedności po lityczne j In d ii. Jest n im  Hansza z Thanesar, przez matkę 
spokrewniony z G uptam i (606— 647). S tw orzy ł on w  Ind iach  północnych 
państwo, k tóre  sięgało od ujścia Gangesu aż po Satledż na zachodzie. Na 
południe w ładza Harszy nie przekroczyła Narbady. W iem y jednak, że H ar- 
sza zam ierzał podbić południe, ale został pob ity  w  b itw ie  nad Narbadą.

Harsza przeszedł, podobnie, ja k  ongiś Asioka, na buddyzm . Za jego pa­
nowania zaznaczyło się już  jednak w yraźn ie  osłabienie buddyzm u oraz 
wzmocnienie h indu izm u, k tó ry  pozostawał re lig ią  mas.

Panowanie Harszy, podobnie ja k  czasy G uptów , zalicza się do owego 
okresu ro zkw itu  k u ltu ry  in d y jsk ie j od V  —  V I I  w ieku, k tó ry  w yda ł sze­
reg w yb itn ych  dzieł. Ze śm iercią Harszy zamyka się ten okres. Ind ie  po­
grążają się znowu w  chaosie i  anarchii. Powstają i  upadają państwa i  pań­
stewka, po jaw ia ją  się i  g iną dynastie. P u n k t ciężkości, k tó ry  już  przedtem 
z P a ta lip u try  przesunął się do Kanaudżu, teraz przesuwa się dalej na za­
chód —  do Radżputany, S indu i Pendżabu. W śród tych  wydarzeń po litycz ­
nych, k tó re  przeważnie nie m ają szerszego znaczenia, odgryw a ją  w ie lką  ro ­
lę radżpuci, dum ni m ieszkańcy Radżputany o „rodowodzie d ług im  ja k  miecz
— i  m ieczu d ług im , ja k  droga we w si“ . Spośród radżpuckich  rodów  w yszły 
liczne dynastie rządzące państwam i In d ii północnych aż po w ie k  X II .

Na tę epokę, epokę rozdrobnienia politycznego, k ie d y  b rak jest konkre t­
nych prze jaw ów  dzia łan ia  ide i jedności po lityczne j In d ii, epokę poprzedza­
jącą po jaw ien ie  się w  Ind iach islam u, przypada —  ja k  o ty m  by ła  mowa
—  likw id a c ja  w  Ind iach buddyzm u i  odrodzenie h induizm u. Równolegle 
zaś następuje upadek handlu zagranicznego. Ind ie  zam ykają się w. kręgu  
swoich spraw, odgradzają się coraz bardziej od reszty świata.

H is to ria  po lityczna Dekanu i  dalekiego połudn ia rozw ija ła  się przez ca ły 
ten  czas —  poza n ie k tó rym i punktam i stycznym i, o k tó rych  by ła  już  m o­
wa —  odrębnie. A le  i  tu  nastąpiło poważne osłabienie tych  w szystkich o r­
ganizm ów państwowych, k tó re  is tn ia ły  w  c h w ili, gdy w  Ind iach  p o ja w ili 
się m uzułm anie.

P ó ł k s i ę ż y c  n a d  I n d i a m i .

W  niespełna sto la t od ucieczki Mahometa z M e kk i do M edyny, k tó ra  
zapoczątkowała zdum iewający w  swej prężności rozwój stworzonej przez 
niego re lig ii, chorągiew proroka pow iewała już  u granic In d ii. Na początku 
V I I I  w ieku  A rabow ie za ję li bow iem  teren dzisiejszego Beludżystanu, w k ró t-
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- ce zaś potem  zdobyli S ind i dolny Pendżab. N ie stąd jednak przyszło decy­
dujące uderzenie islam u na Indie.

Panowanie A rabów  w  Sindze i  zdobyte j przez n ich  części Pendżabu od­
znaczało się w y ją tko w ą  na owe czasy łagodnością. Pozostawiono H indusom  
ich św iątyn ie , adm in is trac ja  w  dużej m ierze spoczywała w  ich  ręku, opo- 

. datkowanie by ło  um iarkowane. N ie b y ło  też tendencji do opanowania po­
b lisk ich  państewek na północy i  wschodzie, pozostających pod w ładzą k ró ­
ló w  radżpuckich.

W krótce jednak islam  ukazał Ind iom  swe inne oblicze.
Pod koniec X  stulecia po lityczna jedność św iata muzułmańskiego nale­

żała do przeszłości. W ładza przeszła z rąk  arabskich następców Mahometa 
w  ręce różnych, samodzielnych w ładców, tw orzących niepodległe państwa 
i nowe dynastie. W  ty m  w łaśnie czasie powstało w  b lis k im  sąsiedztwie In ­
d ii (na terenie dzisiejszego A fganistanu) tak ie  w łaśnie nowe, niezależne 
państwo m uzułm ańskie ze stolicą w  Gazni.

Stąd ruszy ły  na Ind ie  k rw aw e  najazdy muzułm ańskie. Stąd Sebuktegin, 
n iew o ln ik  tureckiego pochodzenia, k tó ry  od 977 r. panował w  Gazni, sięg­
ną ł po K abu l i  Peszawar, k tó re  weszły w  Łkład jego państwa. Stąd też syn 
Sebuktegina, M ahm ud z Gazni, przedsięwziął k ilkanaście w yp ra w  w o jen­
nych  w  głąb In d ii. T rw a le  w łączy ł on do swego państwa ty lk o  Pendżab, l i ­
czne zaś jego najazdy m ia ły  na celu grom ienie bałwochwalczych H indusów, 
niszczenie ich  św ią tyń  i bóstw  —  krw aw e  też i  niszczycielskie b y ły  to  w o j­
ny, z k tó rych  M ahm ud w raca ł wzbogacony n iezm iernym i łupam i w z ię ty ­
m i w  m iastach i  przede w szystk im  w  zasobnych w  skarby św ią tyn iach 
hinduskich. W  r. 1018 do ta rł M ahm ud aż do Kanaudżu, w  r. 1023 —  1024 
do półwyspu K a th ja va r, gdzie zdobył i zburzy ł jedną z na jbardzie j czczo­
nych św ią tyń  w  Somnath.

W  czasie tych  w yp ra w  muzułmańscy w o jow n icy  pokonyw a li w ie lo k ro t­
n ie  w o jska h induskich  k ró lów , k tó re  us iłow a ły  przeciwstaw iać się najaz­
dom, niszczącym wśród najstraszliwszych okrucieństw  k ra je  indy jsk ie . Po­
w staw a ły  coraz to  nowe l ig i k ró ló w  i  książąt h induskich , rozporządzające 
poważnym i s iłam i, w ie lką  ilością żołn ierzy i  s łoni —  opór ich  jednak b y ł 
bezskuteczny. N ieraz znacznie mniejsze liczebnie arm ie m uzułm ańskie roz­
b ija ły  liczn ie jszych od siebie przeciw n ików . Z jaw isko  to  w ystępowało zre­
sztą nie ty lk o  w  latach napaści Mahm uda z Gazni, lecz i  później, gdy m a­
hometanie zaczęli podbój In d ii. W śród przyczyn, k tó re  w  poważnym  stop­
n iu  powodowały ta k i w łaśnie w y n ik  starć zbro jnych  pom iędzy m uzułm a­
nam i i  H indusam i, w ym ien ić  trzeba przede w szystk im  b rak  jedności po­
lityczne j i  w o jskow ej H indusów, broniących się często naw et z dużą o fia r­
nością i poświęceniem.

Ileż to  razy w  ciągu d ług ich  w ieków  h is to r ii tego k ra ju  najeźdźca zw y­
ciężał dzięki rozb ic iu  i  b rakow i jedności w  Ind iach!

,,Święta w o jn a “ , prowadzona przez Mahm uda z Gazni, to  pro log jednej 
z w ie lk ich  dzie jowych traged ii In d ii:  k o n flik tu  hindusko-m uzułm ańskiego, 
k tó ry  ta k  s iln ie  zaciążył na dziejach tego k ra ju  aż po dzień dzisiejszy, k ie ­
dy jesteśmy św iadkam i licznych trudności we współżyciu  H industanu i Pa 
k is tanu  we współczesnych Indiach.

Oczywiście grubą przesadą (i to  w  zrozum ia łym  interesie) jest tw ie rdze ­
nie licznych  p o litykó w  i  pub licystów , a nawet h is to ryków  b ry ty jsk ich , że 
jedną z is to tnych  przyczyn wrogości h indusko-m uzułm ańskie j, aż do na­
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szych czasów, są w łaśnie krw aw e w yczyny Mahm uda z Gazni. Trzeba je - 
dnaK przyznać, że h is to ria  podbojów  i  panowania m uzułm ańskiego w  In - 
Qiach, zapoczątkowana w yp raw am i Gaznewidów, n iezw ykle  —  poza n ie li­
cznym i okresam i —  krw aw a  i bezwzględna, znakom icie u ła tw ia ła  A n g li­
kom  pogłębienie i  zaostrzenie tego k o n f lik tu  w  im ię  zasady div ide et im -  
pera, jedne j z podstawowych zasad p o lity k i b ry ty js k ie j w  Indiach.

Podbój In d ii przez mahometan zaczął się pod koniec X I I  w ieku , gdy 
sułtanem  w  Gazni (po Gaznewidach) został Mohamed Gori. Z n iezm ierną 
w ytrw a łością , n ie zważając na początkowe, niepowodzenia (w  r. 1191 został 
p o b ity  przez h induskich  książąt na rów n in ie  Tarain) opanował w  ciągu 
11 la t poważną część In d ii północnych: D e lh i, Benares, G w a ljo r, A n h ila - 
wara, Kalendżar znalazły się w  jego ręku.

W  zw iązku z ty m i podbojam i pozostaje ustanowienie su łtanatu w  D elh i, 
k tó ry  po śm ierci Mohameda G ori p rzekszta łc ił się w  odrębne, niezależne 
państwo m uzułm ańskie w  Indiach. T rzy  z górą stulecia (1206— 1526) trw a  
w  h is to r ii In d ii okres su łtanów  de lh ijsk ich , z k tó rych  p ierw szym  by ł 
K u tb -e d -d in  A jbek, tu re ck i n iew o ln ik , cieszący się zupełnym  zaufaniem  
Mohameda. Za łoży ł on pierwszą z szeregu dynastii su łtanów  de lh ijsk ich .

W  ciągu trzys tu  dwudziestu la t swego is tn ien ia  państwo t© podlegało, 
wśród niezliczonych buntów , zdrad, m orderstw , rzezi i  ekscesów, niezliczo- 
nej ilości zm ian, zm ien ia ły  się dynastie, zm ien ia li się w ładcy, zm ienia ło  się 
te ry to r iu m  państwa.

P am ięta jm y, że na ten okres p rzypad ły  również czasy Dżengis-chana. 
Począwszy od roku  1221 hordy m ongolskie niepokoją Ind ie , i  ta k  już  po­
grążone w  g łębokim  zamęcie, z którego w ydobyw a je  co jak iś  czas —  prze­
ważnie na k ró tko  —  żelazna ręka tego czy innego spośród de lh ijsk ich  su łta ­
nów. A la -ed -d in  np. m usia ł p ięc iokro tn ie  odpierać najazdy M ongołów  (po 
ra z  osta tn i w  1303 r.).

W  końcu X IV  .wieku wpada do In d ii i  za jm uje  D e lh i —  T im u r K u la w y  
(Tarrierlan). y

W szystkie te  najazdy to p iły  k ra j w  m orzu k rw i,  pożarów, zniszczeń L nę­
dzy.

N ie by ło  w a runków  do ukszta łtowania się i  umocnienia w  ty m  okresie 
silnego i  jednolitego, obejmującego całe Ind ie  państwa. Co prawda za pa­
nowania A la -ed-d ina  (1296— 1315) w  jego ręku, w  D elh i, skupia ła się na 
czas jak iś  w ładza nad n iem al ca łym i Ind iam i aż daleko na południe od De- 
kanu, po M adurę, ale n ie  trw a ło  to  długo. W krótce po śm ierci A la-ed-d ina , 
wśród zamieszek i  w a lk  o  tron , z k tó rych  wyszła zwycięsko dynastia T og łu - 
ków , zaczął się proces osłabiania państwa delh ijskiego. W ładcy z rodz iny 
Tog łuków  procesu tego zatrzym ać nie p o tra fili.  W  r. 1338— 1339 usamo­
dzie ln ia się Bengal, w  1340 Korom andel, w  1347 Dekan, k tó ry  rozpadł się 
potem  z ko le i na 5 m nie jszych sułtanatów . W  czasie in w a z ji T im ura  un ie ­
zależnia się Gudżerat, na przełom ie zaś X IV  i  X V  w . Dżaunpur.

Ostatnia dynastia sułtanów  de lh ijsk ich . dynastia Łodich, zm ierzała do 
powiększenia mocno uszczuplonego państwa, rządy jednak Ibrah im a, k tó ­
ry  w s tąp ił na tro n  w  r. 1517 po śm ierci swego ojca Sikandera Łod i, w y ­
w o ła ły  w a lk i wewnętrzne i rew o lty , wpośród k tó rych  rządca Pendżabu. 
D au le t-chan-Łod i, wezwał na pomoc przec iw  Ib rah im ow i władcę K abulu . 
Babura.
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W  r. 1526 rozgryw a się na polach Panipat, na północ od D elh i, b itw a , 
k tó ra  położyła kres państwu su łtanów  de lh ijsk ich . Zw ycięski Babur zakła­
da nową dynastię. Zaczyna się now y rozdział h is to r ii In d ii —  r z ą d y  M  o- 
g o ł  ó w .

M im o ta k  zm iennych losów, państwo su łtanów  de lh ijsk ich  w ycisnę ło  
trw a łe  p ię tno na h is to r ii In d ii. Okres ten  zadecydował bow iem  o rządach 
m uzułm anów, k tó re  przeciągnęły się w  głąb X V I I I  w., aż do opanowania 
In d ii przez A ng lików . W ładza m uzułm ańskich zdobywców obejm uje w  ro ­
ku 1526, gdy Babur zapoczątkował now y okres dzie jów  indy jsk ich , c a ł e  
I n d i e ,  z w y ją tk ie m  najdalszego południa, gdzie od 1336 r. u trzym u je  
się ostatnie potężne państwo h induskie  —  kró lestw o W idżajanagar. Prze­
trw a  ono do drug ie j po łow y X V I w ., k iedy  upadnie ostatecznie w  w y n ik u  
w a lk  z m uzu łm ańsk im i w ładcam i.

Twórca państwa M ogołów, Babur, b y ł postacią dla swego okresu ze 
wszech m ia r charakterystyczną. W  l in i i  męskiej w yw odz ił się od T im ura , 
w  żeńskiej od Dżengis-chana. B y ł g o rliw ym  m uzułm aninem , k tó ry  w a lk i 
z H indusam i uważał za „św ię tą  w o jn ę “ . Jako poeta i  pisarz w ła d a ł po m i­
strzowsku język iem  perskim , nie obca m u by ła  rów nież m uzyka. Znako­
m ity  w o jo w n ik  i  dyplom ata —  życie m ia ł awanturnicze i ciekawe. Z bez­
domnego wędrowcy, co s tra c ił o jcowskie kró lestwo, sta ł się założycielem 
państwa, k tó re  p rze trw a ło  dwa i  pó ł w ieku . Babur u rodz ił się w  r. 1483 
w  Ferganie, k tó re j w ładcą został w  11 roku  życia. M usi stąd jednak ucho­
dzić. W ie lokro tn ie , lecz bezskutecznie us iłu je  odzyskać Ferganę. W reszcie 
zostaje k ró lem  zdobytego przez siebie K abu lu  i  podejm uje am b itny  zam iar 
odbudowania o lbrzym iego państwa T im ura . D w ukro tn ie  zdobywa i tra c i 
kró lestw o Samarkandy. Jako potomek T im ura  w  prostej l in i i  uważa siebie 
za pana H industanu.

Babur k ilk a k ro tn ie  w yp ra w ia ł się do In d ii, zanim  —  wezwany przez 
Dżaulat-chana —  odniósł zwycięstwo na polach Panipat. A le  państwo w ie l­
kiego Mogoła m usia ło przełamać opór nie ty lk o  m uzułm ańskich, lecz ró w ­
nież h induskich  książąt, na k tó rych  czele stanął Rana Sangrama Singh. 
W  ro ku  1527 Babur rozb ił ligę książąt h induskich , co um oż liw iło  m u dalsze 
podboje i utw orzenie w ie lk iego  państwa, rozciągającego się od H im a la jów  
po Narbadę i  od Bengalu po Oksus.

Spośród potom ków  Babura na jw yb itn ie jszym  władcą b y ł jego w n u k  
Akbar. M ia ł on zaledwie 13 la t, gdy o jciec jego H um ajun , w kró tce  po po­
w rocie z w ygnania i  po odzyskaniu (dzięki pomocy szacha perskiego) k ró ­
lestwa, um arł w  r. 1556. Całe d ług ie  panowanie A kbara  poświęcone b y ło  
W ysiłkom  nad zorganizowaniem silnego państwa. Proces ten dokonywał 
się wśród ustaw icznych wojen, tłum ien ia  buntów  i zamieszek. Gdy A k b a r 
um ie ra ł w  r. 1605, państwo jego obejm owało całe Ind ie  północne i znaczną 
część po łudn iow ych, przekraczając tra d ycy jn ą  granicę Narbady. Na po łu­
dnie od państwa A kbara is tn ia ło  k ilk a  niezależnych państw  "m uzułm ań­
skich (spośród k tó rych  zresztą Akm ednagar i  B idżapur znalazły się w  o r ­
b ic ie państwa M ogołów za panowania w nuka A kbara —  Szachdżehana) 
Niezależne państwa h induskie  u trzym a ły  się ty lk o  na najdalszym  południu.

Jest to  zatem okres, k iedy  —  podobnie ja k  za czasów A s iok i —  niem al 
ca ły obszar In d ii ob ję ty  został jedno litym  organizmem państwowym . A le
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państwo M ogołów, stworzone przez Babura i zorganizowane przez Akbara, 
zaczyna ch y lić  się do upadku za panowania Aurangzeba (1659— 1707).

Następcy A kbara b y li fana tycznym i m uzułm anam i. Z e rw a li on i całko­
w ic ie  z p o lity ką  to le ranc ji i  um iaru , k tó ra  cechowała Akbara. Już za pano­
wania Szachdżehana zaznaczyła się ostra reakcja muzułmańska. W  r. 1632 
w ładca ten  w yd a ł nakaz burzenia św ią tyń  h induskich . Ten os try  a n ty -h in - 
duski ku rs  u trzym yw a ł się nadal za Aurangzeba, k tó ry  p rzyw ró c ił również 
płacone przez ludność h induską pogłówne (zniesione swego czasu przez 
Akbara). 12 Sytuacja ekonomiczna ogrom nej większości ludności h induskie j 
stale pogarszała się. Państwo M ogołów w  coraz w iększym  stopniu stawało 
się mechanizmem ucisku i feudalnego w yzysku te j ludności.

Toteż w  połow ie X V I I  w ieku  rodzą się s iły  wyrażające opór przeciwko 
te j po lityce. T ym  now ym  czynn ik iem  po litycznym  są M arathow ie, h indu­
scy m ieszkańcy k ra ju  Maharaszatra na Dekanie. Pod wodzą Siwadżiego 
walcząc z Aurangzebem s ta li się s iłą  polityczną, k tó ra  przetrw a ła  państwo 
Mogołów. Państwem M ara thów  rządził peszwa, p ierwszy m in is ter.

D rugą s iłą  przeciwstaw iającą się w ładzy W ie lk iego Mogoła w  D elh i, 
by ła  sekta S ikhów. Twórcą te j re lig ii b y ł H indus Nanak, k tó ry  ży ł w  la­

12 S pecyficzny c h a ra k te r tego pogłównego u ja w n ia  się np. w  ty m , że n ie  p ła c il i 
go H indu s i, będący u rz ę d n ik a m i rządow ym i.

TANSTWO
AKBARA
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tach 1469— 1539. Nauka jego. ściśle monoteistyczna, obrazoburcza, odrzu­
cająca kastowość, zakazująca p ie lg rzym ek oraz używania w ina  i  ty to n iu , 
zachowała jednak z h indu izm u w ia rę  w  wędrów kę dusz. Na czele S ikhów  
sta ł guru  (m istrz). W  osta tn im  ćw ierćw ieczu X V I I  stu lecia S ikhow ie  ,pod 
wodzą guru  Gohinda Singha s ta li się poważną s iłą  polityczną.

Okres po śm ierci Aurangzeba —  to  już  lata zupełnego upadku i  rozkładu 
państwa Mogołów. Mohammed-szach panuje od 1719— 1748 r. Za jego 
panowania zdobywają niezależność: Dekan, A udh  i  Bengal. U trzym u je  się 
państwo M arathów .

O statn i cios zadał jednak chwiejącem u się państwu M ogołów  szach per­
ski Nadir-szach i  jego następca Ahmed-szach D uran i.

Nadir-szach pob ił w  r. 1739 na głowę Mohammeda pod Panipat, zają ł 
i z łu p ił doszczętnie D e lh i, ziem ie zaś za Indem  przy łączy ł do swego pań­
stwa. Ahmed-szach idzie w  jego ślady, zdobywając i  rabując D e lh i oraz 
przyłączając Pendżab. Zadał on rów nież w  r. 1761 na polach Panipat k lę ­
skę M arathom .

Państwo M ogołów  nom ina ln ie  p rze trw a ło  jeszcze do r. 1858, okres jed­
nak 1761— 1858 r. to  już  następna epoka w  dziejach In d ii —  epoka pozo­
sta jąca pod znakiem  K o m pan ii W schodn io -Indy jsk ie j.

W y n i k i  m u z u ł m a ń s k i c h  r z ą d ó w  w  I n d i a c h

Na w idnokręgu In d ii p o ja w ił się now y zdobywca, którego zwycięstwo 
um oż liw iła  sytuacja, jaka  w y tw o rzy ła  się za panowania ostatn ich M ogołów.

Jakiż b y ł bow iem  w y n ik  w ie low iekowego panowania m uzułm anów  w  In ­
diach?

Przede w szystk im  trzeba stw ierdzić , że stosunki re lig ijn e  zróżnicowały 
i zaogniły się ogromnie. Is lam  i  h indu izm  —  to  dwa system y re lig ijn e  n ie­
zm iern ie  różne, w  w ie lu  na jis to tn ie jszych  zagadnieniach wręcz przeciw ­
stawne. M uzułm anie, k tó rych  cechuje, ja k  w iadomo, bezwzględny mono­
teizm , uw ażali H indusów  za bałwochwalców. Jakże nienaw istne b y ły  dla 
tych  obrazoburców św ią tyn ie  h induskie , będące istną erupcją rzeźbiarską 
tysiącznych upostaciowań bóstw  i  s ił p rzy rody  oraz w yrazem  owego ludo ­
wego po lite izm u, k tó ry  n ie  ty lk o  czcił w łasnych, pradawnych bogów, lecz 
w ch łan ia ł również przez w ie k i coraz to  nowe obce bóstwa. Toteż w ie lka  
iiość tych  św ią tyń  padła o fia rą  niszczycielskiej pasji pobożnych w ładców  
muzułm ańskich, pogłębiając nienawiść wśród hinduskiego ludu, k tó ry  
v/ masie pozostał p rzy  w ierze swoich ojców. B lisko  80 m ilio n ó w  m uzu ł­
manów w  Ind iach współczesnych (jeden z na jtrudn ie jszych  problem ów 
indy jsk ich ) —  to  n ie w ą tp liw ie  jeden z na jbardzie j trw a ły c h  w yn ików , 
pozostawionych czasom dzisiejszym  po okresie muzułm ańskiego panowa­
nia.

Należy dalej pamiętać, że —  z d rug ie j s trony —  H indusi, przestrzegają­
cy skrupu la tn ie  kastowych przepisów czystości, spoglądali na m uzułm a­
nów  z pogardą, jako  na „n ieczystych“ .

W arto  zastanowić się, ja k  to  się stało, że m uzułm anie n ie rozp łynę li się 
w  m orzu h induizm u. Z łoży ło  się na to  szereg przyczyn, k tó rych  szersze 
om awianie m ija ło b y  się na ty m  m iejscu z celem. W arto  jednak podkre­
ślić pasywny charakter h indu izm u —  k tó ry  zakłada, że do re lig ii należy
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się przez kastę, w  k tó re j się człow iek rodz i —  i  dynam iczny charakter isla­
mu, k tó ry  szedł w  św ia t szerząc naukę proroka ogniem  i mieczem oraz zy­
skując dobrowolnie czy pod przym usem  rzesze nowych wyznawców. Toteż 
i w  Ind iach ilość nawróconych na is lam  by ła  duża. Relig ia ta m usiała być 
zresztą niezm iernie a trakcy jna , zwłaszcza dla członków  na jbardzie j upośle­
dzonych kast.

Jest dalej faktem , że podbój In d ii przez is lam  b y ł procesem d ługo trw a­
łym . Szły tu , n ie napotyka jąc na skuteczny opór ze s trony rozdrobnionych 
państw  hinduskich , fa le  ko le jnych  najazdów m uzułm ańskich, niosące 
w  głąb k ra ju  coraz to  now ych w yznawców  proroka i zasilające ob fic ie  ele­
m ent m uzułm ański w  Indiach. Ind ie , najbogatsze —  pam ię ta jm y —  w  ty m  
okresie państwo św iata mahometańskiego, Ind ie , gdzie na jbardzie j fanta­
styczne ka rie ry  s ta ły  o tw orem  nawet dla muzułm ańskiego n iew oln ika , 
pociągały żołn ierzy, aw an tu rn ików , urzędn ików , poetów, kupców , uczonych. 
P rzybyw a li on i ze w szystk ich  stron ogromnego obszaru, nad k tó ry m  pano­
w a ł półksiężyc: —  z centra lne j A z ji, z T u rc ji, z Pers ji, z A b isyn ii, z pó ł­
nocnej A fry k i...

W raz z m uzu łm ańskim i najeźdźcami i  zdobywcam i po jaw iła  się w  I n ­
diach wysoka i bogata k u ltu ra  ówczesnego islam u. Mahometańska k u ltu ra  
w  Ind iach (choć n iew ą tp liw ie  w yraźne są w  n ie j w p ły w y  hinduskie , dla 
każdego widoczne np. w  budow nictw ie) zachowała swą odrębność. Decydu­
jące p ię tno w y w a rły  na n ie j w p ły w y  perskie. Pod w p ływ a m i pe rsk im i i  tu ­
reck im i ukszta łtow a ł się język  m uzułm ańskie j lite ra tu ry  in d y jsk ie j urdu.

Przeciw ieństwa m iędzy islamem i h induizm em  w  sposób zasadniczy po­
g łęb ił fa k t, że is lam  b y ł re lig ią  zwycięzców, re lig ią  w ładców. B y łoby jed ­
nak niedopuszczalnym uproszczeniem, gdyby w  w ie low iekow ym  w spółży­
c iu  tych  dwu re lig ii i  k u ltu r  w  jednym  k ra ju  dostrzegać ty lk o  sprzeczno­
ści i  k o n flik ty . B y ły  n iew ą tp liw a  wzajemne w p ły w y  we wszelakich dzie­
dzinach. Nawet w  te j, w ydaw ałoby się, na jbardzie j niepodatnej dziedzinie 
re lig ijn e j można wskazać na is tn ien ie  z jaw iska przenikania w p ływ ów . M ó­
w ią  o ty m  np. monoteistyczne poglądy re lig ijn e , wyznawane przez tak ich  
re fo rm ato rów  ja k  Ramanudża (X I— X I I  w.) czy Ramanand (X IV  w.) i jego 
uczeń K a b ir, k tó ry  w y w a r ł poważny w p ły w  na Nanaka, założyciela sekty 
S ikhów , czy wreszcie Czajtanja, nauczający w  Bengalu (X V I w.).

Świadomą próbą pokojowego ułożenia stosunków re lig ijn y c h  w  jednym  
organizm ie państw ow ym  na zasadzie to le ranc ji i  pokojowego współżycia 
by ło  panowanie Akbara, k tó ry  nawet zezw olił w  r. 1593 na pow ró t do po­
przedniego w yznania ty m  w szystk im  H indusom , k tó rzy  przeszli na is lam  
pod przymusem. W raz ze śm iercią A kbara  zakończył się jednak —  ja k  to  
ju ż  wspomniano —  ten  okres to le ranc ji i  zaczęła się ostra reakcja  m uzu ł­
mańska.

Jednak i  w tedy, gdy zasiadający na tro n ie  w  D e lh i M ogołow ie re a li­
zow ali bezkompromisową p o litykę  muzułmańską, nie należy w idzieć w  p ro ­
blem ie re lig ijn y m  jedynego zasadniczego k o n flik tu , decydującego o pro­
cesach, ja k ie  dokonyw a ły  się w  państw ie Mogołów. Opanowanie In d ii 
przez m uzułm anów  n ie  za trzym ało bow iem  procesu feudalizae ji, k tó ry  
zaczął się w  poprzednim  okresie h istorycznym .

Podstawową bazą społeczną w  Ind iach  b y ły  od n iepam iętnych czasów 
m ałe gm iny  w ie jsk ie . Ogromna, decydująca większość ludności In d ii to  
ludność w ie jska, żyjąca w  tych  gm inach i  coraz bardzie j wyzyskiwana.

28



w  m iarę  rozw ijan ia  się feudalizm u. Proces ten, zapoczątkowany w yraźn ie  
za panowania dynastii G uptów , pogłębiał się powodując —  w  m iarę 
wzrostu przepychu w ars tw  panujących oraz ilościowego zwiększania się 
pasożytniczego elem entu urzędniczego —  upadek gospodarczy gm in w ie j­
sk ich i coraz większą nędzę chłopów, ru jnow anych  podatkam i i  obciąża­
nych robotam i państw ow ym i.

Równolegle do tego następowało, zwłaszcza od czasów Harszy, osłabie­
n ie  w ładzy centra lne j, w  w y n ik u  czego uniezależnia ły się liczne drobne 
państewka. W  rezultacie, gdy p o ja w ili się tu  m uzułm anie, Ind ie  b y ły  
k ra jem  rozdrobnionym , n iezdolnym  —■ ja k  w idz ie liśm y —  do skutecznego 
staw iania oporu najeźdźcom.

A le  u trw a len ie  się panowania m uzułm ańskich w ładców  w  D e lh i b yn a j­
m n ie j nie pow strzym ało i  nie zm ien iło  k ie ru n ku  przem ian. Co prawda 
ziem ię o trzym u ją  teraz (przeważnie w  form ach dzia łów  w o jskow ych  zwa­
nych ik tam i)  m u z u ł m a n i e  —  T u rcy  i  A fgańczycy, a także H indusi 
p rzy jm u jący  is lam , nie zm ienia to  jednak w  n iczym  sy tuac ji gospodarczej 
i społecznej chłopa indyjskiego.

Owe dzia ły wojskowe, coraz to  większe, przekształcały śię w  m a ją tk i 
dziedziczne i  staw ały się z b iegiem  czasu potężnym i księstwam i, a wresz­
cie udz ie lnym i państwam i. Postępujący w  ten sposób rozkład państwa 
su łtanów  de lh ijsk ich  s tw o rzy ł w a ru n k i dla powstania państwa M ogołów, 
k tó re  po okresie rozkw itu , przede w szystk im  za Akbara, przeżywa w  X V I I  
w ieku  głęboki k ryzys. S ta ły  w zrost opodatkowania (A kbar o k re ś lił ie na 
jedną trzecią plonów) znowu podciął gospodarstwo chłopskie, stanowiące 
niezm iennie podstawę gospodarki in d y jsk ie j. W raz ze zmianą podatku 
w  naturze na podatek p ieniężny p o ja w ił się na w si now y w yzyskiw acz —  
lichw ia rz . Obok podatku na rzecz skarbu państwa rośnie stale danina dla 
loka lnych  panów —  dżccgirdarów.

Począwszy od Aurangzeba znowu następuje rozkład —  ekonom iczny 
i po lityczny —  państwa. U padkow i gospodarczemu towarzyszy rozprzęże­
n ie ; powstania chłopskie i bun ty  potężnych lenn ików  osłabiają władzę 
M ogołów. Tworzą się niepodległe państwa, p row inc je  zaś, k tó re  nawet nie 
z ryw a ją  fo rm a lnych  w ięzów  zależności, faktyczn ie  są niezależne.

Rozdrobnienie polityczne, k o n f lik ty  re lig ijne , głębokie różnice k u ltu ra l­
ne, rozbicie kastowe, upadek gospodarki narodowej, przede w szystk im  zaś 
nędza i  ru ina  chłopstwa —  oto na jbardzie j charakterystyczne cechy tych  
In d ii, w  k tó rych  zaczęła się w a lka  europejskich ko lon iza to rów  o pano­
wanie.

E u r o p e j s c y  k o l o n i z a t o r z y

Bezpośrednie stosunki handlowe m iędzy Europą a Ind iam i zostały 
przerwane w  V I I  w ieku , gdy zajęcie E g ip tu  i P ers ji przez A rabów  -prze­
cięło odwieczne drogi, k tó ry m i p łyn ę ły  drogocenne korzenie, perły , drogie 
kam ienie i  kość słoniowa. O ożyw ionej w ym ian ie  handlowej świadczy cho­
ciażby w ie lka  ilość znalezionych w  Ind iach m onet rzym skich czy też żale 
P lin iusza na ogromne sum y, idące z cesarstwa rzym skiego do In d ii 
w  zw iązku z im portem  luksusowych towarów.- Handel ten  szedł przede 
w szystk im  przez A leksandrię. Od V I I  w ieku  ca ły ten handel zm onopoli­
zowali m uzułm anie, ciągnący z niego o lb rzym ie  zyski.
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A le  Ind ie  n ie  przestawały nęcić europejskich kupców  w iz ją  n iezm ie­
rzonych bogactw. Stąd owe dalekie, wręcz zuchwałe w  w arunkach tech­
n icznych tam tych  czasów, podróże m orskie  w  poszukiwaniu drog i m or­
skie j do In d ii, zapoczątkowane w  X V  w ieku . Rezultatem  tych  w yp ra w  
by ło  także —  pam ię ta jm y o ty m  —  odkryc ie  A m e ryk i przez Ko lum ba, 
a w  Ind iach —  na początku X V I w ieku  —  pojaw ienie się p ierwszych euro­
pejskich ko lonizatorów .

B y li n im i Portugalczycy. W  k ró tk im  czasie po podróży Vasco da Gamy 
w yrasta  w  Ind iach  kupiecka potęga P o rtuga lii. W  ręku  Portuga lczyków  
znalazł się monopol handlu z Ind iam i; Mnożą się fak to rie  i fo r ty . K a liku t. 
Kananor, Goa, Cejlon, Sokotra, M alakka są w ażnym i p lacówkam i handlo­
w ym i. W  ciągu pół w ieku  Portugalczycy u ję l i  w  swe ręce handel na o l­
b rzym im  teren ie sięgającym  od M adery do Japonii. Ind ie  s tanow iły  na 
ty m  szlaku najważniejsze ogniwo.

Rządy portuga lsk ie  charakteryzu je  znakom icie powiedzenie indy jsk ie - 
„Cale szczęście, że Bóg s tw orzy ł nie w ięcej Portugalczyków  n iż lw ów  i  ty ­
grysów, bo w  p rzec iw nym  razie zn iszczyliby cały ród ludzk i.“  * 13

Portugalczycy p row adz ili bezwzględną po litykę  antym uzulm ańską. Łą ­
czy ły  ich  natom iast przyjazne stosunki handlowe z h indusk im  królestwem  
W idżanajagry, którego upadek w  drug ie j połow ie X V I w ieku  poważnie 
osłabił pozycję portuga lsk ich  ko lonizatorów .

W raz z Portugalczykam i p o ja w ił się w, Ind iach chrystian izm , a raczej —- 
ściśle się w yrażając —  chrześcijańska działalność m isy jna . Bow iem  już  
przedtem m ieszkały w  Ind iach g rupy chrześcijan. B y li to  nestoriánie. 
M arko  Polo Zwiedzał jeszcze w  X I I I  w ieku  m iejsce ich  p ie lgrzym ek, „gdzie  
jest ciało pana świętego Tomasza apostola“ . 14

„C ia ło  pana świętego Tomasza apostola znajdu je  się w  k ra ju  Maabar. 
w  m a łym  m iasteczku  —  opowiada wenecki podróżnik. —  Malo tam  lu d ­
ności i  kupcy tam  nie zaglądają, gdyż brak tam  towarów , które by w y -  
icieźć można, a także dlatego, że dostęp jest bardzo trudny . Lecz trza  
wiedzieć, że z p ie lg rzym ką p rzybyw a tu  w ie lu  chrześcijan i  Saracenów. 
Saraceni tego k ra ju  bowiem mają w ie lk ie  nabożeństwo do świętego To 
masza uważając go za Saracena...

W iedzcie, że są tam  dziw y, o k tó rych  wam opowiem  —  zapewnia dalej 
M arko  Polo. —  Chrześcijanie p rzybyw a jący z p ie lg rzym ką zabierają zie­
mię z miejsca, gdzie św ię ty został umęczony. I  ziemię tę zanoszą do swe­
go k ra ju ; i  dają pić chorym  na febrę czwartaczkę lub trzydn iów kę. albo  
jaką  inną. I  natychm iast po w yp ic iu  tego lekarstwa chory odzyskuje  
zdrowie...

I  pow iadam  wam, że inne cuda dzieją się tam  przez cały rok, które uwa­
żane b y łyb y  za bardzo w ie lk ie , gdyby je  ktoś chciał opowiedzieć.“  15

18 Por. d r  J o s e f  K u l i s c h e r ,  A llge m e in e  W irtscha ftgesch ich te  des 
M itte la lte rs  un d  N euzeit. Z w e ite r B and : D ie Neuzeit. M ünchen  un d  B e r l in  1929, 
S. 201.

14 M  a r  k  o P o l o ,  dz. cyt., księga I I I ,  rozdz ia ł C L X X V II,  s. 435.
13 O żyw ocie  i  dz ia ła lnośc i św. Tomasza w  In d ia c h  m ów ią  a p okry ficzn e  A cta  T h o -

mae  i  in n e  legendy. K ró l in d y js k i G undaforos p o le c ił —  w ed le  ty c h  te ks tó w  —  ud a ­
jącem u się do S y r ii k u p c o w i A bbanesow i p rzyw ieźć  do In d i i  budowniczego, k tó ry  
zbu do w a łby  w sp a n ia ły  pa łac k ró le w s k i. D o w ie dz ia ł się o ty m  C hrystus i  sprzedał
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Chrześcijanie jednak, m ieszkający w  Ind iach przed przybyciem  P ortu ­
galczyków, nie ro z w ija li działalności m isy jne j, n ie próbow ali na re lig ię  
swą nawracać pogan, wśród k tó rych  ży li.

Natom iast Portugalczycy uw aża li za swój św ię ty  obowiązek nie ty lk o  
zdobywać nowe ziem ie i wzbogacać się na handlu in d y jsk im , lecz również 
zyskać dla Kościoła rzesze nowych w ie rnych . Wszakże papież A leksan­
der V I,  wyznaczając lin ię  dzielącą daleki św iat ko lo n ii m iędzy Portugalię 
i H iszpanię, przykazał k ró lo w i portugalskiem u, by „do  nowo odkry tych  
lądów i  wysp siał godnych i  bogobojnych ludz i“  —  tak ich , k tó rzy  m ogliby 
„m ieszkańców tych  k ra in  uczyć w ia ry  ka to lick ie j i  dobrych obyczajów“ .

W y n ik i działalności Portuga lczyków  w  zakresie krzew ien ia  w ia ry  ka­
to lic k ie j b y ły  na pozór imponujące. Sw. Franciszek Ksaw ery, k tó ry  p rzy­
b y ł do Goa za rządów gubernatora A lfonso da Sousa w  r. 1542, pisał 
w kró tce po p rzybyciu , pod wrażeniem  wspania łych kościołów  i rzucają­
cych się w  oczy pozorów :

„K ra j Goa za ludniony jest całkow icie przez chrześcijan... Pow inniśm y  
Panu Bogu być bardzo wdzięczni, że im ię  Chrystusowe tak juspaniale roz­
kw itło  na te j da lek ie j z iem i i  wśród tych  rzesz n iew ie rnych .“  * 16

A le  przed p rze n ik liw ym  w zrok iem  apostoła In d ii n ie  u k ry ły  się na d łu ­
go istotne stosunki, panujące w  portugalskich koloniach: korupc ja  i  nadu­
życia wśród Portugalczyków  dbających jedyn ie  o wzbogacenie się; pozorny 
ka to licyzm  m iejscowej ludności, k tó ra  —  m im o że ochrzczona —  nadal na 
ogół czciła swe dawne bóstwa; n ie ludzk i stosunek Portugalczyków  do tu ­
bylców , ta k  nawróconych, ja k  nienawróconych.

Sw. Franciszek Ksaw ery w idz ia ł, że w  ty ch  w arunkach nie może być 
m ow y o praw dziw ej ch rys tian izac ji In d ii, i ta k  pisał o ty m  w  gniewnych 
słowach do k ró la  W dalekie j L izbon ie : „Je ś li W KMość nie zagrozi swoim  
urzędnikom  kajdanam i, w ięzieniem  i  kon jiskatą  m a ją tków  i je ś li ta groź­
ba nie zostanie zrealizowana, wszystkie rozkazy zmierzające do rozw oju  
chrześcijaństwa, w  Ind iach spełzną na niczym . Boleścią napełnia, gd.y ti^.eba 
c ie rp liw ie  przyglądać się, ja k  kapitanow ie W KM ości i  in n i urzędnicy po­
n iew iera ją  nowonawróconych.“  17

Sw. Franciszek Ksaw ery zapoczątkował działalność m is ji jezu ick ich  
w  Indiach. Uwaga jego skierowana by ła  przede w szystk im  na jakże liczne 
rzesze tych, co c ie rp ie li nędzę i upokorzenie. Do bram anów odnosił się on 
z bezwzględną niechęcią i  dezaprobatą. Dopiero później w łosk i jezu ita  Ro­
bert de N o b ili osiadłszy w  Madurze próbował, z pew nym  powodzeniem, na­
wracania bramanów.

Najciekawszym  (choć byna jm n ie j n ie  uw ieńczonym  powodzeniem) epi­
zodem w  działalności jezu itów  w  Ind iach  by ła  ich  m is ja  na dworze A kbara -

ńbbanesow i —  ja ko  rzekom ego n ie w o ln ik a  i  budowniczego —  św. Tomasza. D o­
stawszy się w  ten  sposób do In d ii,  ś w ię ty  A po s to ł n a w ró c ił G undaforosa i  częsc 
m ieszkańców  jego k ró les tw a . P row adząc dalszą pracę m is y jn ą  na wschodzie, w  k ró ­
le s tw ie  M izdeosa zna laz ł śm ierć męczeńską. M iastem , gdzie m ia ł się zna jdow ać grob 
św. Tomasza, b y ł M a jla p u r.

16 C y tu ję  za  R e n e  F ü l ö p - M i l l e r e m ,  M ach t un d  G eheim nis der Je­
su iten. E ine K u ltu r  —  un d  Geistesgeschichte. B e r l in  b.d., s. 251.

17 F ü  l ö p - M i l l e r ,  dz. c y i ,  s. 253.
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A kbar, o którego to le rancy jne j po lityce  była już  mowa, odznaczał się 
g łębokim  zainteresowaniem zagadnieniam i re lig ijn y m i. N ie ustawał w  dą­
żeniu do poznania praw dziw e j re lig ii. Uważając, że można ją  będzie poznać 
za pośrednictwem  dzieci, po lec ił 30 dzieci w ychow yw ać w  ca łkow itym  
oderwaniu od św ia ta ; n ie  w o lno  by ło  n ikom u do n ich  m ów ić an i niczego 
ich uczyć. A kba r sądził, że tak  wychowane dzieci przem ówią na tu ra lnym  
język iem  i wyznawać będą praw dziw ą re lig ię . Gdy ten eksperym ent się 
n ie  udał, A kb a r zorganizował dyskusje re lig ijn e  m iędzy przedstaw icie lam i 
re lig ii,  k tóre  is tn ia ły  w  jego państwie. B ram ani, buddyści, mahometanie 
i parsi toczy li przed W ie lk im  Mogołem d ług ie  dysputy, k tó re  oczywiście 
do żadnego rezu lta tu  nie doprowadziły.

Na wieść o rozw ija jące j się w  Goa działalności jezu itów  A kba r zaprosił 
ich rów nież na swój dwór. W  ten sposób znaleźli się tu : R udo lf Aquaviva, 
H ie ron im  Ksawery, Em anuel P inhe iro  i  Benedykt Goes.

Zainteresowanie A kbara re lig ią  głoszoną przez jezu itów  by ło  bardzo du­
że. Zezw o lił im  na prowadzenie działalności m isy jne j i  chrzczenie naw ró­
conych. K ie d y  w yru szy ł na wojnę, uczeni jezu ic i tow arzyszy li mu, w y k ła ­
dając zasady w ia ry , w yjaśn ia jąc niezm ordowanie w ątp liw ości, tłumacząc 
niejasności.

A kbar, ja k  w iadomo, na chrystian izm  się nie naw rócił. S tw orzy ł własną, 
eklektyczną, sztuczną re lig ię , k tó ra  przestała istn ieć zaraz po jego śm ierci. 
W raz ze śm iercią A kbara rozw ia ły  się złudne nadzieje na uzyskanie dla 
w ia ry  Chrystusowej państwa M ogołów.

A n i działalność m isy jna  Portugalczyków , an i usiłowania jezu itów  nie za­
w aży ły  w  poważniejszy sposób na stosunkach re lig ijn y c h  w  Indiach. C h ry­
stianizm  pozostał tu  nadal re lig ią  o n iew ie lk ie j ilości wyznawców, nie od­
gryw a jącą  w iększej ro li w  skom plikowanej problem atyce re lig ijn e j In d ii. 
N ie zm ien ił te j sy tu a c ji fa k t, że również i  po upadku potęgi portugalskie ] 
Ind ie  b y ły  terenem  ożyw ionej działalności dalszych europejskich koloniza­
torów .

N ow y okres h is to r ii E uropejczyków  w  Ind iach zaczyna się na początku 
X V I I  w ieku , k iedy  portuga lsk i monopol handlu z In d ia m i został złamany 
przez H olendrów  i  A ng lików . P o jaw ia ją  się w  Ind iach  —  jako  nowa form a 
penetrac ji europejskie j —  kompanie handlu zamorskiego. Ostatniego dnia 
1000 r. zatw ierdza kró low a E lżbieta „Kom panię  kupców  londyńskich, han­
dlu jącą z Ind iam i W schodnim i“ . 18 W 15 m iesięcy później, w  m arcu 1602 r. 
powstaje kompania holenderska, mająca oparcie w  m orskje j potędze ów­
czesnej H o land ii. W  r. 1616 założona została duńska kom pania dla handlu 
z Ind iam i. W  r. 1664 wreszcie założył C oibert francuską „Compagnie des 
Indes O rienta les“ .

Owe kom panie dla handlu zamorskiego s tanow iły  form ę organizacyjną 
ka p ita łu  handlowego, zmniejszającą ryzyko  poszczególnych kupców -udzia - 
łowców, związane z niebezpieczeństwami handlu zamorskiego. Doraźne 
spó łk i przekszta łc iły  się z biegiem  czasu w  trw a łe  fo rm y  spółek handlo­
wych, operujących kap ita łem  spó łk i. Zorganizowane b y ły  jako  spółki ak­

18 P rz y w ile j k ró lo w e j. E lżb ie ty  d la  „K o m p a n ii“  op ie w a ł na... 15 la t. Ja k  w iadom o 
K om p an ia  ta  is tn ia ła  (co p ra w d a  przechodząc liczne  przeobrażen ia) 250 la t  z górą.
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cyjne, udz ia ły  ich jednak należały do nielicznego grona osób, spośród k tó ­
rych  re k ru to w a li się z regu ły  dyrekto rzy spółk i. U dz ia ły  angielskie j K om ­
pan ii W schodnio-Indyjsk ie j należały do 550 osób, w  ręku jednak 40 sku­
piona by ła  decydująca ilość akc ji. U dz ia ły  K om pan ii holenderskiej posia­
dało 550— 600 osób.1"

Podstawę działalności kom panii s tanow ił monopol handlu z określonym  
k ra jem  —  z Ind iam i.

Kom panie te s tanow iły  potężny ins trum ent p ie rw otne j akum u lac ji, dzię­
k i czemu w y w a rły  poważny w p ły w  na początkowe stąd ium  rozw o ju  kap i­
ta lizm u  w  m etropoliach. Z biegiem  jednak czasu, w  m iarę rozw o ju  kap ita ­
lizm u  i  burżuazjd, monopolistyczne upraw nien ia  kom pan ii oraz ich rabun­
kowa gospodarka, zagrażająca podcięciem dalszej eksploatacji k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych, stanęły w  sprzeczności z potrzebam i rozw ija jącego się k a p ita li­
zmu.

M om enty te wskazywał Adam  S m ith  już  w  r. 1776 w  Badaniach nad 
naturą  i  przyczynam i bogactwa narodów. P isał on w  rozdziale O korzy­
ściach jak ie  odniosła Europa z odkryc ia  A m e ryk \ oraz z odkrycia  drogi 
do In d ii Wschodnich w okó ł P rzy lądka D obre j Nadziei co następuje: „...we  
w szystkich kra jach E uropy, z w y ją tk ie m  P ortuga lii, a od k ilk u  la t również  
i F ranc ji, handel z Ind iam i W schodnim i zna jdu je  się w  rękach m onopoli­
stycznej kom panii. Tego typ u  monopol zwraca się przeciwko tem u w łaśnie  
narodowi, k tó ry  go ustanow ił. W ten sposób bow iem  nie ty lk o  odsuwa się 
większość obyw ate li tego k ra ju  od handlu, w  k tó rym  byłoby im  dogodnie 
umieścić pewną część swego kap ita łu , lecz zmusza się ich  do nabywania  
a rtyku łó w  tego handlu nieco drożej, n iżby za nie p łac ili, gdyby handel ów 
b y ł o tw a rty  i w o lny  dla w szystkich obyw ate li k ra ju .“  20 Kończy zaś Sm ith  
wspom niany rozdział taką konk luz ją : „T a k  w ięc monopolistyczne kom pa­
nie są szkodliwe pod każdym  względem. Spraw ia ją  zawsze m n ie j lub w ię ­
cej k łopotu  kra jom , które je  u tw o rzy ły , wyniszczają zaś te kra je , które  
m ia ły  nieszczęście znaleźć się pod ich  rządam i.“  * 20 21

Toteż nastąpił pod koniec X V I I I  w ieku  zan ik  kom panii, względnie —  
ja k  w  przypadku angielskie j K om pan ii W schodn io -Indyjsk ie j —  przekształ­
cenie.

Czołowe m iejsce w  walce o wyzyskanie bogactw In d ii za jm ow ali H olen­
drzy i  A ng licy . Początkowo zdecydowana przewaga była  po stronie H o­
lendrów , k tó rzy  za ję li po Portugalczykach decydującą pozycję w  handlu 
in d y jsk im . G łów nym  ośrodkiem  ich  potęgi b y ły  M alaje.

W  ty m  p ierw szym  okresie g łów nym  celem holenderskie j kom panii było 
osiągnięcie monopolu w  handlu korzeniam i i  pieprzem. Temu zadaniu pod­
porządkowane b y ły  inne poczynania, ja k  np. handel baw ełn ianym i tk a n i­
nam i in d y jsk im i. A le  gdy żelazna energia założyciela B a ta m i, Jana P ie- 
tersoona Coena, w  dwudziestych latach X V I I  stulecia um ocniła pozycję 
holenderską w  Indiach, zaczynają H olendrzy na dużą skalę również handel 
n iew o ln ikam i, k tó rych  w yw o z ili z Bengalu i  innych  stron In d ii —  za zgodą 
i zezwoleniem tam tejszych w ładców.

10 J. K  u 1 i  s c h  e r, dz. cyt., s. 301.
20 A  d a m  S m i t h ,  B adan ia  nad n a tu rą  i  p rzyczyn am i bogactw a narodów , 

W arszawa 1954, tom  I I ,  księga IV , rozdz ia ł V I I ,  cz. I I I ,  s. 310.
21 A d a m  S m i t h ,  dz. cyt. s. 236.
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W  1616 r  powstają holenderskie ośrodki handlowe w  Suracie i  Ahm eda- 
badzie w  1618 r. w  Agrze, w  1653 r . w  H u g li i  Patnie. W  1660 r . odbiera ją 
H o lendrzy Portugalczykom  Cejlon, w  r . 1663 zaś ośrodki na wybrzeżu

Charakteryzu jąc działalność H olendrów  w  Ind iach  W schodnich pisze 
Adam  S m ith : „N a  M olukkach H olendrzy palą podobno tę częsc zo ioru , 
k tó ra  w  okresie urodzaju przewyższa to, co ja k  oczekują, będą m og li ¿byy 
io Europie z ta k im  zyskiem, ja k i uważają za opłacalny. M ow i się równie*., 
~e na wysoach, gdzie nie posiadają osiedli, Holendrzy plącą specjalne p re ­
m ie ludziom , k tó rzy  zbiera ją świeżo rozw in ię te  kw ia ty  iz ie lo n e  liście drzew  
Goździkowych i  m uszkatołowych; drzewa te rosną tam  dziko, a obecnie zo­
stały przez tę barbarzyńską gospodarkę n iem al całkow icie w ytrzebw ne  
N awet L  wyspach, gdzie posiadają swe osiedla, Holendrzy uszczuplili 
~nacznie liczbę tych  drzew... Stosując różne m etody nacisku doprowad-.iL 
To tego, ż T zaludnienie n iek tó rych  wysp archipelagu M o lukkow  zm n ie j­
szyło się do tego stopnia, iż  liczba mieszkańców w ynosi ty le  ty lko , ile  po 
trzeba, by zaopatrywać w  świeżą żywność i  inne a r ty k u ły  p ierwszej p - 
trzeby szczupłe garnizony holenderskie oraz sta tk i, które od czasu do cwtsu 
p rzyb ija ją  po ładunek korzeni. A  przecież m ów i się, ze w yspy te nawę,, po 
rządam i Portugalczyków  b y ły  dość ludne.“ -

W  ten  sposób w yrosła  holenderska potęga w  Indiach.
W  ty m  samym czasie, wśród w a lk  konkurency jnych , - przerywanych 

k ró tk im i okresam i dyktow anych przez interes 
wsze swe k ro k i na ty m  terenie angielska Kompania

Pierwsza angielska fa k to ria  powstała w  r. 1612 w  Suracie, potem  za 
Jeżono szereg dalszych. W  r . 1639 Francis D ay naby ł teren, na k tó ry m  
dziś wznosi się m iaJto Madras, w  r. 1661 Katarzyna b r f 4 n^ ™ Ŝ I  
ro lo w i I I  w  posagu wyspę, na k tó re j w ybudow any został Bom baj. Kom  
oania p łac iła  k ró lo w i za odstąpienie te j w yspy..._ 10 fu n tó w  szterkng 
rocznie. W  r. 1690 Job Charnock założył osadę, k tó ra  z b iegiem  czasu w y -

10p o w a ż ^ e |^ y  rozw ój angie lskie j kom pan ii zapoczątkowany został w  d ru - 
2 ie ? S w 2  x V l f w 2 k u .  Uzyskała ona w  r . 1661 od K aro la  I I  prawo b i­
cia m onet oraz ju rysdykc ję  nad poddanym i a n g id sk im i ^  ^schodzm . 
Poza tv m  p rzys ług iw a ło  je j praw o prowadzenia w o jen  z mecnrzesc.jan 
S i  m o n S m f i  zaw ierania a n im i poko ju  oraz praw o m ianowania
g u b e r n a t o r ó w ,  w y p o s a ż o n y c h  we władzę cyw iln ą  i  sądową.

Czasy w  ówczesnych Ind iach  b y ły  niespokojne Państwo M ogołow  me 
u m ia k / ju ż  zapewnić spokoju. T rw a ła  w ojna z M a r * .  T o te ^ je d e n  
z k ie row n ików  K om pan ii w Ind iach, A ung ie r, pisał w  1677 r .  do Londynu. 
„hande l można prowadzić da le j ty lk o  z mieczem w  ręku- . * 24

„ „  A  A  o O  m i  t  h  dz c y t ,  s. 318. N ie k tó re  szczegóły dotyczące ra b u n k o ­

w i  gospodark i « ó w
cyt., s. 207). W spom ina on ^ ^ i f o ś c T g o ź d z l k ó w  Pg a łk T m u Szka to łow e j i  cynam o­

n i e 1™  l i e r m F l ^ k ó ł  M id d e lb u rg a  un o s ił s i ,  k ra

w i r n a s t ę p n i e 1 u ś m ie rc ili 10 p ra c o w n ik ó w

tam te jsze j ang ie lsk ie j fa k to r ii .
24 G. D  u  n  b a r ,  dz. cyt., s. 188.
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Isto tn ie  Kom pania W schodnio-Indyjska prowadziła odtąd handel —  
z mieczem w  ręku.

O ile  w  p ierw szym  okresie Kom pania nie m ia ła  na celu zdobyczy te ry ­
to ria ln ych  i  starała się prowadzić handel korzysta jąc z układów , um ów 
i koncesji, to  w  końcu X V I I  w ieku  zarysowuje się istotna zmiana. Tworzą 
się —  za wzorem  holenderskim  —  wojskowe oddzia ły na usługach K om ­
panii, rosnący zaś rozkład państwa M o golów stw arza ł w a ru n k i dla inge­
re n c ji w  wewnętrzne spraw y indy jsk ie  oraz dla budowania nowej pozycji 
K om pan ii w  Indiach.

W  m iarę tego, ja k  A ng lia  zdobywała przewagę na morzach św iata, 
wzm acniała się też pozycja K om panii, k tó ra  coraz bardziej bra ła górę nad 
holenderskim i a potem  i  francusk im i konkurentam i. W  po łow ie  X V I I I  w ie ­
ku  Kom pania stoczyła decydującą w alkę o władzę w  Ind iach  i  pokonując 
w szystkich swych konkuren tów  zapoczątkowała now y okres dzie jów  in d y j­
skich.

R z ą d y  K o m p a n i i  W s c h o d n i o - I n d y j s k i e j

Do po łow y X V I I I  w ieku  posiadłości te ry to ria ln e  K om pan ii W schodnio- 
In d y jsk ie j b y ły  ca łk iem  nieznaczne. M ia ła  ona w  sw ym  ręku  sieć fa k to r ii, 
fo rtó w  i  s tac ji hand low ych rozrzuconych przede w szystk im  wzdłuż w y ­
brzeży. Chociaż jeden z dyrek to rów  Kom pan ii, S ir Josia C hild , jeszcze 
w  1685 r. określał jako  ważne zadanie utworzenie w ie lk ie j i  s ilne j pod­
stawy te ry to ria ln e j dla um ocnienia angielskiego panowania w  Indiach, 
V/ p rak tyce  Kom pania zadania tego byna jm n ie j n ie  realizowała.

Pod koniec panowania Mohammed-szacha, wśród rosnącego rozprzężenia 
i chaosu, następuje w  po łudn iow ych Ind iach k o n f lik t  francusko-angie lski. 
A m b itn y  gubernator francusk i D up le ix  (1741— 1754) dąży do umocnienia 
w  Ind iach  pozyc ji K o m pan ii francusk ie j, k tó re j g łów ny ośrodek stanow ił 
Pond icherry, na południe od Madrasu. Echem w o jn y  o sukcesję austriacką 
(1741— 1748), toczonej w  Europie, by ła  zaczęta w  r.1 7 4 6  w o jna  francusko- 
angielska w  Ind iach, w  czasie k tó re j Francuzi za ję li naw et Madras (oddali 
go A n g liko jn  po zawarciu poko ju  w  1748 r.). M im o zakończenia w o jn y  suk- 
cesyjnej w  Europie w o jna  w  Ind iach  fak tyczn ie  trw a ła  nadal. Bezpośred­
n im  je j powodem była  sprawa następcy zmarłego nizama Hajderabadu 
i nawaba K a rn a tiku . Francuzi i  A n g licy  pop iera li oczywiście różnych p re­
tendentów, p rzy  czym  szala zwycięstwa przechyla ła się w yraźn ie  na rzecz 
Francuzów. W tedy to  śmiałe przedsięwzięcie w ojskow e nieznanego i n ie­
znacznego urzędniczka angie lskie j Kom pan ii, Roberta C live ‘a, zadecydo­
w a ło  o zwycięstw ie A n g likó w  i  o osadzeniu popieranego przez n ich Moha- 
nm ieda A lego na K a rna tiku .

D zia łania wojenne w  Indiach, k tóre  toczy ły  m iędzy sobą i  na własną 
r ękę kompania angielska i  francuska, w zm ogły się na wieść o nowej w o j­
n ie  w  Europie. W ojna siedm ioletn ia (1756— 1763) zakończyła się klęską 
F ra n c ji na m orzu i  w  koloniach. Potęga francuska w  Ind iach  przestała is t- 
n ieć. „ W ypadki w o jn y  siedm io le tn ie j przekszta łc iły  Kom panię W schcdnio- 
Indy jską  z s iły  handlowej w  potęgę wojenną i  t e r y t o r ia ln ą 25 2

2o K.  M a r k s  i  F r .  E n g e l s ,  Dzieła , w yd . ros., t. IX ,  s. 354.
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Z te j w ie lk ie j i ob fitu jące j w  dramatyczne m om enty aw an tu ry  w o jen ­
nej w  k tó rą  u w ik ła n i b y li nie ty lk o  Francuzi i  A ng licy , lecz również H o­
lendrzy oraz różni w ładcy indy jscy, zwycięzcami w ysz li A ng licy .

Decydujące zwycięstwo odniósł w  r. 1757 pod Plassey Robert C live. 
D zięk i tem u m og li A n g licy  osadzić w  Bengalu M ira  Dżaffara, a następnie 
po pobiciu w  r. 1759 Holendrów , przyw o łanych  przez M ira  D żaffara na 
ra tunek  przeciw  angie lskim  sprzym ierzeńcom  —  M ira  Kasima. W  za 
m ian  za tę przysługę o trzym ała  Kom pania Bardwan, M idnapu r i  C z itta - 
gong. A le  M ir  Kasim  chciał się także w yzw o lić  od k ło p o tliw e j angielskie] 
p rzy jaźn i, łącząc się z nawabem Audh. Bezskuteczne usiłow ania.  ̂ Po^ 
B axar pob ił ich bow iem  w  r. 1764 (pod nieobecność C live a, k to iy  w  i .  
w y jecha ł do A n g lii)  m a jo r M unro.

W  ten sposób Bengal znalazł się w  rękach Kom panii. .
W  r. 1765 pow róc ił do In d ii C live, którego dziełem jest organizacja w ła ­

dania posiadłościami K om panii.
W ładza K om pan ii rozciągała się podówczas na B iha r, Benga P . 

na część Orys'sy, dalej zaś na południe obejm owała częsc Sarkaru. O fic ja ł-  
2*e władza L  w yraża ła  w  uzyskaniu od W ie lk iego Mogola 
n i — zarządu finansowego, ściągania danin i  podatków. Płacąc W ie ik ie m i 
M ogołow i ,,daninę“ , k tó ra  by ła  w łaściw ie  pensją z kasy Kom pan ii, ^zale­
ga lizow ał“  C live sytuację Kom pan ii.-1’ ,. .

P raw ie przez ca ły w ie k  (do r. 1858) Kom pania rządziła Ind iam i. Niece­
lowe by łoby wchodzić tu ta j w  szczegóły h is to r ii tego okresu, trzeba jedna 
wskazać na jbardzie j charakterystyczne jego cechy.

Przede w szystk im  nieustannie trw a  p r o c e s  t  e r  y  t  o r  i  a 1 
n e  g o  r o z s z e r z a n i a  s i ę  w ł a d z t w a  a n g i e l s k i e g o
w  I n d i a c h .  . . . .  , . .

Co prawda w  r. 1784 parlam ent angie lski uchw a lił oświadczenie, w  k tó ­
ry m  czytam y: Realizacja planów podboju i  rozszerzenia w ładzy w  In ­
diach —  to posunięcia sprzeczne z życzeniem, honorem i  p o lityką  tego 
(angielskiego) n a r o d u Co prawda raz po raz na czele K om pan ii w  Ind iach  
staje generalny gubernator, mający, ja k  np. C ornw allis , za główne zadanie 
prowadzenie i  Ind,ach pokojow e j p o lity k i i odęrągnręoid■ K o ^ m ,  od 
kosztownych w ojen —  wszystko to  jednak me zm ien iło  zasadniczego 
ru n ku  rozw o ju  wydarzeń.

W ydarzenia w  Ind iach b y ły  fragm entem  w o jen  handlowych, toczonych 
przez państwa europejskie w  X V I I  i  X V I I I  w ieku . Celem tych  w ojen by ło  
ustalenie hegemonii ko lon ia lne j i  handlowej. Trzeba pamiętać, ze zma­
gania te obe jm ow ały ca ły ówczesny św iat, z w y c i ę s t w o  zaś K om pan ii 
w  Ind iach by ło  jednym  z ważnych czynn ików  pomyślnego dla A n g lii w y ­
n iku  tych  wojen.

Kom pania łam ała wszystkie s iły , k tó re  mogły_ przeciwstaw ić się je j 
w ładzy. Ona to  położyła kres potędze M ara thów  i S ikhów , ona zniszczyła- 20

20 W a rto  pokró tce  wspom nieć, o da lszych losach C live  a W  r  1760 w  czasie poby 
tu  w  A n g li i  o trzym a ł godność pa ra  iry js k ie g o . L a ta  1765— 1767 spędza w  Ind ia ch , 
skąd w ra ca  ju ż  na stałe do A n g lii.  O skarżony zosta ł o liczne  (Pra ™dzj™e 1 “ £ praZ '  
dziwę) w in y  z okresu swej dz ia ła lnośc i w  Ind ia ch . Częściowa re h a b ilita c ja  m e zad 
w o liła  tego am bitnego tw ó rc y  początków  im p e riu m  b ry ty js k ie g o  w  Ind iach . W  r. 1774 
p o p e łn ił sam obójstwo.
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państwo m ajsurskie, założone przez H a j dar A lego na gruzach państwa 
Mogołów, ona wyciągała n iem al zawsze korzyści z niezliczonych w ojen 
i zamieszek. W  r. 1792 przyłączone zostały do posiadłości K om pan ii M ala- 
bar i K u rg . w  r. 1793 obszary zajmowane przez Francuzów. W  r. 1799 zo­
staje zdobyty Seringpatam. W  r. 1801 Kom pania przyłącza do swych oo- 
szarów K a rna tik .

N iezw ykle  korzystny dla K om pan ii b y ł „system  przym ierzy^ , stonowa­
ny przez generalnego gubernatora, barona W ellesleya. O charakterze tych  
p rzym ie rzy  jasno m ów ią fa k ty : w  r. 1802 zaw arł przym ierze radża 3 eok­
resu Bhonsla, oddając K om pan ii p rzy te j okaz ji p row inc ję  K a tak  w  Orys- 
sie. Podobnie też D aule t Rao S ind ja  z okaz ji przym ierza oddaje K om pan ii 
te reny m iędzy Gangesem i  Dżamną.

W  r. 1810 A n g licy  za jm u ją  wyspę M a u ritiu s  i sąsiednie wyspy, pozo­
stające dotychczas w  ręku  Francuzów. W r. 1816 na podstawie tra k ta tu  
w  Sagauli, k tó ry  zakończył w ojnę w  Nepalu, dostaje się A ng likom  częsc 
terenów  zamieszkałych przez G urków . W  r. 1826 —  po zle przygotowanej 
i n ieudo ln ie  prowadzonej w o jn ie  z Burm ą A n g licy  uzyska li jedna m - 
ry to ria ln e  korzyści, a m ianow ic ie  Assam, A rakan  i  Tenasserim. M i .  18 . 
lo rd  B en tinck  przyłącza do terenów  K om pan ii część państwa m a jsu isk ie - 
go, w  r. 1843 zaś gubernator E llenborough p row inc ję  Sind.

W  latach 1844 —  1849 rozstrzygnęły się losy S ikhów. T ra k ta t w  nabo ­
rze zaw arty  przez lo rda H ardm ged ustanaw ia ł rezydenta angielskiego 
w  Lahorze i  przyznawał K om pan ii te reny m iędzy rzekam i B i as i Satleazem.

W  ty m  w łaśnie czasie następuje zmiana gubernatora. Hardinge wraca 
do A n g lii,  jego zaś miejsce za jm uje  lo rd  Dalhousie (1848— 1856). Jest to  
okres szczególnie intensywnego powiększenia się te ry to r ió w  Kom pan ii. Po 
ostatecznym rozgrom ieniu S ikhów  w  r. 1849 przyłączony został do posia­
dłości angie lskich ca ły Pendżab. W  r. 1852 zaś w  w y n ik u  w o jn y  z Burm ą 
następuje przyłączenie p ro w in c ji Pegu.

Lo rd  Dalhousie zastąpił wellesleyowską „zasadę p rzym ie rzy1 nową 
.zasada spadkową“ . N ie uznawał on m ianow icie  adopcji dokonywanej 
przez w ładców  indy jsk ich , lecz ich  dziedzictwo w  tak ich  przypadkach p rzy­
łączał do posiadłości angielskich. D z ięk i te j „zasadzie“  te ry to ria  K om pan ii 
zw iększyły się o Satarę, Dżhansi i  Nagpur. Dalhousie p rzy łączy ł tez Audh.

Tak oto wzrastała potęga angielska w  Indiach, obejm ując coraz to  nowe 
te ry to ria  w  swe bezpośrednie w ładanie. W  zasadzie w  tych  w łaśnie latach 
—  za rządów K om pan ii —  dokonał się proces te ry to ria lnego  ugruntow ania 
angielskiego im perium  w  Indiach. W  okresie następnym m ia ły  m iejsce już 
ty lk o  pewne przesunięcia i uzupełn ienia (najistotniejsze zresztą poza g ia - 
n icam i samych In d ii —  Burm a, Beludżystan).

G dyby na szereg map rzucić ko le jne etapy te ry to ria lnego  rozw o ju  posia­
dłości K om pan ii w  Indiach, o trzym a libyśm y n iezw ykle  c iekaw y obraz kon­
sekwentnego opanowania tego ogromnego k ra ju . Na początku siec faK- 
to r ii,  fo rtó w  i s tac ji handlow ych; to  jeszcze n ie  posiadłości ,ale stworzony 
dla potrzeb i  celów handlowych szkielet przyszłego w ładztw a te ry to ria ln e ­
go. Potem z jaw ia ją  się dw ie bazy wypadowe na wschodzie In d ii;  jedna to 
Bengal w raz z B iharem , druga zaś —  północny Sarkar. Z pierwszej bazy 
w ypadow ej poszła ekspansja na zachód, wzdłuż północnej gran icy Indu  
z Sarkaru zaś wzdłuż wybrzeża wschodniego, na południe. Następny okres
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przyn iós ł dalszy poważny w zrost posiadłości na po łudn iu  i  rozprzestrze­
n ien ie  się od po łudn ia na północ wzdłuż zachodniego wybrzeża. Na półno­
cy pas posiadłości angie lskich rozszerza się i  w yd łuża  na zachód (aż po 
Pendżab) i na wschód (Assam). W  ty m  okresie po jaw ia ją  się też angielskie 
posiadłości w  samym centrum  In d ii.

W  ten sposób tw o rz y ły  się Ind ie  B ry ty js k ie , obejm ujące w  r. 1931 sw y­
m i rozczłonkowanym i te ry to r ia m i 55% obszaru In d ii.

H is to ria  w zrostu te ry to ria lnego  K om pan ii W schodn io -Indyjsk ie j tłu m a ­
czy nam ów n iezw yk le  skom plikow any obraz, ja k i przedstaw iała do n ie ­
dawna (a w łaściw ie  w  pewnej m ierze i dziś przedstawia) mapa po lityczna 
In d ii. Księstwa indy jsk ie , re lik ty  h istorycznej przeszłości in d y jsk ie j, op le ­
cione i  obezwładnione m ackam i polipa —  oto  mapa In d ii B ry ty js k ic h  przed 
u tw orzeniem  Hm dustanu i Pakistanu po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej.

Procesowi powiększania się posiadłości te ry to ria ln ych  K om pan ii w  In ­
diach tow arzyszyło  p r z e k s z t a ł c a n i e  s i ę  o r g a n i z a c y j n e  
K o m p a n i i  i  p r z e k s z t a ł c a n i e  f o r m  r z ą d z e n i a  o l­
b rzym im i, zdobytym i przez n ią  posiadłościami. W  m iarę  ja k  rosła ro la
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K om pan ii, następowało ograniczanie w ładzy je j w łaścic ie li. P ierwszy w y ­
raźny  k ro k  w  ty m  k ie ru n ku  stanow ił Regulating A c t z r. 1773, będący 
punktem  w y jśc ia  i  podstawą dla dalszego rozw o ju  fo rm y  rządów angie l­
skich v/ Indiach. Regulating A c t nakłada ł na Kom panię obowiązek składa­
n ia  sprawozdań i  udzielania in fo rm a c ji zainteresowanym  m in is trom  ̂  an­
gie lskim , ustanaw ia ł generalnego gubernatora, stojącego na czele rady ^zło­
żonej z 4 członków), jako  władzę nad posiadłościami ang ie lsk im i w  Incuacn 
oraz angie lski tryb u n a ł najwyższy. W krótce potem (1781) uregulowane zo­
stało zagadnienie ju ry s d y k c ji nad poddanym i pochodzenia angielskiego 
oraz uprawomocnione zostały sądy K om pan ii nad ludnością w  posiadios-
ciach indy jsk ich .

P ierw szym  generalnym  gubernatorem  b y ł W arren Hastings, k tó ry  po­
łoży ł podw a liny późniejszej adm in is trac ji angie lskie j w  Indiach. 2’

Koniec 13-le tn ich rządów Hastingsa w  Ind iach  (1785) zbiegł się z nową 
isto tną zmianą w  zarządzaniu Kom panią. U chw alony w  1784 r .  P it t  s Ind ia  
A ct oddawał zarząd K om pan ii w  ręce kom ite tu , złożonego z prezesa, w i­
ceprezesa i  członka Rady D yrek to rów . K o m ite t ten  podlegać m ia ł m iano­
wanej przez Koronę Radzie Nadzorczej, k tó re j przewodniczącym  b y ł je ­
den z m in is trów . W  praktyce Rada Nadzorcza n ie odgryw ała  żadnej ro li, 
natom iast je j przewodniczący-m in ister m ia ł zasadniczy w p ły w  na sprawy
K om panii.

W yrazem  te j samej tendencji, k tó ra  dyktow a ła  te zm iany, by ło  m iano­
wanie po Hastingsie nowego generalnego gubernatora, k tó ry  n ie  b y ł przed­
tem  zw iązany z Kom panią i  je j interesam i. B y ł n im  E a rl C ornw allis . Posta­
w i ł  on sobie za zadanie dokonanie re fo rm  w ew nętrznych w  adm in is trac ji 
in d y jsk ie j. Zorganizował regularną służbę adm in is tracy jną  pobierającą sta­
le wynagrodzenie, w p row adz ił stałe opodatkowanie, zre form ow ał sądowni­
ctwo. C ornw allis  oparł całą adm in istrację  na A ng likach , k ra jow cy  m og li 
być dopuszczeni ty lk o  do najn iższych stopni służby adm in is tracy jne j. K on ­
sekwencją tego by ło  przeciążenie i nieudolność adm in is trac ji angie lskie j. 
Dopiero lo rd  B entinck w  r. 1828 dopuścił w  szerszym stopniu k ra jow ców  
do urzędów.

W  r. 1813 ka rta  K om pan ii została przedłużona na dalszych la t 21), z ty m  
jednak, że cofn ię to  K om pan ii upraw nien ia  monopolistyczne. Od tego cza­
su w o lno  by ło  w szystk im  handlować z Ind iam i.

W  r. 1833 przy okazji odnowienia k a rty  K om pan ii dokonana została za­
sadnicza zmiana charakteru  te j in s ty tu c ji. Przestała ona istnieć jako  ins ty ­
tuc ja  handlowa i  weszła w  zasadzie w  skład aparatu rządowego. Po raz 
osta tn i ka rtę  p rzyw ile jó w  K om pan ii odnow iono w  r. 1853. T ym  razem już  
nie na długo.

W  r. 1857 w ybuchną ł w  Bengalu groźny bun t S ipo jów  (najemne w o j­
sko K om pan ii złożone z kra jow ców ). To by ło  bezpośrednim pretekstem  
dla położenia kresu is tn ien iu  K om pan ii i  pow ierzenia rządów nad posia­
dłościam i Koronie. 27

27 W a rre n  H astings, m ia no w an y  w  r . 1772 gube rna to rem  Benga lu, za liczany je s t 
obok C liv e ‘a do g łów n ych  tw ó rc ó w  im p e riu m  b ry ty js k ie g o  w  Ind iach . B y ł on, po  
u s ta now ien iu  tego urzędu, p ie rw szym  gene ra lnym  gube rna to rem  an g ie lsk im  w  I n ­
d iach (od 1774 r.). W  ,r. 1785 p o w ró c ił H astings do A n g li i,  gdzie zosta ł oskarżony, po ­
dobnie ja k  C live , za swą dzia ła lność w  Ind iach . W  r. 1795 zosta ł u w o ln io n y  od za­
rzu tów . U m a r ł w  r. 1818.
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D nia 1 października 1858 r. w  A llahabad ogłosił ostatn i generalny gu­
bernator z ram ienia Kom pan ii, lo rd  Camning, proklam ację k ró low e j W ik to ­
r i i ,  ustalającą nowe' zasady rządzenia Ind iam i i  m ianującą go p ierw szym  
w icekrólem .

Dwu. i pó ł w iekow a h is to ria  K om pan ii W schodnio-Indyjsk ie j dobiegła 
kresu.

Gdy się chce jednak w y tw orzyć  sobie pełniejsze pojęcie o te j epoce dzie­
jó w  indy jsk ich , nie w ystarczy zapoznanie się z rozw ojem  te ry to r ia ln y m  
K om pan ii i  je j przeobrażeniam i ze spó łk i kup ieck ie j w  in tegra lną  część 
aparatu rządowego. Trzeba jeszcze zrozumieć treść gospcniarczą, ekonom i­
czny sens działalności Kom panii.

Robinson Kruzoe, n iepopraw ny i n ie fo rtunn y  włóczęga po szlakach m or­
skich, ogarn ię ty żądzą wędrów ek po świecie, po opuszczeniu swej bezlud­
nej w yspy udał się w  podróż do In d ii. „Naw iasem  uczynią tu uwagę —  
czytam y w  Przypadkach Robinsona Kruzoe  —  że u nas w  A n g lii d z iw i się 
w ie lu , ja k im  sposobem urzędnicy Kom pan ii w  Indiach, i  rezydujący tam  
kupcy dorabia ją się ogrom nych m ajątków , które dochodzą częstokroć do 
sześćdziesięciu lub siedemdziesięciu, a nawet stu tysięcy fu n tó w  sz te rlin - 
gów. Nie wyda się to nam wcale, a p rzyna jm n ie j nie tak bardzo dziwne, 
gdy się zastanowimy, do i lu  to przystan i i  m iejsc rozciągają się p rzyw ile je  
wolnego handlu K om pan ii; a gdy zważyć, że w  tych  portach is tn ie je  ciągły  
popyt na tow ary wszystkich obcych narodów, tak, iż  gdy okrę ty  angielskie  
przybędą, m ają niezawodną okazję sprzedaży, a nadto n igdy nie muszą 
wracać puste, zawsze bow iem  znajdą kupców na wywożone, tow ary  —  po- 
dziw ien ie  takowe samo przez się upadnie.“  28 29

Isto tn ie  —  w  porów naniu z okresem portuga lsk ie j hegemonii w  Indiach, 
k iedy  to  w  ciągu la t 1498 —  1612 odp łynę ło  z P o rtuga lii do In d ii zaledwie 
806 sta tków  28 —  w  w ieku  X V I I  i  X V I I I  nastąpiło znaczne ożyw ienie han­
d lu  z Ind iam i. M im o to  jednak w yjaśn ien ia  Robinsona Kruzoe nie mogą 
nam’ wystarczyć. Handel bowiem, prowadzony przez Kom panię w  Indiach, 
scharakteryzować należy k ró tko  i  węzłowato jako  grabież upraw ianą pod 
pozoram i handlu. T ym  rozbójn iczym  cechom działalności K om pan ii, prze­
m ilczanym  przez autora Przypadków  Robinsona, poświęcić należy nieco 
uwagi.

Kom pania W schodnio-Indyjska powstała dla osiągnięcia, dzięki mono­
po low i handlowemu, ja k  najw iększych zysków z handlu tow aram i i w y ro ­
bam i In d ii. Zadaniem je j by ło  wzbogacenie ty m i zyskam i m etropo lii. N ie 
by ło  jeszcze m ow y, w  p ierw szym  okresie działalności Kom pan ii, o szukaniu 
w  Ind iach ry n k u  zby tu  dla w yrobów  przem ysłu angielskiego —  przem ysł 
ten  zresztą w  ow ym  czasie jeszcze nie b y ł na ty le  rozw in ię ty .

O metodach handlu prowadzonego przez Kom panię in fo rm u ją  na jlep ie j 
współczesne op in ie  30, pochodzące zwłaszcza z drug ie j po łow y X V I I I  w ie ­
ku , k iedy to  rozw ijać się zaczął w  A n g lii nowoczesny kap ita lizm , Kom pa­
nia zaś stała się jednym  z g łów nych ins trum entów  p ie rw otne j akum ulac ji,

*s D a n i e l  D e f o e ,  P rz y p a d k i Robinsona K ruzoe. W ydan ie  pod red a kc ją  Jana 
K o tta . W arszaw a 1954. Tom . I I ,  s. 211.

29 H is to r ia  N ow ożytna  pod red akc ją  p ro f. B. F. P orszn iew a ,S ,D. S kazk ina  i  p ro f. 
W . W. B ir iu k o w a . W arszaw a 1954, s. 404.

30 C y tu ję  w g  R. P a l m ę  D  u  t  t  a, In d ie  dzisiejsze, W arszaw a 1951, s tr. 99 i  ns.
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gromadzenia kap ita łu , potrzebnego dla dalszego rozw o ju  gospodarki kap i­
ta lis tyczne j.

W  r. 1762 nabab Bengalu ta k  p isał do K om pan ii o p raktykach  je j agen­
tów : „S ilą  zabierają tow ary  ra jo tów  (chłopów), kupców  itd . za czwartą  
część ich  wartości, a przez gw a łt i represje zmuszają ra jo tów  itd . do p ła ­
cenia p ięciu  ru p ii za tow ar w a rt ty lk o  rup ię .“  W  dziesięć la t później k u ­
piec angielski W illia m  Bolts  charakteryzow ał te  stosunki w  sposób na­
stępujący: „A n g lic y  wyznaczają a rb itra ln ie  ceny i  ilość towarów , które  
m ają im  dostarczyć w y tw ó rcy . Zgoda biednego tkacza jest uważana za 
zbyteczną formalność, a w  razie protestów  z jego s trony lub  odmowy  
przy jęc ia  zbyt n isk ie j zapłaty za jego w yroby, urzędnicy Towarzystwa  
batem przywołują, go do rozsądku. W ie lu  tkaczy zostało zapisany en 
iu księgach Towarzystwa przez m iejscowych agentów; nie wolno im  p ra ­
cować dla innego pracodawcy, agenci zaś w ym ien ia ją  ich pomiędzy sobą 
ja k  n iew oln ików . Podłości i  nadużycia w  stosunku do pracow ników  in d y j­
skich nie dadzą się wprost opisać. Ceny płacone za tka n in y  są od 15— 40 
procent niższe od rynkow ych .“

Z chw ilą  gdy w  posiadaniu K om pan ii znalazły się rozległe te ry to ria  
w  Ind iach  oraz upraw nien ie do ściągania podatków  i  danin z ludności, 
o tw o rzy ły  się nowe możliwości grabieży. Kom pania podwyższyła obcią­
żenia podatkowe. W  osta tn im  roku  przed przejściem  Bengalu pod władzę 
K om pan ii (1764— 1765) podatek g run tow y w yn iós ł tam  817 ty s .'fu n tó w . 
Pod rządam i K om pan ii w p ły w y  z tego podatku rosną w  sposób następu­
jący :

1765/6 1.470.000 fu n tó w
1771/2 2.431.000 
1775/6 2.818.000 „
1793 3.400.000

Dochody podatkowe K om pan ii wzrastają, chociaż stale pogłębia się 
ru ina  gospodarki w  Bengalu, chociaż straszliwa klęska głodowa w  r. 1770 
spowodowała śm ierć ok. 10 m ilio n ó w  mieszkańców tego k ra ju .

„M im o  rozm iarów  klęski g łodowej —  czytam y w  sprawozdaniu K om ­
pan ii z r. 1771 —  i  związanego z ty m  w ie lk iego u b y tku  ludności, uzyskano 
pewne powiększenie w p ływ ó w  na rok  bieżący, zarówno w  p ro w in c ji ben­
galskiej, ja k  i  w Biharze.“

A  W arren Hastings pisze o ty m  samym okresie: „M im ,o u b y tku  co n a j­
m n ie j trzecie j części mieszkańców p ro w in c ji, co pociągnęło za sobą obn i­
żenie poziomu upraw y, w p ły w y  podatkowe w  r. 1771 przew yższyły nawet 
r ■ 1768... Należało oczywiście oczekiwać zmniejszenia dochodu, proporc jo ­
nalnie do skutków  tak w ie lk ie j k lęski. Że się tak  nie stało, należy za­
wdzięczać energicznemu' u trzym an iu  go na dawniejszym  poziomie.“

M ilionow e  zyski przekazywała K om pania , do A n g lii.  W  łatach 1766 —  
D68 eksport z In d ii w ynos ił 6.311.250 fu n tó w  i  b y ł d z i e s i ę c i o ­
k r o t n i e  wyższy od im portu . Z przedstawionego w  r. 1773 parlam en­
to w i zestawienia w yn ika , że Kom pania osiągnęła w  ciągu pierwszych 6 la t 
rządzenia Bengalem przekazany do A n g lii czysty zysk w  sumie 4.039 tys. 
fun tów , co s tanow iło  b lisko  j e d n ą  t r z e c i ą  dochodów netto.
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Trzeba jednak pamiętać, że do sum y zysków osiągniętych przez K om ­
panię należy jeszcze dodać o lb rzym ie  fo rtu n y  wzbogaconych w  Ind iach 
u rzędn ików  i  p racow ników  K om panii.

„T ru d n o  sobie w yobrazić  —  pisze na ten tem at Adam  S m ith  —  coś bar­
dzie j nierozsądnego n iż  to, by oczekiwać, że urzędnicy to ie lk ich  kantorów  
oddalonych o dziesięć tysięcy m il, k tó rzy  zna jdu ją  się zatem n iem al cał­
kow icie poza zasięgiem kon tro li, na rozkaz swych zw ierzchn ików  zrezy­
gnu ją  od razu z prowadzenia wszelkich interesów ,na w łasny rachunek, że 
porzucą raz na zawsze wszelkie nadzieje dorobienia się m ają tku, do czego 
m ają wszelkie dane, i  że zadowolą się skrom nym  uposażeniem, jakie  
zw ierzchnicy im  wyznaczyli... U rzędnicy stara ją się z n a tu ry  rzeczy zdo­
być d la  swego pryw atnego handlu ta k i sam monopol, co dla oficja lnego  
handlu kom panii. Jeżeli się im  pozwoli postępować tak, ja k  tego pragną, 
ustanow ią ów monopol jaw n ie  i  w  sposób bezpośredni... Jeżeli natom iast 
zabroni się im  tego na mocy rozkazów przesianych z Europy, m im o to  
jednak będą się starać o ustanowienie tego samego typ u  monopolu w  spo­
sób ta jn y  i  pośredni, co jest d la k ra ju  o w ie le  bardzie j szkodliwe. U żyją  
w tedy całej swej w ładzy i  zdeprawują w ym ia r spraw iedliwości, aby ty lk o  
zgnębić i  zru jnow ać ludzi, k tó rzy  wchodzą im  w  drogę w  te j gałęzi han­
dlu, jaką  on i w y b ra li d la siebie...“  31

L o rd  C live, k tó ry  p rzyb y ł do In d ii jako  skrom ny, n ikom u nieznany 
urzędniczyna, w ró c ił do A n g lii ja ko  w łaścic ie l m a ją tku  obliczanego na 250 
tysięcy fu n tó w  i  posiadłości w  Indiach, dających rocznie 27 tys ięcy fu n ­
tów . K a rie ra  C live ‘a by ła  oczywiście w y ją tkow a , ale .dz ięk i pobytow i 
w  Ind iach pow sta ły  i  poza n im  liczne fo rtu n y .

„W ie lk ie  w ydarzenia  —  pisał w  r. 1840 M acaulay —  które dokonały się 
w  Indiach, s tw o rzy ły  nową kategorię A ng lików , k tó rych  ziom kow ie  
ochrzc ili m ianem  «na  b o b  ów » . Są to osoby nie pochodzące z rbgu ły  
an i ze starych, an i też z bogatych rodzin ; wysłane z regu ły  we wczesnej 
młodości na wschód, zdobyły w ie lk ie  m a ją tk i, które p rzyw ioz ły  ze sobą 
do ojczystego k ra ju .“  32

P rzypom n ijm y sobie Josepha Sedleya, w  k tó ry m  Thackeray w y k p ił 
n iem iłos iern ie  ow ych in d y jsk ich  dorobkiew iczów.33 Setki i  tysiące tak ich  
Sedleyów bogaciło się w  Ind iach, by potem  w yw ieźć zdobyte m a ją tk i do 
A n g lii. U praw iana przez u rzędn ików  K om pan ii na w łasną rękę i  na w łasny 
rachunek grabież, uzupełn ia znakomicie ogólny obraz łup iesk ie j p o lity k i, 
prowadzonej przez A n g likó w  w  Ind iach  w  pierwszym  okresie rządów 
K om pan ii W schodn io -Indy jsk ie j.

S ku tk i te j p o lity k i n ie da ły na siebie długo czekać. W illia m  F u lla rton , 
poseł do parlam entu, ta k  charakteryzow ał w y n ik i dwudziestoletniego 
panowania K om pan ii w  B engalu ':',,D aw n ie j ziemie Bengalu b y ły  spichle­
rzem  narodów i  składnicą handlu, bogactwa i  rękodzieła na Wschodzie... 
A le  tak  niezmordowana była energia naszych z łych  rządów, że w  ciągu

si A d a m  S m ith , dz. cyt., s. 322— 323.
32 Jest to  ustęp z obszern ie jszej c h a ra k te ry s ty k i nabobów, zaw a rte j w  szk icu  h i­

s to rycznym  M  a c a u  1 a y ‘a, za ty tu ło w a n y m  L o rd  C live . C y tu ję  za przek ładem  
n ie m ie ck im : Thom as B ab in g to n  M acau lay 's  k le in e  gesch ich tliche  u n d  b iograph ische  
S chriften ... überse tz t von  P ro f. F r i e d r i c h  B ü l a u ,  Le ip z ig  1850, tom . I,  s. 93.

33 W i l l i a m  M a k e p e a c e  T h a c k e r a y ,  V a n ity  F a ir. P o ls k i p rze ­
k ła d  u ka za ł się p t. T argo w isko  próżności.
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krótk iego okresu dwudziestu la t liczne połacie tych  ziem doprowadzono 
stanu pustynnego. Pola nie są ju ż  upraw iane: w ie lk ie  obszary są zaro­

śnięte gąszczem, hodowca jest zru jnow any, rękodz ie ln ik  uciśniony: alód 
spowodował w yludn ien ie .“

W  ty m  samym czasie Sm ith, którego św iadectwo jest szczególnie cenne, 
-c la rakte ryzow a ł całokształt, zorganizowanej przez Kom panię adm in is tra - 

angie lskie j w  Ind iach  ty m : s łow am i: „ D ziw ny to doprawdy us tró j 
rc k tó rym  każdy u rzędn ik adm in is trac ji m arzy ty lk o  o tym , aby się z te ­
go k ra ju  wydostać i  tym  samym ja k  najprędze j pozbyć się udzia łu w  rzą- 
o.ach, a w  dniu, w  k tó rym  go opuszcza unosząc zebraną tam  fo rtunę  staje 
sic względem tego k ra ju  tak  całkow icie obojętnym , że nie w zruszyłby się, 
gdyby go w  całości pochłonęło trzęsienie ziemni.“  34

Vv k ilk a  la t późnie j, w  r. 1784 —  w  zw iązku z przygotow yw aną reorga­
nizacją K om pan ii w  k ie runku  poddania je j s iln ie jsze j k o n tro li (P it t ‘s Ind ia  
j Ct> uchwała Izby G m in ta k  ocenia działalność K om pan ii: „W  w y n ik u  
dochodzeń Parlam entu stw ierdzono, że Towarzystwo jest całkow icie sko­
rumpowane i  ja k  na jbardzie j odlegle od celów te j in s ty tu c ji, zarówno p o li- 
ycznych, ja k  i handlowych; w ładza poko ju  i w o jny , nadana w  Karcie, 

postała nadużyta przez podsycanie wrogości w  celach rabunkow ych; wszyst­
kie tra k ta ty  pokojowe zawarte przez Towarzystwo doprow adziły jedynie  
c,° ty lu ż  w ypadków  w iaro łom stw a; kra je  niegdyś kw itnące doprowadzono 
a°  stanu bezsiły, upadku i  w y ludn ien ia .“

Ł u d z iłb y  się jednak, k to  by sądził, że liczne zm iany organizacyjne, 
uchwalane w  zw iązku z odnaw ianiem  K a r ty  p rzyw ile jó w  Kompanii', do­
konały^ istotnego przełomu. Bow iem  fo rm y  organizacyjne zm ien ia ły  się 
j 7 zależności od zm ienia jących się fo rm  w yzysku In d ii przez W ie lką  B ry ­
tanię. I s t o t a  s t o s u n k ó w  pozostawała zatem taka sama.

Toteż n ie pow inny nas dziw ić słowa wypow iedziane przez s ir  Georg'e‘a 
G ornw ell Lew isa w  Parlam encie w  r. 1858, ta k  bardzo przypom inające 
sw ym  oskarżycie lskim  tonem  uchwałę sprzed 75 la t:
. „S tw ie rdzam  z całą świadomością —  m ó w ił C ornw e ll Lew is __ że nie
is tn ia ł n igdy na pow ierzchni te j ziem i żaden cyw ilizow any rząd, k tó ry  b y ł­
by bardzie j skorum powany, bardzie j p e rfid n y  i  bardzie j chciw y n iż  Za­
rząd Towarzystwa In d ii Wschodnich.“

N ie przeszkodziło to  oczywiście A n g liko m  we wzniesieniu w  katedrze 
W estm insterskiej bogatego i  pompatycznego pom nika K o m p a n ii Wschod- 
k io -In d y jsk ie j.

I n d i e  i r o z w ó j  k a p i t a l i z m u  a n g i e l s k i e g o

Kom pania W schodnio-Indyjska dobrze zasłużyła na ten pom nik  w y ­
staw iony je j przez burżuazję angielską. Wszakże h is to ria  je j zdobyczy 
v Ind iach  n ierozerwaln ie  w iąże się z rozw ojem  kap ita lizm u angielskiego 

w okresie re w o lu c ji przem ysłowej.
Dla^ uprzytom nien ia  sobie tego zw iązku w a rto  zestawić k ilk a  dat. P rzy­

pom nijm y sobie, że b itw a  pod Plassey, k tó ra  zapoczątkowała te ry to ria ln e  
dobycze K om pan ii i grabież bogactw In d ii na w ie lką  skalę, nastąpiła

”4 A  d a m  S m i t h ,  dz. cyt., s. 325.
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w  r. 1757. W  następnych latach dokonano w  A n g lii szeregu wynalazków , 
k tó re  oznaczały początek re w o lu c ji przem ysłowej. I  tak  w  r. 1764 H a r­
greaves konstruu je  przędzarkę bawełny. W  r. 1765 po jaw ia się maszyna 
parowa W atta  (opatentowana w  r. 1769). W  r. 1775 A rk w r ig h t w yna laz ł 
przędzarkę, i  gręplarkę. Przędzarka Crom ptona zna jdu je  zastosowanie od 
r. 1779, mechaniczne krosna C a rtw righ ta  od r. 1785. Pierwszą maszynę 
parową w  przemyśle baw ełn ianym  zastosowano w  r. 1785.

W  pierwszej połow ie X V I I I  w ieku  A ng lia  by ła  k ra jem  o przeważającym 
charakterze ro ln iczym . Co prawda już  w  ty m  okresie rozw ija  się przem ysł 
angielski, którego produkcja  w  latach 1740—-1749 wyższa by ła  o ok. 40% 
od p ro d u kc ji w  latach 1700— 1709, jednakże od po łow y X V I I I  w ieku  po­
dwaja się tem po wzrostu p rodukc ji, pod koniec zaś tego stulecia, do la t , 
trzydz iestych  X IX  w ieku  po tra ja  się nawet.

W  ty m  czasie dokonują się poważne zm iany w  przemyśle angielskim . 
P rzem ysł w e łn iany, sto jący początkowo na pierw szym  m iejscu,, został w y ­
przedzany przez przem ysł bawełn iany. Zużycie bawełny przez ten prze­
m ysł w ynosiło  w  r. 1781 ok. 2,5 m iliona  kg, w  r., 1810 wzrosło dwudziesto- 
p ięc iokro tn ie  i  osiągnęło w  r. 1831 poziom  125 m ilio n ó w  kg. Przem ysł że­
lazny przeżywa również okres gwałtownego rozw oju. P rodukcja  żelaza, 
w ynosiła  w  A n g lii w  r. 1788 ok. 68.000 t. i  podwoiła się w  ciągu 8 la t. 
Następnych la t dziesięć przyn iosło  ponowne podwojenie się p rodukc ji że­
laza, k tó ra  osiągnęła poziom 250 000 t. W  r. 1820 A ng lia  w ytw arza ła  
400 000 t. żelaza, w  r. 1830 praw ie  700 000 t., a w  r. 1840 już  2 000 000 ton. 
W ydobycie węgla wzrosło z 3 m ilio n ó w  ton  w  r. 1700 do 10 m ilionów  
w  r. 1800 i 35 m ilionów  ton w  r. 1845.

Pierwszą lokom otyw ę skonstruow ał Stephenson W r. 1814, w  r. 1830 
uruchom iona została lin ia  ko le jow a L iverpoo l —  Manchester, w  r. 1840 
sieć ko le jow a w  A n g lii m ia ła  już  1.350 km .

Ten n iezw ykle  szybki, gw a łtow ny rozw ój gospodarczy A n g lii,  zwany 
przez h is to ryków  „rew o luc ją  przem ysłową“ , oprócz ogólnych w arunków  
społecznych w yraża jących się przede w szystk im  w  ustanow ieniu w ładzy 
burżuaz ji oraz powstaniu p ro le ta ria tu , w ym agał ogrom nej akum u lac ji ka­
p ita łu . Jednym  z na jis to tn ie jszych  elem entów te j akum ulac ji b y ły  w ła ­
śnie bogactwa In d ii, które  po b itw ie  pod Plassey pop łynę ły  szerokim  s tru ­
m ieniem  do A n g lii.

„ N ap ływ  skarbów in d y jsk ich  —  pisze jeden z angielskich autorów  —  
nie ty lk o  w ydatn ie  zw iększył kap ita ł p ieniężny naszego narodu, lecz 
'wzmógł znacznie jego energię i  przedsiębiorczość. Łu p y  z Bengalu z ja w iły  
się w  Londyn ie  praw ie  natychm iast po b itw ie  pod Plassey i  s k u tk i lego 
sta ły  się od razu widoczne. W szystkie au to ry te ty  p rzy jm u ją  datę 1760 jako  
początek « rew o luc ji p rzem ysłow ej». Przedtem  maszyny do przędzenia ba­
w e łny  w  Lancashire by ły  rów nie p rym ityw n e  ja k  w  Indiach, a angielski 
przem ysł żelazny podupadał coraz bardzie j z powodu u b y tku  lasów dostar­
czających paliwa... Zm iany po b itw ie  pod Plassey (1757) nastąp iły  z n ie ­
zw yk łą  szybkością. Lecz w yna lazk i maszyn przędzalniczych, maszyny pa­
row e j i  zastąpienie drzewa węglem  przy  w y tap ian iu  ru d y  żelaznej, aczkol­
w iek  przyspieszyły proces uprzem ysłow ienia, nie b y ły  główną jego pod­
stawą. W łaściw y im puls i tempo zostały nadane przez p łyn n y  i  ru c h liw y  
kap ita ł p ieniężny. Przed nap ływ em  bogactw indy jsk ich , które um o ż liw iły  
szybką rozbudowę kredytu , brakło  dostatecznie silnego kapita łu . G dyby
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W att u rodz ił się o pięćdziesiąt la t wcześniej, jego wynalazek maszyny pa­
row e j powędrowałby z n im  razem do grobu. Żadna inw estyc ja  w  dziejach  
nie dała tak  w spania łych zysków ja k  podbój In d ii;  przez około pó l w ieku  
A ng licy  nie m ie li tam  żadnego konkurenta. W  okresie 1694— 1757 rozw ój 
gospodarki angie lskie j by ł względnie w o lny. W okresie 1760— 1815 p rzy ­
bra ł zawrotne tempo.“  35

Konsekwencją gwałtownego rozw o ju  przem ysłu angielskiego w  drug ie j 
połow ie X V I I I  w ieku  oraz na przełom ie X V I I I  i X IX  stulecia b y ł wzrost 
p rodukc ji, ogromne zwiększenie się ilości tow arów , wymagające rozszerze­
nia ry n k u  zbytu. Dotychczasowy k rąg  odbiorców  nie. w ystarczał ju ż  dyna­
m icznie rozw ija jące j się p rodukc ji. In n ym i słowy, kap ita lizm  m erkan ty lny  
dobiegał swego kresu, zaczynały zwyciężać zasady kap ita lizm u  wolnohan- 
dlowego.

W  im ię  tych  zasad zaatakowana została monopolistyczna pozycja K om ­
pan ii W schodnio-Indyjsk ie j zarówno przez coraz potężniejszy przem ysł an­
g ie lski, ja k  też i przez te koła handlowe, k tó re  w  konsekw encji m onopoli­
stycznych p rzyw ile jó w  K om pan ii n ie  m ogły prowadzić interesów z Ind iam i 
i ciągnąć stąd o b fitych  zysków. Opór K om pan ii został przezwyciężony, co 
W yraziło się w  szeregu ak tów  prawnych, przekształcających —  ja k  już 
o ty m  była  mowa w yże j —  dość zasadniczo oblicze Kom pan ii. W  r. 1813 
u trac iła  ona swe monopolistyczne stanow isko w  handlu z Ind iam i.

D z i e ł o  z n i s z c z e n i a

W  ciągu X IX  w ieku  nastąpiło zasadnicze przeobrażenie stosunków go­
spodarczych m iędzy Ind iam i i  A ng lią . Istotą tych  zm ian by ło  zniszczenie 
przem ysłu indy jsk iego  i  stworzenie z In d ii ry n k u  zbytu  dla w yrobów  prze­
m ysłu angielskiego. Indie, z jednego z przodujących k ra jó w  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej, zam ien iły  się w  zacofany k ra j ro ln iczy  dostarczający A n g lii 
surowców ro ln iczych  i  zakupujący w y ro b y  gotowe. Proces ten b y ł bardzo 
gw a łtow ny i  zaciążył w  sposób złow rogi na półtora w ieku  nad h is to rią  go­
spodarczą In d ii. N iezm iern ie  trudne problem y ekonomiczne dzisiejszych 
In d ii w  poważnej m ierze tkw ią  sw ym i korzeniam i w  ty m  okresie niszczy­
cielskiego zwycięstwa kap ita lizm u angielskiego.

Już w  poprzednim  okresie rozwój angielskiego przem ysłu bawełnianego 
chron iony b y ł przed konkurenc ją  wyrobów^ indy jsk ich  w ysok im i cłam i 
ochronnym i.

„...In d y jsk ie  w yroby  jedwabne i  bawełniane  —  pisze o okresie przed 
1813 r. angielski h is to ryk  In d ii —  można było sprzedawać z zyskiem  na 
ry n k u  b ry ty js k im  po cenie 50— 60% niższej n iż  tkan iny  angielskie. Ochro­
na tych  ostatnich cłam i w  wysokości 70— 80% wartości lub przez w yraźny  
zakaz przyw ozu stała się konieczna. W przeciwnym, w ypadku fa b ry k i 
'w Paisley i  Manchester m usia łyby stanąć w  samym początku swego is t­
nienia i  nie dałoby się ich  ponownie uruchom ić, nawet z pomocą pary. 
Ola ich  stworzenia poświęcono przem ysł in d y js k i.“  36

B r o o k s  A d a m s ,  The L a w  o f C iv ilis a tio n  and Decay  —  c y tu ję  za 
R- P a l m e  D  u  t  t  e m, dz. cyt., s. 106.

!l! H . H. W i l s o n ,  H is to ry  o f B r it is h  In d ia , t. I, s tr. 385 —  c y tu ję  za R. P a  1- 
m  e D u  t  t  e m, dz. cyt., str. 111.
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O rozm iarach i  szybkości, z jaką  przem ysł angie lski zrealizował swoje 
zwycięstwo nad przem ysłem  indy jsk im , świadczą następujące liczby : w  la­
tach 1314 1835 wzrósł eksport do In d ii tka n in  bawełnianych, w ytw arza­
n e ;1 przez przem ysł angielski, przeszło pięćdziesięciokrotnie (z m n ie j niż 
m ilio n  j a r d ó w d o  51 m ilio n ó w  jardów ). W  ty m  samym czasie im po rt tka ­
n in  in d y jsk ich  do A n g lii zm nie jszy ł się z 1.250.000 sztuk do 306.000. 
w  dalszych latach zaznaczył się dalszy spadek, ta k  że im p o rt ten w ynosił 
w  r. 1844 już  ty lk o  63.000 sztuk. Odpowiednio uległa zm ianie wartość eks­
portu  i  im po rtu . W  latach 1815— 1832 wartość im po rtu  w yrobów  baweł­
n ianych  do In d ii wzrosła z 26.000 fu n tó w  do 400.000, eksport zaś in d y j­
skich tow arów  bawełnianych zm nie jszył się z 1,3 m iliona  fu n tó w  do 100.000.

Za ty m i liczbam i k ry je  się ru ina  i  tragedia m ilionów  in d y jsk ich  rzem ieśl­
n ików . W yko rzys tyw an i przedtem  bezlitośnie przez Kom panię i je j p ra ­
cow ników ^—  teraz znaleźli się ca łk iem  bez pracy, bez m ożliwości zdoby­
cia środków do życia. W ie lk i ośrodek indy jsk iego  przem ysłu bawełnia­
nego —  Dakka, skąd eksportowano w  r. 1787 do A n g lii m uślin  za 3 m ilio ­
ny ru p ii —  podupadł zupełnie. W  r. 1817 eksport m uślinu  z D akk i ustał. 
Ludność tego miasta, k tó ra  w ynosiła  150 tysięcy, spadła w  k ró tk im  okresie 
czasu do 30 tysięcy. N ie by ło  przesady w  powiedzeniu lorda W illiam a  
Cavendish-Bentincka, gubernatora In d ii w  latach 1828— 1836: „K o ś c i'tk a ­
czy bawełnianych bie le ją na szerokich rów ninach.“  3S

Proces wyniszczenia rzemiosła indy jsk iego  obejm ował nie ty lk o  tkac tw o  
bawełniane, lecz rów nież rzem iosło w ytw arza jące w y ro b y  jedwabne, a rty ­
k u ły  metalowe, garncarskie itd .

P iocesowi termą k tó ry  k ła d ł kres w ie lk im  tradyc jom  technicznym  i go­
spodarczym In d ii y nie tow arzyszyło  tworzenie nowego przem ysłu fabrycz­
nego. Toteż m ilio n y  rzem ieśln ików  in d y jsk ich  zmuszone b y ły  przejść do 
pracy w  ̂ ro ln ictw ie. W  ten sposób jeden z na jtrudn ie jszych  współczesnych 
problem ów in d y jsk ich  —  prze ludnien ie  w si —  wiąże się również w  dużym 
stopniu z gospodarczymi poczynaniam i angie lskich ko lon iza to rów  w  okresie 
bezwzględnego likw idow an ia  konku renc ji in d y jsk ie j wytwórczości

Prezes manchesterskiej izby handlowej, Thomas Bazley, ta k  s fo rm u ło ­
w a ł przesłanki d la dalszego rozw o ju  angielskie j p o lity k i gospodarczej 
w  stosunku do In d ii:  „P rzestrzeń In d ii jes t niezmierzona, a ludność ich mo- 37 * *

37 1 ja rd  =  91,5 cm.

b ä r g e n  K u c z y ń s k i ,  D ie  G eschichte de r Lage de r A rb e ite r  
im  englischen K o lo n ia lre ic h  von  1800 bis z u r  G egenw art. B e r l in  1950, s. 38.
t 3J- ^ r a m a * t a n a t h  B a n e r j e a  w  sw o je j p ra cy  p t. A  S tud y  of 
In d ia n  Econom ics  pisze: „W spółcześn ie są In d ie , je ś li id z ie  o p ro d u kc ję  p rze m ys ło ­
wą, k ra je m  zacofanym . A le  b y ł czas, gdy b y ły  one je d n y m  z g łów nych  św ia tow ych  
producen tów  to w a ró w  p rz e m y s ło w y c h / Jeszcze w  X V I I I  w ., je ś li idz ie  o przem ys ł, 
s ta ły  one na ty m  sam ym  poziom ie  co E uropa i  w y ro b y  p rzem ysłow e In d i i  zna jd o ­
w a ły  chę tnych odb io rców  w e w ie lu  obcych k ra ja c h .“  (S tr. 80.) O w y s o k im  poziom ie 
rzem ios ła  m eta low ego św iadczy s ta ra  b ro ń  in d y jska . K lin g i dam asceńskie ku te  b y ły  
podobno ze s ta li sprow adzanej z H a jde rabadu. K o lu m n a  żelazna w  D e lh i, nosząca 
nazwę K u tu b , m ó w i nam  o św ie tnośc i i  daw ności t ra d y c j i rzem iosła  m eta low ego 
w  Ind iach . K o lu m n a  ta , na k tó re j w y ry ta  została pochw a ła  zw yc ięs tw a  k ró la  C zan- 
d ra g u p ty  I I ,  żyjącego na p rze ło m ie  IV  i  V  w ie k u  po n. Chr., w aży  ponad 6 ton. Po 
dziś dz ień n ie  w iadom o, ja k  zdołano w  ow ych  od leg łych  czasach odlać ta k  ogrom ną 
b ry łę  żelaza; o d le w n ic tw o  eu rop e jsk ie  osiągnęło ta k ie  m oż liw ośc i techn iczne dop ie­
ro  pod kon iec X I X  w . K o lu m n a  K u tu b  poza ty m  zupe łn ie  n ie  u leg ła  w  c iągu blisko* 
p ię tn a s tu  w ie k ó w  k o ro z ji, aczko lw iek  w ys ta w io n a  b y ła  na w p ły w y  atm osferyczne.
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glaby konsumować w yroby  b ry ty js k ie  w  o lbrzym ich ilościach. Cale za­
gadnienie handlu indyjskiego sprowadza się do tego, czy mogą oni -nam. 
płacić p łodam i swej z iem i za tow ary, które gotow i jesteśmy im  posyłać.“  40

W  in teresie  rozw o ju  eksportu w yrobów  angie lskie j p ro d u kc ji p rzem y­
słowej do In d ii leżało zatem rozw ijan ie  p ro d u kc ji i  w yw ozu surowców 
indy jsk ich . Toteż od roku  1333 zezwolono A ng likom  nabywać w  Indiach 
ziemię i zakładać plantacje. System p lan ta to rsk i rozw iną ł się bardzo sze­
roko, obejm ując uprawę kaw y, herbaty, kauczuku i  indyga. Cechą cha­
rakte rystyczną tego rozw o ju  jest zupełne nieliczenie się z is to tnym i potrze­
bam i In d ii. Zw iększanie się i zmniejszanie pow ierzchni poszczególnych 
upraw  uzależnione by ło  od interesów  angielskich ko lon izatorów , k tó rzy  zu­
pełnie n ie lic z y li się z tym , że decyzje ich  oznaczały n ie jednokro tn ie  
śmierć głodową setek tysięcy a czasem naw et m ilionów  mieszkańców In ­
d ii. Jaskraw ym  przykładem  takiego postępowania są la ta  sześćdziesiąte 
X IX  w ieku , k iedy  to  w  zw iązku z w o jną  domową w  Stanach Zjednoczo­
nych A m e ryk i Północnej zw iększyło się nagle zapotrzebowanie na in d y j­
ską bawełnę, ju tę  itd . Spowodowało to  znaczne ograniczenie up raw y ryżu 
(na rzecz tych  surowców przem ysłowych), w zrost ceny ryżu  i  sprzedaż 
starych zapasów ryżu . W  latach 1864— 1866 —  w  ty m  samym czasie, gdy 
w  jednej ty lk o  Oryssie głód spowodował m ilio n  o fia r w  ludziach —  eks­
portowano ryż  z In d ii do A u s tra lii, Madagaskaru itd .41 42

Do na jbardzie j zbrodniczych epizodów h is to r ii gospodarczej In d ii pod 
panowaniem ang ie lsk im  należała sprawa opium . Jeszcze w  państw ie Mogo- 
łó w  eksport op ium  b y ł monopolem w ładcy. M onopol ten prze ję ła  z biegiem, 
czasu Kom pania W schodnio-Indyjska, k tó ra  —  począwszy od drug ie j po­
łow y  X V I I I  w . —  zaopatrywała w  op ium  Ind ie , C h iny i ca ły n iem al 
Wschód, osiągając na ty m  hand lu  o lb rzym ie  zyski. W  r. 1820 C h iny w y ­
dały zakaz im portow ania  opium . Kom pania w  odpowiedzi na .to zorgani­
zowała przem yt, a . po tzw . w o jn ie  opium owej —  w  dwadzieścia la t póź­
n ie j —  A n g licy  w ym og li na Chinach otw arcie  gran icy dla opium . Po l ik w i­
dacji K om pan ii monopol op ium ow y przeszedł na rząd angielski, k tó ry  do- 
n iero ód r. 1906 w y ra z ił zgodę na zmniejszenie eksportu op ium  do C hin —  
i to  ty lk o  w  m iarę zmniejszenia przez C h iny areału up raw  maku.

Począwszy od r. 1833 wzrasta gw a łtow n ie  eksport surowców z Indii.. 
M ów ią o ty m  następujące dane:

Również i  w  dalszych latach trw a  n ieprzerw any wzrost w yw ozu surow- 
ców z In d ii. Eksport baw ełny surowej zw iększył się w  okresie 1849— 1914 
trzynastokro tn ie , eksport ju ty  w  ty m  samym czasie w zrósł sto dwadzieścia 
sześć razy, eksport zaś ryżu  i  pszenicy —  dwadzieścia dwa razy. W  tym . 
czasie k lęsk i głodowe naw iedz iły  Ind ie  w ięcej n iż trzydziestokrotn ie .

40 C y tu ję  za R. P a l m e  D  u  t  t  e m , dz. cyt., s. 114.
41 F a k ty  te  p rzy tacza  M a r k s  w  I I  to m ie  K a p ita łu .  Por. K a r l  M a r x ,  

bas K a p ita l.  Z w e ite r Band. B e r l in  1953, st. 135, p rzyp ise k  16.
42 1 buszel =  36,3 l i t ra .

1833 1844

Wywóz surowej bawełny w  tonach 
Wywóz w e łny  owczej w  tonach 
Wywóz siem ienia lnianego w  buszlach

14.500 40.000
1,7 1.200

2.100 237.000
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W  a rtyku le  ogłoszonym w  „N ew  Y o rk  D a ily  T ribune “  w  r. 1853 43 44 * * K a ro l 
M arks zw róc ił uwagę na dokonujące się w  Ind iach dzieło niszczenia: na 
upadek ro ln ic tw a , spowodowany zaniedbaniem przez A n g likó w  systemu 
kana łów  i urządzeń irygacy jnych , na zupełny upadek tkactwa oraz na 
zniszczenie prastarych fo rm  organizm u społecznego, w  k tó rych  ży ły  se tk i 
m ilionów  mieszkańców In d ii. „B ry ty js k a  maszyna parowa i b ry ty jska  nau­
ka zniszczyły w  ca łym  H indostanie związek m iędzy uprawą ro li a rzem io­
słem“  —  pisze M arks, dalej zaś —  po zw ięzłej charakterystyce tzw . village  
sys tem 44 —  w  ten sposób ocenia dokonujący się we współczesnych m u 
Ind iach  proces rozkładu fo rm  społecznych:

„T e  drobne stereotypowe fo rm y  organizm u społecznego przeważnie się 
rozpadły i  zn ika ją  z pow ierzchni In d ii, nie ty le  w skutek b ru ta lne j inge­
renc ji b ry ty jsk iego  poborcy podatkowego i  b ry ty jsk iego  żołnierza, ile  
dzięk i dz ia łan iu  angielskich maszyn parow ych i  angielskiego wolnego han­
d lu . Ta wspólnota rodzinna była oparta o rzemiosło domowe, o specyficz­
ne połączenie ręcznego tkactwa, ręcznego przędzaln ictwa i  ręcznej up raw y  
ro li, dzięki czemu mogła sarna zaspokajać swe potrzeby. Angielska ingeren­
cja przeniosła przędzarza do Lancashire, a tkacza do Bengali lub tez oby­
dwu, t j.  hinduskiego przędzarza i  hinduskiego tkacza zm iotła z pow ierzchni 
ziem i. P rowadziła ona. do rozpadnięcia się tych  m ałych, na icpó ł barbarzyń­
skich, na w pó ł cyw ilizow anych wspólnot rozb ija jąc ich  bazę ekonomiczną 
i  w yw o łu jąc  w  ten sposób najw iększą i  w  rzeczywistości jedyną rew olucję  
s o c j a l n ą ,  jaką A z ja  k iedyko lw iek  przeżyła. A czko lw iek uczucie ludz­
kie w zdryga się na w idok zniszczenia i rozkładu dziesiątków tysięcy pra ­
cow itych, patria rcha lnych  i  poko jow ych organizacji społecznych, rzuco­
nych w  morze nieszczęść, na w idok  ich członków pozbawionych jednocze­
śnie swej stare j fo rm y  cyw ilizacy jne j i  dziedzicznych środków u trzym a­
niai —  nie wolno nam jednak zapominać, że te idy lliczne  wspólnoty w ie j­
skie m im o swej pozornej n iew inności b y ły  zawsze silną podstawą wschod­
niego despotyzmu, że zam yka ły one um ysł ludzk i w  m ożliw ie  na jw ęż­
szych granicach czyniąc zeń powolne narzędzie przesądu, czyniąc zeń u le­
głego n iew o ln ika  tradycy jnych  zasad, pozbawiając go. w szelk ie j w ielkości 
i  h istorycznej aktywności. N ie wolno nam zapominać o egoizmie barba­
rzyńców , k tó rzy  przylgnąwszy do nędznego skraw ka ziemią spokojnie pa­
trz y li  na upadek całych im periów , na niesłychane okrucieństwa, masakry 
ludności w  w ie lk ich  m iastach —  spokojnie p a trzy li na to wszystko nie 
udzielając tem u w iększej uw agi n iż z jaw isku  p rzyrody, sami stając się 
bezbronnym łupem  każdego napastnika, k tó ry  zaszczycił ich w  ogóle swą 
uwagą. N ie wolno nam zapominać, że ta niegodna człow ieka wegetacja,

43 A r ty k u ł pt. B ry ty js k ie  panow an ie  w  In d ia ch  c y tu ję  w g  tłum aczen ia  ogłoszo­
nego w  tom ie  I  D zie ł w yb ra n ych  K a r o l a  M a r k s a  i F r y d e r y k a  E n ­
g e l s a ,  W arszaw a 1949, s. 319 i  ns.

44 ...dw ie oko liczności —  z je d n e j s tro n y  fa k t,  że H indusi... po zos taw ia li rządow i
cen tra lnem u troskę  o rob o ty  pub liczne  na w ie lk ą  skalę, będące na jw ażn ie jszą, p rze ­
s łanką  ro zw o ju  ich  ro ln ic tw a  i  hand lu , z d ru g ie j zaś s trony  fa k t,  • że ludność In d i i  
rozproszona je s t po ca łym  k ra ju  i  tw o rz y  m ałe, ba rdz ie j za ludn ione skupiefoia t y l ­
ko w sku te k  tego, że praca na r o l i  i  rzem iosło zjednoczone są p a tria rc h a ln ą  w ięz ła  
—  te dw ie  oko liczności p o w o ła ły  do życ ia  od n iep am ię tn ych  czasów szczególny sys­
tem  społeczny, tzw , v i l l a g e  s y s t e m ,  w  ram ach k tórego każda z tych  
drobnych  jednostek b y ła  zorgan izow ana nieza leżn ie od in n y c h  i  pędz iła  sw ó j od­
ręb ny  żyw o t.“  (K . M a r k s ,  dz. cyt., s. 323). \
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że ta  pasywna fo rm a bytow ania w yw o ływ a ła  z d rug ie j strony, jako  reak­
cję, dzikie, ślepe, nieposkrom ione s iły  zniszczenia i  uczyn iła  w  H industan ie  
z m ordu  —  ry tu a ł re lig ijn y . N ie wolno nam  zapominać, że te małe wspól­
noty b y ły  rozdarte podziałem na kasty i  n iew oln ictw em , że oddawały one 
człow ieka w  jarzm o zewnętrznych okoliczności, zamiast go wynieść do 
ro li w ładcy tych  okoliczności, że p rzekszta łc iły  one rozw ija jący  się samo­
rzutn ie  u s tró j społeczny w  niewzruszone prawo n a tu ry  i  w  ten sposób do­
szły do zw ierzęco-prym ityw nego k u ltu  p rzyrody, którego upodlenie zna­
lazło swój w yraz  w  tym , że człow iek, w ładca przyrody, padał pobożnie na 
kolana przed małpą Iianum an  i  krow ą Sabała.“  43

S t a r e  i  n o w e  m e t o d y  w y z y s k u

Procesy upadku gospodarczego i  rozk ładu fo rm  życia społecznego —  to  
z jaw iska ściśle związane ze stosowanym i przez angie lskich ko lon iza to rów  
metodam i eksploatacji i  w yzysku. W iek  X IX  p rzyn iós ł —  po bezplanowej, 
dz ik ie j grabieży, prowadzonej w  poprzedn im  okresie —  nowe, lep ie j i  bar­
dziej nowocześnie zorganizowane m etody, co n ie  oznacza byna jm n ie j za­
przestania stosowanych poprzednio fo rm  bezpośredniej grabieży, k tó re  
u trzym u ją  się nadal.

K a p ita ł przem ysłow y w  Ind iach  b y ł zmuszony —  w e w łasnym  oczywiście 
interesie —  w prowadzić pewne elem enty nowoczesnej gospodarki, pewne 
elem enty postępu i  rozw oju .

Na p ierw szym  m iejscu należy tu  w ym ien ić  .poważne inw estyc je  ko le jo ­
we. Budowa ko le i żelaznych została zapoczątkowana w  Ind iach  w  r. 1850, 
ten. w  dwadzieścia la t  po uruchom ien iu  pierwszej l in i i  ko le jow e j w  A n ­
g lii. Rozbudowa sieci ko le jow e j w  Ind iach  podporządkowana by ła  jednak 
nie interesom  tego k ra ju , lecz uwzględn ia ła  przede w szystk im  potrzeby 
handlu zagranicznego oraz w zględy strategiczne. Obecnie Ind ie  posiadają 
sieć ko le jow ą o długości ponad 70.000 km .

„W ie m  —  p isa ł K a ro l M arks w  ir. 1853, a zatem w kró tce  po rozpoczę­
ciu in w e s tyc ji ko le jow ych w  Ind iach —  że angielska burżuazja przem ysło­
wa ty lk o  po to chce uszczęśliwić Ind ie  siecią ko le i żelaznych, aby obniżyć  
koszty sprowadzania stamtąd bawełny i  innych  surowców, niezbędnych  
dla je j  fab ryk . A le  gdy się m echanizuje środki lokom ocji w  k ra ju , o b f itu ­
jącym  w  żelazo i  węgiel, to  nie można ju ż  przeszkodzić temu, aby k ra j 
ten sam produkow a ł maszyny .^ K o le je  żelazne staną się w ięc w  Indiach  
praw dz iw ym  zw iastunem  nowoczesnego przem ysłu.“  40

Rozwój ko le i żelaznych, ogrom ny w zrost tonażu f lo ty  handlowej i po­
stęp techniczny w  żegludze, wreszcie zaś skrócenie drog i m orskie j po u ru ­
chom ieniu kana łu  Sueskiego w  r. 1869, wszystko to  b y ły  czynn ik i um ożli­
w ia jące szybki wzrost handlu zagranicznego In d ii. O to k ilk a  liczb obra- 
zujących ten proces: * 48

4o K . M a r k s ,  dz. cyt. s. 324— 325.

48 K . M a r k s ,  a rt. p t. P rzyszłe  w y n ik i b ry ty js k ie g o  panow an ia  w  Ind iach , 
c'z. cyt., s. 329— 330.
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wartość w  m ilionach funtów  szterl.

przywozu w yw ozu

r. 1928/29

r. 1835 
r. 1880 
r. 1913

4,9
41,2

122,2
196,5

7,6
53,6

162,8
253,5

Jest rzeczą charakterystyczną, że stale u trzym u je  się nadwyżka ekspor­
tu . T y lko  przez siedem la t (1856— 1862) występowała w  handlu zagranicz­
n ym  In d ii nadwyżka im portow a —  i to  dość nieznaczna. Jednakże ten czyn­
ny  bilans handlow y n ie  oznaczał byna jm n ie j dla In d ii pom yślnej sy tuac ji 
gospodarczej. Ind ie  p ła c iły  bow iem  A n g lii o lb rzym i haracz pieniężny, k tó ­
ry  decydował o tym , że b ilans p ła tn iczy In d ii b y ł stale b ie rny. W  r. 1848 
p łk  Sykes ok reś lił wysokość tego haraczu na 3,5 m iliona  f. szt. rocznie. „ In ­
die mogą podołać tem u haraczowi —  s tw ie rd z ił Sykes —  jedyn ie  dzięki 
nadwyżce eksportu nad im portem .“  N. A lexander, kupiec z In d ii zeznając 
podobnie ja k  Sykes przed K om is ją  Izby  G m in dla spraw  p lan tac ji cukru  
i  kaw y  ośw iadczył: „D o  1847 r. im p o rt do In d ii w ynos ił około 6.000.000 
fun tów , a eksport około 9.000.000. Różnicę stanow i haracz ściągany przez
Towarzystwo“ . a  ,

Ten stan rzeczy ośw ie tla ją  rów nież w  sposób jaskraw y n iektó re  zezna­
n ia  złożone w  r . 1857 przed K om is ją  Izby G m in, w  zw iązku z prawną le -  
gulacją  działalności banków. Im p o rt z In d ii do A n g lii w  r. 1855 w ynos ił —  
zeznał przed tą  kom is ją  Newm arch —  12.670.000 f. szt., eksport angie lski 
dc In d ii —  10.350.000 f. szt.; b ilans zatem czynny na rzecz In d ii w yraża ł 
się w  ty m  roku  sumą ok. 2.300.000 f. szt. Jednakże Ind ia  House zgłosi! 
z ty tu łu  londyńskich  kosztów K om pan ii oraz dyw idend  d la  akc jonariu - 
szów roszczenia w  wysokości 3.250.000 f. szt. W  ten  sposób n ie  ty lk o  po­
ch łon ię ty  został ca ły czynny bilans handlowy, lecz powstała rów nież 
m ilionow a nadwyżka na korzyść A n g lii.  Roszczenia Ind ia  House w y ja śn ił 
Newm arch tym , że A n g licy  eksportu ją  do In d ii „dob ry  rząd".

Sumy przekazywane z In d ii do A n g lii stale wzrastają. Składają się na 
n ie  obok przekazów p ryw atnych , tzw . „poda tk i w ew nętrzne“ , k tó re  w zro­
s ły  w  latach 1851— 1901 z 2,5 m iliona  do 17,3 m ilio n ó w  f. szt., w  r. 1914 
osiągnęły poziom 19,4, a w  r .  1933— 1934 doszły do 27,5 m ilionów  f. szt.

R. Palme D u tt ilu s tru je  „s trom o wznoszącą się k rzyw ą  w yzysku “  nastę­
pu jącym  w ym ow nym  zestaw ien iem :47 48 49

Jeśli w ięc angielscy publicyści i  p o litycy  m ów ią o eksporcie angielskiego 
ka p ita łu  do In d ii, podkreślając poczynione tam  przez ten ka p ita ł inw es ty -

47 C y tu ję  wg. R. P a l m e  D u t t a ,  dz. cyt., s. 119.
48 K a r l  M a r x ,  Das K a p ita l.  D r i t te r  Band. B e r l in  1949, s. 630.
49 R. P a l m e  D u t t ,  dz. c y t ,  s. 120.

1851 1901 1913/14 1933/34

w  m ilionach  fu n tó w

Podatk i wewnętrzne 
Nadwyżka eksportu

2,5 17,3 19,4 27,5
3,3 11,0 14,2 69,7
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c je  —  to  oceniając ich  argum entację trzeba pamiętać, że eksport ka p ita łu  
do In d ii b y ł w ie lok ro tn ie  niższy od haraczu, ja k i p ła c iły  Ind ie  A n g lii.  In ­
n ym i s łow y —  że zacytu ję tu  sform ułow anie  Palmę D u tta  —  „b ry ty js k i 
kap ita ł, zanim  został zainwestowany w  Ind iach, b y ł w  rzeczywistości za­
grabiony narodow i indy jsk iem u  i  zapisany jako dług wobec A n g lii, od 
którego naród in d y js k i m usia ł p łacić odsetki i  dyw idendy“ . “!l

Gdy w  r. 1858 Kom pania W schodnio-Indyjska została rozwiązana i  In ­
die B ry ty js k ie  s ta ły  się ko lon ią  K o rony angie lskie j, zadłużenie In d ii w y ­
nosiło 70 m ilionów  fun tów . D ług  ten powstał przez obciążenie indy jsk ich  
posiadłości K om pan ii kosztam i w o jennych im prez lorda W eilesleya, kosz­
ta m i w o jen afgańskich i  w o jen  z S ikham i oraz kosztam i s tłum ien ia  pow­
stania w  1857 r. Zadłużenie indy jsk ie  wzrasta ło po roku  1858 z w ie lką  
szybkością i  w  okresie do 1876 r., tzn. w  ciągu osiemnastu la t, podw oiło  
się, osiągając wysokość 140 m ilio n ó w  f. szt. Na ten wzrost z łoży ły  się 
w  stosunkowo m a łym  stopniu w yd a tk i na ko le je  i  robo ty  m e lio racy jne  (24 
m iliony), w  poważnej natom iast m ierze —  obciążenia różnego rodza ju  ko ­
sztam i i  opłatam i, n ie m ającym i n ie jednokro tn ie  żadnego n iem al zw iązku 
z gospodarką indyjską. * 51

Ten system „rozliczania się“  z Ind iam i, k tó ry  b y ł kon tynuacją  m etody 
„haraczu“  (chociaż nazwa ta  zn ika  w  drug ie j połow ie X IX  w ieku  z urzę­
dowego s łow nictw a angielskiego), spowodował dalszy system atyczny wzrost 
d ługu publicznego, k tó ry  w ynos ił:

rok ogółem w  ty m  i 
. szterling

w  m ilionach  fu n tó w

1858 70 ok. 4
1876 140 ok. 70
1900 224 133
1913 274 177
1939 884 352

Rozwój sieci ko le jow e j w  Ind iach zapoczątkował now y etap w  h is to r ii 
gospodarczej tego k ra ju , charakteryzu jący się wzrostem  inw estyc ji p ry ­
watnego kap ita łu  angielskiego. Powstają i  ro zw ija ją  się p lantacje  herbaty, 
kaw y i  kauczuku, po jaw ia ją  się drobne i  średnie przedsiębiorstwa. Banki 
prow incjona lne zlew ają się z biegiem  czasu w  Im pe ria l B ank o f Ind ia , 
potężną ins ty tuc ję  finansową, odgrywającą kluczową ro lę  w  życiu  go­
spodarczym In d ii.

W  ten sposób zostały stworzone podstawy następnego okresu —  okresu 
w yzysku  przez ka p ita ł finansow y, którego pe łny rozw ój w  Ind iach p rzy ­
pada na la ta  po pierwszej w o jn ie  św iatowej.

Penetracja ka p ita łu  angielskiego w  drug ie j połow ie X IX  oraz na po­
czątku X X  w ieku , owe inw estyc je  b ry ty js k ie  w  Indiach, k tó re  w ie lu

60 E . P a 1 m  e D u t  t ,  dz. cyt. 102.
51 Obciążono np. In d ie  kosz tam i p rz y ję c ia  su łtana  tu reck iego  w  Lo nd yn ie , u trz y ­

m an ia  an g ie lsk ich  p laców ek dyp lom atycznych  i  kon su la rn ych  w  C h inach i  P e rs ji, 
kosztam i w o jn y  w  A b is y n ii itp .
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burżuazyjnych p o litykó w , ekonom istów i  pub licystów  angie lskich uwa­
żało za uzasadnienie angielskiego w ładan ia  w  Ind iach  to  zagadnienie 
wym agające dodatkowego ośw ietlenia. W arto  bow iem  ustalić, ja k i cha­
ra k te r m ia ły  te inw estycje , w  ja k im  k ie ru n ku  szedł pod ich  w p ływ e m  roz­
w ó j gospodarki In d ii.

N iedwuznaczną odpowiedź na to  pytan ie  dać można w  oparciu o analizę 
udzia łu poszczególnych gałęzi życia gospodarczego w  ogólnej sum ie kap i­
ta łu  angielskiego zainwestowanego w  Ind iach  (i na Cejlonie) w  r. 1910, 
wynoszącej 365 m ilio n ó w  fun tów . Z sum y te j przypadało.

na rząd i  samorząd m ie jsk i 50%
na ko le je  37%
na p lantacje  6,6%

natom iast:
na kopa ln ie  0,9%
na handel i  przem ysł 0,7%

Z liczb ty ch  w yczytać można w yraźn ie , jaka by ła  p o lityka  ekonomiczna 
angielskiego ka p ita łu  w  Ind iach. Zm ierzała ona m ianow icie  do rozw in ię ­
cia ty ch  dziedzin życia gospodarczego, k tóre  pozostawały w  zw iązku z ro lą  
In d ii jako  źródła surowców i  ry n k u  zby tu  dla w yrobów  przem ysłu an­
gielskiego. Natom iast nie rozw ijano  zupełnie —  hamowano wręcz —  roz­
w ó j nowoczesnego przem ysłu w  Indiach.

Pod koniec X IX  w ieku  zarysowało się w yraźn ie  osłabienie pozycji A n ­
g li i w  gospodarce św iatow ej. Jej monopol przem ysłowy został poważnie 
nadszarpnięty. O dbiło  się to  —  chociaż nieco później n iż na innych  ry n ­
kach św ia tow ych —  również i  w  kszta łtow aniu  się ang ie lsko -indy jsk ich  
stosunków gospodarczych. U dzia ł A n g lii w  im porcie in d y jsk im , k tó ry  
osiągnął w  latach 1874— 1379 poziom 82% (przy czym dalszych 11% p rzy­
padło na inne k ra je  im perium  b ry ty jsk iego ),' zaczyna się pow oli, potem 
zaś coraz szybciej zmniejszać. I  ta k  udz ia ł ten w ynos ił:

1874— 1879 —  82%
1884— 1889 —  79%
1899— 1904 —  66%
1909— 1914 —  63%

Proces ten trw a ł nadal po pierwszej w o jn ie  św ia to w e j:

1932 — 35%
1935— 1936—  32%
1937— 1938 —  30%
1939— 1940 —  25%

T e n  g w a ł t o w n y  s p a d e k  u d z i a ł u  i m p o r t u  a n ­
g i e l s k i e g o  w  c a ł o ś c i  i m p o r t u  I n d i  i  —  m im o okresów 
przejściowego zahamowania, a naw et w zrostu tego udzia łu, spowodowa­
nego p re fe rency jn ym i posunięciam i —  jest jedną z cech charakterystycz- 
nvch tego okresu i wiąże się w  sposób bezpośredni ze zmniejszeniem się 
eksportu z A n g lii do In d ii w yrobów  bawełnianych. W  r. 1913 ekspo it ten 
w ynos ił 3.057 m ilio n ó w  jardów , w  r . 1928 zm nie jszy ł się do 1.452,
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W  r . 1939 do 144 m ilionów  ja rdów , w  r. zaś 1942— 1943 poziom jego spadł 
już  do zaledwie 11 m ilio n ó w  jardów .

Na ry n k u  in d y js k im  przem ysł angie lski spotyka się z konkurenc ją  ja ­
pońską, niem iecką i amerykańską. M im o  swego n iew ą tp liw ie  u p rzyw ile ­
jowanego stanowiska w  Ind iach  przem ysł angie lski n ie jest^ w  stanie 
u trzym ać sw oje j dawnej pozycji. U dz ia ł Japonii w  im porcie in d y jsk im  
wzrósł w  okresie 1914— 1936 r. z 2,6% do 16,3%. W  ty m  samym czasie 
pow iększył się im p o rt z N iem iec z 6,9%do 9,2%, a ze Stanów Z jedno­
czonych A m e ry k i Północnej z 2,6% do 6,7%.

Już z przytoczonych danych sta tystycznych w yn ika , że la ta  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatowej o tw ie ra ją  now y okres w  h is to r ii gospodarcze] In ­
d ii __ okres w yzysku  i  eksploatacji k ra ju  przez angie lski ka p ita ł iin a n -
sowy.

Charakteryzu jąc ten okres, trzeba sobie uprzytom nić, ze n ie  oznacza on 
poniechania metod w yzysku  kolonialnego, upraw ianych  w  poprzednich 
okresach. „ Szybko wzrasta znaczenie metod osiągania zysku, w łaściw ych  
kap ita lizm ow i finansowem u“  —  pisze J. K uczyńsk i —  „Specjalne m etody 
handlowe, które rozw inę ły  się w  okresie w ładzy kap ita lizm u handlowego, 
zna jdu ją  w  pew nym  stopniu i  nadal zastosowanie jako  m etody pom ocni­
cze. Narzucony im p o rt w yrobów  angielskich, tak charakterystyczny  ̂dla 
drugiego okresu, gra jeszcze dużą ro lę  —  ja kko lw ie k  angie lski udzia ł 
w  im porcie in d y js k im  spadł z ok. 80% w  osiemdziesiątych latach po­
przedniego stulecia na m n ie j n iż  40% w  latach trzydziestych obecnego 
w ieku. Jednakowoż zasadniczą metodą osiągania zysków jest obecnie ścią­
ganie haraczu dla zapewnienia odsetek angielskiem u kapita liśc ie .“

Zm ienioną syfuację cechuje (obok wskazanych pow yżej z jaw isk  zm n ie j­
szenia się udzia łu  A n g lii, zwiększenia zaś udzia łu  innych  państw w  im ­
porcie in d y jsk im ) bardzo poważne z w i ę k s z e n i e  s i ę  z n a c z e ­
n i a  i n d y j s k i c h  i n w e s t y c j i  w  s t r u k t u r z e  k a p i -  
p i  t  a ł  u a n g i e l s k i e g o .  W  r. 1910, k iedy  to  —  ja k  już  wspom - >  
niano —  szacowano inw estycje  angielskie w  Ind iach  (i na Cejlonie) na 
365 m ilio n ó w  fun tów , suma ta  stanow iła  11% ogólnej w artości inw es tyc ji 
angie lskich na świecie. W  r. 1933 ka p ita ł zainwestowany w  Ind iach w y ­
nosił ju ż  25%. „W zros t z jedne j dziew ią te j do jedne j czwartej... —  s tw ie r­
dza R. Palmę D u tt —  jes t m iarą  wzrostu znaczenia In d ii d la  b ry ty jsk iego  
kap ita łu  finansowego i  kluczem  do nowoczesnej p o lity k i im peria lizm u.“

K a p ita ł finansow y eksploatował Ind ie  jeszcze bardzie j skutecznie, n iż 
m ogły to  zapewnić m etody odziedziczone po poprzednim  okresie. O pozio­
m ie rocznego haraczu płaconego przez Ind ie  pod rządam i kap ita łu  fin a n ­
sowego dają pojęcie obliczenia dokonane na podstawie o fic ja lnych  danycn 
s ta tys tycznych .'U w zg lędn ia jąc  poziom podatków  w ew nętrznych, odsetki 
od zainwestowanych kap ita łów , p row iz je  bankowe, należności za us ług i 
l in i i  okrę tow ych, zyski z przedsiębiorstw  i  zawodów w o lnych  oraz pensje 
obyw ate li b ry ty js k ic h  zatrudn ionych w  przem yśle in d y js k im  —  dojść 
można do następujących liczb: 52 53

52 J. K u c z y ń s k i ,  dz. cyt., s. 41.
53 R. P a l m ę  D u t t ,  dz. cyt., s. 129.
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m ilionv funtów

1921— 1922 54 
1934 55 56

146 ,5
135
1351945 56

Oceniając te „osiągnięcia“  kap ita łu  finansowego trzeba uprzytom n ić  so­
bie, że są one w ie lok ro tn ie  wyższe od sum uzyskanych w  poprzednich okre­
sach.

Dalszą cechą charakterystyczną tego okresu w  gospodarstwie in d y jsk im  
jest r o z w ó j  p r z e m y s ł u  i n d y j s k i e g o .  Proces ten zapo­
czątkowany został jeszcze przed w ybuchem  pierwszej w o jn y  św iatowej, 
chociaż napotyka ł na jaw n ie  w rogie stanow isko adm in is trac ji angie lskie j. 
L o rd  M orley, sekretarz stanu dla In d ii, w ypow iedz ia ł w  r. 1910 taką  opinię 
o rozw o ju  przem ysłu :

„P o  zbadaniu rapo rtu  rządu w  Madrasie o pro jektach u tw orzenia nowych  
gałęzi przem ysłu w  te j p ro w in c ji, doszedłem do wniosku, że nie ma powo­
du do zm iany naszego negatywnego stanowiska w  te j sprawie.“

Toteż rozw ój przem ysłu indy jsk iego  w  latach poprzedzających pierwszą 
w ojnę św iatową b y ł bardzo pow olny i ograniczał się w  zasadzie ty ik o  do 
przem ysłu bawełnianego i  ju towego, bardzo skromne początki staw ia ła  
produkc ja  żelaza i  s ta li, natom iast przem ysł m aszynowy n ie  is tn ia ł wcale.

Zasadnicza zmiana w  angie lskie j po lityce gospodarczej w  stosunku do 
In d ii zaznaczyła się dopiero w  zw iązku z pierwszą w o jną  światową. O gło­
szona została o fic ja ln ie  p o lityka  uprzem ysłow ienia In d ii.

Jakie b y ły  zasadnicze m o tyw y  te j decyzji?
Przede w szystk im  zaważyły tu  względy strategiczne. B ra k  bazy przem y­

słowej w  Ind iach  uzależnia ł A ng lię  w  je j działaniach w o jennych  na Wscho­
dzie od dalekich dostaw; przecięcie l in i i  kom un ikacy jnych  i  trudności 
w  dowozie a rty ku łó w  przem ysłowych w  w arunkach w o jennych wskazy­
w a ły  na przydatność rozw iniętego przem ysłu indyjskiego . A le  obok argu­
m entów  związanych z sytuacją  wojenną na zmianę stanowiska angielskie­
go ka p ita łu  w p łyn ą ł fa k t, że coraz większą ro lę  na ry n k u  in d y jsk im  zaczy­
nała odgrywać zagraniczna konkurencja , coraz s iln ie j zagrażająca —  zw ła­
szcza po pierwszej w o jn ie  św iatowej —  pozyc ji angie lskie j w  Indiach. K on ­
ku re n c ji te j postanow ił ka p ita ł angie lski przeciw staw ić przem ysł in d y jsk i, 
nie rezygnując oczywiście z k o n tro li nad ty m  przemysłem, um ożliw ione j 
dz ięk i po lityczne j i  finansowej dom inacji angie lskie j. N ie bez znaczenia

54 S ta ty s ty k i o fic ja ln e  b ry ty js k ie  n ie  u ła tw ia ją  b y n a jm n ie j w y licze ń  tego rodza ju , 
zm ie rza ją  racze j do zac iem n ien ia  obrazu.«D la tego też dane zaw arte  w  te j tab e li, ob ­
liczone przez różnych  ekonom istów  i  ró ż n y m i m etodam i, tra k to w a ć  na leży ja ko  
dane szacunkowe, da jące po jęc ie  o rzędzie w ie lko śc i. K . T . S h a h  i  K.  I. 
K h a m b a t a  poda ją  lic z b y  d la  r. 1921/22 w  książce W ealth  and T axab le  Capa­
c ity  o f In d ia .

55 M . V i s v e s v a r . a y a  w  sw ej p ra cy  P lanned Econom y fo r  In d ia  poda je 
liczbę 121 m ilio n ó w  fu n tó w , k tó rą  R. P alm e D u tt  k o ry g u je  o sumę po da tkó w  w e ­
w n ę trznych . P o ró w n u ją c  la ta  1921— 1922 oraz następne la ta  w  powyższej ta b e li n a ­
le ży  uw zg lędn ić , że ob liczen ie  Shaha i  K h a m b a ty  do tyczy okresu w y ją tk o w o  w yso ­
k ic h  cen. Toteż p o ró w n yw a ln e  dane d la  1934 r. b y ły b y  znacznie wyższe.

56 W ed ług  L a w r e n c e  K.  R o s i n g e r a ,  Independence fo r  C o lon ia l 
A sia  —  the Cost to the W estern W orld .
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by ło  rów nież i  to, że ko lon iza to rzy angielscy w id z ie li w  burzuaz ji in d y ]-  
&kiej sprzym ierzeńców w  walce ze sk ra jn ym  nurtem  w  ruchu narodowo- 
wyzwoleńczym , nabiera jącym  coraz większego znaczenia w  okresie p ie rw ­
szej w o jn y  św iatowej oraz bezpośrednio po n ie j.

Jednak po roku  1924 nastąp ił znowu odw ró t od p o lity k i popieran ia roz­
w o ju  przem ysłu w  Indiach. Równocześnie zm nie jszy ł się —  po gw a łtow ­
nym  skoku w  latach 1921— 1923 —  eksport kap ita łu  angielskiego do In d ii. 
O ile  w  latach 1921— 1923 osiągnął on poziom 30,2 m ilio n ó w  fu n tó w  (co 
s tanow iło  23,7% całego eksportu ka p ita łu  angielskiego w  ty m  okresie) to  
w  latach 1925— 1927 w ynos ił ju ż  ty lk o  2,1 m ilionów  fu n tó w  (1,7 /0 eks- 
oo rtu  kap ita łu ), w  następnym zaś okresie u trzym a ł się nadal na bardzo n i­
sk im  poziom ie (1932— 1934 r. —  4,2 m ilio n y ; 1934— 1936 r. —  1 m ilio n
fu n tó w ).57 . , ,

Proces uprzem ysłow ienia In d ii ro zw ija ł się jednak n ieprzerwanie. Ob­
razu ją  go następujące dane :r,s

rok
1900
1910
1914
1919
1925
1930
1935

ilość fa b ry k

1.207
2.271
2.874
3.523
6.926
8.148
8.831

ilość robotn ików

468.956
■792.511
950.973

1.171.513
1.497.158
1.528.302
1.610.932

W  latach 1900— 1935 ilość fa b ry k  wzrosła zatem siedm iokrotn ie , ilość zaś 
zatrudn ionych  w  n ich  robo tn ików  ty lk o  3,5~krotnio. Średnia ilość ro  n tm  
ków  przypadających na jedną fab rykę  z m n i e j s z y ł a  s i ę w  ty m  
czasie z 388 do 182 robo tn ików . Oznacza to, że decydujące znaczenie dla 
w zrostu  ilości fa b ry k  m ia ły  małe i  średnie zakłady praczy.

Obraz sy tuac ji b y łb y  jednak n iezupełny, gdyby n ie  podkreślić, ze po­
wyższe dane statystyczne odnoszą się ty lk o  do przem ysłu iabrycznego. Cał­
k iem  inaczej natom iast kszta łtow ało się zatrudnien ie przemysłowe, jeś li 
wziąć pod uwagę również niezliczone małe przedsiębiorstwa i  w arsztaty 
w ytw arza jące w yroby  nierolnicze, je ś li uwzględnić całą indy jską  drobną 
wytwórczość. Stan zatrudnien ia  przemysłowego ogółem przedstaw ia ł się 
następująco:

1911 — 17,5 m ilionów  
1921 —  15,7 
1931 —  15,3

A  zatem ogólne zatrudnien ie przemysłowe w  Ind iach  spadło w  ciągu tych  
dwudziestu la t o  12,6%. U dzia ł za trudn ien ia  przemysłowego w  Ogólnej 
ilości ludności pracującej zm nie jszy ł ¡się w  ty m  czasie z l i p  /0 do 1U /0. _ 

Zatem obok procesu wzrostu przem ysłu fabrycznego podkreślić należy, 
jako  cechę charakterystyczną omawianego okresu in d y jsk ie j h is to r ii go­
spodarczej, d a l s z ą  d e z i n d u s t r i a l i z a c j ę  k r a j u ,  polega­
jącą na s ta łym  zanikaniu drobnej wytwórczości przem ysłowej. * 58

37 Dane o eksporc ie  k a p ita łu  angie lsk iego do In d i i  —  łączn ie  z C ejlonem .
58 J. K u c z y ń s k i ,  dz. cyt., s. 46.
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Rozwój przem ysłu indyjskiego , ściśle zaś m ów iąc: rozw ój fabrycznego 
przem ysłu indy jsk iego  w  X X  w ieku , doprowadził do stworzenia nowego 
systemu k o n tro li ze s trony kap ita łu  angielskiego. Organam i te j k o n tro li są 
tzw . agencje kierownicze. „System  agencji k ie row niczych  —• pisze R. Pal­
me D u tt —  jes t specyficzną cechą gospodarki im peria lis tyczne j w  Indiach  
i  innych  częściach A z ji;  stanow i on jedną z najważnie jszych bron i u trz y ­
m ujących b ry ty jską  kontro lę  nad in d y jsk im  rozw ojem  przem ysłowym . 
D zięk i tem u system owi n iew ie lka  stosunkowo ilość agencji koordynuje  
i  kon tro lu je  i  w  znacznym stopniu finansu je  różnorodne tow arzystw a  
i  przedsiębiorstwa przemysłowe, k ie ru je  ich  operacjam i i  produkcją , sprze­
daje ich  w yroby, podczas gdy zarządy odgryw ają  jedyn ie  podrzędną a na­
w e t nom inalną rolę. Śm ietankę zysków zgarn ia ją  nie akcjonariusze, lecz 
agencje kierownicze. Zgodnie z danym i ank ie ty  K o m is ji T a ry fow e j w  spra­
w ie  tka n in  bawełnianych w  1927 r., p row iz ja  wypłacona urzędnikom  agen­
c j i  k ie row niczych przez bombajskie przędzalnie bawełny w  ciągu dwudzie­
stu la t 1905— 1925 w yn ios ła  przeciętnie rocznie 5,2% wpłaconego kapita łu. 
Jest to oczywiście niezależne od wszelkich dyw idend z ty tu łu  a k c ji posia­
danych przez agencje oraz od p ro w iz ji z zakupów i  sprzedaży. Znane są 
w ypadk i, w  k tó rych  przędzalnie bawełny ponosiły s tra ty , a agencja k ie ro ­
wnicza o trzym ała  większą p row iz ję  n iż  całość s tra t przędzalni, k tórą  za­
rządzała.“  5''

Decydujące znaczenie w  gospodarce In d ii m ia ły  agencje angielskie, k tó ­
rych  zakres w p ływ ó w  znacznie rozszerzył się w  okresie k ryzysu  gospo­
darczego po r. 1929.

Jednakże na jis to tn ie jszym  czynn ik iem , k tó ry  zapewniał angielskiem u 
ka p ita ło w i finansowem u istotne opanowanie i k ie row n ic tw o  życiem  gospo­
darczym  In d ii, b y ł system bankowy. Reserve Bank o f Ind ia  (bank em isy j­
ny), Im p e ria l Bank o f In d ia  oraz szesnaście banków  angie lskich i innych  
zagranicznych, finansu jących handel im po rtow y i  eksportow y —  oto apa­
ra t, p rzy  pomocy którego ka p ita ł angie lski prow adzi wszechstronną kon­
tro lę  gospodarki in d y jsk ie j. In d y jsk ie  banki akcyjne odg ryw a ły  znacznie 
mniejszą rolę, n ie m ówiąc już  o tym , że szereg spośród nich pozostawał pod 
kon tro lą  zagraniczną.

T. C. Goswami w  swej w ypow iedzi, załączonej do raportu  K o m is ji dla 
Spraw  K a p ita łu  Zagranicznego, w  ten sposób scharakteryzował działalność 
aparatu bankowego w  Ind iach : „C hc ia łbym  w yrazić powszechną opinię, 
opierającą się na so lidnej podstawie fa k tó w : w  sprawach k redy tu  istn ie je  
dyskrym inac ja  rasowa i  po lityczna i  H indus i nie są trak tow an i tak, ja kb y  
należało ich traktow ać z ty tu łu  posiadanych przez n ich  aktyw ów . Z  d rug ie j 
strony przem ysłowcom  b ry ty js k im  przyznaje się często w iększy kredyt, n iż  
p ow inn i by otrzym ać p rzy  stosowaniu norm alnych zasad handlowych.“

Bankowość angielska w  Ind iach  reprezentowała bow iem  in teresy angie l­
skie i  do zadań je j należało, obok egzekwowania haraczu na rzecz A n g lii,  
przeciwdziałan ie rozw o jow i samodzielnego kap ita łu , samodzielnego prze­
m ysłu  i  samodzielnej burżuaz ji in d y jsk ie j.

Po te j ogólnej charakterystyce gospodarczego aparatu eksploatacji i  w y ­
zysku w  Ind iach  oraz stosowanych przezeń metod trzeba, dla p e łn i obrazu, 
wspomnieć o zm ianach u s tro ju  politycznego, którego fo rm y  kszta łtow a ły  59

59 R. P a l m e  D u t t ,  dz. cyt., s. 142.
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się zgodnie z potrzebam i i  in teresam i angie lskich ko lon iza to rów  w  Indiach,
U stró j po lityczny, ustalony w  r. 1858, tzn. w  momencie bezpośredniego 

objęcia przez Koronę angielską rządów nad Ind iam i, n ie ulegał głębszym 
zm ianom przez d ług ie  lata. W  miejsce prezesa Rady i ta jnego K om ite tu  
ustanow iony został Sekretarz Stanu dla In d ii i  rada złożona z 15 członków. 
IN a czele adm in is trac ji w  Ind iach stał w icekró l.

Okres bezpośrednio po 1858 r. zaznaczył się usprawnien iem  adm in istra­
c ji w  Indiach, połączeniem dotychczasowych w o jsk  K om pan ii z w o jskam i 
kró low e j. Uporządkowany został system podatkowy. Dotychczasowe sądy 
K om pan ii zastąpione zostały sądami na jw yższym i. W  r. 1860 w ydany zo­
stał kodeks ka rny , w  następnym zaś roku  kodeks postępowania karnego.

N ie b y ł oczywiście istotną zm ianą ustro jow ą fa k t proklam ow an ia  w  dn iu  
1 stycznia 1877 r . k ró lo w e j W ik to r ii —  cesarzową In d ii, K a isa r-i H ind.
W  d ług ie j liście godności, p iastowanych przez w ładców  Im perium  B ry ty j­
skiego, p o ja w ił się now y ty tu ł.

C entra lnym  punktem  w  zagadnieniu us tro ju  politycznego b y ł przez ca ły 
ten okres prob lem  udzia łu  ludności In d ii w  rządach. R eform y w  ty m  za­
kresie ro zw ija ły  się pow oli, w  m iarę tego ja k  angielscy w ładcy, In d ii m u­
s ie li w  coraz w iększym  stopniu liczyć się z budzeniem się świadomości na­
rodowej i  po lityczne j te j ludności. Począwszy od Councils A c t z r. 1861 
ciągnie się, aż do m om entu stworzenia po d rug ie j w o jn ie  św iatowej dom i­
n iów  H industanu i Pakistanu, konsekwentna p o lity ka  angielska, zm ierza­
jąca do odsuwania ludności In d ii od istotnego w p ły w u  na rządy p rzy  rów ­
noczesnym stw arzaniu pozorów ustępstw na rzecz ' zasady zwiększenia je j 
udzia łu w  rządzeniu kra jem .

Proklam acja k ró low e j W ik to r ii z r. 1858 głosiła m. In .: „ Jest 'naszą wolą, 
o i l e  t o  m o ż l i w e ,  aby nasi poddani, bez względu na rasę i  w y ­
znanie, b y li swobodnie i  bezstronnie dopuszczani do sprawowania tych  
urzędów w  naszej służbie, które mogą w ykonyw ać dzięk i swojem u w y ­
kształceniu, zdolnościom i  uczciwości“ . 1,1

W  praktyce okazało się to  m ożliwe w  ograniczonym zakresie —  to  zna­
czy z wyłączeniem  k ierow n iczych  stanowisk. W  te j sy tuac ji zwiększenie 
’ lości H indusów  w  służbie państwowej, ja k  np. za rządów lorda Ripona 
(1880— 1884), n ie oznaczało byna jm n ie j zwiększenia ich  w p ływ u  na rządy.

W  trz y  lata po p rok lam ac ji k ró low e j W ik to r ii,  w  r. 1861, Councils A c t 
Powołał sześciu m ianowanych członków Rady Ustawodawczej p rzy  w ice ­
kró lu . Zna leź li się wśród n ich  również członkow ie pochodzenia in d y jsk ie ­
go. Rok 1884 przyn iós ł ustaw y samorządowe, k tó re  w prow adza ły w yb ie ­
ralność organów samorządu komunalnego. W  r. 1892 ustawą o indy jsk ich  
organach doradczych w prowadzeni zostali w  skład p row inc jona lnych  rad 
Ustawodawczych pośrednio w yb ie ran i członkowie. W  r. 1909 przeprawa-

Co p ra w d a  ówczesny w ic e k ró l In d i i  lo rd  L y t to n  o k re ś lił to  w ydarzen ie  ja k o  
"Początek no w e j p o lity k i,  na sku te k  k tó re j ko rona  ang ie lska w in n a  być odtąd u toż- 
^m -iona  z nadz ie jam i, dążen iam i, sym p a tia m i i  in te resa m i po tężne j tu b y lc z e j a rys to -

dn , ^ ro k la m a c l a ta  n ie  s ta n o w iła  zresztą ja k ie jś  zasadniczej zm ia ny  w  stosunku 
j  do tychczasow ych s fo rm u łow ań . Np. s ta tu t K o m p a n ii W schodnio -  In d y js k ie j 
o r, 1833 za w ie ra ł następu jące s tw ie rdzen ie : „Ż a d e n  H indu s  n ie  może być usun ię ty  

P iastow an ia  ja k ie g o k o lw ie k  u rzędu  lu b  s tanow iska  rządowego ze w zg lędu  na 
w o]ą re lig ię , m ie jsce urodzenia , pochodzenie lu b  k o lo r skó ry .“
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dzone zostały re fo rm y M orleya i  M in to . Zw iększy ły  one udzia ł w yb ie ra l­
nych członków ta k  w  p row inc jona lnych  radach ustawodawczych, ja k  rów ­
nież w  Radzie Ustawodawczej przy w icekró lu . Funkcje  tych  rad jednak 
i zakres ich  kom petencji b y ły  n iezm iern ie  ograniczone. R eform y te w  in ­
te n c ji swych tw órców  m ia ły  być n ieszkod liw ym  komprom isem. Toteż lo rd  
M or ley zastrzegał się stanowczo przeciwko trak tow an iu  ich  jako  punktu  
w yjśc ia  do dalszego rozw o ju  us tro ju  parlam entarnego w  Indiach. „G d yb y  
re fo rm y  te —  oto słowa M orleya  —  pośrednio lub bezpośrednio prowadzić 
m ia ły  do ustanow ienia w  Ind iach systemu parlamentarnego, ja  p ierwszy  
nie chcia łbym  mieć z ty m  n ic wspólnego.“

Sytuacja u legła zm ianie po pierwszej w o jn ie  św iatow ej, Ten zw rot, ja k i 
zaznaczył się w  po lityce gospodarczej w  ty m  okresie, m ia ł również swój 
odpow iedn ik w  koncesjach ustro jow ych. Nowa p o lityka  angielskiego im pe­
ria lizm u  w  Ind iach znalazła w yraz  w  dek la rac ji z 20 sierpnia 1917 r., zna­
nej pod nazwą „dek la rac ji M ontagu“ , w  k tó re j m. in . obwieszczono co na­
stępuje: „P o lity k a  rządu Jego K ró lew sk ie j Mości, z którą  rząd In d ii zgadza 
się całkow icie, polega na zw iększeniu udzia łu  H indusów we wszystkich  
dziedzinach adm in is trac ji oraz stopniow ym  ro zw ijan iu  in s ty tu c ji samorzą­
dowych w  celu ostatecznego urzeczyw istn ien ia  u s tro ju  parlamentarnego  
w  Indiach, jako  in teg ra lne j części Im pe rium  B ry ty jsk iego . Rząd zdecydo­
w a ł, że należy ja k  na jszybcie j poczynić poważne k ro k i w  ty m  kierunku... 
Postępy można w  te j po lityce osiągnąć jedyn ie  w  ko le jnych  etapach. Je­
dynie rząd b ry ty js k i i  rząd In d ii, na k tó rych  spoczywa odpowiedzialność 
za dobrobyt i  postęp narodów indy jsk ich , mogą decydować o te rm in ie  i za­
kresie każdego k roku  naprzód.“

W  dwa la ta  później, w  r. 1919, Governm ent of Ind ia  A c t w prow adził 
osław iony system d ia rch ii. Polegał on na podporządkowaniu w  rządach p ro ­
w in c ji n iek tó rych  zagadnień m in is trom  in d y jsk im , odpow iedzia lnym  przed 
p row inc jona lnym i izbam i ustawodawczymi. Do tak ich  spraw  należały 
oświata i  zdrowie. Natom iast zagadnienia kluczowe, ja k  np. po lic ja  i po­
datki, podporządkowane zostały m in is trom , odpow iedzia lnym  przed guber­
natorem . Większość p row inc jona lnych  izb ustawodawczych by ła  w yb ie ra l­
na, czynne prawo wyborcze obejm owało jednak niespełna 3®/o ludności.

Rząd cen tra lny w  zasadzie nie u leg ł w  r. 1919 zmianom. Ustanowiono 
przy  gubernatorze genera lnym  Radę Stanu i  Zgromadzenie Ustawodawcze, 
częściowo w yb iera lne, p rzy  czym  praw o wyborcze do tych  dwu izb o k re ­
ślone b y ło  w  sposób jeszcze bardzie j w ąski n iż do p row inc jona lnych  izb 
ustawodawczych (czynne praw o wyborcze do Rady Stanu przysług iw a ło  
ok. 18.000 wyborców , do Zgromadzenia Ustawodawczego ok. 1% ludności).

System d ia rch ii oraz ustawy, które system ten w prow adził, b y ły  ostro 
k ry tykow ane  ta k  przez opin ię indy jską , ja k  też przez rzeczników  angiel­
skiego im peria lizm u.

Następny akt ko n s ty tu cy jn y  —  to  Governm ent o f Ind ia  A c t z r. 1935, 
w prowadzony w  życie częściowo w  r. 1937, bow iem  część poświęcona Fe­
deracji W szechindyjskie j n ie  została w  ogóle n igdy zrealizowana. Koncep­
c ja  „F ede rac ji“  zm ierzała m ianow icie  do w ykorzystan ia  wewnętrznego roz­
bicia In d ii na k ilkase t m ałych, średnich i  w iększych księstw  oraz do stw o­
rzenia i  zabezpieczenia szczególnie s ilne j pozyc ji na jbardzie j wstecznym 
elementom po litycznym . Np. w  pro jektow anej Radzie Stanu dw ie piąte 
m iejsc m ia ło  przypaść książętom, w  Zgromadzeniu Federa lnym  zaś jedna
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trzecia m iejsc, podczas gdy ludność księstw  w ynosiła  zaledwie 24% ogólnego 
zaludnienia In d ii, a 90% dochodów Federacji m ia ło  pochodzić z In d ii B ry ­
ty jsk ich . W śród upraw n ień  Gubernatora Generalnego figu row a ły  m. in. 
takie , ja k  m ianowanie i  odw oływ an ie  m in is trów , praw o veta w  stosunku 
do uchwalonej ustawy, wydaw anie rozporządzeń z mocą ustawy, rozw ią­
zanie izb, zawieszenie K ons ty tuc ji.

Podobne upraw nien ia  m ia ł gubernator p ro w in c ji w  stosunku do parla ­
m entów  prow incjona lnych. Parlam enty te pochodziły ca łkow icie  z w ybo ru  
i b y ły  w ybierane bezpośrednio przez 11% ludności. K ry te r ia m i cenzusu 
Wyborczego b y ł m ają tek, wysokość płaconych podatków  i  um iejętność p i­
sania.

W śród „specja lnych zadań“  Gubernatora Generalnego, dla rea lizac ji k tó ­
rych  m ia ł on prawo podjąć wszelkie k ro k i, uznane przezeń za celowe i uza­
sadnione, zna jdu jem y m. in .: ,¡zapobieganie handlowej lub  finansowej 
d yskrym inac ji w  stosunku do b ry ty js k ich  obyw ate li i  tow arzystw  dzia ła ją­
cych w  Indiach, bez względu na to, czy są rejestrowane w  Indiach, czy 
w  Zjednoczonym  K ró les tw ie “  oraz „zapobieganie d yskrym inac ji w  stosun­
ku do b ry ty jsk iego  im p o rtu  do In d ii“ .

W  tych  punktach u jaw n ione zostały istotne cele w szystkich angielskich 
poczynań ustro jow ych  w  Indiach. Ins ty tuc je  polityczne, powołane do życia 
w  różnorodnych ko le jnych  aktach praw nych, służyć m ia ły  angie lskim  in ­
teresom w  Indiach, stać m ia ły  na straży pozycji i  upraw n ień  angielskiego 
kap ita łu , rea lizow ały konsekwentnie po litykę  im peria lizm u angielskiego. 
Wszystko, co nie w iązało się w  sposób bezpośredni lub  pośredni z ty m i ce­
lam i, by ło  komprom isem, grą pozorów przeznaczonych dla u k ryc ia  w łaści­
w e j treści.

Pozory jednak n ie  m ogły zaspokoić żądań, k tó re  w ysuw ał coraz potęż­
niejszy, coraz bardziej św iadom y swych celów in d y js k i ruch  narodowo­
wyzwoleńczy. ,

R o z w ó j  r u c h u  n a r o d o w o - w y z w o l e ń c z e g o
w  I n d i a c h

In d y js k i ruch narodowo-wyzwoleńczy fo rm u łow a ł swoje zadania i cele 
w  ciągu w iekow e j w a lk i. W  m iarę rozszerzania się społecznej bazy tego 
ruchu, w  m iarę  ja k  obejm ował on coraz szersze masy ludowe —  przekszta ł­
cało się też jego oblicze, żądania staw ały się coraz śmielsze. W  ten sposób 
etapy rozw o ju  ruchu narodowo-wyzwoleńczego b y ły  zarazem etapam i te j 
^ r  o g i  d o  w o l n o ś c i ,  po k tó re j i dziś jeszcze kroczą Indie.

Początki ruchu narodowo-wyzwoleńczego sięgają (jeś li pom inąć ru ch  re - 
to rm atorsk i B rahm o Sanadż z r. 1823) po łow y X IX  w . W tedy to  ukazuje 
Sl§ na horyzoncie m łoda burżuazja indy jska ; pam ięta jm y, że w  r . 1853 po­
wstała pierwsza indy jska  w ie lka  przędzalnia bawełny, w  r. 1880 jest ich 
Już 1 5 4 . w  ty m  sam ym  czasie po jaw ia się rów nież nowa in te ligencja  in d y j­
ska: lekarze, praw n icy, nauczyciele, urzędnicy. W  r. 1857 zostały wszakże 

. założone pierwsze un iw e rsy te ty  w  K a lkucie , Madrasie i  Bombaju.
Pierwsze organizacje —  zrzeszające przede w szystk im  elem enty obszar- 

r.;cze —  powstają w  latach 1843 i  1851. W  r. 1875 założone zostaje Towa- 
czystwo Indy jsk ie , reprezentujące w yraźn ie  burżuazję indy jską . Na czele
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Towarzystw a stanął Surendra N a th  Banerdżi. Z in ic ja ty w y  Towarzystwa 
Indy jsk iego  zwołana została w  r. 1833 w  K a lkuc ie  pierwsza W szechindyj- 
ska K onferencja  Narodowa.

Jest to  okres n iezm iernie ciężki. W  ty m  samym czasie, gdy wśród wspa­
n ia łych  uroczystości i  przepychu ogłoszono kró low ą W ik to rię  cesarzową 
In d ii, straszliwa klęska głodu spadła na Dekan, p row inc ję  bomba jską 
i  madraską, zbierając straszliwe pokłosie ok. 5 m ilionów  is tn ień ludzkich. 
A  lo rd  L y tto n  p row adził równocześnie drugą w o jnę  afgańską, k tóra  zakoń­
czyła się osadzeniem nowego w ładcy i  zajęciem Beludżystanu, co oznaczało 
zwycięstwo A ng lików , ale n ie  popraw iło  w  n iczym  położenia nieszczęśliwej 
ludności In d ii. W ybuch ły  powstania chłopskie w  Dekanie. A n g licy  zasto­
sow ali ostre represje. W  r. 1878 wprowadzono ograniczenia wolności praso­
w e j, w  r. 1878 w ydano ustawę o broni. Sytuacja jednak stawała się coraz 
bardzie j naprężona i  n ie można by ło  m ieć —  w edług słów A . O. Hume a 
cienia w ątp liw ośc i, że „zna jdow a liśm y się w  w ie lk im  niebezpieczeństwie 
ja k  najstraszliwszej re w o lu c ji“ , „w  obliczu bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa straszliwego w ybuchu“ .

W tedy to  w łaśnie, w  r. 1885, został założony In d y js k i Kongres Narodo­
w y , k tó ry  p rze trw a ł po dzień dzisiejszy jako  najw iększa organizacja p o li­
tyczna In d ii.
' Założycielem  Kongresu b y ł A . O. Hume, A n g lik , k tó ry  do r. 1882 b y ł 

w  służbie rządowej, a po przejściu w  stan spoczynku zorganizował In d y js k i 
Kongres Narodowy.

Z u jaw n ionych  po w ie lu  la tach dokum entów  w yn ika  zresztą, że p ie r­
w otne p ro je k ty  H um e‘a b y ły  inne, zrealizowana zaś została przezeń kon­
cepcja, w ysun ię ta  przez... ówczesnego w icekró la  In d ii, m ark iza  o f D u ife r in  
and A va.62

Kongres pom yślany b y ł przez jego angielskich in ic ja to ró w  jako  klapa  
bezpieczeństwa, n iezm iern ie  przydatna w  ówczesnej napięte j sy tuac ji. 
D z ięk i u tw orzen iu  Kongresu udało się podzielić społeczeństwo In d ii:  ele­
m enty lo ja lis tyczne, zorganizowane w  Kongresie oddzielono od tzw . „eks­
trem is tów “ .

Hum e w y ra z ił tę  ro lę  Kongresu bez żadnych osłonek. „Potrzeba było  
p iln ie  —  to  jego słowa —  k lapy bezpieczeństwa przez danie upustu w ie l­
k im  i  rosnącym niepoko jom  w ytw orzonym  naszym w łasnym  postępowa­
n iem  i  nie można było  w ym yś lić  skuteczniejszej n iż  ruch  kongresowy.“

Pierwszy okres is tn ien ia  Kongresu n ie  zaw iódł jego angie lskich tw órców .
Pierwsza sesja n ie  wyszła poza drugorzędne zagadnienia. Przez dwadzie­

ścia la t Kongres b y ł tryb u n ą  w iernopoddańczych ho łdów  i  lo ja lis tycznych  
deklaracji. W yraża ł on interesy bu rżuaz ji in d y jsk ie j, postępowych w łaści­
c ie li z iem skich i  zamożnej in te ligen c ji, tzn. tych  w arstw , k tó re  chcia ły b ro ­
n ić  swych interesów współpracując z ang ie lsk im i w ładzam i. Toteż przewo­
dniczący Kongresu w  r. 1898, Ananda M ohan Bose, s tw ierdza ł: „K lasy  
oświecone są p rzy jac ió łm i, a nie w rogam i A ng łń , je j n a tu ra lnym i i  potrze­
bnym i sprzym ierzeńcam i w  dziele, k tóre  przed n ią  sto i“ . A  w tó row a ł m u 
Surendra N ath  Banerdżi, głosząc zasadę „n iew zruszone j lo ja lności wobec 
A n g lii —  bo celem, naszym jest nie obalenie w ładzy b ry ty js k ie j, lecz roz- 6

62 Por. L . P a l m e  D u t t ,  dz. cyt., s. 235 i  ns.
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szerzenie je j podstawy, libe ra lizac ja  je j ducha, uszlachetnienie je j charak­
te ru  i  danie je j mocnego oparcia w  m iłości ludu“ .

Temu kom prom isowem u i  u ltra lo ja lis tycznem u stanow isku przywódców 
Kongresu p rzec iw staw ili się w  ostatn ich latach X IX  w ieku  now i p o lity c y , 
domagający się zerwania z im peria lis tycznym i w ładcam i In d ii. N a jba r­
dziej znany i  na jpopu larn ie jszy b y ł B. G. T ilak . Obok niego jednak cieszy­
l i  się dużym  w p ływ em  wśród chłopów tacy działacze, ja k  Bepin Czandra 
Pal, A urob indo  Gose i  Ladżpat Rai.

J.uż w  ty m  wczesnym okresie rozw o ju  ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
s iln ie  w ys tą p iły  cechy ta k  bardzo charakterystyczne i  dla późniejszych eta­
pów tego ruchu. M ianow ic ie  opozycja w  stosunku do lo ja lis tyczne j l in i i  
po lityczne j Kongresu, domagająca się ostatecznego przezwyciężenia za­
sady kom prom isu (która przeistaczała się coraz bardziej w  zasadę zdrady 
interesów narodowych), w iązała się zarazem z postawą konserwatyzm u 
społecznego, z o rtodoksyjną re lig ijnośc ią  hinduistyczną. Wszakże to  w łaś­
n ie  B. G. T ila k  b y ł założycielem Tow arzystw a Ochrony K ro w y  i  występo­
w a ł przeciw ko zwalczaniu m ałżeństwa dzieci. Te h induistyczne tendencje 
b y ły  jedną z przyczyn osłabienia ruchu narodowo-wyzwoleńczego, prowa­
dz iły  bow iem  do odsunięcia się od mego poważnego odłam u ludności m u ­
zułm ańskie j. Charakteryzu jąc ruch  narodowo-wyzwoleńczy w  Ind iach na 
przełom ie X IX  i X X  stulecia, trzeba jeszcze zwrócić uwagę na jego pod­
stawową i zasadniczą słabość: słabość w ięz i z masami ludow ym i.

A  zb liża ł się okres, w  k tó ry m  na arenie życia politycznego m ia ły  się te 
masy ukazać, by z biegiem  czasu odgrywać coraz większą, coraz bardziej 
ak tyw ną  rolę.

Rok 1905, ro k  w rzenia rewolucyjnego, ro k  wysokiego wzrostu fa l i  rew o- 
łu cy jn e j, zaznaczył się rów nież i  w  h is to r ii In d ii jako  rok  w ie lk ich  w yda­
rzeń. N ie by ło  to  byna jm n ie j przypadkiem , że p ierwszy potężny z ry w  w a l­
k i w  Ind iach zbiegł się w  czasie z klęską caratu w  w o jn ie  rosyjsko -  japoń­
skie j. W ydarzenie to  wszakże głośnym  i  szerokim  echem rozległo się wśród 
narodów7 A z ji.

Bezpośrednią przyczyną rozpętania się w a lk i w  Ind iach  by ło  zrealizo­
wanie planu Curzona: podziału adm in istracyjnego Bengalu, głównego 
ośrodka ruchu narodowo-wyzwoleńczego. W  dn iu  7 sierpnia 1905 r. ogło­
szony został bo jko t tow arów  zagranicznych, a w  r. 1906 sesja Kongresu 
uchw aliła  now y program , streszczający się w  czterech zasadniczych pun­
ktach:

1. S w  a r  a d ż, tzn. autonomia (hasło to  zostało wówczas w ysunięte 
Po raz p ierwszy);

2. P o p a r c i e  b o j k o t u  (co oznaczało rów nież poważny postęp, 
wprowadzało bow iem  do arsenału środków w a lk i nową broń ekono­
miczną) ;

3. S w a d e s z i, tzn. postulat rozwoju przemysłu krajowego;
4. Stworzenie i  rozw in ięc ie  o ś w i a t y  n a r o d o w e j .

Na te j nowej drodze, określonej powyższym  programem, nie można by­
ło u trzym ać jedności Kongresu. W  r . 1907 nastąpił rozłam, k tó ry  trw a ł aż 
do r. 1916. Ńa czele um iarkow anych stanął Gokhala, na czele „eks trem i­
s tów “  —  T ilak .

61



Rozwój ruchu i  szeroki odzew, ia k i znalazło hasło bo jko tu  ekonomiczne­
go i  program  z r . 1906, zaniepokoił A ng lików . Toteż w  r . 190/ nastąp iły 
poważne represje. W ydano ustawę o „bun tow n iczych  zgromadzeniach . T i-  
la k  został aresztowany w  r. 1908 i  skazany na sześć la t w ięzienia. W  zw ią­
zku z aresztowaniem T ilaka  w ybuchną ł potężny s tra jk  robo tn ików  bom­
ba jskiego przem ysłu w łókienniczego. Po raz pierwszy p rzem ów ił w tedy 
nowoczesny p ro le ta ria t in d y jsk i.

Uw ięzienie i  zesłanie licznych  działaczy, bezwzględne tłum ien ie  zamie­
szek chłopskich w  Pendzabie, se tk i w y ro kó w  skazujących —  oto metody 
represji, k tó ry m i zakończyli angielscy ko lon izatorzy tę pierwszą fazę w a l­
k i, w  k tó re j g runtow ała  się w  masach świadomość polityczna —  żądanie 
wolności narodowej.

Równocześnie zaś —  zgodnie z zasadą div ide et im pera  —  dla rozbicia 
społeczeństwa indyjsk iego przeprowadzono w  r. 1909 re fo rm y  M orleya 
i  M in to , stwarzając um ia rkow anym  p la tfo rm ę dla nowego kom prom isu.

P rzybycie  nowego w icekró la , lorda H ard inge ‘a w  r. 1910, rew iz ja  po­
dzia łu Bengalu w  r. 1911 oraz koronacja k ró la  i  k ró low e j w  D elh i, nowej 
s to licy  In d ii, w  r. 1912 —  dały w ie lok ro tn ie  okazję do stw ierdzenia przez 
przywódców  Kongresu, że „w szystk ie  serca są przepełnione czcią i  odda­
n iem  dla T ronu oraz zaufaniem  i  wdzięcznością d la b ry ty js k ie j sz tuk i rzą ­
dzenia“ .

Tak dobiegł kresu p ierwszy okres wzmożonej w a lk i narodowo-wyzwoleń-

" N ow ym  wstrząsem, k tó ry  pobudził aktywność po lityczną w  Indiach, b y ­
ła  p i e r w s z a  w o j n a  ś w i a t o w a .  W ojska in d y jsk ie  w a lczy ły  na 
fronc ie  francuskim , w  Mezopotam ii, T u rc ji i  Palestynie. Odczuły rów nież 
Ind ie  finansow y ciężar w o jn y . Podczas gdy przyw ódcy p o lityczn i 
w y ra ża li swe lo ja lne  uczucia w  stosunku do A n g lii i  Im pe rium  —  wsrod 
mas ludow ych rosło niezadowolenie. C iężary finansowe, w zrost cen, krze­
wiące się paskarstwo, a wreszcie straszliw a epidem ia in fluenzy , w  czasie 
k tó re j zm arło w  Ind iach  14 m ilionów  ludz i ok ru tna  ta  nędza i  n ie w o li 
ludu znalazła ujście w  rew oltach chłopskich i  buntach w  w ojsku.

Od r . 1916 następuje również ożyw ienie działalności p o lityczne ]. W ro ­
ku  ty m  w  Kongresie jednoczą się ugodowi i ekstrem iści, lik w id u ją c  w  ten 
sposób rozbicie, k tóre  trw a ło  od r. 1907. Zacieśniają się zw iązk i Kongresu 
i  L ig i M uzu łm ańskie j. T ila k  zakłada ligę  ,„samorząd dla In d u  Naczelne 
hasło ruchu  narodowo-wyzwoleńczego b rzm i w  ow ym  czasie: „Autonom ia  
na w zór innych  dom in iów  —  Ind ie  rów norzędnym  partnerem  w  Im pe­
r iu m “ . , , .

Nadchodzi h is toryczny ro k  1917. Rewolucja Październikowa w yw ie ra  
głęboki w p ły w  rów nież i  na stosunki w  Indiach. W  parę m iesięcy po upaa- 
ku  caratu deklaracja M ontagu okreś liła  (w  sposób zresztą n ie jasny) zasadę 
rozw ijan ia  w  Ind iach in s ty tu c ji samorządowych jako  przygotow ania us tro ju  
parlamentarnego. Jest to  następna —  i  znowu udana —  próba rozbicia 
ruchu  narodowo-wyzwoleńczego, w ykorzystu jąca  chw iejnosc k ie io w n i-
czych k ó ł p a r t i i Kongresu. , . ,

W  r  1917 sesja Kongresu obradowała w  K a lkuc ie  pod przewodnictwom ... 
angie lskie j teozo fk i A nn ie  Besant. Na sesji te j uchwalono rezolucję, w  k to - 
re i czytam y: „Kongres, przem awiając w  im ien iu  zjednoczonego narodu In ­
d ii, pozwala sobie przekazać Jego K ró lew sk ie j Mości K ró lo w i i  Cesarzom
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w yrazy głębokiego przyw iązania dla Tronu, niezachwianej lo ja lności dla  
W ie lk ie j B ry ta n ii i  zdecydowanej w o li w y trw a n ia  p rzy boku Im perium  
B ry ty jsk iego  za wszelką cenę.“

Jednakże pod w p ływ em  nastro jów  mas —  w  następnym  roku  sesja K on - 
gresu w  Bom baju potęp iła  powyższą rezolucję, co sta ło się powodem opusz­
czenia Kongresu przez um iarkowanych. Ta ich  secesja dała początek In ­
d y jsk ie j Federacji L ibe ra lne j, skupia jące j te elem enty spośród in d y jsk ie j 
burżuazji, k tó re  dążyły do o tw a rte j współpracy z kap ita lizm em  angiel-
skim. _ ..

W  r. 1919 ogłoszony został, jako  w ykonanie deklaracji Montagu, G overn- 
rnent o j Ind ia  Act, wprowadzający ów nieszczęsny system d ia rch ii. M im o 
że re fo rm y  ustro jowe, zawarte w  ty m  akcie praw nym , nie m ogły w  n a j­
m niejszej nawet m ierze zaspokoić nadziei, ja k ie  budz iły  się w  Indiach 
w  ty m  okresie oraz jak ie  w iązano z deklaracją M ontagu Gandhi, k tó ­
ry  zaczął odgrywać decydującą ro lę w  in d y js k im  ruchu narodow o-w yzwo­
leńczym, w  w ydaw anym  przez siebie p iśm ie „Y oung Ind ia  , w ypow iedzia ł 
się d iii 31 grudnia 1919 r. na ten tem at w  sposób następujący: „ Ustawa o re ­
form ach wraz z Proklam acją stanowią poważny dowód in te n c ji narodu 
bry ty jsk iego  spraw iedliwego postępowania wobec In d ii i  pow inny usunąć 
wszelkie podejrzenia na ten temat... Jest w ięc naszym obowiązkiem  nie 
poddawać re fo rm  uszczypliwej k ry tyce , lecz zabrać się do pracy, aoy im  
zapewnić powodzenie.“

Pod w p ływ em  Gandhiego i  pani Besant, a w b rew  opozycji C. R. Dasa„ 
Kongres ustosunkował się pozytyw n ie  do re form .

A le  to  stanowisko Kongresu stało w  jaw ne j i  coraz bardziej jaskraw ej 
sprzeczności z nastro jam i mas ludow ych. Już pod koniec r. 1918 Ind ie  ogar­
nął ruch  s tra jko w y  na w ie lką  skałę. Gdy w  pierwszych miesiącach 1919 r. 
sytuacja nie uległa zm ianie —  rząd w prow adz ił w  m arcu ustawę R ow la t- 
ta, przedłużającą specjalne pełnom ocnictwa rządowe rów nież i  na okres 
powojenny. Wobec powszechnego wzburzenia, ja k ie  w yw o ła ło  to  pociąg­
nięcie —  przyw ódcy po lityczn i n ie m og li pozostać obojętn i. Gandhi posta­
n o w ił wobec tego stworzyć ligę Satiagraha  jako  organizację biernego opo- 
ru . Sięgał on w  ten sposób do metod, k tó ry m i uzyskał znaczne w y n ik i 
W czasie swej działalności w  A fryce  Po łudniow ej.

A le  ten potężny ruch, ja k i ob ją ł całe n iem al Ind ie , ta  w ola w a lk i, k tóra  
p rze jaw iła  się w  aktyw ności szerokich mas —  to  b y ły  w  h is to r ii In d ii fa k ­
ty  nowe, fa k ty  —  ta k  dla licznych przywódców  po litycznych, ja k  też i dla 
rządu angielskiego —  niespodziewane.

Charakterystyczna by ła  reakcja na te w ydarzenia: władze angielskie za­
stosowały bezwzględne represje. W  A m ritsa r generał D ye r kazał strzelać 
do tłu m u , powodując straszliwą masakrę. 63 W  Pendżabie wprowadzony 
został stan w ojenny. U żyto dla opanowania sy tuac ji wszelkich środków 
po licy jnych .

Charakterystyczna była  rów nież reakcja z drug ie j s trony : gdy wrzenie 
i wzburzenie w  ca łym  k ra ju  doprowadziło do przekroczenia granic nakreślo­
nych zasadami Satiagraha, biernego oporu, gdy doszło do obustronnych 03

03 Co p ra w d a  pod nac isk iem  o p in ii rząd zbada ł przez kom is ję , pow o łaną  w  ty m  
celu , zb rodn ię  w  A m r its a r  i  p o tę p ił ją , ale gen. D ye r o trzym ał... pochw ałę  oraz 
Nagrodę w  w ysokości 20 tys. fu n tó w .
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aktów  zastosowania s iły  —  w  połow ie kw ie tn ia  1919 r. Gandhi zaw iesił 
masowy ruch  biernego oporu.

A le  m im o to  uspokojenie n ie  nastąpiło. Wciąż trw a ły  zamieszki, demon­
stracje, s tra jk i. Fala potężnego wzburzenia stale narastała. Pierwsza poło­
wa r. 1920 —  to  najwyższe nasilenie ruchu strajkowego, w  k tó rym  uczest­
n iczy ło  pó ł m iliona  robotn ików . K ryzys  gospodarczy pogłęb iał nędzę mas, 
sk łam ał je  do szukania rew olucyjnego rozwiązania.

Wobec ty ch  rew o lucy jnych  nastro jów  Kongres m usia ł zm ienić stanow i­
sko zajęte w  g rudn iu  1919 r., a wyrażające się w  akceptacji re fo rm  ustro­
jow ych. W e w rześniu 1920 r. Kongres postanow ił stanąć na czele masowe­
go ruchu  i  postaw ił zasadę odm owy współpracy bez uciekania się do s i­
ły . Na gruncie te j zasady zjednoczyły się różne g rupy Kongresu —  pod 
przewodem Gandhiego i  M o tila la  N ehru —  oraz m uzułm anie, na czele 
k tó rych  s ta li bracia Ala.

„Odm owa współpracy bez uciekania się do s iły  —  aż do napraw ienia 
k rzyw d  i  ustanow ienia Swaradżu“  —  m ia ła  być wprowadzana w  życie 
w  trzech etapach. P ierwszy etap obejm ował zrzeczenie się nadanych przez 
rząd ty tu łó w  oraz bo jko t izb ustawodawczych, sądów i  uczelni. W  d rug im  
etapie nastąpić m ia ło  wskrzeszenie i  rozpowszechnienie ręcznego tkactw a 
i przędzenia. Treść trzeciego etapu stanowić m ia ło  wreszcie niepłacenie 
podatków,

Masowe nieposłuszeństwo cyw ilne  (ściśle wiążące się w  koncepcji Gand­
hiego z jego podstawową tezą filo zo ficzno -re lig ijn ą  —  nie uciekania się do 
gw ałtu) —  realizowane by ło  z ogrom nym  entuzjazm em  przez masy ludo­
we. W  praktyce  jednak ten ruch  masowy przekraczał granice, jak ie  chcie li 
mu wyznaczyć przyw ódcy Kongresu. W ybuch ł w ięc s tra jk  ko le jow y  w  As- 
samie, rozw ija ła  się (choć Kongres nie ogłosił jeszcze wkroczenia w  trzeci 
etap) kam pania antypodatkowa w  M idnapur, zaczęło się powstanie w  M a- 
labarze, wreszcie zaś ruch  A k a li sk ierow ał swą działalność w  Pendzabie 
przeciwko obszarnikom. P rzy jazd księcia W a lii spowodował wzmożenie ru ­
chu. 17 listopada, w  dn iu  jego przy jazdu do In d ii, w ybuch ł s tra jk  powsze­
chny, k tó ry  spowodował represje i  k rw aw e zamieszki. Zdelegalizowano tzw . 
ru ch  narodowych ochotn ików  i  aresztowano w ie lu  działaczy. M im o to  na­
pięcie w a lk i nie zm nie jszyło  się, a sesja Kongresu w  Ahmedabadzie uchwa­
liła  prowadzić nadal rozpoczętą kampanię. Na te jże sesji jedyną władzą 
w ykonaw cą Kongresu ustanow iony został M ahatm a Gandhi.

W  ty m  szczytowym  punkcie  potężnej fazy w a lk i narodowo-wyzwoleń­
czej n ie zostały podjęte przez Gandhiego decyzje, zm ierzające do podjęcia 
pe łne j i  konsekwentnej w a lk i z rządam i ang ie lskim i. Kom unistyczna Par­
tia  In d ii w  ten sposób fo rm u ło w a ła 'w  ty m  okresie pogląd ¡na sytuację i  za­
dania Kongresu: „Je ś li Kongres ma stanąć na czele rew o luc ji, k tó ra  w strzą­
snęłaby posadami In d ii, n iechaj nie pokłada całej nadziei jedyn ie  w  demon­
stracjach i  chw ilow ym  entuzjazm ie. N iechaj wysunie żądania zw iązków  
zawodowych jako swoje i  uczyni program  K isan Sabha ,l4 swoim  progra­
mem, a w kró tce nadejdzie chw ila , k iedy Kongresu nie zatrzym a żadna 
przeszkoda, gdyż poprze go n ieodparta siła  całej ludności, świadomie w a l­
czącej o swe życiowe interesy 64

64 Z w ią z k i chłopskie.
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Kongres nie poszedł jednak tą  drogą. Odrzucona została rezolucja okre­
ślająca Swaradż jako  „ca łko w itą  niepodległość w olną od w sze lk ie j obcej 
ko n tro li“ . 65 Realizację hasła niepłacenia podatków  postanowiono (pod 
wpływem. Gandhiego) ograniczyć początkowo do liczącego n iew ie le  ponad 
BO tys. ludności okręgu B ardo li. W  ty m  momencie nastąpiła decyzja K o ­
m ite tu  W ykonawczego Kongresu, zebranego w  B a rdo li —  oznaczająca cał­
kow ite  w ycofanie się z w ie lk ie j, masowej akc ji. M ianow ic ie  na wiadomość 
°  wydarzeniach we w si Czauri Czaura, gdzie ch łop i zab ili 22 po lic jan tów , 
Gandhi uznał za konieczne odwołanie masowego nieposłuszeństwa c y w il­
nego. „Ponieważ za każdym  razem, gdy rozpoczyna się masowe nieposłu­
szeństwo cyw ilne  —  głosi jeden z punk tów  uchw a ły  w  B ardo li —  następu­
ją w ybuchy gw a łtu  świadczące, że k ra j nie w yrze k ł się jeszcze całkow icie  
używania s iły , K om ite t W ykonawczy Kongresu postanawia zawiesić ruch  
Klasowego nieposłuszeństwa cyw ilnego i  zaleca... doradzać ro ln iko m  płace­
nie podatku gruntowego i  innych  podatków  oraz powstrzym anie się od 
Wszelkiej in n e j działalności agresywnego charakteru.“  Poza ty m  uchw ały 
Podjęte w  B a rdo li b ra ły  w yraźn ie  w  obronę obszarników, polecając płace­
nie czynszu oraz broniąc ich  legalnych praw . Z w ie lk iego  program u pozo­
sta ły ty lk o  p u n k ty  mówiące o tka n iu  i przędzeniu domowym, w strzem ięźli­
wości i  działalności ośw iatowej.

Po decyzjach w  B a rdo li opadła na szereg la t fa la  ruchu narodow o-w y- . 
zwoleńczego w  Indiach. Równocześnie zaś zaczynają się szerzyć ob jaw y 
rozkładu politycznego: L iga  Muzułm ańska zryw a w ięź z Kongresem. Dzia­
łać zaczyna hinduska Mahasabha, organizacja o nacjona listycznym  i  faszy­
zującym  charakterze.

W Kongresie na p lan  p ierwszy w ysuw a się, założona przez C. R. Dasa 
1 M otila la  N ehru —  P artia  Swaradżu, będąca partią  postępowej ¡burżuazji. 
Osiągnęła ona w  w yborach 1923 r. poważne sukcesy i  przedstawiciele je j 
Weszli do organów doradczych oraz do Centra lne j Izby Ustawodawczej, 
gdzie stanow iła  na js iln ie jszą partię.

Partia  Swaradżu zm ierzała —  poprzez wejście do parlam entu— do w spół­
pracy z im peria lis tycznym i w ładcam i In d ii. Jasno sfo rm u łow a ł to  stano­
w isko C. R. Das: „P a rtia  nasza weszła do Parlam entu  —  m ó w ił on —  aby 
^o fia ro w a ć  współpracę. Rząd przekona się, o ile  p rzy jm ie  tę współpracę, 
ze pa rtia  nasza —  to jego ludzie“ . O ferta  ta jednak nie została p rzy ję ta . 
Partia  Swaradżu n ie  m ia ła  poparcia w  masach. Ta je j zasadnicza słabość 
°db iła  się na je j pozycji. W ładze angielskie —  wobec osłabnięcia ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego —  zaczęły w ycofyw ać się z wszelkich ustępstw. 
Jaskrawym  dowodem ich  nastawienia b y ł fa k t, że w  K o m is ji Simona, k tó ­
ra m ia ła  postawić w n iosk i dotyczące us tro ju  In d ii, nie by ło  an i jednego 

• Przedstawiciela ludności in d y jsk ie j.
Burżuazja indy jska  przekonała się raz jeszcze, że na ustępstwa ze stro­

f y  angie lskie j może liczyć jedyn ie  w ykorzys tu jąc  dla swoich celów  w a l­
kę szerokich mas ludowych.

A le  sytuacja  u legła w  ty m  czasie zm ianie. W  latach 1920— 1930 w  in d y j­
skim  ruchu narodowo-wyzwoleńczym  po jaw iła  się nowa siła, z k tó rą  się 
Irzeba by ło  ipoważnie liczyć. Tą nową s iłą  b y ł p ro le ta ria t in d y jsk i. Jego ro -

Z w n io sk ie m  ta k im  w y s tą p ił m uzu łm an in  H a sra t M oh an i na sesji w  A hm eda - 
uadzie.
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la w  wydarzeniach składających się na trzecią  z ko le i fazę nasilenia w a lk i, :
w  latach 1930— 1934, by ła  bardzo poważna.

R ozw ija ją  się zw iązk i zawodowe, powstają pierwsze partie  robotm cz 
chłopskie, narasta fa la  s tra jków , osiągająca ku lm in a cy jn y  p u n k t w  roku  
1928, aktywność i  uświadom ienie mas robotniczych w yraża się w  uazia j 
w  demonstracjach przeciw ko K o m is ji Simona.

Te procesy przem ian, dokonujące się wśród najszerszych mas ludności 
in d y jsk ie j w p łyn ę ły  poważnie na kszta łtow anie się sy tuac ji w  Kongresie 
Lew icow e skrzyd ło  Kongresu, na czele którego s tanę li Dzaw aharla l Nehi i  
(syn M otila la , obecny p rem ie r H industanu) oraz Subhas Bose, rosło w  siłę. 
W  r  1927 na sesji w  Madrasie pod w p ływ em  lew icy  Kongresu uchwaiono 
szereg rezo luc ji, wśród k tó rych  znalazło się stw ierdzenie, ze celem, do k tó ­
rego zmierza Kongres, jest ca łkow ita  niepodległość.

W brew  tem u, w  r . 1923 w  Ka lkucie , za Gandhim , k tó ry  w  ty m  czasie j 
znowu w ysunął się na czoło działaczy Kongresu, uchwalono m im o poważ­
nej opozycji (973 głosy przeciw  1350), za tw ierdzić Raport M o tila la  Nehru. 
domagający się autonom ii In d ii w  ramach Im perium  B ry ty jsk iego . z &od™e 
z propozycją Gandhiego pozostawiono rządow i dla p rzy jęc ia  raportu  Ne­
h ru  czas do 31 grudn ia  1929 r. Jeśli rząd do tego czasu nie zaakceptuje ra ­
po rtu  —  postanowiono —  zostanie znowu rozpoczęta kampania odmowy 
współpracy bez uciekania się do s iły .

Okres w a lk  z la t 1930— 1934 jest szczególnie trag iczny. Cechuje go z je ­
dnej s trony potężny z ry w  mas, k tó ry  przekroczył granice określone przez 
p r S w S r  Kongresu, z drug ie j zaś strony -  chw ie jne  stanow isko tych  
przywódców, dążących do u trzym an ia  w  ryzach masowego ruchu. ^

W  końcu r. 1929 uchwalono na sesji Kongresu w  Lahorze, ze celem wa - 
k i (wobec unieważnienia n ieprzyję tego przez rząd raportu  M o tila la  N e h iu ł 
jest Purna Swaradż, c zy li pełna niepodległość. A łe  w kró tce  pm em  w  ^ y 
czniu 1930 r „  G andhi opub likow a ł w  sw ym  czasopiśmie „Y aun*! India , U  
ounktów  za cenę przy jęc ia  k tó rych  przez rząd nastąpi odwołanie a kc ji 
nieposłuszeństwa cyw ilnego. P u n k ty  te  dalekie b y ły  oczywiście od pos u- 
la tu  ca łkow ite j niepodległości.

Kam pania rozpoczęła się marszem so lnym  Gandhiego na brzeg morza, 
gdzie M ahatma, warząc sól z w ody m orskie j, uroczyście złam ał mon°P°* 
solny Poza w a lką  z monopolem solnym , m ia ło  cyw iln e  nieposłuszeństwo 
obejmować b o jko t w yrobów  zagranicznego przem ysłu
ko t napojów  a lkoholow ych oraz p ik ie tow an ie  sklepów z ty m i tow ara i • 
Takie b y ły  in tencje  przywódców  Kongresu.

Ż yc ie 'po toczy ło  się inaczej. Rdzw ijać się zaczął ruch 
w  ty m  okresie znalazł swój organ izacyjny w yraz  w  zw iązkach ch łopskic l 
(Kisansabha). Całe n iem al Ind ie  obję ła fa la  s tra jkó w  i  demonstr j  • 
W  Czittagong zaatakowano arsenał. M iasto Peszawai, gdzie zo merze P 
ku  G ahw ali odm ów ili strzelania do ludności, przez szereg dm znajdowało 
się w  rękach ludu. R ozw ija ła  się spontanicznie i  w b rew  stanow isku K
gresu odmowa płacenia czynszu. . . .  , .

5 m a ja  1930 r. Gandhi został aresztowany. Odpowiedzią na to  b y ły  maso- 
we s tra jk i i dalsze zaognienie sy tuac ji R z ,d  zas to»»a !
sze represje. W  czerwcu nastąpiła delegalizacja Kongresu. Ok. 9U.UUU cizia 
łączy po litycznych  i uczestników ruchu nieposłuszeństwa cyw ilnego zna
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lazło się w  w ięzieniach. Okazało się jednak, że ruch  nie załamał się —  prze­
ciw nie, trw a ł ze wzrastającą siłą, zwłaszcza w  ośrodkach robotniczych, ta ­
k ich  ja k  Bombaj.

I  to  w łaśnie sk łon iło  ta k  rząd angielski, ja k  i  przyw ódców  Kongresu do 
kom prom isu, ja k im  b y ł uk ład  zaw arty  m iędzy Irw inem , ówczesnym w ice­
kró lem  In d ii, i  G andhim  w  d n iu  3 marca 1931 r. U k ład  ten p rzyn iós ł ko rzy ­
ści A ng likom , k tó rzy  osiągnęli przejściowe uspokojenie w  Ind iach  —  za 
cenę nie jasnych obietn ic, k tó re  m ia ły  być zrealizowane po uzgodnieniu po­
glądów w  czasie kon fe renc ji okrągłego stołu. Po stronie in d y jsk ie j osiągnię­
to  obietnicę zezwolenia na bo jko t tow arów  obcych —  co odpowiadało oczy­
wiście interesem  burżuaz ji in d y jsk ie j. Lud  in d y js k i natom iast n ic n ie  zy­
skał.

U k ład  Irw in -G a n d h i został zaakceptowany na sesji Kongresu w  Karaczi. 
Na sesji te j Kongres p rzy ją ł rów nież program  społeczno-gospodarczy, prze­
w idu jący  zapewnienie szerokich swobód dem okratycznych, żądanie nacjo­
na lizac ji przem ysłu kluczowego, re fo rm y  ro lne j i  ustawodawstwa pracy. 
M ia ło  to  być przesłonięciem całkow itego załamania się lew icy  Kongresu.

K onferencja  okrągłego sto łu  zakończyła się zupe łnym  fiaskiem .
Rząd angie lski przygotow ał się w  ty m  czasie do ostatecznego zdław ienia 

ruchu —  po to  w łaśnie b y ł m u potrzebny uk ład  Irw in -G a n d h i i  związane 
z n im  „zawieszenie b ro n i“ . Nastąpiło aresztowanie Gandhiego, ponowna 
delegalizacja Kongresu, represje wszelkiego rodzaju. Aresztowano 120 ty ­
sięcy uczestników ruchu, nakładano kon trybuc je , b ito, organizowano eks­
pedycje karne, znęcano się nad ludnością. Represje te w yp e łn iły  la ta 1932 
— 1933.

W  m a ju  1934 r. K o m ite t Kongresu zebrał się za zezwoleniem w ładz an­
gie lskich w  Patnie i  ogłosił ostateczne zakończenie ruchu nieposłuszeństwa 
cyw ilnego, k tó re  ju ż  przedtem zostało przejściowo zawieszone i  ograniczo­
ne do nieposłuszeństwa indyw idua lnego. W  czerwcu Kongresow i p rzyw ró ­
cono legalne istn ien ie  (w  lip cu  natom iast zdelegalizowano P artię  K om un i­
styczną In d ii) . Jesienią tegoż roku  Gandhi opuścił Kongres. Zresztą już  
°d  1932 r. na p ierwszy plan w  jego zainteresowaniach wysunęło się zaga­
dnienie haodżanów, tzn. n ie tyka lnych , k tó ry m  pośw ięcił swą głodówkę 
w  r. 1933.

Trzecia fa la  w a lk  narodowo-wyzwoleńczych dobiegała w  ten sposób 
kresu.

Ze wstrząsu, ja k im  by ło  załamanie się w  r. 1934, ruch  narodowo-wyz­
woleńczy podnosił się pow o li i  z trudem . O poważnym  kryzys ie  św iad­
c z y ł spadek ilości członków  Kongresu, k tó ra  spadała poniżej 500 tys. oraz 
drak szerszego zainteresowania w yboram i w  r. 1934.

Równocześnie jednak zaznaczyły się poważne przem iany, k tó re  w p łynę - 
ty  również na oblicze Kongresu. Umacnia się i  rozszerza ruch  robotniczy, 
rośnie znaczenie zw iązków  zawodowych, pogłębia się świadomość k lasy ro ­
botniczej w  Indiach. W  tych  w arunkach lew icowe skrzyd ło  Kongresu roz­
b i ja  się odgryw ając coraz większą rolę, w p ływ a jąc  w  coraz znaczniejszym 
stopniu na program  i  lin ię  polityczną. W  r. 1933 utworzona została jedno­
lita  Kom unistyczna P artia  In d ii, k tó ra  od roku  1935 czynnie uczestniczyła 
ty pracach Kongresu. W ie lokro tn ie  delegalizowana, rozw ija ła  się w  walce 
1 nabierała coraz większego znaczenia —  by w  wyborach w  r. 1952 stanąć 
Ka czele Zjednoczonego F ron tu  Lew icy.
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Począwszy od sesji w  Lueknow  (tzn. od kw ie tn ia  1936 r.), da tu je  now y 
etap rozw o ju  ruchu  kongresowego. Szybko wzrasta znowu ilość członków, 
dochodząc w  r. 1939 do 5 m ilionów .

C entra lnym  zagadnieniem po litycznym  by ła  nadal sprawa u s tro ju  In d ii. 
Zb liża ł się te rm in  now ych w ybo rów  —  i  trzeba by ło  zająć stanowisko 
w  stosunku do ustawy kons ty tucy jne j z 1935 r. Sesja Kongresu w  Fa izpur 
w  g rudn iu  1936 r. w ypow iedzia ła  się w  sposób bezwzględny przeciwko te j 
ustawie. „K ongres ponownie i  kategorycznie odrzuca —  czytam y w  uchwa­
lonej przez tę sesję -rezolucji —  Ustawę o us tro ju  In d ii z 1935 r. oraz kon­
stytuc ję , k tó ra  została narzucona w brew  jasno w yrażone j w o li ludności. 
W  m niem aniu Kongresu wszelkie poparcie udzielone K o n s ty tu c ji stanow i 
zdradę in d y js k ie j w a lk i o wolność, wzmocnienie w ładzy im peria lizm u  b ry ­
ty jsk iego  i  dalszy w yzysk mas indy jsk ich , które ju ż  zostały doprowadzone 
przez im peria lis tów  do na jstraszliwszej nędzy“ .

Tak m ów iła  rezolucja. _  _ -
W  praktyce---- Kongres w z ią ł udzia ł w  w yborach ii odniósł w  n ich  w ie lk ie

zwycięstwo. Na ogólną ilość 1585 m andatów  —  Kongres zdobył 715. 
Okazało się, że Kongres jest jedyną ogó lno indyjską organizacją po lityczną, 
mającą poważne w p ły w y  w  ca łym  k ra ju . N ie zm ien ił te j sy tu a c ji fa k t po­
pierania przez rząd różnego rodzaju pom niejszych ugrupow ań czy stron ­
n ic tw  po litycznych . , ,

Po w yborach —  w  siedm iu p row inc jach  (na ogólną ilosc jedenastu) 
przedstaw iciele Kongresu o b ję li stanowiska m in is trów . U m oż liw iła  im  to 
sform ułowana przez Gandhiego kom prom isowa uchwała K o m ite tu  K on­
gresu, p rzy ję ta  w b rew  stanow isku lew icy.

Pozycję ty ch  in d y jsk ich  m in is tró w  w  rządach p row inc jona lnych  dosad­
nie scharakteryzował G andhi pisząc: „W ie lka  B ry ta n ia  stw orzyła  w  Ind iach  
pom ysłowy system, k tó ry  nie jest w łaściw ie n iczym  in n ym  ja k  ty lk o  zna­
kom icie zorganizowaną kon tro lą  wojskową. Sprawa nie u leg ła  zmianie^ 
i  dzisiaj. M in is trow ie  są m arionetkam i, isto tna w ładza nie do n ich  należy.“  

A  dalej w y ja śn ia ł on, że udz ia ł Kongresu w  rządach p row inc jona lnych  
nie zm ierza do tego, „ aby pracować w  sposób zam ierzony przez autorów  
ustawy, lecz aby przyspieszyć dzień zastąpienia je j ustawą stworzoną przez 
senne Ind ie “ .

Trzeba jednak pamiętać, że m in is tra m i zostali przedstaw icie le_ u m ia r­
kowanego odłam u Kongresu, co oczywiście przesądziło o k ie ru n ku  ich p ra ­
cy w  rządach prow incjona lnych. Osiągnięte przez n ich  zdobycze w  dzie- 
dżinie swobód obyw ate lskich czy też w  zakresie zagadnień gospodarczo- 
społecznych b y ły  znikome. Natom iast coraz s iln ie j zaznaczała się ro la  tych  
m in is tró w  jako  organów im peria lis tyczne j adm in is trac ji angie lskie j.

Ostatnie la ta  przed w ybuchem  drug ie j w o jn y  św iatowej są la tam i fe r­
m entu rosnącego w  łonie Kongresu. K ie row n ic tw o  Kongresu (chociaż 
w  swych deklaracjach n ie jednokro tn ie  w yraża ło  poglądy zgodne z życze­
n iam i mas lu d o w y c h (i7) zm ierzało do kom prom isu. Ta lim a  polityczna na- 60

60 Z w yc ię s tw o  to  b y ło  ty m  w iększe, że w y b o ry  o tw a rte  ob e jm ow a ły  ty lk o  657 
m andatów , resztę zaś o rd yn a c ja  w yborcza  reze rw ow a ła  d la  rożnych  grup.

o t  w  lu ty m  r. 1938 np. K ongres j e d n o g ł o ś n i e  o k re ś lił swe nega tyw ne 
s tanow isko w  stosunku do tzw . części fe d e ra ln e j k o n s ty tu c ji z r. 1935. JednŁ^  
u m ia rk o w a n i p rzyw ó d cy  K ongresu  sk ło n n i b y l i  do ko m p rom isu  i  p ro w a d z ili w  ty m  
k ie ru n k u  rozm ow y z p rze ds taw ic ie lam i s tro n y  ang ie lsk ie j w  r. 1938.
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potyka ła  na k ry ty k ę  i  opozycję mas członków  Kongresu. Jak silna by ła  ta 
opozycja, dowodzi tego fa k t, że Subhas Czandra Bose został w  r . 1939 w y ­
brany przewodniczącym  ¡Kongresu przeciwko kandyda tow i Gandhiego 
i  większości Kongresu W ykonawczego.68 * Kongresow i groziło  rozbicie jed ­
ności. P raw ica mogła spowodować rozłam . Zapobiegła tem u sesja Kongre­
su w  T r ip u r i,  gdzie znowu do decydującego głosu doszedł Gandhi. N ie sce- 
n ientowało to  jednak p a r t ii kongresowej. W  ramach Kongresu tw o rzy  
S. C. Bose opozycy jny b lok  N a p r z ó d ,  powstaje K o m i t e t  
K o n s o l i d a c j i  L e w i c y .

Dzia ło się to  na k ilk a  m iesięcy przed wybuchem  drug ie j w o jn y  św ia­
tow ej .

3 września 1939 w ydany został dekret o ochronie In d ii, k tó ry  —  łącznie 
z nowelą do ustaw y o us tro ju  In d ii, uchwaloną przez parlam ent angie lski—  
przekreś lił wszelkie dotychczasowe polityczne upraw nien ia  i  zdobycze ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego.

Sytuacja w  porów naniu do okresu pierwszej w o jn y  św iatowej uległa 
jednak zasadniczej zm ianie. Dwadzieścia la t, dzielących dw ie w o jny , w y ­
pe łn iła  wszakże w a lka  z im peria lizm em . Dojrzew ała w  ty m  czasie św ia­
domość po lityczna ludu  indyjsk iego , k tó ry  z biernego przedm iotu sta ł się 
podm iotem  swej h is to rii.

Toteż odpowiedzią na posunięcia rządu z pierwszych dn i września 1939 
roku  by ła  rezolucja K o m ite tu  W ykonawczego Kongresu z 14 września tegoż 
roku, w  k tó re j czytam y m. in .: „ K o m ite t W ykonawczy w zyw a rząd b ry ­
ty js k i do określenia w  sposób niedwuznaczny, ja k ie  są jego cele wojenne

stosunku do dem okracji i  im peria lizm u, a ziułaszcza do w yjaśnienia,
jakim , stopniu zadania te będą się odnosić do In d ii jako  wolnego kra ju , 

którego p o lity k a  będzie prowadzona zgodnie z życzeniam i jego mieszkań­
ców.“

K o le jne  propozycje rządowe z r . 1939 i  1940 n ie  m og ły  zadowolić n a j­
bardziej nawet um iarkow anych przyw ódców  Kongresu. Toteż w  paździer­
n iku  1939 r. —  na znak protestu —  us tąp ili z rządów p row inc jona lnych  
wszyscy m in is trow ie  —  członkow ie Kongresu. W  ro k  zaś później pod k ie ­
row n ic tw em  Gandhiego zaczęto akcję  nieposłuszeństwa cyw iln e g o .60 Od­
powiedzią na te —  zaiste n iezbyt gw ałtow ne poczynania —  b y ły  masowe 
aresztowania, zapoczątkowane w  ostatn ich miesiącach 1940 r.

W ydaw ało się, że sytuacja zm ieni się po wypadkach 1941 r., gdy po h it le ­
row skie j napaści na Zw iązek Radziecki oraz po uderzeniu japońskim  na 
D alekim  Wschodzie w o jna  weszła w  nową fazę. Jednakowoż okazało się, 
2e strona angielska byna jm n ie j n ie  by ła  skłonna do isto tne j zm iany sta­
nowiska. U ja w n iła  to  m is ja  Crippsa w  r. 1942. S ir S ta fford ' C ripps opra­
cował p lan zaw ierający pewne obietnice na okres pow ojenny 70 oraz przew i­

eś W  r. 1939 po raz p ie rw szy  w  h is to r ii 
s tanow isko Przewodniczącego.

K ongresu  b y ło  dw óch k a n d yd a tó w  na

. , N ie  b y ła  to  akc ja  masowa. O soby, k tó re  zaakcep tow a ł G andh i, m ia ły  pow ia da ­
m iać po lic ję , k ie d y  i  w  ja k i sposób —  po w o jn ie  —  zam ie rza ją  dokonać a k tu  n iepo ­
słuszeństwa cyw ilnego .
t  u O bie tn ice  te  o b e jm ow a ły  m .in . s ta tu t d o m in ia ln y , p o w o łan ie  K o n s ty tu a n ty , 
ra k ta t  m iędzy  W . B ry ta n ią  i  K o n s ty tu a n tą  d la  zapew nien ia  och rony m nie jszości 
asowych i  w yznan iow ych .
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dujący zatrzym anie na okres w o jn y  w ładzy przez Ang lię . Współpraca 
przedstaw ic ie li in d y jsk ich  opierać się m ia ła  na zasadach konsu lta tyw nych.

Przyw ódcy Kongresu ¡podjęli próbę kom prom isu, A n g licy  jednak n ie  
zgadzali się na żadne ustępstwa. W  rezultacie  —  po jak im ś czasie —  zaczęła 
brać w  Kongresie górę op in ia  zw o lenn ików  Gandhiego, że należy uciec 
się do ponownej kam pan ii odm owy współpracy. P row adziło  to  do dalszych 
ko m p lika c ji po litycznych.

Trzeba bow iem  uprzytom nić sobie, że już  wcześniej S. C. Bose stanął 
po stronie o s i,71 odmowa zaś współpracy cyw iln e j m ia ła  być przeprow a­
dzona w  czasie, gdy toczyła się w o jna  przeciw ko faszyzm owi. W  te j sytua­
c ji ca łk iem  specjalną w ym ow ę m ia ły  stw ierdzenia Kongresu z 8 sierpnia 
1942 r.: „K o m ite t uważa jednak, że nie ma d łuże j prawa w strzym yw ać na­
rodu od prób przeprowadzenia swej w o li przeciwko im peria listycznem u  
i autokratycznem u rządowi, k tó ry  nad n im  panuje i  nie pozwala m u dzia­
łać io interesie an i w łasnym , an i ludzkości. K o m ite t postanawia w ięc udzie­
lić  swej sankcji —  w  celu zdobycia przez Ind ie  świętego prawa do w o lno­
ści i  niepodległości —  na rozpoczęcie w a l k i  m a s o w e j  n a  j a k  
n a j w i ę k s z ą  s k a l ę ,  aby k ra j m ógł w ykorzystać całą siłę, nagro­
madzoną w  ciągu 22 la t w a lk i pokojow ej. W alka taka m usi być prowadzona 
pod przewodnictwem  Gandhieyo i  Kongres prosi go o objęcie dowództwa, 
i  k ie row ania  k ro ka m i narodu.“

N azaju trz  po uchw alen iu te j rezo luc ji zostali uw ięzien i wszyscy p rzy ­
wódcy Kongresu w raz z Gandhim , do końca zaś roku  1942 znalazły się 
w  w ięzieniach dziesiątki tysięcy działaczy i  uczestników ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczego, k tó rzy  w  licznych  manifestacjach, protestach i s tra j­
kach daw ali w yraz  oburzeniu na postępowanie w ładz angielskich.

W  m a ju  1944 r .  wypuszczono z w ięzienia Gandhiego, w  czerwcu 1945 r. 
członków K om ite tu  W ykonawczego Kongresu. W krótce potem zaczęły się 
znowu pertraktac je  w  sprawie u s tro ju  politycznego In d ii. Konferencja  
w  S im la nie dała rezu lta tu . Co gorsza pog łęb iły  się (przy' w yraźnym  udziale 
angie lskie j p o lity k i)  różnice i  sprzeczności pom iędzy Kongresem i L igą 
Muzułmańską. K ie row n ic tw o  po lityczne ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
by ło  w  ty m  niezm iernie w ażnym  momencie h is to r ii In d ii rozbite, pełne 
wahań i  niepewności.

A  tymczasem wśród mas ludow ych dojrzewała jedność w a lk i przeciwko 
ang ie lsk im  im peria lis tom . Lud  in d y jsk i, k tó ry  n iezm iern ie  ciężko odczuł 
ciężar m in ione j w o jn y ; lud  in d y jsk i, k tó ry  oczekiwał w yzw olen ia  —  w ie l­
k im  głosem domagał się spełnienia swoich nadziei, w o ła ł o swoje prawa. 
Na ulicach K a lku ty , Bom baju i  w ie lu  innych  m iast indy jsk ich , wśród de­
m onstrac ji i s tra jkó w  toczyła się w a lka  o wolność. Bom baj, Karaczi i  M a­
dras p rzeży ły  w ie lk ie  dn i rew olucyjnego w rzenia. B un t m arynarzy in d y j­
sk ie j f lo ty  w ojenne j został k rw aw o  s tłum iony. S tra jk  ich  nie został poparty 
przez działaczy Kongresu i L ig i M uzułm ańskie j, k tó rych  napełn ia ła lękiem  
siła, z jaką  w ystępow ały na ty m  etapie w a lk i masy ludowe.

R. Palme D u tt zestaw ił w  sposób n iezm iern ie  pouczający dw ie daty: 
„18 lutego  —  pisze on —  zaczął się s tra jk  m arynarzy w  Bombaju. 19 lutego 
A ttlee  ogłosił w  Izbie G m in decyzję w ysłan ia  m is ji rządowej.“  72

71 S. C. Bose zorgan izow a ł po s tron ie  ja p o ń sk ie j tzw . In d y js k ą  A rm ię  N arodow ą.
72 R. P a l m ę  D  u  t  t, dz. cyt., s. 399.
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Działalność m is ji rządowej z r . 1946 zakończyła się jednak niepowodze­
niem. Przewlekające się ta rg i i pertraktac je  n ie  doprow adziły do rezu l­
tatu.

Tymczasem sytuacja w  Ind iach stawała się coraz bardziej groźna:
' '  pierwszej połow ie 1946 r. odbyło  się 1.115 s tra jków , w  drug ie j zaś po­
łow ie roku  ruch s tra jko w y  wzmagał się nadal. Ostre represje n ie dopro­
w adziły  do opanowania sytuacji. Konieczne b y ły  szybkie decyzje p o li­
tyczne. W  czerwcu 1947 r. został opracowany i  ogłoszony p lan M oun t- 
cattena, k tó ry  został zrealizowany 15 sierpnia. U tworzone zostały dwa 
dominia, H  i n d u s t a n  i  P a k i s t a n .

Zaczął się now y okres h is to rii In d ii.
Trzeba sobie jasno uprzytom nić, że jest to  zwycięstw o —  jeszcze hie 

ostateczne —  w a lk i, jaką  toczył z angie lskim  im peria lizm em  in d y js k i ruch 
narodowo-wyzwoleńczy. T ym  bardzie j jednak należy pamiętać, że ruch  
ten n ie  stanow ił jednolitego, zwartego nu rtu . Wręcz przeciw nie —  stano­
w ił on z jaw isko  niezm iernie skom plikowane, podlegające is to tnym  prze­
m ianom w  toku  swej h is to rii.

W okresie początkowym  s iłą  dom inującą w  in d y js k im  ruchu narodowo­
wyzwoleńczym  była  m łoda burżuazja indy jska . Z biegiem  czasu coraz 
is to tn ie jszym  czynn ik iem  staje się jednak rosnąca świadomość polityczna 
j  s . ludowych, przede w szystk im  zaś rosnącego w  sile p ro le ta ria tu  
m dn. W  te j fazie rozw o ju  następuje rów nież zróżnicowanie stanowisk 
y  łonie burżuazji in d y jsk ie j. Z jaw isko  to  scharakteryzował J. W . S ta lin  
w  sw ym  przem ów ieniu do studentów  U n iw ersy te tu  Narodów Wschodu 
w  r  1925 następującym i s łow am i: „To , co jest podstawowe i  nowe w  wa- 
in ka ch  is tn ien ia  tak ich  ko lon ii ja k  Ind ie , polega nie ty lk o  na tym , że 

narodowa burżuazja rozpadła się na partię  rew o lucy jną  i  ugodowa,’ ale 
Przede w szystk im  na tym , że ugodowa część te j burżuazji 'ju ż  'zdążyła 

zasadzie porozumieć się z  im peria lizm em . Lękaja,c się re w o luc ji bar- 
azie j n iż  im peria lizm u, troszcząc się o interesy sw o je j sakiew ki bardziej 
ilz  °  in teresy swej w łasnej ojczyzny, ta  część burżuazji, najbogatsza 

na jbardzie j w p ływ ow a, staje obiema nogami w  obozie nieubłaganych  
wrogów rew o luc ji, zawiera z im peria lizm em  blok przeciwko robotn ikom  
1 chłopom swego własnego k ra ju .“  73

 ̂A le  czasy, k iedy  burżuazja indy jska  i je j in teresy decydowały o posta- 
vie ruchu narodowo-wyzwoleńczego, należą już  do bezpowrotnej prze­

szłości. W raz z rozwojem  przem ysłu wzrasta ro la  i  znaczenie p ro le ta ria tu  
przemysłowego. Jego w a lka  o poprawę w arunków  bytu , o stworzenie fo rm  
organizacyjnych ruchu związkowego, wreszcie zaś'’ jego udzia ł w  walce 
°  Prawa polityczne —  to  czynn ik i, k tó re  w  sposób zasadniczy przeobra- 
z ily  oblicze ruchu narodowo-wyzwoleńczego w  Indiach.

b y ły  n iezm iernie skrom ne: pierwsze s tra jk i w  latach 1877 oraz ■ 
mU ć -1890 ’ Pierw sze poczynania organizacyjne wśród w łókn ia rzy  bom- 

«Jskich w  r. 1884. ‘4 Dopiero la ta  1905— 1909 p rzyn ios ły  znaczne wzmo- 
f ^ n ie się ruchu robotniczego oraz udzia ł robo tn ików  w  w alkach po iitycz- 
rych. Cechą charakterystyczną tego okresu b y ł b rak  masowych organi-

J - W. S t a l i  n, Dzie ła , tom . 7, W arszaw a 1950, s. 151.
L o k ^ ande zakłada w  ty m  czasie S tow arzyszen ie R o bo tn ików  P rzę- 

m i B om b a jsk ich  oraz p ism o „D in a b a n d h u “  (P rzy ja c ie l Ubogich).
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zacji. Z w iązk i zawodowe pow sta ły  73 * * w  Ind iach  dopiero w  latach 1917—  
1918 w  okresie wzmożonej fa li s tra jkow e j. Pierwszą in ic ja tyw ą  na szer­
szą skalę b y ł założony w  Madrasie w  r . 1918 Zw iązek P ra c y .76 W  Ahm e- 
dabadzie G andhi założył zw iązek oparty  na zasadzie współpracy i  negacji 
w a lk i klasowej. W  r. 1920 stw orzony został In d y js k i Kongres Zw iązków  
Zawodowych. M im o ugodowego charakteru , ja k i nadaw ali zw iązkom  ich 
przywódcy, nie ustawała w a lka  k lasy  robotn icze j, wyrażająca się w  s tra j­
kach, k tó rych  fa la  raz po raz podnosiła się lu b  opadała, trw a jąc  jednak 
n ieprzerwanie.

Rząd angie lski b y ł bezsilny. N ie pomagały represje, tak ie  ja k  proces 
w  K a unpu r w  r. 1924, w  k tó rym  Skazano na w ięzienie czterech działaczy 
kom un is tycznych .77 N ie pomogła też wydana w  r. 1926 ustawa o zw iąz­
kach zawodowych ani ciągnący się ponad trz y  la ta  (1929— 1933) proces 
czołowych działaczy robotn iczych w  M iru t.

W śród rep res ji i  prześladowań krzep ła  s iła  k lasy robotniczej. Począw­
szy od r. 1926 powstają pierwsze partie  robotniczo-chłopskie. W  r. 1927 
po raz pierwszy obchodzono w  Ind iach  w  dn iu  1 m aja Św ięto Pracy. 
W zrastała ilość członków  zrzeszonych w  zw iązkach zawodowych. Pod na­
ciskiem  mas członkowskich dokonują się znamienne przesunięcia w  k ie ­
row n ic tw ie  zw iązków zawodowych, k tó re  znalazły w yraz  w  zwycięstw ie 
lew icy  zw iązkowej na Kongresie w  N agpur w  r. 1929. Bezpośrednio po­
tem  nastąp ił w  in d y js k im  ruchu zw iązkow ym  rozłam , k tó ry  jednak po 
k ilk u  latach (w  r. 1935 i 1938) został z likw idow any.

W  przededniu drug ie j w o jn y  św ia tow ej ruch  robotn iczy s tanow ił w  In ­
diach przodującą siłę w  walce o wolność.

W  ten sposób p ro le ta ria t In d ii do jrzew ał do swej zasadniczej ro li, k tó ra  
przypada m u w  udziale i  o k tó re j m ó w ił S ta lin : „...chodzi o to, by 
v.) tak ich  koloniach ja k  Ind ie  przygotować p ro le ta ria t do ro li  wodza ruchu  
uiyzwoleńczego, k rok  za k rok iem  w yp ie ra jąc z tego zaszczytnego stano­
w iska burżuazję i  je j  heroldów. S tworzyć re w o lu cy jn y  b lok an ty im peria - 
lis tyczny i  zapewnić w  ty m  b loku hegemonię p ro le ta ria tu  —  takie jest 
zadanie.“  78

C harakterystyka ruchu narodowo-wyzwoleńczego w  Ind iach by łaby 
jednak niezupełna, gdyby n ie  dotknąć jeszcze jednego problem u, k tó ry  
w  h is to r ii tego ruchu m ia ł szczególne znaczenie. M am  tu  na m yś li Gan- 
dhiego.

Mohandas Karam chand G andhi —  ta k  b rzm i jego w łaściwe nazwisko —  
po swoim  powrocie z A f r y k i Połudn iow ej 79 przez szereg la t odgryw ał 
czołową rolę w  in d y jsk im  ruchu narodowo-wyzwoleńczym . Jego poglądy

73 Przed p ie rw szą  w o jn ą  św ia tow ą  is tn ia ły  w  In d ia c h  z w ią z k i obe jm u jące  ty lk o
wyższe w a rs tw y  p ra co w n ikó w , ja k  np*. założone w  r. 1897 T ow a rzys tw o  P ra c o w n i­
k ó w  K o le jow ych .

76 Z w ią zek  P racy  za łoży ł B. P. W ad ia , jeden  ze w sp ó łp ra co w n ikó w  A n n y  Besant. 
N azw isko  te j teo zo fk i p o ja w ia  się raz po raz w  h is to r ii ru c h u  na ro d o w o -w yzw o le ń ­
czego —  i  to  wszędzie i  zawsze tam , - gdzie trzeba  b y ło  w  sposób zam askow any s ta­
nąć w  ob ron ie  in te resów  angie lsk iego im p e ria lizm u .

77 B y l i  to : S. A . Dange, re d a k to r wychodzącego w  B om b a ju  dz ienn ika  „S o c ja li­
s ta “ , oraz S zauka t U sm ani, M u z a fa r A h m a d  i  Das G upta.

78 J. W. S t a l i n ,  dz. cyt., s. 152.
79 G an dh i spędził w  A fry c e  P o łud n io w e j la ta  1893— 1914. S ta ł on tam  na czele 

w a lk i o p ra w a  m nie jszości in d y js k ie j.
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re lig ijno -filo zo ficzn e  zaciążyły poważnie na dziejach tego ruchu. Osiągnął 
on niespotykaną popularność wśród ludu  indyjskiego , k tó ry  nazwał go 
M ahatm ą (co znaczy w  dosłownym  tłum aczen iu : W ie lk i Duch).

Romain Rolland w  swoje j książce o Gandhim , pisanej w  r . 1922, nazy­
wa go człow iekiem , k tó ry  „zbudz ił trzysta  m ilionów  ludz i, wstrząsnął Im ­
perium  B ry ty js k im  i  s tw orzy ł na jw iększy duchowy ruch  ostatnich dwóch 
tysiącleci“ . 89 Ocena natom iast Gandhiego przez postępowych pub licystów  
i  p o lity kó w  —  dzisia j, k iedy  można objąć n ią  ca łokszta łt działalności M a- 
ha tm y —  jest bardzo su row a .80 81 Podkreślają oni, że teorie  poko ju  klaso­
wego, n ie  uciekania się do s iły , przeciw staw iania się postępowi technicz­
nemu —  w  swoich konsekwencjach dz ia ła ły  na korzyść im peria lis tycz­
nych w ładców  In d ii. Niechęć Gandhiego do prze jaw ów  czynnej w a lk i 
mas ludow ych, opieranie decyzji o zasadniczym znaczeniu po litycznym  na 
przesłankach oderwanych od narastającej rew o lucy jne j świadomości tych  
mas —  narażały ruch  na gwałtowne załamania i  w ie lk ie  o fia ry . Wszystko 
to  świadczy o tym , że G andhi —  p rzy  całej swej bezinteresowności, szla­
chetności w ew nętrzne j, p rzy  ca łko w itym  poświęceniu się spraw ie, o k tó ­
rą  w a lczy ł —  n ie  przezw yciężył uw arunkow ań h istorycznych epoki, 
w  k tó re j się urodz ił, oraz uw arunkow ań społecznych środowiska, w  k tó ­
ry m  w y ró s ł.82

W ydaje  się jednakowoż, że wśród elem entów  m ających w ażkie znacze­
nie dla oceny działalności Gandhiego trzeba podkreślić mocno jego rolę 
jako  działacza, k tó ry  um ia ł pobudzić do m asowych w ystąp ień m ilio n y  
mieszkańców In d ii, k tó ry  um ia ł zespolić w  pewnych okresach różnorodne 
W ysiłk i i  in ic ja ty w y . Trzeba też wskazać odwagę, z jaką  um ia ł on posta­
w ić  przed sw ym i rodakam i jeden z najboleśniejszych problem ów  In d ii —  
sprawę haridżanów, n ie tyka lnych .

K iedy  —  już  po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej —  Mahatrna Gandhi zginął 
zamordowany przez fanatycznego w roga politycznego, ca ły  św iat, jego 
w ie lb ic ie le  i  jego w rogow ie, oddał cześć jego prawości osobistej, czystości 
jego in tenc ji.

Na progu nowrego okresu h is to r ii In d ii odszedł jeden z tych , k tó rzy  w y ­
cisnęli swe p ię tno na poprzednim  okresie w a lk i. W p ły w  jego uczniów, 
tak ich  ja k  Asha D ev i i  A ryanayakam , k tó rzy  organ izu ją  system w ycho­
wania m łodzieży w edług zasad M ahatm y, czy też ta k ich  ja k  V inobadżi 
Bhave, w ędru jący pieszo od w si do w si i  głoszący konieczność bezkrwa­
w ych przem ian społecznych —  jest jeszcze w  Ind iach  dość znaczny. A le  
życie idzie naprzód. Zw o lenn icy Gandhiego, k tó rzy  nie b iorą udzia łu

80 R o m a i n  R o l l a n d ,  M aha tm a  G andhi.
81 Por. R. P a l m ę  D  u  t  t, dz. cyt., oraz A . M . D  j  a k  o w , K ry z y s  pa­

kow an ia  ang ie lsk iego i  no w y  etap w a lk i na rodow o  - w yzw o leńcze j w  In d ia c h  
(w p ra cy  zb io ro w e j p t. K ry z y s  system u ko lon ia lnego. W a lka  na rodow o-w yzw o leńcza  
-ndów W schodn ie j A z ji.  W arszaw a 1951). Podobne s tanow isko zn a jd u je m y  w  a r ty ­
ku le  W ie lk ie j E n c yk lo p e d ii R adz ieck ie j, pośw ięconym  G andhiem u.

82 G an dh i u ro d z ił się w  ś rodow isku  boga tym  i  w yksz ta łconym , a czko lw iek  n ie  
Należącym do na jw yższych  kast. Rodzice jego w y z n a w a li dża in izm . W  sk ład  ic h  w ie -  
Weń w ch od z iła  A h im s a ,' nauka  o n ie p o s łu g iw a n iu  się gw a łte m  an i s iłą . G andh i po 
ukończen iu  s tud iów  p ra w n iczych  w  A n g li i  b y ł adw okatem , początkow o w  B om baju , 
po tem  w  P o łud n io w e j A fryce .
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w  rządach H industanu i  w ystępu ją  p rzeciw ko postępowi technicznemu, 
reprezentu ją w  dzisiejszych Ind iach  —  przem ija jącą przeszłość.

Oceniając spuściznę Gandhiego, należy poza ty m  pamiętać, że również 
i  Dżaw aharla l Nehnu, prem ier H industanu, na jw yb itn ie jszy  współczesny 
in d y js k i mąż stanu naw iązuje do te j spuścizny. „Nasz w ie lk i nauczyciel 
Mahatm a Gandhi —  pow iedzia ł p rem ier Nehru, przem aw iając na w iecu 
w  H a li M irow sk ie j w  Warszawie —  uczył nas cenić nade wszystko pokój. 
A le  pokój czynny i  pokój tw órczy“ . Pokojowej po lityce  In d ii przyśw iecają 
zatem, wedle oświadczenia Nehru, nauk i Gandhiego, w p ływ a jąc  w  ten 
sposób tw órczo d pozytyw n ie  na Ind ie  dnia dzisiejszego.

N a  n o w y m  e t a p i e

15 sierpnia 1947 r . rozpoczął się w  h is to r ii In d ii ważny etap. N ie  został 
co prawda zrealizowany postu lat ca łkow ite j niepodległości, im peria lizm  
angie lski m usia ł jednak poczynić ustępstwa, przyznając Ind iom  sta tu t do­
m in ia lny . Jest to  n iew ą tp liw ie  jeden z charakterystycznych przejawów 
rozkładu systemu kolonia lnego oraz poważnego osłabienia im peria lizm u. 
N ie  oznacza jednak rezygnacji z panowania w  Ind iach  —  lecz próbę 
zm iany metod, polegającą na przejściu z bezpośredniego panowania p o li­
tycznego na, panowanie pośrednie.

Radziecki ekonomista. E. W arga w  tan  sposób charakteryzu je  nową 
sytuację, jaka  w y tw o rzy ła  się w  Ind iach: „Przekształcenie In d ii w  dwa 
dom inia oznacza kom prom is m iędzy angielską burżuazją im peria listyczną  
a ko n trrew o lucy jn ym  b lokiem  in d y jsk ie j w ie lk ie j bUrżuazji i  obszarni­
ków ; oznacza ono ze s trony angielskiego kap ita łu  monopolistycznego p ró ­
bę u trzym an ia  swych pozyc ji ekonomicznych w  Ind iach p rzy  pomocy 
m iejscowych klas panujących; ze strony in d y jsk ich  klas panujących na­
tom iast —  próbę u trzym an ia  istniejącego us tro ju  społecznego p rzy  po­
mocy im peria lizm u angielskiego, próbę jego obrony przed narastającym  
ruchem  rew o lucy jnym  robo tn ików  i  chłopów. Zaw iera jąc kom prom is bu r­
żuazja indy jska  sprzeniew ierzyła się interesom  narodow ym  swego kra ju , 
zdradziła sprawę w a lk i an ty im peria lis tyczne j, w a lk i, k tó rą  zawsze jiro -  
w adziła  niezdecydowanie i  niekonsekwentnie, i  to jedyn ie  pod naciskiem  
mas. Rola k ierownicza w  walce an ty im peria lis tyczne j w  Ind iach należy 
do pro le ta ria tu , k tó ry  zespala masy ludowe do w a lk i o praw dziw ą w o l­
ność i  niepodległość. W ie lka  burżuazja indy jska  zrezygnoioała z w a lk i 
z im peria lizm em  angielskim , mając nadzieję, że z pomocą A n g lii zachowa 
swe panowanie klasowe. Burżuazja angielska zrezygnowała z bezpośred­
niego panowania politycznego w  Ind iach w  ty m  celu, aby uratować swe 
pozycje, przede w szystk im  ekonomiczne, w  Ind iach  i  Pakistanie. M iędzy  
angielską a indy jską  w ie lką  burżuazją i  obszarnikam i został zaw arty so­
jusz klasowy, m ający na celu przedłużenie wspólnego w yzysku ludu  in ­
dyjskiego, wspólną obronę us tro ju  burżuazyjnego.“  83

Rezygnując z bezpośredniego w ładania politycznego w  Ind iach im peria­
lizm  angie lski dążył z jednej s trony do ocalenia zysków p łynących z tego

83 e . W a r g a ,  P odstawowe zagadnien ia  e ko n o m ik i i  p o li ty k i im p e r ia liz m u  
(po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j). W arszaw a 1954, s. 388.
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kra ju , z d rug ie j zaś s trony do stworzenia tak ich  w arunków , któ re  w  m ak­
sym alnym  stopniu u tru d n iły b y  dalszy rozw ój In d ii w  k ie ru n ku  pełnej n ie­
podległości. Te dążenia i  in tencje  im peria lizm u angielskiego tłum aczą sens 
n iek tó rych  zasadniczych decyzji z r. 1947, stanow iących zresztą konse­
kwentną i logiczną kontynuację  p o lity k i angielskie j w  poprzednich 
okresach.

Przede w szystk im  w ięc Ind ie  n i e  s t a ł y  s i ę  w  r. 1 9 4 7  j e d -  
n o ś e a ą p o l i t y c z n ą .  Stworzone zostały, ja k  w iadomo, na terenie 
In d ii dwa dom inia: H industan i  Pakistan. W ykorzystano w  ten  sposób pod­
sycany przez A ng lików , zwłaszcza od r . 1906, k iedy  to  powstała „L ig a  M u­
zułm ańska“ , antagonizm  re lig ijn y  h indusko-m uzułm ański —  dla rozbicia 
In d ii na dw a tw o ry  państwowe.

Plan M ountbattena p rzew idyw a ł następujący podział I n d i i : 84
1) Północno-Zachodni Pakistan, obejm ujący Pendżab Zachodni, Simd, 

okręg i graniczne północno-zachodnie i  Beludżystan, z ludnością 
25 m ilionów  (8 m ilionów  m uzułm anów);

2) Północno-Wschodni Pakistan, obe jm ujący Bengal W schodni i  Okręg 
Sylhet w  Assamie, z ludnością 44 m ilionów  (31 m ilionów  m uzułm a-

Przytaczam za R. P  a 1 m e D u  t  t e m, dz. cyt., s. 410.
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nów). Te dwa te ry to ria , k tóre  dzie li od siebie odległość 1.500 km, 
wchodzą w  skład Państwa Pakistanu, o ludności oko ło  70 m ilionów ;

3) U n ia  Indy jska  (H industan) obejm ująca całą resztę dawnych Indu 
B ry ty js k ich , o ludności 225 m ilionów ;

4) Państwa Książęce, obejmujące dw ie  piąte pow ierzchni In d ii, o lu d ­
ności 93 m ilio n y .

Jak z tego w idać, p lan M ountbattena naw iązyw ał dc m o z a i k o ­
w e g o  r o z b i c i a  t e r y t o r i u m  I n d i i  na Ind ie  B ry ty js k ie  
i na Państwa Książęce,83 * 85 86 k tó re  ukszta łtow ało  się w  w y n ik u  p o lity k i im ­
peria lis tyczne j, oraz d o  a n t a g o n i z m ó w  r e l i g i j n y c h ,  
k tó rych  oczywiście nie rozw iązyw ał.

W  ro k  po powstaniu H industanu i  Pakistanu wszystkie  Państwa Ksią­
żęce p rzys tąp iły  do jednego z dwóch dom iniów , p rzy czym  sporne spraw y 
Kaszm iru i Hajderabadu w yw o ła ły  nawet działania wojenne (w  r. 1948). 
W rezultacie now y podział In d ii przedstawia się następu jąco:s"

H i n d u s t a n  
(z Kaszm irem) 
P a k i s t a n

obszar 
w  tys. k m 2

3.i62,5

947,7

ludność 
(tys. osób)

356.829

75.842

liczba  rnieszk. 
na  1 k m 2

113

80

Jeśli idz ie  o zagadnienia re lig ijn e  —  to  trzeba stw ierdzić , że decyzja 
stworzenia dwóch państw  na zasadzie re lig ii wyznawanej przez ludność 
spowodowała, zwłaszcza w  p ierw szym  okresie, bardzo silne zaognienie an­
tagonizm u hindusko-m uzułm ańskiego. W ysiedlenie ludności wyznającej 
h indu izm  z Pakistanu (ok. 6 m ilionów ) oraz ludności m uzułm ańskie j 
z H industanu (ok. 15 m ilionów ) dokonywało się wśród wzajem nych o k ru ­
cieństw , represji, prześladowań.

W  pierwszych la tach nowego okresu h is to r ii In d ii stworzone zostały za­
tem  w a ru n k i ja k  na jbardzie j u trudn ia jące współpracę i  współżycie dwóch 
państw  in dy jsk ich .

Trudności, k tó re  p ię trzą  się na drodze dalszego rozw o ju  politycznego 
In d ii, n ie ograniczają się ty lk o  do tych  zagadnień. Problem em  o n iezw y­
k łe j doniosłości jest w i e l o n a r o d o w y  c h a r a k t e r  l u d u  
i n d y j s k i e g o .  Rezultatem  h is to r ii in d y jsk ie j jest ogromne zróżnico-

83 W  r. 1853 p isa ł M a r k s  w  „N e w  Y o rk  D a ily  T r ib u n e “ , że „ je ś l i  id z ie  o P ań­
s tw a tuby lcze , p rze s ta ły  one w ła śc iw ie  is tn ieć  od m om entu , w  k tó ry m  zosta ły uza­
leżnione lu b  dosta ły  się pod opiekę T ow a rzys tw a  (K o m p a n ii W schod n io -Indy jsk ie j)... 
W a ru n k i, na  ja k ic h  pozw a la  im  się zachować sw o ją  pozorną niezależność, są je dn o ­
cześnie w a ru n k a m i stałego ro zk ła d u  i  c a łk o w ite j n iezdo lnośc i do dalszego ro zw o ju .“  
Jedną z zasad p o lity k i a n g ie lsk ie j b y ło  u trz y m y w a n ie  sztucznie p rz y  życ iu  ty c h  
osob liw ych  tw o ró w  pańs tw ow ych , k tó re  u ła tw ia ły  ro z b ija n ie  jednośc i In d ii.  P aństw  
i  państew ek książęcych b y ło  w  r. 1931 ogółem  563, w  ty m  108 w iększych  i  127 m n ie j­
szych. 328 „p a ń s tw “  s tan ow iło  fo rm ę  feuda lnego posiadan ia z iem i, obw arow aną spe­
c ja ln y m i p rz y w ile ja m i. N a  książętach, rep reze n tu ją cych  n a jb a rd z ie j re a k c y jn y  e le­
m ent, op ie ra ła  się m . in . ang ie lska  p o lity k a  ro z b ija n ia  ru c h u  na ro d o w o -w yzw o le ń ­
czego.

86 E kon om ika  k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j: Z b ió r s ta ­
tys tyczn y . W arszaw a 1954, s. 54 i  55.
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Wanię 87 językowe, ku ltu ra lne , społeczne i  gospodarcze. D latego też w ła ­
ściwym  rozw iązaniem  uw zględn ia jącym  te  specyficzne, h istorycznie 
ukształtowane w a ru n k i —  pow inno być przyznanie różnym  narodowoś­
ciom prawa samostanowienia w  ramach federalnego (związkowego pań­
stwa). W  ty m  k ie ru n ku  zm ierza Kom unistyczna P artia  In d ii, k tó ra  stano­
w isko swe sform ułow ała  w  r. 1946 w  mem orandum  do b ry ty js k ie j m is ji 
rządowej w  sposób następujący: „P roponu jem y, aby Rząd Tymczasowy 
obarczyć zadaniem powołania K o m is ji D e lim itacy jne j, w  celu ponownego 
Wyznaczenia granic na podstawie natu ra lnych  granic każdego narodu tak, 
aby nowo wyznaczone prow inc je  sta ły  się, o ile  to  jest ty lk o  m ożliwe, ję ­
zykowo i  ku ltu ra ln ie  je d n o litym i narodow ym i jednostkam i... Lud  każdej 
tak ie j jednostk i pow in ien  mieć nieskrępowane prawo do swobodnego zade 
cudowania czy chce przystąpić do U n ii In d y jsk ie j, czy też stanowić od­
dzielne państwo lub  stworzyć inną Unię Indyjską... P artia  Kom unistyczna  
Walczy o wolną, dobrowolną, demokratyczną Unię Indy jską  suwerennych  
jednostek. Jest przeświadczona, że na jżyw otn ie jszym  interesom  mas in ­
dy jsk ich  w y jdz ie  na korzyść pozostanie w  jedne j w spólnej u n ii, we w spól­
nym  braterstw ie, d la  obrony wolności i  rozwiązania zagadnienia nędzy, 
które wym aga współpracy wszystkich. Jedynie p rzy  zastosowaniu w yże j 
wspomnianej zasady samostanowienia da się zachować jedność In d ii.

Dalszą sprawą, k tó re j rozw iązanie jest jednym  z podstawowych w arun­
ków  dalszego rozw o ju  In d ii, zwycięstwa postępu i  wolności —  jest z a- 
g a d n i e n i e  k a s t o  w  o ś c i  o r a z  p r o b l e m  „ n i e t y k a l -  
n y  c h “ . Te bolesne zagadnienia b y ły  stale jednym  z argum entów, k tó ­
ry m i angielscy im peria liśc i uzasadniali swe panowanie w  Indiach. Toteż 
świadomie n ie  c z yn ili on i n ic, co by mogło przyspieszyć rozwiązanie. Na 
W szechindyjskim  Kongresie Mas Uciśnionych w  r. 1930 d r Am bedkar ta k  
m ów ił o stosunku A n g likó w  do „n ie tyka ln ych “ : „M o im  zdaniem, A ng licy  
zdecydowali się na reklam owanie naszego nieszczęsnego położenia nie 
z zam iarem jego zreform owania, lecz ponieważ tego rod.zaju postępowanie 
służy jako pretekst do opóźnienia politycznego postępu In d ii.“

Jest niezaprzeczalną i  w ie lką  zasługą rządu prem iera Nehru, że postaw ił 
te zagadnienia wśród na jp iln ie jszych  d na jw ażnie jszych problem ów współ­
czesnych In d ii. Już w  czasie pisania niniejszego a rty k u łu  do ta rły  do p ra ­
sy polskiej w iadomości o uchwalonej w  czerwcu b.r. ustawie, regulu jące j 
w sposób postępowy spraw y kastowości oraz haridżanów. B ra k  jeszcze 
bliższych wiadomości o  treści te j ustawy —  jest to  jednak n ie w ą tp liw ie  
pierwszy, niezm iernie ważny k ro k  na drodze do pełnego rozw iązania tych  
zagadnień.

Kastowość —  nie jest bow iem  problem em , k tó ry  m ógłby być za ła tw iony 
z dnia na dzień, kszta łtow a ł się wszakże i  narastał przez dziesiątki w ieków , 
1 wym aga głębokie j, żmudnej i  tru d n e j pracy, na k tó rą  złożą się z jednej 
s trony przem iany społeczno-gospodarcze, niosące ze sobą nowe w a ru n k i ży 
cia, z drug ie j zaś s trony dalsze podniesienie się świadomości po lityczne j, 
W z r o s t ^  p o z i o m u  k u l t u r a l n e g o  i o ś w i a t o w e g o
l u d n o ś c i .

87 A n g lic y  w  sw ych p u b lik a c ja c h  z dużą dozą przesady a kce n tow a li to  zróżn ico­
w anie. Spis ludnośc i w  r. 1921 np. podaw a ł, że w  In d ia c h  b y ły  aż 222 ję z y k i. W  te j 
liczb ie  je d n a k  f ig u ro w a ły  m. in . ta k ie  ję z y k i ja k  K a b u l (k tó ry m  m ó w iły  4 osoby), 
A n d ro  (1 osoba), N o ra  (2 osoby), K a s u i (11 osób), T a iro n g  (12 osób).
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A  sto ją w  te j dziedzinie przed ludnością In d ii o lb rzym ie  zadania do 
spełnienia. W arto  przypom nieć, że w  czasie ostatn ich w ybo rów  —  na 
kartkach  do głosowania trzeba' by ło  umieścić ry su n k i sym bolizujące po­
szczególne s tronn ic tw a polityczne —  napisów lub  num erów  nie można 
by ło  zastosować w  k ra ju , w  k tó ry m  ogromna większość ludności nie um ie 
czytać i  pisać.

Spadek, ja k i now ym  państwom  In d ii pozostaw iły rządy angielskie w  te j 
dziedzinie, charakteryzu je  na jlep ie j fa k t, że ilość analfabetów  w  Ind iach 
w ynosiła  do niedawna około 90 p ro ce n t.88 89 Obecnie szacuje się ilość anal­
fabetów  na 80%. N ie ma w  Ind iach  przym usu szkolnego ani bezpłatnych 
S7.kól.„Spomiędzy dzieci w  w ieku  szkolnym  —  stw ie rdz iła  w  sw ym  prze­
m ów ien iu  na Ś w ia tow ym  Kongresie K o b ie t w  Kopenhadze w  r. 1953 dele­
gatka In d ii,  Hadżra Begum Ahm ad —  ty lk o  21°/0 może uczęszczać do 
szkoły. Lecz um niejsza się jeszcze istniejące m ożliwości tak  bardzo zresz- 
tą niedostateczne, i  nauka dziewcząt pada pierwszą o fia rą  re d u kc ji bud­
żetów szkolnych.“  ?,J

We w szystk ich  dziedzinach życia —  przed państwam i Tndii sto ją  o lb rzy ­
m ie zadania. W  w y n ik u  bow iem  panowania angielskiego Ind ie  są kra jem  
zacofanym ; k ra jem  o jednostronnie rozw in ię te j, na skutek p o lity k i ko lo ­
n ia lizm u, s truk tu rze  gospodarczej; k ra jem  na jtrudn ie jszych  problem ów, 
ale i  ogrom nych możliwości. „B y ł to —  stw ierdza Dż. N ehru w  swej książ­
ce pt. The D iscovery o j Ind ia  —  klasyczny p rzyk ład  'współczesnej gospo­
d a rk i ko lon ia lne j —  Ind ie  przem ienione zostały w  agrarną kolonię uprze­
m ysłow ione j A n g lii, w  dostawcę surowca, w ryn e k  zby tu  dla b ry ty jsk ich  
towarów  przemysłowych... P raw ie wszystkie podstawowe nasze problem y  
dnia dzisiejszego pow sta ły  w  czasie angielskiego panowania i  są bezpośre­
dn im  rezu lta tem  b ry ty js k ie j p o lity k i:  książęta, problem  mniejszości, różne 
prywatno-w lasnościowe interesy, zagraniczne i  hinduskie, brak przem ysłu  
i  zaniedbanie ro ln ic tw a , skra jne zacofanie op ieki socjalnej, a przede wszyst­
k im  —  tragiczne zubożenie ludności.“

Z a g a d n i e n i e  d e m o g r a f i i  i r o l n i c t w a  
w  k r a i n i e  g ł o d u

Zasadniczym problem em  In d ii jes t zagadnienie ro ln ic tw a . Na to  zga­
dzają się wszyscy. N ie wszyscy jednak w idzą drogi prowadzące do rozw ią­
zania tego problem u.

N eom altuzjan iści tacy ja k  Vogt, Cook, Pendell, Anstey i  Know les p rzy ­
czynę nędzy i  głodu w  Ind iach upa tru ją  w  prze ludnien iu , w  nadm iernej 
rozrodczości ludności In d ii. „ In d ie  Są ja kb y  przeznaczone do tego —  fo r­
m u łu je  pogląd neom altuzjan istów  Know les —  aby być ilu s trac ją  teo rii 
M althusa. Zaludnien ie  zw iększyło się do nieprawdopodobnych rozm iarów ,

88 W  ty c h  w a ru n ka ch  ogólnego n isk iego  poziom u o św ia ty  p rzyk ła d e m  cha rak te ­
rystycznego d la  In d i i  ko n tra s tu  je s t pog ląd w y ra żo n y  przez pan ią  W ad ia  o po trze ­
b ie  ob jęc ia  nauką  f ilo z o fii... dzieci od la t  p ię c iu  (por. N. A . N  i  k  a m : R ense ig ­
nem en t de la  ph ilosoph ie  en Ind e  —  w  w y d a w n ic tw ie  Unesco p t. R ense ignem ent 
de la  ph ilosoph ie . Une enquête in te rn a tio n a le  de VUnesco. 1953, s. 135).

89 Congrès M o n d ia l des Femmes. R apports, In te rve n tio n s , Docum ents. B e r lin  b. d., 
s. 185.
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kiedy p rzyrostu  nie jest ju ż  w  stanie zahamować ani wojna, an i epidemie 
czy głód.“  V og t zaś zwala całą w inę  na H indusów, k tó rzy  „rozm nażają się 
z podobnym  brakiem  poczucia odpowiedzialności ja k  dorsze“ . 90 Na po­
parcie swych tw ie rdzeń przytaczają zw olenn icy neom altuzjan izm u fak t, 
że ludność In d ii wzrasta w  ostatnich czasach z szybkością 40 m ilio n ó w  co 
dziesięć la t, podczas gdy produkc ja  środków  żywności w  zasadzie stoi na 
m iejscu. W  konsekw encji tego stanu rzeczy ludność In d ii jest n iedożyw io­
na, raz po raz zaś w ybucha ją  tu  straszliw e k lęsk i głodowe, powodujące 
m ilionow e o fia ry .

O sy tu a c ji żywnościowej w  Ind iach  m ów ią aż nadto dobitn ie  angielskie 
sprawozdania o fic ja lne . „Ó d  70— 80% mieszkańców In d ii ży je  na pogra­
niczu śm ierci g łodowej, w  nędzy nie dającej się porównać z n iczym  na 
Zachodzie“  —  czytam y w  jednym  z n ich. 61% ludności In d ii, a 78% lu d ­
ności Bengalu odżyw ia się słabo albo bardzo źle —  stw ierdza John Megaw, 
szef in d y jsk ie j s łużby zdrow ia w  r. 1933. „Jedna trzecia ludności In d ii jest 
stale, i  to w  poważnej mierze, n iedożyw iona“  —  stw ierdza w  dziesięć la t 
później, w  r. 1943, sprawozdanie K o m ite tu  Rządowego dla spraw  zbóż 
chlebowych, pow ołu jąc się na op in ię  eksperta d r A ykroyda .

Generał John Megaw, dy re k to r służby zdrow ia określa ł ilość lu d z i stale 
g łodujących w  Ind iach  na co na jm n ie j 80 m ilionów . K a li Czaran Ghosz 
w ykaza ł na podstawie o fic ja ln ych  dokum entów, że za rządów angielskich 
Ind ie  przeżyw ały 23 razy k lęsk i głodu, n ie licząc licznych  okresów w ie l­
k ich  trudności żywnościowych.

Przerażające są re lac je  o  głodzie w  r. 1943, k tó ry  kosztował Ind ie  
4 m ilio n y  istn ień ludzk ich :

„W  Thakurgaone mężczyzna, k tó ry  n iósł na ręku  małą dziewczynkę, 
prosił przechodniów, aby k u p ili dziecko. Ponieważ nie było chętnych, 
rzuc ił dziecko do studni, sam zaś uciekł...“

„26 września w  wiosce Boalia (okręg Czanpura) w  oczach żyw ych jesz­
cze chłopów szakal szarpał głodującego Hindusa, k tó ry  konał na skra ju  
drogi w ie jsk ie j...“

„D n ia  22 października na wschodnim  krańcu D a kk i mężczyzna i  kobieta 
wraz z małą dziewczynką rz u c ili się pod pociąg. Dziewczynka jak im ś cu­
dem pozostała p rzy  życiu .“

„W  K on ta i często u jrzeć można psy obok kpnających dzieci, czekające 
swej zdobyczy.“  90 91

W  latach 1951 i  1952 klęska głodu, chociaż nie ta k  straszliw a ja k  
W  r. 1943, znowu naw iedziła n iektóre  p row inc je  In d ii.

Czy is to tn ie  sytuacja ta spowodowana jest zby t w ie lk im  przyrostem  na­
tu ra ln ym  w  Indiach?

R. Palme D u tt w  swoje j książce o współczesnych Ind iach  przytacza cie­
kawe dane porównawcze, k tó re  ca łkow ic ie  zaprzeczają tezie o nadm ier­
nym  przyroście na tu ra lnym  ludności in d y js k ie j.92

90 C y tu ję  K now lesa  i  V og ta  w g  A . P o p o w a ,  N e om a ltuz ja n izm  ideo lo ­
g a  im p e ria lizm u . W arszaw a 1954, s. 148.

91 C y tu ję  w g  M . D u n i n a ,  Dlaczego In d ie  g łodują?  (Nowe Czasy“ , n r  12
2 19 m arca 1952). I

92 P a trz  R. P a l m ę  D  u  t  t, dz. cyt., s. 60 i  ns. \
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Ilość urodzeń żyw ych na 1.000 mieszkańców w  latach 1901— 1910 w y ­
nosiła w  Ind iach 38 urodzeń. W  ty m  sam ym  czasie w  Europie przypadało 
przeciętn ie na 1.000 mieszkańców 35,1 urodzeń żyw ych, dane zaś d la  Pol­
sk i z tego okresu (dla la t 1908— 1913) m ów ią o 38,9 urodzeniach. 93 94 95 Spadek 
ilości urodzeń b y ł jednak w  Ind iach  m nie j in tensyw ny niż w  kra jach  
europejskich, aczkolw iek i  tu ta j w yraźn ie  zaznacza się ten  proces:

ilość urodzeń żyw ych  na 1.000
lata m ieszkańców  w  Ind iach

1901— 1910 38
1931— 1940 34
1943— 26

M im o stosunkowo w ysokie j ilości urodzeń —  przyrost na tu ra lny  w  In ­
diach nie b y ł wysoki. Zadecydowała o ty m  wysoka śm iertelność, w yn o ­
sząca w g  o fic ja ln ych  danych 24 zgony na 1.000 m ieszkańców rocznie, 
oceniana zaś przez hinduskiego demografa Chandrasekhara na 30 zgonów. 
W  Ind iach  25% dzieci um iera w  pierw szym  roku  życia, 40% w  w ieku  la t 
p ięciu, zaledw ie 50% dochodzi do 20 la t życia. Średnia długość życia 
mieszkańca In d ii w ynosi 26,7 la t (dane za r. 1931), 'podczas gdy np. w  tym  
samym czasie w  A n g lii 60,8 la t, w  Szwecji 64,3 lata, w  Polsce 49,8 la t.

O stosunkach zdrow otnych w  Ind iach świadczy to, ze na 350 m ilionów  
mieszkańców Ind ie  m a ją  zaledwie 50 tys. lekarzy, 7 tys. kw a lifikow anych  
pielęgniarek, 5.000 akuszerek i  100 pediatrów . Szpitale w  Ind iach rozpo­
rządzają 70 tys. łóżek. M in is te r Zdrow ia  Radżkum ari A m r it  K a u r s tw ie r­
dz ił w  sw ym  sprawozdaniu, że jedna trzecia ludności choruje na malarię. 
G ruźlica zabiera co m inu tę  jedno życie ludzkie. 9,>

W  konsekwencji tego stanu rzeczy kszta łtow a ł się p rzyrost na tu ra lny  
w  Indiach.

W zrost ilości ludności w ynos ił w  latach 1870— 1900: 
w  Ind iach 18,9%
w  A n g lii 58,0%
w  Europie 45,4%

D la okresu 1872— 1931 przyrost ludności przedstaw iał się następująco: 
w  Ind iach 30%
w  A n g lii 77%

W  latach 1921— 1940 przyrost ludności w  Indiach, wynoszący 21%, 
kszta łtow ał się w yże j n iż w  Europie, n iże j jednak n iż w  Stanach Z jedno­
czonych A. P.(24%). „A le  zagadnienie nędzy in d y jsk ie j —  stw ierdza Pal­
me D u tt —  nie datu je się od 1921 roku .“

93 M a ły  R oczn ik S ta tys tyczny  1939, W arszaw a 1939.
94 M a ły  R oczn ik  S ta tys tyczny  1939 oraz J o s u e  d e  C a s t r o ,  G eografia  

głodu, W arszaw a 1954, s. 179.
95 Dane te  zosta ły  zaczerpnięte z p rzem ów ien ia  de le ga tk i I n d i i  na  Ś w ia to w y  K o n ­

gres K o b ie t w  Kopenhadze (5— 10. V I. 1953) —  por. Congres M o n d ia l des Femmes. 
Rapports, In te rve n tio n s , Docum ents, B e r l in  b. d., s. 185— 186. W  św ie tle  ty c h  in fo r ­
m a c ji pewne w ą tp liw o ś c i bu dz i w y k a z y w a n y  przez o fic ja ln ą  s ta tys tykę  in d y js k ą  
spadek w ska źn ika  zgonów do 14,5 (na 1000 m ieszkańców) w  r . 1952 (por. 
E. S z t u r m  d e  S z t r e m :  E lem en ty  de m og ra fii, W arszaw a 1955, s. 175) oraz 
p rzy toczony w  a r ty k u le  S t e f a n a  J.  K u r o w s k i e g o  spadek w ska źn i­
k a  zgonów w  la ta ch  1938— 1952 z 23,7 na 13,8 na 1000 m ieszkańców , (Por. a r ty k u ł 
p t. In d ie  —  szóste m ocarstw o, „D z iś  i  J u tro “ , n r  10 z 13 m arca 1955 r.).
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Z przytoczonych danych w yn ika  jasno, że zagadnienia demograficzne 
nie stanow ią byna jm n ie j (w brew  tem u, co u s iłu ją  sugerować zwolennicy 
koncepcji neomaltuzjańsikich) is to ty  problemu.

D la uchwycenia podstawowych elementów, k tó re  przesądziły o sytuacji. 
Wobec k tó re j sto ją  dziś Ind ie  w  zakresie zagadnień w yżyw ien ia  i  ro ln ic ­
twa, trzeba choćby pokrótce zająć się n ie k tó rym i w yn ika m i angielskiego 
panowania w  Indiach.

Przede w szystk im  w arto  om ówić s tru k tu rę  zawodową ludności. O fic ja l­
ne sprawozdanie angielskie M ontagu i Chełmsforda z r. 1918 wyraża w  te j 
sprawie pogląd następujący: „R o ln ic tw o  jest podstawowym  zajęciem. lu d ­
ności; w  norm alnych czasach wysoce uprzem ysłow iony k ra j, ja k  Anglia , 
daje 58 osób na każde 100 przem ysłow i, a ty lk o  8 ro ln ic tw u . A le  Indie  
z każdej se tk i dają 71 ro ln ic tw u ' lub  hodowli... W  całych Ind iach praca na 
wsi u trzym u je  226 na 315 m ilionów , a 208 m ilionów  zarabia na życie bez­
pośrednią uprawą swoich lub cudzych pól, albo też jest od n ie j wprost 
zależna.“

W  liczbach tych  wyraża się jednostronność s tru k tu ry  gospodarczej In ­
d ii, k tó ra  spowodowana została p o lity ką  angielskich ko lon izatorów . Zaha­
mowanie rozw oju  nowoczesnego przem ysłu oraz likw id a c ja  rzemiosła 
i drobnej wytwórczości (o czym  była już  w yżej mowa) zaciążyły na s tru k ­
turze zawodowej ludności w  sposób decydujący. Toteż z jaw isko przelud­
nienia na w si pogłębiało się. Świadczą o ty m  liczby o fic ja ln ych  spisów 
ludności, w g k tó rych  procent ludności żyjącej z ro ln ic tw a  w ynos ił:

w  r. 1891 61,1
1901 66,5
1911 72,2
1921 73,0

W  r. 1931 —  w  zw iązku ze zm ianą podstawy k la s y fik a c ji —  udzia ł ten 
spadł do 65,6%. B y ł to  jednak spadek pozorny i w edług zgodnej o p in ii ba­
daczy tego zagadnienia nie by ło  w  dziesięcioleciu 1921— 1931 poważnie j­
szych zm ian w  ty m  zakresie.

Charakterystyczny dla stosunków in d y jsk ich  jest fa k t, że obok zjaw iska 
Podnoszenia się udzia łu  ludności żyjącej z ro ln ic tw a  —  obserwujem y spa­
dek procentu ludności żyjącej z przem ysłu, k tó ry  w ynos ił (wg R. Palmę 
D utta ):

w  r. 1911 5,5
1921 4,9
1931 4,3

Z liczb tych  w yn ika , że w  okresie tym  trw a ł nadal proces niszczenia tra ­
dycyjnego rzemiosła i w yp ie ran ia  ludności rękodzielniczej do ro ln ic tw a.

„P rze ludn ien ie  na ro li —  pisze R. Palmę D u tt —  oznacza, że obecne, za­
cofane ro ln ic tw o  musi w yżyw ić  większą część stale wzrastającej ludno­
ści.“  m *

1>0 R. P a l m e  D u t t ,  dz. cyt., s. 166.
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Tymczasem zaś angielscy ko lon izatorzy, przystosowując produkcję  ro l­
ną do swoich potrzeb i  interesów, k ła d li szczególny nacisk na rozw ijan ie  
up raw y roś lin  n ie jada lnych, powodując ty m  zaniedbanie rozw o ju  up raw y 
roś lin  jadalnych. M ów ią  o ty m  dobitn ie  następujące dane statystyczne, 
w  latach 1893— 1920 obszar up raw y roś lin  jada lnych  zw iększył się o 7% , 
roś lin  n ie jada lnych o 43% ; w  latach 1935— 1940 obszar up raw y roś lin  ja ­
da lnych z m n i e j s z y ł  s i ę  o 600 tys. ha, roś lin  n ie jada lnych  zaś 
w zrósł o 640 tys. ha. W  w y n ik u  te j p o lity k i w skaźn ik i zaludnienia i  ziem 
upraw nych  w  Ind iach  kszta łtow a ły  się ja k  następuje:

W  s 1 a ź n i  k  i  uj z r o s t u

O k r e s
ludności ziem i pod upraują

obszaru upracuj} zbóż 
jada lnych

1910—1911 
1914-1915 100 100 100
1930-1931 107 118,6 113,9
1934-1935 120 117,2 112,4

Dalszym fak tem  charakte ryzu jącym  sytuację w  Ind iach  jest is tn ien ie  
ogromnego obszaru ziemi- nadającej się pod uprawę, lecz nie upraw iane j. 
Dane dotyczące b y łych  In d ii B ry ty js k ic h  m ów ią np., że na 355 m ilionów  
akrów  ;l7 ziem i nadającej się pod uprawę zaledwie 59% stanow i ziemia 
upraw iana, natom iast 13,2% (49,1 m ilio n ó w  akrów) obe jm u ją  odłogi, 27,3% 
(97,2 m ilionów  akrów ) to  ziem ia nieupraw iana. Objęcie pod uprawę nowych 
terenów  wym aga poważnych nakładów  finansowych. D latego też —  m im o 
w ie lk iego  głodu ziemi —  żyjący w  skra jne j nędzy chłop in d y jsk i n ie może 
rozszerzyć przestrzeni upraw . S ir James C aird  już  w  r. 1379 w  raporcie 
przedstaw ionym  Sekretarzow i Stanu dla In d ii p isał: „Is tn ie ją ... obszerne 
tereny dobrej z iem i w  różnych stronach k ra ju , które są pokry te  dżunglą, 
chociaż m ogłyby być oczyszczone i  udostępnione dla up raw y; do tego celu 
potrzeba jednak kap ita łu , a ludzie m ają n iew ie le  oszczędności“ .

„W  Ind iach  —  czytam y w  75 la t później w  pracy pub licysty  radzieckie­
go —  jeszcze do te j pory  10 m in. akrów  urodzajne j ziem i jest zarośnięte 
pewną odmianą dz ik ie j trzc iny  cukrow e j —  nader niebezpiecznego chwa­
stu. Chwast ten posiada bardzo mocny i  rozgałęziony system korzeni i  d la ­
tego nie podobna go zniszczyć an i przeorywaniem , an i paleniem. Jedynym  
sposobem w a lk i z n im  jest podcinanie korzeni na głębokości 30 —  40 cm, 
co mogą zrobić jedyn ie  potężne nowoczesne tra k to ry  i  p ług i stalowe. Jed­
nakże zastosowanie trak to rów  nie leży w  granicach m ożliwości finanso­
w ych  biednych chłopów hinduskich, k tó rzy  posługują się jedyn ie  narzę­
dziem pradziadów  —  drewnianą sochą. N ic w ięc dziwnego, że o lbrzym ie  
połacie urodza jne j z iem i zarośnięte chwastam i nie są uprawiane...

Zatem  potencja ł żywnościowy In d ii można by podnieść o w ie lk ie  obsza­
ry  „nadających się do upraw y n ieuży tków “  oraz „odłogów . 97 98

97 1 a k r  =  ok. %  ha.
98 A . J. P o p o w , dz. cyt., s. 68.
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A le  nie na ty m  kończą się n iew ykorzystane możliwości wzrostu p roduk­
c ji żywnościowej w  Indiach. Podniesienie ro ln ic tw a  na wyższy poziom  tech­
niczny, a zwłaszcza usprawnien ie i  rozbudowa systemu nawadniania —  
to  droga do podniesienia p lonów  z ha, k tó re  są w  Ind iach znacznie niższe 
n iż w  innych  kra jach . I  ta k  w edług danych porównawczych, opub likow a­
nych dla la t 1932— 1933 przez L igę Narodów, p r o d u k c j a  r y ż u  
2 akra w ynosiła  (w  funtach):

w  Ind iach 
w  Egipcie 
w  U  S A  
we Włoszech

P r o d u k c j a  p s z e n i c y  z akra w ynosiła  w g  tego samego źródła 
(w funtach):

652 
1508 
1688 
973 

1812

Podkreślić należy, że wydajność w  ro ln ic tw ie  in d y jsk im  w  okresie rzą­
dów angie lskich stale się zmniejszała. Przeciętny p lon ryżu  z akra  w ynosił 
w  p ięcioleciu 1903— 1908 —  1234 fu n ty  i spadł w  ciągu 20 la t, tzn. do roku  
1926— 1927 o 212 fun tów , tzn. do 1022 fu n tó w  z akra. Podobnie przedsta­
w ia  się sytuacja jeś li idzie o pszenicę (spadek o 80 fu n tó w  na akrze) czy 
fasolę (spadek o 70 fun tów ).

Ten zastój i upadek ro ln ic tw a  indy jsk iego  —  prowadzący do stałego po­
głębiania się nędzy ind y jsk ie j —  wiąże się ściśle z w yn ika m i panowania 
angielskiegb. D r J. A . Yoelcker (z Royal A g ric u ltu ra l Society) w ypow ie­
dział w  r. 1889 w  swoim, raporcie praw dziw ą pochwałę chłopa indyjskiego:

»Na poziomie na jw yższym  chłop in d y js k i dorównuje, a pod pew nym i 
l0zp lędam i przewyższa przeciętnego farm era b ry ty jsk iego ; na najniższym  

chłop in d y js k i p o tra fi uoalczyć z trudnościam i c ie rp liw ie  i  bez skar- 
ja k  bodaj n ik t  in n y  na kwiecie. B ry ty js cy  fa rm erzy nie pow inn i się te- 

1llu dziw ić, gdyż tuby lcy  w  Ind iach zaczęli upraw iać pszenicę o cale seftzi 
mt wcześniej n iż A ng licy . M e  sądzę, aby można ich  było w ie le pod tym  
^zp lędem  nauczyć. P r z y c z y n ą  n i s k i e j  p r o d u k c j i  i c h  
P ó l  j e s t  n ę d z a  o r a z  b r a k  n a w o z u  i  w  o d y .“

, Zagadnienie nawodnienie jest jednym  z centra lnych problem ów ro ln ic tw a  
indyjskiego. Już w  r. 1853 M arks zwracał uwagę na ca łkow ite  zaniedbanie 
systemu irygacyjnego przez A ng lików , a Engels m n ie j w ięcej w  dwadzie- 
*lCla ła t późnie j p isał: „ I lu  ty lk o  despotów w yrosło  i  upadło w  Pers ji i  In -  
aiach, każdy w iedzia ł dokładnie, że przede w szystk im  jest ogólnym  k ie ro ­
w n ik iem  iry g a c ji do lin  rzecznych, bez k tó re j ro ln ic tw o  nie. jest tam  moż- 
] We- Dopiero oświeconym A n g liko m  sądzone było przeoczyć to w  Indiach; 

opuścili do ru in y  kanałów irygacy jnych  i  śluz, a teraz dzięki pow tarza ją- 
regu larn ie  klęskom  g łodow ym  przekonują się w  końcu, że zanie- 

óali jedyne j czynności, która  m ogłaby ich  panowanie w  Ind iach uczynić

w  Ind iach 
w  Japonii 
w  Egipcie 
w  Li S A  
w  A n g lii

1357
2356
2.112
4601
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co na jm n ie j tak prawom ocnym , ja k  było panowanie ich poprzedników  .
Zaniedbania te trw a ły  nadal w  X X  stuleciu. Bengalska K om is ja  dla 

Spraw  Iry g a c ji w  r. 1930 s tw ie rdz iła  n p , że „ środkowy BengaL jest w  te j 
c h w ili okolicą zamierającą; jest on wysoce m alaryczny, zaludnienie stale 
zmniejsza się, przestaje się upraw iać ziemię. Jest natura ln ie  m ożliwe, z* 
spadek posunął się tak  daleko, że nie można go teraz powstrzym ac... Je­
śli chodzi o rozbudowanie i  u trzym anie pom niejszych arog wodnych... nie 
zrobiono praktycznie nic...“  O pinia zaś eksperta do spraw  nawadniania Sn 
W illia m a  W illcooksa, pochodząca z tego samego m n ie j w ięcej czasu, m ów i.
O dkryłem , że niezliczona ilość drobnych rzek, n iszczycielskich dzisia j na 

skutek w ylew ów , są to w  rzeczywistości dawne kanały, ^ o re  zanusdba 
vod rządam i b ry ty js k im i, po rzuc iły  swe norm alne Uzyska Kanały  te w y  
korzysta jąc wody Gangesu s łuży ły  niegdyś iry g a c ji i  one to _ b y ły  jedną  
z g łów nych przyczyn bogactwa Bengalu. Nie ty lk o  me uczyniono mc dla 
utrzym ania  i  polepszenia ich stanu,, ale zniszczono w ie le  z n ich  p rzy budo- 
w ie Vnasypów kole jowych. N iektóre okolice odcięte od wad Gangesu stia  
c iły  zupełnie urodzajność. W  innych  zru jnow anie  systemu y »  ;  
prowadziło do powstania moczarów  -  źródła m a la rii. W  to to y m  biegu 
Gangesu brak regu lac ji te j rzek i pozwala corocznie na erozję, mszczący
olbrzym ie obszary pól.“

W  swoich wrażeniach z podróży do In d ii współczesny b iolog radziecki 
M . D un in  tak  opisuje częsty obraz —  ręczne zraszanie po i: „N a  spadzistym  
zboczu wysokiego brzegu zb io rn ika  wodnego pracuje około 1U <<ludz i- 
pomp». Dwóch stoi p rzy samym brzegu zbiorn ika. Każdy z n ich trzym a  
v: rękach koniec sznura, na którego środku zawieszony jest skórzany ceber 
pojemności 3— 4 w iader. Zm niejszając napięcie sznura ludzie opuszczają 
ceber do zbiorn ika. Ceber praw ie m om entalnie napełnia się wodą. Ludzie  
natychm iast szybko naciągają sznur, podejm ują ceber z wodą do góry  
i  przewracają go w  zagłębienie urządzone na zboczu brzegu, na wysoko­
ści m n ie j w ięcej około m etra nad pow ierzchnią zbiorn ika. Stoi tam  druga 
taka sama «pompa», składająca się z dwóch ludzi. Przerzucają om wodę 
jeszcze o jeden stopień w yże j w  następne zagłębienie, zrobione na spaazi- 
stym  zboczu i  tak dalej —  dopóty, dopóki woda me zostanie podniesiona 
na taką wysokość, skąd ju ż  samoczynnie popłyn ie  na dzia łk i. Tak pracują  
H indusi od rana do wieczora, kołysząc się ja k  wahadła. A le  nawet przy ta ­
k ie j wyczerpującej pracy, k ilk u  ludzi wyciągając ciężkie cebry wody 
iv  ciaau 3— 4 tygodn i polewa pow ierzchnię chyba nie większą od hekta­
ra .“  ,n"

Oto p rzyk ład  poziomu techn ik i stosowanej w  ro ln ic tw ie  in d y jsk im  w  po­
łow ie  X X  w ieku , w  w y n ik u  w iekow ych zaniedbań angielskich w ładców  In ­
d ii, k tó rzy  zresztą uczyn ili wszystko, iby i nadal u tru d n ić  rozwiązanie pro­
blem u irygacyjnego w  Ind iach przez podział k ra ju  na Hm dustan i P ak i­
stan. Podział bow iem  systemu nawadniającego jest n iem ożliw y i  wymaga 
wobec tego trudne j i  skom plikow anej współpracy. Ź ród ła  lub  górne biegi 
p ięciu  rzek Pendżabu, Indus oraz n iektó re  zapory regulu jące w ody rzek 
zna jdu ją  się w  H industan ie. Duże obszary żyznych ziem Pendżabu, Sindu 
i innych  p ro w in c ji, pozbawione w ody dla swego systemu kanałów  ob ióc i- 99 100

99 F. E n g e l s ,  A n ty -D u h rin g ,  W arszaw a 1949, s. 177.
100 M  D u n i n ,  Przez A fga n is tan , P ak is tan  i In d ie , W arszaw a 1954, s. 174.
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ły b y  się w  pustynię. Toteż problem y te  przyczyn ia ją  w ie lu  trudności w  sto­
sunkach pomiędzy H industanem  i Pakistanem.

Spadek po rządach angie lskich n ie  ogranicza się do zewnętrznych, tech­
nicznych w arunków  pracy ro ln ika , lecz obejm uje również problem  s t r u ­
k t u r y  a g r a r n e j .

Trzeba uprzytom nić  sobie przede wszystkim , że to  w łaśnie A n g licy  stwo­
rz y li w  Ind iach monopol obszarników na ziemię. Przed rządam i angie lski- 
m i ziemia by ła  własnością chłopów, k tó rzy  p ła c ili „udz ia ł k ró lew sk i , czy- 
l i  określoną część plonów. A n g licy  w p row adz ili podatek g run tow y, k tó re ­
go wysokość określano niezależnie od plonów, natom iast w  zależności od 
areału upraw ianych gruntów .

Obciążenie podatkowe pod ang ie lsk im i rządam i poważnie wzrosło. 
Przed objęciem  w ładzy przez Kom panię W schodnio-Indyjską dzierżawcami 
podatków, ściągającym i je  na rzecz ówczesnych w ładców, b y li tzw . zem in- 
darzy Tych  to  w łaśnie zem indarów  przekszta łc ił lo rd  C ornw allis  tzw  b ia ­
ły m  S tatutem  R o lnym  z r . 1793 na obszarników. W  ten sposób na bazie 
Wywłaszczenia chłopa indy jsk iego  powstała —  a następnie rozw inęła się 
nowa w arstw a obszarnicza, najstarszy sprzym ierzeniec rządów im p e ria lis ty ­
cznych w  Indiach.

Obok systemu zemindarskiego, w  k tó ry m  w  w yzysku chłopa uczestniczył 
obszarnik-zem indar oraz za jego pośrednictwem  rząd, stworzony został 
w  r. 1820 przez S ir Thomasa M unro system bezpośredniego w yzysku  chlo- 
pa, tzw . system ra jo tva ri. System ten ro zb ija ł tradycy jne  stosunki wspól­
noty w ie jsk ie j i  w  m iejsce zbiorowych rozrachunków  z gm inam i w ie jsk i­
m i (system m auzawari) wprow adzał indyw idua lne  obciążenie poszczegól­
nych chłopów.

A na lizu jąc m a te ria ły  statystyczne dotyczące s tru k tu ry  ro lne j In d ii, do­
chodzimy do w niosku że ukszta łtow ała się ona w  w y n ik u  k i lk u  w yraźnie 
zarysowujących się procesów, dla k tó rych  punktem  w y jśc ia  by ło  stwo­
rzenie systemu obszarniczo-zemindarskiego oraz systemu ra jo tw a ri. Prze­
de w szystk im  nastąpiło rozszerzenie się i  ilośc iow y wzrost obszarmctwa, 
o k tó rym  świadczy zwiększająca się ilość w łaśc ic ie li i pobiera jących czynsz, 
Wykazywana przez ko le jne spisy ludności. Równolegle dokonuje się p io  
ces stałego zubożania mas chłopskich, zna jdu jący w yraz w  rozdrobnien iu  
własności chłopskiej oraz w  pow iększaniu się ilości bezrolnych robotn ików .

Rozdrobnienie własności chłopskie j doprowadziło do tego, że np._w Ben- 
galu ok. %  rodzin  ży ło  w  gospodarstwach o pow ierzchni poniżej 5 akrów , 
Więcej zaś n iż połowa gospodarstw nie przekraczała 3 akrów . Badania je ­
dnego z burżuazyjnych uczonych 101 102 w ykaza ły  na p rzykładzie  szczegółowej 
analizy stosunków w si in d y jsk ie j, że 31% gospodarstw w  badanej w s i z ra - 
c ii zb y t m ałe j pow ierzchni nie jest w  stanie w  na jbardzie j sp izyja jącyc* 
'Warunkach w yżyw ić  swych w łaścic ie li.

O wzroście ilości bezrolnych m ów i porównanie liczb spisów ludności, 
k tó re  w ykazyw a ły :

101 Por. dane na str. 50 n in ie jszego a rty k u łu .
102 D r  H . M a n n ,  Z yc ie  i  praca w  wiosce d e kkań sk ie j (cyt. przez R. P a l m ę  
u  t  t  a, dz. cyt., s. 191).
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w  r. 1921 21,7 m ilio n ó w
w  r. 1931 33,5 m iliona  robo tn ików  ro lnych

W  Madrasie np. na 1000 osób ludności ro ln icze j przypadało: 
w  r. 1921 3 1 7

w  r. 1931 429 robo tn ików  ro lnych

Ze zubożeniem chłopa, z jego stale rosnącą nędzą wiąże się ściśle nastę­
pny charakterystyczny elem ent sy tuac ji w  ro ln ic tw ie  in d y js k im  —  z a d ł u -  
ż e n i  e. Z chw ilą  gdy w ie rzyc ie l na podstawie wprowadzonych przez 
A n g likó w  praw  m ógł zająć ziemię d łużn ika  (co daw nie j pod rządem praw  
tuby lczych  by ło  niem ożliwe), lich w ia rz  sta ł się jednym  z a k tyw n ych  czyn­
n ikó w  p i zekształcenia s tru k tu ry  ro ln ic tw a  indyjskiego. Proces zadłużenia 
się chłopów ro zw ija ł się stale w  ciągu X X  w ieku . O ile  np. w  okręgu Faiz- 
p u r (w  Bengalu) w  r. 1906 jeszcze 55% rodzin  nie by ło  zadłużonych, to 
już w  r. 1934 ty lk o  16,9% rodzin by ło  w o lnych  od długów.

Na p ry m ityw n e j gospodarce ch łopskie j, u trzym yw ane j przez ca ły okres 
rządów angie lskich na najn iższym  poziomie, ciąży zatem w yzysk ze strony 
rządu (reprezentowanego przez poborcę podatkowego), ze s trony  obszarni­
ka i wreszcie ze strony lichw iarza. Wedle dokonanych obliczeń odbierają 
cn i chłopu ok. %  jego zarobku, pozostawiając m u m n ie j, n iż  potrzeba na 
życie.

Oto —  w  bardzo ogólnym  zarysie —  problem y, k tó re  sto ją  przed ro ln ic ­
tw em  In d ii.

Trzeba przyznać, że ten po-angie lski spadek ciąży w  sposób decydujący 
na gospodarstwie narodow ym  współczesnych In d ii. Zagadnienie ro ln ic tw a  
oraz zasadniczej popraw y w  zakresie w yżyw ien ia  i  stanu zdrowotnego mas 
ludności in d y jsk ie j należy do p ierwszoplanowych spraw, stojących przed 
rządam i H industanu i Pakistanu. Wszakże w  r. 1943 zm arło  w  Ind iach na 
sku tek głodu ok. 4 m ilio n ó w  ludzi. O wadze ty ch  spraw  p rzypom nia ły  zno­
w u  okresy powojennego „w ie lk iego  g łodu“ , głodu w  B iharze w  r. 1951 czy 
głodu w  po łudn iow ych Ind iach  w  1952 roku , k tó re  kosztowały Ind ie  zno­
w u  m ilio n y  is tn ień ludzkich.

P lan p ięc io le tn i 1('3, będący w yrazem  rządowej p o lity k i gospodarczej H in ­
dustanu, przeznaczył w  latach 1951— 1956 na system iryg a cy jn y  i urządze­
nia h yd roe lek try  czne sumę 420,8 m ilio n ó w  fu n tó w  (co stanow i 27,1% na­
k ładów  finansowych, przew idzianych p lanem  p ięc io le tn im ). Dumą współ­
czesnych In d ii jest realizacja o lb rzym ich  urządzeń hydrotechn icznych na 
rzece Satledż tzw . P ro jek tu  Bakra-Nangalsikiego. G igantyczna ta inw esty­
cja zapewni p raw id łow e nawodnienie na teren ie stanów Pepsu, Pendżab 
i Radżastan oraz dostarczy energ ii e lektryczne j d la  przem ysłu i  ro ln ic tw a . 
Poza ty m  f ig u ru ją  w  p lan ie  p ięc io le tn im  sum y na rozwój ro ln ic tw a  i  go­
spodarki gm innej w  wysokości 270,8 m ilio n ó w  fun tów . Te dw ie pozycje łą ­
cznie stanow ią 44,6% nakładów  finansow ych w  planie p ięcio le tn im . Czy 
oznacza to  rozwiązanie zasadniczych problemów? Oczywiście, że nie. N ie­
zależnie od bezspornego stw ierdzenia, iż  w iekow ych  zaniedbań w  ciągu la t 
p ięciu nie można odrobić, trzeba ponadto zw rócić uwagę na k ie runek  roz- 103

103 W szelk ie  dane dotyczące p la n u  p ięc io le tn iego  H in d u s ta n u  czerp ię z a r ty k u łu  
In d ia  —  Progress and  P la n  („T h e  E conom ist“  z 22 styczn ia  1955 r., n r  5813).
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w o ju  ro ln ic tw a , założony w  p lan ie  p ięc io le tn im : p rodukcja  zbóż jada lnych 
wzrosnąć ma m ianow icie  o 14%, produkc ja  baw e łny o 42%, ju ty  zaś 
o 63%. M am y tu  zatem do czynienia z kon tynuacją  zasadniczego dotych­
czasowego k ie ru n ku  kszta łtow ania ro ln ic tw a  indyjskiego .

Poza ty m  stw ierdzić trzeba, że sprawa podniesienia w yda jności ro ln ic tw a  
indyjskiego, sprawa dźw ignięcia p ro d u kc ji ro lne j na ta k i poziom, by Ind ie  
przesta ły być wreszcie k ra jem  wiecznego głodu —  wym aga zasadniczej 
przebudowy u s tro ju  rolnego. Od dawna radyka lne ruchy  chłopskie i  K om u­
nistyczna P artia  In d ii domagają się przeprowadzenia lik w id a c ji obszarni- 
czej własności ziem skiej bez odszkodowania i  bezpłatnego uwłaszczenia 
chłopów. Burżuazyjne czynn ik i H industanu i  Pakistanu, powiązane s iln ie  
z feudałam i-obszarn ikam i oraz widzące w  masie bezrolnej ludności „ re ­
zerw ę“  dla przemysłowego ry n k u  pracy, n ie  poszły oczywiście tą  drogą. 
Poczynania ich  na odcinku re fo rm y  ro lne j są n iezm iern ie  skromne. Prze­
w id u ją  odszkodowanie dla obszarników  oraz sprzedawanie ziem i chłopom. 
W zm ocniłoby to  oczywiście ty lk o  n iew ie lką  górną w arstw ę najbogatszych 
chłopów. T ak pomyślana „re fo rm a  ro ln a “  nie jest oczywiście w  stanie 
przyczyn ić się do rozwiązania prob lem u ro ln ic tw a  indyjskiego.

P ro je k t program u Kom unistyczne j P a rt ii In d ii s fo rm u łow a ł następujące 
tezy, dotyczące tego centralnego gospodarczego i  społecznego zagadnienia 
In d ii:  „A b y  uw o ln ić  k ra j od w szystkich tych  nieszczęść i  w ydobyć go z za­
cofania ku ltura lnego, trzeba stworzyć ludzkie  w a ru n k i egzystencji dla 
chłopów, trzeba odebrać ziemię obszarnikom i  oddać ją  chłoipom. W  tym  
celu konieczne jest:

Przekazanie ziem i obszarniczej chłopom bez w ykupu  i  ustawowe u trw a ­
lenie te j re fo rm y  w  fo rm ie  specjalnej ustaw y o ziemi.

Zapewnienie chłopom długoterm inowego, taniego k redy tu  na zakup na­
rzędzi ro ln iczych  i  niezbędnych nasion.

Anu low an ie  zadłużenia chłopów wobec lichw ia rzy .
Zapewnienie robo tn ikom  ro ln ym  dostatecznego poziomu płac i  w a ru n ­

ków  życiowych.“
Tezy te s tanow iły  wspólną p la tfo rm ę in d y jsk ich  p a r t ii b loku lew icowo- 

demokratycznego w  w yborach 1952 r. 104 —  i  po te j zasadniczej l in i i  pójść 
m usi każda próba i s t o t n e g o  rozw iązania zadań w  dziedzinie in d y j­
skiego ro ln ic tw a  i  w yżyw ien ia . S tw ierdzić należy, że obecnie —  w  zw iąz­
ku  z opracowywaniem  drugiego p lanu pięcioletn iego —  dyskutowana jest 
znowu szeroko sprawa re fo rm y  ro lne j. Decyzje jednak na ten  tem at nie 
zostały jeszcze podjęte.

P r o b l e m y  g o s p o d a r k i  p r z e m y s ł o w e j

W spomniano już  w yże j o jednostronnym  ukszta łtow an iu  s tru k tu ry  go­
spodarczej In d ii, w yraża jącym  się w  niedorozwoju przem ysłu. Należy je ­
dnak pamiętać, że jedną z charakterystycznych cech dez industria lizac ji In ­
d ii (o czym  by ła  m owa w yże j) stanowi zanikanie tra d ycy jn e j p ro d u kc ji rę ­
kodzie ln icze j. To w łaśnie decydowało o z jaw isku  zmniejszania się udzia łu  
ludności żyjące j z pracy przem ysłowej w  ogólnej ilości ludności.

104 C y tu ję  za E. W  a r  g ą, dz. cyt., s. 371.
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Natom iast produkcja  fabryczna, m im o negatywnego stanowiska angie l­
sk ich  w ładców  i  m im o p łynących stąd ham ulców  rozw oju  —  w  X X  
w ieku  stale, i to  poważnie, wzrastała. W zrost p rodukc ji fabrycznej i  za tru ­
dnienia w  fabrykach  obrazują następujące w skaźn ik i (lata 1919— 1923
przy ję to  za 100):

lata produkcja zatrudnien ie
1919— 1923 100 100
1924— 1928 119 117
1929— 1933 134 114
1934— 1938 181 128

W  czasie drug ie j w o jn y  św iatowej wzrasta poważnie indy jska  p roduk­
cja przemysłowa. P rzy jm u jąc  poziom p rodukc ji w  r. 1937 za 100, o trzym a­
m y następujące w skaźn ik i, mówiące o ty m  z jaw isku :

rok wskaźnik p rodukc ji rok wskaźnik p ro d u kc ji
1937 100 1942 111
1938 105 1943 117
1939 103 1944 117
1940 110 1945 120
1941 118

Potem nastąpiło załamanie p rodukc ji i  w skaźnik dla la t następnych 
ukszta łtow ał się na znacznie niższym poziom ie:

rok w skaźn ik p rodukc ji
1946 109
1947 102

W zrost p rodukc ji w  latach w o jn y  nie oznaczał jednak byna jm n ie j wzro­
stu potencja łu przemysłowego, lecz b y ł, ja k  to  s tw ie rd z ił S ir Badridas 
Goenka, prezes Federacji In d y jsk ich  Izb H andlow ych i Przem ysłowych, 
w yn ik ie m  „bezwzględnego przeciążania istn ie jących maszyn, zwiększenia 
ilości robotniko-godzin, bez stwarzania nowych możliwości p rodukcy j-

Znam ienny dla s tru k tu ry  przem ysłu indyjsk iego jest fa k t, że decydujące 
źnaczenie ma przem ysł w ytw arzan ia  środków spożycia, natom iast —  poza 
n ie licznym i przedsiębiorstwam i —  n i e  m a  w  I n d i a c h  p r z e ­
m y s ł u  w y t w a r z a j ą c e g o  ś r o d k i  p r o d u k c j i .  Świadczą 
o ty m  dane o podziale robo tn ików  przem ysłowych na różne gałęzie prze­
m ysłu  (wg spisu z r . 1931). I  ta k  z ogólnej ilości robo tn ików  zatrudnionych 
w  przem yśle fabrycznym  przypadało np. na:

przem ysł w łók ienn iczy 430/o
„  drzewny 1 0 %

,, spożywczy 1 0 %
„  m eta low y 5%
„  budow lany 4%
„  chem iczny 4%
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W  przem yśle c iężkim  pracuje ogółem zaledwie 15% robotn ików . E. W ar­
ga przypom ina, że w  r. 1951 produkcja  s ta li w  Ind iach w ynosiła  poniżej 3 

na 1 mieszkańca, podczas gdy w  A n g lii ok. 320 kg  na 1 m ieszkańca.105
O niezm iernie n isk im  poziomie przem ysłu i  te chn ik i w  Ind iach świadczy 

również c iekaw y wskaźnik, obliczony przez p ro f. T. T. Reada z un iw e rsy­
tetu Columbia, a u jm u ją cy  ilość pracy mechanicznej na dobę, uzyskanej 
Ze w szystkich źródeł energ ii na jednego mieszkańca k ra ju  w  1939 r., w y ra ­
żoną w  godzinach pracy 1KM . W skaźnik ten w ynosi dla In d ii 0,49, nato­
m iast dla Stanów Zjednoczonych 12,27, dla A n g lii 7,96, dla F ra n c ji 4,32, 
dla Polski 1,94 (w  r. 1929). W  Ind iach 70% energ ii pochodzi ż pracy m ię­
sni ludz i i zw ierząt, 30% zaś z przem iany surowców energetycznych, 
w Stanach Zjednoczonych —  dla porównania -— zaledwie 4%  energ ii do ­
starczają ludzie i zw ierzęta. 100

A n g licy  przez konsekwentne hamowanie rozw o ju  przem ysłu ciężkiego 
Przeciwdziałali z pełną świadomością tw orzen iu  podstaw dla dalszej roz­
budowy przem ysłowej In d ii. Stanowiska swego im pe ria lizm  angie lski nie 
zm ien ił rów nież i po u tw orzen iu  dom in iów  H industanu i  Pakistanu. Na tle  
stosunku burżuaz ji angie lskie j do spraw y istotnego uprzem ysłow ienia In -  
C:!1 —  specjalnej w ym ow y nabiera fa k t podpisania pomiędzy ZSRR i  H in - 
C-Ustanem um ow y w  spraw ie budow y w  Ind iach  potężnej h u ty  o zdolności 
P rodukcyjne j 1 m iliona  ton  stali. Jest to zresztą dalszy k ro k  na drodze do 
Wzmocnienia w ięz i ekonom icznych m iędzy Zw iązk iem  Radzieckim  a In -  
mami. Ind ie  zapoczątkowały bezpośrednie stosunki handlowe ze Zw iązkiem  
radz ieck im  dopiero po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej, przedtem  pośredniczyły 
‘rowiem w  tak ich  transakcjach f irm y  angielskie. W  r. 1953 podpisana zo­
stała pierwsza umowa handlowa ze Zw iązkiem  Radzieckim. W śród tow arów  
Eksportowanych do In d ii ze Zw iązku  Radzieckiego znalazły się również 
różnorodne urządzenia przemysłowe, tak ie  ja k  maszyny dla przem ysłu na f- 
Wwego, górniczego, m aszyny do budowy dróg, kopalń, urządzenia dla prze­
mysłu w łókienniczego, spożywczego i  poligraficznego, tra k to ry  i maszyny 
oinicze, rozmaite ob rab ia rk i i narzędzia. 107 Im p o rt ze Zw iązku Radziec- 
, e8° stanow i poważną pomoc dla In d ii, n ie  może jednak w  obecnym u k ła - 

ClZle stosunków w yw rzeć decydującego w p ły w u  na proces uprzem ysłow ie- 
nia In d ii. N iem nie j stale rośnie jego znaczenie i  zasięg.

P rem ier N ehru w  czasie kon fe renc ji prasowej w  M oskwie, dnia 21 czerw- 
, ,b r- odpowiedział w  sposób następujący na py tan ia  angie lskich i am ery- 

anskich dziennikarzy w  spraw ie technicznej i  m ateria lne j pomocy Zw iąz- 
U Radzieckiego dla In d ii:  „Rząd radziecki ośw iadczył, że chętnie udzie li 
am pomocy technicznej i  dostarczy urządzeń w  celu rea lizac ji naszych p la - 
«w  rozw oju  k ra ju “ . A  da le j: „W  Ind iach buduje się stalownię. Radzieccy 
Pecjaiiści udzie la ją  konsu ltac ji p rzy  budowie tych  zakładów. Z aw arliśm y  
. zyjacie lską transakcję, w  rezultacie k tó re j m y o trzym u jem y urządzenia 
l i z y n y ,  plącąc za to. B y li u nas również radzieccy ' uczeni-eksperci. 
u dzie la li oni nam konsu ltac ji w  różnych zagadnieniach. Oczekujemy p rzy-

j" "  E. W a r g a ,  dz. cyt., s. 360.
Cy tu ^  w g  M a t e u s z a  T a d e u s z a  M i l e w s k i e g o ,  G eografia  

^ y w ie n ia ,  W arszaw a 1953, s. 99. . <
2 toi ,P o r- W- S p a n d a r i a n ,  W zm ocnien ie w ię z i ekonom icznych m iędzy

lcizk ie m  R adzieck im  a In d ia m i („N ow e Czasy“  n r  50 z 12 g ru d n ia  1953).

89



ja zdu  dalszych uczonych radzieckich. Obecnie w  ZSRR przebywa grupa p ra ­
cow ników  naszego przem ysłu. Dzieje się to zgodnie z program em  udzielania  
pomocy technicznej poprzez O N Z“ . A  na ko le jne  py tan ie  przedstaw iciela 
h induskiego dziennika Statesman, p rem ie r N ehru scharakteryzował pomoc 
radziecką ty m i s łow am i: „Pom oc Zw iązku  Radzieckiego dla naszego k ra ju  
nie jest oczywiście uw arunkow ana żadnym i zobowiązaniam i p o litycznym i“ .

Czy w raz z now ym  etapem h is to r ii po lityczne j In d ii —  nadaniem sta tu­
tu  dom inialnego —  nastąpiła zasadnicza i  is to tna zm iana w  dziedzinie m o­
ż liw ości uprzem ysłow ienia tego k ra ju?

Chcąc odpowiedzieć na to  pytan ie , trzeba przede w szystk im  uprzytom nić 
sobie, ja k i ma w p ły w  na rozw ój gospodarczy In d ii podzia ł na dwa orga­
n izm y państwowe.

C ały .prawie przem ysł In d ii pozostał w  H industan ie. Jeśli idzie o n a jw ię k ­
sze przedsiębiorstwa, to  380 zakładów przem ysłu bawełnianego przypada 
na H industan, 9 zaś ty lk o  na Pakistan, 16 cem entowni na H industan, 3 na 
Pakistan. W s z y s t k i e  większe przedsiębiorstwa przem ysłu sta lowe­
go, papierniczego i h u ty  szkła zna jdu ją  się w  H industan ie. Również i  cały 
przem ysł ju to w y  zgrupowany jest w  H industan ie, p rzy  czym  sytuacja 
w  ty m  przem yśle ksz ta łtu je  się ty m  bardzie j absurdalnie, ponieważ su­
row iec d la tego przem ysłu —  ju ta , up raw iany jest (podobnie zresztą ja k  

bawełna d ługow łóknista) przede w szystk im  w  Pakistanie. Bogactwa m i­
neralne In d ii z lokalizowane są w  35— 90%, p rodukc ja  zaś węgla w  90% —  
w  H industan ie. Pakistan natom iast, będący obszarem o pew nej nadwyżce 
żywnościowej, w  dążeniu do stworzenia własnego przem ysłu w prow adził 
w ysokie cła, odcinając w  ten sposób barie rą  celną przem ysł H industanu 
od jednego z na tu ra lnych , b lisk ich  ry n k ó w  zbytu.'

Ogólne w a ru n k i dla rozw o ju  przem ysłu nie zostały zatem poprawione. 
Toteż przem ysł in d y js k i n ie  no tu je  w  pierwszych latach po u tw orzen iu  
dom in iów  poważnie jszych sukcesów. W skaźnik p ro d u kc ji przem ysłowej 
kszta łtow a ł się w  la tach 1948— 1951 następująco:

r. 1948 100
r. 1949 98
r. 1950 97
r. 1951 108

Realizacja p lanu pięcioletn iego spowodowała w  późniejszych latach nieco 
szybszy w zrost p rodukc ji, k tó ry  osiągnął w  r . 1954 poziom  o 30% wyższy 
tuż w  r. 1948.

W zrost w ydobycia  bogactw na tu ra lnych  charakte ryzu ją  następujące
lic z b y :

1948 1949 1950 1951

w ęgie l kam ienny (w  m ilionach  ton) 30 32 33 35
ruda  manganowa (w  tys. ton.) 123 215 255 386
ruda chrom owa (w  tys. ton) 10 9 6 —-
boksyty (w  tys. ton) 21 51 42 —
ruda m iedziana (w  tys. ton) 8,1 9,9 9,0 —
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i P lan p ięc io le tn i n ie p rzew idu je  w iększych in w e s tyc ji w  przemyśle. Jak 
ob liczy ł E. W arga, na 1 mieszkańca H industanu przypadają w  ciągu pię­
c iu  la t inw estyc je  przem ysłowe w artości 1 d o la ra .108

W edług o fic ja ln ych  danych w zrost p ro d u kc ji n iek tó rych  w yrobów  prze­
m ysłow ych w  ciągu p lanu pięcio letn iego przedstawia się następująco:

pro du kc ja p ro du kc ja
w  okresie 1951— 52 1953— 54 planow ana
przed (planem na r. 1956

surówka żelazna (w  tys. t.) 1572 1740 1651 2835
stal (w  tys. t.) 976 1083 1081 1650
a lum in ium  (w  t.) 3677 3905 3846 12000
lokom otyw y (w  szt.) — 27 86 438
Wagony (w  szt.) 1095 3707 6892 30000
m otory e lek tr. (w  tys. HP) 99 154 161 320
superfosfat (w  tys. t.) 55 57 66 i80
cement (w  tys. t.) 2692 3281 4028 4800
row ery  (w  tys. szt.) — 101 289 530
maszyny do szycia (w  tys. szt,•) - 32,9 68,4 91,5
ju ta  (w  tys. t.) 892 931 864 1200

Jak w idać z danych za lata 1953— 1954, poważny, ja k  na stosunki in -
r j ----- > ./ ~ —_ - — j A a u c t u  ujs.1 eisioiiy-uii przez pian,

me we w szystk ich  dziedzinach daje zamierzone w y n ik i.  Wciąż jeszcze __
ze zacytu jem y raz jeszcze opinię E. W arg i —  „ Ind ie  i  Pakistan są ja k  da­
w n ie j zacofanym i k ra ja m i ro ln iczym i. Ind ie , k tó rych  ludność jest 7 -k ro t-  
cie liczniejsza od ludności A n g lii,  'produkowały w  1950 r. w  porównaniu  
z A ng lią  6 razy m n ie j su rów k i żelaznej, 11 razy m n ie j sta li, 10 razy m n ie j 
energ ii e lektryczne j itd . Ind ie  i  Pakistan ja k  daw n ie j nie posiadają /ani 
przem ysłu budowy maszyn, an i fa b ry k  obrabiarek, ani fa b ry k  parowo- 
zówP  109 N aw et i po rea lizac ji zamierzeń ob ję tych  p ierw szym  planem  pię­
c io le tn im  stan ten zm ien i się_ w  m a łym  ty lk o  stopniu. C harakteryzując 
zamierzenia rządu w  dziedzinie ekonomicznej, p rem ie r N ehru s tw ie rd z ił 
na kon fe renc ji prasowej w  M oskw ie: „Przede w szystk im  postaw iliśm y dwa 
' udania —  zwiększenie p ro d u kc ji ro ln e j i  rozw inięcie zasobów energetycz­
nych oraz systemu sztucznego nawodnienia. W  te j dziedzinie osiągnęliśmy 
sukcesy. W  d rug im  planie p ięcio le tn im , k tó ry  rozpoczyna się w  przyszłym  
r oku, po łożym y w ie lk i nacisk na rozw ó j przem ysłu ciężkiego .“

P rodukcja  s ta li wzrosnąć ma w  toku  rea lizac ji drugiego p lanu  p ięc io­
letniego z 1,7 do 5 m ilionów  ton, w ydobycie  węgla z 38 do 60 m ilionów  
ton, p rodukc ja  cementu z 4 do 10 m ilio n ó w  ton. W skaźn ik i w zrostu  w  prze­
m yśle le kk im  są znacznie niższe i  wynoszą np. dla p ro d u kc ji tka n in  ba­
w ełn ianych  —  10%, dla p ro d u kc ji tka n in  w e łn ianych  —  25%.

Rozwój przem ysłu ciężkiego m a następować pod postacią przem ysłu pań­
stwowego. Niezależnie od przem ysłu ciężkiego —  szczególną opieką ma zo­
stać otoczone rzemiosło, k tó re  posiada w  Ind iach  wspaniałe tradyc je , a ta k  
bezlitośnie wyniszczone zostało w  w y n ik u  angie lskie j p o lity k i ko lon ia lne j. * 100

108 E. W a r g a ,  dz. cyt., s. 373.
100 E. W a r g a ,  dz^ cyt., s. 373.
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Is to tnym  czynn ik iem  dla oceny sy tuac ji jes t (obok rozw oju  p rodukc ji) 
analiza s tru k tu ry  kap ita łow e j przem ysłu indyjskiego. U dzia ł kap ita łu  an ­
gielskiego w ynosi w  p ro d u kc ji ropy na ftow e j 97%, kauczuku 93%, zapa­
łek  90%, herbaty 86%, węgla 62%, w  innych  gałęziach górn ic tw a ró w ­
nież 62%, w  p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j 43%. W  przemyśle w łó k ie n n i­
czym tzn. w  te j gałęzi przem ysłu, k tó ra  tra d ycy jn ie  jest domeną rozw o ju  
kap ita łu  indyjskiego , A n g licy  rów nież pa rtycypu ją  w  21%. Poza k a p ita ­
łem  angie lskim  działa w  Ind iach  także ka p ita ł am erykański, szwajcarski, 
kanadyjsk i, francusk i i  be lg ijsk i.

Decydujące znaczenie ma wciąż jednak ka p ita ł angielski. Na 3.200 m i­
lionów  ru p ii loka t ka p ita łu  zagranicznego w  Ind iach loka ty  angielskie w y ­
n ios ły  w  r . 1948 —  2.283 m ilio n y  ru p ii, tzn. ponad 70%, amerykańskie 
zaś 180 m ilio n ó w  ru p ii (5,6%). S y tuac ji te j n ie zm ieni byna jm n ie j re a li­
zacja p lanu pięcioletniego, k tó ry  zakłada im p o rt kap ita łu  w  wysokości 
i . 300 m in . dolarów.

Niezależnie od bezpośredniego zaangażowania kap ita łu  zagranicznego 
należy zwrócić uwagę na inną form ę uzależnienia przem ysłu indy jsk iego  
od m onopoli angielskich, jaką  jest powiązanie n iek tó rych  koncernów in ­
dy jsk ich  z ich  ang ie lsk im i partneram i.

N a jw iększy koncern in d y jsk i, Tata Industries L im ited , k tó ry  ko n tro lu je  
m. in . ?/4 indy jsk iego  przem ysłu hutniczego oraz obe jm u je  poważną część 
przem ysłu chemicznego, powiązany jest ja k  najściś le jszym i węzłam i z an­
g ie lsk im  koncernem Im pe ria l Chemical Industries (IC I). W  rezultacie lu d ­
ność indy jska  o trzym u je  w y ro b y  angielskie w  opakowaniach z in d y js k im i 
napisam i. D rug i potężny tru s t in d y js k i B irla , którego zasadniczą domeną 
działalności jes t przem ysł baw ełn iany i ju to w y  (obok bardzo licznych 
i różnorodnych gałęzi przem ysłu, w  k tó rych  poza ty m  jest czynny), zaw arł 
umowę z angie lskim  trus tem  samochodowym N u ffie lda , w  w y n ik u  k tó re j 
Ind ie  m ia ły  być zaopatrywane w  samochody angie lskie j p rodukc ji, co n a j­
wyżej montowane w  Indiach, i  to  pod k ie runk iem  angie lskich inżyn ierów .

N iek tó re  spó łk i angielskie „przystosowując się“  do now ych w arunków  
przekształcają się na spó łk i —  z p unk tu  w idzenia form alno-praw nego —  
indy jsk ie , ja k  np. East Ind ia  D is tillę ries  and Sugar Factories L td . N ie  
zm ienia to  oczywiście ich  rzeczywistego charakteru. To sarno odnosi się 
do działalności angielskiego kap ita łu , k tó ry  pod firm ą  B irm a O il Shell bu ­
duje ra fin e rię  n a fty  w  Indiach. Tzw. Pakistan Petro leum  L td . jest f i l ią  
Burm ah O il Company, k tó ra  z ko le i stanow i f i l ię  angie lskie j f irm y  Poyal 
D utch  Shell.

Znane są także um ow y indyjsko-am erykańskie  z koncernam i Studehaker, 
Chrysler, N ationa l Rayon Corporation, Standard O il itd . S tw ierdzić  moż­
na w  ogóle ożyw ienie penetrac ji i  w p ływ ó w  ekonom icznych Stanów Z je ­
dnoczonych A . P. w  Indiach. Od r. 1951 angie lski monopol wydobycia 
manganu złam any zastał przez mieszaną am erykańsko-indyjską firm ę  
B ra ina rd  In te rna tion a l Company. Znane są powiązania am erykańsko- 
indy jęk ie  pom iędzy E lec tric  Bond and Share Company i Tata H ydro-E lec- 
tr ic  Agencies L im ited . Chem ical Construction Corporation  uczestniczyła 
w  budow ie fa b ry k i nawozów sztucznych w  S indry , Am erican Cyanamid  
Company w  budowie fa b ry k i w yrobów  farm aceutycznych i ba rw n ików  
w  Bulsarze. Zna jdu je  to  w yraz  również i  w  przekształcaniu s tru k tu ry
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handlu zagranicznego In d ii, m ianow icie  w  latach 1937 —  1951 udzia ł Sta­
nów  Zjednoczonych w  eksporcie in d y js k im  w zrósł z 10 do 18%, w  im por­
cie in d y jsk im  z 6 do 30%. W  ty m  sam ym  czasie udz ia ł A n g lii spadł w  eks­
porcie z 32 do 26%, w  im porcie z 32 do 16%.

Terenem, na k tó rym  n a js iln ie j zaznaczają się w p ły w y  amerykańskie, 
jest Pakistan. Coraz w iększą rolę odgrywa tu  amerykańska firm a  naftowa 
Standard-Vacuum  O il Company. K onkurencję  am erykańską (w  stosunku 
do „zadom ow ionych“  tu  z dawna angie lskich m onopolistów) reprezentu ją  
takie  spó łk i am erykańskie ja k  Bethlehem  Steel Corporation  czy Sui Gas 
transm iss ion  Company. Inw estyc je  zagraniczne w  Pakistanie wzrosły 
w  latach 1947— 1952 o blisko 215 m ilionów  ru p ii. Duża ich część —  to  in ­
westycje amerykańskie. W ślad za w p ływ a m i ekonom icznym i poszedł 
uk ład w o jskow y z 19 m aja 1954 r., um ożliw ia jący Stanom Zjednoczonym 
daleko idącą kon tro lę  nad pakis tańsk im i s iłam i zb ro jnym i.

W ażnym  etapem ¡na drodze do uniezależnienia się In d ii od kap ita łu  ob­
cego ma być realizacja drugiego planu pięcioletniego. P rogram  inw esty­
c y jn y  (wg p ro jek tów  tego planu) wynieść ma 56 m ilia rd ó w  ru p ii,  z czego 
na sektor państwowy przypada 36 m ilia rdów . Ze źródeł zagranicznych 
pokry te  zostaną te  nakłady inw estycy jne  w  m n ie j n iż 10% (5 m ilia rd ó w  
ru p ii) , zasadniczo zaś sfinansowanie nastąpi ze źródeł wewnętrznych. 
Pędzie to  ogrom ny w ys iłek , znaczenie jego jednak jest bardzo poważne 
dla kszta łtowania się przyszłości gospodarczej In d ii.

N iem nie j jednak dom inującą rolę w  Ind iach odgrywa wciąż jeszcze 
kap ita ł a n g ie lsk i.110 Stosunki uk łada ją  się zresztą w  sposób o ty le  
osobliwy, że o ile  przed drugą w o jną  św iatową zadłużenie In d ii w ynosiło  
553 m ilio n y  fun tów , to  po w o jn ie  Ind ie  s ta ły  się z d łużn ika  w ierzycie lem  
A n g lii, p rzy czym  dług angie lski wobec In d ii w ynosi 531 m in . fun tów .

Na czym  polegają te zm iany i  ja k i jest ich  is to tny  sens? Otóż loka ty  
kap ita łu  angielskiego w  Ind iach w yraża ły  się przed w o jną  łączną kwotą 
ok. 1 m ilia rd a  fun tów , z czego 40% stanow iły  lo ka ty  w  papierach o sta­
łym  oprocentowaniu, k tó re  nabyła w  okresie w o jn y  burżuazja indyjska. 
50% stanow ił ka p ita ł przem ysłowy zaangażowany w  fabrykach, kopal­
niach i  p lantacjach —  loka ty  te pozostały w  zasadzie w  rękach angiel­
skich.

D rug i proces, ja k i dokonał się w  okresie w o jn y , to  narastanie ogromne­
go zadłużenia A n g lii w  zw iązku z zakupam i a rty ku łó w  żywnościowych 
i  innych tow arów , dokonyw anym i w  Ind iach  na w arunkach kredytow ych. 
W  ten sposób powstało saldo szterlingowe, wynoszące 1.160 m ilionów  
fun tów . Słusznie podkreśla się, że narastanie tego salda oznacza w  istocie 
grabież In d ii w  czasie w o jny . W  ten sposób powstało a k t y w n e  s a l ­
d o  k a p i t a ł o w e  In d ii wobec A n g lii, k tó re  by ło  przedm iotem  łicz- 
hych i, skom plikow anych p e rtra k ta c ji i układów  finansowych, w  w yn iku  
k tó rych  Ind ie  o trzym a ły  obietnicę faktycznego spłacenia przez Ang lię  
400 m ilionów  fun tów .

110 Por. a r ty k u ły :  A . K u c e n k o w ,  O.  L i t ó w ,  A ng ie lsko -a m eryka ńska  
ryw a liza c ja  w  In d ia ch  („N ow e  Czasy“  n r  36 z 3 w rześn ia  1952 r.) oraz A  d ż o i  
G  h  o s z, O charakterze am e ryka ń sk ie j p e n e tra c ji w  In d ia c h  („N ow e Czasy“  n r  50 
z 10 g ru d n ia  1952).
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Równocześnie zaś is tn ie je  w y s o k i e  a k t y w n e  s a l d o  d o ­
c h o d o w e  na rzecz A n g lii. Dochody A n g lii czerpane z In d ii ocenia się 
na ok. 50 m ilionów  fu n tó w  rocznie. Oznacza to, że w  nowej sy tuac ji 
i w  now ych form ach trw a  nadal w yzysk  ko lon ia lny  In d ii.

I  oznacza to  —  dodajm y zaraz —  że najisto tn ie jsze prob lem y nędzy in ­
dy jsk ie j dalekie są jeszcze od rozwiązania.

Konsekwencją niskiego poziomu p ro d u kc ji ro ln icze j i  przem ysłowej jest 
n i e z m i e r n i e  n i s k i  p o z i o m  d o c h o d u  n a r o d o w e -  
g o. N a jw yże j oszacowany został on w  r . 1930 przez K om is ję  Simona (na 
155 szylingów  rocznie na głowę mieszkańca). W  r. 1938 doradca finanso­
w y  gubernatora In d ii James G rigg  oszacował dochód narodow y na 84 szy­
lin g i, indy jscy  ekonomiści i  s ta tystycy oceniają go jeszcze niżej. Burżua- 
z y jn y  ekonomista Colin C la rk , k tó ry  dąży do stworzenia danych porów­
nyw a lnych , e lim inu jących  w p ły w  przeliczeń w a lu tow ych, operując tzw . 
„jednostkam i o rie n ta ln ym i“  doszedł do w niosku, że dochód narodowy 
w  Stanach Zjednoczonych i  Kanadzie jest 3.900% wyższy od dochodu na­
rodowego w  In d ia c h .111 W  św ia tow ej „s ka li dobrobytu “' —  sto ją  zatem 
Ind ie  na jednym  z najn iższych m iejsc.

„P rzec ię tny  dochód w  Ind iach  —  stw ierdza ją  K . Shah i  K . Kham batta  
w  swej książce —  wystarcza jedyn ie  na. dw ie ewentualności: albo na to, 
by żyw ić  ty lk o  duióch ludz i z każdych trzech, albo też na to, by żyw ić  
wszystkich, lecz nie  —  co jest niezbędne trz y  razy dziennie, a ty lko  
dwa razy dziennie; wszystko to zaś pod w a tunk iem , że ludzie mogą żyć 
pod go łym  niebem, chodzić nago i  nie m ieć żadnych potrzeb poza na jprost­
szym i  najn iższym  jakościowo w yżyw ien iem .“  112

W  okresie drug ie j w o jn y  św iatowej nędza ludu indy jsk iego  pogłębiła 
się jeszcze w  stosunku do okresu przedwojennego. Koszty u trzym an ia  ro­
s ły  szybciej od płac. W skaźnik rea lnych płac robo tn ików  in d y jsk ich  u trz y ­
m yw a ł się zatem poniżej poziomu 1939 r. i w ynos ił (r. 1939 p rzy ję to  
za 100):

1940 96
1941 90
1943 73
1944 80
1945 83

Bezpośrednio po zakończeniu w o jn y  nie nastąpiła byna jm n ie j radyka l­
na poprawa. W skaźnik płac rea lnych w ynos ił bow iem  dla. r. 1946 zaledwie 
85 i  wzrósł w  r. 1947 db 96, n ie  osiągając zatem jeszcze poziomu przed­
wojennego.

N ie nastąpiła rów nież zasadnicza poprawa, jeś li idzie o stosunki m iesz­
kaniowe. W  r. 1949 ok. 13% ludności Bom baju nocowało na u licach. Prze­
ciętna pow ierzchnia m ieszkalna na 1 mieszkańca w ynosiła  w  ty m  mieście 
w  r . 1946 —  1,12 m 2. A  oto przytoczony przez R. Palmę D u tta  opiis dziel­
n icy  robotniczej Bom baju w  r. 1946: „Stłoczone, jeden p rzy  drugim ,, stały  
tam  rzędy nędznych, jednoizbowych domostw, a raczej chat, o pow ierzch­
n i 12 stóp na 10 stóp, bez św iatła i  w en ty lac ji. Chaty te b y ły  pozbawione

u i  k . W o l i c k i ,  H indu ska  s ta l („T ry b u n a  L u d u “  n r  68 z r. 1955).
112 C y tu ję  w g  E. W a r g i ,  dz. cyt., s. 361.
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id ogóle okien; ciemności w ew nątrz n ich rozpraszał m ig o tliw y  p łom ień  
niałego knota zanurzonego w  oleju. Od piecyka . kuchennego b ilo  nieznoś­
ne gorąco. W  pierwszej chacie, do k tó re j wszedłem, mieszkało 10 osób... 
W  następnej na liczy łem  13 p iecyków  kuchennych  —  było tam  zatem  
trzynaście samodzielnych gospodarstw... Na trz y  rzędy chat, zamieszka­
łych  przez około 300 osób, na liczy łem  ty lk o  trz y  źródła wody, w  postaci 
kranów wodociągowych. Woda ciekła z n ich  c ienk im  strum ien iem  i  to nie 
przez cały dzień, lecz ty lk o  rano i  wieczorem...“  113

Nędza ludu  indy jsk iego  —  chłopów  i  robo tn ików  —  będąca w yn ik ie m  
Wyzysku kapita lis tycznego i  kolonialnego, może zostać ostatecznie prze­
zwyciężona pod w arunk iem  usunięcia is to tnych  je j p rzyczyn: ko lon ia liz ­
mu i  kap ita lizm u. D latego też przed Ind iam i, przed in d y js k im i masami lu ­
dow ym i —  na drodze do pełnego w yzw olen ia  narodowego i  społecznego —  
stoją jeszcze w ie lk ie  i  trudne  zadania, sto i now y etap w a lk i.

I n d i e  i  p o l i t y k a  a z j a t y c k a

Ten now y etap w a lk i rozgrywać się będzie jednak w  ca łk iem  now ych 
Warunkach, znacznie bardzie j pom yślnych od tych , w  k tó rych  przebiegały 
Poprzednie okresy w a lk i narodowo-wyzwoleńczej.

Jakie są zasadnicze cechy tego nowego etapu?

P o  p i e r w s z e  —  pogłęb ia ją się sprzeczności i  w a lk i w ewnętrzne 
W obozie im peria lis tycznym ; upadkow i im peria lizm u  angielskiego tow a­
rzyszy dążenie im peria lizm u am erykańskiego do panowania nad św iatem  
° r az odrodzenie im peria lizm u niem ieckiego i  japońskiego.

W  w arunkach pogłębiającego się ogólnego k ryzysu  kap ita lizm u  obser­
w u jem y d r  u  g  i  p r o c e s :  rozkład systemu kolonialnego, którego 
Postępy oznaczają zarazem osiągnięcia w  walce narodowo-wyzwoleńczej 
Narodów ko lon ia lnych. Osiągnięcia te —  to  klęska im peria lizm u w  C hi­
nach i  u tw orzen ie  now ych Chin, to  sukcesy osiągnięte przez narody K ore i, 
W ietnamu, Indonezji, to  wreszcie osłabienie pozyc ji im peria lizm u w  In ­
diach. W p ływ  tych  zwycięstw , dokonujących się pod k ie row n ic tw em  par­
t i i  kom unistycznych i postępowych, w y ra z ił się rów nież w  znam iennych 
Przesunięciach w  układzie  s ił po litycznych  w  Indiach. W  w yborach do 
izby Ludow ej oraz do zgromadzeń ustawodawczych, odbyw ających się 

przełom ie 1951 i  1952 r., druzgocącą klęskę poniosły skra jn ie  praw icowe 
ugrupowania w  rodzaju H ińdu  Mahasabha oraz p a rtia  socjalistyczna. Par­
tia  Kongresu, m im o uzyskania absolutnej większości w  Izb ie  Ludow e j oraz 
We w szystk ich  (z w y ją tk ie m  czterech) p row inc jona lnych  zgromadzeniach 
Ustawodawczych, stanęła wobec fak tu , poważnej ilości głosujących prze­
c iw ko je j k ie ru n ko w i politycznem u. Zjednoczony F ro n t Lew icy  wyszedł 
z w yborów  znacznie wzm ocniony, uzyskując w  Izb ie  Ludow ej oraz 
W zgromadzeniach ustawodawczych najw iększą po P a rt ii Kongresu ilość 
m andatów .114 W  po lityce  zagranicznej u trw a la  się i  pogłębia an ty im peria -

313 R. P a l m ę  D  u  t  t, dz. cyt., s. 53.
314 J. B  o c z k  a r  i  o w , O w y n ik a c h  w y b o ró w  w  Ind iach  („N o w e  Czasy“  

Rr 11 z 12 m arca  1952 r.).
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lis tyczny kie runek. „N a jis to tn ie jszą  cechą in d y jsk ie j m yś li po lityczne j 
w  sprawach m iędzynarodowych  —  stw ierdza z goryczą angie lski „The 
Econom ist“  —  jes t nadal brak zaufania do zachodniego systemu kolo­
nialnego.“  115 i

Jeśli mzie o ogólną sytuację w  A z ji, trzeba wskazać na t r z e c i  e l e ­
m e n t ,  m ający o lb rzym ie  znaczenie i w yw ie ra jący  ogrom ny w pływ ’ na 
kszta łtow anie się sy tuac ji. E lem entem  ty m  jest umocnienie się w ładzy lu ­
dowej w  Chinach oraz je j w ie lk ie  osiągnięcia polityczne, społeczne i  go­
spodarcze. Rozwiązywanie przez Ludowe C h iny w iekow ych  zagadnień, 
przezwyciężanie kolosalnych trudności na drodze uprzem ysłow ienia i roz­
w o ju  gospodarczego, osiągnięcia w  dziedzinie ośw ia ty i  k u ltu ry  —  to 
wszystko n ie ty lk o  kszta łtu je  postawę mas ludow ych n iew yzw olonych 
jeszcze k ra jó w  A z ji, lecz rów nież w yw ie ra  przemożny wrp ły w  na p o lity ­
ków  reprezentu jących narodową burżuazję. N awet bu rżuazy jny  angie lski 
„T he  Econom ist“  zwraca uwagę na w ie lk i w p ły w  wydarzeń w  Chinach ma 
sytuację w .Ind iach . „D z is ie js i przyw ódcy In d ii —  czytam y —  m ają poczu­
cie g łębokie j łączności z ty m  krajem . Pam ięta ją o więzach łączących te 
dw ie w ie lk ie  cyw ilizacje , o nawróceniu w ie lu  Chińczyków  na buddyzm  
przez in d y jsk ich  m isjonarzy, o tysiącach la t wzajem nej w ym iany  handlo­
w e j i  ku ltu ra ln e j, przerw anej przez inw azję Zachodu.“  116

W  Ind iach —  obok Pakistanu, którego rząd burżuazy jny idzie na 
pasku p o lity k i am erykańskie j, mającej swój o rgan izacyjny w yraz 
w  agresywnym  pakcie SEATO —  możemy obserwować w yraźną ewolucję 
w  po lityce  H industanu, reprezentowanej przez prem iera Nehru. W  w y n i­
ku  te j e w o lu c ji sform ułowane zostały w  bezpośrednich rozmowach pre­
m iera  In d ii N ehru d prem iera C hińskie j R epub lik i Ludow ej Czou-En-ia ia 
zasady, na k tó rych  opiera się pokojow a p o lityka  zagraniczna C hin  i  Ind ii. 
Tych  pięć zadań sprowadza się do s form ułow ań prostych i  jasnych, obe j­
m ujących:

1. wzajemne poszanowanie te ry to ria ln e j in tegralności i  suwerenności;
2. nieagresja;
3. n ie ingerencja w  w ewnętrzne spraw y z ja k ich ko lw ie k  względów 

o charakterze gospodarczym, po litycznym  czy ideologicznym ,
4. równość i  wzajem ne korzyści oraz
5. pokojow e współistnien ie .
Tych  pięć zasad, zwanych po h indusku panczasila, leży u podstaw p o li­

ty k i  zagranicznej H industanu, p o lity k i zm ierzającej do u trw a len ia  pokoju, 
jako  nieodzownego w a runku  ko n s tru k tyw n e j pracy w szystkich narodów. 
„D la tego też —  pow iedzia ł p rem ie r N ehru w  sw ym  pożegnalnym przemó­
w ien iu , przed w yjazdem  ze Zw iązku  Radzieckiego —  kwestia poko ju  na­
biera szczególnie w ie lk iego znaczenia, o ile  jesteśmy zainteresowani w  po­
stępie naszej cyw iliza c ji lub bodaj w  je j zachoiuaniu. W  naszym pojęciu  
pokój n ie jes t po prostu powstrzym aniem  się od w o jny , lecz a k tyw nym  
i  pozy tyw nym  podejściem do stosunków m iędzynarodowych, prowadzącym  
przede w szystk im  do osłabienia istniejącego napięcia. Pokój jest również 
próbą rozwiązania naszych problem ów w  drodze rokow ań z zacieśnieniem  
w  dalszej perspektyw ie w  rozm aity  sposób współpracy m iędzy k ra jam i.“  113 *

113 „T h e  E conom ist“  z 24 s tyczn ia  1953.
110 „T h e  E conom ist“  z 24 styczn ia  1953.
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.. Czynne dążenie do rozszerzenia i  pogłębienia współpracy z w szystk im i 
k ra jam i, niezależnie od różnic us tro jow ych  i  św iatopoglądowych, cechuje 
Po litykę  rządu prem iera Nehru. Pięć zasad —  o k tó rych  w yżej by ła  mowa — 
to niezm iernie ważny i  ko n s tru k tyw n y  element współczesnej p o lity k i m ię­
dzynarodowej. Zosta ły one, ja k  w iadomo, sform ułowane w  w y n ik u  poro­
zum ienia pom iędzy rządem In d ii i  rządem C hin  Ludow ych. „Zasady te —  
s tw ie rdz ił p rem ier N ehru w  sw ym  przem ówieniu, wygłoszonym  na sta­
dionie „D ynam o“  w  M oskw ie —  zostały późnie j p rzy ję te  przez Burm ę i  Ju ­
gosławię, a rząd radziecki także je  aprobował. Na kon fe renc ji w  Bandungii 
-asady te zostały rozw in ię te  w  dziesięciu punktach i  u jęte w  D ek la rac ji
0 poko ju  na całym, świecie i  o współpracy. T ym  samym przeszło 30 kra jó io  
^a kcep tow a ło  je .“

Również i wspólne oświadczenie Prezesa Rady M in is tró w  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej i  P rem iera R epub lik i In d ii, podpisane 25 czerwca 
°r. w  Warszawie, akceptuje w  pełnej rozciągłości pięć zasad.
, W cielając stale i konsekwentnie w  życie zasady swej pokojow e j p o lity k i,  
Ind ie  odgryw a ją  dziś poważną ro lę  w  po lityce  m iędzynarodowej. I  ta k : 
}v  k w ie tn iu  1954 r. podpisane zostało pom iędzy Ind iam i i  Chińską-Repu­
bliką Ludow ą porozum ienie w  spraw ie tybetańskiego re jonu  ChRL ; w  dro­
dze pokojow ej w  początku rb. z likw idow ane zostały francuskie  enk law y 
kolonialne w  Ind iach ; znana jest ak tyw na  i  pozytyw na ro la  In d ii w  za­
kończeniu działań w o jennych  w  K o re i i W ie tnam ie; Ind ie  p rzeciw staw iły  
sić udzia łow i w  agresywnym  pakcie SEATO, dając ty m  przyk ład  i pocią­
gając za sobą szereg innych  państw  az ja tyck ich ; stanow isko In d ii w  spra­
w ie rozbro jen ia  i zakazu b ron i atom owej w yp ływ a  z całokszta łtu pokojo­
w e j p o lity k i tego k ra ju .

P o litykę  tę scharakteryzował iprem ier J. C yrank iew icz w  następujących 
słowach: „M ów iąc  o w ys iłkach  narodów połudn iow o-w schodnie j A z ji nie 
niożna nie podkreślić ro li In d ii, które w  ostatn im  okresie w n ios ły  poważny 
h-kład w  dzieło pokojowego rozw iązania problem ów azja tyckich. Należy 
zaznaczyć, że w  ostatn im  okresie nastąpiło nawiązanie ściślejszych stosun­
ków m iędzy Polską a Ind iam i, co znalazło swój w yraz w w ym ian ie  amba­
sadorów i  w  rozw ija jące j się coraz bardzie j w ym ian ie  ku ltu ra ln e j i  handlo- 
i C ( (Exposé z dn. 16 marca br.).

Te w ięzy wzajemnego zainteresowania i  p rzy ja źn i zostały pogłębione 
w  czasie w iz y ty  prem iera  N ehru w  Polsce w  czerwcu br., podobnie zresztą 
lak  to  nastąpiło w  innych  kra jach , k tó re  in d y js k i mąż stanu odw iedził 
W swoich podróżach.

A le, w racając do problem ów A z ji, trzeba stw ierdzić, że p i ę ć  z a s a d  
' °raz szeroki ich  oddźw ięk w  całej A z ji —  to  dowód zrozumienia, że 
’Realne interesy w s z y s t k i c h  k r a j ó w  a z j a t y c k i c h  sta- 
f  °zoczo wym agają p o lity k i współpracy i  pokojowego w spółistn ien ia  państw
1 Narodów tego kontynentu, niezależnie od ich us tro ju  spoleczno-gospodar- 
Czeg0. Przecież wszystkie kra je  A z ji, niezależnie od tego, ja k i system ustro ju  
Pnństwowego w  n ich istn ie je  i  jaka  ideologia panuje, są żywo zaintereso- 
Wane w  obronie swej niezawisłości przed agresyw nym i zakusami s il im ye- 
T̂ lis tyczn ych .“  w

n- A . C h  e j  f  e c, Narody  A z j i ,  a „ pięć zasad“  („N ow e  Czasy“  n r  44 z 30 paź­
dz ie rn ika  1954 r.).
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O isto tnych przem ianach .dokonujących się w  po lityce az ja tyck ie j św iad­
czy fa k t, że szereg państw  A z ji w zię ło  udzia ł w  kon fe renc ji k ra jó w  A z ji 
i A fry k i,  k tó ra  odbyła się w  k w ie tn iu  br. w  Bandiuimgu. Decyzja zwołania 
te j kon fe renc ji została powzięta w  końcu roku  1954 w  czasie narady pre­
m ierów  In d ii, Indonezji, B u rm y, Pakistanu i  Cejlonu w  Bogorze. Celem 
kon ferenc ji w  Bandungu by ło  —  ja k  pisze radziecki pub licysta  J. Boczka- 
r iow  —  „ omówienie tak ich  problem ów ja k  u trw a len ie  pokoju, p rzeciw ­
działanie ko lon ia lizm ow i i  d yskrym inac ji rasowej, znalezienie dróg prowa­
dzących do gospodarczego i  ku ltu ra lnego odrodzenia kontynentów  azja tyc­
kiego i  afrykańskiego. Są to n iew ą tp liw ie  najaktua ln ie jsze prob lem y dla 
kra jów  położonych na o lb rzym ie j przestrzeni od L ib e r ii do Japonii, k tó rych  
ludność stanow i praw ie  2/ 3 ludzlwści.“  118

M ia rą  przem ian dokonujących się w  A z ji jest fa k t, że w  kon fe renc ji te j 
w z ię ły  udzia ł obok C hińskie j R epub lik i Ludow e j, Dem okratycznej Repu­
b lik i W ietnam u —  kra je , w  k tó rych  rządzi burżuazja. Dowodzi to  w  sposób 
dob itny, że rozkład systemu kolonialnego, m im o ta k ich  p rób  ra tow ania  go, 
ja k  pakt SEATO, posuwa się stale, zmuszając rów nież i  burżuazyjne rządy 
państw A z ji do liczenia się ze zm ianam i, ja k ie  zaszły na ty m  kontynencie. 
W  uśw iadom ieniu sobie, ja k  istotne są te  zm iany i ja k i jest ich  w p ły w  na 
postawę mas ludowych, szukać należy źródła p o lity k i tak ich  mężów stanu 
ja k  Dżaw aharla l Nehru.

W  zw iązku z p rzy jęc iem  przez Pakistan „pom ocy“  w o jskow e j Stanów 
Zjednoczonych prem ier N ehru w  swoim  przem ów ieniu wygłoszonym  
22 lutego 1954 r. w  Izbie Ludow ej pow iedzia ł: „W  ciągu setek la t m arzy­
liśm y o w yzw o len iu  naszych k ra jó w  i  jeden z sym bolów naszej wolności 
polegał na ewakuacji obcych s ił zbro jnych. Powiadam, że niezależnie od 
ja k ichko lw iek  pobudek, pow ró t ja k ich ko lw ie k  s il zb ro jnych  czy też cokol­
w iek  w  ty m  rodzaju oznacza próbę zwrócenia wstecz h is to rii A z ji.“  119

W szelkie tego rodzaju próby, ja k ie jk o lw ie k  dziedziny dotyczą, skazane 
są na ca łkow ite  niepowodzenie.

W  r. 1947 pokazywano m i w  jednym  z pałaców londyńskich  zegar, a ra­
czej system zegarów, k tó re  w skazyw ały, jaka  jest w łaśnie godzina w  sto­
licach różnych k ra jó w  Im pe rium  B ry ty jsk iego .

Na zegarze, k tó ry  wskazuje czas in d y jsk i, w skazówki zb liża ją  się nie­
uchronnie do godziny, k tó re j na im ię : p r a w d z i w a  w o l n o ś ć .

l is  j  b  o c z k  a r  i  o w , O zbl iża jące j się kon fe ren c j i  w  Bandungu  („N ow e 
Czasy“  n r  10 z 5 m arca 1955 r.).

119 C y tu ję  w g W .  B i e r e ż k o w a ,  O p o k o jo w y m  u regu low an iu  p rob lem ów  
A z j i  („N ow e Czasy“  n r  11 z 13 m arca 1954 r.).



N a  p r z e ł a j  p r z e z  P a k i s t a n

, Przejechać drogę z D e lh i do Lahor, a stamtąd dalej do szlaku na prze­
łęczy Chajber, znaczy odbyć podróż aż do bram y, przez k tó rą  Is lam  po- 
cząwszy od X  stulecia w dzie ra ł się na kon tynen t in d y jsk i.

Pierwsze kon tak ty  In d ii z w ia rą  m uzułm ańską pochodziły w prost z A ra - 
lecz ludzie, k tó rzy  naw róc ili najw iększą ilość H indusów, przysz li do 

n ich od lądu. P ie rw si m isjonarze p rz y b y li prawdopodobnie przez morze 
leszcze za życia Proroka. P o rty  na zachodnim  w ybrzeżu In d ii przez długie 
^ ie k i w ita ły  życzliw ie  przybyw a jących  kupców  i  m arynarzy arabskich. 
Pecz już  w  k ilk a  la t po śm ierci Mahometa p ie rw s i napastn icy m uzułm ań- 
Scy  zstępowali drogą karawan przez przełęcz Chajber. Z początkiem  V I I I  
w ieku zdobyli teren, k tó ry  dziś jest p row inc ją  Sind. Natom iast stałe i  waż- 
ne kon tak ty  In d ii z Islam em  rozpoczęły się dopiero w  w ieku  X , a naw ią- 
2aty  się dz ięk i te j samej drodze, k tó rą  chcąc dotrzeć do Indusu przeby­
wał A leksander W ie lk i.

Sułtan Mahmed z Ghazni (w  A fganistan ie), współczesny Ryszardowi 
j ie Serce, rozpoczął szereg ko le jnych  w yp ra w  przez przełęcz i  po tro - 

cou zagarnął Pendżab. Po n im  przyszli ryw a le , tu reccy najeźdźcy, k tó - 
r 2y przesunęli aż do D e lh i granice is lam owych podbojów. W  okresie trze­
b i  w yp ra w y  krzyżow ej Ryszarda L w ie  Serce i  F ilip a  Augusta D e lh i stało 
'ć  stolicą m uzułmańskiego kró lestw a (w  r. 1192). W ciągu następnych 

czterech w ieków  różne dynastie tu reck ie  i  afgańskie rządz iły  praw ie  całą 
Północną częścią półwyspu, od D e lh i począwszy. W  r. 1526, k iedy  to  
p Europie T u rcy  zapuścili się aż na W ęgry i zaczęli zagrażać’środkowej 
^Uropie, na z ło ty  tro n  w  D e lh i w s tąp ił p ierw szy z sześciu w ie lk ich  cesa- 
^ y  m ongo lsk ich : b y ł to początek dwóch w spania łych stuleci, k tó re  h in - 
Uscy m uzułm anie uważają za na jch lubn ie jszy okres w  swych dziejach.
W  ty m  najeździe ras Środkowej A z ji na półwysep in d y js k i k ry je  się 

Pewnego rodzaju sym bolizm  h istoryczny. Same zagrożone przez następu-

Tłum aczen ie z „E s p r it" ,  n r  5, 1954 r.
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jące na nie zdobywcze narody, pchane strachem, okrąży ły  potężną pętlę 
H indukuszu, przeszły przez przełęcz Ćhajfoer i ja k  law ina  spadły na legen­
darny k ra j H indusów, bardzo m iędzy sobą poróżnionych. I  w tedy, podob­
nie ja k  dzisia j, surowa sztywność hinduskiego społeczeństwa i zupełny 
b ra k  giętkości w  jego socjalnej p iram idzie  uczyn iły  je  niebezpiecznie bez­
bronnym  wobec, dynam izm u i  oswobodzicielskich zapędów obcych na- 
jedźców. Lecz Is lam  zdawał się także przynosić nowe w id o k i m ilionom  
ludz i kostn ie jących w  sklerozie hinduskiego układu społecznego. Niezależ­
n ie  od tego, czy ustępowali przed przewagą miecza —  co zdarzało się jesz­
cze częściej —  czy zostaliby przyciągnięci wolnościowym  zapałem Islamu. 
c!!a m ilionów  mieszkańców północno-zachodniej części półwyspu, a szcze­
gólnie Bengalu, dla ubogich rybaków  i ro ln ikó w  niskiego stanu, _ pokusa 
by ła  nieodparta. Na rozległych obszarach ca łym i gromadam i p rzy jm ow a li 
nową w iarę, aby ty lk o  w ym knąć się z wiecznego n iew o ln ic tw a. Rymarze, 
rzeźnicy, k raw cy  i  tkacze, wszyscy skazani w  społecznym us tro ju  h indu  
skim  na pracę niewolniczą, są do dziś jeszcze na ca łym  półwyspie M uzu ł­
manami. W  owej epoce, tak  ja k  w  naszych czasach, s iły  zagrażające ̂ Indiom 
h indusk im  nadciągały z północy. Przekraczały opuszczoną „gran icę i  żyz­
ne ró w n in y  Pendżabu, zm ierzając w  k ie ru n ku  D e lh i będącego bramą do 
bogatej i ludne j do liny  Gangesu.

Chcąc dotrzeć do żyw ych źródeł Pakistanu m usiałem  i  ja  udać się do 
te j bram y, przez k tó rą  w kroczy ł Islam . A  że pragnąłem  zobaczyć ja k  n a j­
w ięcej w  czasie drogi, postanow iłem  pojechać autobusem kursu jącym  m ię­
dzy Lahor a zachodem.
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A u to ka ry  u trzym ujące  komumkafcję m iędzy p row inc jona lnym i m iastam i 
Pakistanu są dalekie od jak iegoko lw iek  kom fortu . W eh iku ł, k tó ry  zabrał 
mnie z Lahor do R aw alp ind i, w ie lk i Mercedes-Benz, p o k ry ty  m eta low y­
m i blacham i, p rzypom ina ł o lb rzym i samochód pancerny. B y ł w praw dzie 
podzielony na „p ie rw szą“  i  „d rugą “  klasę, lecz by ło  to  chyba ty lk o  prostą 
formalnością, mającą na celu rozdzielenie pasażerów stosownie do ich  za­
sobów. Zam ożniejsi zasiadali na przednich m iejscach, tuż za drewnianą 
kabiną k ie row cy, biedacy lokow a li się na ty łach. Jeśli chodzi o wygodę, 
nie by ło  w  ty m  podziale najm nie jsze j różn icy i  w  obydwóch „k lasach" 
w  rozmieszczeniu siedzeń nie wzięto pod uwagę przyrodzonej każdemu 
człow iekow i potrzeby wyciągnięcia  nóg. Poza tym , m im o że w edług k ra ­
jow ych  s ta tys tyk  (na pewno przesadnie optym istycznych) co na jm n ie j 
ośmiu na dziesięciu m oich towarzyszy podróży nie um ia ło  czytać ani p i­
sać, na oparciu fo te la  k ie row cy umocowano całą lita n ię  zaleceń, obwiesz­
czeń, każde wypisane kw ieciście język iem  urdu  i  uzupełnione t łu ­
maczeniem na angielski. —  „N  i  e w o l n o  p l u ć  w  s a m o c h o ­
d z i e “  __ g łos ił p ierwszy napis. Ten zakaz b y ł przestrzegany dosłownie:
większość podróżnych p lu ła  przez okna pozbawione szyb w  przestrzeń „n ie  
zakazaną“ . Następne ogłoszenie sf orm ułowano nieco uprze jm ie j : „P  r o s  i-  
m  y  p a s a ż e r ó w  o u p e w n i e n i e  s i ę ,  c z y  p o s i a d a j ą  
b i l e t  j a z d  y “ . Lecz ja kb y  na dowód, iż Przedsiębiorstwo A u tobu ­
sowe doskonale zdaje sobie sprawę, że liczba analfabetów  jest opłakanie 
Wysoka, co pew ien czas obok kondukto ra  po jaw ia ł się kon tro le r. Po ch w ili, 
k iedy wóz ruszał, kon tro le r —  ja kb y  nagle przypom niawszy sobie o swoich
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obowiązkach —  podnosił się z krzesła, z kocią zw innością prześlizg iwał 
się przez w ąsk i o tw ór w  przepierzeniu i  zabiera ł się do sprawdzania, czy 
każdy jest aby na pewno zaopatrzony w  papierową karteczkę, k tó rą  m u 
sprzedano przy wyjeździe . Trzecie ogłoszenie m ia ło  charakter w yb itn ie  hu ­
m an ita rny : „W  y c h y l a n i e  j a k i e j k o l w i e k  c z ę ś c i
w a s z e g o  c i a ł a  p o z a  o k n o  t e g o  s a m o c h o d u  g r o ­
z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w e  m “ . To ostrzeżenie by ło  chyba zupeł­
nie niepotrzebne, bo okna obite b y ły  gęstą siatką drucianą, w  jaką  zaopa­
trzone są w ozy po licy jne . W  najlepszym  razie m ożliw e by ło  w ytkn ięc ie  
czubka palca.' N iew ą tp liw ie  bolesnym doświadczeniem podyktow any b y ł 
czw arty  n a p is ' zwrócony do w szystk ich  pasażerów naszego samochodu, 
k tó ry  w  istocie w yg ląda ł na to, że p rzeżył ju ż  to  i  owo: ,,U p r  a s z a 
s i ę  o p o s z a n o w a n i e  s p  r  z e t  u “ . Jednakże m asywny y a na­
w e t m onum enta lny charakter wewnętrznego wyposażenia wozu oraz n ie­
możliwość zastosowania go do u ży tku  domowego zdawały się w ykazywać 
zbyteczność tego zalecenia, nawet w  w ypadku, gdyby pasażerowie um ie li 
je  przeczytać. I  wreszcie, do po łow y zakry te  fo tog ra fią  szczodrze obnażo­
nej gw iazdy pakistańskiego f ilm u , oznajm ienie: „W  o d ę  d o  p i c i a  
m o ż n a  d o s t a ć  w  s a m o c h o d z i  e.“  M im o to  n ik t  z podróż­
nych nie lic z y ł na tę wodę i  na każdym postoju otaczała nas natychm iast 
cała arm ia w ędrow nych sprzedawców, o fia ru jących  nam  napoje wszelkich 
ko lo rów  i  gatunków.

Jedyne ogłoszenie n ie  odnoszące, się do pasażerów umieszczone było  
przed szoferem i  b rzm ia ło : „ S z y b k o ś ć  m a k s y m a l n a  50 k m  
n a g o d z i n  ę ." Tego nakazu sum iennie przestrzegano. Naprawdę, 
kierow ca n igdy naw et nie próbow ał osiągnąć te j skra jne j szybkości i  po­
trzeba by ło  około dziesięciu godzin, aby przebyć m arnych 250 km  dzielą­
cych nas od R aw alp ind i.

Bardzo pow oli, zatrzym ując się wedle ochoty, posuwaliśm y się ku  za­
chodowi. Przejechaliśm y Rawi, Czinab i  Dżelam, pierwsze trz y  ż pięciu 
rzek Pendżabu p łynących ku po łudn iow i, aby w  o lb rzym im  wachlarzu 
w toczyć swe w ody do Indusu. D rog i b y ły  dobre. Oprócz k ilk u  samochodów 
m ija liśm y  autokary, małe stadka baw ołów  oraz w ozy ja kb y  w y ję te  z obraz­
ków  b ib lijn ych , pełznące w  tem pie ś lim aków. Woźnice z fa jką  „h u k a “  
w  zębach, siedzący na przodzie tych  pojazdów, apatycznie uderza li w ą tły -  
m i pa tykam i po zadach swoich bawołów, ja k  gdyby w y g ry w a li jakąś smęt­
ną arię na ksylo fon ie  o dwóch k law ia tu rach . Okolice te należały do gospo­
darczo najlepszych w  Indiach. Co dwa lu b  trz y  k ilo m e try  można by ło  oglą­
dać wsie otoczone zie lonym i łanam i, ciągnącym i się aż po horyzont. Chaty 
z wysuszonego m u łu  i  rzadkie budowle z cegieł porozrzucane b y ły  w  chao­
tycznym  bezładzie wśród rozgardiaszu i  hałasów w iosk i. W okó ł zw ierząt 
dom owych sta ły  g ru p k i mężczyzn. K ilk a  kob ie t w  barw nych sukniach, ze 
srebrnym i ko łam i lub  z ło tym i gwoździam i w  nozdrzach kręc iło  się po u licz ­
kach. N iezliczone grom ady dzieci, szczekające psy, miały 'dworzec, czy k i ­
nem atograf w  cieniu n ieproporcjonaln ie  w ie lk iego  meczetu pokrytego zdo­
b ien iam i —  wszystko to razem przypom ina ło  o lbrzym ie m row isko spowite 
kum em  unoszącym się len iw ie  w  blasku słonecznym.

Wszędzie, gdzie za trzym yw a ł się nasz samochód, uderzał w  nas zapach 
kebabu oraz smażącego się siekanego mięsa i  nacierała zgraja zawodowych 
żebraków, zwracających k rz y k liw ie  naszą uwagę na rany swoich tw a rzy
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i członków oraz na swoje ohydne kalectwa. Jeżeli w ysiadaliśm y, chodzili 
za nam i k ro k  w  k ro k . Jeśli zostawaliśm y w  samochodzie, w ne t o tw ory  
okienne zatarasowywały dziesiątki w yc iągn ię tych  rąk, zza k tó rych  do­
byw ało  się i  docierało do wnętrza jednostajne, nieznośnie c ie rp liw e  m ru ­
czenie o wsparcie. Łakociam i, jak ie  podróżni na jchę tn ie j kupow ali, była 
pokrajana w  ka w a łk i trzc ina  cukrow a: chrzęst gniecionego w  zębach cu­
k ru  tow arzyszył nam przez całą podróż. W  jak im ś zapadłym  kącie zatrzy­
m aliśm y się razem z in n ym i autokaram i, p rz yb y łym i z różnych k ie ru n ­
ków . Zauważyłem  tam  po raz p ierw szy dw ie kob ie ty  —  pasażerki, scho­
dzące z jednego z samochodów. B y ły  szczelnie otulone w  czarne b u rk i, 
zasłaniające starannie całe ciało. Z wahaniem, ja k  bezosobowe dwa kszta ł­
ty . przesuwały się m iędzy żebrakam i i  sprzedawcami smażonej siekaniny. 
Stanąwszy przed handlarzem  kebabu, un ios ły  z lekka ciężkie, czarne zasło­
ny okryw ające tw arze  i, ja k  słonie trąbą, podniosły do ust wonne pożyw ie­
nie. K ie d y  spostrzegły, że im  się przyglądam , w  panicznym  popłochu pę­
dem uc iek ły  do wozu pozostawiając m i wrażenie, że jestem  zm ysłow ym  
bydlęciem , k tó re  pogwałciło  ich  w styd liw ość, z k tó rą  się ta k  obnoszą.

Choć tak wolne by ło  tem po naszej podróży, to jednak zb liża liśm y się 
do je j celu. Po trochu  też łagodniała ty ran ia  palącego słońca. Żyw e ko lo ry  
pól p rzyb ie ra ły  św ie tlis te  tony  i  wszystko w około nas zdawało się oddy­
chać w  jak im ś nastro jow ym  odprężeniu. Zw iększy ły  się grom adki w ieśnia­
ków  skupia jących się nad drogą, pokrzepionych zbliżaniem  się w ieczoru 
- w idok iem  m a łyc łi g rupek kob ie t zbiera jących się pod drzewam i, goto­
w ych  do om awiania zdarzeń dnia. Dwóch mężczyzn idących drogą prowa­
dziło row er i  trzym a ło  się czule za małe palce u rąk. Nawet w ózk i za­
przężone w  baw oły zdawały się jeszcze zwalniać sw ój i  ta k  już  bardzo 
um iarkow any bieg, a ogn ik i konduiktorstkich fa je k  „h u ka “  w idoczne b y ły  
już  daleko.

R aw alp ind i, ja k  większość m iast garnizonowych dawnych In d ii B ry ty j­
skich, było m iastem  dosyć dziw nym . K w a te ry  w ojskowe zna jdow a ły się 
daleko od w łaściwego m iasta —  od tego, co w  daw nym  języku  nazywało 
się ..dzielnicam i tu b y lcó w “  —  i dwa te skupiska is tn ia ły  obok siebie, upar­
cie ignoru jąc nawzajem  swoją obecność.

Nowoczesna połowa m iasta ży ła  jeszcze atmosferą epoki b ry ty jsk iego  
im perium . D aw n i zw ierzchnicy ko lon ia ln i u czyn ili sobie z niego bazę w o j­
skową, zobowiązaną do czuwania nad przełęczą Chajber i  do strzeżenia 
Pendżabu. A  w ięc, choć dla* celów nieco odmiennych, Pakistan zachował 
R aw alp ind i jako kw aterę główną. Ponieważ jednak żadne poważniejsze 
niebezpieczeństwo nie zagrażało od strony przełęczy, czujność R aw alp ind i 
zw róciła się raczej ku  gran icy in d y jsk ie j powyżej Lahor i ku  niedalekiem u 
K aszm irow i na północy. Jednakże nowa ro la  wcale n ie  zm ien iła  atmosfe­
ry  miasta. Czyste „bungalow s“  i  starannie utrzym ane ogrody, regularne 
narożn ik i u lic  i  prosto w ytyczone u lice  nos iły  znamiona wojskowego „p ó ł- 
W yspiarskiego“  porządku. G łówna a rte ria  nadał nazywała się T h e  M a i l ,  
a statua m łodocianej i  czarującej k ró low e j W ik to r ii wciąż jeszcze pano­
wała nad u licam i noszącymi im iona Edw ardów  i  Law rence ‘a. Tablice w o j­
skowe w skazyw ały s trza łkam i drogę do C. i n  C ’s H  o u s e (siedziby 
głównego komendanta) do R o y a l  A r t i l l e r y  M e s s ;  do 
T o p y  P a r k ,  gdzie sahibowie n iepoko jen i nosta lg icznym  wspom ina­
niem  obnosili swoje he łm y trop ika lne  —  i  w  końcu do C a m b r i d g e
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B a r r a c k s  (koszary Cambridge); G dyby nie tpng i i  pod trop ika lny  upal 
południa, można by myśleć, że jest się w  Sandhurst lu b  w  ja k im ko lw ie k  
in n ym  m iejscu uśw ięconym  b ry ty js k ą  tradyc ją  m ilita rn ą . M u n d u ry  i  za­
chowanie się żo łn ierzy b y ły , podobnie ja k  tab lice drogowskazów, tak ie  
same ja k  w  w o jsku  b ry ty js k im . Jedynie ko lo r ich  skóry i  oznaki pu łkow e 
b y ły  różne.

A b y  zdać sobie sprawę, że m im o wszystko jestem  w  Pendżabie, musia­
łem  przejść dwa lu b  trz y  k ilo m e try , wydostać się ze sztuczne] atm osfery 
„koszarowej ■“ i  zanurzyć się w  ro jow isku  bazarów. H a łaś liw y  t łu m  k rą ży ł 
pośród m ałych kram ów  otoczonych w ie lb łądam i i  m u łam i. Ludzie k rę c ili 
się obok z w yk łe j różnorodności tow arów , zachwalanych głośno przez kup­
ców rozm aitych ras i  zwyczajów . W  czasie m ej w ęd rów k i natkną łem  się 
na nowoczesną i  dość pokaźną księgarnię. Chcąc kup ić jakieś ks iążki zaj­
mujące się prob lem am i reg iona lnym i, wszedłem do w nętrza i  spytałem  
o nie księgarza. Na półkach s ta ły  rzędam i powieści im portow ane z A n g lii 
czy A m e ry k i oraz k ilk a  przekładów  na język  urdu.

—  Problem y aktualne? —  pow tó rzy ł księgarz drapiąc się po g łow ie — 
owszem, mam tu  w ie le  książek...

Zaprow adził m nie w  ką t sklepu. Znalazłem  tam  ca ły ich  w ybó r w  bro­
szurowym , tan im  w ydan iu . N iektó re  z n ich  poświęcone b y ły  opisom życia 
pana Jinnah, inne m ó w iły  o P ro roku  lu b  o poecie Iqba lu . B y ł tam  ró w ­
nież cały szereg p u b lika c ji o ta k  mało pociągających ty tu ła ch  ja k  np.; 
Duch Islam u, Treść społeczna Islam u, Is lam  naszym przewodnikiem , Islam  
przeciwko kom unizm ow i, Nasza w ia ra  w  Is lam  i  Proroka.

—  Czy nie ma pan n ic  o problem ach bardzie j żywotnych? —  spytałem. 
—  O w ychowaniu? Może jakieś s ta tys tyk i z dziedziny h ig ieny  czy spraw  
żywnościowych, albo może analizę zagadnienia agrarnego?

Mężczyzna pa trza ł na m nie trochę zaskoczony.
—  Nie, panie —  odparł. —  Oto wszystko, co posiadamy o tematyce 

współczesnej. M am y jeszcze tak ie  książki... Proszę... bardzo ciekawa le k ­
tura...

Wskazał ręką na rząd romansów k rym in a ln ych  w  krzyczących okład­
kach, pam ię tn ików  różnych A n g lik ó w  z okresu odw rotu  oraz ilus trow anych  
dzieł o kw ia tach  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

—  Czy nie macie dzienn ików  ani ne riodyków  angielskich? Czy nie o trzy ­
m ujecie ich? —  pyta łem  dalej.

—  Nie, proszę pana —  odparł —- nie m am y dewiz na kupowanie tego 
rodza ju  rzeczy. Przeżywam y tru d n y  okres.

Lecz zauważywszy, że przyglądam  się jego pstrokate j tandecie, także 
przecież sprowadzanej z zagranicy, zaczął się tłum aczyć:

—  R aw a lp ind i jes t m iastem  garnizonowym , proszę pana. Ludzie  tu te js i 
n ie  in teresu ją  się ta k im i rzeczami. Domagają się romansów. Życie  żoł­
n ierskie  jest aż nazbyt często bardzo jednostajne... —  m ów ił, nadając na­
szej rozm ow ie poe tyck i zw rot.

N a jbardzie j rew o lucy jną  pub likac ją , na jaką  natkną łem  się w  P ak i­
stanie, by ła  książka, k tó rą  znalazłem w  m oim  pokoju, w  najlepszym  ho­
te lu  m iasta R aw alp ind i. B y ło  to skrócone w ydan ie  O livera  Tw ista  D icken­
sa, w idocznie pozostawione przez zapomnienie przez mojego poprzednika 
zajmującego ten sam pokój, pachnący dawno n ieprzew ie trzanym  w nę­
trzem. Ó w Flashman's H ote l b y ł w  gruncie rzeczy szeregiem ceglanych
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koszarowych baraków, podzielonych na równe ce ik i, z k tó rych  każda 
wyposażona by ła  w  przedpotopowe umeblowanie składające się z fo te la , 
łóżka, w en ty la to ra  u s u fitu  i  um yw a ln i. Chłopcy hote low i, wszyscy w  czer­
w onych turbanach, p rzypom ina li nędznych i  obdartych służących ze sta­
re j b a jk i tu reck ie j, chociaż ich  usłużność i  chęć w ykazania swej pożytecz­
ności stała w  rażącym  przeciw ieństw ie do ilości p ieniędzy, k tó re  zarabia li 
w  te j szacownej in s ty tu c ji. Z pozosta łym i pensjonariuszam i hote lu  spoty­
kałem  się w yłącznie w  sali jada lne j. W  godzinach pos iłków  w ysypyw a li 
się z rozproszonych budyneczków, przechodzili przez małe, brukowane pod­
w órka  i  spieszyli do sali jada lne j —  szczęśliwi, że mogą przerwać jedno- 
stajność swojego bytowania.

Jak zawsze na ty m  in d y jsk im  półw yspie zby t w ie lka  ilość służby czu­
wała nad wygodą k lien tów . Lecz owe pos iłk i spożywane wśród m in ionej 
e legancji te j brudne j sali daw ały m i zawsze ciekawe uczucie przeżywa­
n ia  nieznanych dotąd wrażeń. Już od samych d rzw i zapach m usztardy, 
szeregi służących w  b ia łych  turbanach z szerokim, czerwonym  pasem, 
nadm ierna ilość nakryć  rozłożonych na stołach, w ilgoć na ścianach, tuszo­
wana przez złe ośw ietlenie, n ieruchom e w e n ty la to ry , przyczepione do 
su fitu  ja k  uśpione m oty le , wszystko to razem nieodparcie narzucało m i 
porównanie ze zru jnow anym  an^stokratą, czepiającym się gorączkowo zło­
conego puehara swoich przodków. Służący za jm u jący się zupą podawał m i 
ją  z cerem onia lnym i gestami. P rzechyla ł tors do przodu, a jego czarna b ro ­
da upodabniała go do uczonego w yk ładow cy  koranu. D rug i, odpow iedzialny 
za ja rzyny , b y ł m a ły  i  t łu s ty . Chodził zabawnym, podrygu jącym  krok iem  
i  b y ł żyw ym  po rtre tem  A l i  Baby ze wschodniej' b a jk i. Następny w yzna­
czony do zm ieniania ta le rzy, p e łn ił swoje fu n kc je  z podkreślaną pieczoło­
w itością. Z zadartym  w  górę m a łym  palcem, poruszał ręką gestami pe łnym i 
w dzięku ja k  p res tid ig ita to r, k tó ry  zaledwie uchy la  rąbka kapelusza, aby po­
kazać, że k ró lik  już  zn ikną ł. Człow iek roznoszący wodę do p ic ia  w ydaw ał 
się bardzo stary. S ta ł w  kącie z dzbankiem p rzyc iśn ię tym  do p iersi, gotów 
skoczyć natychm iast k u  te j szklance, w  k tó re j poziom  w ody nieco się ob­
n iży ł. Ś ledził oczyma w szystkie  s to ły , ja k  la ta rn ia  m orska obszukując ho ry ­
zont, czyhając na jakieś podejrzane ruchy. Wszyscy w yg ląda li na zaawan­
sowanych g ruź lików  i  wszyscy p a trz y li na swoich k lie n tó w  z psią służal­
czością w  oczach. K ie d y  podnosiłem w zro k  i napotyka łem  spojrzenie k tó ­
regoś ze służących, natychm iast pędził do m n ie  zaniepokojny, aby spytać, 
czego m i potrzeba. B y ło  to  n iezw yk le  p rzykre . A  jednak być może, że to 
nuda i samotność doprowadziły n iek tó rych  pensjonariuszy do takiego sta­
nu. iż p rzy jm o w a li tę  służalczość tak, ja kb y  im  się ona słusznie należała.

K lie n te la  składała się z kob ie t w  średnim  w ieku , żon rzeczoznawców w o j­
skowych, przydzie lonych do a rm ii Pakistanu, z podróżnych udających się 
do A fganistanu, z pa ry  ekspertów  am erykańskich z Pomocy Technicznej 
oraz z jasnowłosego Niemca przysłanego z K araczi, aby napisał sprawo­
zdanie o rozw o ju  m iejscowej cen tra li. Lecz na jliczn ie jszym i k lien tam i, k tó ­
rzy zdawali się być s ta łym i loka to ram i, b y ły  wieloosobowe rodziny, space­
rujące z puszkami nescafe i  z bu te lkam i p rzyp raw  do potraw , co wskazy­
wało, że d ługotrwałość ich pobytu  w  ty m  mieście zm usiła ich  już  do p rzy­
stosowania się do w arunków  m iejscowych. R ozm aw ia li z sobą od sto łu  do 
stołu, lecz choć wszystkie  pogawędki b y ły  prowadzone w  języku  angiel­
skim , odmienność akcentów zdradzała przynależność do różnych narodo­
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wości. Pewnego dnia wszyscy mężczyźni z ja w ili się w  m undurach i zorien­
towałem  się, że to N arody Zjednoczone w  akc ji. Jeden z n ich, rum iany 
o fice r pochodzący z któregoś z północno-europejskich k ra jó w , _ zatrzym ał 
m nie kiedyś zapraszając, abym  nap ił się z n im  szklaneczkę w his y-

—  Już dwa lata tu  siedzim y —  pow iedzia ł z westchnieniem . —  Zabójcze 
zajęcie. A le  wciąż jeszcze nie ma poko ju  w  Kaszmirze. Jesteśmy tu  po to, 
żeby p ilnow ać l in i i  ustalonej na czas zawieszenia brom... Pan rozum ie —- 
dodał z uśmiechem —  ży jem y w  epoce permanentnego zawieszenia brom. 
Jeśli ludzkość nadal będzie je  przekładała nad praw dz iw y p o ko j, zaołam 
zaoszczędzić dostateczną sumkę, aby po powrocie do mojego k ra ju  kupie 
sobie domek. A le  po dwóch czy trzech latach pobytu  w  R aw alp ind i słusznie 
się to  należy, n iech m i pan w ierzy...

—  A  Kaszm irow ie? —  spytałem.
—  Oh, te nieboraki? W łaściw ie to  chyba n igdy n ic  się o nich n ie m ów i 

odparł i  w y c h y li ł swoją szklaneczkę.

K r a j  P a t a n ó w

A u to ka r w iozący m nie z R aw alp ind i do Peszaur b y ł b liźn iaczym  b ia tem  
tego, k tó ry  m nie p rzyw ióz ł z Lahor do R aw alp ind i. B y ł rów n ie  potężny tak 
samo często się za trzym yw a ł i  z tą  samą przerażającą powolnością w ló k ł się
naprzód

Granicę m iędzy Pendżabem i  p row inc ją  Pogranicza Północno-Zachod­
niego tw o rzy  Indus. Lecz już  na długo przedtem, zanim  dota rliśm y do te j 
h istorycznej' rzeki, zieloność Pendżabu zaczęła blednąc i  ustępować m iejsca 
ja ło w ym  rów ninom . Przejechawszy rzekę zb liża liśm y się do Peszaur, jadąc 
przez dziwaczny i  opuszczony k ra j, wśród piasków  tworzących nieregularne 
nagórki i  ja łow ych  dz iu r —  k ra j p rzypom ina jący o lb rzym i kaw a ł sera
szwajcarskiego.

Pogranicze należy do tak ich  oko lic  św iata, k tó re  wymykają^ się spod 
w szelk ie j k la sy fika c ji. Ponad surow ym  kra jobrazem  w yczuw a się już  od­
dech Środkowej A z ji, a obyczaje są jeszcze tak ie  same, ja k  na tam tym  
stoku H im a la jów . Lecz geografia' i  h is to ria  uczyn iły  Pogranicze i  jego 
mieszkańców częścią półwyspu indyjskiego . Ludność Pogranicza, Pata- 
now ie  oraz inne szczepy w y la ły  się, ja kb y  to można nazwać, poza brzegi 
A z ji ś rodkow ej na półwysep. B y li zawsze dum ni i  niezależni, n ie  znali, 
co to  strach, i  żadnemu z w ładców  In d ii n igdy  nie udało się ich  u ja rzm ić  - 
nawet A ng likom . K o le jn i zdobywcy Pendżabu i  cesarze mongolscy sami 
zw ykle  osądzali, że nie w  ich  mocy jest u trzym anie  w ładzy _ w  rejonach 
granicznych. Pochodzenie mieszkańców jest niejasne. Jedni uważają się 
za potom ków  Persów, in n i sięgają sw ym  pochodzeniem jeszcze daw n ie j­
szych czasów. F izycznie natom iast, m im o że są rasą złożoną, ludność za­
m ieszkująca Pogranicze n ie różn i się w ie le  od szczepów afgańskich, w ę­
d ru jących  w  górach po d rug ie j stronie przełęczy Chajber.

Dawne rasy: tu recka i  inne. zamieszkujące A fgan istan i  n iektó re  połacie 
Środkowej A z ji, b y ły  przed p rzy jśc iem  Is lam u przeważnie buddyjskie . Po­
granicze stało się jednym  z g łównych ośrodków starożytnej k u ltu ry  in ­
d y jsk ie j. K ra in a  ta o b fitu je  jeszcze teraz w  ru in y  pom ników  i  klasztorów. 
Dziś dorzucono do n ich  k ilk a  rzadkich obelisków. Każdy z n ich  w ieści o bo­
hatersk im  czynie jakiegoś zwycięskiego generała angielskiego, którem u
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udało się wysunąć trochę dalej ku  przełęczy Chajber fo rpoczty b ry ty j­
skiego im perium . A  tymczasem w łaśnie na tych  rów ninach m ia ło  miejsce 
pewne spotkanie, jedno z na j n iezw yk łe j szych w  dziejach. Tam  właśnie 
skrzyżow ały się drog i buddaizmu i  cyw iliza c ji greckie j. K ie d y  Aleksander 
W ie lk i odszedł przez przełęcz Chajber, osadnicy greccy, pozostali na zdo­
by tych  ziem iach w zdłuż brzegów Indusu, oraz greccy a rtyści, k tó rzy  za­
o fia ro w a li swoje us ług i (kulturze buddy jsk ie j, w p row adz ili nowe cechy do 
sztuk i i  a rch ite k tu ry  in d y jsk ie j. Lecz z owego spotkania dwóch cyw iliza ­
c ji, należących do na jbardzie j w yra finow anych  w  dziejach całej ludzkości, 
me w y n ik ło  n ic  p raw dziw ie  trwałego. Cesarstwo greckie w ycofa ło  się z te j 
s trony gór, a buddaizm  zagubił się w  Ind iach  w  skom plikow anym  obrazie 
w ski zeszonego porządku hindusko-bram ińskiego. Pozostały z niego b u d d y j­
skie „s tu p y “ ; pasażer jadący samochodem z R aw alp ind i do gran icy może 
zobaczyć ich  nagie pó łku le , umieszczone na podwójnej podstawie. Pozo­
sta ły  po n im  jeszcze inne ru in y , napisy w y ry te  na skałach czy na słupach 
i niezaprzeczalnie o lim p ijsk i uśmiech hinduskich posągów w  muzeach. Lecz 
oprócz tego nie ostał się żaden trw a ły  pom nik tego spotkania, k tó re  mogło 
by ło  zm ienić bieg h is to rii.

Po k ilk u  w iekach, k tó re  m inę ły  nie przekazując po sobie śladu, po jaw ił 
się Islam  i  po trochu Patanowie zaczęli się ukazywać po in d y jsk ie j stronie 
granicy. I  jeszcze przez kilkanaście w ieków  podróżujący kupcy afgańscy 
P row adzili swoje karaw any z Buchary, Sam arkandy i K abu lu  na ta rg i 
do Peszaur, te j G andhary epoki g reeko-buddyjskie j. Rokrocznie na jesieni 
d ług im i szeregami zstępowali w  dó ł ze sw ym i końm i i  wełną, jadw abiam i, 
barw n ikam i, ze z ło tym i n ićm i, suszonymi owocami, d rog im i kam ieniam i 
i kob iercam i o św iatowej sław ie. Rokrocznie z bron ią  lu b  złotem  w  garści 
szli na prze ła j przez A fgan istan aż do gran icy nowego, n ie  mającego pre­
cedensu im pe rium : aż do gran icy b ry ty js k ie j, do przełęczy Chajber.

Odkąd w yjecha liśm y z Pendżabu, napotka liśm y po drodze k ilk a  fortec. 
W szystkie zwrócone b y ły  ku  zachodowi, fron tem  do jedyne j bram y, przez 
którą m ógł wedrzeć się najeźdźca. W idz ie liśm y straszny fo r t  A tto k , prze­
jechaliśm y w o jskow y most zna jdu jący się u  progu p ro w in c ji Pogranicze 
Północno-Zachodnie i  nagle... o toczyli nas ludzie inne j rasy. N igdy spe­
c ja ln ie  n ie w ie rzy łem  w  istn ien ie  „ras w o jo w n ikó w “  —  aż do dnia, w  k tó ­
rym  przyjechałem  do Pogranicza. K ie d y  zatrzym aliśm y się w  Nawsari, 
zastaliśmy tam  całe t łu m y  Patanów Rośli i brodaci, w ie lko lu d y  z p ło­
nącym i, głęboko osadzonymi oczyma i  o r lim i nosami, w yg ląda li trochę 
Przerażająco, jednak to pierwsze wrażenie ustępowało natychm iast, k iedy 
uśmiech złagodził ich  rysy. N osili tu rbany , białe, luźne spodnie, k u r tk i 
z 'baraniej skóry, sandały i  m im o przytłaczającego upa łu  jakieś okrycia  
Ra ram ionach. P raw ie  wszyscy posiadali strze lby i  ładownice.

Wąskie i krę te  u liczk i Peszaur zatłoczone b y ły  góralam i. Na wystawach 
P ię trzy ły  się owoce i  w arzyw a, a w  sklepach ciągnących się d ług im i rzę­
dami sprzedawano wszędzie te same tow ary . Całe u lic zk i b y ły  zapchane 
n iiedzianym i naczyniam i kuchennym i, a rzem ieśln icy ustaw ieni w  d ług im  
szeregu zachęcali do kupna wszelkiego rodzaju fa jek , lam p, la ta m i, ha fto ­
wanych sandałów, dyw anów  oraz ozdób ze złota. M iędzy chw ie jącym i się 
domami k rą ży ł podniecony t łu m  zmieszany z w ie lb łądam i, m u łam i i  kon­
nym i pojazdami. Ludzie  w ychodz ili z mieszkań i  nam iętn ie rzuca li się 
W kip iącą ciżbę, podobnie ja k  m ieszkańcy w ie lk ich  m iast zachodnich w y -
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chodzą z m etro  i  zanurza­
ją  się w  gorączkowy ruch  
dzie ln icy  handlow ej. L u ­
dzie w y ła n ia li się ze skle­
pów i  m ija li się w  tłoku , 
ja k  ry b y  w  wodzie, choć 
n ie  można by ło  odgadnąć, 
co ro b ili an i dokąd szli. 
N iek tó rzy  za trzym yw a li 
się i  w tedy  tw o rz y ł się 
m a ły  zator. Jakieś słowo 
czy ruch  n ieopatrzny w y ­
w o ływ a ł burzę, k tó ra  rów ­
nie nagle cichła i.w szystko 
kończyło się w ybucham i 
śmiechu. In n i mężczyźni 
w ys taw a li w y trw a le  przed 
sklepam i, zajęci jak im iś  
n iekończącym i się targa­
m i, dopóty dopóki jak iś  o- 
powiadacz ba jek czy roz- 
nosicie l p laka tów  z m ie j­
scowego k ina  lu b  fanta­
styczna suknia i  kaskady 
różnokolorow ych perełek 
wędrownego masażysty nie 
odw racały ich  uwagi. Opa­
ś li k ram ika rze  z podw inię­

ty m i na k rzyż nogam i i  fa jka m i „h u ka “  w  zębach k ró lo w a li wśród stosów 
swoich tow arów  i  uważnym  w zrok iem  w o d z ili po otaczającym  ich  roz­
gardiaszu. Obok w ie lk ie j fon tanny naprzeciwko strzelistego m inare tu  
siedziała grupa ślepych żebraków, spokojnych i obojętnych, trzym ającycn 
cię całkow icie poza zasięgiem bazarowego zg ie łku .Nieco dalej przysiadła 
ko ło  ogniska inna jakaś gromadka, przygotowująca pod go łym  niebem 
po łudn iow y posiłek. .Kupcy afgańscy z przebieg łym  uśmiechem na m on- 
golo ida lnych tw arzach zachwalali skó rk i astrachańskie. Jakiś mężczyzna 
prowadzący rząd w ie lb łądów , w  k tó ry m  ogon idącego na przedzie w ie l­
błąda przyczepiony by ł do szyi drugiego z ko le i i  ta k  dalej aż do ostat­
niego, za trzym ał się przed sklepem, aby posłuchać jazgotliw ego lam entu 
płynącego z o lbrzym iego radia. W szystko w  ty m  obrazie, wyłączając ra­
dio, by ło  prawdopodobnie tak ie  samo ja k  przed w iekam i, doskonałe 
w  kolorach, w ieczne w  ruchu, wszystko by ło  dokładnie poniżej poziomu, 
od którego zaczynamy odróżniać ubóstwo od nędzy. N ie by ło  w yraźnej 
l in i i  podzia łu : b y ły  ty lk o 1 pewne odcienie w  w ie lk im  bra terstw ie  wspól­
nego losu. Dobro i  zło, wszystko pochodziło od Aha ha, a w  owej gorączko­
w e j ruch liw ośc i zna jdow a li błogie i  ca łkow ite  zapomnienie o czasie. K ob ie­
ty  b y ły  rzadkością na bazarze, a te, k tó re  przechodziły przez tłum,^ stąpały 
z wahaniem  w  swoich dziwacznych, czarnych całunach. Mężczyźni, człon­
kow ie  rasy zahartowanej i zdrowej, w  większości m ie li p iękną postawę. 
Ogromne tu rbany  nadawały im  w yg ląd  w ładczy i  p raw ie  wszyscy posi-a-
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dali strze lby. M im o  zmarszczonego czoła i  w o jow n icze j m in y  w ne t uka­
zywało się wszystko, co w  n ich  by ło  łagodnego i dziecinnego, skoro ty lk o  
zapraszano ich  do pozowania do fo to g ra fii. A  pozowali z taką uprze jm o­
ścią i ku rtuaz ją , że zmuszony by łem  przyznać, iż „rasy w o jo w n ikó w “  mogą 
być łagodne i  ludzkie .

Sekretarz zarządu p ro w in c ji Pogranicze Północno-Zachodnie ozna jm ił m i 
z dumą, że Patanowie nareszcie zostali spacyfikowani.

—  Przynosim y im  szkoły i  fa b ry k i —  m ów ił. —  I jako  dobrzy m uzułm a­
nie wiedzą, że Pakistan jest ich  ojczyzną. Stanowczo w ie le  jest przesady 
w  ag itac ji na rzecz jakiegoś „P akh tun is tanu “ . A fgańczycy czy H indusi 
mogą próbować podburzać przeciwko nam  różne szczepy; będą m usie li 
im  za to  płacić indyw idua ln ie ... a to  ich  będzie drogo kosztowało —  dorzu­
c ił z sarkastycznym  uśmiechem

Sekretarz ob jaśnił mnie, że „N . W . F. P .“  (Póln.-Zach. P row . Gran.) jesc 
najm nie jszą z pięciu p ro w in c ji Pakistanu. Lecz p row inc ja  Półn -Zachodnia 
• Pogranicze“  obejmowała n iektóre  re jony  plemienne, k tó re  n ie b y ły  uza­
leżnione od adm in is trac ji p ro w in c ji. W  tych  zam knię tych okręgach Pata­
nowie ż y li w edług w łasnych p raw  plem iennych. Lecz prawa pakistańskie 
można by ło  przystosować do p raw  p ro w in c ji. Czasy zm ien ia ły  się szybko, 
a zwyczaje n ie m ogły za n im i nadążyć. Przestępstwa zdarzały się jeszcze 
dość często, lecz nie b y ły  już  ta k  liczne. W edług e ty k i p lem iennej wszelkie 
n iedotrzym anie słowa czy uchybien ie honorow i jest rów nie  poważnym  
Wykroczeniem, ja k  nieokazanie szacunku kobiecie. Za ja k ieko lw iek  naru­
szenie plemiennego kodeksu honorowego muszą płacić wszyscy członko­
w ie  rodz iny  w inow a jcy  —  także kob ie ty  —  i to  płacić na ogół życiem 
bez specjalnego postępowania procesowego. W  enklawach plem iennych 
zabójstwo z zemsty podlega ty lk o  karze g rzyw ny. Natom iast w  p ro w in c ji 
rządzi p raw o Pakistanu.

__ O ile  __ m ó w ił sekretarz —  zastosowanie go jest m ożliwe. Bardzo
trudno  jest udowodnić członkow i plem ienia zabójstwo, gdyż żaden świadek 
nie chce przeciw ko n iem u zeznawać, czy to  przez solidarność z plem ieniem, 
czy ze strachu przed represjam i. A  oprócz tego —  dorzucił z poważną m i­
ną —  zabójca jest na ogół dobrze strzeżony przez rodziców...

Sekretarz opowiedział m i jeszcze, że na całej drodze strategicznej pro­
wadzącej przez przełęcz Chajber do gran icy afgańskie j stosowane jest pra­
wo p ro w in c ji i  każde zabójstwo dokonane na te j drodze lub  w  paśmie pięe- 
dziesięciom etrowym  po obu je j stronach karane jest w edług prawa pak i­
stańskiego, nawet jeś li zostało popełnione na te ry to r iu m  należącym do ple­
m ienia. Jednakże uśmiech jego w skazywał, że członkow ie p lem ion dbają 
o to aby załatw iać swoje porachunki poza ty m  pięcdziesięciom etrowym  
pasem w zdłuż drogi. K iedy  zegnałem się z n im . radz ił m i, abym po zapad­
nięciu zm roku nie spacerował po u licach Peszaui. .

—  W nocy zdarzają się napady i  strzelaniny. W  większości dużych m iast 
n iedawno tem u m ia ły  m iejsce różne rozruchy. A  w  żaden sposób —  dodał, 
jakby tłumacząc się —  nie możemy z dnia na dzień zm ienić tych  dzikusów...

Stosownie do jego rady spędzałem w ieczory w  m oim  hotelu, będącym 
odpow iednikiem , może trochę bardzie j luksusowym , poprzedniego r la s h - 
m an‘s Hote l. Restaurac ja w  Dean's H ote l pełna by ła  różnych ciekawych oso­
bistości k tó rych  do bram y A z ji sprow adziły najrozmaitsze powody. N ie­
k tó rzy  z n ich  b y li rzeczoznawcami techn icznym i lub  w o jskow ym i na słuz-
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bie rządu Pakistanu. G rupa N iem ców opracowywała sprawozdanie o sytua­
c ji przem ysłowej k ra ju , k i lk u  beztroskich A m erykanów  zatrzym ało się na 
jedno- czy dw udn iow y odpoczynek przed dalszą drogą do K abu lu . Po ©bie­
dzie wszyscy g rom adzili się w  salonie, siadali w  ogrom nych fote lach pod 
po rtre tam i członków b ry ty js k ie j rodz iny kró lew sk ie j, i  po strzępkach roz­
mów, jak ie  można by ło  usłyszeć, w yw nioskow ałem , że n iek tó rzy  spośród 
n ich  b y li p raw dz iw ym i tu rys tam i. W  rzeczy samej, w  jednym  z m ałych 
budynków , z k tó rych  składał się hotel, dwa pokoje b y ły  zajęte przez 
„N . W. F. P. Touris t Bureau“ .

Za całe um eblowanie s łuży ł stół, dwa fo te le  i  w ie lk i w ybó r ilus trow a­
nych broszur zachwalających malownicze zaką tk i Pakistanu. G łów nym  
i prawdopodobnie jedynym  urzędn ik iem  tego b iu ra  b y ł n isk i, ok rąg lu tk i 
pan o wyglądzie zadziw iająco różnym  od przeciętnego typ u  ludz i zamiesz­
ku jących  Pogranicze. P ow ita ł m nie z w y lew ną  radością i wcale nie u k ry ­
w a ł swego przekonania, iż  św ietn ie  w łada francuskim . G dybym  go b y ł po­
zostaw ił w  ty m  całkow icie niesłusznym  m niem aniu, wszelka m iędzy nami 
rozmowa stałaby się n iem ożliw a: toteż na jego francuskie  o k rzyk i na 
cześć u rody Francuzek —  odpowiadałem systematycznie po angielsku py ta ­
n iam i o m ożliwości dotarcia do gran icy afgańakiej. W  końcu ustąpił. Usie­
d liśm y w ygodnie w  fote lach i  w tedy  —  już  po angielsku —  po in fo rm ow a ł 
m nie  o środkach lokom ocji i  o najdogodniejszym  rozkładzie jazdy. Na jed ­
nej nodze m ia ł wełn ianą skarpetkę, a druga stopa tk w iła  w  sandale zupełnie 
goła. W  trakc ie  rozm owy założył sobie bosą nogę na kolano i  bezcere­
m onialne drapał się w  w ie lk i palec. U dzie liw szy m i in fo rm ac ji, na k tó rych  
m i zależało, opow iedział z grubsza o charakterze swoich fu n k c ji, a potem 
postaw ił m i k ilk a  pytań  na tem at Champs Elysćes i  kabaretów  na Monifc- 
m artre . W ydaw ał się zachwycony wiadomością, że tu rys tyka  we F ra n c ji 
św ietn ie się rozw ija . Pyta łem  go dw ukro tn ie , czy b y ł w  Paryżu, lecz za 
każdym  razem odpowiedział m i ty lk o : „Znam ... znam... to  bardzo piękne 
m iasto“ . Wreszcie us ta liliśm y godzinę mego odjazdu i na pożegnanie uści­
snąłem m u rękę: tę samą, k tó rą  drapał się w  w ie lk i palec u nogi.

N aza ju trz  przed śniadaniem spotkałem  go w  ogrodzie zna jdu jącym  się 
przed g łów nym  wejściem. W  zam yśleniu przechadzał się tam  i  z pow ro­
tem  po tra w n iku . Na m ój uk łon  odpowiedział po francusku: —  „B on - 
jo u r “ .

—  W yobrażam  sobie, że pan m usi być bardzo za ję ty  -r- zacząłem 
grzecznie.

—  Zajęty? Oh, s traszliw ie  —  odpow iedzia ł ze zmęczonym w yrazem  
tw arzy. —  N ie mogę sam wydołać. To za dużo, o w ie le  za dużo na jednego 
człowieka. Lecz m usim y czynić wszystko, co w  naszej mocy, dla dobra 
naszej o jczyzny —  dodał z westchnieniem , ja k  gdyby przygnieciony zbyt 
w ie lk im  brzemieniem.

Spraw dziliśm y godzinę, o k tó re j naza ju trz  m ia ł przyjechać po m nie sa­
mochód, i  rozsta liśm y się, aby pójść na śniadanie —  każdy osobno.

N e w  D e a l  n a  p r z e ł ę c z y  C h a j b e r
Droga przez przełęcz Chajber jes t prawdopodobnie na jkosztow nie jszym  

i  najwspania lszym  anachronizmem św iata. Jako osiągnięcie techniczne, jako  
zapora strategiczna czy granica zamykająca pew ien uk ład  socjologiczny na­
leży już  do przeszłości. A  jednak choćby ty lk o  przez swoje w ym ia ry  jest
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n ie zw yk łym  pom nik iem  nieustającej zmienności naszego świata. Przed 
dwudziestu pięciu la ty  w yw o ływ a ła  jeszcze gwałtowne nam iętności; dziś 
p ierwszy lepszy transport w o jsk lo tn iczych  może ją  w  dziesięć m in u t prze­
lecieć i  obecnie jest ju ż  ty lk o  m uzealnym  zabytk iem  w  traw ionym  -gorącz­
ką stuleciu.

' Jest coś zdecydowanie teatralnego w  samym horyzoncie roztaczającym  
się przed oczyma w idza opuszczającego Peszaur w  k ie ru n ku  zachodnim. 
Półkole n iebieskawych gór z da lek im  na zapleczu lodowcem H indukusz 
wznosi się ja kb y  krąg łą  barierą naokoło pó łw yspu indyjskiego. Następnie, 
ta k  ja k  w  powieściach, samochód za trzym u je  się na punkcie  kon tro lnym , 
na k tó ry m  straże sprawdzają przepustk i i  kon fisku ją  aparaty fotograficzne. 
Za plecam i żołn ierzy rysu je  się ogromne cielsko F o rtu  Dżam rud ze ścianami 
lep ionym i z g lin y  i  słomy, najeżonego w ieżam i i  strze ln icam i sk ierow anym i 
ku górom. Przed strażnikam i, p rzykucn ię ty  na ziem i, c ie rp liw y  i  pstroka ty 
t łu m  czekający na pozwolenie przejścia zapory i  udania się na półwysep. 
Tu w łaśnie w  ciągu d ług ich  w ieków  w ędrow n i kupcy z przeciw leg łych sto­
ków  H im a la jów  zmuszeni b y li zostawiać swoją broń, aby otrzym ać prze­
pustk i na dalszą drogę w iodącą na ry n k i w  Lahor, D e lh i i  Agra. Ich  kob ie ty 
w  czerwonych sukniach, z gęstym i zasłonami na twarzach, w ie lb łądy  i m u ły  
ich karawan, niezliczone ilości dzieci w  haftow anych czapeczkach i  sami 
mężczyźni surow i i  dzicy ze strzelbam i i  ładow nicam i —  wszystko to  ra­
zem należało do św iata odrębnego od In d ii. Za fo rtem  Dżam rud droga 
prowadzi przez kam ienistą płaszczyznę, a o pięć k ilo m e tró w  dalej —  
zupełnie ja k  w  tea tra lne j dekorac ji —  g in ie  w  górach. Od tego m iejsca 
zaczyna piąć się wzwyż. W ije  się wśród ja łow ych  skał, ta jem niczy w iche r 
Środkowej A z ji dmie przez wąskie przejścia, a roz leg ły półwysep udrę­
czonych In d ii g in ie ostatecznie za górsk im i stokam i zam yka jącym i się za 
Plecami podróżnika.

W krótce gładka i  kam ien iam i wyłożona droga w  zastraszający sposób 
zaczyna się wznosić i  podskakiwać w  akrobatycznych zygzakach. Ciągnie 
się ja k  ogromnej długości taśma rzucona na ch yb ił t r a f i ł  na nagie góry. 
Przez małe w ia d u k ty  i  małe mosty, arcydzie ła techn ik i, przez tunele w y ­
bite w  skałach uparcie pnie się naprzód wśród m artwego kra jobrazu suro­
w ych  gór, k tó rych  ca łkow ite  opustoszenie napełn ia serce ludzkie  pe łnym  
szacunku lękiem . Skaliste ba łw any p ię trzą się na spotkanie drog i strate­
gicznej, a je j kam ien isty b ruk , w  ciągu w ieków  gw a łtow nym i polerowany 
W ichram i, oznajm ia podróżnikow i, że krocży po niegościnnej ziem i, na k tó ­
re j przelano w ie le  k rw i, o k tó rą  rozb iło  się w ie le  snów i k tó re j dum ni 
zdobywcy drogo p ła c ili za swoje ambicje.

Co d rug i w ierzcho łek nosi na grzbiecie blokhauz czy m a ły  fo r t  o mało 
zachęcającym wyglądzie, u k ry te  ro w y  i  zręcznie zamaskowane strzelnice 
zieją o tw oram i z n iew innych  na pozór b loków  skalnych. Przez jak iś  czas 
droga biegnie łożyskiem  wyschniętego potoku i  pogrąża się w  w ąwozy ma­
jące nie w ięcej niż pięć m etrów  szerokości, lecz zam knięte z dwóch stron 
n iu ram i o wysokości pięciuset m etrów . Potem  znów wznosi się na małą 
Wyżynę, gdzie na m artw ych  przylądkach rozpiera ją  się straszliwe fo rty , 
esiadłe wśród skał ja k  dziwaczne zamczyska, zbudowane dzięki szaleń­
stwu j ak iegoś L u d w ika  Bawarskiego. Zezują ponad doliną ku  n iezliczonym  
d w o ro m  arm at u k ry ty c h  w  o lb rzym ich  skałach po jaw ia jących się na każ­
dym zakręcie. Każdy m e tr te j poskręcanej w  zygzaki drogi znajdu je  się pod

111



czujną obserwacją w idzia lnego lub  n iew idzialnego, jednego z licznych poste­
runków  strażniczych, połączonych z sobą zaporami zbudowanym i naprędce 
przez B ry ty jczykó w , k iedy  to wojska H itle ra  zdawały się zbliżać do Środ­
kowego Wschodu.

Tu i  ówdzie w idać w łóczących się pó górach nomadów, organicznie zw ią­
zanych z ty m  z łow rog im  i m ilczącym  krajobrazem . Kroczą z m ajestatyczną 
dumą, potem stają, a strzelba na ram ien iu  spraw ia w rażenie składowej 
części ich  narodowego s tro ju . Sterczą ja k  w rośnięci na w ysta jących cy­
plach skał zawieszonych nad drogą i  ja k  posągi, n ieruchom i i  ta jem niczy, 
o tu len i w  swoją cząstkę odziedziczonej po k lan ie  czujności, przyg ląda ją  się 
przejeżdżającemu samochodowi. Naokoło nich, zależnie od ruchu obłoków, 
barw y gór przechodzą z różowych w  szare, z szarych we fio le tow e, a p rzy 
zbliża jącym  się deszczu p rzyb ie ra ją  złow rogi, ciem noniebieski odcień.

Od czasu do czasu, k iedy  wąskie przejście rozszerza się w  dolinę, można 
zobaczyć rzadko porozrzucane w ioski. Składają się na jw yże j z sześciu 
do ośmiu domów, k tó rych  a rch itek tu ra  zależy od rodzaju mieszkańców. 
Każdy z n ich  jest p raw dz iw ym  m a łym  fo rtem  o w ysokich m urach z g lin y  
mieszanej ze słomą, k tó re j końce rozczochranym i pękam i jeżą się ze ścian. 
Pojedyncze drewniane d rzw i są dostatecznie mocne, aby oprzeć się sztur­
mom, a płaskie dachy wyposażone są w  wysokie parapety, chroniące przed 
ku la m i w ysy łanym i z sąsiednich wzniesień. W  narożnikach stoi wieża w a r­
townicza nabijana w ie lk im i, p łask im i kam ieniam i, umieszczonymi nad 
strze ln icam i dla ochrony g łow y strzelającego. Rodziny ży ją  tam  ja k  w  gar­
nizonie, cały ich  dobytek znajdu je  się w  obrębie m urów . W  okresach, k iedy  
k łó tn ie  m iędzy różnym i szczepami nasuwają obawy przed napaścią na ich
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-■'•edzibę. ojciec i syn czuwają nocami i dn iam i na w ieży strażniczej. Droga 
ula ruchu kołowego, budowana etapami w  czasie w o jen  afgańskich, bawi się 
n ciuciubabkę z dawną drogą karawan i  torem  ko le i żelaznej, k tó ra  przez 
trzydzieści tu n e li i ty leż  samo zuchwale biegnących w iaduk tów  wspina się 
na połow ie drog i do gran icy afgańskie j. M ija m y  stare wozy, aż pod sam 
nach zapchane pocrróżnymi. Pełno w  n ich  gó ra li o surow ym  wyglądzie, 
w  okazałych turbanach, tworzących niespodziewany kon trast z pastelowy­
m i w  barwach kw ia ta m i nam alow anym i na karoserii mocnego w eh iku łu .

K ilk a k ro tn ie  na skrzyżowaniach dawnego szlaku i  szosy asfa ltowej spo­
tykam y długie, m ilczące karaw any. Uchodzą z dusznego upału la ta  w  Pen- 
azabie do swiezszego k lim a tu  swoich gór, i następnej jesien i zejdą znów 
z pow rotem  z tow aram i, aby uciec od lodowatych w ich ró w  -\z ji Środ­
kowej. M e lancho lijn ie  posuwają się naprzód: dwieście w ie lb łądów , k ilk a  
tuz inów  osłow i  m u łów  prowadzonych przez mężczyzn o w o jow n iczym  
Wyglądzie, a na końcu kob ie ty  zamykające pochód. W ie lb łądy  obładowane 
ko łdram i, ram am i łóżek, przyboram i kuchennym i i w ypchanym i w orkam i. 
Do kom ple tu  n iem ow lę umieszczone w  czymś w  rodzaju ko b ia łk i, płaczące 
żałośnie, lub  m a ły  w ie lb łądek w yciąga jący szyję, zby t jeszcze słaby', aby 
nadążyć w  szeregu dorosłych. W ie lb łądy  są ciemnobrązowe, a bogate fu tro  
kwiesza im  się z szyi ja k  rozerwane podszycie starej pelisy. Towarzyszący 
ón ludzie są zahartow anym i koczownikam i. Na ram ionach noszą am ulety 
tub p e rły  wszyte w  skórzane w oreczki zawieszone na szyi, mające ich  chro­
nić przed nieszczęściem i chorobą. Na twarzach pooranych g łębokim i fa łda­
m i m alu je  się uparta  w ytrw a łość w ędrow nych kupców, k tó rzy  od setek la t
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przebyw ają te drogi. Dzieci o ogrom nych, czarnych oczach i  barw nych cza­
peczkach stara ją się dotrzym ać k ro ku  ojcom i, w yraźn ie  podniecone w id o ­
k iem  przejeżdżającego w  da li samochodu, popędzają swoje zwierzęta, o  a 
końcu tego korowodu jedzie m ilcząco grom adka kobiet. O kry te  c iężk im i, 
ciem noczerwonym i chustam i, kołyszą się spokojnie na grzbietach swoich 
m u łów  lub  też idą pieszo, bogato obwieszone srebrnym i b łyskotkam i, ich. 
na szy jn ik i m a ją  egzotyczne desenie, a n iektó re  ozdobione są s ta rym i mone­
tam i, pam iątkam i in w a z ji greckich, tu reck ich  i  mongolskich. Inne znów no­
szą na piersiach srebrne k rą żk i lu b  przyczepione do w łosów  ozdobne w is io r­
k i, spadające im  do po łow y czoła. N ie jedna spośród kob ie t wyróżnia, się p ię - 
knością rysów , w  czym  można odnaleźć ślady różnych ras. Wcale nie zm^ 
czone długą podróżą, na skrzyżowaniach dróg, gdzie m og łyby być narażone 
na ciekawość obcych, starannie zaciągają zasłony na twarze. I, ja kb y  na 
zbędny zresztą dowód powszechności in s tyn k tó w  kobiecych, k ilk a  sposroa 
n ich  niesie na głowach po parze bogato haftow anych panto fe lków , zw iąza­
nych i  w iszących po obu stronach tw a rzy  n iew ą tp liw ie  po to , aby pokazać.. 
że uważają je  za najcennie jszy nabytek, ja k i wynoszą z kończącego się se­
zonu handlowego. Wreszcie, zam ykając pochód, biegną psy, stroze nocny en 
obozowisk, w  te j c h w ili szczekając obskakują objuczone zwierzęta, aby 
utrzym ać porządek marszu. Z cichą obojętnością m ija  nas karawana, sku­
piona sobie, na jw idoczn ie j n ie zdając sobie sprawy, że każdy ca l ziemi, 
k tó rą  przem ierza, bogaty jest w  historię .

Lecz obecnie betonowe schrony, row y  na stokach górskich i  inne chytre  
urządzenia świecą pustką. Na m ałych fo rtach  pow iew ają  chorągwie P aki­
stanu, a w  ich  w nętrzach załogę tw orzą  sami Patanowie. M in ę ły  już  cza­
sy, w  k tó rych  liczne w yborow e dyw iz je  a rm ii b ry ty js k ie j -w stanie ciągłe 
go pogotowia tw o rz y ły  tamtejsze garnizony, aby u trzym ać pokój na gra­
nicy. M in ę ły  już  również dni, k iedy koczownicy stojący na skalnych cyp­
lach za swój pa trio tyczny obowiązek uw aża li strzelanie do wszystkicn 
przejeżdżających wozów, a B ry ty jc zycy  m usie li się uciekać do publicznego 
wieszania ludz i za bandytyzm  czy też bombardować lep iank i Patanów, aby 
im  w poić zdrow y respekt dla potęgi im perium . Może po raz pierwszy 
w  swej h is to r ii n iesforne plem iona Pogranicza poznały pokój polityczny- 
Zabójstwa —  a trudno  tw ierdzić , że zdarzają się rzadko —  nie są już  aktem 
pa trio tycznym  strzelców w yborow ych  przeciwko potężnemu okupantov.-r 
lecz porachunkam i o charakterze czysto p ryw a tnym . Około 60 km  od Pe- 
szaur zna jdu je  się granica A fgan is tanu ; tam  w łaśnie p rzy  ładnym , m ałym  
bungalow ie postaw ionym  d la  służby granicznej kończy się droga strate­
giczna. Nieco dalej sto ją dw ie budk i strażnicze, a po dwóch stronach cięż­
kiego, żelaznego łańcucha dw aj żołnierze: afgański i  pakistański opieraj.! 
się na lu fach  swoich strzelb. Pod ty m  sym bolicznym  łańcuchem kończy si<v 
też i  asfa lt i  droga gub i się w  górach w  k ie ru n ku  K abulu .

U p rze jm i pakistańscy urzędnicy gran iczn i poczęstowali m nie „quavah  
(zieloną herbatą). Usied liśm y w  m a łym  ogrodzie tuż p rzy  drodze. B.yio 
chłodno. Z mojego fo te la  mogłem  obserwować d ług i odcinek szosy, k to i j  
p rzyjechaliśm y. Za mną rozciągał się k ra j A fgańsk i, w  k tó ry m  ongiś w y ' 
m ieniano chińskie jedwabie na rzym skie  złoto, przede mną roztacza, stf 
w idok  na szare góry. N ieom al czułem gorąco przechodzących koło mm 
w ie lb łądów , ciężko obładowanych dyw anam i i suszonymi owocami. K o­
b ie ty  z zasłoniętym i tw arzam i —  nieruchome na swoich łagodnych mu.
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cach —  czekały, aż mężo­
w ie  o trzym ają  poświad­
czenie papierów. Ru­
dyard  K ip lin g  pow oła ł do 
życia ca ły ba rw ny  św iat 
tych  okolic. Lecz powieś­
ciowe w ers je  bohaterskich 
czynów ko lon ia lnych  bia­
łego człow ieka n igdy nie 
do tknę ły  swoim  urokiem  
Pogranicza ani Chaj beru i 
dla m nie b y ły  już  ty lk o  
socjologicznym i skam ie li­
nam i; b y ły  one m iejscem 
pobytu  ludz i na pó ł cyw i­
lizowanych, k tó rych  p rzy ­
m io ty  tak ie  ja k  in te ligen­
cja i  słodycz charakteru, 
n igdy  n ie  m ia ły  m ożliw o­
ści w ynurzen ia  się z bar­
barzyńskich tra d yc ji. Jed­
nakże, k iedy  tak  siedzia­
łem  na ty m  szlaku Przez­
naczeń, odczuwałem prze­
dziwną egzaltację. Dariusz 
i A leksander, M ongołow ie 
i tu z in  innych  k ró ló w  i  
zdobywców ko rzys ta li z 
te j drogi, przyciągnięci ba jkow ą sławą In d ii. C yw ilizac je  i  re lig ie  spotyka­
ły  się na tych  przełęczach i poprzez niezliczone w ie k i jako użyźniające 
zarodki sztuk i, k u ltu ry  i  rzem iosł p łyn ę ły  ty m i szlakam i, k tó ry m i dziś 
ciągnęły w ie lb łądy . H is to ria  tego pasma dróg została napisana przez ży­
w io ł odwiecznych nam iętności ludzkich , przez ducha sławy i  tragedii.

—  Zm ien iło  się Pogranicze —  rzek ł do m nie ce ln ik  w  fu trzane j czapie —  
Pakistan dał dowód, że niepotrzebna m u arm ia  dla u trzym an ia  ładu wśród 
Patanów. W  naszym m uzułm ańskim  k ra ju  czu ją  się ja k  u siebie i  s ta li się 
w ie rn y m i obyw ate lam i. W łaśnie zw róc iliśm y im  fo rty , k tó re  pan oglądał 
jadąc do nas. U czyn iliśm y to  z w ia rą  w  łączące nas w ięzy re lig ijn e . To 
cud —  dodał z głęboką szczerością.

Odwołano go jednakże dla w yjaśn ien ia  jak ichś zaw iłych  problem ów 
paszportowych. W  k ilk a  m in u t później o lb rzym i Patan przechodził przez 
ogród. R ob ił wrażenie tubylca , w ięc poprosiłem , aby podszedł b liże j. M ia ł 
brodę rudą  ja k  P rorok, lecz mocno już  posiw iałą. W  ta li i  ściągnięty b y ł 
szerokim  pasem, a na ram ionach dźw igał ciężką, skórzaną ładownicę. Na 
g łcw ie  m ia ł tu rban w yszyw any z ło tym i n ićm i no i  oczywiście na ram ien iu  
strzelbę. Zaprosiłem  go, żeby usiadł, lecz odm ów ił i stał ja kb y  na baczność 
zastanawiając się, czego od niego żądam. Jak bardzo w ie lu  spośród tu b y l­
ców, k tó rzy  przeży li w ie le  la t w  dalekich m iastach i  jako  żołnierze, straż­
n icy  czy mechanicy zaoszczędzili trochę pieniędzy przed powrotem  do 
domu, m ó w ił p łynn ie  po angielsku i  znał św ia t poza granicam i swego kra ju .
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—  To m oja ojczyzna —  rzek ł z dumą. —  Tu u rodz iliśm y się i  tu  pow in ­
n iśm y w rócić, żeby umrzeć. —  N ie b y ł jednak jeszcze ta k  stary, by m y ­
śleć o śm ierci. Choć b y ł ju ż  na pewno po pięćdziesiątce, m ia ł postawę 
naprawdę imponującą, a twarz surową i  szlachetną, pełną życia. W y jaśn i­
łem  m u, że rozm aw iałem  już  z w ie lom a góra lam i na bazarch w ie lk ich  
m iast, ale chcia łbym  dowiedzieć się szczegółów o sposobie życia miesz­
kańców oko lic  Chajberu. S łuchał m n ie  z poważną i  godną m iną, lecz zau­
ważyłem , że wcale nie m ia ł ochoty m ów ić o sobie. S tarałem  się usiln ie, 
aby wyrażać się zrozumiale, toteż —  choć z pewną trudnością —  zaczęli­
śmy jakoś rozmawiać.

M ia ł dom niedaleko stąd, parę owiec, gromadkę dzieci i  dw ie żony. N ie­
w ie le  m ógł wyciągnąć z swojego kaw a łka  z iem i; p rzychodził w ięc często 
dc kom ory celnej, gdzie zawsze znalazło się coś do roboty. Śmiejąc się po­

p ro s iłe m , żeby opow iedział m i coś o wendettach. Dlaczego zabijać człow ie­
ka? Z ro b ił pogard liw ą m inę. —  Za brak szacunku —  odparł w  końcu. Lecz 
w endetty  m ogły również przechodzić w  spadku po ojcu na syna, a nawet 
po dziadku na wnuka. K ob ie ty  się oszczędza —  dodał —  ja k  również chłop­
ców poniżej la t dwunastu. K ie d y  go spytałem , w  ja k im  w ieku  dziewczęta 
wychodzą za mąż, w ydaw a ł się wcale n ie  rozumieć mojego pytan ia , lecz 
mogłem  w ywnioskować, że czynią to  w  w ieku  la t trzynastu  lub  czternastu. 
G otów  b y ł posyłać swojego syna do szkoły. —  Nauka to dobra rzecz —  
pow tó rzy ł dw ukro tn ie , ale uniósł się, k iedy  spytałem , czy pośle do szkoły 
także swoją córkę.

—  N igdy dziewcząt do szkoły —  zawołał. —  M iejsce kob ie ty  w  domu.
—  N igdy n ie  w idz ia łem  domu Patanów —- rzekłem . —  Czy sądzicie, że 

m ógłbym  zw iedzić Wasz?
B y ła  to  w ie lka  zuchwałość. M ó j Patan b y ł Człowiekiem n ieprzejednanym  

i gw a łtow nym  i  gdybym  n ie  b y ł urzędow ym  gościem, pytan ie  to  w ys ta r­
czyłoby, aby m nie umieścić w  gronie n ieprzy jac ió ł. Jednakże opanował się.

—  Bardzo m i p rzykro , panie —  rzek ł przez zaciśnięte zęby. —  Żaden 
cbcy n ie  może wejść do mojego domu. —  A  potem  z nagłą i  dziecinną 
zmianą hum oru dorzucił p raw ie  łagodnie: —  N iech pan zrozumie, że nawet 
m ojem u b ra tu  nie w o lno przestąpić progu mego domu, k iedy  noc zapadnie...

Spiesznie przerzuciłem  rozmowę na inne, m n ie j niebezpieczne tem aty 
i  spytałem , ja k i rodzaj strze lby posiada. O turban iony o lb rzym  roz ta ja ł na­
tychm iast. Z błyszczącym i oczyma i  czułością zakochanego zd ją ł z ram ienia 
swój ka rab in  i  podał m i go. Jest to  karab in  angielski, objaśnia ł gorliw ie , 
kosztował 600 ru p ii. Tonem pe łnym  pogardy oznajm ił, że strze lby m ie j­
scowe kosztu ją zaledwie 150 ru p ii. W yrabiano je  w  „fa b ryka ch “  w  Kohat, 
położonego w  pobliżu sąsiedniej przełęczy,'gdzie w idzia łem , ja k  górale sie­
dząc na ziem i w  swoich lepiankach i pracując niew iarogodnie p ry m ity w ­
n ym i narzędziam i kop iu ją  modele karab inów  angielskich.

—  Lecz strze lby m iejscowe n iew ie le  są w arte . To dobre dla tych, co nie 
m a ją  pieniędzy —- pow iedzia ł k rzyw iąc  się. —  600 ru p ii to  drogo, ale to 
piękna broń —  dodał z dumą i  p rzy ło ży ł strzelbę do ram ienia, żeby m i 
pokazać, ja k  celuje.

- -  Czy zabilibyście swego wroga, gdybyście go spotka li wychodząc 
stąd? —- spytałem  korzysta jąc z pewnego odprężenia atm osfery.
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—  Czybym  go zabił? —  p o w tó rzy ł tonem  niedowierzania. —  M ojego 
w roga zab iłbym  na miejscu... —  I całe odziedziczone barbarzyństwo ude­
rzy ło  k rw ią  do b ladych po liczków  jego opalonej tw arzy.

—  A z  jakiego powodu uważalibyście go za wroga? —  spytałem.
—  Mężczyźni p lem ienia zab ija ją  z powodu kobiet, z powodu ziem i i  p ie­

n iędzy —  odpowiedział z w ie lką  powagą. Po k ró tk im  m ilczeniu przysunął 
się do m nie o k ro k  i głosem ponownie zupełnie zm ien ionym  pow iedzia ł 
praw ie  serdecznie: —  M ó j panie, w y , ludzie ze.św iata, m yślic ie  o nas, ja k  
o dzikusach. M y  kocham y nasze dzieci, nasze żony. A le  m am y nasze zw y­
czaj e. Patanowie są dobrzy... —  skończył, ja kb y  broniąc sw oje j sprawy. 
W  o rlich  oczach m ią ł pewną naiw ną prawość —  prawość kodeksu hono­
rowego, k tó ry  nakazuje w ierność dla p rzy jac ió ł i  wpakowanie k u lk i w  łeb 
wroga. Rozmowa nasza została przerwana przez pow rót urzędnika celnego, 
co sk łon iło  Patana do dyskretnego w ycofan ia  się.

—  W idzę, że n ie  nudz ił się pan w  czasie m o je j nieobecności —  rzek ł 
uprze jm ie  celn ik.

Opowiedziałem  mu, że postaw iłem  k ilk a  py tań  człow iekow i, którego tu  
zastałem, i  że odpowiedzi jego uważam za dość interesujące.

—  To jeszcze surow i ludzie. Lecz o tw ie ram y dla n ich  szkoły, owszem, 
naw et dla dorosłych. W arto  zobaczyć, ja k  uczą się a lfabetu. O ni pragną 
nauki. B udu jem y także fa b ryk i. Pogranicze zaczyna się już  zmieniać. 
Jeszcze k ilk a  latek, a górale porzucą swoje strzelby...

T łum aczyła  M aria  K łos  
Ilu s tro w a ł A ndrze j Łepkow ski



B O H D A N  G Ę B A R S K I

ZAGADKA INDONEZJI
W  jednym  ze starych num erów  „Témoignage C hrétien“  na tra fiłem  

na zdanie, k tó re  w yda ło  m i się bardzo tra fn ym , choć może jednostron­
nym  wprow adzen iem  we współczesną prob lem atykę  indonezyjską. Jed­
nostronnym , bo u jm u ją cym  zagadnienie je dyn ie  od s trony  geograficz­
nej, bez uw zględn ien ia  najważnie jszego czynnika, ja k im  zawsze 
i wszędzie pozostaje człow iek. T ym  n iem nie j od tego w łaśnie geograficzne­
go wprowadzenia m usim y rozpocząć nasze rozważania o p ią tym  w ie lk im  
m ocarstw ie A z ji, k tó re  w yros ło  nagle obok Chin, Japonii, In d ii i  Pakista­
nu —  jako  now y doniosły czynn ik  p o lity k i św iatowej.

A u to r wspomnianego a r ty k u łu  w id z i specyfikę p ro b le m a tyk i indo­
nezy jsk ie j w  w ie lkośc i i  rozproszeniu archipelagu:

„O d  S um atry  do w ysp M o luck ich , na przestrzeni z górą p ięcia tysięcy  
k ilo m e tró w  leg ł łańcuch indonezy jsk ich  w ysp i  wysepek. S to lica k ra ju , 
D jaka rta  —  d.awna Bataw ia  holenderska  —  jes t oddalona o dwa tysiące 
k ilom etrów  zaróiuno od Makassaru, ja k  i  od T im oru “ .

„T o  rozproszenie jes t zasadniczym elementem p ro b le m a tyk i indone­
zy jsk ie j. Ono jes t źródłem  trudności, ja k ie  ma rząd cen tra lny  p rzy  adm i­
n is trow an iu  odległych terenów. Ono decyduje o słabym  powiązaniu  
ze sobą poszczególnych części archipelagu. Ono wreszcie u m o ż liw i« 
ta k im  ludziom  ja k  W esterling  wzniecanie ruchów , grożących zachw ianiem  
fundam entów  młodego państwa indonezyjskiego.“

N ie ulega w ątp liw ości, że sama koncepcja połączenia w  jedną całość 
po lityczną olbrzym iego kom pleksu wysp, zam ieszkałych przez lu d y  m a- 
] aj skie (i n ie ty lk o  przez nie), by ła  bardzo śm iała i  ryzykow na. A u to ra ­
m i i  rea liza toram i tego planu b y li jednak n ie  Indonezyjczycy, lecz Holen­
drzy. Ta sama D jaka rta  (ty le , że pod holeńderską nazwą B a taw ii), by ła  s to ­
licą  k ra ju  — odległą o dwa tysiące k m  od Makassaru i ty leż  od T im oru . N ic 
tsię w  gruncie rzeczy w  geografii ty ch  ziem  od tego czasu nie zm ieniło.

Dochodzim y w ięc do w niosku, że rozległość te ry to r iu m  indonezy jsk ie ­
go n ie  jes t an i jedyną, an i naw et g łów ną przyczyną w ew nętrznych  tru d ­
ności, ja k ie  ma do pokonania rząd R epub lik i. Muszą one tk w ić  gdzie 
indz ie j, przede w szystk im  w  budzących się z długiego snu ludach indo­
nezyjsk ich , k tó re  m a ją  własne, choć n ie  dość jeszcze sprecyzowane na­
dzie je  i  p ragn ien ia  i  dążą do ich  rea liza c ji po omacku, poprzez coraz to
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.gdzie indz ie j zryw ające się burze powstań loka lnych , k tó ry m  znakom i­
cie sprzy ja  panująca w  k ra ju  anarchia.

W  poszukiw an iu źródeł trudnośc i trzeba iść jeszcze dale j, trzeba 
doszukać się przyczyn  te j anarch ii w  g łęb i pałacu o b ia łe j kolum nadzie, 
gdzie rezydu je  pa rlam ent indonezy jsk i i  tu  dotrzeć do zawodowych po- 
lity k ie ró w , k tó rzy  n ikogo n ie  reprezentu ją , ale za to  trzym a ją  w  swoich 
rękach n ic i prowadzące do niejednego herszta band m uzu łm ańskich albo 
koncernu zagranicznego. Może trzeba będzie dostać się do samego pre­
zydenta Soekarno1, człow ieka, k tó ry  n ie w ą tp liw ą  w ie lkość ko ja rzy  
z dziwną małodusznością wobec w łasnych p rzy jac ió ł. Może trzeba będzie 
zapoznać się z p ro je k ta m i re fo rm , k tó re  n ig d y  n ie  zostały zrealizowane 
i  z tym , co zostało zrealizowane, choć n igdy  n ie  by ło  planowane. Trzeba 
Wreszcie stanąć bezradnie wobec zagadki św iatowego ryn ku , k tó ry  w  
r. 1938 zakup ił z te renów  wchodzących w  skład dzisiejszej Indonezji 
1.092.000 (s łownie m ilio n  dziew ięćdziesiąt dwa tysiące) ton cuk ru  trz c i­
nowego, a w  r. 1950 ty lko ... 1.500 (s łownie tysiąc pięćset) ton.

Praca ta n ie  rości sobie p re tens ji do gruntow nego w yśw ie tlen ia  tych  
trudności. N ie ty lk o  dlatego, że —  ja k  się zawsze m ów i w  podobnym  
W ypadku —  przekroczy łoby to ram y nin iejszego a rty k u łu , ale po p ro ­
stu dlatego, że au to r n ie  posiada m ateria łów , k tó re  po zw o liłyb y  na 
Wszechstronne przestud iow anie tem atu, choć do p racy n in ie jsze j zużyt­
ko w a ł absolutn ie wszystko, co by ło  w  ciągu ostatn ich dziesięciu la t na­
pisane o Indonez ji w  językach rosy jsk im , francusk im , n iem ieck im  i  an­
g ie lsk im  i  co, rzecz prosta, do ta rło  do Polski. A  tego jes t dość, b y  w y ­
rob ić sobie ogólny obraz sytuac ji, ja ka  w y tw o rz y ła  się w  Indonezji, lecz 
stanowczo za mało, by w gryźć się w  isto tę  p ro b le m a tyk i tego k ra ju .

M us im y na wstępie sprostować zasadniczy b łąd, uparcie  pow tarzany 
We w szelk ich pub likac jach  o współczesnej Indonezji, k tó re  ogólną po­
w ierzchn ię  R e p u b lik i podają w edług danych przedwojennych, odnoszą­
cych się do całego te ry to r iu m  In d ii H o lendersk ich  (1904 tys. km  kw .), 
gdy w  rzeczyw istości pow ierzchn ia  R e p u b lik i jes t m niejsza o 412,8 km  
kw . ( t j.  o ca ły  obszar ho lenderskie j N ow ej G w ine i) i  w ynosi poniżej 
1.500 tys. km  kw . W  ty m  Jawa ma 126,5 tys. km  kw ., Madoera —
5.5 tys., Sum atra —  473,5 tys., indonezyjska część w yspy Borneo —  ok. 
i 50 tys., Celebes —  189 tys., M o lu k i i  w yspy M ałe  Sundajskie (bez wschod­
niego T im oru ) —  157,3 tys. Obszar Jaw y w raz z Madoera (łącznie 
132 km  kw .) obejm ow any jes t wspólną nazwą Posiadłości W ew nętrznych. 
Z a jm u je  on m n ie j n iż  jedną jedenastą pow ie rzchn i R epub lik i, lecz na 
lak n ie w ie lk im  obszarze skoncentrowane jest przeszło dw ie  trzecie lu d ­
ności (ponad 50 m ilionów ), gdy na całej o lb rzym ie j reszcie archipelagu 
( t j.  w  Posiadłościach Zewnętrznych) ży je  niespełna 25 m ilionów .

Rozpiętość k u ltu ra ln a  pomiędzy m ieszkańcami Posiadłości W ew nętrz­
nych (Jawanie, Sundanie" i  M aduranie), a k ra jow cam i n iek tó rych  w ysp 
p e ry fe ry jn ych  lub  wnętrza Borneo jest ogromna. P ie rw si s to ją  na po­
ziom ie czołowych ludów  E uropy i  In d ii —  posiadają bardzo liczną i  w y ­
soko kw a lifiko w a n ą  in te ligencję , w łasnych w yb itn ych  uczonych, lekarzy,
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p ra w n ikó w  i  inżyn ie rów , gdy n iek tó re  zacofane lu d y  p e ry fe r ió w  zna j­
dują się jeszcze na pograniczu dzikości i  barbarzyństwa.

O kieś len ie  „n ie k tó re  jes t tu  bardzo istotne. G ranica pom iędzy Posia­
d łościam i W ew nę trznym i a Zew nę trznym i n ie  jes t b yn a jm n ie j przez to 
samo granicą dwóch poziom ów ku ltu ra ln ych , a w łaśc iw i M a la jow ie , 
k tó rych  m e lody jna  i  p iękna m owa stała się język iem  ogólnopaństwowym  
Indonezji, m ieszkają w  masie poza posiadłościam i w ew nę trznym i: przede 
w szystk im  w  k ra ju  M inangkabau i  sąsiadujących z n im  terenach Su­
m a try , gdzie by ła  ich p ie rw o tna  ojczyzna, oraz na pó łw ysp ie  M a la jsk im , 
k tó ry  leży ziesztą poza g ran icam i Indonezji. Bram ańscy B a lijczycy , 
m uzułm ańscy B ug is i i  Makassarowie z po łudn ia  Celebesu czy protes­
tanccy M inahassanie z pó łnocy tegoż Celebesu sto ją na poziom ie k u l­
tu ra ln ym  niew ie le  odbiegającym  od poziomu Jawanów. A le  im  dale j 
na wschód arch ipe lagu lu b  w  głąb w ie lk ich  lądów  Borneo, Celebesu 
i  Sum atry, ty m  bardzie j obniża się poziom  k u ltu ry  ludności i  różn iczku ją  
się ję zyk i, p rzy  czym —  szczególnie na wschodzie —  ty p  m a la jsk i (czv 
raczej to, co zw yk liśm y  nazywać „typ e m  m a la jsk im “ ), zaczyna zanikać 
na rzecz rasy m eianezyjskie j brodatych M urzynów  o kręcącej się czu­
p ryn ie , g rubych  wargach i  szerokim  nosie (nazywanych tu  z arabska 
A lfu r i) ,  a w  językach, k tó ry m i posługu ją się te ludy , w ystępu ją , coraz 
w yraźn ie j im  dale j na wschód —  elem enty m ow y k ra jo w có w  Nowej 
G w ine i.

Indonezyjczycy —  naw et ta  ich  część, k tó ra  m ów i pokrew nym i języka­
m i „m a la js k im i“  —  n ie  stanow ią byna jm n ie j jednego narodu. N aw et po­
siadłości w ew nętrzne —  m im o że obe jm u ją  ta k  nieznaczny obszar —  są 
siedzibą aż trzech odrębnych narodowości. Co praw da dawanie, będący 
na jliczn ie jszym  ludem  całego archipe lagu (ok. 40 m ilionów ), p o tra f i l i  
narzucić swój p rym a t k u ltu ra ln y  obu na jb liższym  sąsiadom, a dwa że­
g la rsk ie  lu d y  po łudniowego Celebesu (Makassarowie i  Bugis i) zespo­
l i ł y  się ju ż  ta k  bardzo, że p rak tyczn ie  stanow ią dziś jeden naród.

T ym  n iem n ie j proces stapiania się całej różno lite j m oza ik i ludno­
ściowej arch ipe lagu w  jeden w spó lny indonezy jsk i naród, poprzez zu­
pełną n iw e lac ję  is tn ie jących  różn ic re lig ijn ych , k u ltu ra ln y c h  i  języko ­
w ych, po trw a  jeszcze bardzo długo i  —  w  odniesieniu do ludów  obcych 
etn iczn ie  i  językow o, ja k  A lfu ro w ie  lu b  ta k  odrębnych k u ltu ra ln ie  
ja k  B atakow ie  S um atry  czy D a jakow ie  Borneo —  n ie  w iem , czy jest 
ca łk iem  słuszny. B ardzie j celowa i  dużo owocniejsza w  skutkach by łaby 
próba znalezienie klucza do um ysłów  i  serc różnojęzycznej ludności 
k ra ju , bez pozbawiania je j indyw idua lności —- słowem próba zespole­
n ia  je j choćby w  taką w ie lopostaciową wspólnotę, ja ką  stopniowo staja 
się Ind ie .

A na log ie  pom iędzy obydwom a k ra ja m i is tn ie ją  i  są w  zasadzie do­
ceniane przez indonezyjskich mężów stanu, z tym , ’że d la  elem entów 
la ick ich  z p a r t i i narodowej i  części le w icy  indonezy jsk ie j au to ry te tem  
iest H industan, gdy fana tycy m uzułm ańscy spod znaku D a r-u l Islamu 
w idzą z ko le i swój ideał w  Pakistanie.

W  grunc ie  rzeczy w szystk ie  trz y  państwa (nie wyłączając Pakistanu) 
stanow ią mozaikę rozm aitych  ras i  typów , narodów  i  narodków , języków  
i  d ia lektów , a z w y ją tk ie m  Pakistanu —  również i  wyznań, Indonezy j­
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czycy są w  większości m uzu łm anam i-sun itam i, ale na B a li i  częściowo 
na Lom boku zachował się brahm anizm  w  fo rm ie  nieskażonej, a wśród. 
Bataków  na Sumatrze, Tenggeran i B adu jów  na Jaw ie, oraz na wyspach 
Soembawa, Soemba i  Sawoe —  w  fo rm ie  zdegenerowanej i  w u lga rne j, 
h-zęść ludności F loresu i  T im oru  oraz skupisk w yspow ych Solor i  K e i 
’Wyznaje ka to licyzm  i  posiada —  w  wiosce Ndona na F loresie —  własne- 
80 biskupa. K u ltu ra ln y  i  łagodny lu d  Minahassan na pó łnocnym  Cele­
besie w yzna je  pro testantyzm , podobnie ja k  większość mieszkańców 
Am bo iny, k tó rzy  podczas W o jn y  o N iepodległość 1945— 1949 zyska li 
niepochlebną op in ię  jako  na jem n icy  holenderscy, używ an i do p a cy fi­
ka c ji podb itych  terenów  R epub lik i. P ro testantam i są poza ty m  wszyscy 
bez w y ją tk u  m ieszkańcy wysp Banda, k tó re  ze w zględu na o lb rzym ie  
P lantacje muszkatowca uważane b y ły  za perłę  ko rony  portuga lsk ie j, a 
Potem holenderskie j, zanim  środek ciężkości całego archipelagu n ie  prze­
sunął się na Jawę. Wreszcie z m is jonarzam i, k rzew iącym i ka to licyzm  na 
Wyspach Solor, współzawodniczy m is ja  protestancka na sąsiadujących z 
n im i od wschodu wyspach A lo r, cieszących się sm utną sławą, jako  ende­
m iczne ognisko trądu. Wreszcie p ry m ity w n e  w ierzen ia  totem istyczne 
wpogańskie“  —  ja k  u ta rło  się u nas m ów ić) w yzna je  większość tzW.
I Ifu ró w  (czarnych Indonezyjczyków) na wschodzie archipelagu, oraz

dy zamieszkujące w nętrza w ie lk ich  wysp (nie wyłączając Jawy, gdzie 
l°tem izm , pom ieszany z brahm anizm em , jes t re lig ią  w spom nianych już  
^ 'yże j Tenggeran i  Badujów). W yznaje go wreszcie w ie le  d robnych ludów  
nualujskich, zam ieszkujących odosobnione w ysepki na wschodzie i  za­
chodzie, oraz zagadkowe szczepy niew iadomego pochodzenia, ostatk i 
Jakichś w ygasłych a p ięknych  ras, tkw iące  gdzieniegdzie w  m orzu ludów  
^Ualajskich i  a lfu rsk ich .

Są to przede w szystk im  N ijasow ie  —  m ieszkańcy wysp N ijas  i  Batoe 
Ua zachód od S um atry  (na N ijas ie  jest ich  ponad 250 tys.), k tó rych  n ie ­
którzy antropo lodzy uważają za potom ków  pierw szej fa li ko lon istów  

z H indusianu... z czasów jeszcze przeddraw idyjslM ch. Obie w yspy b y ły  
Cl°  niedawna stale najeżdżane przez m a la jsk ich  korsarzy, k tó rzy  stąd 
p o ryw a li kob ie ty , podobno n iezw yk le  urodziwe.

. Na po łudn ie  od Batoe, w  dalszym ciągu tego samego łańcucha wysp. 
biegnących ja k  kora le  nanizane na n itk ę  w zd łuż zachodniego brzegu 
Sum atry, na czterech ko le jnych  wyspach (Sibiroe, Sipora, Pagi północne 
3 Pagi po łudn iow e) m ieszka rów n ie  zagadkowy lu d  M entaw ejczyków , 
h o ry  z Wy g lądu, m ow y i obyczajów  zdaje się być szczepem...' po line ­
zy jsk im , rzuconym  przez jak iś  dz ie jow y ka ta k lizm  10 tys. km  na zachód 
°d  swoje j ojczyzny.

. Trzeci dz iw ny  lud , m ów iący język iem  niew iadomego pochodzenia, to 
Jasnobrązowi, p rzys to jn i G alelanie z północy wysp H alm achery (M o luk i), 
; 2utcy  i  in te ligen tn i żeglarze, chętnie osiedlający się na niezamieszkałych 
V/yspach archipelagu, z dala od sw oje j rodzinnej wyspy.

A lfu ro w ie , w  w iększym  czy m nie jszym  stopniu skrzyżow ani z ludam i 
uda jsk im i, oraz rozmaite kom binacje mieszańców —  powstałe ze 

^krzyżowania tak odrębnych grup ludności, ja k  M a la j czycy, Papuasi, 
‘ indusi, Chińczycy, Arabow ie, Europejczycy i nawet z całą pewnością
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lu d y  po linezy jsk ie  —  stw arza ją  na wyspach nienotowaną chyba gdzie 
Indz ie j mozaikę ras i  n ieraz bardzo osobliwe m ieszaniny języków.

A le  bezwzględna większość ludności wysp należy, m im o wszystko, do 
tego osobliwego kong lom era tu  typów , k tó ry  Johan B lum m enbach na­
zw a ł •—  od im ien ia  jednego z ludów  te j g ru p y  —  „rasą m a la jską“  i  po­
s ługu je  się językam i, k tó re  rów n ież nazyw am y m a la jsk im i. To ,,ludzie  
n a jw yże j średniego w zrostu, o raczej szczupłej, zgrabnej budowie, o ce­
rze jasnobrązowej, o czarnych g ładkich  lub z lekka fa lis tych  włosach 
i  o czarnych oczach, o tw a rzy  bez zarostu, a lbo z zarostem n iezw yk le  
skąpym, o rysach tw a rzy  stanow iących ja k  gdyby przejście od typu  
m ongolskiego do europejskiego, a p rzy  ty m  skryc i, panujący nad sobą, 
uk ładn i, pozornie flegm a tyczn i“  (W ładysław  G um plow icz).

Poszczególne z tych  lu d ó w  m ają  własne, czasem wspania łe tradyc je : 
u lub ień cy  Conrada Bugisi, ci W ik ingow ie  Południa , zdobyw a li d la siebie 
całe k ró les tw a  i  osadzali w  n ich  w łasne dynastie, z k tó rych  n ie jedna 
p rze trw a ła  do dziś (np. w  K sięstw ie  Selangoru na pó łw ysp ie  M a la jsk im ) 
zaś ich  sąsiedzi, Makassarowie, s tw o rzy li niegdyś im p e riu m  ko lon ia lne. 
M ów iąc nawiasem, oba narody m ają  w łasny a lfabe t i  ciekawe lite ra ­
tu ry , k tó rych  dzie je sk re ś lił w  języku  ho lenderskim  B. F. M a tth e s2. 
M iasta kup ieck ie  Tennate i  T idore  na M o lukach  odegra ły w  dzie­
jach  całego archipelagu, w ed ług Elizeusza Reclus, tę samą ro lę  co W e­
necja i Genua w  dziejach Europy wschodniej i  B liskiego Wschodu. 
Z  p o lity k ą  zagraniczną w ładczyn i Soloru poważnie lic z y ł się rząd ho­
lende rsk i, a je j korespondencję dyp lom atyczną (w iek X V II )  cechuje w y ­
tw o rna  ku rtuaz ja , charakterystyczna dla tego stulecia.

Dzieje n iepod ległych państw  indonezyjnych nie u ryw a ją  się zresartą 
gdzieś w  średniow ieczu czy w  w ieku  X V II .  Potężne państwo G a jo -A czyń- 
skie stać by ło  na prowadzenie z H o landią w o jn y  trzydz ies to le tn ie j 
(1873-1904), a bramańska wyspa B a li s trac iła  swą niepodległość dopie­
ro  w  r. 1906.

N ie zam ierzam y tu  k reś lić  dz ie jów  państw  i  państewek archipelagu 
(najstarsze z n ich  pow sta ły  na początku e ry  chrześcijańskie j) an i oma­
w iać poszczególnych lite ra tu r  narodow ych (kaw i —  jawańska i  m a la j- 
ska doczekały się szczegółowych opracowań w  języku  holenderskim ). 
Chodziło nam je dyn ie  o uzasadnienie poprzednio ju ż  przez nas w ysu­
n ię te j tezy o w ie lopostaciowości k u ltu ry  i  tra d y c ji poszczególnych lu ­
dów  indonezyjsk ich , gdyż uważamy, że ta w ielopostaciowość jest wcale 
n ie  podrzędnym  elem entem  trudności, k tó re  ma do pokonania rząd 
Indonezji.

N ie  przeceniając znaczenia spraw  narodowościowych w  obliczu jesz­
cze doniośle jszych zagadnień socja lnych i  gospodarczych, niesposób je d ­
nak zaprzeczyć ich  w agi i  znaczenia. Pow tórzony został tu  b łąd A leksandra 
Karadżordżew icza, k tó ry  w  r. 1929 odgórnie „skasow ał“  narody Serbów, 
C horw atów  i  Słoweńców, uznając je  za części składowe jednego „naro­
du jugosłow iańskiego“ .

Do spraw  tych  jeszcze pow rócim y, gdy będziem y omawiać h is to rię  
po lityczną  k ra ju  w  okresie W o jn y  o W yzw olenie (1945-1949) i  pow o jen­
nego pięciolecia. Teraz p rze jdźm y z ko le i do k ró tk iego  om ów ienia 'te­
go, czym Indonezja dysponowała wchodząc w  okres niepodległości.
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W yniosła  ona z czasów ko lon ia lnych  o lb rzym ie  zasoby na tu ra lnych  
bogactw, m ie rn y  przem ysł, o lb rzym ie  p lan tac je  i  p roporc jona ln ie  w ie l­
ką arm ię  robo tn ików  ro lnych , szeroki w achlarz chorób epidem icznych 
i  społecznych oraz n iep ropo rc jona ln ie  do ogrom u k ra ju  rzadką sieć
sekół.

W kład  poszczególnych wysp we wspólną pu lę  jes t w  ogólnych za ry ­
sach następujący:

Na Jaw ie  skoncentrowała się przede w szystk im  w ie lka  gospodarka 
P lantacyjna: p rodukc ja  ryżu , trz c in y  cukrow e j, kaw y, herbaty, ty to n iu  
1 pa lm y kokosowej, oraz nieznaczny przem ysł n a fto w y ; w ydobyw a 
si<? poza ty m  rudę manganową i  złoto. Tu rów nież skoncentrow ał się 
ca ły  przem ysł przetw órczy: cukrow nie , fa b ry k i ty ton iow e, suszarnie 
i  sortow nie he rba ty  i  kaw y, łuszczarnie ryżu, o le jarn ie , krochm aln ie  
oraz ra fin e rie  n a fty  i  nieznaczny p rzem ysł teks ty lny . Tu wreszcie 
run ie jscow iły  się n ie liczne jednos tk i przem ysłu  ciężkiego: stocznie, w a r­
sztaty okrętowe, m ontow nie  wagonów i  samochodów itp .

Sum atra za jm u je  w śród innych  w ysp arch ipe lagu przodujące miejsce 
lako producent ropy  na ftow e j (65% indonezy jsk ie j ropy). Poza .tym  
Produkuje kauczuk, ty to ń  i  kawę. W  zagłębiu A m b il i i  zna jdu ją  się 
najw iększe w  Indone z ji (obok borneańskich) pok łady węgla kam ienne- 
§°- Jest też złoto. Poza ty m  leżące na wschód od S um atry  w yspy: 
®anka i  B in tang  posiadają bardzo bogate i  in tensyw n ie  eksploatowane 
kopalnie cyny i  boksytu. Jedno i d rug ie  stanow i —  obok n a fty  —  n a j­
miększe bogactwo m inera lne  archipelagu.

Na Borneo przypada 22,6% p ro d u kc ji ropy  na ftow e j. Jest poza tym  
męgiel, ruda żelazna, n ik ie l, złoto, srebro i  d iam enty. Borneo jes t waż­
nym  dostawcą kauczuku i  cennych ga tunków  drzew.
. Celebes jest w  sensie geologicznym  m ało zbadane. M a pok łady n ik lu  
1 ru d y  żelaznej. M o lu k i wreszcie są ojczyzną goździków  i  g a łk i m uszkato- 
i°Wej, k tó rych  znaczenie eksportowe jes t dziś n iew ie lk ie . Z okolicznych 
ńrórz w ydobyw a się pe rły .

Ogółem przed w o jną  Indonezja dostarczała 40— 45%  św iatow ej p ro ­
dukc ji o le ju  kokosowego, 35— 40% kauczuku, 3 0 % ' kopry , 15— 20% 
cy«ry, 15% herbaty, 10% cuk ru  trzcinowego i aż 90% ch in iny . N a fty  
^  ostatnim  roku  przedw ojennym  (1940) w ydobyto  8 m ilio n ó w  ton, węgla 
°Koło 2 m ilionów  ton.

Roczny dochód z p ro d u kc ji indonezy jsk ie j w yn o s ił przed w o jną  1,2 m i-  
Rarda gu ldenów  holenderskich, jednak ty lk o  drobna część te j k w o ty  po­
zostawała w  Indonezji. W  zyskach poza kap ita łem  ho lenderskim  p a rty ­
cypow ały ka p ita ły : angie lski, am erykański, japońsk i i  m ie jscow y ch iń ­
ski.

W  przem yśle fab rycznym  pracowało w  r. 1940 zaledw ie 324 tys. robo t­
n ików , a osiem razy ty le  w  przem yśle cha łupn iczym  i  rzem iośle. O grom ­
na większość, bo trz y  czwarte lu d n o śc i'In d o n e z ji za jm u je  się pracą na 
r ° łi.  Z tego 65% to ch łop i m a ło ro ln i bądź ca łkow ic ie  bezro ln i, za trudn ia ­
l i  na p lantacjach lu b  p racu jący  jako  parobcy w  p ryw a tn ych  gospodar­
stwach. Ponad 4 m ilio n y  ha najlepszej ro l i  znajdowało się pod p la n ­
tacjam i, p racu jącym i w yłączn ie  na eksport, w  rezu ltac ie  czego p ro d u k ­
cja ro ln icza  na użytek w ew nę trzny  by ła  stale niedostateczna (corocznie
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sprowadzano ryż). Zaopatrzenie chłopów w  byd ło  by ło  niewystarczające 
(70% gospodarstw w  ogóle byd ła  nie m iało).

Stan zd row o tny  ludności indonezy jsk ie j b y ł w  c h w ili odzyskania n ie ­
podległości w ręcz rozpaczliw y. W edług ho lenderskie j s ta tys tyk i przed­
w ojenne j w  D jaka rc ie  na 1.000 n iem ow lą t tuziem czych um iera ło  300. 
a na. 1.000 europejskich —  56. W  dw unastym  m iesiącu życia waga dziecka, 
tuziemczego by ła  poniżej no rm y o 1 do 2 kg, a w zrost o 1 do 2 cm.

Na samej Jaw ie um iera ło  na dżumę przecię tn ie  6 tys. osób rocznie, 
na ospę •—  zależnie od nasilen ia  ep idem ii —  przecię tn ie  ty leż. Bardzo 
rozpowszechniony b y ł d u r brzuszny i  pa ra ty fusy , a z chorób p rzew lek­
łych : gruźlica, m a la ria  i  jag lica . W  oko licy  m iasta Padomarang, gdzie 
nasilenie ja g lic y  jes t najw iększe, chorowało na n ią  aż 53% dzieci. Co ty ­
sięczny mieszkaniec Jaw y b y ł zarażony trądem . B rak  dokładnych danych, 
o rozpowszechnieniu chorób wenerycznych.

Jedno łóżko szpita lne przypadało na 1.100 mieszkańców, jeden lekarz 
na 60 tys. W edług pro f. W ładysława Gum plow icza na ca łym  archipe­
lagu A lo r  (posiadającym  notabene najw iększe skupisko trędow atych) 
b y ł ty lk o  jeden lekarz.

Stan szko ln ic tw a przedwojennego na teren ie  indonezy jsk im  opisał 
szczegółowo radz ieck i pedagog N. A. Konstan tinow . Osobom in te resu ją ­
cym  się ty m  zagadnieniem  radzę przeczytać jego książkę Szkolnaja  
p o lit ik a  w  ko lo n ia ln y c h  strunach, M oskwa 1948, któ ra , zdaje się, jest 
jeszcze do nabycia w  w arszawskich księgarniach. Tu ogran iczym y się 
do nakreślen ia  bardzo ogólnego obrazu ówczesnego szkoln ictw a, k tó re  
by ło  pomyślane jako  całość dość zróżniczkowana -— w  zależności od 
klasow ej przynależności uczniów.

Podstawową kom órką  szko ln ic tw a elementarnego b y ły  „w ie js k ie  szkoły 
pisania i  czytan ia “ , tzw . „deza“ , z kursem  dw u—-trzy le tn im  i  z naucza­
n iem  w yłączn ie  w  języku  m ie jscow ym . Szkół ta k ich  w  r. 1938 b y ło  
ponad 17 tys., a uczyło się w  n ich  ponad 1.700.000 dzieci. Równoległe 
do n ich  is tn ia ły  w  m iastach tzw . szkoły I I  k lasy, z p ięc io le tn im  kursem. 
W yk ła d y  b y ły  prowadzone rów nież w  języku  m ie jscow ym , z ty m  że do­
datkowo (od k lasy IV ) w yk ładany  b y ł również język  m a la jsk i, rzadziej 
holenderski. Tak ich  szkół by ło  2.611, a uczyło  się w  n ich  250 tys. ucz­
n iów . D la  dzieci m ie jsk ich  ze sfer zamożnych is tn ia ł jeszcze trzec i ro ­
dzaj szkół e lem entarnych, tzw . „szko ły  ho lendersko-tuziem cze“  (338 z 
75 tys. uczniów).

Następnym  ogniwem  by ła  szkoła Moelo, coś ja k b y  „p ro g im n a z ju m “  
sprzed pierw szej w o jn y  św ia tow ej, wzorowane na ho lenderskie j „Hoogere  
B w gerckoo le “ . Szkół tego ty p u  by ło  już  ty lk o  58, a uczyło się w  nich. 
11 tys. uczniów. | L

Po ty m  następowały szkoły średnie typ u  licealnego, k tó rych  m iało być 
w edług Konstantinow a ty lk o  13 z niespełna 5 tys. uczniów, gdy szkół 
wyższych jakoby by ło  w  ty m  samym czasie 18. Oczywiście jest to niepo­
rozum ienie, w yn ika jące  z nadm iernego szafowania przez H olendrów  te r­
m inem  Hoogere. W łaściw ych szkół wyższych by ło  z pewnością n iew ie le  
w ięcej n iż  dziś un iw e rsy te tów  (6). B y ły  to przede w szystk im  szkoły le ka r­
skie, prawnicze i  pedagogiczne.
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Część szkół znajdowała się w  rękach m is jonarzy: 'protestanckich i  ka ­
to lick ich. W ynagrodzenie ze skarbu państwa za pracę pedagogiczną po­
bierało 79 pastorów H olendrów  i 399 pastorów Indonezyjczyków . Poza 
tym  843 duchownych pracowało bezinteresownie. Księży ka to lick ich  -  Eu­
ropejczyków, pobiera jących wynagrodzenie za pracę nauczycielską, by ło  
t>7, księży -Indonezyjczyków -—  ty lk o  14. Poza tym  453 księży, zakonników  
1 zakonnic pracowało bezinteresownie.

* *

Pam ięta jm y, że dzisiejsza Indonezja to ty lk o  okro jone Ind ie  H o lender­
skie, a w ięc tw ó r państw ow y pow sta ły nie na gruncie w spó lnoty na tu - 
ra lne j, lecz po lityczne j, ustanowionej przez holenderskich zaborców, po 
któ rych  odziedziczono te ry to r iu m  w  gotowych, choć (na wschodzie) okro­
jonych granicach. Ten schemat holenderski m ógł być w iększy lub  
M niejszy od obszaru stanowiącego idealną całość —  nie będziemy się o to 
spierali — -ale z całą pewnością n ie  p o k ryw a ł się z n im .

Indonezja w  granicach „idea lnych “  m usia łaby obejmować bądź wszyst­
kie ziem ie zamieszkałe przez lu d y  m a la jsk ie  (indonezyjskie), bądź też cały 
kompleks wysp, stanowiących pewną zam kniętą całość geograficzną.

Północną granicę ludów  m ala jsk ich  stanow i w  zachodniej części dokład­
nie 10 stopień szerokości północnej (przesmyk K ra , oddzie la jący półwysep 
m&lajski od lądu), we wschodniej zaś części rów nie  dokładnie 20 stopień 
Północnej szerokości —  cieśnina Bashi, dzieląca F ilip in y  od Formozy. 
W prawdzie i  na te j osta tn ie j, w  g łęb i lądu, m ieszkają drobne góralskie 
■¿czepy m alajskie, ale stanow ią one znikom ą mniejszość wśród ogółu 
i^dncści.

S łowem granica etnograficzna biegnie tu  po l in i i  łam anej i  złożona jest 
2 trzech odcinków, z k tó rych  p ierw szy zaczyna się m n ie j w ięcej na 90 
Ropniu długości wschodniej od G reenwich, na zachód od cieśniny ud­
z ie la ją c e j N ikoba ry  —  zamieszkałe przez lud  jakoby „rasy m a la jsk ie j“  
p  Andamanów, posiadających p ie rw otną  ludność czarnej rasy —  N egri- 
°sów. Następnie odcina ona półwysep m a la jsk i od Indoch in  dokładnie 
Z  przesm yku K ra . Na swym  pierw szym  odcinku ma w ięc k ie runek 
ściśle rów no leżn ikow y i  biegnie cały czas 10 stopniem szerokości północ­
n i -  zakrzyw ia jąc się raz ty lk o  na po łudn iow ym  cyp lu  W ietnam u.

Pośrodku m orza Południow o-C hińskiego, m n ie j w ięcej na 115 stopniu 
Ómgości wschodnie j, ta  idealna lin ia  załam uje się pod kątem  prostym  
‘ biegnie poprzez morze na północ, aż do przecięcia z 20 stopniem  szero- 
*°ści, gdzie zaczyna się trzeci —  znów rów no leżn ikow y odcinek, stano- 
V/iący północną granicę filip ińsk iego  Luzonu (cieśnina Bashi).

Obszar, którego północno-zachodnie krańce usta liliśm y,, nazywa prasa 
^a la jska  „indonezyjską częścią św ia ta “  (por. „Pedom an“  z r. 1952). 
p cw n ą trz  jego zna jdu ją  się —  poza R epubliką Indonezyjską —  jeszcze 
iilne państwa i  kolonie, k tó rych  ludność M a la j czycy uważają za rasowo 
^ językowo im  pokrewną. Są to —  licząc od północy —  1) F ilip in y ,
' B ry ty js k ie  Borneo, 3) półwysep M a la jsk i, 4) N ikoba ry  i 5) portugalska 

^ ś ć  T im oru.

125



Pierwsze, ja k  w iadom o, są dziś o fic ja ln ie  n iepod leg łym  państwem , 
pow iązanym  jednak z U S A  w ięzam i bardzo licznych  um ów. Jest to a r­
chipelag, obe jm u jący 7.083 w yspy  i  w ysepki, o ogólnej pow ierzchn i 
296.310 km  kw . i  z górą 10 m ilio n ó w  m ieszkańców. D rug ie  te ry to r iu m  
jest posiadłością K orony B ry ty js k ie j i —  łącznie z Sarawakiem  i  p ro tek­
tora tem  B rune i za jm uje  obszar 190 tys. km  kw . z 900 tys. miesz­
kańców. Przynależność F il ip in  i  północnego Borneo —  tak  samo ja k  
i  po rtuga lsk ie j części T im o ru  (19 tys. km  kw . pow ie rzchn i i  około 
500 tys. m ieszkańców) do św iata m alajskiego nie może is to tn ie  nasu­
wać żadnych w ątp liw ości, choć na F ilip inach  znalazł rozpowszechnie­
n ie  in n y  ję zyk  g ru p y  m a la jsk ie j (tagalski), a na T im orze zachodzi 
nieprawdopodobna w prost krzyżów ka ras i  języków .

Czy un ia  in done zy jsko -filip ińska  będzie w  dalszej przyszłości czymś 
rea lnym , trudno  dziś przew idzieć. Zresztą o ty m  się wcale w  prasie 
m a la jsk ie j n ie  pisze. Jest tam  m owa jedyn ie  o „odrębne j w ysp ia rsk ie j 
części świata“, do k tó re j należą oba państwa, a o ty m  ostatecznie wolno 
m ów ić bez specjalnego narażania się Am erykanom , choć, ja k  przeko­
nam y się n iże j, a r ty k u ły  te zostały przez n iektóre  czyn n ik i anglosaskie 
p rzy ję te  dość n ieufn ie .

W  każdym  razie ca łkow ita  przynależność pó łw yspu M ala jskiego do 
„indonezy jsk iego  św ia ta“  nasuwa pewne w ą tp liw ośc i. Ogółem półwysep 
ten ma ok. 190 tys. km  kw ., p rzy  czym jego północna (mniejsza) część 
wchodzi w  skład Tahandu (Syjam u), a środkowa i  południowa stanowi 
b ry ty js k i p ro tek to ra t, tzw . „Federację  M a la jską “  i  —  łącznie z b ry ty jską  
ko lon ią  —  m iastem  Singapoore —  obe jm u je  ok. 132 tys. km  kw . i 
6.500 tys. mieszkańców. N iestety, b rak  nam dokładnych danych o licz­
bie M ala jczyków , m ieszkających w  sy jam skie j części półwyspu. Istn ie ją 
tam  wpraw dzie do dziś trz y  księstwa m ala jskie  (Czumpon, Nakon S ri- 
tam ara t i  Patani), ale czy M a la j czycy stanow ią tam  dziś większość —r 
nie w iadomo. W  każdym  razie w  Federacji M a la jsk ie j, będącej związkieiD 
dziew ięciu  ks ięstw  i  paru  k o lo n ii (tzw. „S tra its  Settlem ents“  —  „Osady 
nad cieśniną“ ) —  są on i mniejszością. M ieszkają tu  bow iem  zwartą 
masą przedstaw icie le  aż trzech w ie lk ich  narodów  azja tyck ich , w  ty rfl 
Chińczycy stanow ią 45% ludności, gdy M a la jczycy za jm u ją  dopiero 
drug ie  m iejsce (44%), a H indus i •—  trzecie (10,5). In n i (0,5%) to przede 
v/szystk im  m iejscowe lu d y  p ie rw otne : Semangowie i  Sakajow ie. Trzy 
w ie lk ie  narody Federacji, to  w łaśnie owe trz y  gw iazdy, k tó re  w idz im y 
na je j sztandarze.

S łowem  półwysep M a la jsk i zdaje się być predysponowany do tegOi 
by stać się raczej jakąś azja tycką Szwajcarią.

Jeszcze poważniejsze w ą tp liw ośc i nasuwa zaliczanie ludności N iko ­
barów  do „ra sy  m a la js k ie j“ , a to po pierwsze dlatego, że współczesną 
antropolog ia  ta k ie j rasy w  ogóle n ie  uznaje, po d rug ie  dlatego, że p rzy­
należność rasowa n ie  ma n ic  wspólnego z przynależnością n a ro d o w i 
a po trzecie  wreszcie i  dlatego, że N ikobarczycy m ów ią językiem , który 
z malajszczyzną nie ma absolutn ie n ic  wspólnego. Tyle, że są do M ala­
jó w  nieco podobni z w yg lądu . A le  tego stanowczo za mało, aby się dr 
n ich  przyznawać.
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N iko b a ry  stanow ią m a leńk i archipelag, złożony z 19 wysepek o łącz­
nej pow ie rzchn i 1,645 km  kw . i  10 tys. m ieszkańców.

Rzecz ciekawa, że we wspom nianych a rtyku ła ch  p om in ię ty  został 
m ilczen iem  Madagaskar —• w praw dzie  bardzo odległy, ale posiadający 
ludność w  sensie językow ym  czysto m alajską.

Zresztą „Pedom an“  n ie  poprzestaje na precyzow aniu az ja tyck ich  —  
w  zasadzie e tnograficznych —  granic „indonezy jsk ie j części św ia ta “ , lecz: 
w łącza do n ie j ca ły kom pleks wysp, stanow iących na mapie przedłużenie 
Indonezji ku  wschodowi, t j .  Nową Gwineę, archipelag Bism arcka i w y ­
spy Salomona.

Idąc śladem au torów  te j koncepcji, w eźm y mapę obszarów leżących 
na północ od A u s tra lii i  zw róćm y uwagę na 10 rów no leżn ik  —  ty m  ra ­
zem dla odm iany —  szerokości po łudn iow e j. Jest on, ja k  w idz im y, po­
łudn iow ą  granicą zwartego kom pleksu w ie lk ic h  i  m a łych  wysp, ciągną­
cych się od N ikoba rów  i  S um atry  na zachodzie, aż po M a la itę  w  a rch i­
pelagu Salomona na wschodzie, a dalej s tanow i po łudn iow ą granicę 
M ik ro n e z ji. Poza tę l in ię  w ysuw a ją  się ty lk o  d ro b n iu tk ie  sk ra w k i ma- 
la jsk ich  wysp: Soemba i  T im or, koniuszek „ogona“  now ogw inejskiego 
smoka oraz m aleńka wysepka S. C ristobal na samym po łudn iu  arch ipe­
lagu Salomona. Ta zadziw ia jąco p recyzy jna  lin ia  jes t zarazem granicą 
pom iędzy obszarami zam ieszkałym i przez zw artą  masę ludności autoch­
ton icznej (na północ od n ie j) a obszarami bądź ca łkow ic ie  skolonizowa­
n y m i przez Europe jczyków  (A ustra lia , Nowa Zelandia), bądź w  du­
żym  już  stopniu przez ż y w io ł europe jsk i opanowanym i (Nowe Hebrydy,. 
archipelag F idżi, Samoa itd.).

Nowa Gwinea, archipelag B ism arcka i  w yspy Salomona —  ten o lb rzy ­
m i kom pleks dziew iczych obszarów o łącznej pow ierzchn i 890 tys. km  
kw ., o zaludnien iu  n ie  przekraczającym  1,5 osoby na km  kw . (łącznie
l .  365 tys. m ieszkańców) stanow i do dziś te reny n ie  do sforsowania przez 
europejskich ko lon iza to rów , co w łaśnie radyka ln ie  ochron iło  tubylczą 
ludność tych  ziem przed w ytęp ien iem . T ym  n iem n ie j n isk i poziom k u l­
tu ra ln y  m iejscowych Mełanęzy jeżyków  i  Papuasów nie pozw o lił im  
na wzięcie udzia łu  w  ruchu  w yzw oleńczym  ludów  ko lon ia lnych  i  uczy­
n i ł  ten te ren  jednym  z ostatn ich rezerw atów  „klasycznego“  w yzysku 
kolonialnego.

Zasadniczo w  całej koncepcji „Pedom ana“  nie ma dotychczas nic, co 
b y  mogło nas zaskoczyć. Ciągłość obszaru m ała jsko-m elanezyjskiego jest 
na mapie ta k  oczywista, że jakoś podświadomie zawsze akceptowaliśm y 
is tn ien ie  „indonezy jsk ie j części św ia ta “  dużo wcześniej, n iż  „Pedom an“ 
ją  o d k ry ł. N iespodzianką natom iast jes t d la  nas zaliczanie do n ie j jesz­
cze dalszych terenów  —  aż po 180 stopień dł. geogr.

Tu na wschód i  pó łnocny wschód od tró jką ta : Sumatra, Luzon, w yspy 
Salomona —  rozciągają się o lb rzym ie  połacie oceanu, z rzadka usiane 
po jedynczym i a to lam i bądź wysepkam i, s tanow iącym i szczyty zatopio­
nych  gór. To M ik ronez ja  —  nędzne szczątki zalanego lądu, ongiś tak 
w ie lk iego  ja k  Europa. Te pó łto ra  tysiąca wysepek —  do k tó rych  należy
m. in. i B ik in i —  ma w  sumie (łącznie z w yspam i E llisa, niesłusznie 
za liczanym i do P o linez ji) 2.627 km  kw . suchej pow ierzchn i (czy li m n ie j 
n iż  jeden pow ia t łom żyńsk i —  2.657 km  kw .). Ludność tych  na jda l­
szych kresów  naszej p ó łk u li posiada is to tn ie  (szczególnie na M arianach)
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pewne pow iązania z m ala jską ludnością F ilip in , ale w  masie stanow i 
raczej pomost pom iędzy n ią  a rozciągającym  się dalej —  ku  wschodowi 

■od 180 po łudn ika  —  św iatem  po linezy jsk im .
Ogólna ilość rdzennej ludności M ik ro n e z ji wszędzie (poza jednym  t y l ­

ko archipelag iem  E llisa) m ale je  i  —  w  sumie z ludnością nap ływ ow ą —  
w ynosi dziś n iew ie le  ponad 100 tys.

Południową granicę M ik ro n e z ji stanow i znany nam już  10 rów no­
leżn ik  szerokości po łudn iow e j, wschodnią —  180 stopień długości —  bę­
dący zarazem um owną granicą obu p ó łku l i  doby, a północną —  20 ró w ­
no leżn ik szerokości północnej, k tó ry  w  sw ym  dalszym biegu na zachód 
przetn ie  cieśninę Bashi, oddzielającą F il ip in y  od Form ozy, i  zam knie 
o lb rzym i szmat dwóch oceanów (o łącznym  obszarze w iększym  n iż Z w ią ­
zek Radziecki) i  około 3.100 tys. km  kw . pow ierzchn i suchej. W  skład 
R e p u b lik i wchodzi w ięc nieco m n ie j n iż  połowa lądow ych obszarów 
te j nowej części świata.

W  każdym  razie ukazanie się podobnych rozważań w łaśnie w  „P e- 
dom anie“ , dz ienn iku  w y b itn ie  p raw icow ym  i  tra d ycy jn ie  p roam erykań- 
skim , jes t rzeczą dość zastanawiającą. Chyba, że autorom  chodziło 
o stw ierdzen ie  smętnego fak tu , że cała reszta „indonezy jsk ie j części 
św ia ta “  (poza skraw k iem  T im oru ) zna jdu je  się pod ko n tro lą  ludzi, m ó­
w iących  po angielsku.

*
•i: sfe

W alka o przyłączenie do R e p u b lik i zachodniej (tj. ho lenderskie j) 
części Nowej G w ine i (po m a la jsku  Ir ia n u ) odbywa się n ie  w  płaszczyź­
nie teoretycznych rozważań, ale ca łk iem  konkre tne j i uporczyw ej a kc ji 
po lityczne j. Jest to zresztą ostatn i ju ż  etap w a lk  z ho lenderskim  na­
jeźdźcą, „ la  ou l ’A m érique  a re levé la H o llande“  —  ja k  lap ida rn ie  o k re ś lił 

■ sytuację w  Indonezji francusk i publicysta Fougère —  a zarazem p ie rw ­
sza jaskółka, zw iastu jąca rozbieżność in teresów  te ry to r ia ln y c h  pom ię­
dzy Indonezją a państw am i anglosaskim i.

W skazuje na to fa k t, że A us tra lia , będąca w  posiadaniu całej reszty 
Nowej G w ine i oraz archipelagu B ism arcka i  części wysp Salomona, 
zdecydowanie oparła się przekazaniu now ogw ine jsk ich  posiadłości H o­
la n d ii Indonezyjczykom , obaw iając się w idocznie, że proces poszerza­
n ia  Indonez ji ku  wschodow i n ie  zatrzym a się na 141 po łudn iku , oddzie­
la jącym  posiadłości holenderskie od austra lijsk ich , lecz będzie trw a ł 
dalej, aż do połączenia w  jedną tuby lczą  federację  w szystk ich  w ysp le ­
żących pom iędzy po łudn iow o-w schodnią Azją , A u s tra lią  i  morzem  K o ­
ra low ym , a w ie lką  przestrzenią oceaniczną, oddzielającą wschodnie k ra ń ­
ce M ik ro n e z ji od wysp H aw ajsk ich .

Federacja tego rodzaju, jako  tw ó r ju ż  n ie  ty lk o  w ie lonarodow y, ale 
naw et w ieloszczepowy (przede w szystk im  m ala jsko-m elanezyjsk i) b liska 
by łaby konopecji dzisiejszego H industanu, gdzie element indoeuropej- 
ski Północy w spó łży je  w  ram ach w spólnej państwowości z czarnym i lu ­
dam i Dekanu (z ty m  oczywiście, że w  H industan ie n ie  ma ta k ie j rozpię­
tości c yw iliza cy jn e j pom iędzy obydwom a pa rtne ram i ja k  tu). W  każdym  
razie tego rodza ju  m ożliwość (w  dzisiejszej k o n fig u ra c ji m ało realna) 
spędza już, zdaje się, sen z oczu n ie k tó rym  p o lity ko m  a u s tra lijs k im

128



i  ang ie lsk im  (tym  osta tn im  ze względu na Singapoore i  M alakkę), a a r­
ty k u ły  „Pedom ana“ , byna jm n ie j n ie  obliczone na tego rodzaju efekt, 
w yw o ła ły , ja k  w idać ze stanowiska A u s tra lii, n ieufną czujność państw 
anglosaskich.

W  poprzednich rozważaniach n ak reś liliśm y  bardzo ogólny obraz k ra ju  
i ludz i, bogactwa z iem i i  tragicznego ubóstwa człow ieka, wreszcie pew ­
nej p łynności te rm inów : Indonezy jczyk i  Indonezja, oscylu jących pom ię­
dzy bardzo w ąsk im  pojęciem  Jaw ano-M ala jów  a fantastycznie szero­
k im  —  „indonezy jsk ie j części św ia ta “ . Z  ko le i m usim y prześledzić bieg 
w ypadków , k tó re  doprow adziły  do ogłoszenia niepodległości i  poprzez 
k rw aw e  dzie je w a lk  1945— 1949 uksz ta łtow a ły  dzisiejszą rzeczywistość 
k ra ju  —  byna jm n ie j n ie  pozbawioną jeszcze w ie lu  cieniów . W  te j wę­
drówce m usim y uśw iadom ić sobie fa k t, że jesteśm y św iadkam i zdarzenia 
o n iezw yk łe j wadze dzie jow ej, bo narodzin  m ocarstwa, k tó re  ju tro  m o­
że stać się doniosłym  czynn ik iem  poko ju  lu b  rów n ie  doniosłym  czynn i­
k iem  zagrożenia. Co reprezentu je  ono w  te j c h w ili w  sensie ju ż  n ie  po­
tenc ja lnym , lecz rea lnym , i  z czym wchodzi do h is to rii?

*
* *

Indonezyjczycy w  ogrom nej w iększości są m uzułm anam i. I  to w  du­
żym  stopniu przesądziło dzie je ich  w a lk i o w yzw o len ie  narodowe i  spo­
łeczne w  X X  w., w tłaczając tę  w a lkę  w  ram y organ izacji re lig ijn ych , 
czasem wręcz dewocyjnych. T ak im  b y ł m. in . „S areka t Is lam “  (Zw iązek 
Islam u), organizacja masowa o dość, na swoje czasy, ra d yka ln ym  za­
barw ien iu .

Później zaczęły powstawać i  organizacje czysto św ieckie. W  r. 1906 
jaw ańsk i lekarz  W ah idd in  Soediro Hoesido w y ru szy ł na objazd k ra ju , 
nawołując ludność m iast i  m iasteczek do fundowania stypendiów  dla 
niezamożnej m łodzieży. Stało się to początkiem  potężnego ruchu  bu- 
ózicielskiego, w  k tó ry m  w z ię li udzia ł przede w szystk im  studenci A ka ­
dem ii M edycznej, a następnie i  cała m łodzież szkolna. W  dwa la ta  póź­
n ie j powstała, w  oparciu o fundusze zebrane przez dr Hoesido masowa 
organizacja ku ltu ra lno -o św ia tow a  i  samopomocowa „B oed i Oetomo“  
(W zniosły cel), a w  październ iku  tegoż 1908 r. zw ołany został p ierw szy 
kongres m łodzieży jawańsikiej. Hasła tego zjazdu: „praca od podstaw 
w  granicach obow iązujących ustaw  nad k u ltu ra ln y m  i  gospodarczym od­
rodzeniem  k ra ju “  —  staje się odtąd naczelnym  postu latem  pokolenia, k tó ­
re m ia ło  przygotować g run t pod doniosłe w ydarzenia la t dwudziestych.

W  1918 r. w  ramach Sarekat Is lam u  ukonstytuow ała  się Indonezyjska 
P a rtia  Socja l-Dem okratyczna, a w  dwa la ta  później z je j lewego skrzy­
dła w y ło n iła  się Kom unistyczna P a rtia  Indonezji. Oba s tronn ic tw a  po­
zostały nadal w ew nątrz  Sarekat Is lam u, k tó ry  do r. 1921 ogarnął 2,5 
rn iiiona  zorganizowanych członków. Dopiero w  trz y  la ta  później oder­
w a ł się od niego lew icow y Sarekat Ra ja t  (dosłownie Zw iązek W ie lk i —  
tu  w  znaczeniu: masowy), a w  1927 r. doszło do zbrojnego powstania, 
kierowanego przez tę organizację. Powstanie, k rw aw o  stłum ione przez
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Holendrów , stało się pretekstem  do de lega lizacji P a r t ii K om un is tycz­
nej i  wyniszczenia całego je j ak tyw u .

W  ty m  samym roku  powstała P artia  Narodowa Indonezji (PN I) ©r- 
ganizacja niepodległościowa, społecznie radyka lna  i  a re lig ijna . Ducho­
w ym  wodzem je j sta ł się inż. Achm ed Soekarno. Od początku swego 
is tn ien ia  P artia , ze względu na głoszone przez n ią  hasła zbro jne j w a łk i
0 niepodległość, by ła  ostro zwalczana przez w ładze holenderskie, a p rzy ­
wódcy je j (Soekarno, Hatta) większą część życia spędzali w  w ięzien iach 
niż na wolności. B y ły  to  czasy gw a łtow n ie  narastającego k ryzysu  eko­
nomicznego i wzrasta jących w  parze z n im  nas tro jów  opozycyjnych 
wśród dość liczne j m iejscowej in te lig e n c ji i  c ie n iu tk ie j w a rs tw y  m a la j- 
skie j burżuazji. D oda jm y nawiasem, że ca ły n iem al deta liczny handel i  
d robny p rzem ysł zna jdow a ł się w  rękach Chińczyków, k tó rzy  i  dziś 
odgryw a ją  w  Republice doniosłą rolę, jako  czynn ik  bardzo ru ch liw y , 
a dysponujący znacznym i kap ita łam i, choć liczbow o n ie w ie lk i (1,2 m ilio ­
na). Do m ala jskiego ruchu niepodległościowego odnosili się on i zresz­
tą  raczej życzliw ie , podobnie ja k  i  m iejscowa —  ca łkow ic ie  zaak lim a ty ­
zowana ludność holenderska (tzw. „s in jo “ ) —  a w  p rzec iw ieństw ie  do 
e lem entów najezdniczo-urzędniczych („to toków “ ), k tó re  pobyt w  k o ­
lo n ii uw aża ły  za coś w  rodza ju  kary .

U dz ia ł mas ludow ych  w  ruchu niepodległościowym , reprezentowanym  
z jedne j s trony  przez kom unistów , z d rug ie j przez P N I ksz ta łtow a ł się 
w  zależności od stopnia uśw iadom ien ia po litycznego ludności: a w ięc 
bardzo w yda tn ie  na Jaw ie i  Madoerze, w  zew nętrznych zaś p row inc jach  
raczej słabo. Na wyspach o w iększości m uzu łm ańskie j wszechw ładnie 
rządz ił Sarekat Islam , k tó ry  po w y jśc iu  z niego elem entów  radyka lnych
1 a re lig ijn ych , p rzekszta łc ił się w  skra jn ie  p raw icow ą p a rtię  M asjum i 
o bardzo s iln ym  zabarw ien iu  re lig ijn y m .

N a lo t na Pearl H a rbou r i  początek w o jn y  z Japonią zastały p rzyw ód­
ców niepodległościowych ja k  zw yk le  w  w ięzien iu . U w o ln ie n i przez Ja­
pończyków m og li stać się w  ich  rękach posłusznym narzędziem. N ie stali 
się. Soekarno i H a tta  o fic ja ln ie  pe rtrak tu jąc  z okupantam i, po cichu, ale 
skutecznie, m on tow a li przeciw ko n im  ruch  oporu. W  c h w ili załamania się 
N ipponu dysponowali on i ju ż  potężną arm ią pa rtyzan tów  i z m iejsca obsa­
d z ili wszystk ie  węzłowe p u n k ty  Jaw y, M adoery i  Sum atry. H o lendrzy 
chw ilow o  nie b y li groźni, ponieważ b rak  im  by ło  środków  transpor­
tow ych  na przerzucenie w ojsk. Natom iast na w yspy zaczęły ściągać od­
dz ia ły  angielskie, k tó rych  o fic ja lną  m is ją  m ia ło  tu  być jedyn ie  dokona­
nie rozbro jen ia  japońskich  garnizonów. T ra f i l i  na potężną arm ię  n e u tra l­
ną, ale stojącą w  pogotow iu bojowym . Holenderska ekipa urzędnicza, 
k tó ra  p rzyby ła  w raz z w o jskam i ang ie lsk im i, została przez rząd Soekar­
no potraktow ana jako  m is ja  dyplom atyczna. Dano je j do dyspozycji re ­
prezentacyjne pomieszczenie w  s to licy  i  parę samochodów z lite rk a m i 
„C .D .“  Kandydaci na w ie lkorządców  p rz y ję li te oznaki k u r tu a z ji n iechęt­
nie.

A ng licy , przerażeni obrotem  sprawy, rozesła li do w szystk ich  japoń­
skich garnizonów  na wyspach rozkaz nieskładania b ro n i na ręce powstań­
ców, a naw et rozbra jan ia  ich. Rzecz prosta, że n ie  odniosło to w iększe­
go skutku. „S am i rozb ra ja jc ie “  —  odpow iedzia ł im  hardo japoński ko ­
m endant D jo kd ja ka rty . To jednak n ie  by ło  tak ie  łatwe. T ym  bardzie j
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że rząd powstańczy zasłania ł się oświadczeniem k ró low e j W ilh e lm in y  
któ ra , po zajęciu H o la n d ii przez N iem ców, a Indonez ji przez Japończy­
ków , o fic ja ln ie  p rzy rzek ła  tem u k ra jo w i niepodległość.

M im o to w a lk i b ry ty js k ic h  w o jsk  z powstańcam i trw a ły  przez cały 
io k , p rzy  czym A n g lic y  po zakończeniu sw oje j m is ji rozbro jen iow e j 
pozostali w  k ra ju  „ce lem  zapewnienia spokoju i  bezpieczeństwa“ , w  po­
rozum ien iu  zresztą z rządem holenderskim , k tó ry  m ia ł w łasną „koncep­
cję indonezy jsk ie j n iepod ległości“ . P ierwsza próba naw iązania rozm ów 
pom iędzy rządam i ho lendersk im  i  powstańczym  wyszła z K ijo w a  (nota 
m in is tra  spraw  zagranicznych USSR K o rn ie jczuka  w  styczn iu  1946) 
po czym w y s tą p ili z o fic ja ln ym  pośrednictw em : b ry ty js k i ambasador 

Z w iązku  Radzieckim  s ir  A rch ib a ld  C ark K e rr  i  lo rd  K ille a rn  (1946) 
„H o lenderska  koncepcja n iepod ległości“  polegała na stw orzen iu  tzw  

„b ta n o w  Z jednoczonych In d o n e z ji“ , p rzy  czym R epublika  (na czele 
K tóre j stanął, w  drodze w łasnej nom inac ji na prezydenta, Soekarno) 

la ła  byc je d n ym  ze stanów. Resztę stanow ić m ia ły  m arionetkow e rządy 
poszczególnych p ro w in c ji i  wysp, pozostające pod w ładzą w iększych 

m nie jszych książąt feudalnych, k tó rz y  w  H olendrach w id z ie li jedyna 
obronę przed zagrażającą ich  tronom  Republiką. Rzecz prosta, że wszys^ 
tko  to me m ia ło  m c wspólnego z federacją w o lnych  narodów, w  k tó re j 
m usia łaby byc uwzględn iona na tu ra lna  h ie ra rch ia  w ie lk ich  i m ałych 
*uaow, a 40 m ilionow em u narodow i jawańskiem u przypaść powinna 
ro la  kierow nicza. Tymczasem koncepcja holenderska, spekulu jąca przede 
w szystk im  na m ie jscow ych książętach i  sułtanach, jako  bezpośrednich 
R adcach  bądź przywódcach a rys to k ra c ji na pewnych, przypadkow o ze­
spolonych terenach, by ła  antynarodow a w  samym założeniu i  musiała 
n a tra fić  na sprzeciw  p raw dz iw ych  pa trio tów . M im o to emisariusze Ho­
la n d ii me m arnow a li czasu, m ontu jąc w spó lny fro n t m ie jscowej a rysto­
k ra c ji p rzeciw ko Republice. N ie  próżnowała zresztą, ja k  sie później oka­
zało, i  druga strona Tymczasem w  każdym  razie dzia łan ia  wojenne usta­
ły  i w ładze repub likańsk ie  m og ły  wreszcie p rzystąp ić  do przebudow y 
Prow izorycznego u s tro ju  na coś bardzie j trw ałego. R e fo rm y zaczęły sie 
od zm ontowania parlam entu , k tó ry , wobec fizyczne j niemożności rozp i- 
sama w yborow , został obsadzony w edług klucza pa rty jnego  —  w  ten 
posob, że oba jego skrzyd ła  w zajem nie n e u tra lizo w a ły  się. N a jliczn ie jsza 

Partia  M as jum i o trzym ała  60 m andatów, a P N I —  45, czy li łącznie dla 
P raw icy p rzypad ło  105 m andatów. P artie : kom unistyczna, socjalistyczna 
i  robotnicza o trzym a ły  po 35 m andatów  każda, co z ko le i dawało 105 m an­
datów  dla lew icy . Trzeba p rzy  ty m  zaznaczyć, że pa rtia  robotnicza ściśle 
współpracowała z kom unistyczną, a w  p a r t i i socjalistycznej w  ty m  czasie 
•mz zarysował się rozłam : lew ica socja listów , pod k ie row n ic tw em  S ja r i-  
loeddina żądała przystąp ien ia  do ścisłego b loku  z kom unistam i, praw ica 
" as> grupu jąca  się w oko ło  S jah rira , zachowywała sie niezdecydowanie 
a w reszcie opow iedziała się przec iw ko w sze lk ie j w spó łpracy z in n ym i 
ugrupow aniam i lew icy , coraz bardzie j g ra w itu ją c  ku  pa rtiom  prawego 
oioku —  w  szczególności ku  M asjum i.

W p ły w y  kom un is tów  w  parlam encie w zros ły  jeszcze, gdy dekre- 
rem prezydenta zostali dokooptowani do niego delegaci organ izacji za- 

° w y ch  1 chłopskich oraz przedstaw icie le  poszczególnych w ysp i 
lejszosci narodow ych (Chińczycy, A rabow ie  i Holendrży). N a js iln ie j­
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sza organizacja zawodowa SOBSI, skupiająca, w ed ług n ieżycz liw e j dla 
n ie j prasy zachodnio-europejskie j, co na jm n ie j 2,5 m ilio n a  członków, 
by ła  od początku swego is tn ien ia  k ie row ana przez kom unistów . Zresz­
tą  nastaw ienie je j do m łodej R epub lik i, w  p ie rw szym  okresie je j is tn ie ­
n ia  by ło  zdecydowanie pozytyw ne. S p rzy ja ł tem u w y b itn ie  lew icow y 
ku rs  rządu Soekarno (w  p ie rw szym  gabinecie p rzew odn iczy ł on osobiś­
cie) i  pow ierzenie przez niego leaderow i kom un is tów  Sarj ano zaszczyt­
ne j fu n k c ji przewodniczącego K o m ite tu  Narodowego _ in s ty tu c ji zastę­
pu jące j pa rlam ent w  okresie p rze rw  pom iędzy sesjami. S p rzy ja ł tem u 
wreszcie charak te r p ierwszej ko n s ty tu c ji, wprowadzającej w  życie sze­
reg słusznych założeń: „Z iem ia , woda i  bogactwa natura lne w  n ich  za­
w a rte  podlegają k o n tro li państw ow ej i  m ają być użyte w yłączn ie  na 
dobro n a r o d u „ W s z y s tk ie  dziedziny posiadające znaczenie obronne  
d la  państwa, bądź też związane z życiem  znacznej części narodu, pod­
legają k o n tro li państwa“ ; „G ospodarka państwowa ma opierać się na
spółdzielczości“  itp . . , .

Następny gab ine t S jah rira , k tó ry  w  ty m  czasie jeszcze w yraźn ie  me 
noszedł na p raw o“ , kon tynuo w a ł w  zasadzie p o lity k ę  prezydenta, co 

w ięce j, usunięci zosta li z rządu po litycy , k tó rzy  sp la m ili się współpracą 
z Japończykam i, a szereg w ażnych m in is te rs tw  zostało obsadzonych 
nrzez lu d z i lew icy , co w yw o ła ło  naw et ostre sprzeciwy ze s trony m a- 
s jum is tów  i  części zw o lenn ików  rządowej P a r t i i N arodowej (choc kom u­
n iśc i ty m  razem do rządu n ie  weszli). T ■

Porozum ienie indonezyjsko-ho lenderskie  zaw arte  zostało w  Lm gga- 
ja t i  w  listopadzie 1946 r., a podpisane w  m arcu 1947 r. m im o sprzeciwu 
m asjum istów . P rzyznaw ało ono H olendrom  dość duże upraw n ien ia  go 
spodarcze za cenę uznania n iepodległości R e p u b lik i w  granicach trzech 
wysp- Jaw y, M adoery i  Sum atry. W  specyficznych w arunkach, w  ja ­
k ic h  znalazła się Indonezja na prze łom ie  1946 i  1947 r „  by ło  ono wręcz 
n ieun ikn ione , co w  p e łn i uśw iadam ia ły  sobie p a rtie  lew icowego b loku, 
opow iadając się jednogłośnie za ra ty fik a c ją  um ow y. Stanow isko kom ­
prom isowe rządu, gw arantu jące obcym  kap ita lis tom  czerpanie zysków 
z ich  przedsięb io rstw  na teren ie  R epub lik i, dob itn ie  s fo rm u łow a ła  de­
k la rac ja  SOBSI: „R epub lika  zmuszona jest^ zaakceptować zysk, ale nie  
zaakceptuje n igdy  eksploatacji robo tn ików .

W  ty m  czasie w o jska angie lskie zostały wycofane, a na ich  miejsce 
p rz y b y ły  znaczne kon tynge n ty  w o jsk  holenderskich, zaopatrzonych w  
na jbardzie j nowoczesny sprzęt, a rty le rię , czołgi i lo tn ic tw o . O fic ja ln ym  
uzasadnieniem ich  obecności na wyspach by ła  znów „konieczność za­
pew nien ia  ładu i  bezpieczeństwa“ , ty m  razem do czasu ostatecznego 
ukonsty tuow an ia  S tanów Z jednoczonych Indonezji, m ających pozosta­
wać w  u n ii personalnej z kró les tw em  holenderskim . A le  wfkrótce okaza­
ło się, że n ie  o samo ty lk o  zachowanie ładu tu  chodziło.

W  czerwcu 1947 r. dowództwo holenderskich  s ił zb ro jnych  wystosowa­
ło  do rządu R epub lik i szereg żądań w  fo rm ie  u lty m a ty  w n e j, a 26 lipca 
—  m im o że część ty ch  żądań została przez S jah rira  p rzy ją ta , a te rm in  
wyznaczony w  u lt im a tu m  jeszcze n ie  u p łyn ą ł —  przys tąp iło  do a kc ji 
zb ro jne j. W  ty m  czasie rząd S jah rira  podał się do d ym is ji, a na czele 
nowego gabinetu stanął S ja rifoedd in . B y ł to w  zasadzie gabinet k o a lic y j­
n y  z s ilną  przewagą le w icy  i  z udzia łem  komunistów '. S ja rifoedd in ,
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poza przew odnictw em  w  radzie m in is tró w , o b ją ł tekę m in is tra  obrony, 
a w iceprem ierem  został leader p a r t i i robotn icze j —  S atia jid . W  k ró t-  
k iem  okresie rządów  tego na jba rdz ie j lew icowego gabinetu pa rlam ent 
u c h w a lił ustawę o p lan ie  7 -le tn im  i  asygnował 20 m ilio n ó w  ru p ii ty tu ­
łem  subsydiów  dla chłopów m a ło ro lnych  (na sku tek w ybuchu  w o jn y  
suma ta została jednak przeadresowana na cele obrony).

Bardzo charakterystyczny d la  tego okresu b y ł m em oria ł złożony par­
lam en tow i przez ówczesnego m in is tra  Gospodarki, o fic ja lnego leadera 
p a r t i i  narodow ej, d r Adnana Gani, pos tu lu jący  m. in.

1) P rzedsiębiorstwa użyteczności pub liczne j oraz przedsiębiorstwa i  
p lantacje , stanowiące własność państwa, autom atycznie przechodzą w  
ręce R epub lik i.

2) P rzedsiębiorstwa mające szczególne znaczenie dla ogołu społeczeń­
stwa a stanowiące własność p ryw atną , zostają unarodowione, po uprzed­
n im  w yku p ie n iu  ich  od w łaśc ic ie li.

3) Własność japońska ulega konfiskacie  ty tu łe m  odszkodowań w o­
jennych . . ,

4) P ryw a tne  przedsiębiorstwa, należące do cudzoziemców, będą po 
zakończeniu p e rtra k ta c ji poko jow ych  zwrócone w łaścicie lom . „Jednak­
że —  ośw iadczył G ani —  rozm ia r i  tempo przekazyw ania tych  ob jektow  
będą uzależnione od rozm ia ru  i  tem pa ew akuacji ho lenderskich w o jsk  
z te ry to r iu m  indonezyjskiego.“

P lan re k o n s tru kc ji gospodarki m ia ł na celu, w ed ług słów  Ganiego: 
„s tw orzen ie  op tym a lnych  warunków^, do obudzenia aktyw ności w y tw ó r­
czej w  m yś l § 33 ko n s ty tu c ji“ .

W  tym że m em oria le  m in is te r zaproponował pa rlam en tow i uchw alen ie 
10-letniego p lanu  przebudow y gospodarczej (parlam ent sk róc ił ten okres 
do 7 la t). Celem dzies ięc io la tk i m ia ło  być:

A . Podniesienie stanu m oralnego, in te lektua lnego i  fizycznego lu d ­
ności w  drodze:

1) podniesienia m in im u m  wynagrodzenia,
2) popraw ien ia  w a ru n kó w  zdrow otnych  i  h ig ieny,
3) lik w id a c ji ana lfabetyzm u oraz poszerzenia i  podniesienia poziomu 

ośw iaty,
4) organizowania chłopskich i  robo tn iczych  spółdzie ln i,
5) wprow adzen ia w  życie praw odaw stw a socjalnego, mającego na celu 

skuteczną obronę p raw  chłopów  i  robo tn ików ,
6) rozw o ju  przem ysłu  —  a le  w y ł ą c z n i e  p r z e t w ó r c z e g o .
B. Podniesienie w yda jnośc i p rzedsięb io rstw  w  drodze:
1) podwyższenia ich  zdolności nabywczej przez udzie lan ie  k re d y tó w  

państwowych i  zakup p roduktów  ro lnych,
2) stworzenia podstawowych gałęzi przem ysłu rolnego w  sektorze p o- 

z i  o m  y  m  (o lo ka ln ym  znaczeniu) przem ysłu w ie jskiego, zasilanych 
ze s trony  państwa n ie w ie lk im i pożyczkam i,

3) stworzenia p i o n o w y c h  (o znaczeniu ogólnopaństwowym ) gałęzi 
przem ysłu, nastawionego na eksport, a opierającego się na znacz­
n ym  kredyc ie  państw ow ym ,

4) poszerzenia państw ow ych przedsięb io rstw  o zasięgu ogólnonaro­
dowym ,
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5) uruchom ien ia  sta łe j żeglugi p rzybrzeżnej, z tym , że żadne obce 
państwo n ie  może sobie rościć p raw  do wyłącznego m onopolu na 
obsług iw anie p o rtów  indonezyjskich,

6) przesiedlenia nadm iaru  ludności z te renów  p rze ludn ionych  do sła­
bo zaludnionych,

7) powołan ia obcych ekspertów  do w spó łpracy z rządem w  dziedzinie 
ośw iaty, finansów, ob ro tu  pieniężnego, bankowości, gospodarki, ro l­
n ic tw a, przem ysłu, transportu , p racy i  op iek i społecznej i  wojska.

C. Powiększenie m iędzynarodowej w ym ia n y  p ro d u k tó w  eksportu  na 
to w a ry  im portow ane dla u ży tku  wewnętrznego. Żadne obce państwo 
n ie  może sobie rościć p ra w  do wyłącznego m onopolu w  dziedzin ie indo- 
nezy jskiego im p o rtu  lu b  eksportu. Handel zagraniczny będzie popierany 
i  kon tro low an y  przez państwo.

D. N akreślenie p lanu  gospodarczego w  następujących sektorach:
1) państw ow ych m onopolów  na przedsiębiorstwa o znaczeniu ogólno­

narodowym ,
2) spółek z kap ita łem  państw ow ym  i  p ryw a tn ym  (obcym i  narodowym ),
3) spó łdz ie ln i z udzia łem  ka p ita łu  państwowego i  pryw atnego,
4) lo ka lnych  spó łdz ie ln i chłopskich, robotn iczych i  kup ieckich ,
5) in s ty tu c ji p ryw a tn ych : narodow ych i  obcych,
6) pożyczek w ew nętrznych,
7) pożyczek zagranicznych.
E. Podniesienie świadomości klasowej chłopów  i  robo tn ików .
Jeżeli pośw ięc iliśm y ta k  w ie le  m iejsca na om ów ienie tego m em oria­

łu , to przede w szystk im  dlatego, że s ta ł się on górną granicą tych  re ­
fo rm , któ re , w  coraz to bardzie j okro jone j fo rm ie , przeprow adzał rząd 
R e p u b lik i w  ciągu ubiegłego siedm iolecia, stopniowo odstępując od na­
kreś lonych  w  n im  w ytycznych .

Zresztą i  sam p lan n ie  w yda je  się nam zbytn io  im ponujący. Zastana­
w ia  nas fa k t odżegnywania się rządu od w szelk ich p rób budowania p rze­
m ysłu  ciężkiego oraz pom in ięcie  zupe łnym  m ilczen iem  re fo rm y  ro lne j. 
W tym  osta tn im  w ypadku leaderow i P N I chodziło z całą pewnością 
o nienarażenie się potężnym  sprzym ierzeńcom  p a r t i i  —  w ie lk im  feuda- 
łom  spod znaku M asjum i.

Ą i *

D zia łan ia  wojenne zaczęły się w  dn iu  26 lipca  i  b y ły  przez H o lendrów  
prowadzone według n iem ieckie j recepty „w o jn y  b łyskaw iczne j“ . Isto tn ie  
w  ciągu k i lk u  dn i udało się im  opanować p raw ie  całą Jawę, a Sum atrę 
przeciąć na dwoje. Rząd indonezy jsk i m usia ł szukać schronienia na po­
łu d n iu  w yspy w  D jokd jaka rc ie , k tó ra  na z górą dwa la ta  stała się stolicą 
państwa. Jednak sukcesy ho lenderskie b y ły  ty lk o  pozorne. Na ty łach  
ich  w ojsk, tuż za lin ią  fro n tu  powstała pa rtyzan tka , k tó re j n ie  dawało 
się z likw idow ać na jba rdz ie j d rakońsk im i środkam i. De facto w  rękach 
zdobywców pozostawały ty lk o  szosy i  ko le je . W edług o p in ii ho lender­
skich korespondentów  w o jennych  „ te re n  n iep rzy jac ie lsk i zaczynał się 
o sto k roków  od drogi, po obu je j  stronach“ . W  tych  w arunkach dalsze 
kon tynuow an ie  w o jn y  n ie  w róży ło  najeźdźcom trw a ły c h  sukcesów.
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Zresztą sprawa najazdu n ie  przeszła bez echa. W  obronie Indonezy j­
skie j R epub lik i w ys tą p iły  ko le jno : ZSRR, Ind ie  i  A ustra lia . Sprawa 
znalazła się w  Radzie Bezpieczeństwa, a następnie w  rękach K o m is ji 
D obrych  Usług, k tó re j p rzew odn iczy ł delegat am erykański. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że pom iędzy n im  a przedstaw ic ie lam i indonezy jsk ie j p ra ­
w ic y  doszło do jak ichś w iążących dla obu stron zobowiązań, gdyż dzia­
łan ia  wojenne zostały nagle w strzym ane i  w  styczniu 1948 r., na po­
k ładzie  am erykańskiego krążow nika, nastąpiło podpisanie nowego poro­
zum ienia, ustalającego lin ię  dem arkacyjpą pom iędzy obszarami adm i­
n is tro w a n ym i przez Republikę, a te renam i okupow anym i. B y ła  to tzw. 
,,lin ia  van M ooka“ , łącząca końcowe p u n k ty  te renów  za ję tych przez 
w ojska holenderskie, dz ięk i czemu w  ręce H o lendrów  dosta ły się nawet 
te ry to ria , do k tó rych  w  trakc ie  w a lk  fak tyczn ie  nie do ta rli. Na m ocy po­
rozum ienia w ojska indonezyjsk ie  z te renów  tych  wycofano, a naw et czę­
ściowo zdem obilizowano, co pozw o liło  H olendrom  na przeprowadzenie 
,,p leb iscy tu “  na Madoerze oraz ogłoszenie „n iepod leg łości“ , t j.  oderwania 
od Indonez ji wschodnie j Jawy.

W krótce po podpisaniu um ow y, w  m arcu 1948 r., k o a lic y jn y -rz ą d  
S ja rifoedd ina  podał się do d ym is ji, a stanow isko prezesa Rady M in is tró w  
o trzym a ł z rę k i prezydenta jego o fic ja ln y  zastępca, Mahomed Hatta. 
„P rezydenck i gab ine t“  H a tty  sk łada ł się n iem al w yłączn ie  z przedsta­
w ic ie li Mas ju rn i i P N I i  m im o uroczystych zapewnień, że będzie dalej 
p row adz ił p o lity k ę  poprzedniego rządu, poszedł po l in i i  raczej l ik w id o ­
w ania n iż  kon tynuow an ia  jego poczynań. Znalazło to w yraz szczególnie 
W' po lityce  w ew nętrzne j —  w  stosunku do lew icow ych  ugrupowań, sku­
p ia jących  się w ko ło  S ja rifoedd ina  i  P a r t ii K om unistyczne j. P o lityka  ta 
by ła  w yn ik ie m  poufnego porozum ien ia pom iędzy H a ttą  a rządem ame­
rykańsk im , k tó ry  za cenę z likw idow an ia  P a rt ii K om unistyczne j p rzy ­
rze k ł H atc ie  poparcie w  walce z H o lendram i.

N ie ulega w ątp liw ośc i, że H atta  s taw ia ł na USA, szukając w  n ich  za 
wszelką cenę osłony p rzec iw  groźnie naciera jącym  na R epublikę  w o j­
skom holenderskim . W edług doniesień ówczesnej prasy ang ie lsk ie j:
,.H atta  i  jego p rzy jac ie le , przedstaw icie le indonezy jsk ie j burżuazji, dążą 
do podporządkowania R epub lik i in teresom  Departam entu Stanu... Przed­
staw ic ie l R epub lik i w  USA oświadczyć m ia ł, że rząd jego zam ierza za­
mrzeć z jedną z am erykańskich f irm  porozum ienie, na mocy którego f i r -  
raa ta  weźm ie na siebie organizację całego indonezyjskiego hand lu  za­
granicznego“ ... W edług dalszych re la c ji tego dziennika ogólne zamówie­
n ia  indonezj^jskie u f irm  am erykańskich  p rzekroczy ły  ju ż  w  r. 1949 
kw o tę  500 m ilio n ó w  dolarów. W  zam ian za przyrzeczoną pożyczkę Indo­
nezja w yraz ić  m ia ła  zgodę na eksploatację k ra jo w ych  surowców, waż­
nych dla przem ysłu wojennego. W edług innych  w iadom ości Stany 
Zjednoczone za inw estow a ły w  ty m  samym czasie o lb rzym ie  sum y (po­
nad m ilia rd  dolarów) w  indonezyjsk ie  p lan tac je  kauczuku i  w  kopa l­
n ie  na fty .

W praw dzie 5 la t, ja k ie  nas dzielą od prze łom ow ych w  dziejach Re­
p u b lik i rządów  gabinetu H a tty , n ie  p o tw ie rd z iły  p rzew idyw ań pesym i­
stów, k tó rzy  w ró ż y li Indonezji ka rie rę  nowych F ilip in  (wskazuje na to  
choćby fa k t n ieprzystąp ien ia  R e p u b lik i do SEATO, to jes t paktu  po łud ­
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niow o-w schodnie j A z ji) , ty m  n iem n ie j daleko idąca współpraca H a tty  
z Departam entem  Stanu n ie  ulega dziś ju ż  żadnej w ą tp liw ośc i.

Co w ięcej, w  o rb itę  p o lity k i am erykańskie j udało się wciągnąć i  S jah - 
r ira , k tó ry  po w izyc ie  w  U S A  opow iedzia ł się zdecydowanie p rzec iw ko  
w sze lk ie j łączności z b lok iem  lew icow ym  i  poszedł, w raz z g rupu jącym i 
się w ko ło  niego p raw icow ym i socja listam i na współpracę z rządem 
H a tty . W  odpow iedzi na to, na początku w rześnia 1948 r. nastąpiło po łą­
czenie le w icy  socja listycznej S ja rifoedd ina  i  P a r t i i Robotniczej z ko­
m unistam i. Do zjednoczonej P a r t ii p rzys tą p ił rów n ież zw iązek m łodzieży 
socja listycznej Pasindo, a 16 w rześnia tegoż roku  połączone p a rtie  p ro ­
k lam ow ały  w  M adium ie rząd ludow o-rew o lucy jny  z S jarifoedd inem  ja ­
ko prem ierem .

W ybuch ła  k ró tk o trw a ła  w o jna  domowa, k tó ra  zakończyła się klęską 
kom unardów . Większość przyw ódców  kom un is tycznych  poległa, część 
została aresztowana, a następnie stracona przez w ojska holenderskie, 
k tó re  w  końcu r. 1948 ponownie przeszły do o fensyw y i  w  p ie rw szym  
dn iu  w a lk i zdoby ły  —  p rzy  pom ocy desantu spadochroniarzy -—■ D jo k - 
d jakartę , czyniąc straszliw ą rzeź w śród p rzychw yconych -w  m ie jscow ych 
w ięzien iach lew icow ców . A  m usia ło  ich  tam  być sporo, skoro, w edług 
św iadectwa ch ińsk ie j gazety „S in p o “ , w  samej D jo kd ja ka rc ie  areszto­
w a ły  w ładze w  przeddzień powstania 25 tys. osób.

Ten ostatn i najazd H o lendrów  m ia ł m iejsce w  g ru d n iu  1948 r., po sze­
regu k rw a w ych  „incyden tów  granicznych“ , k tó rych  w  jednym  ty lk o  
tygodn iu  (pom iędzy 24 a 30 listopada) naliczono 238. Zajęcie przez ho­
lendersk ich  spadochroniarzy p row izoryczne j s to licy  ju ż  w  p ierw szym  
dn iu  w a lk i i  in te rnow an ie  przez n ich  całego rządu pos taw iły  pod zna­
k iem  zapytan ia dalszą m ożliwość regu la rne j w a lk i z n im i.

Skarga do Rady Bezpieczeństwa na działalność ho lendersk ich  agreso­
rów , poparta  z rozm a itych  pobudek przez Zw iązek Radziecki i  USA, spo­
wodowała zawarcie w  D jokd jaka rc ie  nowego porozum ienia, p rzy  czym 
rząd H a tty  w y ra z ił zgodę na podyktow ane przez H oland ię  w a ru n k i, na 
m ocy k tó rych  R epublika stała się jednym  z 16 Stanów Zjednoczo­
nych Indonezji, k tó re  z ko le i weszły w  skład U n ii H o lendersko-Indone- 
zy jsk ie j. 27 g rudn ia  1949 r. k ró low a  Ju lianna  podpisała ten układ, 
uznając de ju rę  powstanie nowego państwa. Republika , zdawałoby się, 
poniosła druzgoczącą klęskę, zm ajoryzowana przez piętnaście „ nega-  
ra “  —  m arione tkow ych  państewek, pow ołanych do życia jedyn ie  po to, 
b y  s łu ży ły  ho lenderskie j ra c ji stanu.

H olendrzy budow a li je  z n ie  lada w ys iłk ie m  przez 4 lata. Indonezyj­
czykom  w ysta rczy ło  k ilk a  m iesięcy, b y  całe to m isterne rusztow anie 
obalić. W  ciągu lipca 1950 r. piętnaście, „pa rlam entów “  z holenderskie j 
nom inacji „zg łosiło  swój akces do R e p u b lik i“ , k tó ra  w  przeciągu niespełna 
m iesiąca po łknę ła  w szystk ie  piętnaście „negara“ , stając się od razu z m a­
łego państewka ■—  m ocarstwem . D odajm y, że w  cztery la ta  później -— 
10 s ierpn ia  1954 r. —  Indonezja o fic ja ln ie  w yco fa ła  się z U n ii z H o­
landią, k tó ra  ty m  razem spokojnie p rzy ję ła  fa k t rozpadnięcia się swego 
im perium  kolonialnego.

Na m ocy nowej re d a kc ji tym czasowej k o n s ty tu c ji z r. 1945, uchw a­
lone j przez parlam ent w  s ie rpn iu  1950 r., Indonezja stała się państwem 
ściśle centra lis tycznym . D oda jm y dla w y ja ś n ie n ia . sy tuac ji, że w  tym.
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osob liw ym  państw ie wszystko jest od dziesięciu la t tymczasowe: poczy­
nając od ko n s ty tu c ji, prezydenta i  parlam entu , a kończąc na woźnych. 
Każdy now y rząd dochodząc do w ładzy przyrzeka  przeprowadzić w ybo ­
ry , k tó re  nada łyby in s ty tu c jo m  państw ow ym  cechy legalności. A le  jest 
to zadanie nad w yraz  trudne  ze w zględu na obszar państwa i  panującą 
w  n im  wciąż jeszcze anarchię, a zarazem niebezpieczne dla p a r t i i rzą­
dzących, k tó re  nieoczekiwanie dla siebie mogą w ylec ieć z siodeł. Z roz­
m a itych  powodów w szystkie  p a rtie  reprezentowane w  parlam encie —  
i  to zarówno duże, o k tó rych  p isa liśm y, ja k  i  m ałe g rupk i, spekulujące 
na n ie is tn ie jącym  zapleczu —  stara ją  się odw lec m om ent generalnej roz­
g ry w k i, k tó ra  może ty m  p ierw szym  przynieść p rzyk re  niespodzianki, 
a d rug ich  z całą pewnością u trąc i. Tymczasem parlam ent degeneruje się 
coraz bardzie j, stając się domeną jak ichś dożyw otn ich  p o lity k ie ró w , de­
cydujących bez aprobaty narodu o jego na jba rdz ie j zasadniczych spra­
wach. Są tu  reprezentowane w szystk ie  modne na św iecie hasła —  od 
skra jn ie  praw icow ych do na jbardzie j postępowych, ale ludzie, k tó rzy  je  
reprezentu ją , n ie  są w ybrańcam i narodu indonezyjskiego, lecz nom ina- 
tam i.

O statn io prasa indonezyjska sygnalizowała, że w yb o ry  do ko ris ty - 
tuan ty  odbędą się już  n ieodw o ła ln ie  w  bieżącym  roku  1955, p rzy  czym 
jeden deputow any ma reprezentować 150 tys. obyw a te li (do zw ykłego 
parlam entu  300 tys. obyw ate li). P rezydent i  w iceprezyden t m a ją  odtąd 
być rów nież w yb ie ra n i przez ca ły naród, w  drodze powszechnego, bez­
pośredniego głosowania. (Soekarno i  H a ttę  w y b ie ra ł pa rlam ent przez 
n ich  samych poprzednio pow ołany do życia, bez w yborów , ta k  że udzia ł 
narodu w  ty m  w za jem nym  w yb ie ra n iu  i  nom inow an iu  sprowadzony zo­
stał do zera).

Rząd Indonez ji składa się z p rem iera  i  10 m in is tró w : spraw  zagranicz­
nych, spraw  w ew nętrznych, obrony, ośw iaty, spraw iedliw ości, skarbu, 
in fo rm a c ji, ro ln ic tw a , hand lu  i  gospodarki oraz dróg i  kom un ikac ji. Sę­
dziow ie, na m ocy is tn ie jące j ko n s ty tu c ji, pe łn ią  swe fu n kc je  n ie  z w y ­
boru, lecz z nom inac ji. Naczelną w ładzę sądowniczą w  państw ie spra­
w u je  Sad N ajw yższy, p rzy  k tó ry m  urzędu je  G enera lny P rokura to r.

T e ry to r iu m  R e p u b lik i podzielone jest na 10 p ro w in c ji (Jawa Zachod­
nia, Jawa Środkowa, Jawa W schodnia, Sum atra Północna, Sum atra 
Środkowa, Sum atra Południow a, Borneo, Celebes, W yspy M o luck ie  
i  Wyspy M ałe Sundajskie). Na czele każdej p ro w in c ji stoi guberna to r 
i  Rada P row inc jona lna  (dotychczas z nom inacji).

B a rw y  państwowe —  czerwona i  b ia ła  (a w ięc w  ko le jności odw ro tne j 
niż na fladze po lsk ie j), hym nem  narodow ym  jes t „Indonesia  R a ja“  
(W ie lka Indonezja), jednostką m onetarną —  ru p ia  indonezyjska, k tó ra  
°d  ro ku  1945 ju ż  d w u kro tn ie  (w  1950 i  w  1952) u legała dew aluacji.

Sukcesy R e p u b lik i w  je j po lityce  zagranicznej, będące w y n ik ie m  
zręcznego la w iro w a n ia  na pograniczu in te resów  poszczególnych państw  
ko lon ia lnych , n ie  szły w  parze z powodzeniam i na fronc ie  w ew nętrz ­
nym. W prost odw rotn ie . Żadne inne państwo azja tyckie , k tó re  powsta­
no po w o jn ie , n ie  przeżywa dziś ju ż  podobnego chaosu. S tosunki na te ­
renach zew nętrznych p rzypom ina ją ' tu  żywo C h iny  la t dwudziestych, 
k iedy  poszczególne części k ra ju  zna jdow a ły  się w  rękach rozm aitych 
»generałów“ , nazyw anych przez lu d  „panam i w o jn y “ , a grabiących go
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według swego w idzim is ię . D odajm y, że obie partie  rządzące kra jem  
w  okresie pięcio lecia 1948 — 1953, t j .  M as jum i i  PN I, wzajem nie zarzu­
cają sobie to le row an ie  bandytyzm u. I, co się rzadko zdarza, obie m ają  
słuszność.

Domeną bandytów  szczególnie m iły c h  sercu M as jum i jes t zachodnia 
Jawa (k ra j Sundajczyków), gdzie rządzą zbro jne oddzia ły  fana tyków  m u­
zu łm ańsk ich  spod znaku nielegalnego zw iązku D a r-u l Is lam , cieszącego 
się w yd a tn ym  poparciem  m ie jscow ych feudałów . Jedną z g rup  te j pó ł- 
rozbójn icze j o rgan izac ji b y ł s łynny  „n ie b ia ń sk i leg ion “ , k ie row any  przez 
niebezpiecznego aw an tu rn ika  i  renegata W esterlinga. Stosunkowo n ie ­
liczne , ale św ie tn ie  uzbro jone oddzia ły  ,,d a r-u l is lam is tów “  spraw ują  
rów n ież faktyczną  w ładzę na n ie k tó rych  terenach S um atry  i  Borneo, 
lekceważąc zarządzenia cen tra lnych  w ładz lu b  wręcz •—• ja k  na B o r­
neo —  w ystępu jąc przeciw ko n im  z b ron ią  w  ręku. G w arancją  bezkar­
ności by ło  dla n ich  dotychczas poparcie pa rlam enta rne j f ra k c ji M as ju ­
m i i  osobiste k o n ta k ty  przyw ódców  ruchu  z m in is tra m i, wchodzącym i 
w  skład gabinetu z ram ien ia  te j p a rtii.

„W  ty m  obozie zna jdu ją  się elem enty kom pradorskie  i  obszarnicze“  — 
pisze radzieckie  czasopismo „N ow e Czasy“ , szkicując pobieżny obraz Re­
p u b lik i w  r. 1953 -—- „W ys tępu ją  one przeciw ko re fo rm om  agra rnym  za 
„w spó łp racą“  z zachodnim  kap ita łem  m onopolistycznym , p rzeciw ko na­
w iązan iu  stosunków gospodarczych z k ra ja m i obozu demokratycznego. 
S iły  te są ściśle powiązane z zagran icznym i ko łam i im pe ria lis tycznym i 
i  stanow ią ich  oparcie społeczne w ew ną trz  kra ju ... Dążą (one) do z lik ­
w idow an ia  u s tro ju  parlam entarnego i  do ustanow ienia d y k ta tu ry  w o j­
skowej, by zd ław ić  w  k ra ju  ruch  dem okratyczny i  an ty im peria lis tyczny. 
Do tego celu zm ierza ł pucz dokonany 17 październ ika 1952 r. w  D ja ka r- 
cie, a zorganizowany p rzy  a k tyw n ym  udzia le p raw icow ych  socjalistów. 
Zakończył się on fiask iem , bo masy ludow e n ie  ty lk o  n ie  poparły  za­
machowców, lecz w ys tą p iły  przeciw ko n im ...“ .

„ N ie m ając oparcia w  narodzie, s iły  reakcy jne  stosują o k ru tn y  te rro r  
wobec postępowych organ izacji i  poszczególnych działaczy. A  fu n kc je  te 
w yko n u ją  bandy D a r-u l Is lam u, związane z p a rtią  M asjum i. Bandy te, 
zaopatrzone w  broń obcego pochodzenia i  dowodzone w  szeregu w ypad ­
ków  przez o fice rów  holenderskich, dokonu ją aktów  te rro rys tycznych  
przec iw ko działaczom ruchu  robotniczego i  chłopskiego, przeciw ko po­
stępowej in te lig e n c ji. W  ciągu ostatn ich m iesięcy w  samej ty lk o  p ro ­
w in c ji Jawa Zachodnia zginęło z rą k  bandytów  318 k ie ro w n ikó w  te re ­
now ych organ izac ji postępowych. W edług o fic ja ln ych  danych w  ub ie ­
g łym  roku  (1952) w  te j samej p ro w in c ji bandyci zam ordow ali 2 096 spo­
ko jn ych  obyw ate li, s p a lili 9 254 dom y m ieszkalne i  o g ra b ili ponad 
23 tys. rodz in “  („N ow e Czasy“  32/1953).

P N I, skupiająca elem ent la ick i, in te ligencko-drobnom ieszczański i  an- 
ty fe u d a ln y  —  ale b yn a jm n ie j n ie  lew icow y  —  jes t p rzys ięg łym  w rog iem  
d a r-u l is lam istów , k tó rzy  odpłacają P a r t ii N arodowej rów n ież szczerą 
n ienaw iścią. G dyby n ie potężna p ro tekc ja  M asjum istów , ruch  D a r-u l 
Is lam u  ju ż  dawno b y łb y  przez narodowców  zgnieciony. Dotychczas je d ­
nak wszystko kończyło się na w za jem nych pogróżkach, z tym , że d a r-u l 
is lam iści, ośm ieleni bezkarnością wciąż poszerzali swoją stre fę  w p ływ ów ,
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stając się n ieustannie narasta jącym  niebezpieczeństwem dla całości Re­
p u b lik i.

O ile  odpowiedzialność za anarchię na zachodzie spada w yłączn ie  
na m asjum istów , o ty le  na wschodzie archipelagu sytuacja  jest zupełnie 
-nna: panoszy się tu  soldateska spod znaku P N I, a raczej samego pre­
zydenta Soekarno. Rządzą tu  na w łasną rękę jego lic z n i daw ni podko­
mendni, samozwańczy „p u łk o w n ic y “  i  „genera łow ie “ , ludz ie  now i, na 
ogół raczej bezideowi, lecz am b itn i. Poza ty m  n iczym  absolutn ie nie 
zw iązani z daw nym i feudałam i, w  oczach k tó rych  uchodzą za p lebe ju - 
szów, ta k  samo ja k  i  ich  wódz Soekarno, k tó ry  jest synem jawańskiego 
nauczyciela i  b a lijs k ie j chłopki.

Rządy „g ru p y  p u łko w n iko w sk ie j“  na terenach wschodnich znakom icie 
U iatw ia fa k t is tn ien ia  w łaśnie tam  szczególnie barw nej m ozaik i języ­
kowej i  w yznan iow e j (o czym już  powyżej p isaliśm y), p rzy  czym fa ­
natyzm  w yznaw ców  Is lam u jest na tych  terenach skutecznie neu tra lizo ­
w any przez znaczne g ru p y  ludności bram ańskie j, ka to lic k ie j, p ro te ­
stanckie j i  pogańskiej. N ie  bez znaczenia jest rów n ież fa k t, że wszędo­
by lsk ich  na zachodzie M a la j czyków  (w  sensie ścisłym  tego w yrazu) za­
stępują tu  znacznie m n ie j p rzyw iązan i do Is lam u Bugisow ie oraz Ja- 
Wańczycy (ci ostatn i z regu ły  na k luczow ych stanowiskach).

„G rupa  pu łkow n iko w ska “  jest źród łem  s iły , a zarazem słabości 
udziadka“  Soekarno. S iły  —  bo składa się z jego fanatycznych zw olen­
n ików  —  słabości, bo działalność ich  podryw a a u to ry te t R epub lik i 
11 swoich i obcych, przekształcając ca ły wschód o lbrzym iego archipelagu 
W jak ieś „d z ik ie  po la“ , gdzie w yżyw a ją  się rozm aite  „s iln e  in d y w id u a l­
ności“  przede w szystk im  kosztem m ie jscow ej ludności, a zarządzenia 
*ządu centralnego są honorowane o ty le , o ile  odpow iadają interesom  
m iejscowych kacyków .

„M ąż zaufania“  m asjum istów , su łtan D jo kd ja ka rty . p iastu jący stano­
w isko m in is tra  Obrony w  paru ko le jnych  gabinetach, stale "b y ł dopin­
gowany przez swą partię , k tó ra  czuła się zagrożona przez tę „p ryw a tn ą  
&rm ię  Soekarno“ , będącą m im o wszystko dość poważną przeciwwagą 
^a r-u l is lam istów . Zgodnie z ty m i d y re k tyw a m i zam ierzał on dokonać 
częściowej dem obilizacji i  m ontowania nowej a rm ii, mającej być —  
Według jego oświadczeń —  „organizacją  ściśle kadrową, ' k tó re j trzon  
O dnow iliby  daw n i o fice row ie  zaw odow i a rm ii ho lendersk ie j i  b ry ty j-  
sklei,  choćby naw et w  okresie w a lk  o niepodległość w a lczy li po przę­
d n e j  s tron ie “ . A  to znowu by ło  n ie  do p rzy jęc ia  an i przez Soekarno, 
ani przez lu d z i z a k tyw u  PN I.

Słowem narastająca nienawiść pom iędzy obozem in te ligenck im  Soe­
karno a jego p rzec iw n ikam i spod znaku m uzu łm ańskie j re a kc ji zna jdo­
wała w yraz  w  m ontow an iu  przez obie s trony coraz to now ych fo rm a c ji 
zbro jnych, choćby kosztem coraz większego popuszczania cug li swoim  
zwolennikom . Zupełna bezideowość te j w a lk i, sprowadzającej się do 
Wzajemnego w ydzie ran ia  w ładzy d la swoich ludz i, fa ta ln ie ‘zaciążyła na 
° ° u g łów nych pa rtiach  praw icow ych, k tó re  w trą ca ły  k ra j w  stan pe r­
manentnej anarch ii, ta k  kom p le tne j, że naw et życie ludzkie , poza k ilk o -  
Ma w iększym i centram i „posiadłości zew nętrznych“  i  części Jawy, zo- 
f  ało uzależnione od kaprysu  pierwszego lepszego kapra la  czy wręcz 
herszta bandy.
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W alną rozg ryw kę  pom iędzy zw o lenn ikam i obu obozów przyśpieszyły 
w yp a d k i z dnia 17 październ ika  1952 r., k ie d y  pod naciskiem  „p u łk o w ­
n ik ó w “  zn ienaw idzony su łtan  D jo k d ja k a rty  m usia ł wreszcie zrezygno­
wać z; te k i m in is tra  Obrony, a w  ślad za n im  usunęli się dwaj  ̂in n i n a j­
niebezpiecznie jsi p rzec iw n icy  „rozbudow anej a rm ii Soekarno : sekre­
tarz genera lny M in is te rs tw a  O brony A l i  B u ia rd jo  i  m a jo r S im atupang —  
obaj, rzecz prosta, m asjum iści. Jednocześnie w  teren ie „p u łko w n icy *  
dokona li szeregu aresztowań w śród wyższych o fice rów  —  zw olenn ików  
b. m in is tra  O brony, obsadzając ich  stanow iska sw ym i ludźm i. Rzecz 
charakterystyczna, że podczas te j b u rzy  w  szklance w ody socja liści p ra ­
w icow i, ja k  słusznie piszą „N ow e Czasy“ , opow iedzie li się po strome 
m asjum istów , gdy p a rtia  Soekarno zaczęła, poczynając od tego momen­
tu , przechylać się ku  lew icy , szukając tam  sprzym ierzeńców  przeciw  
zarysowującem u się b lo ko w i m asjum iśc i —  S ja h n r. A  pośrodku obu 
ugrupow ań uplasow ał się Mahom ed H atta , którego zbliżenie z S jahn rem  
da tu je  się od początku f l i r t u  indonezyjsko - amerykańskiego.

N iezw ykle  ciekawą -rzeczą by łoby ustalenie istn ien ia  łączności pom ię­
dzy poszczególnymi ośrodkam i anarch ii m uzułm ańskie j i  wojskowej 
a rucham i odśrodkow ym i w  poszczególnych p row inc jach . F a k t is tn ien ia  
tych  ruchów , na k tó re  n iedawno ta k  n ieudo ln ie  s taw ia li H olendrzy, nie 
ulega dziś żadnej w ą tp liw ośc i. B y łoby  naw et rzeczą bardzo dziwną, 
gdyby podobnych ruchów  n ie  było , zważywszy to, co p isa liśm y na po­
czątku, że naw et m ala jska część Indonez ji jes t k ra je m  w ie lu  narodów, 
pozostających pom iędzy sobą w  pokrew ieństw ie  ję zykow ym  tego samego 
rzędu, co Polacy, Czesi i  Serbow ie (ale byn a jm n ie j n ie  bliższym ), a rząd 
scentra lizowanej od roku  1950 R e p u b lik i tych  różn ic zupełn ie n ie  chce 
spostrzegać. N ie  docenia li ich  na szczęście i  H olendrzy, opiera jąc swoje 
„negara “  przede w szystk im  na m ie jscow ych dynastiach, a w ięc na p ie r­
w iastkach pow iązanych na jw yże j z taką czy inną  tra d yc ją  państwo­
wości, a n ie  odrębności narodowej. Zresztą w  obliczu wspólnego w ro ­
ga m om enty w spó lno ty  m us ia ły  wziąć górę. A le  dziś _ —- gdy w ie lka  
próba już  m inę ła  —  n ieuw zględn ian ie  is tn ie jących  różnic jes t ka rygod­
nym  błędem, k tó ry  domaga się napraw ien ia  w  drodze stworzenia ja k ie jś  
rozum nie pom yślanej fede rac ji narodów  indonezyjsk ich , w  postaci po­
dobnej ja k  ta, k tó rą  swego czasu proponow a li kom un iśc i in d y jscy  dla 
H industanu (por. m ój a r ty k u ł w  „D ziś i  J u tro “  N r  8/1954). Podobne te ­
zy zostały zresztą w ysun ię te  już  i  przez kom un is tów  indonezyjsk ich  
w  ich  „P rogram ie  ra tow an ia  In d o n e z ji“  z dn ia  31 m arca 1951 r.

Bardzo specyficzne fo rm y  ru ch a w k i re lig ijn o -re a kcy in e i p rzyb ra ł 
w spom niany ju ż  przez nas ruch  separatystyczny w  k ra ju  Sundajczyków  
oraz podobne ruchy  na pew nych obszarach S um atry  i  Borneo. Gdzie in ­
dzie j, ja k  np. na północy Celebesu —  w  k ra ju  chrześcijańskich M ina - 
hassanów —  p ie rw ias tek  odrębności re lig ijn e j tego lu d u  od M a la jów  i  Ja- 
w ańczyków  jeszcze potęgu je jego niechęć do rządów  centra lnych. Se­
kundu je  m u na po łudn iu  w yspy ruch  odśrodkowy bugijsko-m akassar- 
ski, będący w yrazem  mocno ukszta łtow anej indyw idua lnośc i k u ltu ra l"  
nej tych  am b itnych  ludów  żeglarskich. Na Ceramie, k tó ry  w raz z in ­
n ym i „negara“  zg łosił swój akces do R epub lik i, separatyści ponownie 
w z ię li góbę i  uroczyście og łos ili pow tórne  oderwanie Ceramu od Re­
p u b lik i. Zresztą a lfu rska  ludność tego k ra ju , z k tó rą  ongiś w ładze ho­
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lenderskie m ia ły  w ie le  k łopo tów  ze w zględu na je j p redy lekc ję  do za­
k ładan ia  ta jn ych  zw iązków , ma, pod względem  rasowym , językow ym  
i  w yznan iow ym  zaprawdę niew ie le  wspólnego z M a la jam i. Z ko le i są­
siadująca z Ceramem od południo-zachodu A m boina stanow i n a jb a r­
dziej n iepraw dopodobny kong lom era t ras i  ludów , w yzna jących prze­
ważne protestantyzm . Stąd w łaśnie w o jska holenderskie w  okresie 
w a lk  1947 —  1949 czerpały najlicznie jsze kon tyngen ty  ochotników , k tó rzy
d2iś __ częściowo zdem obilizow ani, częściowo zaciągnięci do służby
w  oddziałach m ie jscow ych samozwańczych „p u łk o w n ik ó w “  stanowią 
jeden z na jba rdz ie j is to tnych  elem entów  panującej na wschodzie pań­
stwa anarch ii.

„N a  odlegle jszych wyspach (archipelagu) m ów i się coraz w ięcej
0 jaw ańsk im  ko lon ia lizm ie“  —  pisze ze źle uk ryw aną  satysfakcją^ „ T i­
mes“  z 21.1.1954 r „  a specja lny w ys ła n n ik  „Neue Z ü rich e r Z e itu n g “ , re ­
fe ru jąc  swoje w rażenia z S um atry, przytacza słowa jakiegoś b liże j n ie ­
określonego „w ykszta łconego mieszkańca te j w yspy, k tó ry  w a lczy ł prze­
c iw ko H olendrom  w  latach 1945 —  49“  i  m ia ł powiedzieć do autora, ze 
„zam ien iliśm y ho lenderski ko lon ia lizm  na jaw ańsk i im p e ria lizm  • , Ta 
niechęć m ieszkańców S um atry  do Jaw ańczyków  —  jako  m ieszkańców 
w yspy w  ogóle, a Jawanów  jako  narodu panującego w  szczególności 
ma, zdaniem autora reportażu, m. in . podłoże gospodarcze, bow iem  
W św ie tle  oświadczenia jego sum atrzańskich in fo rm a to ró w  „S um a tra  juz  
dzis ia j daje dw ie trzecie eksportu kra jow ego, tymczasem dw ie trzecie  
im portu  dostaje się na Jawę“  „Neue Z ü riche r Z e itung “  z 11.X.53 r. Do­
da jm y  od siebie, że dane co do eksportu  są tu  niezgodne z prawdą, ale 
być może is to tn ie  są ko lportow ane przez n ie k tó rych  „w ykszta łconych  
m ieszkańców S um a try “  na uży tek  w ew nę trzny  i  zewnętrzny.

N ie  ulega zresztą w ą tp liw ośc i, że „Jaw a  ma druzgoczącą przewagę 
nad całą resztą archipełagu. Żołn ierze, urzędn icy i  nauczyciele z Jawy  
po jaw ia ją  się wszędzie, zw yk le  na k ie row n iczych  stanowiskach. Na a r­
chipelagu, k tó ry  geograficznie i  e tn icznie s tanow i k lasyczny g ru n t poa 
państwo zw iązkowe, panuje cen tra lis tyczny system rządów W szystkie  
prob lem y zaczynają się na Jaw ie i  kończą się na n ie j (tamże). A le  
z d rug ie j s trony  —  czego au to r n ie  uw zg lędn ił w  stopniu dostatecz­
nym  __■ ta Jawa łącznie z Madoerą ma dziś (1955 r.) —  o czym iuż  p i­
saliśm y gdzie indz ie j —  na swych 132 tys. km  kw . ponad 50 m ilionów  
ludzi, gdy cała o lb rzym ia  reszta archipelagu —  na ok. 1 400 tys. km  kw . 
wciąż jeszcze n ie  osiąga c y fry  o połowę m niejszej.

Tak czy inaczej głosy m a lkon ten tów , przytaczane przez „T im e s“
1 „Neue Z ü rich e r Z e itu n g “ , n ie  są ty lk o  śpiewem unisono, m iły m  dla 
Ucha europejskie j prasy, wciąż jeszcze rozżalonej na Jaw ańczyków  za 
niepodległość wysp. N astro je  tak ie  na Sum atrze —  i  n ie  ty lk o  na Su­
m atrze —  n ie w ą tp liw ie  is tn ie ją , ale rozładowanie ich, o ile  nastąpi, p ó j­
dzie n ie  po l in i i  rozbicia R epub lik i, ale raczej wzm ocnienia je j, w  d ro ­
dze rozumnego uw zględn ien ia  is tn ie jących  różnic pom iędzy narodam i 
archipelagu.

Swoją drogą separatyzm  sum atrzańskich M a la jów  może w ydaw ać się 
dz iw ny, choćby dlatego, że Jawańczycy n a rzu c ili całemu państw u w ła ­
śnie ich  m owę —  i to naw et kosztem swych w łasnych jeżyków . Ten 
n ie w ie lk i naród (łącznie w  Indonez ji i  w  Federacji ogólna ilość M a la j-
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czyków  n ie  przekracza 8 m ilionów ) z ro b ił w  pew nym  sensie n iesłycha­
ną ka rie rę  —  rozrósł się od razu dziesięciokrotn ie  —  p rzyn a jm n ie j na 
papierze. W łaściw ie  dzieje n ie  zna ły  jeszcze podobnych p rzyk ładów , by 
naród panujący, lic zn y  i  sto jący na bardzo w ysok im  stopniu k u ltu ry  
(Jawanie) rezygnow ał z w łasnej m ow y i  w prow adza ł gw a łtem  na całym  
pod leg łym  sobie teren ie  ję zyk  małego i  w  g runcie  rzeczy m n ie j k u ltu ­
ralnego narodu (M alajczycy). Porów nanie z Macedończykam i i  ich ro ­
lą  w  propagowaniu g re k i n ie  w y trz y m u je  tu  żadnej k ry ty k i,  bo jeże li 
k tó ryś  z tych  narodów  można porównać z H e llenam i, to raczej Jaw ań- 
czyków. U rzędow ym  w ytłum aczen iem  te j dziw ne j p o lity k i językow e j 
jaw ańsk ich  mężów stanu jes t argum ent, że ję zyk  m a la jsk i jes t jakoby 
najczystszą i  n a jm n ie j skażoną nalecia łościam i m ową indonezyjską, 
znaną poza ty m  i  używaną przez w ie le  innych  ludów  R e p u b lik i jako  
pewnego rodza ju  L ingua  Franca, podczas gdy ję zyk  jaw ański, pozosta­
jący  pod znacznym w p ływ em  sanskrytu, b y łb y  na ty m  teren ie czymś 
sztucznie narzuconym . Zdaje się jednak, że idąc na tak  w ie lką  ofiarę, 
ja k  wyrzeczenie się w łasnej m owy, Jawańczycy m ie li na m yś li to, 
,,o czym się głośno n ie  m ó w i“  —  stworzenie pomostu do połączenia 
z R epub liką  Federacji M a la jsk ie j i  Singapoore.

D oda jm y nawiasem, że m a la jsk i —  stając się język iem  urzędow ym  
połączonego państwa i p rzyb ie ra jąc  nazwę „ ję zyka  indonezyjsk iego“ , 
u leg ł zarazem bardzo dużym  zm ianom  leksyka lnym , kosztem zapożyczeń 
z innych  języków  g rupy  m a la jsk ie j. Przekonałem  się o tym , tłumacząc 
współczesne teks ty  indonezyjsk ie  p rzy  pomocy świeżo wydanego (ale 
opracowanego przed w ojną) s łow nika m alajsko-niem ieckiego (M alayisck- 
Deutsches und Deutsch-Malayisches W örterbuch  von D r. Gerhard Kahlo. 
Akadem ie Verlag. B e rlin  1950), k tó ry  do tego tłum aczenia okazał się bar­
dzo m ało p rzydatny.

*

❖  *

In ic ja ty w a  rządowa w  dziedzinie organizowania gospodarki indone­
zy jsk ie j —  mocno zdewastowanej na skutek d ługo trw a łe j w o jn y  i  trzech 
ko le jnych  okupac ji (japońskie j, angie lskie j i  ho lenderskie j) —  poszła 
w  zasadzie po l in i i  odbudowy stanu poprzedniego, P lantacje  i  zakłady 
przemysłowe zostały zwrócone daw nym  właścicielom , przeważnie obcym 
spółkom  akcy jnym . Tyle, że wprowadzono ośm iogodzinny dzień pracy 
i  wysokość płac została ustawowo uregulowana, a w łaśc ic ie li przedsię­
b io rs tw  zmuszono do zaw ierania z p racow n ikam i um ów  zbiorowych. 
Jednak pierwotna, stosunkowo wysoka skala zarobków uległa na sku­
tek dw ukro tne j dew a luac ji znacznemu obniżeniu, a zm niejszenie zapo­
trzebowania ry n k u  św iatowego na w ie le  m iejscowych produktów , spo­
wodowało zahamowanie w ytw órczości w  w ie lu  gałęziach gospodarki, 
obliczonej na eksport. M . in . p rodukc ja  he rba ty  spadła z 83,8 tys. ton 
(w  1939 r.) na 35,2 tys. ton (w  r. 1950). P rodukc ja  o le ju  kokosowego 
z 244 tys. ton  (1939 r.) na 97 tys. ton  (w  r. 1950)., ko p ry  z 839 tys. ton 
(1939) na 426,2 (1949), miąższu kokosowego z 54 tys. ton  (1939) na 29,3 
(1949), czarnego p ieprzu -— z przecię tne j p ro d u kc ji p rzedw ojennej (30 
tys. ton) na 7 tys. ton (w  1950 r.). Szczególnie fa ta ln ie  odb iło  się na go­
spodarce p lan tacy jne j ka tastro fa lne  zm niejszenie zapotrzebowania

142



ry n k u  na cuk ie r trzc inow y. G dy przed w o jną  z te renów  dzisiejszej Indo­
n e z ji wywożono rocznie ponad m ilio n  ton cukru , zapotrzebowanie na 
ten p ro d u k t obn iży ło  się w  r. 1949 na 42,6 tys. ton, a w  następnym  ro ­
ku  zupełnie ustało (sprzedano za granicę zaledwie półtora tys. ton). 
W  zw iązku z ty m  gw ałtow nie  sku rczy ł się stan zatrudnien ia  robo tn ików  
pracu jących  w  cukrow niach. W  jedne j ty lk o  p ro w in c ji Jawa Środkowa 
ze 150 tys. osób pracu jących w  cukrow niach u leg ło  re d u kc ji 125 tys., 
czy li 5/6 stanu zatrudn ien ia . Ogólna ilość ca łkow ic ie  łu b  częściowo bez­
robo tnych  robo tn ików  —  przeważnie ro lnych  —  w yn ios ła  w  r. 1952, 
w ed ług o fic ja ln ych  danych departam entu za trudn ien ia  M in is te rs tw a  
Pracy R. I., fantastyczną cyfrę... 15 m ilionów  (chyba łącznie z rodzinam i).

Z p roduk tów  roś linnych  wzrosło jedyn ie  gw a łtow n ie  zapotrzebowanie 
na kauczuk, p rzy  czym ma ono tendencję do dalszego wzrostu, zaopa­
tru ją c  R epub likę  w  51% dewiz. N atom iast p rodukc ja  węgla spadła 
z 2 m ilio n ó w  ton w  r. 1940 na 0,8 m ilio n a  w  r. 1950.

M im o to b ilans hand low y R e p u b lik i b y ł jeszcze w  r. 1950 dodatni, co 
św iadczyło jednak raczej o słabym  wciąż jeszcze zapotrzebowaniu ry n ­
ku  wewnętrznego. E ksport w  ty m  roku  w yn ió s ł 2 741 m il., im p o rt ' —
1 526 m il. indonezy jsk ich  ru p ii. Z m n ie jszy ł się, w  porów nan iu  z r. 1938, 
Wywóz ropy  na ftow e j, o le ju  kokosowego, kop ry , herbaty, kaw y, p ie ­
przu. W zrósł w yw óz kauczuku (647 tys. ton  w  porów nan iu  z 329 tys. 
W r. 1938), cyny i  boksytów  (w  r. 1951 w ydobyto  642 tys. ton  wobec 
275 tys. w  r. 1940). Im p o rt, ja k  zawsze, sk łada ł się z p roduk tów  żyw no­
ściowych (przede w szystk im  ryżu  i  m ąk i pszennej), w yrobów  te k s ty l­
nych, maszyn, nawozów sztucznych i  p roduk tów  ropy na ftow e j, k tó re j 
la k  w y b itn y m  producentem  jest skądinąd sama Indonezja.

K ra jo w a  p rodukc ja  p ro d u k tó w  żywnościowych (ryż —  6,5 m il ton, 
kukurydza  —  1,8 m il. ton  i  m aniok 6,5 m il. ton) n ie  wystarcza nadal 
na zaspokojenie ry n k u  wewnętrznego. Toteż ilość im portowanego ryżu  
Wzrasta z roku  na rok. W  r. 1950 sprowadzono 331,7 tys. ton, w  następ­
nym  roku  już  408,3 tys. ton, a w  1952 aż 675 tys. ton.

Poczynając od r. 1951 b ilans hand low y R epub lik i zaczyna w ykazyw ać 
saldo ujem ne, wynoszące już  w  p ie rw szym  roku  załamania się —  1 636 
to il, ru p ii i  wzrastające n ieustannie —  aż do r. 1954, k iedy  zaczęła za­
rysow yw ać się pewna poprawa w  zw iązku z p rzy jśc iem  do w ładzy ga­
b inetu  A l i  Sastroam ijoio.

W yrazem  niezadowolenia mas ludow ych  są pow tarzające się co pe­
w ien czas fa le  s tra jków , k tó re  w  s ie rpn iu  i  w rześniu 1950 r. ogarnęły 
&00 tys. robo tn ików  p lan tacy jnych , żądających —  w  zw iązku z pierwszą 
dewaluacją —  podniesienia płac z pó łto re j na trz y  rup ie . W  latach 
1951 i  1952 w ie lk ie  s tra jk i, k ie row ane przez SOBSI, w ybucha ły  paro­
kro tn ie , a we w rześniu 1953 ogarnęły znów 750 tys. robo tn ików  p lan ­
tacyjnych. Jednocześnie akcja  przesiedlania nadm iaru  ludności chłop­
skiej z te renów  „w e w n ę trzn ych “  do „zew nę trznych “  szła coraz opor­
n ie j, z b raku  k redy tów , k tó re  by p o zw o liły  na zagospodarowanie się 
Przesiedleńców na now ych ziemiach.

C iekawe m a te ria ły  o życ iu  chłopów  (autochtonów  i  przesiedleńców
2 Jaw y) przynoszą korespondencje z te renu poszczególnych „posiadłości
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zew nętrznych“ , zamieszczone w  czasopiśmie „Suara T a n i“  (Głos C hłop­
stwa) organie „ Barisan T an i Indonesia“  (Zrzeszenia Chłopów Indonezji), 
którego poszczególne num ery  za la ta  1950 —  1951 zostały dość szczegó­
łowo streszczone przez J. A . S otn ikow a (patrz K ra tk ijé  Soobszczenija 
In s titu ía  W ostokow ied ien ija “  V I I I ) .  W  w arunkach p ry m ity w n e j gospo­
d a rk i ro lne j i  n iedoskonałych urządzeń irygacy jnych , rodzina chłopska 
(złożona z p ięciu  osób) w  Lam pungu (po łudniow a Sum atra) a w ięc na 
terenach w yb itn ie  ryżodajnych, n ie  jest w  stanie —  w  św ietle tych  ko ­
respondencji —  w yprodukow ać w ięcej n iż  dw ie  to n y  padi (ryż  z p ie rw ­
szego zbioru) i  k ilk a  centnarów  po low id io  (ryż z drugiego zbioru) ogól­
nej w artości 1 200 ru p ii. W  ty m  samym czasie u trzym an ie  rodziny, zło­
żonej z p ięciu  osób, w  ciągu roku  w ynosi:

720 kg  łuszczonego r y ż u ................................................720 rp
50 m e trów  tk a n in y  na s a r o n g i ........................... 300 rp

5 b u t l i  o le ju  k o k o s o w e g o .......................................... 150 rp
12 kg  s o l i .....................................................................  -*-0 r P
20 l i t ró w  n a f t y ..................................................................^0 r P

5 kg  c u k r u ..........................................   10 rp
Rozmaite w yd a tk i gospcd...................................................... ^  r P
Lekars tw a  i  kształcenie d z i e c i .....................................40 rp

razem 1. 300 rp

W idz im y, że au to r n ie  uw zg lędn ił tu  podatków  i  rozm aitych  św iad­
czeń, któ re , ja k  w yn ika  z inne j korespondencji, są bardzo uciążliwe. 
Poza ty m  p rzy  ob liczan iu  dochodów chłopa założył, że ten sprzeda swoje 
padi (ryż  n ie łuskany) po 45 centów za kg, gdy w  rzeczyw istości cena 
jego w  ty m  okresie (wg te j samej korespondencji) spada do 30 centów 
(gdy na przednów ku dochodzi do 1,5 ru p ii za kg). N ie  u w zg lędn ił au to r 
rów nież bardzo doniosłego czynnika, o k tó ry m  sam gdzie indz ie j pisze, 
t j .  zadłużenia chłopów, k tó re  w  konsekw encji doprowadza ich  nieraz 
do w yprzedaw an ia  zboża ju ż  na pn iu  oraz tego, że na w łasnej z iem i 
p racu je  zaledw ie część gospodarzy. In n i ją  dzierżaw ią, a w ięc muszą 
poza ty m  w szystk im  p łacić jeszcze tenutę.

S łowem  rodzina chłopska, k tó re j dochody i  w y d a tk i s ta ły  się pod­
stawą do tych  obliczeń, znalazła się w  w y ją tko w o  u p rzyw ile jow an e j sy­
tu a c ji w  porów nan iu  z in n y m i rodzinam i. I  m im o to budżet je j w y k a ­
zuje n iedobór 100 ru p ii, k tó ry  m usi być p o k ry ty  w  drodze oszczędności 
na w łasnym  żołądku.

Z obliczeń tych  w yn ika , że sytuacja  chłopa m ałorolnego jest dużo 
gorsza n iż  robo tn ika  p lantacyjnego, którego płaca roczna wg ostatnich 
znorm alizow anych stawek w ynosi 1 988 ru p ii, czy li o przeszło 50% w ię ­
cej n iż  całoroczny dochód te j pięcioosobowej rodz iny, pracującej do­
m niem anie we w łasnym  gospodarstwie. Co praw da koszty u trzym an ia  
na p lan tac jach  są p roporc jona ln ie  wyższe niż na wsi.

In n y  korespondent (z Celebesu) donosi o bardzo swoiście poję te j „ re ­
fo rm ie  ro ln e j“ , dokonywanej tu  przez n iek tó re  rady pow iatowe. Cho­
dziło m ianow ic ie  o g ru n ty  „ongko “ , przywłaszczone niegdyś bezpraw­
n ie  przez m ie jscow ych feuda łów  (a n ie  posiadłości zakupione pizez nich,

144



k tó re  re fo rm ie  nie podlegały), zaś cała re fo rm a sprowadzona została do 
uznania tych  ziem za posiadłości m unicypa lne i  s p r z e d a n i a  i c h  
2  l i c y t a c j i  m i e j s c o w y m  b o g a c z o m .

W  w ie lu  m iejscowościach Indonez ji is tn ie je  ten sam system „d z ie r­
żaw łańcuszkow ych“ , k tó ry  jes t plagą In d ii.  W ie lk i posiadacz ziem ski 
oddzierżaw ia część swych g ru n tó w  którem uś z m ie jscow ych lich w ia rzy , 
ten z ko le i dz ie rżaw i je  k i lk u  sw ym  pom nie jszym  kolegom, a ci w re ­
szcie chłopom, k tó rzy  obrab ia ją  je  w  zam ian za praw o pobieran ia na 
swój użytek części zb io rów  —  czasem zaledw ie 1/5 (na B a li tego rodza ju  
poddzierżaw y chłopskie nazyw ają  się „a tu ra n  m aro“ ).

W ie lcy  posiadacze ziemscy, oddzierżaw ia jący znaczną część g run tu , 
reze rw u ją  jednak dla siebie k luczow e urządzenie irygacy jne , co n ie ­
jednokro tn ie  doprowadza do ko n flik tó w , w  rodzaju tych, ja k ie  ta k  prze­
konyw ająco przedstaw ił Jerzy K rzysztoń  w  sw oje j now eli Tama. (Opo- 
rciadania in d y jsk ie  -— Inst. W yd. „P a x “ . W arszawa 1953).

System podatków  i  świadczeń, spadających ca łym  ciężarem na plecy 
chłopa drobnorolnego, jes t tu  bardzo skom p likow any i  w  zasadzie do­
tychczas jeszcze n ie  u le g ł zasadniczym zm ianom. Podatek od ziem i- na 
w ysp ie  B a li b y ł w  r. 1950 —  przed dewaluacją —  trz y k ro tn ie  wyższy 
n iż  przed w ojną. Poza ty m  is tn ie je  szereg in n ych  obciążeń —  państwo­
w ych  i  kom unalnych , będących ekw iw a len tem  dawnego szarw arku (m i­
mo że in s ty tu c ja  szarw arku została w  zasadzie rów n ież zachowana, p rzy ­
n a jm n ie j na w yspie B a li, gdzie ch łop i zobow iązani są do bezpłatnej p ra ­
cy p rzy  budow ie dróg 10 dn i w  roku). Bardzo p rz y k ry m  przeżytk iem  jest 
podatek od zawarcia małżeństwa (pallawa tanah), wynoszący 5 do 15 
ru p ii. Suma ta  —  śtanowiąca bądź co bądź około jedne j do trzech dn ió­
w ek —  w y b itn ie  odstrasza ubogich chłopów  od zaw ieran ia  lega lnych 
m ałżeństw , k tó re  poza ty m  związane są zw yk le  z pew nym i op ła tam i 
na rzecz m u łły .

Na łamach p ism  toczą się bardzo ciekawe dyskusje pom iędzy zwo­
le n n ika m i re w o lu c ji socja listycznej a re fo rm is ta m i rozm a itych  odcieni. 
C iekaw y jest pod ty m  względem  a r ty k u ł n ie jak iego  Sa jarw o O rozw iąza­
nie zagadnień ro lnych . A u to r  pos tu lu je  następujące re fo rm y, któ re , zda­
niem  redakc ji „Suara T a n i“ , m a ją  radyka ln ie  zm ienić obecną sytuację 
w  ro ln ic tw ie  indonezy jsk im :

1) Nowe p lan tac je  zostaną uruchom ione na zasadach spółdzielczych.
2) Część udz ia łu  w  is tn ie jących  plantacjach, należących do obcych 

spółek akcy jnych , odkup i państwo i  z ko le i odsprzeda je, w  postaci 
d robnych  akc ji, chłopom. C i „sp ó ln icy “  mogą bądź ty lk o  korzystać 
z up raw n ień  akcjonariuszów , bądź ponadto zaciągnąć się do pracy na 
p lan tac ji, p rzy  czym p rzy  angażowaniu do robo ty  będą m ie li p ierwszeń­
stwo przed „n ieakc jona riuszam i“  —  „zarazem  p a rtycypu jąc  w  zyskach“ .

3) Z ak łady przetwórcze, pracujące na eksport, m a ją  n ie  zakupować od 
ch łopów  surowca —  ja k  to ro b iły  dotychczas, a je d yn ie  obciążać ich 
kosztam i przeróbki, po czym p ó łfa b ryka t pozostaje własnością ro ln ika  —  
uż do sprzedania go za granicę.

Oczyw iście są to pó łśrodki, k tó re  indonezyjskiego ro ln ic tw a  n ie  mogą 
W yprowadzić z impasu, choć świadczą o dużej pomysłowości k ie ro w ­
n ic tw a  B T I, którego tubą jest au to r a rty ku łu .
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Na zakończenie w ysuw a on 6 postu latów , idących rów nież po te j sa­
m ej l in i i  re fo rm is tyczn e j:

1) Rząd ma otoczyć specjalną opieką p lantacje , stanowiące własność 
m iejscowej ludności, dbać o ich  m odernizację, a szczególnie o zaopatrze­
nie w  maszyny przez udzie lan ie taniego kredytu .

2) W ykup ić  la ty fu n d ia  należące do cudzoziemców.
3) N ie odmawiać koncesji, k tó rych  te rm in  wygasł.
4) B ron ić  p ra w  chłopów, k tó rzy  w  okresie w o jn y  i okupacji w z ię li 

w  posiadanie ziemię, stanowiącą przedtem własność obcych p lanta­
torów .

5) Przesiedlenie ludności z „te re n ó w  w ew nę trznych “  do „zew nę trz ­
nych “  m usi iść w  parze z uprzem ysłow ien iem  tych  ostatn ich i z podnie­
sieniem  stopy życiow ej ich  ludności autochtonicznej.

6) W ysoki podatek od g run tów  m usi być zastąpiony przez norm a lny  
podatek dochodowy.

G ru n ty  poplantacyjne, o k tó rych  mowa w  punkcie  4, zostały opusz­
czone przez ich  dawnych w łaścic ie li, k tó rzy  zb ieg li przed Japończykami, 
a po powrocie zażądali zw rotu  posiadłości, w  ty m  czasie już  zagospo­
darow anych przez m iejscową ludność m ałorolną. O wadze zagadnienia 
tych  „g ru n tó w  poholenderskich“ , k tó re  w  drodze sam orzutnej re fo rm y  
ro lne j weszły już  fak tyczn ie  do ogólnej p u li g ru n tó w  chłopskich, za­
spokajając w  pewnym  stopniu głód ziem i, świadczą dane liczbowe z sa­
m ej ty lk o  Sum atry, gdzie holenderscy p lan ta to rzy  domagają się zw ro tu  
z górą m iliona  ha. Podobna w  pew nym  sensie sytuacja  w y tw o rzy ła  się 
w  n iek tó rych  zakładach pracy, ja k  np. w  pewnej kopa ln i n a fty  —  ró w ­
nież na Sum atrze —  stanowiącej własność ho lenderskie j f irm y  „B a taa f-  
sche P e tro leum “ . W  czasie dzia łań w o jennych  kopa ln ia  ta u leg ła  zupeł­
nemu zdewastowaniu, a —  po odbudowaniu i u ruchom ien iu  je j przez 
samych robo tn ików  —  stała się obiektem  sporu —  tym  razem pomiędzy 
popieraną przez M as jum i holenderską firm ą  a rządem R epub lik i, k tó re ­
m u robo tn icy  o fia ro w a li ten obiekt, po uprzedn im  odbudowaniu go 
z zupełnej ru in y . M ów iąc nawiasem, m im o użytkow an ia  przez chłopów 
części „z iem  poholenderskich“  i zakwestionowania przez rząd paru 
ob iektów  przem ysłowych, ogólna dyw idenda holenderskich ka p ita lis tów  
z pozostałych w  ich rękach p ryw a tn ych  posiadłości w yn ios ła  w  samym 
ty lk o  1951 r. —  518 m ilionów  guldenów (por. „N ow e Czasy“  38/53).

Przebieg w ypadków  po litycznych , ja k ic h  w idow n ią  stała się Indonezja 
w  ciągu ostatn ich p ięc iu  la t (1950 —  1954), b y ł następujący:

G abinet H a tty  pozostał p rzy  w ładzy po urzędow ym  uznaniu Stanów 
Zjednoczonych Indonezji. Jego o fic ja lną  m is ją  m ia ło  być rozpisanie w y ­
borów  i przekazanie w ładzy legalnem u parlam entow i. M is ji te j, j^.k 
w iadomo, nie spełn ił. Jedynym  poważnym  sukcesem, ja k im  m ógł się 
poszczycić w  ciągu swej nowej ośmiomiesięcznej kadencji (grudzień 
1949 —  sierp ień 1950), by ło  z likw idow an ie  „negarów “  i przekształcenie 
Indonezji w  państwo centra listyczne.

Następny rząd —  Mohammeda Natsira, o fic ja lnego leadera p a r t ii 
M asjum i, złożony b y ł w  większości ze zw o lenn ików  tego stronn ic tw a,
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p rzy  nieznacznym  udzia le PN I. Z ważnie jszych w ydarzeń w  okresie 
rządów  N ats ira  należy zanotować fa k t re lega lizac ji centralnego organu 
Kom un is tyczne j P a r t ii Indonez ji „B in ta n g  M epah“  (Czerwona Gwiazda) 
i  zw ołan ia (w  dn iu  31 m arca 1951 r.) ko n fe re n c ji ugrupow ań lew ico­
w ych, k tó ra  opracowała „P rog ram  ra tow an ia  Indone z ji“ , uw zg lędn ia jący 
rów n ież zagadnienie szerokiej au tonom ii językow e j dla je j poszczegól­
nych ludów .

Po niespełna siedm iom iesięcznych rządach gabinetu Natsira i  36 dnio­
w ym  kryzys ie  ukonsty tuow a ł się d w u p a rty jn y  rząd Soekimana (z M a- 
s jum i), w  k tó ry m  najważnie jszą tekę m in is tra  Spraw Zagranicznych ob­
ją ł  Soebardio (z P N I). B y ł to gabinet w y b itn ie  proam erykański. Zaw ar­
cie przez niego „u k ładu  wzajem nej pomocy“  z USA, w  ramach s łynne j 
ustaw y o „w za jem nym  zapewnieniu bezpieczeństwa“ , w yw o ła ło  nieza­
dowolenie większości parlam entu  i  ustąpien ie rządu dw uparty jnego  (23 
lu tego 1952).

Po p ięcio tygodn iow ym  kryzys ie  1 kw ie tn ia  1952 r. doszedł do w ładzy 
rząd W ilopo, złożony ty m  razem w  większości z narodowców. W ciągu 
jego czternastom iesięcznych rządów (upadł 2 czerwca 1953 r.) nastąp iły  
pewne doniosłe przesunięcia w  dotychczasowej k o n fig u ra c ji po lityczne j. 
Dotychczas obie główne pa rtie  p raw icow e b y ły  dość silne, by łącznie 
zm ajoryzować lew icę w  ty m  samym od la t n iezm ien ia jącym  się i  skost­
n ia łym  parlamencie, ale każda z n ich  z osobna by ła  zby t słaba, by 
rządzić samodzielnie, bez szukania sprzym ierzeńców na tejże lew icy. 
W ypadki, ja k ie  rozegra ły się w  D jakarc ie  17 październ ika 1952 r. (n ieu­
dany zamach stanu ze s trony  m asjum istów ), przysp ieszyły decyzję P N I 
pójścia na współpracę z lew icą. Żnalazło to w yraz jeszcze za rządów 
gabinetu W ilopo —  w  usunięciu skra jn ie  reakcyjnego m in is tra  O brony 
oraz w  pew nym  zb liżen iu  z państw am i D em okrac ji Ludow e j (podpisanie 
w  D jakarc ie  polsko-indonezyjskiego uk ładu  handlowego).

W  dn iu  2 czerwca 1953 r. zaczął się na jd łuższy w  dziejach R epub lik i 
k ryzys  m in is te ria ln y , k tó ry  trw a ł p raw ie  dwa miesiące (do 30 lipca). 
W ty m  czasie ze szczególną siłą u ja w n iły  się zastarzałe antagonizm y po­
m iędzy obydwom a p a rtia m i —  tń k  zasadnicze, że wręcz w ykluczające 
m ożliwość dalszej współpracy.

„ G abinet W ilopo podał się do d ym is ji, ponieważ wchodzący w  jego 
skład przedstaw icie le p a r t i i M as jum i u s iło w a li zw rócić p lan ta to rom  ho­
lendersk im  ziem ię odebraną im  przez chłopów na Sumatrze, ja k  rów nież  
restytuow ać praw a tow arzystw a „Bataafsche P e tro leum “  do kopalń  
n a fty  na te j w ysp ie “  —  p isa ły  „N ow e Czasy“ . „P a rtia  M as jum i sprze­
c iw ia ła  się żądaniom mas ludow ych, k tó re  domagały się ukaran ia  orga­
n iza to rów  puczu z 17 październ ika i  podjęcia k roków  przeciw ko ban­
dom D a r-u l Islamu. Wreszcie pa rtia  ta sprzeciw iła się rea lizac ji u chw a ły , 
pow zię te j przez parlam ent w  k w ie tn iu  br. (1953) w  spraw ie o tw arcia  
indonezyjskiego przedstaw ic ie ls tw a w  M oskw ie...“

,,Ignorow an ie  przez przyw ódców  p a r t ii M as jum i żądań mas ludow ych  
w spraw ie re a lizac ji naglących posunięć, udarem niło  wszystkie próby  
stworzenia rządu z udzia łem  te j p a rtii. K ryzys  zakończył się 30 lipca  
1953 r. sform owaniem  rządu przez A lego Sastroam in jo io , byłego amba­
sadora indonezyjskiego w  USA, M eksyku i  Kanadzie. W skład rządu
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weszli przedstaw icie le P N I i  drugorzędnych p a r t i i p o litycznych “  („N ow e 
Czasy“  32/53).

„U padek gospodarczy k ra ju  staje się m n ie j gw a łtow ny  i  pom im o prze­
pow iedn i —  w o jn y  dom owej dotychczas jakoś n ie  w idać“  —  stw ie rdza ł 
ze zdziw ieniem  „Neue Z ü riche r Z e itung “  po paru miesiącach rządów Sas- 
troam in jo io . „Z  d rug ie j jednak strony, spadająca lin ia  k rzy ica  nie została 
jeszcze zahamowana, chociaż na początku s ierpn ia  po raz p ierw szy od 
dłuższego czasu nie sprzedano złota na pokryc ie  zobowiązań zagranicz­
nych .“  A le  ogólne nastaw ienie prasy zachodnio europejskie j do nowego 
rządu Indonezji by ło  od początku niechętne i  stawało się coraz bardzie j 
w rogie, w  m iarę  ja k  zaczęło u jaw n iać  się jego stanow isko w  po lityce  
zagranicznej. 5 g rüdn ia  1953 r. p rzebyw a jący w  K aracz i sekretarz gene­
ra ln y  M in is te rs tw a  In fo rm a c ji Indonezji, Roesian Abdoellah Gani oświad­
czy ł korespondentom  prasowym , że Indonezja w ystępu je  p rzeciw ko tw o ­
rzen iu  baz w o jennych  w  A z ji P o łudn iow o-W schodnie j: „N ię  może być  
m ow y o udzia le Indone z ji w  ja k im k o lw ie k  sojuszu w o je n n y m W  k ilk a  
d n i potem  placówka dyplom atyczna Indonez ji w  M oskw ie została podnie­
siona do rang i ambasady, a jednocześnie przedstaw icie le  R e p u b lik i w y je ­
cha li do Chin, by  nawiązać z n im i, w b re w  życzeniu USA, ożyw ione sto­
sunk i handlowe. Lekceważenie in teresów  R e p u b lik i przez k a p ita ł ame­
ryka ń sk i pomściło się na n im  srodze.

Rzecz p ros ta ,' że wszystko to n ie  mogło w yw o łać  entuzjazm u ani 
w  W aszyngtonie, an i w  Londyn ie . Szpalty ang ie lsk ich  gazet, poczynając 
od r. 1954, ro ją  się od tak ich  ty tu łó w  ja k : M isgovernm ent and its  orig ins  
in  Indonesia, The na tiona lis t-com m un is t pact in  Indonesia  itp . „T he  
M anchester G uard ian W eek ly “  pośw ięcił Indonez ji całą serię a rtyku łó w , 
w  k tó rych  n ie  ukryw a  ¡swej niechęci do nowego gabinetu.

„O becny rząd zdecydowanie n ie  okazuje p rzy ja źn i S tanom Zjednoczo­
nym . A  przecie  —  poczynając od r. 1949 ■—  jedność poglądów by ła  n ie ­
m a l idealna... Oziębienie stosunków zaczęło się w  s ie rpn iu  1953, gdy 
wreszcie, po dwumiesięcznym kryzysie, Wongsonegoro z n ie liczne j P a rtii 
W ie lk ie j Indonezji u tw o rzy ł rząd i  został jego w iceprem ierem , a p re ­
m ierostwo ustąp ił A lem u Sastroam injo io z P a rtii Narodowej —• dotychcza­
sowemu am basadorowi w  W aszyngtonie. D ru g im  w iceprem ierem  m iano­
wano wówczas Za ina la  A r if in a  z g rupy N ahdatu l Oelama, p o lity k a  jesz­
cze n iewyrobionego. C zw artym  z g łów nych partne rów  sta ł się lew icow y  
Indonezy jsk i Zw iązek M uzułm ański. Poza tym  w  skład gabinetu weszły 
inne małe ugrupow ania  bez znaczenia... N ie  posiada on absolutne j w ię k ­
szości w  parlam encie hegzystencję swą opiera jedyn ie  na b loku  ko m u n i­
stycznym , k tó ry  jes t reprezentow any rów n ież przez zw iązk i zawodowe...“

,,Opozycję stanow ią m asjum iści, najib iększa p a rtia  muzułmańska... 
i m n ie j liczna socjalistyczna. Członkow ie pozostałych m a łych  ug rupo­
w ań la w iru ją  gdzieś na pograniczu obu bloków . Tego rodza ju  rządu  
Indonezja jeszcze n ie  posiadała. W szystkie poprzednie gabinety k o a lic y j­
ne b y ły  w ypadkow ą współdzia łan ia  p a r t i i  M as jum i z nacjona listam i. Dziś 
ci osta tn i są na jpow ażn ie jszym  partnerem , a m asjum iśc i po raz p ierw szy  
zna leź li się w  opozycji. Rząd Indonez ji zależy jedyn ie  od poparcia ko ­
m un is tów .“

A n g ie lsk i tyg o d n ik  stw ierdza, że powstanie d a r-u l is lam istów , k tó re  
w ybuch ło  w kró tce  po zaprzysiężeniu nowego rządu (w  dn iu  27 września
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1953 r.), zostało tymczasem stłum ione, a śmierć słynnego w atażki 
Kahara Moesakkara (k tó ry  zresztą zm arł śm iercią naturalną), u ła tw ić  
pow inna ostateczne spacyfikowanie k ra ju . Dale j n iechętnie przyznaje,- 
ze: „ k ra j dąży do samowystarczalności w  upraw ie ryżu  oraz wprowadza  
się program  ośw iatowy, obe jm u jący wszystkie  dzieci i  dorosłych anal­
fabe tów “ , choć inne zarządzenia now ych w ładz indonezy jsk ich  b yn a j­
m n ie j nie budzą zachw ytu  u autora a rty ku łu .

T rudno  dziś zorientować się, ja k  potoczą się dalsze w ypadk i. Z b liże ­
nie narodow ców  z lew icą  dem okratyczną jes t n ie w ą tp liw ie  zdarzeniem 
bardzo doniosłym , choć aktyw ność przec iw ne j strony, chw ilow o zahamo­
wana na sku tek de lega lizacji —  z powodów  fo rm a lnych  —  P a rt ii Socja­
lis tyczne j S jah rira , znów p rzyb ie ra  na sile i  zdaje się prow adzić do 
ostatecznej ro zg ryw k i z s iłam i dem okracji. W  ogniu te j ro zg ryw k i odbę­
dzie się ostateczna selekcja e lem entów  anarch istycznych —  „p u łk o w n i-  
kow sk ich “ , w yk rys ta lizo w a n ie  z n ich  tego, co jest pa trio tyczne i  zdolne 
do w ys iłków 7 tw órczych, a d e fin ityw n e  odrzucenie p ie rw ias tków  zdecy­
dowanie aspołecznych. O kazją do te j w ie lk ie j p róby s ił staną się w y ­
bór;/, o fic ja ln ie  ju ż  ty m  razem zapowiedziane przez rząd, którego dale­
kosiężne p lany  re fo rm  społecznych szukają oparcia w  szeroko rozbudo­
w anym  Froncie  N arodow ym  —  z pom in ięciem  od dawna ju ż  zd rę tw ia ­
łego i  chw iejnego parlam entu  z nom inac ji.

A r ty k u ł ten b y ł ju ż  napisany, k ie d y  prasa doniosła o naradzie w  Bo- 
gorze (Indonezja), na k tó re j pięć państw  —  uczestn ików  kon fe renc ji 
w  Colombo (tj. Pakistan. Ind ie , Cejlon, B urm a i  Indonezja) zapowiedziało 
zwołanie w spólnej ko n fe re n c ji k ra jó w  A z ji i A f r y k i  w  Bandungu na 
zachodzie Jaw y. Jest to —  jeże li kogoś szczegóły te in te resu ją  —  spore 
m iasto, liczące 170 (a nie —  ja k  podawała polska prasa —  700) tysięcy 
m ieszkańców, w ażny ośrodek przem ysłu  i  zarazem m iejscowość k u ra c y j­
na, o stosunkowo łagodnym , ja k  na Jawę, k lim acie .

Tu w  ciągu tygodn ia  (18— 24 kw ie tn ia  br.) odbyło  się jedno z n a j­
bardzie j p rze łom ow ych w  dzie jach św iata spotkań pom iędzy p rem ie ra ­
m i (względnie m in is tra m i spraw  zagranicznych) w szystk ich  n ieom al 
państw  A z ji i  A fry k i,  często tak ich , k tó re  dotychczas n ie  p o d trzym yw a ły  
ze sobą żadnych stosunków dyp lom atycznych . Państwa D em okrac ji L u ­
dowej b y ły  reprezentowane przez C h iny  i  pó łnocny W ietnam . Państwa 
o innych  ustro jach s ta w iły  się n iem al w  kom plecie —  z w y ją tk ie m  
Izraela, K aszm iru  i  lisynm anow skie j K ore i. U n ia  P o łu d n io w o -A fryka ń - 
ska, ja ko  państwo de facto  ko lon ia lne  i  n ie  autochtoniczne, zaproszenia 
na kon fe renc ję  n ie  o trzym ała. Ogółem zasiedli na n ie j przedstaw icie le  
29 k ra jó w , reprezentu jących w  sumie ok. 1.400 m ilio n ó w  ludz i, czy li 
2/3 całej ludzkości. P am ię ta jm y p rzy  tym , że w  spotkaniu n ie  mogła 
Wziąć udzia łu , z przyczyn  fo rm a lnych , ludność ko lo n ii, k tó re j globalną 
liczbę am erykański uczony R. Emerson (Colonialism  and Cold War, N. Y.
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1955) określa w  bieżącym roku  na ca 200 m ilionów . W  skład te j c y fry  
wchodzi przede w szystk im  —  w  św ie tle  corocznych sprawozdań ośmiu 
państw  ko lon ia lnych  —- 60 tzw . ," te ry to rió w  n ie  rządzących się samo­
dz ie ln ie “ , dalej 11 te ry to r ió w  pow iern iczych  oraz ko lon ie  państw  nie 
będących członkam i ONZ. W edług Emersona liczbę tę  trzeba jeszcze 
pow iększyć „o  te kolonie, k tó re  państwa ko lon ia lne w yco fa ły  z systemu 
te ry to rió w  nie rządzących się samodzielnie, co należy zresztą p rzy jąć  
z dużym  sceptycyzm em “ . A u to r ma tu  na m yś li przede w szystk im  b ry ­
ty jską  M altę , posiadłości francuskie : Gwadelupę i M a rtyn ikę  oraz ho len­
dersk i Surinam  (tj. środkową Gujanę).

A le  fa k t fo rm a lne j nieobecności p rzedstaw ic ie ls tw a ludów  ko lo n ia l­
nych na sali obrad nie pom nie jszył w ag i samego zagadnienia. Zresztą wśród 
n ieo fic ja lnych  gości i  obserwatorów nie brakowało przedstaw icie li uciem ię­
żonych narodów, poczynając od arcyb iskupa M akariosa z C ypru  i M a­
rokańczyków , a kończąc na m ula tach z Portorico, k tó rzy  w ach la rz  ludów  
reprezentowanych na ko n fe re n c ji poszerzyli o jeden jeszcze dalszy kon ­
tynen t. Z in ic ja ty w y  gospodarzy ko n fe re n c ji w yp łyn ę ła  rów nież kw estia  
przynależności Ir ia n u  (zachodniej części Nowej G w inei), a rów n ie  b liska 
im  sprawa M a la kk i zreferowana została przez delegatów M ala j skie j P a r tii 
A k c ji Ludow e j (W oodholla i  Ism aila), k tó rzy  na ręce przewodniczącego 
Ssstroam injo io z łoży li mem orandum  nawołujące do położenia kresu dzia­
łan iom  w o jskow ym  na półwyspie.

Ten a n tyko lo n ia ln y  aspekt ko n fe re n c ji p róbow a li z gó ry  ośmieszyć 
A m erykan ie , lansując dowcip, że ma być ona poświęcona „w a lce  ze 
zdechłym  kon iem “ . N iestety, koń jeszcze nie zdechł, o czym w ie  n a j­
lep ie j n ie  ty lk o  dwieście m ilio n ó w  „ludnośc i ko lo ro w e j“ , żyjącej w  w a­
runkach us tro ju  par excellence ko lonialnego, ale i  znaczna część ludów  
o fic ja ln ie  reprezentowanych na kon fe renc ji. „K o lo n ia liz m “  bow iem  „n ie  
kończy się z uzyskaniem  niepodległości“  —  ja k  słusznie pisze obecny 
ambasador Indonezji w  USA, Moekarno. „P rz y b ra ł on ty lk o  nowe fo r ­
m y “  —  dodał, rozw ija jąc  tę samą m yśl, prezydent R e p u b lik i w  przem ó­
w ien iu  na uroczystym  o tw a rc iu  kon fe renc ji —  „ fo rm y  obcej k o n tro li 
nad gospodarką i  nad życiem  in te le k tu a ln ym  narodów “ .

Przełom owe znaczenie kon fe renc ji polega w łaśnie na tym , że narody 
obu w ie lk ich  kon tynen tów , będących przez parę w ieków  w idow n ią  n a j­
bardzie j klasycznego w yzysku  kolonia lnego, uśw iadom iły  sobie w  pełni, 
że fa k t uzyskania fo rm a lne j niepodległości n ie oznacza jeszcze zupełnego 
w yzw o len ia  i  że uzyskane ono być może ty lk o  w  drodze solidarnego 
w y s iłku  obu kontynen tów , w  warunkach ich  pokojow e j współpracy.

Toteż zachowanie poko ju  jes t ju ż  n ie  ty lk o  w a runk iem  rozw o ju  k ra ­
jó w  A z ji i  A fry k i,  ale i  próbą generalną ich  s iły  oraz dojrza łości po litycz ­
nej. „D e lega t S y r ii Halem  Azem ośw iadczył na jednym  z posiedzeń“  —  
piszą „N ow e Czasy“  -— „że jeże li A z ja  i  A fry k a , z ich  og rom nym i te ry to ­
ria m i, z obfitością surowców i  rezerw am i lu d zk im i, n ie  będą dopuszczały 
do tw orzen ia  u siebie obcych baz w ojskow ych, n ie  będą dostarczały żo ł­
n ie rzy  i  surowców, wówczas od n ich  będzie zależało, czy w  ich  części 
św ia ta  będzie pokó j czy w o jna .“

Konieczność zachowania poko ju , k tó ry  n iem al w szystkie  rządy repre­
zentowane na kon fe renc ji uznały za w arunek  sine qua non  rozw o ju  obu 
kon tynen tów , przesądziła o potęp ien iu  przez n ie  b ro n i masowej zagłady,
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czemu nie m ia ły  odwagi p rzeciw staw ić się naw et państwa jaw n ie  w spół­
pracujące z A m eryką , ja k  F ilip in y , Syjam , Ira k , T u rc ja  i Pakistan, do 
k tó rych  w  pew nych m omentach zdawał się g raw itow ać i  Cejlon, państwo
0 dość niesprecyzowanym  k ie ru n ku  p o lity k i zagranicznej. D oda jm y na­
wiasem, że ten sam C ejlon  na m iędzy dom in ia lnym  spotkaniu p rem ierów , 
porw any w idocznie p rzyk ładem  In d ii, odm ów ił swego podpisu pod ko­
m un ika tem  akceptu jącym  zbro jen ia  atomowe, uzbro jen ie  Zachodnich 
N iem iec, rozbudowę SEATO i sojusz w o jskow y z USA. Pakistan nato­
miast w szystkie  te p u n k ty  zaakceptował.

Treść końcow ych uchw a ł kon fe renc ji w  Bandungu jes t na ogół znana
1 n ie  będę ich  tu  re fe row a ł. W ażniejsze może jeszcze od n ich  są^te p i ze­
sunięcia ideologiczne i  nowe pow iązania polityczne, ja k ie  ona spowodo­
wała. W  trakc ie  tygodn iow ych  rozm ów  w yk rys ta lizo w a ł się w yraźn ie  
trzon  całości, złożony z p ięciu  państw, na któ re  przeszło duchowe prze­
w odn ic tw o  s ił poko ju  w  A z ji i  A fryce .

W  ko le jności znaczenia poszczególnych członów tego czołowego zespołu 
na pierwsze m iejsce w ysunę ły  się bezsprzecznie C h iny Ludowe, reprezen­
tu jące nie ty lk o  najw iększą masę ludzką, ale i bardzo spokojną, pozba­
w ioną  w sze lk ie j aw anturn iczości p o lity k ę  zagraniczną Czou E n-La ia , k tó ­
ra  pozyskała dla C h in  ogólną sym patię  uczestników kon fe renc ji. „Jeś liby  
A z ja tom  kazano dziś w yb ie rać  m iędzy dem okracją am erykańską a ch iń ­
sk im  kom unizm em , w y b ra lib y  ord raczej kom un izm “  stw ierdza n ie ­
chętnie „M anchester G uard ian“ . .

A fry k a ń s k im  zakończeniem osi biegnącej z P ek inu  jest K a ir  taK- 
tvczna sto lica A f r y k i  i  k ra jó w  arabskich obu kon tynen tów . Na teren ie 
A z ji po łudn iow o-w schodnie j p o lity ka  zagraniczna C hin  Ludow ych  zna j­
du je  pełne poparcie obu w ie lk ic h  m ocarstw  tego regionu, t j .  In d ii i  In ­
donezji. P ią tym  członem czołowego zespołu stała się Burm a.

Z w yraźną sym patią  do tych  p ięc iu  ustosunkow ały się: Laos, Kam bo­
dża, Nepal i A fganistan . W  obozie w pros t p rzec iw nym  zna lazły się F i l i ­
p iny , Syjam , Pakistan, T u rc ja  i  Ira k . C e jlon  oraz małe k ra je  arabskie 
zachowują się niezdecydowanie.

K on fe renc ja  w  Bandungu m ia ła  d la prestiżu Indonez ji znaczenie prze­
łomowe, awansując ją, naw et w  oczach A m erykanów , do rzędu w ie lk ich  
m ocarstw  A z ji. „W ie lką  tró jk ę  azjatycką, t j.  C hiny, Ind ie  i  Indonezję  

• łączy większa jedność celów n iż trz y  m ocarstwa zachodnie“  —  stw ierdza 
smętnie ,,W ashington Evening S ta r“ : Trzeba przyznać, że Indonezja jako 
organ izato rka kon fe renc ji stanęła na wysokości zadania, tym  tru d n ie j­
szego, że na n ie j spoczywało p rzew odnictw o zarówno na p lenum  (prem ier 
Sastroaminjoio), ja k  i we w szystkich trzech kom isjach (polityczna 
p rem ier, gospodarcza —  m in is te r Gospodarki, p ro f. Roossene, k u ltu ra l­
na __ m in is te r O św iaty, M oham m ed Yam yam in). W  parze ze sprężysto­
ścią o rgan izac ji prac szły ogromne w y s iłk i w  k ie ru n ku  zapewnienia oso­
bistego bezpieczeństwa 340 o fic ja ln ym  delegatom i  w ie lo k ro tn ie  w iększej 
g rup ie  obserwatorów. A  że bezpieczeństwo to by ło  poważnie zagrożone, 
św iadczy na jw ym ow n ie j trag iczna śm ierć red. Jerem iego Stareca i  de­
legatów  ch ińskich jadących do Bandungu. T ym  bardzie j, że ja k  donosiła 
..Berita  Indonesia“ , w  okolicach Bandungu próbow a ły  skoncentrować się 
oddzia ły  D ar u l-Is la m u  i  ch ińsk ie j o rgan izac ji faszystowskie j „K o rp u s  
Żelaza i  K r w i“ .
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N iezw yk le  w ażnym  precedensem dla now ych porozum ień pom iędzy 
poszczególnym i państw am i A z ji i  A f r y k i  s ta ły  się w ytyczne  porozum ie­
n ia  chińsko-h induskiego z 29.IV.1954 r., sprecyzowane w  tzw . „p ięc iu  
zasadach pokojowego w spó łis tn ien ia “  (wzajem ne poszanowanie suweren­
ności i  in tegra lności te ry to r ia ln e j, nieagresja, wzajem na n ie ingerencja  
w  spraw y w ewnętrzne, równość i  wzajem ne korzyści). D ru g im  w ażnym  
wydarzeniem , ja k  gdyby próbą s ił przed kon fe renc ją  dwóch kon tynen ­
tów , by ła  kon fe renc ja  k ra jó w  A z ji w  D e lh i, poświęcona spraw ie osła­
b ien ia  napięcia w  stosunkach m iędzynarodowych, k tó ra  zakończyła swoje 
obrady na tydz ień  przed Bandungiem  i  pow oła ła  do życia K o m ite t So­
lidarności A z ja tyck ie j, ze s ta łym  skretaria tem , w  skład którego weszły 
Burm a, Cejlon, C hiny, Ind ie , Indonezja, Japonia, Pakistan, ZSRR i  k ra je  
arabskie.

K orzysta jąc z obecności p rem iera  Czou E n -La ia  w  Indonezji, rząd 
R e p u b lik i zaprosił go zaraz po zakończeniu ko n fe re n c ji do D ja k a rty , 
gdzie została podpisana umowa, lik w id u ją c a  jedną z na jw iększych  bolą­
czek k ra ju , t j .  sprawę tzw . „podw ójnego obyw ate ls tw a“  m ie jscow ych 
Chińczyków, będącą p rzyk rym  przeżytk iem  z czasów holenderskich. Od­
tąd w szystkie  osoby narodowości ch ińskie j będą m us ia ły  zdecydować się 
na w yb ó r obyw ate lstw a: indonezyjskiego lu b  chińskiego.

W  czasie składania niniejszego a rtyku łu , Indonezja stała się znowu w id o ­
w n ią  k ryzysu  m in is teria lnego —  o charakterze zamachu stanu, na skutek 
którego ponownie doszła do w ładzy skra jna  praw ica (m asjum iści oraz pra­
we skrzyd ła  P N I i  socjalistów) p rzy  c ichym  poparciu prezydenta Soekarno, 
k tó ry  w  na jbardzie j decydującym  momencie... uda ł się na p ie lgrzym kę do 
M ekk i. P rem ierem  nowego rządu został ak tua lny  przywódca m asjum istów  
Boerhanoeddin Harahap.

W  te j ch w ili trudno  jeszcze zorientować się w  nowej sy tuac ji, k tó ra  
ulega zm ianie z dnia na dzień. „Zagadka Indonez ji“  wciąż jeszcze pozostaje 
nierozwiązana. 1 2

1 Czyt. S ukarno. Oe —  zachowane jeszcze w  p is o w n i im io n  w łasnych  —  za­
stępu je  n ie is tn ie jące  do n iedaw na w  alfabecie  m a la js k im  u. W  p iso w n i nazw  ta k ic h  
ja k : S um atra , M o lu k i, w ysp y  Sunda jsk ie , p a rtia  M as jum i, tę osobliwość m a la js k ie j 
p iso w n i p o m ija m y.

2 B. F. M a t t e s ,  K o r t  V ers lag aangaande a lie  m ij in  Europa bekende M cy  
kassarsche en Boegineesche H and sch riften , v o ra l d ie  va n  he t Neder. B ijb e lg e n o o t-  
sehap te A m sterdam . A m ste rdam , S p in  and Son, 1875.



JU L IU S Z  D O M A Ń S K I

O WŁAŚCIWĄ OCENĘ AUGUSTYNIZMU
A r t y k u ł  L e g  o w i e ż a

A rty k u ło w i J. Legowieza na tem at Dialoqôw filozo ficznych  św. A ugu­
styna 1 trzeba bezsprzecznie przyznać, że jest o ryg ina lny , a nawet w  pew­
n ym  znaczeniu sensacyjny. U jm u je  on bow iem  osobowość i  naukę św. A u ­
gustyna w  sposób n iespotykany dotychczas 2 i  będący sw oistym  „‘przew ró­
ceniem w artośc i“ . N ie ograniczając się zresztą do na wskroś o ryg ina lne j oce­
ny augustyn izm u Legowicz za jm uje się także oceną zamierzeń w ydawców  
dialogów augustyńskich i  w  te j dziedzinie jest rów n ie  o ryg ina lny  ja k  w  po­
przedniej. T ym  bardziej w ięc w a rto  ze stanowiska tychże w ydaw ców  oce­
n ić z ko le i w yw ody Legowieza i  przekonać się, czy isto tn ie  dokonał on do­
niosłego odkryc ia , nad k tó ry m  pow inn i się zastanowić wszyscy w ie lb ic ie ­
le i zwolennicy poglądów biskupa hipponeńskiego, czy też u leg ł zasadni­
czemu nieporozum ieniu, k tóre  stało się źródłem  jego oryginalności.

Rewelacyjne odkryc ie  Legowieza dotyczy trzech zagadnień. Pierwsze 
z n ich  ma charakter ściśle h is toryczny —  jest to zagadnienie nawrócenia 
się św. Augustyna. P rzedm iotem  drugiego jest augustyn izm  i  jego ocena 
w  perspektyw ie, h istorycznej. Trzecie wreszcie —  to  ocena „ ro li  dialogów 
filozo ficznych  we współczesnej walce ideolog icznej“ .1—  Trzym ając się ¡po­
rządku, w  ja k im  te trz y  zagadnienia w ystępu ją  w  a rtyku le  Legowieza, po­
staram się n a jp ie rw  m ożliw ie  w ie rn ie  pow tórzyć jego rozumowanie i w y n i­
kające zeń tezy, potem zaś rozważyć każdą z nich.

Na początek —  historyczne (jak  je  nazywa Legowicz) ujęcie nawrócenia 
św. Augustyna.

Po re s ty tu c ji neoplatonizm u przez Ju liana Apostatę i  po upadku wraz 
ze śm iercią cesarza całej koncepcji odrodzenia pogaństwa n iek tó rzy  przed- 1 *

1 D ia lo g i A u re liu sza  A ugus tyna  w  w a lce  z n a uko w ym  poglądem  na św ia t. „M y ś l 
F ilo zo ficzn a '1, 3(13), 1954.

- O ryg ina lność  ta  w y n ik a  — ja k  późn ie j zobaczym y —  z założenia, że re lac ja  
W yznań  je s t fa łszyw a. Otóż pode jrzen ia  o n ieautentyczność zdarzeń przedstaw ionych  
W W yznan iach  spo tykam y rów n ież  u in nych , da w n ie jszych  au to rów , np. u P. A lfa r ic a  
w  L ’é vo lu tio n  in te lle c tu e lle  de sa in t A ug us tin , P aris  1918. R ozw ażania A lfa r ic a  do­
tyczą je d n a k  przede w s z ys tk im  zagadnienia, cz3r A u g u s tyn  n a w ró c ił się na chrześci­
ja ńs tw o , czy na neop la ton izm , z w y ra ź n y m  zam iarem  dow iedzenia, że fa k tyczn ie  
ty lk o  neop la ton izm  w chodz i tu  w  rachubę. A le  A lfa r ic  —  podobn ie ja k  i  in n i 
au to rzy  a n a lizu jący  h istoryczność W yznań  —  nie  k w e s tio n u je  fa k tu  samego .na w ró ­
cen ia“ , ja k  to  czyn i Legow icz.
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staw iciele h ie ra rch ii Kościoła kato lickiego, z uw agi na to, że neoplatonizm  
bardzo się od czasu re s ty tu c ji Ju lianow e j rozpowszechnił, i  w idząc w  neo- 
p łaton izm ie system filozo ficzny, k tó ry  ła tw o  by można wykorzystać dla 
aktua lnych  potrzeb Kościoła, postanow ili użyć go po odpowiednim  zmo­
dyfikow an iu , k tóre  m ia ło  zatrzeć wszelkie istniejące m iędzy neoiplatoniz- 
mem a chrześcijaństwem  różnice —  do w a łk i z herezjam i, g łów nie  z m ani­
cheizmem, re lig ijn o -filo zo ficzn ym  systemem o tendencjach m ate ria lis ty  cz- 
nych, tudzież z donatyzmem, k tó ry  obok sprzecznych z doktryną  ka to licką  
tez teologicznych w ysuw ał również rew o lucy jne  hasła społeczne. W praw  
dzie na greckim  Wschodzie, gdzie, ja k  w iadomo, system P lo tyna  bardziej 
się rozpowszechnił, Legowicz nie um ie  czy nie chce wskazać ani jednego 
in ic ja to ra  recepcji neoplatonizmu, ale za to na łac ińsk im  Zachodzie zna j­
du je  ich ła tw o  i dokładnie charakteryzu je  ich tak tykę . Ponieważ w  Kościele 
ka to lick im  w  latach osiemdziesiątych IV  stulecia brakło zarówno filozo fa - 
neoplatonika w ie lk ie j m ia ry , ja k  i w  ogóle ludz i o odpow iednim  w ykszta ł­
ceniu filozoficznym , ci tak tycy , postanowiwszy jednym  w ys iłk ie m  „roz­
broić św iatopoglądowo“  neoplatonizm  przez zasym ilowanie go teo ogn ka 
to lic k ie j i zarazem użyć jako  sprawnego narzędzia in te lektua lnego do 
zwalczania herezji, za ję li się go rliw ie  przeciąganiem do obozu Katolickiego 
bądź filozo fów  •— neoplatom ków pogańskich, oądz chrzescijan-here tykow  
o dużej ku ltu rze  filozoficzne j i „szkoleniem “  ich na rzeczników  katohciue j 
ideologii, będącej na usługach posiadaczy w ie lk ich  la ty fu n d io w , do k tó ­
rych  zresztą należy w ie lu  członków h ie ra rch ii kościelnej. Cel w ięc kapto 
wania filozo fów  o rien tac ji neoplatońskiej b y ł podw ó jny : szło bow iem  me 
ty lk o  o skuteczną w alkę z w ym ien ionym i herezjam i, ale także o „pokona 
nie neoplatonizmu orzy pomocy neoplatonizm u schrystianizowa-nego 
dla zapobieżenia dalszym jego ew entua lnym  sukcesom. Specja ln ie dw u lu ­
dzi w  I ta l i i  za jm uje sde g o rliw ie  tą sprawą: oiskup M edio lanu Am broży 
; -¡ego kapelan S ym plic jan. Przed k ilku n a s tu  la ty  S ym p lic jan  specjalista 
od nawracania“ , zdobył dla swej sprawy Mariusza W ik to ryna  A fra , znane­
go neoplatonika. B y ło  to  jednak jeszcze przed res ty tuc ją  Juliana, a zresztą 
W ik to ryn  n ie  w yszko lił żadnego następcy. Toteż gdy Augustyn, wówczas 
„b o jo w y “  m anichejczyk, a zarazem sław ny na całym  Zachodzie retor po­
stanow ił przenieść się z A fry k i do I ta l i i  d la zrobienia pedagogicznej ka iie  
rv  ku ria  mediolańska zw róciła  na niego uwagę i  powzięła zam iar przecią­
gnąć go na swoją stronę. Po przyjeździe Augustyna do M edio lanu otoczo­
no go czujną opieką, doprowadzono do spotkań i  rozm ow z Am brożym  spe­
cja ln ie  zaś zajął się Augustynem  Sym plic jan  —  i  ag itacja  jego odniosła na­
tychm iastow y skutek: w  parę miesięcy po p rzybyc iu  do M edio lanu A ugu­
styn, dotychczasowy m anichejczyk, b y ł o ty le  pozyskany dla spraw y Sym- 
p iic jana , że w ykorzystan ie  go stało się już  ty lk o  zagadnieniem n ie jako fo i-  
m alnym , zw iązanym  z o trzym aniem  przezeń d ym is ji z zajmowanego do­
tąd stanowiska, a z drug ie j s trony ze sprecyzowaniem zadań i k ie ru n k  
jeao pracy. Ostatecznie Augustyn, zw oln iony z państwowej posady p i o e 
sora re to ryk i, udaje się na „ku rs  ideolog iczny“  (oczywiście w  orm ie „sa­
mokształcenia“  i  samodzielnej pracy tw órczej, bo jest juz i  zbyt do jrza ł 
in te lektua ln ie , i zby t przekonany do nowej sprawy, by trzeba mu b> 
nauczyciela) do w i l l i  przyjaciela-bogacza W erekundusa (me „W erekona iu- 
sza“ , ja k  pisze Legowicz) w  Cassiciacum, by dozorowaniem pracujący 
w  posiadłości swego pro tektora  chłopów zarabiać na środki do życia p io
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wadzić dyskusje w  gronie uczniów, wśród k tó rych  zresztą „n ie  wszyscy 
b y li zw y k ły m i uczniam i. Przez n ich  kuria- mediolańska m iała o trzym ywać  
in fo rm acje  o «mistrzu», k tó ry  dokonyw ał p ierwszej próby w łasnych moż­
liw ości przeniesienia neoplatonizm u na g run t poglądów ka to lick ich  i  zara­
zem zdawał ja kb y  egzamin wstępny przed m edio lańskim  k ierow nictw em  
koście lnym “ . (s. 174 ns.) Pisane w  tym  okresie d ia log i, przeznaczone dla 
adresatów o wysokiej* pozyc ji społecznej (Manliusz Teodor, Romanian, Ze- 
nobiusz), mające charakter autentycznych sprawozdań, w ie le  razy s iln ie  
podkreślany przez Augustyna, m ają być w łaśnie w ypracow aniam i egzami­
nacy jnym i, p iln ie  czy tyw anym i —  za pośrednictwem  owych p rzy jac ió ł- 
adresatów —  w  k u r i i  m edio lańskie j. W  ostatecznym rezultacie tego ekspe­
rym en tu  Augustyn  zdał egzamin na kato lickiego ideologa klas posiadają­
cych i  w yzyskujących, w ykaza ł dostateczne kw a lif ika c je  na kato lickiego 
nauczycie la . i ochrzc ił się w  M edio lanie w  k w ie tn iu  387. Następnie przez 
k ró tk i czas p rzygotow uje  się w  M ediolanie do ro li ka to lick iego filozofa  
(trak ta t O nieśm iertelności duszy), dalej czas jak iś  przebywa w  Rzymie, 
gdzie „zapoznaje się z ku n ą  papieską i  bardziej bezpośrednio nastawia do 
pracy na rzecz kościoła, ug run tow u je  swoją kato licką świadomość (dialog  
O w ie lkości duszy), zryw ając z w sze lk im i tendencjam i m a te ria lis tyczn ijm i,
0 ile  p rze jaw ia ły  się one w  m anicheizm ie“  (s, 178) —  i wreszcie wyjeżdża 
do A fry k i,  gdzie już  jako  członek h ie ra rch ii kościelnej „za ją ł się społeczną
1 polityczną organizacją życia kato lickiego“  (tamże).

..W lite ra tu rze  ka to lick ie j —  pisze Legowicz —■ problem  ten  (t j. p rob lem  
nawrócenia św. Augustyna) rozpatrywano zawsze od strony sub iektyw ne j. 
W ydaw cy polskiego przekładu dialogów filozo ficznych  poszli tą  samą d ro ­
gą. «Augustyn  —  piszą —- słuchając Ambrożego luykładającego alegorycz- 
nie Pisino święte... przeżywa swe pierwsze spotkanie z p raw dz iw ym  sp ity -  
tualizm em . Pod w p ływ em  kazań Ambrożego Augustyn  przechodzi g łęboki 
przełom  w ew nętrzny .» W konsekwencji ta k ie j in te rp re ta c ji reszta w  u ję ­
ciu ka to lick im  —  bedzie już  ty lk o  rezu lta tem  tego «wewnętrznego przelo- 
niu» czy «nawrócenia», całkow icie uzależnionego od czynników  nadnatu­
ra lnych  i pozaświatowych“  (str. 171). Tymczasem w  rzeczywistości „ histo­
ryczne źródła jego (t j. Augustyna) f i lo z o fii nie leżą w  «cudownym» akcie 
nawrócenia, lecz w  ty m  wszystkim , co m iędzy in n ym i i  to «nawrócenie» 
uw arunkow ało  —  w  potrzebach społecznych i po litycznych  ówczesnego ko­
ścioła. A  jedną z podstawowych wówczas ideologicznych potrzeb kościo­
ła była sprawa pseudoracjonalizacji w ia ry  chrześcijańskiej, stworzenia dla  
n ie j podbudowy teoretycznej i  wchłonięcia w  n ią  is tn ie jące j filo z o fii grec­
k ie j w  obliczu politycznego rozprzężenia im perium  i  narastania nowej św ia­
domości społecznej w  masach, w yryw a jących  się z w ięzów n iew o ln ic tw a  
i zaczynających bardzie j samodzielnie myśleć o w łasnych losach. Tu tk w i­
ło źródło popularności poglądów m anichejskich  i cale niebezpieczeństwo 
ich  m ateria lis tyczne j tendencji, przeciw  k tó re j zw róciło  się g łównie ostrze 
ataków kato lickich. W alka z m ateria lizm em  stanow i też g łów ny trzon dia­
logów filozo ficznych  Augustyna“  (str. 179 ns).

In te rp re tac ja  tych  dialogów w  u jęc iu  Legowicza sprowadza się do tego. 
że dualistyczna filozo fia  Augustyna, akcentująca s iln ie  p rym a t rzeczyw i­
stości duchowej, zarówno jeś li idzie o pierwszeństwo w  czasie, ja k  i  o  h ie­
rarch ię  w artości —  jest w  istocie nie w y tw o rem  przem yśleń i przeżyć A u ­
gustyna an i nawet przejęcia z jak ie jś  w ew nętrzne j potrzeby i  zm odyfiko­
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wania po chrześcijańsku neopłatonizmu, ale fu n kc ją  konkre tnych  w arnn 
ków  społecznych i po litycznych, w  k tó rych  Kościo łow i zależało na u tw ie r­
dzeniu pozyc ji m ożnych oraz na obezw ładnieniu ludu  przez ukazanie mu 
znikomości wszelkich dóbr tego św iata (nie należy zazdrościć bogatym  i  mo­
żnym , bo to, co on i posiadają, jest niczym ). F ilozo fia  ta, dzieło insp irow a­
ne przez uw arunkowaną klasowo i zaangażowaną w  grę po lityczną h ie ra r­
chię, jes t spraw nym  narzędziem ideologicznym , k tó re  u trzym u je  masy 
w  posłuszeństwie w łaśnie przez obezwładnienie ich  groźbą przyszłe j kary 
czy nadzie jam i przyszłego szczęścia —  n ie  na ty m  świecie. To „ideologiczne 
narzędzie“  ma za podstawę tezy światopoglądu skra jn ie  sp iry tua lis tyczne­
go, k tó ry  przeciwstaw ia się skutecznie m ate ria lizm ow i m anichejskiem u. 
Rozwój d o k tryn y  .Augustyna, k tó re j g łów nym  trzonem  jest w a lka —  zda­
niem  Legowicza —  z m am chejskim  m ateria lizm em , wyznaczony jest przez 
potrzeby po lityczne ówczesnego Kościoła i  ściśle im  podporządkowany, 
podczas gdy Kośció ł n ie jako  zastępuje walące się Im perium  Romanum, bę­
dąc w ładcą i wyzyskiwaczem  ludu  nie m n i- j bezwzględnym od wczora j­
szych pogańskich w ładców. Schrystianizowana filo zo fia  neoplatońska. uka­
zująca cel człow ieka i jego szczęście nie na ty m  świecie, ma poprzeć, uza­
sadnić tę władzę Kościoła. Zarówno dziedzina w o li, ja k  i m yś li ludzk ie j 
jest je j bez reszty podporządkowana. M iędzy w ia ią  a wiedzą bowiem, nie 
może być rozdżw ięku, a ponieważ Kościół posiada w  postaci dogmatów 
w ia ry  absolutną prawdę, w y ro ku je  zawsze o prawdziwości czy fałszywos- 
ci w szystkich ludzk ich  poglądów. —  Jako uboczny p rodukt antym aniche j- 
skiego sp iry tua lizm u  Augustyna powstaje jego dialog Przeciw  akademikom  
walczący, n iby  z groźnym  w idm em , ze sceptycyzmem A kadem ii. W  in te r­
p re tac ji Legowicza „w  dialogu Przeciw  akadem ikom  (nb. n ie będącym żad­
ną rozprawą z w łasnym i trudnościam i, skoro cały proces nawrócenia jest 
zręcznie zainscenizowaną fik c ją ) A ugustyn  ostatecznie zryw a z wszelką 
tradyc ją  f ilo z o fii g reck ie j, w  k tó re j zawarte było uznanie ob iektyw nych  
wartości poznania ludzkiego, i  przechodzi bez reszty na stanowisko fid e is ty -  
cznie i  dogmatycznie ugruntowanego sub iektyw izm u“  (str. 189). Poznanie 
św iata m ateria lnego nie ma żadnej wartości, ¡poznanie świata n iem ateria l­
nego m ożliwe jest ty lk o  dzięki oświeceniu Bożą prawdą, k tó re j depozyta­
riuszem  jest Kościół. W  te j negacji doczesności i  w  ukazyw aniu  człow ieko­
w i celu n ie  na ty m  świecie, celu, do którego wiedzie droga prze.z w ia rę  
i posłuszeństwo Kościo łow i, Legow icz w id z i genezę feudalizm u, in kw izyc ji, 
wszelkich późniejszych w ystąpień przedstaw icie li Kościoła przeciw  nauce 
czy postępowi społecznemu. Zdaje się tw ie rdz ić , że w sze lk i sp iry tua lizm  
i światopogląd re lig ijn y  musi prowadzić do tak ich  i ty lk o  tak ich  rezu lta­
tów , a jednocześnie on i ty lk o  on zdolny jest opanować i s tłum ić  wszelką 
in ic ja tyw ę  ludzką zm ierzającą do polepszenia bytu  przez poznanie świata.
__ Stąd w  walce Augustyna z manicheizmem, k tó rą  przedstawia przede
w szystk im  jako  w alkę z m ateria lizm em  filozo ficznym , w id z i k ro k  wstecz 
na drodze postępu ludzkości.

Tak sform ułow anej ocenie h istorycznej dzieła Augustyna towarzyszy me 
m nie j o ryg ina lna  ocena ro li tego dzieła we współczesnej walce ideologicz­
nej.

„W  dziełach Augustyna  —  pisze Legowicz —  znajdu je  się jeden element 
którego już  później nie znajdziem y niem al u  żadnego z pisarzy kościelnych 
—  moment psychologiczny, zyskujący dziełom  Augustyna sym patyków.
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jego «autentyzm  ideologiczny». A ugustyn  praw ie we w szystkich swych p i­
smach, a przed W yznaniam i szczególnie w  dialogach filozoficznych, us iłu ­
je przekonać czyte ln ika  o prawdzie i  słuszności swych poglądów za pomo­
cą re ferow ania  ich  w  postaci w łasnych, z niezwykłą\ p lastyką re tora przed­
staw ianych przeżyć. Daje to  pozory bezpośredniego uczestnictwa w  jak im ś  
«doświadczeniu», które w  postaci «osobistego przeżycia» ła tw ie j tra fia  do 
słuchacza czy czyte ln ika  i  zarazem, pozwala autorow i, takiem u ja k  A ugu­
styn, znającemu psychikę forum , na ukryc ie  w łasnych zamierzeń «zwie­
rzającego się». Ta nieustanna «spowiedź» z dróg poszukiwania  «p ra w d y» 
i znalezienia je j poza św iatem  ma porwać czyte ln ika i  pozbawić go k ry ty ­
cznej odporności na słowne sugestie. Te «w ie lk ie  słowa» posiadają w  isto­
cie dobrze i  wszechstronnie przemyślaną treść klasową i  polityczną, a po­
zornie «osobiste zwierzenia» są w  przeczywistości z góry usta lonym i zam ie­
rzeniam i ideologicznym i. Porw any  «zw ierzen iam i» czyte ln ik  ulega ideologi­
cznej sugestii, k tóra przedostaje się do jego świadomości i  z kole i Oddziału­
je  na postawę życiową znacznie szybciej i  g łęb ie j n iż  podzielone na «kwe­
stie», a rty k u ły , p u n k ty  i  podpunkty  suche i  pozornie logiczne rozum owania  
Tomasza z A kw in u  czy komentarze P io tra  Lom bardu“  (str. 197 ns). _

Otóż tak  scharakteryzowana form a pism Augustyna m a być dla w ydaw ­
ców tych  pism nielada pomocą. U ła tw ia  ona n iepom iern ie spełnienie w łaś­
ciwego i  jedynego zadania, k tó re  m ia ły  spełnić już  w ed ług  zamierzenia 
autora i  k tó re  polegało na tym , by „p rzys łon ić  cz lo ic iekow i . krytyczne  
spojrzenie na ob iektyw ny rzeczywistość i  obezwładnić go w  walce o postęp 
społeczny" (str. 199). Tego ,,obezw ładnienia“  ma dokonać w yże j zanalizo­
wana treść filozoficzna, ukazująca przedm iot prawdziwego szczęścia nie 
na ty m  świecie i podporządkowująca ca ły lu d zk i w ys iłe k  poznawczy i  całe 
działanie ..duchownemu zw ie rzchn ic tw u“  Kościoła. Otóż poza doraźnym i 
n ie jako  sku tkam i, jak ie  filo zo fia  Augustyna m ia ła  spraw ić przez swą ne­
gację św iata w  s truk tu rze  ówczesnego społeczeństwa (wzmocnienie w ładzy 
i w p ływ ó w  Kościoła reprezentującego klasy posiadające) —  „ je s t to próba 
obrony re lig ii przed naukową k ry tyką . Godne uwagi jest tu  stanowisko  
Augustyna, że zasady «praw dz iw e j filo zo fii»  nie sprzeciw iają się tw ierdze­
niom  dyktow anym  przez w iarę. Nie chodzi tu  ty lk o  o to, że «praw dziw a f i ­
lozofia» nie oznacza u Augustyna nauk i oparte j na doświadczeniu św iata  
zewnętrznego, lecz na w ew nętrznym  «doświadczeniu» i  dzia łan iu  «laski» 
i że dlatego «praw dy filozoficzne» w  ty m  rozum ien iu  nie m ają n ic wspól­
nego z nauką. Idz ie . tu  o znalezienie i  wskazanie nowych m ożliwości w cie­
lenia i  zaprzęgania zdobyczy naukowych w  służbę ideologu ka to lick ie j, 
idzie o to, by w  św ietle wskazanej przez Augustyna um iejętności zm ienić 
i zniekształcić rzeczywistą treść i  znaczenie współczesnych osiągnięć nau­
kow ych, w ykorzys tyw ać je  dla pseudoracjonalnego tłum aczenia zasad teo­
log ii i  f ilo z o fii kościelnej. Trzeba więc, wzorem  Augustyna, przyswoić so­
bie pozornie współczesne poglądy naukowe i  zarazem umieć je  podporząd­
kować te o rii «rzeczywistości zaświatów» i  św iatopoglądowo unieszkod li­
w ić, In n ym i słowy, trzeba na gruncie ideologicznym  umieć zwalczać prze­
c iw n ika  jego własną bronią, to znaczy zdobyć ją  i  w ykorzystać w  odpo- 
ic iednich okolicznościach“  (str. 200).

„ F ilozo fia  Augustyna ma przekonać, że św iat zewnętrzny, m ateria i  czło­
w iek  mają jedno wspólne i  p ierw otne źródło, boga, i  że nie poznanie św ia­
ta an i um iejętności w ykorzystan ia  tego dla potrzeb człowieka, lecz pozna­
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nie owego absolutnego początku i  źródła is tn ien ia  pozwala człow iekow i 
osiągnąć prawdę i  szczęście. Ponowne sięgnięcie do Augustyna w  dobie 
dzisiejszej jest próbą defensywy ze strony filo z o fii ka to lick ie j w  celu 
św iatopoglądowej neu tra lizac ji nauki i  «przezwyciężenia» naukowej f i lo ­
zo fii m ateria lis tycznej. W ykazując, że m ateria , św iat zewnętrzny, życie 
społeczne i  um ysłowe człow ieka w  ostatn ie j ins tanc ji zależą od swego 
cpierwotnego i absolutnego» źródła i  do niego powracają, że poznanie św ia­
ta musi doprowadzić człow ieka do poznania zaświata i  do stw ierdzenia , że 
w  konsekwencji wszystko odeń zależy, pragnie się m iędzy in n ym i zna­
leźć drogę pozornej «ugody» m iędzy w ia rą  i  nauką. F ilozofia  i  metoda A u ­
gustyna, zastosowana w  szczególności w  jego dialogach filozoficznych, na­
dają się do tego celu znakomicie. P rzy pomocy jego dualizm u treści poję­
ciow ych można wszystkiem u nadać pożądaną treść i wszystko w y tłu m a ­
czyć przez przyp isyw anie odpowiedniego drugiego sensu pojęciom “  (str. 
201).

„D ia lo g i filozoficzne Augustyna mają przekonać współczesnego czyte l­
n ika, że jedyn ie  w  św ietle w ia ry  może on ocenić i w łaściw ie zrozumieć 
rzeczywistość, to znaczy dojrzeć ją  sub specie życia i  szczęścia nadprzyro­
dzonego, k tórem u wszystko irzeba podporządkować, podporządkowując sie­
bie zarazem «zw ierzchnictwu duchownem.u» i  rezygnując z czynnej w a lk i 
o przeobrażenie rzeczywistości społecznej. F ilozo fia  Augustyna ma dać 
możliwość stworzenia nowej m e ta fizyk i świata, k tóra  by mogła skutecznie 
stanąć do w a lk i i przezwyciężyć naukową filozo fię  m ateria listyczną, narzu­
cając sicym  wyznawcom odpowiednią postawę w  praktyce życiow ej“  (str. 
201).

W o k ó ł  n a w r ó c e n i a  ś w .  A u g u s t y n a

W ydaje się, że nie cały w yw ód Legowicza, zm ierzający do historycznego 
(chyba w  przeciw ieństw ie do dotychczas panującego .,psychologicznego“ ) 
u jęcia  nawrócenia Augustyna, zasługuje na jednakowe potraktow an ie , Je­
go dw ie tezy, k tó re  się nawzajem  uzupełn ia ją : 1) że Augustyn  b y ł ty lk o  
narzędziem w  rękach h ie ra rch ii kościelnej, odkąd ta upa trzy ła  go sobie na 
ideologa p o lity k i Kościoła, 2) że zw ierzając się sw oim  czyte ln ikom  —  ze 
ściśle określonych powodów k łam ał, przedstawiając im  własne przeżycia 
re lig ijne , k tó rych  n igdy nie było, a które  m ia ły  m u służyć jako  maska za­
kryw a jąca  prawdziwe jego oblicze —  te dw ie zasadnicze tezy nie m ają je ­
dnakowej wartości. W ydaje się, że drugą należy bezwzględnie —  właśnie 
na zasadzie h istorycznej ana lizy —  odrzucić, pierwszą w  znacznym stopniu 
zm odyfikować.

Zaczn ijm y od pierwszej.
Jest rzeczą powszechnie w iadomą, że funkc ja  społeczna ka to licyzm u na 

początku IV  w ieku  u legła w  stosunku do poprzednich stuleci daleko idącym 
zmianom. K ie runek tych  zm ian uw idoczn ił się naza ju trz  po ogłoszeniu 
edyktu mediolańskiego, którego rezulta tem  by ło  nie ty lk o  rów noupraw n ie ­
nie, ale i  pewne up rzyw ile jow an ie  chrześcijaństwa: z chw ilą  gdy p rz y ją ł 
je cesarz i jego dw ór —  stawało się ja kb y  o fic ja lną  re lig ią  państwową. 
D la Kościoła ka to lickiego b y ł to fa k t brzem ienny w  doniosłe następstwa. 
Zapewniał m u bow iem  w id o k i ła tw iejszego niż dotąd rozw oju  nie ty lk o  
dzięki usunięciu dotychczasowych trudności, tak ich  ja k  prześladowania ze
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strony w ładzy państwowej, ale także dlatego, że oddawał w  ręce h ie ra rch ii 
kościelnej nowe środki oddziaływania, dzięki k tó rym  Kościół stawał się n ie­
małą potęgą polityczną. Znalazło to  także w yraz w  stanow isku Kościoła 
wobec herezji.

W alka z herezjam i, k tó ra  datu je  się n iem al od założenia Kościoła, od 
czasu eayktu  mediolańskiego przyb iera nieco odmienne fo rm y  n iż  dotych­
czas. Nie rezygnując byna jm n ie j z przekonywania odstępców i  heretyków  
przy pomocy dysput dogmatycznych, ka to licy  stara ją  się zapewnić sobie 
nad n im i także przewagę polityczną przez zdobycie w p ływ u  na dworze ce­
sarskim . Pod koniec w ieku  IV  chrześcijaństwo jest re lig ią  panującą, k u lt  
pogański jest zakazany, a początek w ieku  V  przynosi w ykluczen ie  pogan od 
sprawowania jak iegoko lw iek  urzędu. Kościół ma w ięc coraz większe m o­
żliwości korzystania z pomocy owego bracchium  saeculare, zarówno w  obro­
nie przed atakam i z zewnątrz, ja k  i  dla zwalczania w ew nętrzn jm h buntów  
i  sporów, pokusa miecza i w ładzy jest coraz silniejsza. Głosy oburzenia 
i protestu przeciwko tem u zaświecczeniu członków Kościoła, ja k  nam ię­
tna i przepełniona goryczą uwaga św. H ieron im a o pozornym  ty lk o  powo­
dzeniu Kościoła bogatego we władzę i potęgę, ale ubogiego w  cnoty, są 
dostatecznym dowodem z jednej s trony owego zbyt gorliwego zdobywania 
w p ływ ó w  świeckich, z drug ie j s trony świadomości, że nie to  jest w łaści­
w y m  celem chrześcijaństwa ani nawet stosownym środkiem  prowadzącym 
do tego celu.

Jak wygląda w  ty m  przełom owym  okresie stosunek chrześcijan do po­
gaństwa pojętego nie jako  określone w ierzenia i k u lty  oraz związaną z n i­
m i moralność, ale jako  ku ltu ra , dobro duchowe i m ateria lne w ytworzone 
przez tw órczy  w ys iłek  człowieka?

Trzeba przyznać, że i w  te j dziedzinie nastąpiła pewna zmiana. Zm iana 
ta zresztą nie dotyczyła jak ie jś  ogólnej postawy autentycznego chrześcijań­
stwa wobec k u ltu ry  w  ogóle, sprowadzała ona jednak stopniowe osłabienia 
się, n ieufności wobec dorobku m yś li pogańskiej, będące zawsze w yrazem  
trosk i o zachowanie depozytu w ia ry . B y ło  to  zresztą zrozum iałą reakcją 
wobec h is torycznych przem ian rozbra ja jących w  dużej m ierze pogańską 
re lig ię  jako  współzawodniczkę chrześcijaństwa. Stosunek do pogańskiej 
teraźniejszości zm ien ił się z czasem na stosunek do pogańskiej przeszłości, 
co pozwalało z mniejszą nieufnością a w iększym  sentym entem  traktow ać 
dorobek m yś li pogańskiej jako  tradyc ję . N ie  należy p rzy ty m  zapominać, 
że w ie k i rozdziału i  prześladowań m in io  wszystko dokonały ogromnego 
zbliżenia m iędzy chrześcijaństwem  i k u ltu rą  pogańską, choć zbliżenie to 
następowało z obydw u stron zawsze z dużą rezerwą.

N iem nie j w  w. IV  pogaństwo, m im o edyktu  mediolańskiego, by ło  jesz­
cze ciągle „teraźniejszością“ , w  stosunku do k tó re j zachowywano- daleko 
idącą ostrożność- Duża ilość ludności Im perium  była  jeszcze pogańska i do­
bra ku ltu ra ln e  w  przeważającej części zna jdow a ły się w  rękach pogan. Re­
s ty tuc ja  pogaństwa, dokonana przez Juliana Apostatę, choć k ró tko trw a ła , 
mogła wydawać się niebezpieczna. Czy by ła  istotn ie, ito inna sprawa. M ia ­
ła  ona w praw dzie  posmak jakiegoś odrodzenia się tra d y c ji narodowych 
i odw oływ ała  się do uczuć patrio tycznych  wskrzeszając helleńskie tradyc je  
nie ty lk o  re lig ijne , lecz i narodowe. Ju lian  m ówiąc o chrześcijanach ja k i' 
o „G a lile jczykach “  m yśla ł również o n iegreckim , a w ięc barbarzyńskim  
pochodzeniu ich re lig ii. A le  ostatecznie porwała ty lk o  konserw atyw nych
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m arzycie li, „ro m a n tykó w “  podobnych do samego cesarza. Jeśli idzie
0 chrześcijan, to  dla n ich  na jdo tk liw szym  ciosem w  ty m  k ró tk im  okresie 
re a kc ji pogańskiej bv ło  n iew ą tp liw ie  usiłowanie zamknięcia dostępu do 
dóbr k u ltu ry  he lleńsko-rzym skie j, k tó re j wartość już  b y li dobrze poznali
1 za k tó re j n ie ty lk o  spadkobierców, ale i  w spó łtw órców  m ie li prawo uw a­
żać siebie. Legowicz charakteryzu jąc ich  reakcję na wskrzeszenie pogań­
stwa tra fn ie  posługuje się w ypow iedziam i Grzegorza z Nazjanzu i Bazyle­
go. Is to tn ie , próba re s ty tu c ji pogaństwa, choć zakończona n ie fortunn ie , w y ­
dawała się w ie lu  przedstaw icielom  ówczesnego Kościoła groźna i  skłaniać 
ich mogła do przedsięwzięcia skutecznych środków zaradczych.

Czy jednak te  środki zaradcze m ia ły  polegać —  ja k  pisze Legowicz —  na 
, przezwyciężeniu neoplatonizm u p rzy  pomocy neoplatonizm u schrystiam - 
zowanego“ . c z y li m ówiąc in n ym i s łow y —  na c h y try m  chwycie tak tycz ­
nym? Zgodnie z praw dą odpowiedź na to  pytan ie  nie jest wcale ta k  ła tw a, 
ja k  ta, k tó rą  daje Legowicz.

N ie  idzie tu  byna jm n ie j o to, by oceniając tego rodzaju ta k tykę  jako 
nieuczciwą in te lek tua ln ie  tw ie rdz ić , że nie mógł je j stosować biskup 
ka to lick i dlatego właśnie, że by łaby niem oralna. Postawa kato lick iego h i­
storyka nie wymaga tego rodzaju aprio ryzm u. N ie tak tyczny stosunek A m ­
brożego i samego Augustyna do zagadnienia recepcji neoplatonizm u da się 
udowodnić bez pow oływ apia się na to, że Am broży b y ł w  r. 385 biskupem  
M ediolanu, a Augustyn  w  kilkanaście la t później został biskupem  H ippony, 
obaj zaś po śm ierci w yn ies ien i zostali na ołtarze. S próbu jm y ty lk o  idąc za 
sugestią omawianego a rty ku łu  spojrzeć na zagadnienie od inne j nieco stro­
ny, n iż to  uczyn ił Legowicz.

W spomina on o dwojakiego rodzaju trudnościach, ja k ie  Kośció ł m ia ł do 
pokonania na sku tek re s ty tu c ji Ju liana : po litycznych  i ideologicznych. 
P ierwszych nie tłum aczy szerzej, n iem nie j należy się domyślać, że pokona­
nie ich rozum ie także jako  tak ie  um ocnienie po lityczne j pozycji Kościoła, 
k tó re  by  e lim inow a ło  ograniczenia w  odbiorze dóbr św ieckie j k u ltu ry  du­
chowej przez ka to lików . Jest to  zrozum iałe ty m  bardzie j, że w  drug ie j po­
łow ie IV  w ieku , niezależnie nawet od w ys iłkó w  Juliana, np. o fic ja lne  
szkoln ictw o by ło  jeszcze p raw ie  ca łkow ic ie  w  rękach pogan. Wobec tego —  
i tu  wkraczam y w  dziedzinę przezwyciężania trudności ideologicznych —  
należałoby ty lk o  dokonać jakiegoś zneutra lizowania różnic dzielących o f i ­
c ja lnych  przedstaw icie li m yś li helleńskie j od ludz i Kościoła. C zynnik iem  
neutra lizu jącym  m ia łoby być schrystianizowanie neoplatonizm u, polegają­
ce na k ła m liw e j (tak w yn ika  z rozum owania Legowicza) sugestii, że m iędzy 
neeplatonizmem, będącym od czasów Ju liana w yrazem  światopoglądu po­
gańskiego, a chrześcijaństwem  nie ma żadnych is to tnych  różnic.

N ie  chcę byna jm n ie j a p r io r i odrzucać sugestii Legowicza i  tw ie rdz ić , że 
św. Am brożem u n ie  mogło p rzy jść na m yś l takie  rozw iązanie (trudności. 
Dziwne wprawdzie, że n ie  pom yśle li o n im  O jcow ie wschodni (np. Grzegorz 
z Nazjanzu), k tó rych  ta sprawa n iew ą tp liw ie  żyw ie j obchodziła ii k tó rzy  
me potrzebow aliby p rzyna jm n ie j ciągnąć gwałtem  jakiegoś W ik to ryna  na 
swoją stronę i namawiać go do przełożenia P lo tyna  na łacinę, skoro sami ro ­
zum ie li go —  rów n ie  dobrze ja k  i poddani ich  opiece w ie rn i —  po grecku. 
A le  ostatecznie, przyznając, że jest to  niezupełnie oczyw isty p u n k t rozu­
mowania. zgódźmy się, że to  w łaśnie Am broży m ógł zam iar ta k i powziąć
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i znalezć w  Augustyn ie  jego realizatora. T y lk o  że w tedy nie w o lno nam na­
pomnieć o dwu innych  niezm iernie ważnych sprawach,

<liPch?z iśd iansk ie i mWw*2 ^  A ug ^ ty n a  nie jes t w  h is to r ii m y-r  cnrzescrjanskiej pierwszą próbą adaptacji neoplatonizm u Wszak inż

ni™ vSm u js s s j r r 1 n,emai z * * * * * " % J £
nieco n S  a u ^ s w S  ’ ne° p la ton i+2m chrześcijański -  wpraw dzie in n y
Grzegorz C u K tw o h S  7  r ®Prezentuf  ° rygenes ; a po n im  uczeń jego, 
n, o Ig“  Cudotwórca Trzeba pamiętać także, że w łaśnie w  d rug ie j t>oło- 
^  ie IV  w ieku  ueopla tou ik Ory^eneis. i pet wnr^^rri^i^, j • ,i • i H ieronim a i '■Riifmn t̂ +  • uygf nes l es}  w praw dzie  dzięki przekładom
ną ale w stem  iego °  ĉ rześcii ań^ ™  Zachodzie popu la r-
k J ó i w c h t e ^ S d ó ^ w ^ 3117 Jef  Z dUŻymi a s , r ™ n 'a m i :  w okó ł n ie­
mej ze s t ^ o w S l  k a t^ i  v  y  V  J ^ 1?1 Czasie nam iętna polem ika, w  k tó - -e j ze stanowiska ka to lick ie j o rtodoks ji p ię tnu je  się w  systemie Orygenesa

a sfaBnutow® e  w  w y n ik u  zby t ¿ 3 ^
ląc s L  w  zawarte wb fp T a W ram y k ° ncepcji neoplatońskich N ie  w da-
- le k tó r T lS T  św H i l r V °  emiCe f ZCZegÓ y  w ystarczy  przypom nieć choćby -uekto iy  lis ty  sw. H ieronim a, piętnujące popełn ione pod w p ływ em  oryge-

negoUO r?gL e i fmHieronWyraZaijąCe 6Xpressis verhis  stosunek autora do sa­mego Orygenesa. H ie iom m , pełen szacunku i podziwu d la  tego m yślic ie la
chemrd o k W n y  Tno ’ iee V  koncePci e Orygenesa są zgodne z du-cńem d o b tiyn y  (np. jego poglądy na w za jem ny stosunek Osób T ró jcy  Św ie-
.ej). Oczywiście me oznacza to, że poglądy św. H ie ron im a są poglądami 
panu jącym i wsrod m yś lic ie li chrześcijańskich, a już  ty m  bardzie- Ł e  m o- 
zna z anahzy w ypow iedzi H ieron im a wyciągać w niosku, że antyneopla o to  
SKie jest. stanowisko o fic ja lne  Kościoła. I  to  nie ty lk o  dlatego, że neoola- 
tom zm  chrześcijański ty p u  Orygenesa zby t s iln ie  b y ł zabarw ony pokre­
wną neoplatom zm owi filo zo fią  F ilona. F ak t ten  n ie ma zasadniczego zna-
t i ^ ^ i i ^ i l o n  1 I k 7 V e n  oczach starożytnych chrześcijan zarówno P lo- 
ty n  ja k  i  P ilon, ja k  i  sam Orygenes b y li „p la to n ika m i“ , w yw o d z ili się z je ­
dnego k ie ru n ku  platońskiego. K lasy fikac ja  tego ty p u  ¿o stosowana w  no- 
w ozytoych podręcznikach filo z o fii by ła  starożytności chrześcijańskiej 
v ty m  w ypadku  raczej obca. O w ie le  ważniejsze jest to, że zarówno w  oso­

bie Orygenesa, ja k  i  F ilona w idziano tego, k tó ry  us iłow ał w  kategorie p la ­
tońskie u jąć tresc Objaw ienia. Próba ta, je ś li idzie o Orygenesa, niezupeł­
nie się udała. Byc może, ze w  ocenie tego fa k tu  zdania m yś lic ie li IV  w ie - 

u b y ły  podzielone: jedn i, ja k  św. H ieron im , zby t n iechętnie ustosunkowa- 
i  się do koncepcji Orygenesa, in n i uważali, iż fa k t, że próba jego nie uda­

ła się, n ie  przesądza jeszcze o wartości samego pomysłu. P rzykładem  tego 
stanowiska b y łb y  R ufm , tłum acz Orygenesowego dzieła Ikpl aPXóv. Zre­
sztą i  sam H ie ron im  w  rożnych okresach życia rozmaicie w yraża ł się 
o Orygenesie. Czy Am broży i  jego w spółpracow n ik Sym olic jan b y li ludż- 
m j te f ?  drugiego typu , to  wym agałoby dokładniejszego zbadania. W  danym  
w ypadku jednak pewność w  te j spraw ie o ty le  n ie  jest potrzebna, że p rzy ­
puszczenie, iz  on i w łaśnie w y w a r li poprzez sw oją zachętę jak iś  w p ły w  na 
kszta łtowanie się d o k tryn y  Augustyna, w ie lce prawdopodobne, bo —  jak  
się zdaje —  potw ierdzone przez W yznania, nie oznacza jeszcze wcale, że 
ich  zam iarem by ło  „przezwyciężenie“  neoplatonizm u, czy li taka recepcja 
systemu P lotyna, k tó ra  by, opierając się na przekonaniu o błędności tego 
systemu, stm gowała jego nie istn ie jącą zgodność z doktryną  chrześcijańską 
! w  ten spesob un ieszkod liw iła  jego w yznaw ców  a zarazem przec iw n ików
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chrześcijaństwa. Relacja W yznań, n ie  przekreśla jąc m ożliwości oddzia ły­
wania Ambrożego na Augustyna (poprzez Sym plic jana, a. także osobiście), 
mającego na celu —  być może, ale o ty m  z W yznań  n ic  n ie w iem y —  uka­
zanie A ugustynow i zagadnienia w  ska li ogólnego dobra Kościoła, a nie t y l ­
ko  jego osobistych trosk  i  pasji, potw ierdza mocno jedyn ie  osobiste zaanga­
żowanie Augustyna w  tę sprawę.

Na marginesie tych  rozważań w a rto  odnotować jeszcze jedno zagadnie­
nie, k tó re  trzeba wziąć pod uwagę, jeś li się p rzy jm u je , że recepcji neopla- 
ton izm u (a raczej —  jeś liby  konsekwentnie stać na stanow isku Legowicza 
—  recepcji chrześcijaństwa, skoro b y ł z wykszta łcenia i  z przekonań neo- 
p la ton ik iem ) dokona ł Augustyn  g łów nie  w sku tek in sp ira c ji _ h ierarchów  
m ediolańskich. Idzie  o to, czy można tw ie rdz ić , że A ugustyn  jeszcze przed 
w yjazdem  z A f r y k i do I ta l i i  b y ł g łośnym  znawcą i  wyznawcą neopłatoni- 
zmu. Legowicz bow iem  przypuszcza, że h ierarchow ie mediolańscy „posta­
w i l i “  na Augustyna już  w  c h w ili pod ję te j przez niego decyz ji w y jazdu  do 
I ta li i.  Otóż w yda je  się, że ta k  być n ie  mogło.

W yznania, k tó re  są tu  jedynym  źródłem  in fo rm a c ji, a z k tó rych  nie mo­
żna wyw ieść żadnych dokładnych danych o tym , k iedy i gdzie Augustyn 
zapoznał się z neoplatonizm em  i w  ja k im  stopniu fa k t ten  m ógł być przed 
zetknięciem  się Augustyna z Sym phcjanem  znany w  kołach m ediolań­
skich, n ie  potw ierdza ją  byna jm n ie j koncepcji Legowicza. Jeśli się wczuć 
w  atmosferę ówczesnego o fic ja lnego w ykszta łcenia, ja k ie  zdobywano 
w  państwowych szkołach re torycznych (pogańskich) na Zachodzie, s tw ie i-  
dzi się ty le  ty lko , że program y owych szkół n ie  budz iły  zby t in tensyw nie 
an i neoplatoiisikich, an i ja k ich ko lw ie k  innych  zainteresowań filozoficznych. 
To, co w  ty m  zakresie zdobył Augustyn, zawdzięcza on w łasnej pasji, roz­
budzonej w praw dzie  w  szkole re toryczne j, ale przygodnie, na marginesie 
innych  zainteresowań przew idzianych w  program ie nauczania. Toteż je ­
ś li przy jm ow ać jakieś określone zam iary w  stosunku do Augustyna ze 
s trony Ambrożego i  Sym plic jana, to  bardzie j prawdopodobne w yda je  się, 
że Augustyna jako  m yślic ie la  o zainteresowaniach i zam iłowaniach neo- 
plafcońskich poznano dopiero w  czasie pobytu  jego w  M edio lanie i że tam  
dopiero powstać m ogły w  um ysłach h ierarchów  m edio lańskich owe zamia­
ry . Rzekoma trudność, jaką  Legowicz w id z i w  fakcie, iż  Augustyn, o f ic ja l­
ny  m anichejczyk, zaraz po p rzybyc iu  do M edio lanu z łoży ł w izy tę  A m b io - 
żemu, bardzie j przekonywająco tłum aczy się in ic ja ty w ą  Augustyna, p ły ­
nącą z chęci zapoznania się z kato licyzm em  za pośrednictwem  bardzo re ­
prezenta tyw ne j i  s ław nej osoby Ambrożego1, n iż  m is te rn ie  w ykom b inow a­
nym  przez Legowicza zam iarem  usidlenia m anichejczyka i  uczynienia 
z niego narzędzia d la w ykonania  chy trych  planów.

Jest to  zresztą sprawa m niejszej wagi. Daleko poważniejsze zastrzeżenia 
budz i druga teza Legowicza, ja ko b y  h ie ra rchow ie  m ediolańscy w  ciągu 
n iew ie lu  m iesięcy p rze ro b ili zaciekłego m aniche jczyka w  posłuszne sobie 
narzędzie. Trudność powstaje wówczas,, gdy p rzy jm iem y, że A u g u s ty n je ­
szcze w tedy  tra k to w a ł na serio m anicheizm  jako  jego wyznawca i  do M e­
d io lanu p rzy jecha ł dla zrobienia ka rie ry  nauczycie lskie j n ie  myśląc w  ogo­
lę o  zb liżen iu  się do kato licyzm u, ja k  nam  us iłu je  w m ów ić Legowicz.

Trzeba tu  zwTÓcić uwagę na jeden ważny szczegół, k tó ry  Legow icz bez­
trosko pom inął w  swoich rozważaniach. Uznaje on bow iem  ty lk o  taką a l
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te m a ty w ę : albo nawrócenie Augustyna by ło  cudowne, albo dokonało się 
pod naciskiem  propagandy, k tó rem u A ugustyn  u leg ł ze względów na tu ry  
oportun is tyczne j. Ponieważ pierwsze jes t dla niego nonsensem, p rzy jm u je  
d iug ie  - • bo ty lk o  presja (obojętne w  ja k ie j fo rm ie  —  może to  być nawet 
presja in te lektua lna) tłum aczy m u nagłe nawrócenie Augustyna. Tymcza­
sem to  nawrócenie n ie  dokonało się w  M ediolanie i  n ie dokonało się w  c ią­
gu kró tk iego  czasu znajomości z S ym plic janem  i Am brożym . M ediolan 
stanow i ty lk o  ostatn i jego etap, jest ja kb y  ukoronowaniem  w szystkich w y ­
s iłków  Augustyna. P ierwszy etap to  pogańska szkoła retoryczna w  K a rta ­
g inie, gdzie A ugustyn  zapoznał się z Hortensjuszem  Cycerona. Pismo to  
z lekkoducha uczyn iło  go filozofem , kazało m u szukać p raw dy w  m anichei­
zmie, zw ątp ić  o praw dzie  w  m yś l poglądów starożytnych sceptyków  —  
znów pośrednio pod w p ływ em  Cycerona, od którego przecież poznał poglądy 
sceptyków. D ru g im  zasadniczym w spółczynn ik iem  jego rozw o ju  um ysło­
wego b y ły  nabyte w  dzieciństw ie wyobrażenia re lig ijn e  i  w p ły w  m a tk i. 
Te dwa w spó łczynn ik i zw róc iły  go k u  f ilo z o fii —  zabarw ionej re lig ijn ie , 
i to' po chrześcijańsku, od początku. Co innego wyobrażenia re lig ijn e  (nie- 
sprecyzowane, niejasne, je ś li idzie o Augustyna), co innego ich  uzasadnienie 
i  w ytłum aczenie filozoficzne. Tego dostarczył A ugustynow i neoplatonizm, 
do którego zw róc ił się po trudnościach spowodowanych manicheizmem, ale 
i ten  me w ysta rczy ł; ostatecznie głębsze poznanie d o k tryn y  k a to lic k ie j, 
przede w szystk im  m ora lne j, dopełn iło  owego nawrócenia, k tó re  n ie  by ło  
byna jm n ie j dziełem jednej c h w ili, lecz —  ta k  ja k  można uchw ycić je  
w  granicach historycznego badania, bez uciekania się do tłum aczenia w szy­
stkiego czynn ikam i nadprzyrodzonym i, działaniem  łaski (którem u zresztą, 
n ia  ma potrzeby zaprzeczać, ty lk o  że gdzie wystarczą secundae causae, tam: 
nie trzeba odw oływać się do pierwszej przyczyny) —  d ług ie j pracy i  d łu ­
gich poszukiwań i spekulacji, n iepoko ju  i w ys iłku . Taką in te rp re tac ję , bę­
dącą w ulgatą, uznaną przez najlepszych znawców Augustyna, us iłow a liś ­
m y ze swej s trony wyrażać zarówno w  komentarzach do dialogów, jak. 
i w  a rtyku ła ch  na tem at nawrócenia św. Augustyna.

Oczywiście, że przedstaw ione tu  dzieje tego nawrócenia op iera ją  się w y -  
łącznie na re la c ji Augustyna i  k to  ją  uzna za kłam stw o, mające pozoram i 
i  e lig ijno-m ora lnego przeżycia osłonić is-totne wcale n ic  re lig ijn e  r^tcie 
p i zejścia Augustyna na ka to licyzm , dla tego żadna źródłowa wartość owej 
re la c ji n ie is tn ie je . A le  na tem at k ry te r ió w , w edług k tó rych  rozsądza sio 
o prawdziwości czy fałszywości te j re la c ji, n iew ie le  już  da się powie­
dzieć. Można bowiem, stojąc na stanow isku jak ie jś  „h ip e rk ry ty k i“ , zakwe­
stionować wiarogodność każdego w łaściw ie  źródła h is to rycznego / Można 
każdemu autorow i, niezależnie od tego, czy m ów i o sobie i sprawach zw ią ­
zanych z w łasną osobą, czy też o sprawach n ie  dotyczących go wcale, za- 
izrucić idam stwo, w  dobrej w ierze, że się w  ten  sposób dokonuje jakiegoś 
w iekopomnego odkryc ia . N iek iedy stanow isko ta k ie  może is to tn ie  doprowa­
dzić naw et do rew e lacy jnych  odkryć. G dyby n ie  k ry tyczn y  zm ysł Lorenza 
V a lli oraz jego średniow iecznych poprzedn ików , ja k  Abelard, może do  
dziś uw ażalibyśm y Pseudo-Dionizego Areopagitę za ucznia św. Pawła, ta k  
ja k  uważano go za ucznia św. Paw ła n iem al powszechnie w  średniowieczu. 
Consensus om nium  jeszcze niczego n ie  dowodzi, cóż dopiero consensus 
Uczuciowo nieobojętnych, k tó rzy  —  je ś li idzie o św. Augustyna —  zna jdu­
ją  w  n im  poprzednika sw ych w łasnych przeżyć (wszelkiego rodzaju ko n -
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w ertyc i!) czy wręcz ideał stawania się św iętym , godny naśladowania, T y lko  
pytać trzeba, czy w  w ypadku Augustyna można —  i dla ja k ich  ra c ji moż­
na —  zakładać z góry, że cała jego „spowiedź z dróg poszukiwania p raw ­
d y “  by ła  m is ty fikac ją . W idzie liśm y, że dowodów źródłow ych potw ierdza­
jących to  expressis verbis  nie ma, a dokonana przez Legowicza in te rp re ta ­
cja istn ie jących, s tw ierdzających expressis verbis  coś wręcz przeciwnego, 
jest może świadectwem wspaniałe j fa n ta z ji i  wzorem  bardzo pracow ite j 
kons trukc ji m yślow ej, ale w  całą sprawę wprowadza daleko w iększy n iż 
źródła element cudowności i przedstawia się daleko m n ie j prawdopodo­
bnie n iż potw ierdzony setkam i fa k tó w  proces dochodzenia do ka to licyzm u 
na drodze przekonania i  urzeczenia prawdą i p ięknem  jego d o k tryny , pro­
ces odznaczający się w  w ypadku  Augustyna n iezw yk łą  prawdziwością 
i praw id łow ością psychologiczną.

C hcia łbym  mocno podkreślić, że staw iając ta k  zagadnienie staram  się 
zrozumieć w  pe łn i m o tyw y  n a tu ry  św iatopoglądowej, jak ie  sk ło n iły  Lego­
w icza do podejrzewania re la c ji W yznań  i innych  pism  św. Augustyna 
o m is ty fikac ję . Chcę dostrzec logiczny związek m iędzy marksistowską tezą 
o fikcy jnośc i przedm iotu uczuć i  przekonań re lig ijn ych  a tezą Legowicza
0 fałszywości psychologicznej ty ch  uczuć i  przekonań. N iestety, związek 
ta k i n ie  istn ie je  i  a r ty k u ł Legowicza, m ający być m arksistowską in te rp re ­
tacją  W yznań  i Dialogów filozoficznych, zadania swego me spełnia o ty le , 
że wprowadza do te j in te rp re ta c ji element nie w yn ika jący  ani z tez św iato­
poglądu m arksistowskiego, ani z danych źródłowych. Jest on w ięc ty lk o  
dowolną konstrukc ją  myślową, opartą  o w ie lką  może fantazję  naukową au­
tora, lecz w łaśnie jako  tw ó r fan taz ji, w ykorzys tane j n ie dla w y k ry c ia  
p raw dy, ale dla pow iedzenia czegoś oryginalnego, bez względu na prawdę, 
n ie  przedstaw ia w  swej części dotyczącej p raw dziw ości re la c ji Augustyna 
żadnej wartości.

A u g u s t y n  i z m ,  n e o p l a t o n i z m ,  m a n i c h e i z m

U w agi powyższe za ła tw ia ją  ty lk o  jedną połowę spraw y: stw ierdza­
jąc, że w edług wszelk ich danych, ja k ie  mogą dać pewność w  ramach 
omawianego zagadnienia, nawrócenie Augustyna by ło  zgodne z re lacją  
W yznań  i  innych  autobiograficznych fragm entów  jego pism, tj'. szczere
1 nie powodowane żadnym i względam i in n ym i ja k  pasja in te lektua lna  
i w rażliwość m ora lna; co zaś do w p ływ ó w  Ambrożego i  Sym plic jana, nie 
negując ich, prowadzą do uznania ich  za w p ły w y  na tu ry  ideologicznej —• 
żeby użyć modnej dziś te rm in o lo g ii —  n ie  oportun is tyczne j. Pozostaje je ­
dnak jeszcze druga połowa spraw y: jaka by ła  istotna wartość d o k tryn y  f i ­
lozoficznej św. Augustyna, je ś li się ją  ocenja biorąc pod uwagę rolę, jaką  
odegrała w  rozw oju  m yś li ludzk ie j, w  doskonalącym św ia t i  człow ieka bu ­
dowaniu k u ltu ry . Podobnie ja k  w  pierwszej części n in ie jsze j re p lik i, ta k  
i  tu  oceniać będę rzeczy w edług k ry te r ió w  narzuconych m i przez a r ty k u ł 
Legowicza, polem izując z n im  na jego w łasnym  terenie. Jednocześnie zaś 
postaram  się rozpatrzyć prob lem  w  u jęc iu  h istorycznym . Dlaczego te  dw ie 
spraw y, t j .  stanowisko Legowicza i  h istoryczną ocenę augustynizmu, prze­
c iw staw iam , to  się okaże w  dalszym ciągu m oich rozważań.

Należy zacząć od najogólniejszego stw ierdzenia, że filo zo fia  św. A ugu­
styna jest is to tn ie  w  pew nym  sensie jednostronna. „D eum  et an im am  sci-
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re cupio. —  N ih iln e  plus? —  N ih il om nino“ . C ytu jąc te słowa, najdosadniej 
określające przedm iot augustyńskiej filo z o fii, n ie  bez ra c ji można p rzyp i­
sać augustyn izm ow i dużą dozę bądź zamierzonej, bądź niezamierzonej po­
gardy dla świata, dla doczesnych celów i zadań człow ieka. N ie  bez nacji też 
można o f ilo z o fii Augustyna powiedzieć, że zamyka swe zainteresowania 
przede w szystk im  w  granicach zagadnienia osobistego stosunku człow ieka 
do Boga z w yraźnym  lekceważeniem wszystkiego, co bezpośrednio n ie  jest 
tem u zagadnieniu logicznie podporządkowane, p rzy  czym  k ry te r ia  pod­
porządkowania n ie  zawsze dobierane są na chłodno i  wszechstronnie. Łą ­
cząc te  wszystkie  elem enty należy jednak powiedzieć o augustynizm ie, że 
m im o specyficznej jednostronności jes t on doktryną  n iew ą tp liw ie  u n iw e r- 
salistyczną, ale patrzącą na wszystko n ie  ty lk o  suh specie aetern ita tis, lecz 
w  pew nym  znaczeniu od s trony  Boga i udzia łu  człow ieka w  sprawach 
Bożych. Bo „D eum  et an im am  scire cupio“  n ie  w yk lucza  żadnego innego 
poznania, lecz stw ierdza potrzebę ośw ietlenia każdego poznania tam tym  
upragn ionym  przez Augustyna.

N awet p rzy jm u ją c  o rtodoksyjn ie  ka to lick i p u n k t w idzenia w  ocenie au- 
gustyn izm u m usim y m u stawiać pewne zarzuty, uspraw ied liw ione zresztą 
możliwością patrzenia nań z perspektyw y piętnastu w ieków  i  zestawienia 
go z in n ym i k ie runkam i m yś li chrześcijańskiej, przede w szystk im  zaś 
z tym , k tó ry  ta k  w ie le  odziedziczył po Augustyn ie , ale jednocześnie tak  
daleko od niego w  różnych szczegółach ,(a zresztą nie ty lk o  w  szczegółach) 
odszedł. M ów ię o tom izm ie. N ie  siląc się na pełną „syn k ris is “  tych  dwu n a j­
bogatszych i  na jbardzie j w p ływ ow ych  w  h is to rii m yś li chrześcijańskiej sy­
stemów, chcę porównanie ich w  jednym  ty lko , ale w ażnym  szczególe uczy ­
n ić punktem  w y jśc ia  d la  oceny augustynizm u. N iech będzie n im  najogól­
n ie j zarysowana koncepcja człow ieka w  obu systemach. W  jednym  jest ona 
syntezą O bjaw ienia i speku lac ji p la tońskie j, w  d rug im  —  O bjaw ienia 
i speku lac ji a rystote lesow skie j, p rzy czym  p unk t w y jśc ia  dla te j syntezy 
i sposób je j budowania jest w  obu systemach zasadniczo różny. Choć bo­
w iem  łączy je  fa k t zespolenia dw u  odrębnych p ierw iastków , to  jednak 
dzie li je  nie ty lk o  różnica poszczególnych p ie rw iastków  w  elementach 
składowych syntez, ale i  różnica w  metodzie dokonania tych  syntez. 
N a jogó ln ie j, popełn iając wszystkie  konieczne uproszczenia, można pow ie­
dzieć, że A ugustyn  dowodzi O bjaw ienia neoplatonizmem (crede, u t in te l-  
ligas), Tomasz —  arysto te lizm  sprawdza O bjaw ieniem .

Przypom nienie te j aż nazbyt znanej genezy jest potrzebne dla uw yda­
tn ien ia  is to tnych podobieństw i  różnic. Trzeba od razu dodać, że augustyń- 
ska koncepcja człow ieka n ie  jest statyczna (mam na m yś li je j stan już  
„u fo rm ow any *’ po neoplatońsku), lecz rozw ija  się w  ściśle określonym  k ie ­
runku , k tó ry  można by nazwać wyzwalaniem, się z neoplatonizm u na rzecz 
pełn ie jsze j i bardziej autentycznej in te rp re ta c ji Objaw ienia. Od platońskie j 
teo rii '»«¡la — SsojituT̂ ptoy fT]ę od teo rii, k tó ra  uważa fa k t przebywania
duszy ludzk ie j w  ciele za karę i nieszczęście, do augustyn izm u już  z D ia ­
logów filozo ficznych  jest daleka droga. O ileż dalsza do augustyn izm u z la t 
ostatn ich życia biskupa H ippony! W ystarczy bez uprzedzeń wczuć się w  in ­
tencje  k ilk u  fragm entów  B.etractationes, w  te  lakoniczne i  suche zdania po­
praw iające „censorio s ty lo “  dzieła młodzieńcze, żeby stw ie rdzić  nie ty lk o  
odcięcie się od skrajności platońskiego sp iry tua lizm u , ale i  w ie lk i postęp 
W k ie ru n ku  o rtodoks ji chrzęści jask ie j. O rtodoksji, k tó ra  uśw iadam ia waż­
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ność i  wartość każdego tw o ru  Bożego, a w ięc i  m a te rii, ontologiczną —  je ­
ś li ta k  można się w yraz ić  —  pogardą 'darzonej przez P lo tyna !

W róćm y jednak do naszego porównania. Jeśli św. Tomasz u m ia ł przejętą 
od Arystotelesa zasadą m a te rii i  fo rm y  w ytłum aczyć zw iązek duszy z cia­
łem  (którego —  nota bene —  A ugustyn  n igdy  nie rozum ia ł i  szczerze p rz y ­
znawał się do swych trudności), a sku tk iem  jego koncepcji, konstatu jące j, 
że bez cia ła nie ma człow ieka (ponieważ n ie  ma b y tu  bez jednego z tych  
dwu sk ładn ików  —  m a te rii i  fo rm y), by ła  trudność w  w ytłum aczen iu  z ko ­
le i is tn ien ia  duszy po śm ierci ciała, w  w y n ik u  k tó re j Tomasz m usia ł dodać 
do swej koncepcji pojęcie w irtua lnego  zw iązku duszy z ciałem po śm ier­
ci —  to  w  przeciw ieństw ie do te j logicznej i  zam knięte j ko n s tru kc ji A ugu­
s tyn  ta k  precyzyjn ie  skonstruowanej koncepcji człow ieka n ie  stw orzył, 
m im o że rozważania na ten tem at posiadają u niego n ie  mniejszą rangę niż 
u Tomasza. Można by  zaryzykować tw ierdzenie, że fa k t ten  jest sku tk iem  
oscylowania m iędzy doskonałą logicznie koncepcją platońską a treścią 
O bjaw ienia, że w yn ika  on z trudności pogodzenia jednego z d rug im  na 
gruncie koncepcji człow ieka. „U chrystian izow an ie “  neoplatonizm u nie b y ­
ło  bow iem  rzeczą ła twą, p rzyna jm n ie j w  w ypadku, gdy chcia ło się użyć go 
jako  narzędzia u jm ującego w  kategoriach filozo ficznych  treść O bjaw ienia, 
a ¡nie trak tow ać ja k o  schematu, k tó ry  ju ż  in  nucę zaw ie ra ł W sobie jego 
treść. To iuchrystianizowanie neoplatonizm u, mające swe precedensy już  
w  w . I I I ,  n iezbyt zresztą pomyślne, u  Orygenesa, n ie polegało ty lk o  na 
znalezieniu analog ii m iędzy Logosem p la tońskim  a Logosem z E w angelii 
św. Jana. Tak sugestywna, ale w  gruncie  rzeczy ty lk o  s łowna analogia, 
k tó re j u legło ty lu  m yś lic ie li chrześcijańskich od Justyna i  Klemensa Ale-, 
ksandryjskiego, budzi ju ż  w  W yznaniach  w ą tp liw ośc i Augustyna. Czyta­
łem  —  powięi on —  u P lotyna, że na początku ¡było Słowo. A le  n ie  czytałem , 
że Słowo sta ło się c ia łem  i  m ieszkało m iędzy nam i. Choć zastrzeżenia te  go­
dzą w  zakres, a n ie  w  istotę analogii, to  jednak już  i  w  ta k ie j postaci są 
ważne. Daleko ważnie jszy rozdźw ięk m iędzy Augustynem  i  neoplatoniz- 
mem spotkam y wszędzie tam , gdzie ¡trzeba będzie neoplatońskiej emana- 
c ji przeciwstaw ić mające ty lk o  w  B ib li i oparcie pojęcie creatio ex n ih ilo . 
N ie jest to  ty lk o  proste zastąpienie jednego pojęcia drug im . P rzy jęc ie  fa k tu  
stworzenia pociąga za sobą konieczność uznania m a te rii za b y t rzeczyw i­
sty, stworzony przez Boga i  —  co za ty m  idzie —  n ie  mogący być, jako 
dzieło Boga, źródłem  zła, podczas gdy u  P lo tyna  m ateria  sto i ledw ie  na 
granicy n ieby tu  jako  ostatnia postać em anacji. Różnica ta, n iew ie lka  może 
na gruncie m e ta fizyk i, urasta do ogrom nych rozm iarów  na gruncie augu- 
s tyńsk ie j „an tropo lo g ii“ . N ie  p róbu jm y tw ie rdz ić , że A ugustyn  w yko rzys ta ł 
ją  w  stopniu dostatecznym, że w yciągną ł z n ie j wszystkie konsekwencje. 
Jak wszędzie, ta k  i  tu  powtarzane w ie lok ro tn ie  zdanie, że n ie  s tw o rzy ł sy­
stemu, ma swój ko n k re tn y  sprawdzian. A ugustyn  rozpraszał się w  szczegó­
łach, ¡bądź rysow a ł ty lk o  na jbardzie j schematyczne szkice, k tó ry m  do w y ­
kończenia b rak ło  ostatecznego rozw iązania k i lk u  szczegółowych prob le ­
m ów. M a on na p rzyk ła d  trudności n ie  ty lk o  z w ytłum aczen iem  n a tu ry  c ia ł 
lu d z i zbaw ionych i  zm artw ychw sta łych  cieleśnie po Sądzie Ostatecznym, 
ale i  z w ytłum aczen iem  n a tu ry  c ia ł ludzk ich  przed grzechem p ie rw o ro d ­
nym . W  ty m  osta tn im  w ypadku  odziedziczony po p itagore jsko ip la itoń- 
skich spekulacjach schemat rodzi w ie lkość powtarzane w ą tp liw o ­
ści, czy c ia ło  ludzkie  by ło  przed grzechem p ie rw orodnym  tą  samą, czy in ­
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ne j n a tu ry  m aterią . Są to  szczegóły w prawdzie, ale szczegóły nie pozba­
w ione istotnego znaczenia dla ogólnego obrazu chrześcijańskiego neopla- 
ton izm u Augustyna. N ie  stanow ią one w  każdym  razie prob lem ów  jak ie jś  
szkolarskie j zabawy w  sofizm aty. W yciągnąć można z n ich  w n iosk i, k tó re  
stosują się do spraw  życia ludzkiego w  najróżnorodnie jszych jego przeja­
wach. Czy w n iosk i tak ie  w yciągną ł A ugustyn  i  czy je  w  pe łn i, konsekwent­
nie stosował w  fo rm u łow an iu  swoich poglądów na spraw y życia doczesne­
go, to inne zagadnienie, nad k tó rym  nie zam ierzam ¡się tu  dłużej za trzym y­
wać. N a jbardzie j nawet pobieżny przegląd augustyn izm u narzuca w n io ­
sek, że ta k  nie było. Ile  w  ty m  „w in y “  ko n s tru kc ji psychicznej Augustyna, 
jego zbyt intensywnego (choć —  w  m yś l tego, co pow iedzia łem  w yżej —  
byna jm n ie j nie nagłego) olśnienia „ f ilo zo fią  zaśw iatów “  (żeby użyć w y ra ­
żenia z a r ty k u łu  p ro f. Legowicza), a ile  ob iektyw nych , zewnętrznych oko­
liczności, k tó re  jak iś  w p ły w  na kszta łtow anie się jego filozo ficzne j posta­
w y  w y w a rły , n ie  zamierzam tu  rozstrzygać. Jest to  prob lem  w  gruncie rze­
czy dość n ie is to tny : rozwiązanie go pozwoli skonstatować ty lk o  pewną su­
mę fak tów , k tó re  do zagadnienia oceny augustyn izm u z pozyc ji określo­
nych na początku n ic nie wnoszą. D la  te j oceny w ystarczy .powołać się na 
wspomniane już  szczegóły „ ,an tropo log ii“  augustyńskie j, by n ie  przekra­
czając zakresu dopuszczalnego w  ta k ie j ocenie, bez „pobożnych życzeń“  
i  fan tazjow ania , s tw ie rdz ić , że m im o w ażnych różnic, ja k ie  dzielą augusty- 
n izm  od tom izm u w  te j części obydw u systemów, i  m in io  przemożnego 
w p ły w u  platońskie j tra d y c ji na Augustyna —  u neoplatonika chrześcijań­
skiego m ateria  w  stosunku do systemu P lo tyna  zrob iła  ogrom ny awans, 
ogrom ną karierę, k tó rą  zawdzięcza n ie  czemu innemu, ja k  tem u, że neo- 
p la ton ik  A ugustyn  pozostał o rtodoksy jnym  chrześcijaninem  i  co w ięcej —  
że swoją oirtodoksyjiność coiraz, bardzie j precyzow ał. —  Trzeba też 
jasno stw ierdzić, że jeszcze większą chyba karie rę  zrob iła  w  porów naniu 
z m ateria lizm em  m anichejskim . B rzm i to  trochę paradoksalnie, toteż za­
gadnieniu tem u należy poświęcić nieco w ięcej uwagi.

W  u jęc iu  Legowicza w a lka  Augustyna z m aniche jczykam i to  w a lka  f i ­
lo zo fii idealistycznej z m ateria lizm em , bardzo jeszcze p ry m ity w n y m  —  
przyznaje on —  bardzo na iw nym , operu jącym  w  dużej m ierze pojęciam i 
m ito log icznym i, n ie  naukow ym i, ale n iem nie j w a lka  m iędzy wsteczną, bo 
idealistyczną (w sensie onto log icznym ), a postępową, bo naw et przez n a iw ­
n y  m a te ria lizm  bliższą nauce, koncepcją św iata. Z przy jęc ia  w  założeniu 
schematu traktu jącego ja k ik o lw ie k  m ate ria lizm  jako  w yraz  postępu in ­
te lektua lnego w  stosunku do ja k ie jk o lw ie k  dualistycznej m e ta fizyk i w y ­
p ływ a  daleko posunięta stronniczość, k tó ra  ciąży nad ca łym  rozum owaniem  
Legowicza w  postaci ide i „szukania sprzym ierzeńca“  w  m anicheizm ie z za­
poznaniem —  w b rew  pozorom —  naje lem entam ie jszych zasad perspekty­
w icznej oceny, obow iązujących w  każdym  badaniu h istorycznym . Trzeba 
przyznać, że Legowicz, us iłu jąc w edług k ry te r ió w  m arksistow skich ocenić 
m anicheizm , dostrzega w  n im  daleko w ięcej cech pozytyw nych, n iż  ich  
by ło  tam  rzeczywiście. P raw id łow e ujęcie zagadnienia wartości obu syste­
m ów  —  augustyn izm u i  m anicheizm u —  w ygląda jednak zupełnie inaczej, 
n iż się w yda je  Legow iczow i, p rzy jm u jącem u jako  pew nik, zna jdu jący za­
stosowanie w  ocenie każdego systemu m yś li ludzk ie j, w iększą wartość każ­
dego m ateria lizm u, n iż każdego idealizm u ontologieznego. U jm u jąc  rzecz 
w  na jw iększym  skrócie, w  na jw iększym  uproszczeniu, można w  każdym
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razie dojść do dwu ważnych stw ierdzeń. Po pierwsze —  że o ile  w ie le  sy­
stemów m yś li chrześcijańskiej, a wśród n ich  i  augustynizm , jest .próbą po­
godzenia w iedzy z w ia rą  objaw ioną, filozoficznego w ytłum aczenia O bja­
w ien ia , i  upraw ia  „m is tykę  zaśw iatów “  szukając ostatecznej ra c ji t łum a­
czącej b y t w  Bogu O bjaw ienia, to  manicheizm  w  zestawieniu z n im i przed­
staw ia się nie jako  próba godzenia poznania rozumowego z w iarą , a le jako 
zb ió r m itó w  i  zabobonów, któ rem u faktyczn ie  obca była  jakako lw iek  „ugo­
da m iędzy w ia rą  i  w iedzą“ . Przekonanie o naukowości tego systemu jest 
ta k  w ie lk im  nieporozum ieniem , że go nawet zwalczać nie w arto . Człowiek, 
k tó ry  je  głosi, powołując się na to, że m anicheizm  jest systemem jakichś 
poglądów m ate ria lis tycznych , ośmiesza samego siebie dając w yraz  bądź 
kom ple tne j ignoranc ji w  te j dziedzinie, bądź niezdrowej gorliw ości g lo ry ­
fikow an ia  wszystkiego, czemu można p rzyk le ić  e tyk ie tkę  z ty tu łe m  „m a­
te r ia liz m “ . Po drugie —  gdy się chce określić wartość ku ltu ro tw ó rczą  
i  funkc ję  społeczną m anicheizm u w  zestaw ieniu z doktryną  Augustyna, to  
w  odpowiedzi na sugestie omawianego a rty k u łu  n ie  można się oprzeć .przy­
pom nieniu, że w  manicheizm ie rozróżniano ściśle i  przestrzegano go rliw ie  
różnych stopni „w ta jem niczen ia “ , w  zależności od k tó rych  pozostawały 
p rzyw ile je  członków sekty. Zarówno W yznania, ja k  księga De m oribus M a- 
nichaeorum, ja k  wreszcie liczne przygodne w zm iank i rozrzucone po róż­
nych  .pismach polem icznych Augustyna fa k t ten u jm u ją  w  sposób b yn a j­
m n ie j n ie dwuznaczny. Tak w ięc i  od te j s trony  sprawa przedstawia się 
zgoła inaczej, niż tw ie rd z i Legowicz. C ały w yn ika ją cy  rzekomo z m ateria - 
lis tycznych  tendencji m anicheizm u hum anizm  okazuje się w ym ysłem , po­
dobnie ja k  podkreślane w ie ilókrotn ie  w  a rty k u le  Legowicza prekursorstwo 
naukowego m ateria lizm u. Jak sfabrykow ano to  ostatnie, n iech zaświad­
czy jeden szczegół, będący znakom itą ilu s trac ją  wartości „o b ie k tyw izm u “  
Legowicza. W  w yw odach dotyczących augustyńskie j koncepcji człow ieka, 
ściślej m ówiąc —  przewagi duszy nad cia łem  w  procesie poznania (dusza 
czynna, c ia ło bierne), zna jdu je  się u Legowicza tak ie  pozornie niew inne 
zdanie: „Zw alcza jąc poglądy manichejskie, wedle k tó rych  w  m a te rii zawar­
ta  jest możność odczuwania i myślenia, A ugustyn  nazywa je  «bezbożnymi 
i  b luźn ierczym i k łam stw am i»“  (str. 119). Tu w  przyp isku  jest odsyłacz do 
De quantita te  animae 71, ale Legowicz nie cy tu je  zaw artych tam  słów. 
W arto  p rzy jrzeć się tem u ustępowi, k tó ry  m a świadczyć o obskurantyzm ie 
Augustyna, przeciw staw ionym  św iatłem u, będącemu prekursorem  nauk i 
m anicheizm ow i: „...p rzypa trzm y się —  pisze A ugustyn  —  jaką  moc ma 
dusza w  dzia łan iu  zmysłów, które są bardzie j dostrzegalnym  i  w yraźnym  
objawem  życia. N ie należy bowiem dawać posłuchu jak im ś tam  bezboż­
nym  poglądom, które przypom ina ją  prostackie zabobony i  m n ie j m ają ivy -  
czucia n iż  same drzewa, w  obronie k tó rych  występują. Zw o lenn icy tych  
poglądów w ierzą, że la torośl w inna  c ie rp i p rz y 'z ry w a n iu  grona, a ścinane 
ro ś lin y  nie ty lk o  czują to, lecz w idzą i  słyszą. N ie tu  jednak m iejsce na 
om awianie tego bluźnierczego kłam stwa“  itd . Szczegół ten  chyba dość w y ­
raźnie świadczy o „naukow e j“  w artości m ateria lizm u manichejsikiego 
i  o ob iek tyw izm ie  Legowicza. W arto  tu  przypom nieć jeszcze in n y  tekst 
Augustyna, poruszający ten sam problem , a świadczący n ie  ty lk o  o w a rto ­
ści speku lac ji m anichejskich, a le także o w artości manichejskiego hum ani­
zm u: „J a  jednak w  m ej n iew iedzy  —  pisze św. Augustyn  w  W yznaniach  
I I I ,  10, 18 —  śm iałem  się ze św iętych sług i  Twoich proroków . A  śmiejąc
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się z n ich  czyż nie spraw iłem , że Ty sam śmiać się ju ż  mogłeś ze mnie, 
gdy nieznacznie i  pow o li p rzyw iedziony zostałem do tak ich  bredni, że w ie ­
rzyłem , iż  figa, k tórą  się zerwie, i  drzewo, na k tó rym  rosła, płacze m lecz­
n ym i łzami? G dyby jednak tę figę, przez kogo innego zerwaną zbrodniczą 
ręką, spożył jak iś  św ięty, to p rze tra w iłb y  ją  w  swych wnętrznościach i  w y ­
ziew ał z n ie j aniołów, co w ięcej, nawet cząstki Boga wśród westchnień  
w  m od litw ie  i  odb ijan ia  się pokarm u; te cząstki zaś najwyższego i  p ra w ­
dziwego Boga pozostałyby uwięzione w  owocu, gdyby ich święci w ybrańcy  
nie uw o ln ili, z niego p rzy pomocy zębów i  żołądka. W ierzy łem  nieszczę-1 
sny, ze m iłosierdzie należy okazywać raczej p łodom  ziem i n iż ludziom , dla 
k tó rych  one się rodzą, i je ś lib y  ktoś, kto  by nie by ł m anichejczykiem , w y ­
ciągnął po nie rękę, to kęs m u dany, sądziłem, m usi być skazany na na j- 
sroższą mękę.“  Końcowe słowa tego ustępu n ie  wym agają komentarza. 
O dkryw a ją  one całą ponurość m anichejskich spekulacji, rów nie  ja k  t r a f ­
ność oceny Augustyna już  ka to lika . Można chyba mieć nadzieję, że nie 
przypisze m u „propagandowego“  k łam stw a w  ty m  ustępie W yznań  nawet 
w ie trzący wszędzie, świadome wprowadzenie w  błąd czyte ln ika  Legowicz. 
B y łoby  to  bow iem  tak, ja kb y  A ugustyn  przeznaczył W yznania  dla ludzi 
jego typu , a nie dla współczesnych sobie, k tó rzy  przecież o manicheizm ie 
w iedz ie li w ięcej n iż m y.

Jakiż tedy p ia w id ło w y  'Wniosek należy wyciągnąć z obserwacji augu- 
s tyńsk ie j po lem ik i z manicheizmem? Zestawiając m aniche jsk i m ateria lizm  
z augustym zm em  pod kątem  w idzenia stosunku obu tych  systemów do 
św iata m ateria lnego i  p łynących logicznie z tego stosunku konsekwencji, 
m usim y w  w y n ik u  tego zestawienia, patrząc na oba systemy z perspek­
ty w y  pię tnastu w ieków , stw ierdzić, że gdybyśm y chc ie li re jestrować f i lo ­
zofów  chrześcijańskich z p u n k tu  w idzenia zagadnienia „ filo z o fia  chrze­
ścijańska w  obronie m a te r ii“ , to  uwzględniając p rzy  ty m  kontekst h isto­
ryczny, A ugus tyno w i nie p rzyzna libyśm y w  żadnym  razie ostatniego 
miejsca. Zwłaszcza bow iem  tam, gdzie obie d o k tryn y  za p u n k t w y jśc ia  
p rz y jm u ją  O bjaw ienie zawarte w  S tarym  Testamencie (Księga Rodzaju), 
ja k  np. w  w ypadku konsekw encji grzechu pierworodnego, różnica m iędzy 
ponurym  dualizmem m aniche jsk im  a onto log icznym  optym izm em  A ugu­
styna w ystępu je   ̂nader w yraźnie. Można by cytować dziesią tk i tekstów  
Augustyna, z k tó rych  w yn ika , że „z ło “  i  „m a te ria “  nie utożsam iają się 

można by cytować dziesiątki d ług ich  w yw odów  i  przygodnych, 
m imochodem rzuconych m yś li, że wszystko, co is tn ie je , is tn ie je  dzięki akto­
w i stwórczem u Boga i  dlatego jest dobre, a źródłem  zła nie jest żaden b y t 
z ły , bo takiego wśród dzieł Bożych n ie  ma, lecz n iew łaściwa hierarchizacja 
dóbr, n ie odpowiadająca ich praw dziw ej wartości. A le  są to  rzeczy znane 
powszechnie choćby z na jogóln ie jszych kom pendiów  h is to r ii f i lo z o fii i  nie 
w arto  poświęcać ich  dowodzeniu miejsca. W arto  natom iast zastanowić się, 
czy z tego op tym izm u ontologicznego, którego tezy s fo rm u łow a ł w  walce 
z manicheizmem, w yciągną ł A ugustyn  dostatecznie daleko idące w nioski, 
jeś li chodzi o zagadnienia życia na ziem i i doczesnych celów  człowieka. 
Otóż jest rzeczą pewną, że ta k  się n ie  stało. Co w ięcej, że n iektóre  m yś li 
św. Augustyna w  sposób m n ie j łub  w ięcej w yraz is ty  są zaprzeczeniem w n io ­
sków, ja k ie  z owego omtologiozinegoi op tym izm u w o lno  i  trzeba wyciągnąć. 
Można np. znaleźć u Augustyna m iejsca stw ierdzające w yraźn ie  bezowoc­
ność wszelkiego w ys iłku  badawczego zm ierzającego do poznania p rzy rody ,
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ja k  rów nież wyrażające pogardę dla spraw  życia doczesnego w  zestawie­
n iu  z perspektyw am i wieczności. Inne znów m iejsca równoważą doskonale 
tam te akcenty. Czytając teksty  Augustyna ma się przeświadczenie, że is t­
n ie ją  w  n ich  n ie  ty lk o  prob lem y nierozwiązane, ale i liczne wewnętrzne 
sprzeczności. Te „inde te rm inac je “ , ja k  je  nazywa Gilson, należy kłaść 
na karb , zgodnie z tym , o czym  już  by ła  mowa, w p ływ ó w  neoplatońskich, 
na rachunek intensywnego olśnienia systemem P lotyna. P rzyp isyw anie 
nauce Augustyna „dobrze i  wszéchstronnie przem yślanej treści k lasow e j“  
okazuje się bezpodstawne w  św ietle  ty ch  w łaśnie niekonsekwencji, tych  
„ in d e te rm in a c ji“ . G dyby by ła  ona realizacją z góry obmyślonego planu, 
ukryw ającego fałszywość przesłanek w  rozum owaniu, by łaby  znacznie 
bardzie j zwarta, m ia łaby znacznie m n ie j niedom ówień i sprzeczności. Stan, 
ja k i przedstaw iają pisma św. Augustyńa, jest najlepszym  świadectwem, że 
są one w yn ik ie m  szczerego przeżycia, a nie chytrego zamysłu.

Zestawiając naukę św. Augustyna z manicheizmem trzeba wreszcie pa­
m iętać o tym , że w brew  sugestiom Legowicza, twierdzącego, jakoby ataki 
Augustyna do tyczy ły  przede w szystk im  m ateria lizm u maniehejskiego, 
sprawa w ygląda zupełnie inaczej. W praw dzie w  Wyznaniach, które  nie są 
pismem antym aniche jakim , a ty lk o  p rzy  okazji, innych  rozważań za jm u ją  
się nauką m anichejczyków , A ugustyn  wspom inając swoje trudności upa­
tru je  ich przyczynę w  m ate ria lizm ie  m anichejskim , ale w  pismach pole­
m icznych, będących rozprawą z m anichejczykam i, n ie  rezygnując ze zw al­
czania m ateria lizm u, g łów ny  nacisk k ładzie na coś innego, m ianow ic ie  na 
m aniche jski dualizm , zakładający ¡odwieczną i  konieczną w alkę dwu rów no­
rzędnych s ił —  dobra i  zła. F a k t ten, jeś li go sobie należycie uśw iadom i­
m y, pozw oli nam nie ty lk o  ocenić w edług w łaśc iw ych  k ry te r ió w  onko­
log iczny op tym izm  Augustyna, ale rów nież zrozumieć, że upa tryw an ie  
rzekomo głównego, m otora po lem ik i an tym an iche jsk ie j Augustyna w  jego 
sp iry tua iizm ie  jest p rostackim  m odernizowaniem  zagadnienia, bez na le­
żytego rozum ienia ducha om aw ianej epoki i  p ism  Augustyna. D latego też 
można stw ierdzić , że a r ty k u ł Legowicza jest w  gruncie  rzeczy ahistoryczny 
i  jako  m odern izu jący h is to rię  n iew ie le  ma —  m im o pozorów —  wspólnego 
z au tentycznym  marksizmem.

Pozostaje jeslzeze sprawa ¡augustyńskiej k r y ty k i sceptycyzmu akade­
m ickiego. Legowicz fo rm u łu je  swój sąd ta k : „W  dialogu Przeciw  akade­
m ikom  A ugustyn  ostatecznie zryw a z wszelką tradyc ją  f ilo z o fii greckie j, 
w  k tó re j zawarte było uznanie ob iektyw nych  wartości poznania ludzk ie ­
go, i  przechodzi bez reszty na stanowisko fide is tyczn ie  i  dogmatycznie 
ugruntowanego sub iek tyw izm u“  (str 182). W prawdzie ów „fide is tyczn ie  
i dogmatycznie (?!) ugrun tow any sub iek tyw izm “  —  ja k  go nazywa Lego­
w icz —  po jaw ia  się „bez reszty“  dopiero w  De magistro, nie w  Contra  
Académicos, gdzie zna jdu je  się dopiero in  statu nascendi, a le ostatecznie 
nie o to  nam idzie. Idz ie  o to, że zdanie to  znów jest w  niezgodzie z duchem 
h is to rii. K to  choć trochę zna s ta rożytny sceptycyzm, ten  m u n ie  będzie 
p rzyp isyw a ł „uznania ob iek tyw nych  w artości poznania ludzkiego“ , a k to  
„sine ira  et stud io“  przeczyta dialog Przeciw  akadem ikom , ten  stw ierdzić  
m usi, że w praw dzie  jest on odejściem (podobnie zresztą ja k  Soliloquia  
i  De beata v ita ) od ob iek tyw izm u  f ilo z o fii g reckie j, ale n ie  w  tym  znacze­
n iu , ja k ie  m u p rzyp isu je  Legowicz. Będziem y bow iem  w  zgodzie z prawdą, 
gdy pow iem y, że A ugustyn  w yprzedz ił w  dialogu Przeciw  akadem ikom
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(a także w  SoliloJcwiach i w  De beata v ita ) „cog ito “  kartezjańskie , ale nie 
będziemy w  zgodzie z prawdą, gdy będziemy się s ta ra li upa tryw ać w  ty m  
zamierzoną w alkę z ob iektyw izm em  filo z o fii s tarożytne j. Jeśli w  w ym ie ­
n ionych  pismach Augustyna dom inu je  teza stw ierdzająca, jako  niezawodną, 
pewność w łasnej m yś li i  własnego is tn ien ia , to  fa k t ten  w yn ika  n ie  z czego 
innego ja k  z tego, że A ugustyn  nazbyt p rze ją ł się argum entam i sceptyków 
przeciw ko m ożliwości jak iegoko lw iek  poznania filozoficznego. C ały w ięc 
sub iek tyw izm  augustyński n ie  jest w  p ierw szym  sw ym  stad ium  „ f id e i-  
stycznie i  dogmatycznie ug run tow any“ , lecz jest koniecznym  środkiem  do 
przezwyciężenia tych  trudności, ja k ie  stw arza ł sceptycyzm. Jest on -punk­
tem  w yjśc ia , czy raczej etapem prze jściow ym , jeś li jako  p u n k t w yjśc ia  
trak tow ać będziemy sceptycyzm, ale punktem  dojścia jest coś w ięcej niż 
pewność is tn ien ia  w łasnej jaźn i, m ianow icie  pewność istn ien ia  rzeczyw i­
stości ob iek tyw ne j. Można przypuszczać, że gdyby na drodze in te le k tu a l­
nego rozw o ju  św. Augustyna n ie  znalazły się Académica Cycerona, z k tó ­
ry c h  pozna ł om sceptycyzm  P irro n a  i  jego następców, p rob lem  „co g ito “  
n ie p o ja w iłb y  się w  jego d ok tryn ie , a w  każdym  razie n ie b y łb y  akcento­
w any z taką siłą. A le  skoro się p o ja w ił i  skoro posiada ta k  w ie lką  wagę, 
trzeba wyciągnąć zeń w n iosk i. P ierw szy ju ż  sform ułow ałem . D ru g i w y n i­
ka z pierwszego: G dyby A ugus tyn  n ie  p rzeży ł d ram atycznie sceptycyzmu, 
n ie  b y łb y  z n im  w  ta!ki sposób w a lczy ł i  n ie  b y łb y  dlla jego pokonania uży­
w a ł ta k  zaw iłych  argum entów . N ie  m a w ięc żadnej ra c ji deznawuowania 
tezy, że d ia log  Przeciw  akadem ikom  z rodz iły  w łasne trudnośc i i  przeży­
cia Augustyna.

Skoro zatrzym aliśm y się p rzy  sceptycyzm ie, by określić zakres i  sens 
owego „zerw ania z ob iektyw izm em  filo z o fii g reck ie j“  na teren ie augu- 
styńsk ie j te o rii poznania, spróbu jm y teraz, rozum iejąc sprawę w  sposób 
w łaśc iw y, ocenić znaczenie sub iektyw izm u Augustyna w  kategoriach już 
n ie  tylfao filozoficznych, a le i  h is toryczno lite rackich . N ie  ulega bow iem  
w ątp liw ości, że zarówno W yznania  ja k  d ia log i cechuje ów  osobisty ton, 
k tó ry  dociekania filozo ficzne  ustaw ia n ie  ty lk o  jako  w y n ik  pasji poznaw­
czej, ale wręcz jako  skutek przeżyć m ających —  p rzyna jm n ie j z pozoru —  
z filo zo fią  n iew ie le  wspólnego. To prawda, że ta k i sub iek tyw ny, osobisty 
ton pobrzm iewa tu  i  ówdzie w  lite ra tu rze  filozo ficzne j greckie j, a może 
bardzie j jeszcze w  łac ińskie j —  żeby wspomnieć ty lk o  Cycerona, k tó ry  
każdy n iem al swój dialog filozo ficzny  rozpoczyna od osobistego wstępu. 
A le  ostatecznie podobieństwo w  ty m  względzie m iędzy Augustynem  a C y­
ceronem, m im o n ie  dających się zaprzeczyć analog ii i  zależności fo rm a l­
nych, jest dosyć powierzchowne. Cycero, s ta ry  i  rozczarowany w  czyn­
nym  życ iu  po lityka , bierze się do filo z o fii z ja k ie jś  w ew nętrzne j potrzeby. 
A le , m ówiąc o ty m  zby t głośno przy  każdej okazji, spraw ia, że zw ierzenia 
jego-są dosyć sztuczne, trącą manieryzm em , a nadto nie w rasta ją  organicz­
n ie  —  a w  każdym  razie nie w  ta k im  stopn iu  ja k  u Augustyna —  w  pro­
b lem atykę filozoficzną dzieła. W yznania  są pod ty m  względem czymś oso­
b liw ym , nader o ryg ina lnym . Pokazują filozo fię  n ie  ty lk o  jako  rozumowe 
dociekanie, ale jako  przeżycie bardzo in tym ne  i bardzo in tensyw ne nawet 
pod względem uczuciowym  —  i w  ten sposób odk ryw a ją  wieilką prawdę, 
k tó re j może nie ty le  odkryć, co dość s iln ie  w yraz ić  nie um ia ła  filozoficzna 
lite ra tu ra  grecka i rzym ska. —  Pytać w  zw iązku z ty m  o postępową czy 
wsteczną funkc ję  W yznań  w  h is to r ii k u ltu ry  filozo ficzne j czy lite rack ie j
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znaczy lozpoczynać na nowo dyskusję nad isto tą  postępu. A le  zauważyć, 
że W yznania, podobnie zresztą ja k  dialog Przeciw  akadem ikom  czy O życiu  
szczęśliwym, wzbogacają starożytną lite ra tu rę  filozoficzną o element now y 
i nie b łahy —  znaczy dojrzeć to, co w  n ich  istotne i co wyznacza im  p ie rw ­
szorzędne m iejsce wśród arcydz ie ł lite ra tu ry  świata.

Na marginesie —  i  na zakończenie tych  uwag o walce Augustyna ze 
sceptycyzmem —  w a rto  zauważyć, że Legow icz omawiając dialog Przeciw  
akadem ikom  n ie  dostrzegł jeszcze jednego, n iezm iern ie  ważnego aspektu 
tego dialogu. M am  na m yś li w yw ody  Augustyna dotyczące m ora lne j strony 
zagadnienia. S ilny  akcent, ja k i spoczywa na m ora lnych niebezpieczeń­
stwach sceptycyzmu, jest bodaj najw iększą wartością tego dialogu, i  to 
wartością, k tó re j n ie  m ógłby n ie  docenić żaden poważnie m yślący m ar­
ksista, pam ięta jący o tym , że celem f ilo z o fii jest n ie ty lk o  w y jaśn ić  św iat, 
ale także zmienić.

O d  w y d a w c ó w

Przystępując do trzecie j tezy a rty k u łu  Legowicza m usim y sobie zda­
wać sprawę z tego, że płaszczyzna oceny augustyn izm u n ie  może być 
jedno lita , co w yn ika  z ogromnego bogactwa p rob lem a tyk i związanej z oso­
bą i dziełem  św. Augustyna. Jest w  n im  miejsce dla re fle k s ji hagiografa 
i  teologa, h is to ryka  filo z o fii i  h is to ryka  k u ltu ry  w  na jogó ln ie jszym  zna­
czeniu tego słowa, dla w spó łw yznaw cy Augustyna i  d la człow ieka, k tó ry  
fo rm a ln ie  z chrześcijaństwem  n ie  ma nic wspólnego. O m aw iany a rty ku ł, 
narzucając teren po lem ik i, z konieczności reduku je  związane z postacią 
i  dziełem  św. A ugustyna  bogactwo1 zagadnień i  aspektów. D latego też 
s form ułow anie  stanowiska w ydaw ców  dialogów augustyńskich, będące 
w  ty m  w ypadku narzędziem, po lem ik i, m usi sprowadzić się do tez n a j­
ogólniejszych, w  przeciw ieństw ie do poprzednich rozważań, w  k tó rych  cho­
dziło  g łów n ie  o wykazanie błędów n a tu ry  h istorycznej w  rozm aitych szcze­
gółach om aw ianych zagadnień.

Na czoło w ysuw a się prob lem  uw arunkow ań ekonom icznych i społecz­
nych filo z o fii św. Augustyna. Od razu trzeba stw ierdzić , że a r ty k u ł Lego­
wicza, us iłu jący  w  m yś l zasad m ate ria lizm u historycznego te uw arunko­
w ania społeczno-ekonomiczne uczynić punktem  w yjśc ia , jest cenny o ty le , 
o i le  wzbogaca obraz h istoryczny. W ydaw cy dia logów  augustyńskich są g łę ­
boko przekonani o słuszności uwzględnienia tego aspektu i  choć w ydając 
pisma św. Augustyna nie u czyn ili tego dla powodów, k tó re  w y jaśn ią  się 
za chw ilę , chętnie w id z ie lib y  in ic ja tyw ę  ze s trony  uczonego m arksis tow ­
skiego zm ierzającą do w ype łn ien ia  te j lu k i, m ając nadzieję, że wzbogaci 
ona obraz h istoryczny. N ie mogą jednak c i'sa m i w ydaw cy zgodzić się na 
sprowadzenie^ każdego zjaw iska bezpośrednio do ekonomiczno-społecznych 
uw arunkow ań. Taka bow iem  operacja m yślowa jest w  ich przekonaniu nie 
wzbogacaniem, a zubożaniem rzeczywistości h istorycznej. N iew ą tp liw ie  
każdy cz łow iek w  sw ym  rozw o ju  w ew nętrznym  uzależniony jest od śro­
dowiska historycznego, od kom pleksu zewnętrznych w arunków , w  ja k ich  
zy je . Św. Augustyn  n ie  stanow i tu  żadnego w y ją tk u . A le  w  ty m  uzależnio­
n ym  od całego szeregu w a runków  zewnętrznych człow ieku dzieją się roz­
m aite  rzeczy, k tó rych  uw arunkow anie zewnętrzne nie tłum aczy. W idz ie ­
liśm y, że aby w yjaśn ić  nawrócenie św. Augustyna na ka to licyzm  czynn i­
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kam i zew nętrznym i, pozaprzekonaniowym i, Legowicz m usia ł dowodzić, że 
re lac ja  W yznań  je s t fa łszywa. O drzućm y tę n iesprawdza lną i  w  istocie 
w ie lce nieprawdopodobną sugestię, a ca ły  proces p rzem iany w ew nętrzne j 
A ugustyna  będziem y m us ie li po starem u trak tow ać jako  sku tek dzia łan ia  
określonych ide i i  p rądów  um ysłow ych w  połączeniu z potrzebą n a tu ry  du ­
chow ej, jaką  jes t pragnien ie  znaleznia p raw dy. Czyż m ożliw ości is tn ien ia  
takiego pragnienia w  duszy człow ieka zaprzeczyć może k toko lw iek?  Czy 
k to ko lw ie k  może je  tłum aczyć w yłącznie jako  w y n ik  określonych uw arun ­
kow ań społeczno-ekonomicznych, w  ja k ich  dany cz łow iek żyje? W ydaje się, 
że gdybyśm y ta k  chcie li stawiać sprawę, m usie libyśm y stracić szacunek 
dla samych siebie jako  dla ludz i, k tó rzy  jedyn ie  dlatego, że ży ją  w  ta k ich  
a ta k ich  w arunkach h istorycznych, chcą coś w iedzieć na pewno, gdyby zaś 
ż y li w  innych, pragnien ie tak ie  by łoby im  obce. D latego w łaśnie uważa­
liśm y, że i  bez komentarza historycznego, dokonanego w  m yś l wskazań 
m ate ria lizm u historycznego, proces rozw o ju  in te lektua lnego Augustyna 
jest dostatecznie zrozum ia ły, choć n ie  możemy i  nie m am y zam iaru prze­
czyć, że kom entarz ta k i, dokonany n ie  w edług z góry p rzy ję tych  założeń, 
a w  oparciu o fa k ty  i  ob iektyw ną  ich  ocenę, p rzyn iós łby n iew ą tp liw ie  nowe 
ośw ietlenie dyskutow anych od dawna zagadnień. D latego również, jesteśmy 
przekonani, że a r ty k u ł Legowicza, choć m ógł wzbogacić obraz h istoryczny, 
raczej go zubożył, e lim inu jąc  zeń wszystko, co nie dałoby się w tłoczyć 
w  ram y schematu usiłu jącego wszystko w prost w ytłum aczyć uw arunko­
waniem współczesnej A ugustynow i fo rm a c ji ekonomiczno-społecznej.

D rug ie  zagadnienie, do którego m usi swój stosunek w yraz ić  wydawca 
dialogów augustyńskich, to  zagadnienie recepcji neoplatonizm u. Powyżej 
starałem  się wykazać, że A ugustynow i nie szło byna jm n ie j o „rozb ro jen ie “  
neoplatonizm u przez wykazanie pozornej niesprzeczności m iędzy n im  
a O bjaw ieniem . Teraz pozostaje ustosunkować się do tezy Legowicza, że 
h is toryczny fa k t adaptacji neoplatonizm u m ia ł być dla współczesnego ka­
to lika , k tó ry  się zetknął z m yślą m arksistowską, przesłanką do „znalezie­
n ia  i  wskazania now ych m ożliwości w cie lenia i zaprzęgania zdobyczy nau­
kow ych w  służbę ideolog ii k a to lic k ie j“  dla ich  „św iatopoglądowego un ie­
szkod liw ien ia “ . Analogia jest —  ja k  w yn ika  z poprzednich uwag —  mocno 
naciągana: jakże bow iem  m ógł A ugustyn  „św iatopoglądowo rozbra jać“ 
neoplatomzm, skoro —  nie ty lk o  w  jego przekonaniu —- pierwsze zasady 
jego filo z o fii i  f i lo z o fii P ło tyna  faktyczn ie  nie ró żn iły  się w sku tek  tego, 
że jedna i druga stw ierdzała is tn ien ie  rzeczywistości duchowej? A le  m n ie j­
sza o to. Należy raczej w yjaśn ić, że przyp isyw anie  takiego zam iaru w y ­
dawcom dialogów św. Augustyna jest n ieporozum ieniem . Jeśli bow iem  
pub liku ją c  d ia log i św. Augustyna chcie liśm y nadać jak iś  posmak a k tu a l­
ności dzie łu recepcji neoplatonizm u, to  w  ty m  znaczeniu, że jest naszym 
pragnieniem , aby ka to licyzm  spożytkow ał wszystkie zdobycze m yś li ludz­
k ie j nie dla ich  „św iatopoglądowego un ieszkod liw ian ia “ , bo to  św iadczy­
łoby  ty lk o  o niepewności posiadania p raw dy u ka to lików , ale dla szczęścia 
ludzkiego. A ugustyn  w  w. IV  z rob ił to  w  dostępnym sobie zakresie. Nie 
ty lk o  neoplatonizm , ale i  każda inna zdobycz m yś li ludzk ie j, niezależnie 
od je j autorstwa, o ile  Augustyn  z n ią  się zetknął, zaznaczyła trw a ły  ślad 
w  jego dziele. Zarówno w ięc Augustynow i, ja k  i  wydaw com  jego dzieł 
nie szło o żadną „pseudoracjonalizację w ia ry “ , ale o w zrost p ie rw ias tków  
racjona lnych  w  św iatopoglądzie ludz i w ierzących. Rozumiejąc ta k  zagadnie­
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nie w idz ie liśm y w  augustyn izm ie narzędzie do podniesienia współżycia lu ­
dzi o różnych św iatopoglądach na wyższy poziom in te lek tua lny , n ie  dla 
n iw e low ania  różnic w  koncepcji św iata i  n ie  dla zabezpieczenia w łasnej 
postawy, lecz z m yślą o tym , by postawienie dyskus ji i  z naszej s trony 
na m ożliw ie  w ysok im  poziom ie by ło  z korzyścią d la  praw dy.

Wreszcie na zakończenie tych  uwag k ilk a  s łów  o naszej ocenie augusty- 
n izm u w yiażane j expressis verbis  w  zw iązku z w ydaniem  dialogów św* 
Augustyna.

M usim y w y jść  od stw ierdzenia, że operowanie ta k im i ogó ln ikam i ja k  
,,m ateria lis tyczne tendencje m aniche izm u“ , „ f ilo z o fia  zaśw iatów “  itp ., ja ­
k iego się dopuszcza w  każdym  n iem al zdaniu swego a rty k u łu  Legowiez, 
n ie  prow adzi byna jm n ie j do jasnego sądu o w artości augustynizmu. Oce­
nia jąc ją  z p unk tu  w idzenia je j przydatności jako  in sp irac ji do działania 
w  swiecie, a w ięc na płaszczyźnie wspólnej z zajm owaną przez Legowicza, 
trzeba stw ierdzić, że bezpośrednio ta k ich  insp irac ji n ie  daje i  dawać nie 
mogła współczesnym, ,a ty m  bardziej ludziom  X X  w ieku. N ie to  by ło  je j 
celem i  n ie tego należy od n ie j oczekiwać. A le  nie można stw ierdzić, jakoby 
by ła  w  te j dziedzinie zupełnie nieprzydatna. Przeprowadzone w  poprzed­
n ie j części tego a rty k u łu  porównanie z m ateria lizm em  m aniche jsk im  po­
zwala w  całej w yrazistości zobaczyć historyczną wartość ontologicznego 
op tym izm u Augustyna. Rodzi on m iłość do wszystkiego, co is tn ie je , uka­
zując wszystko jako  dobre dzieło Boga. W ywodząc z ło  z niew łaściwego 
użycia  w o li i  rozum u, te jże w o li i  temuż rozum ow i pozostawia w  ogrom nej 
m ierze jego napraw ien ie. Gdzież tu  m iejsce na n ienaw iść do św iata, choć 
na p ie rw szym  m ie jscu s to i m iłość Boga zapewniająca p raw dziw e szczęście? 
Gdzież —  odw ro tn ie  —  m iejsce na m iłość do św iata w  m an iche jsk im  m a­
te ria lizm ie  p rz y jm u ją cym  ontologiczne zło w  m aterii?  To prawda, że u A u ­
gustyna m am y teksty, k tó re  b y  m ożna trak tow ać jako  w yraz  pogardy i  n ie ­
chęci do świata. M ó w iliśm y  już  01 jego' „inde te rm inac ja ch “ . D oda jm y, że 
ty m  bardzie j niebezpieczne je s t ty lk o  pow ierzchowne zaznajom ienie się 
z  nauką św. Augustyna, bo ty lk o  orno może s tw ie rdz ić  u niego irra c jo n a ­
lizm , pogardę d la  św iata. Głębsze poznanie augustyn izm u przen ikn ie  tę 
w ierzchn ią  w arstw ę i  dostrzeże to, co w  n im  istotne, ów ty le k ro ć  już  pod­
kreś lany onto log iczny op tym izm  i  w szystk ie  jego wyrażone czy n ie  w y ra ­
żone przez A ugustyna  konsekwencje. D la  myślącego1, i  to  myślącego n ie - 
pow ierzchownie, chrześcijanina z tego op tym izm u p łyną  w n ioski, k tó rym  
ju ż  n ie  można przypisać rozbraja jącego w p ły w u  na postawę wobec do­
czesności. Trzeba ty lk o  um ieć sięgnąć g łęb ie j i ko ja rzyć  różne elem enty 
m yś li św. Augustyna, różne je j płaszczyzny i  aspekty .

P rzy  ty m  w szystk im  n ie  chcę byna jm n ie j pasować Augustyna na ja k ie ­
goś tw órcę „te o lo g ii rzeczywistości z iem skich“ . On sam b y łb y  z pewnością 
ta k im  zam iarem bardzo zdziw iony. N ie zam ierzam również przedstawiać 
go jako  w yb itnego społecznika —  p rzyna jm n ie j ja ko  teore tyka w  te j dzie­
dzinie. T y lk o  dla udokumentowania, że aby wydawać sąd o Augustynie , 
trzeba pow oływać się na nieco w ięcej jego dzieł n iż  cztery to m ik i dialogów 
w  w ydan iu  Paxu, pozwolę sobie zacytować k ilk a  zdań pochodzących spod 
jego pióra, a dotyczących zagadnienia, którego w  żaden sposób nie można 
by  się dom yślić m ając w  pam ięci t y ’íko ty tu ły  licznych  jego1 pism : „N ie  
pow inn iśm y pragnąć, żeby is tn ie li nieszczęśliwi, k tó rym  m oglibyśm y św iad­
czyć m iłosierdzie. Dajesz chleb głodnemu  —  ale lep ie j by było, gdyby n ik t
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me c ierp ia ł g łodu i  gdybyś ty  nie m ia ł komu dawać ćhleba! Odziewasz 
nagiego —  oby wszyscy b y łi odziani i  nie is tn ia ła  w  ogóle taka koniecz- 
ność!... Spraw, by nie było nieszczęśliwych, a ustaną dzieła m iłosierdzia. 
Dzieła m iłosierdzia  ustaną —  czy ty m  samym zgaśnie p łom ień m iłośc i.'' 
Nie, bardziej po bratersku kochasz człow ieka szczęśliwego, k tórem u nic  
dać nie możesz; m iłość ta  będzie czystsza i  bardzie j szczera. Bo jeś li dajesz 
coś biednemu, to może pragniesz w ywyższyć się wobec niego, może chcesz, 
żeby się stał zależnym od ciebie ten, k tó ry  jest sprawcą twego dobrodzie j­
stwa. On potrzebował, tyś m u udz ie lił. W ydajesz się ja kb y  w iększym  od 
tego, komu dałeś, ponieważ to ty  dałeś. P ragn ij równości, abyście obaj 
podlegali Jedynemu, którem u n ik t niczego dać nie może‘’ (In  Joh. epist. 
trac t. V I I I  5).

Oto konsekwencje chrześcijańskiego op tym izm u ontologicznego. Lecz 
dla zadośćuczynienia ¡prawdzie stw ierdzić  trzeba, że zdania te rzucone są 
mimochodem, ta k  że p ły tk i k ry ty k  augustyn izm u nie zauważy ich  może 
wcale. A le  nie dla tych  przecież w ydano d ia log i św. Augustyna!

O nto log iczny op tym izm  i  in te le k tu a ln a  pasja —  pragnienie p raw dy to  
dwa elem enty przesądzające o wartości augustyn izm u. Ocenie tego d ru ­
giego starałem  się dać ogólniejsze t ło  w  a rtyku le , k tó ry  z w ie lk im  za­
szczytem dla m nie w ym ien ia  Legowicz. „D ia lo g i św. Augustyna  - pisałem 
tam  —  można czytać rozmaicie i  różnych rzeczy w  n ich  szukać. Można im  
stawiać rozm aite zarzuty i  w yna jdyw ać w  n ich  liczne niekonsekwencje, 
naiwności, «platonizmy». W ydaje się jednak, że niezależnie od tych  w arto­
ści, ja k ie  przedstaw iają dla h is to ryka  filo z o fii czy lite ra tu ry  starochrze­
ścijańskie j, nie zdeaktua łizow aly się zupełnie. Nie chodzi byna jm n ie j
0 poszczególne koncepcje i  rozwiązania; nie chodzi o to, by adaptować do 
współczesnej m yś li augustyńskie dowody niem ateria lności czy n ieśm ier­
telności duszy, nie chodzi o to, by jako  ostateczne traktow ać argum enty  
przeciw  sceptycyzm owi z Contra Académicos, ja k  je  tra k to w a ł Augustyn. 
Sprawa naw ro tu  do tra d yc ji, korzystania z te j tra d y c ji jest za bardzo 
skom plikowana, by każdą pozytyw ną wartość h istoryczną uznać po prostu  
za obowiązującą i  przez samo zajęcie się n ią  stw ierdzić , że jes t n a jw y ż ­
szym i  ostatecznym osiągnięciem. Awerroes, k tó ry  by ł zdania, że ponad 
osiągnięcia Arystote lesa w  filo z o fii um ysł ludzk i wznieść się nie może, 
vn/daje się nam dziwakiem . G dybyśm y tak  tra k to w a li ja k ie ko lw ie k  ze 
z jaw isk  h is to rii k u ltu ry , m usie libyśm y stw ierdzić, że nie is tn ie je  postęp
1 __co gorsza —  że nie jest m oż liw y  an i potrzebny. Toteż do le k tu ry  d ia­
logów augustyńskich nie można przystępować z przesadnym pietyzm em  
Awerroesa. A le  nie można ich  rów nież uznać za n ic  nie znaczący przeży­
tek. Trzeba ty lk o  wiedzieć, czego w  n ich  należy szukać i  co one mogą dać 
współczesnemu człow iekow i.“

Dopiero na ty m  tle  w ypow iadam  przekonanie o tym , że Augustyn  jest 
b lis k i m iłośn ikom  p raw dy w szystkich poglądów i  w szystk ich  czasów. Nie 
w yda je  m i się, żeby język  tego fragm entu  m ojego a r ty k u łu  b y ł zbyt enig­
m atyczny. T ym  bardzie j żału ję, że go nie zrozum iał Legowicz!



JE A N  L A C R O IX

MORALNOŚĆ KTÓRA ZATRACIŁA 
POJĘCIE GRZECHU *

G dyby się chciało jednym  słowem  w yraz ić  to, co na jg łęb ie j cha rak te ry -
zuje chrześcijanina i cyw ilizac ję  chrześcijańską, n ie n a le ża ło b y__sądzę —
szukać jakiegoś centralnego dogmatu, z k tó rego można by drogą logiczne­
go wnioskowania w yprow adzić wszystkie inne dogmaty. N ie należałoby
le k tu a ln 5 13 :t ^ ldejm° T aĆ w ?s iłkó w  celem określenia w łaściwości in te - ck tua lne j, po lityczne j, ekonom icznej lu b  społecznej k u ltu ry  chrześciiań-

P° P™stu trzeba by  stw ierdzić, że tą  ced ią  cha rak te ryS ycm ą 
dn l t w ^ T  1 ° dczucie g ro c h u . M ożliwe, że trzeba by się nawet posunąć 
do stw ierdzenia, ze me święci, ale w łaśnie grzesznicy nadają w łaściwe o b li-
w i l w hu I -  C hr^ tUt '  MieC zawsze’ w  ja k ie jk o lw ie k  sy tuac ji, w  ja k ich ko l- 

îek okolicznościach, świadomość, że się jes t grzesznikiem, odczuwać we­
w nętrzn ie  -  wybaczcie określenie nieco pospolite -  że śię jest ty lk o  
..nędzną słabizną —  oto rozpoznawczy znak chrześcijanina. O dczuc iebo - 

mm grzechu jes t równocześnie nierozdzieln ie złączone z odczuciem w spól- 
- 'ty  ludzk ie j, odczuciem rzeczyw iste j obecności w  nas w szystkich błędów 
meszczęsc ludzk ich  z jednej s trony, a przeżyciem  obecności Boga z d ru ­

giej s trony. Świadomość, ze jestem  grzesznikiem, jest równocześnie św ia-
, mosci,ą mego ścisłego zw iązku ze w szystk im i ludźm i w  obliczu Boga __

Boga Przyjacie la , Boga śpieszącego z pomocą, Boga, z k tó - 
ty m  dozwolona jest pewnego rodzaju poufałość, gdyż n ie  mści się On za 
m oj błąd, ale w  pewnej m ierze p rzy jm u je  go i  bierze na siebie. O to dlacze­
go m ówiąc język iem  konkre tnym , poczucie grzechu jest przeżyciem 

Plelrwszeg °  przykazania m iłości Boga z d rug im  przykazaniem  
m iłości bliźniego. Ostatecznie grzech jest to  postawa człow ieka pokornego 
w  obliczu Boga, a pojęcie grzechu jest n ie ,ty le  świadomością tego, co mo­
żna czynie a czego me można, ile  świadomością, że wszelkie czyny nasze 
u rzeczyw istn ia ją  się w  ramach w spó lnoty z in n ym i ludźm i i  w  obecności 
.boga, pow iedz ia łbym  naw et —  pod Jego spojrzeniem

W łaśnie to  pojęcie grzechu, k tó re  pow oli ja łow ie je  i  zanika, jest dziś 
przedm iotem  ataku w  dużej części współczesnego świata. Chętnie w id z i 
się w  m m  praw dziw e upokorzenie godności ludzk ie j. W edług sądu w ie lu ,

R e fe ra t w yg łoszony przez p ro f. Jean L a c ro ix  w  W arszaw ie, w  czasie jego poby­
tu  w  Polsce w  k w ie tn iu  tor. v
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świadomość grzechu czyn i człow ieka w  pewnej m ierze chorym , sta je  się 
źródłem  chorób nerw ow ych, k tó re  zab ija ją  w ia rę  w  siebie, a rodzą św ia­
domość niezdolności do podjęcia w ie lk ich  dzieł ludzkich . C yw ilizac ja  zb ro j­
na w ia rą  w  technikę, k tó ra  o tw ie ra  w  końcu ¡przede cz łow iek iem  możliwość 
wzięcia we własne ręce swego: przeznaczenia i  k ie row an ia  n im , m usi usu­
nąć i zniszczyć ślady m entalności, k tó ra  to  dzieło prom etejskie zdradza. 
Grzesznik tra c i czas na oskarżanie się, gdy tymczasem pow in ien  on dzia­
łać. Grzesznik —  to  cz łow iek złożony jakąś w ie lką  niemocą, Idąc w  głąb po
l.n i i  te j m yś li spotykam y ideę zdrow ia ludzkiego, k tó re j rzekomo n ie  moż­
na połączyć z ideą grzechu. M ów iono m i o w ie lu  ateistach z urodzenia, 
to  znaczy w ychow anych w  rodzinach ateistycznych, fo rm ow anych 
od najm łodszych la t w  środow isku ca łkow ic ie  a te istycznym , k tó rzy  
spotkawszy inne 'książki i  innych  ludz i n a w róc ili się, poczuli w  sobie po­
w ołan ie i  postanow ili zostać kapłanam i. Po k ilk u  jednak miesiącach pobytu 
w  Sem inarium  D uchow nym  w ys tąp ili, n ie m ając zresztą żadnych określo­
nych  powodów, ale po prostu dlatego, że dus ili się w  panującej ta m  atm o­
sferze. W  czasie s tud iów  teologicznych o d k ry li bowiem, że są jedynym i 
ludźm i zdrow ym i w  otoczeniu ludz i chorych. Pojęcie grzechu w ydaw ało  
się im  pojęciem  nie do przysw ojen ia —  s ta li się ca łkow ic ie  względem n ie ­
go niedostępni.

Zapewne tendencje te  dostrzec można wszędzie, szczególnie jednak 
chcia łbym  odsłonić to  ich  oblicze, ja k ie  p rzy jm u ją  w  ramach c y w iliza c ji 
am erykańskie j. Idea grzechu zaw iera w  u jęc iu  am erykańskim  coś niezdro­
wego, coś niebezpiecznego. Jest ona źródłem  traged ii by tu , ona każde ży­
cie przekształca w  dram at, ponieważ w ystępu je  nierozdzie ln ie z c ie rp ie­
n iem  i śm iercią. Zatem całe życie ta k  się organizuje , by  można by ło  w y ­
łączyć zeń tragedię, by usunąć jego dram at, a wszystkiem u nadać w yg ląd  
uspokaja jący, k tó ry  niszczy p ie rw iastek sakra lny i  czyn i z niego ty lk o  czy­
stą rzecz. Cel ten  zostaje osiągnięty —  by ograniczyć się do jednego ty lk o  
p rzyk ładu  —  przez pewnego rodzaju usunięcie śm ierci. W idz im y to  zarów­
no w  f ilm ie  am erykańskim , ja k  i w  życiu  A m e ryk i. A na lizu jąc  liczne f i l ­
m y  produkowane w  Stanach Zjednoczonych, Roger C aillo is w ykaza ł, iż 
śm ierć u ję to  w  n ich  jako  pewnego rodzaju ak t adm in is tracy jny  dotyczący 
życia  na ta m ty m  świeede. N ie m a ju ż  n ic  wstrząsającego lulb zaskakującego: 
n ie  ma już  an i szkieletu, an i kosy, dn i diabła ze sk rzyd łam i nietoperza, ani 
chóru serafinów , an i w rzących ko tłów . N ik t  n ie  idzie już  do nieba, n i­
kogo n ie  w rzuca ją  do p iek ła . K ra in y  ite leżą zupełn ie b lisko, ży ją  ze solbą 
w  zażyłości, pozbawione są ca łkow ic ie  e lem entu fantastycznego. P rzyby­
w am y na szerokie pole zarośnięte traw ą, przypom inające w  zarysach lo t­
nisko, z którego podnosi się m gła, gęstniejąca w  m iarę, ja k  idziem y dalej. 
Przez mgłę dostrzegamy zamazane k o n tu ry  jak ichś hangarów. Z m a rły  w ła ­
ściw ie nie w ie, że um arł. A le  w kró tce  in n i za jm u ją  się n im . Raz po raz po­
ja w ia ją  się urzędnicy w  czapkach oficersk ich , k tó rzy  prowadzą zmarłego 
do b iu r, gdzie m usi on w ype łn ić  konieczne form alności. Za jm u je  m iejsce 
w  kolejce, w ype łn ia  liczne b lank ie ty , podczas gdy up rze jm y urzędn ik  t łu ­
maczy m u, ja k  będzie oditąd w yglądać jego życie. A le  w yda je  się, że zm a rły  
p rzyzw ycza ił się już  do swej nowej sy tuac ji, zm iana bow iem  jest niezna­
czna. „Tam ten  św ia t“  ukazuje się jako  św ia t b iu rokra tyczny, pokrew ny 
rzeczywistości i  będący je j przedłużeniem . N ik t  n ie czuje się tu  w ygnań­
cem. U rzędnicy są up rze jm i i  łaskaw i. N ic  istotnego nie odróżnia ich  —
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z  w y ją tk ie m  ich  serdeczności —  od ty ch  ludz i, z k tó ry m i każdego zmarłego 
łączy ło  w  ciągu życia ziemskiego w ie le  w spólnych spraw. Z m a rli przesta­
ją  podlegać jednej w ładzy adm in is tracy jne j, by  zacząć podlegać inne j, n ie ­
m a l identycznej z pierwszą. W ystarczy wskazać na p rzyk ład  Huis-Clos, 
by dostrzec różnice, lub  raczej przeciw ieństw o, istniejące m iędzy tą  m en­
talnością a mentalnością Francuza, naw et ate isty, ja k  np. S artre ‘a.

F ilm  jest jedyn ie  pewną in te rp re tac ją  rzeczywistości codziennej. Gdy 
przeczy się tem u, że życie jest tragiczne, gdy się w zbran ia  dostosowania 
swego życia do w ym ogów  śm ierci, trzeba dostosować śm ierć do „rzeczy­
w is tośc i“ . M ałgorzata Mead, w y b itn y  etnolog, pisała, że naw et w  w ypadku 
śm ierci n ie  jes t rzeczą konieczną uciekać się do pomocy re lig ii.  Należy sca­
lić  śm ierć z na tu rą  żyjącą, wszczepić ją  w e wspólną rzeczywistość, należy 
odebrać je j przerażające oblicze, zniszczyć w  końcu głęboki zw iązek łą ­
czący ją  na «gruncie m yś li chrześcijańskiej z grzechem. Drogę, k tó rą  w y ­
starczy kroczyć, by  osiągnąć ten cel —  pisze M ałgorzata Mead —  „w ska ­
zuje f  u n  e r  a l  p a r  l o r ,  gdzie specjaliści balsamują zw ło k i i  tak  je  
w  końcu przetw arza ją, że rob ią  one wrażenie człow ieka żyjącego“ . Fune- 
ra l p a rlo r  jest zatem salonem kosm etycznym  dla trupów . W  celu nadania 
tw arzom  zm arłych na tu ra lne j ka rn a c ji są one odpow iednio masowane w o­
skiem. W  końcu zm arły  jest ta k  p iękn ie  w ys tro jony , że obecność jego p rze­
staje być n ieprzyjem na. Można dalej żyć p rzy  jego boku, jakgdyby  śm ier­
c i ju ż  nie było . „T a k  przetworzony  —  stw ierdza pew ien obserwator — 
zm arły  nie posiada ju ż  oblicza niezwykłego i tak  wzruszającego, ja k ie  ma 
człow iek śpiący, k tó ry  nie przebudzi się ju ż  w ięcej, ale raczej rob i w raże­
nie zakłopotanego pana, k tó ry  us iłu je  zasnąć na ławce w  poczekalni d w o r­
cowej czekając na swój pociąg“ . Zrozum iałe jest, że n ik t  z p rzy jac ió ł an i 
z rodz iny nie towarzyszy czynności pogrzebania cia ła. O czyw isty jest tu  za­
m ierzony cel: u k ryć  przed oczyma ludz i śmierć, n ie  podkreślać an i boleś­
ci, an i ta jem n icy, usunąć obrzędy żałobne, nadać wszystkiem u charak te r 
n ie w in n y  i radosny, jednym  słowem pomóc ży jącym , by m og li być szczę­
ś liw i pom im o śm ierci, pom im o braku  tych , k tó rzy  odeszli.

C ytu jąc te k ilk a  p rzyk ładów  chcie liśm y osiągnąć ty lk o  jedno: pokazać 
w ys iłek , k tó ry  dokonuje się dziś na w ie lu  odcinkach cyw iliza c ji, zm ierza­
jący  do usunięcia pojęcia grzechu, k tó re  w yda je  się być nie do pogodzenia 
z optym izm em  cechującym  człow ieka współczesnego. N ie w ystarczy jed ­
nak stw ierdzić, że uczucie chrześcijańskie wzdraga się wobec ta k ie j posta­
w y  i  n ie  może się z n ią  pogodzić. Zapewne można tu  w yróżn ić  postawy 
śmieszne i  powierzchowne. Godzą one w  samą wartość człow ieka i  jego go­
dność. Is tn ie je  jednak ponad w szystk im  problem , którego n ie  można zrę­
cznie u k ryć . Zupełn ie  słuszne próby zbudowania ludzkości zdrowszej, s il­
n ie jszej, spraw iedliwszej, rozb ija ją  się — .lub w yda je  się ty lk o  ich  in ic ja ­
torom , że się ro zb ija ją  —  o przeszkodę, jaką  jest w ed ług n ich  koncepcja 
człow ieka grzesznego, słabego, poddanego, człow ieka w  pozyc ji klęczącej, 
k tó ry  n igdy  szczerze n ie m óg łby p rzy jąć prostej postawy człow ieka sto ją­
cego. N ie  można zawsze potępiać wszelkiego pragnien ia m ocy i  potęgi, jeś li 
pragnien ie  to  n ie  dąży do w ładzy k i lk u  ludz i nad całością, ale -drogą do zdo­
bycia  przez ludzkość w ładztw a nad światem.

Rodzi się tu  pytan ie , czy we w szystkich w ypadkach -oskarżenie rzucone 
chrześcijańskiem u pojęciu -grzechu jest pozbawione wszelkiego uzasadnie-
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nia. C hcia łbym  obecnie dokonać analizy tego oskarżenia n ie  w  ta k im  czy 
innym  fakcie cyw iliza c ji, a le raczej te j jego fo rm y, w  ja k ie j w ystępu je  
ono w  teore tycznym  dziele^ francuskiego psych ia try  d r  Hesnard, za,tytuło­
w anym  M orale sans Péché. Zdaję sobie sprawę, że przedm iot te j pracy 
jest zupełnie specjalny, a mentalność i  wychowanie, k tó re  au to r poddaje 
k ry tyce , są w łaściwe raczej Zachodowi, ja k  to  się u  nas m ów i, n iż Wscho­
dow i. M ożliw e  jednak, że k ry ty k a , jaką  d r Hesnard k ie ru je  pod naszym 
adresem, lub  po prostu spostrzeżenia, ja k ie  notu je , i  re fleks je , do k tó rych  
nas zmusza, będą pożyteczne dla w szystk ich  chrześcijan —  bez względu 
na to, w  ja k ie j zna jdu ją  się sy tuac ji i  ja k  układa się ich  życie.

*  sfc

*

^■esr â rd opub likow a ł w  r. 1949 L ’Univers m orbide de la Faute, w  1954 
zas M orale sans Peché. D rug i tom  jest koniecznym  uzupełn ieniem  p ie rw ­
szego. P od ją ł tu  on i  uzasadnił tę  samą tezę: cz łow iek jest przede wszyst­
k im  Dy tern etycznym , a potrzeba m oralności jest fundam enta lnym  postu­
la tem  jego na tu ry . W  tw ie rdzen iu  ty m  d r Hesnard chce powiedzieć, że is­
to tn ie  ludzk im  głodem jest głód wartości. Każdy cz łow iek jest p ie rw otn ie  
! w  .zasadniczej s truk tu rze  „b y te m  w  w artośc i“ . Każdy dram at ludz­
k i, od najstraszniejszej traged ii aż po codzienny banał, jest dram atem  isto- 
tm e m o ia lnym , a lbow iem  w  grę wchodzi to, co zagraża w artości m ojego 
„ ja  łu b  co ją  powiększa w  m oich w łasnych oczach. C złow iek w  koncep- 
c j i  Hesnarda me ży je  ostatecznie w  głębinach swej is to ty  pod znakiem  
± noski, Zmysłowości lu b  Potęgi, a le pod znakiem  W iny . „W  każdym  czło­
w ieku  ■ pisze on is tn ie je  jakaś predyspozycja do przeżywania w in y , do 
oskarżania się, do tych  dwóch naczelnych re a kc ji człowieka, złączonych 
z przeżyciem  trw o g i Ponieważ wszelkie postępowanie ludzk ie  posiada ja ­
k iś  zaw arty  w  rum  im m anentn ie  sens m ora lny, dlatego wszelkie schorzenia 
psychiczne i  ne iw ow e staną się w yrazem  prawdziwego zboczenia i  pe r- 
w e rs ji m o ia lne j. Choroba um ysłowa jest w łaściw ie  obiawem  chorej m o­
ralności. D latego chorobę um ysłową trzeba um ieć odczytać jako  zjaw isko 
objaw iające ludzkie  znaczenie przeżycia w in y . W  stanie psychopatycznym, 
zwłaszcza w  halucynacjach, chory przeżywa dram at w  licznych  i  niespo­
dziewanych perypetiach, k tó re  jednak wszystkie obracają się około zaga­
dnienia etycznego, dąży on m n ie j do rea lizac ji swych s tłum ionych  pragnień 
n iż  do schronienia się w  świecie, w  k tó ry m  n ie  b y łb y  ju ż  odpow iedzialny, 
w  k tó ry m  zm alałaby trw oga z powodu popełnionego grzechu, i  gdzie zw ró­
cono b y  m u osobową wartość jego m ora lne j nieskazitelności. Każde prze­
życie^ zaw iedzionych nadziei, to  znaczy w łaściw ie  przeżycie w in y , prze­
m ienia się w  postawę agresywności w  stosunku do siebie lu b  do innych, 
a często i  w  stosunku do siebie, i  w  stosunku do innych. Ostatecznie oskar­
żenie się jes t w yrazem  postawy n ie  p rzy jm u jące j siebie, a n iep rzy jm o- 
wanie siebie jest w łaśc iw ym  objawem  choroby um ysłow ej. W  przeciw ień­
stw ie do koncepcji Freuda św ia t Hesnarda jest św iatem  zwartościowa- 
n ym : in te rp re tac ja  choroby jako  oskarżenia, ka ry , aktu  obrony przed we­
w nę trznym  niebezpieczeństwem, jest in te rp re tac ją  zasadnicza. Chory um y­
słowo1 ży je  w  świecie m ora lnym , ale w  świecie b łędne j m oralności, zbudo­
w anym  jako  schronienie lub  jako  kompensata z powodu niem ożliwości 
współżycia z in n ym i i  n iem ożliwości życia w  moralności realnej. Tak i jest 
w łaśnie chory św ia t b łędu moralnego.
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Hesnard zastosowuje potem do jednostek-norm alnych swe w n iosk i będące 
w yn ik ie m  te j g łębokie j znajomości ludz i chorych, a pozwalające m u ,,na 
wyczerpujące poznanie w ew nętrzne j s tru k tu ry  konkretnego by tu  m ora l­
nego“ . W łaśnie na ty m  odcinku M ora l sans Péché jes t n a tu ra ln ym  uzupeł­
n ien iem  L 'U n ive rs  m orbide de la Faute. Tezą nowego dzieła jest tw ie rdze­
nie, że zw yk ła  moralność, k tó rą  autor nazywa moralnością lu b  raczej m ito - 
moralnością grzechu, posiada te same źródła i  w  grucie rzeczy analogiczne 
cechy: człow iek ży jący w  kategoriach m oralności powszechnej —  podobnie 
ja k  psychopata, czy chory nerw ow o —  chociaż odmiennie, żyje  w  tym  
samym chorym  świecie. Doszukujem y się zła tam , gdzie ono nie is tn ie je , 
to znaczy „n ie jako  we w nętrzu  osoby, we w nętrzu  bytu  myślącego, a m y ­
ślącego nie po to, by działać, ale by kontem plować siebie w  przeżyciu w i­
ny często ty lk o  f ik c y jn e j“ . Zam iast dostrzegać błąd w  czynie, szukamy go 
we w nętrzu  podm iotu. Ta ucieczka w  s fe ry  in tym izm u  —  czy to  to r tu ru ­
jąca, czy to pojąca rozkoszą, czy też wreszcie splatająca mękę z rozkoszą 
—  ukazuje nierealność naszej moralności. Różnica, je ś li n ie przeciwstaw ia­
nie m iędzy moralnością teoretyczną a moralnością życia, w ystarczy, by 
odkryć tu  m is ty fika c ję : majestatyczne f ik c je  moralności dok tryna lne j s łu ­
żą jedyn ie  do zamaskowania agresywności ludzk ie j. D latego w spó lnym  ko ­
rzeniem moralności chorej i  norm alnej jest fa łszywa, pozbawiona poczu­
cia rzeczyw istości świadomość, p rzec iw  k tó re j cz łow iek stale się bron i. Ta 
fałszywa, pozbawiona poczucia rzeczywistości świadomość ma swe źródło 
w  tym , co d r Hesnard określa jako  grzech. Przez grzech rozum ie on zło 
wewnętrzne istniejące w  jednostce, czysto wewnętrzne przeżycie w in y , 
błąd pozbawiony zw iązku z działaniem. Im  bardziej jednostka żyje w  od­
sunięciu od ludzi, ty m  bardziej czuje się ona grzeszna, ty m  bardziej prze­
żywa świadomość w in y . Często w ystarczy przejść do działania, wystarczy 
popełnić zło ob iektyw ne, by zn iknę ły  w y rz u ty  sum ienia i  ta  pewnego ro ­
dzaju choroba błędu. Jest to  do tego stopnia prawdziwe, że można s tw ie r­
dzić fa k t, iż  grzech „prześladuje przede w szystk im  tych, k tó rzy  są n iew inn i 
w  działaniu, a grzeszni w  m yśli, oszczędzając naprawdę w innych— przez to, 
że. przechodzą do d z i a ł a n i  a“ . R adykalną pom y łką  jest wyobrażenie, że 
błąd tk w i w  b y c i e  a nie z d z i a ł a n i u .  W  ten  sposób w yrab iam y so­
bie sąd oskarżający naszą własną naturę i  naturę innych : świadomość 
tkw ien ia  grzechu w  naszym w nętrzu  zawiera w  zarodku agresywność, ale 
agresywność pozbawioną zw iązku z działaniem. Im  w ięcej uw agi poświę­
camy naturze bytów , ty m  słabie j w a lczym y ze złem rzeczyw istym  i  ty m  
m nie j w spółdzia łam y z in n ym i ludźm i. Moralność grzechu jest p raw dzi­
w ym  w yrazem  postępowania, k tó re  rodz i się z u tra ty  poczucia rzeczyw i­
stości.

Chcąc w ytłum aczyć ten stan rzeczy, d r Hęsnard szkicu je  ja kb y  h istorię  
k u ltu ry  pod aspektem pojęcia grzechu, k tó ra  stanow i najsłabszą część je ­
go dzieła i k tó rą  można by ca łkow icie w ykreś lić  nie um niejszając w  n i­
czym  w artości jego uwag. W  rozdziale za ty tu łow anym  Le m ythe m onothéi­
ste du péché survivance anim iste, odpowiedzialność za powstanie m itom o- 
ra lności grzechu zrzuca d r Hesnard na m onoteizm  żydow ski i m onoteizm  
chrześcijański, k tó re  poczucie w in y  zam knęły w  sercu, stwarzając tyrana, 
ostatecznego sędziego sprzeciw iającego się pragnien iom  ludzi. N ie w ą tp li­
w ie  Chrystus g łosił p raw dziw ą moralność, polegającą na czynnej m iłości 
ludzi. Pozostałości jednak pojęcia Boga Izraela, Boga zazdrosnego i  mści­
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wego, później zaś zakonny ideał wrogości wobec życia i  wobec w łasnych 
ins tynk tów , oraz ideał czystości w ew nętrznej całkow icie p rzesłon iły  „ t k l i ­
wość“  Chrystusa. Sama koncepcja grzechu pierworodnego zaw iera w  so­
bie pojęcie zmazy is tn ie jące j w  naturze, pewnego rodzaju zło istn ien ia , w ła ­
ściwe każdemu człow iekow i przychodzącemu na św iat. D latego grzech 
p ie rw orodny ro zw ija  poczucie, k tóre  można by określić jako  poczucie w i­
ny  bez poczucia odpowiedzialności. W  ten sposób ludzie doszli do przeko­
nania, że b łąd ich  tk w i w  naturze lu d zk ie j, n ie izaś w  sposobie ich  reago­
w ania na konkre tne  sytuacje, w  ja k ich  się rzeczywiście znajdują . Tak 
w ięc podjęto zakazy re lig ii św iata anim istycznego, by przerzutować je  do 
wnętrza jednostki. Grzech jest zatem p ie rw o tnym  tabu, k tó re  uległo p ro ­
cesowi in te rio ryzac ji. W  określeniu „p ie rw o tn y “  należy rozumieć dziecię­
cy w iek  ta k  jednostk i ja k  i  ludzkości.

D latego istotne cechy świadomości w ew nętrznej w in y , k tó ra  w  rozu­
m ien iu  'dr Hesnard stanow i grzech, można u jąć w  trzech kategoriach: ne- 
gatywności, agresywności i  we wnętrzności.

1. N e g a t y w n o ś ć .  M itom oralnośe grzechu nie nakazuje niczego 
pozytywnego, ogranicza się do staw iania zakazów. W edług Hesnarda cha­
rakterystyczną cechą „adeptów  grzechu“  jes t n ie  ty le  to, co on i robią, 
ale to, czego n ie  robią, to  znaczy stała ¡ucieczka przed odpowiedzialnością, 
k tó ra  co dzień sta je przed nam i. Zostają za to  uka ran i przez pewnego ro­
dzaju doloryzm , k tó ry  zwalcza in s tyn k ty  jako  samo zło : zaprzeczenie ra ­
dości życia prowadzi do n ienaw iści siebie i  drugiego człow ieka. „W e- 
wnęrzna trw oga spowodowana świadomością grzechu jest raczej skutk iem  
n iż  przyczyną wyrzeczenia się zdrow ej radości życia“  (Hesnard), Dlatego- 
świadomość w in y  zostaje przeżyta jako  zmaza, z k tó re j trzeba się uw o ln ić  
przez; ekspiację. Ostatecznym w yn ik ie m  tak ie j negatyw istycznej postawy 
jest poczucie głębokie j n ieufności wobec rzeczywistości, skłonności do po­
tęp ian ia  życia i  jego ins tynk tow nych  radości.

2. A g r e s y w n o ś ć ,  Grzech tkw ią cy  we w nę trzu  człow ieka jest nie 
ty lk o  z w y k ły m  skupieniem  się w  sobie, zw yk łym  samouwielbieniem , ale 
stanem ak tyw ne j dezaprobaty, to  znaczy pewnej agresywności pow rotne j. 
N ie  jest ła tw o  zrozumieć ten proces, W ewnętrzne poczucie w in y  jest w y ­
rzeczeniem się siebie, a poprzez siebie wyrzeczeniem  się życia. To w yrze ­
czenie się życia odczute jest jako  krzywdzące pozbawienie czegoś, co się 
cz łow iekow i należy. Przekształca się ono w  końcu w  samooskarżenie, 
w  pew ien bun t przeciw ko sobie. Ta negacja siebie samego szybko dopro­
w adziłaby do samobójstwa i  do śm ierci, ¡gdyby niie p rzerzucała się z ła tw o ­
ścią w  oskarżenie przeciw ko in n ym  —  dzięki tem u lżej jes t ją  znieść. Nie 
należy z te j agresywności tw o rzyć  jakiegoś niezniszczalnego by tu , k tó ry  
zawsze sprzeciw ia łby się moralności konkre tne j, ale raczej należy w  n ie j 
w idzieć konsekwencję dobrowolnego wyrzeczenia się. N ie jest ona ty m  in ­
s tynk tem  głębokim , k tó ry  F reud  —  określając ja ko  in s ty n k t śm ierci —  
przeciw staw ia ł in s tyn k to w i życia, ale jest w yrazem  zboczenia, spaczenia 
te j p ie rw otne j dążności człow ieka do działania z ludźm i dla ludzi.

3. W  e w  n  ę t  r  z n  o ś ć. Jest to  aspekt is to tny , k tó ry  zawiera tam te po­
zostałe. „G rzech“  skupia m yś l jednostk i na je j w łasnym  bycie, z ryw a  je j 
zw iązk i z ¡działaniem, un iem ożliw ia  pełne świeżości uczestniczenie w  ży­
c iu  i  społeczności ludzk ie j. Można by powiedzieć, że tak ie  skupienie się na 
w łasnym  w nę trzu  jest kłam stwem , gdyby k łam stw o  polegało na odrzuce-
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n iu  powiązań z rea lnym  światem. D latego „grzech um ys łu “  —  co spo- 
V; iednicy często sami muszą stw ierdzić  —  zależy hardzie j od h ig ieny um y­
słu n iż  od w łaściw e j moralności. Św iatem  tego „grzechu u m ys łu “  jest 
św ia t zupełnie sub iek tyw ny i  egocentryczny, w  k tó rym , je ś li ta k  można 
powiedzieć, człow iek się dusi. Już samo to  odczucie duszenia się jest ob­
jaw em  chorobowym : trw oga „grzesznika“  przepowiada i  p rzygotow uie  
trw ogę „chorego“ .

Hesnard przeciwstaw ia m itom oralności grzechu moralność autentyczną, 
k tó rą  lu b i nazywać konkretną. Zresztą moralność ta  n ie  jest nowa, a psy­
choanaliza pomaga nam ty lk o  do w ye lim inow an ia  elementów nieauten­
tycznych. Pewnego rodzaju przekleństwo nadprzyrodzone, k tó re  w yda je  
się coraz s iln ie j ciążyć na człow ieku, jest ty lk o  m item . Poznanie naukowe 
pozwala uw o ln ić  się nam  od tego m itu , w  m iarę  ja k  odsłania się jego zbyt 
ludzk i mechanizm. Skoro „grzesznik“  jest człow iekiem  ży jącym  w  trw o ­
dze n ie  przed tym , co czyni, a le przed tym , czym  jest (czym sądzi, że jest), 
to  należy zdem istyfikow ać moralność, obniżając m ora ln ie  wartość m yśli, 
a zwiększając wartość działania. Moralność bow iem  jest w  gruncie rzeczy 
prosta. N ie  należy szukać dla n ie j no rm  u bohaterów i  św iętych, ale 
w  wym aganiach na jbardzie j powszechnych: można to lerować wszelkie 
icee, ale należy potępić w sze lk i czyn szkodzący osobowości drugiego 
człow ieka, lub  raczej pozytyw n ie  —  należy pracować „nad niekończącym 
się doskonaleniem stosunków m iędzy ludzk ich “ . Moralność konkre tna łą ­
czy w  dzia łaniu człow ieka z n im  samym i  z in n ym i ludźm i. C złow iek musi 
żyć w  ramach m iędzypodm iotowości. Zaczynając myśleć i  żyć, człow iek 
zaczyna się utożsamiać z istotą podobną sobie. Postawa ta  wskazuje z ko - 
j.ei, że przeznaczeniem człow ieka jest zw iązek z jem u podobnym i. S iły  
ins tynktow e człow ieka nie mogą być potępione, ale muszą być znorm a­
lizowane i  zużytkowane. Cała tradyc ja  i  całe wychowanie n ieuchronnie 
prowadzą nas do postawy zwrócenia się k u  sobie, do postawy oskarżenia 
S1? —  j, t°  m oja w in a “ , a potem do zwrócenia się do drugiego człow ieka, 
by j e‘g ° z ko le i oskarżyć —  „ to  tw o ja  w in a “ . Grzech jest strachem, źró­
dłem  agresywności i  n ienaw iści siebie, innych  ludz i ; życia. Pesym izm ow i 
grzechu trzeba przeciwstaw ić op tym izm  życia. M usim y uw o ln ić  się od 
in fa n ty lizm u , archaizmu, te rro ru , trw o g i, k tó re  rodzą się w  w ychow aniu  
ześrodkowanym na świadomości w in y , to  znaczy na ty m  m icie  przesad­
nej skrupulatności. Nauka współczesna może nas uw o ln ić  od tego „g rze­
chu b y tu “ , od te j „św iadomości w in y  tkw iące j w  przeznaczeniu“ , k tó re  
są szczytową fo rm ą w ew nętrzne j świadomości w in y . Moralność przyszło­
ści, moralność Chrystusa w  działaniu, „konkre tna , ponieważ zdem isty fiko - 
wana, m ogłaby być moralnością bez diabła, bez tabu, bez w ia ry  w  z łoś li­
wość losu, bez bałwochwalczej w ia ry  w  przeznaczenie. Moralność wesoła 
i  płodna pokryw a się z duchowością autentyczną, k tó rą  chrześcijaństwo  
ujlaściw ie pojęło, ale k tó re j nie mogło zrealizować: czyn dokonany, nie t y l ­
ko pom yślany, a dokonany z człow iekiem  i  d la człow ieka“ .

*

N ie leży w  naszych zam iarach dyskusja z tezam i h is to rycznym i lub  
filo zo ficznym i Hesnarda. Pom im o tego, że szczerze stw ierdza on swój 
szacunek dla m oralności chrześcijańskie j, i  m im o że ją  p rzy jm u je , w ie le
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jego tw ierdzeń w  rzeczy samej podważa ją. Bóg w  pojęciu Pisma św. nie 
jes t Bogiem zazdrosnym i  Bogiem mścicielem, ta k  ja k  on ¡sobie wyobraża, 
a ideał zakonny, k tó ry  rzeczywiście może błędnie n iek iedy określano jako  
ideał przyśw iecający każdemu chrzęścijanow i, n ie w ystarczy na to , by 
udowodnić, że zby t często uważano pojęcie g rzechu , za synonim  czysto 
w ew nętrzne j świadomości w in y . Interesuje nas tu  ty lk o  centra lna idea 
tego dzieła, oparta na licznych  obserwacjach: w  dużej części nowoczes­
nego św iata grzech jest objawem  in te rio ryzac ji, k tó ra  odryw a człow ieka 
od działania i  od rea lne j odpowiedzialności, a błąd m ora lny  u  n iew ierzą­
cych  jest często pewnego rodzaju la icyzacją grzechu ta k  pojętego i zacho­
w u je  wszystkie jego skazy. In n y m i s łow y, w ie le  e lem entów  in fa n ty ln ych  
i  archaicznych pozostało w  naszej koncepcji grzechu. Z całą szczerością 
m usim y stw ierdzić, że podstawowe tw ierdzen ie  tego dzieła często się 
sprawdza. W  ogólnych zarysach prawdą jest, że dzisiejszy św ia t m ora lny  
uczciwego człow ieka, a naw et chrześcijanina, jest często św iatem  cho­
rym . W  czasie le k tu ry  dzieła d r  Hesnarda rzuca się w  oczy n iek iedy tra ­
giczna oczywistość: chrześcijan in  współczesny jest zby t często kim ś, k to  
się bo i działania. Obciążając odpowiedzialnością b y  t, a n ie  d z i a ł a ­
n i e ,  z łatwością skończyłby on z pojęciem  grzechu bez działania. Chęt­
nie m ie rzy łby  poziom swej w artości m ora lne j cierp ieniem , k tó re  przeży­
wa z powodu obecności zła, n ie  zaś wartością środków, jak ie  m u przec iw ­
stawia. Już Péguy m ó w ił o ka to likach, u k tó rych  naw et m od litw a  —  tra k ­
towana jako  coś, co zastępuje czyn —  stała się m is ty fikac ją . P raw dą jest 
również fa k t, że fa łszyw a i  niejasna świadomość w in y  n ierzeczyw istej 
jes t g łów nym  źródłem  oskarżenia. Pewne fo rm y  w ychowania re lig ijnego  
ro zw ija ją  uczucie lęku, trw o g i i  strachu. Odczuwamy ta k  w ie lką  potrzebę 
obcowania z d rug im i i  korzystan ia  z ich  pomocy, że nie możemy zacieśnić 
się ty lk o  do siebie bez obawy znienawidzenia innych  i znienawidzenia 
siebie. W szelkie uczucie zaw iedzionej nadzie i p raw ie  koniecznie m usi 
przejść w  postawę oskarżenia. N iew ą tp liw ie  ty m  tłum aczy się ów  gor­
szący fa k t, że najwyższa cnota chrześcijańska, cnota m iłości, k tó ra  jest 
zasadniczo natchnieniem  cnoty spraw iedliw ości i  k tó ra  ją  zmusza do sta­
łego, nieskończenie w ie lk iego  przekraczania siebie, w  rzeczywistości stała 
się ja kb y  w rog iem  spraw iedliwości. Ostatecznie spraw iedliwość jest ucie­
leśnieniem  m iłości, jest m iłością przyb iera jącą fo rm y  in s ty tu c ji, jest m i­
łością rea lizu jącą się ob iek tyw n ie  w  dziele zawsze czasowym, k tó re  
w  nieskończoność rodzić będzie nowe dzieła, coraz doskonalsze. Oto d la ­
czego p raw dz iw y  postęp spraw iedliw ości jes t zawsze sku tk iem  dzia ła lno­
ści ludz i p rom ien iu jących  p raw dziw ą m iłością. Dzisiejsze jednak w ycho­
wanie pseudochrześcijańsfcie oddzie liło  m iłość od cno ty spraw iedliwości, 
czyniąc z te j pierwszej cnotę czysto indyw idua lną , gdy tymczasem nie 
jest ona jedyn ie  odruchem  serca. Pewna nauka o grzechu, p rzy ję ta  jako 
p u n k t w y jśc ia  w ychow ania pozornie chrześcijańskiego, w y tw o rzy ła  w  czło­
w ieku  lęk  przed rzeczywistością ocenianą jako  zło. Chcąc un iknąć grze­
chu należy, w edług te j koncepcji, uciec od ludz i i świata, schronić się 
w  swoim  w nętrzu, by  w  n im  znaleźć Boga poza zasięgiem Jego stworze­
n ia  ocenianego im p lic ite  jako  prze jaw  zła. Ostatecznie realizowanie te j 
koncepcji ściąga na człow ieka karę, k tó ra  jest now ym  grzechem, będącym 
ja k b y  zatruciem  psychicznym  i  objawem  m ora lne j rozpaczy. Chrześcija­
nie współcześni pow inn i zdobyć się na głęboką ufność w  w ie lk ie  przed­
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sięwzięcia człow ieka, na które  składa się treść pracy przekształcającej 
św iat, i-reść nauk i poznającej św ia t i treść f ilo z o fii rozważającej wartość 
jednej i  d rug ie j. Sama przyjemność zaw iera pewnego rodzaju szlachet­
ność, k tó ra  byna jm n ie j nie jest udziałem  w szystkich —■ lub  raczej jest 
tym , co zby t często us iłu je  się zniszczyć. Jednym  odruchem  m iłości po­
w inn iśm y kochać siebie, innych  ludz i i  Boga.

P rzy jm u jąc  jednak to  wszystko, niczego nie u jm u jąc, prawdą jest że 
pozostanie pewna k łopo tliw a  trudność i  pewna dwuznaczność. Poza zasię­
giem  wszystkich k ry ty k  pedagogicznych, poza koniecznym i sprostowania­
mi1 Pi'zed każdym  człow iekiem , a zwłaszcza przed chrześcijaninem  
is to tny  prob lem : problem  wartości wewnętrzności. Należy go dokładnie 
zbadać, w  m m  bowiem  n iew ą tp liw ie  tk w i główna trudność, jaką  napotyka 
m ysi w  naszej epoce. Często w  czasie le k tu ry  dzieła d r Hesnard odnosi­
m y wrażenie jakiegoś radykalnego przeciwstaw ienia m iędzy m itom ora lnoś- 
c iam i sub iek tyw nym i w  porządku in te n c ji a ob iek tyw nym i moralnościam i 
w  porządku dzia łania . Rozdzielenie jednak to jes t oczywiście n iem ożliw e: 
czyn posiada swój sens, zwłaszcza odnośnie do swego znaczenia moralnego. 
Dopiero wówczas, gdy zrealizowany zostaje przez podm iot świadomie prag- 

}>ez tego nie b y łb y  czynem ludzk im , ale jedyn ie  ob iek tyw nym  fa k ­
tem  —- już  zaś sama in tencja , ja k  wskazuje na to  ten te rm in , jes t skie­
row aniem  do przedm iotu, uwagą zwróconą k u  czemuś innem u. Zresztą 
w  innych  miejscach swej ks iążk i d r Hesnard uznaje ten fa k t i przeciw ­
staw ia kategorycznie schorzałej świadomości grzechu „p raw dziw e wewnę­
trzne poczucie w in y , które ma raczej tendencję do uzewnętrznienia się: 
grzeszną i n t e n c j ę A  zatem rozróżnienie dokonuje się nie m iędzy sferą 
m yś li i  działania, ale we w nę trzu  samej m yś li m iędzy w szystk im i fo rm am i 
sam ouwielbienia i in te n c ji autentycznej. Odtąd problem  ko m p liku je  się n ie ­
zw yk le : n ie  ma już  bow iem  moralności w ew nętrznej i  moralności zew­
nętrznej, moralności in te n c ji i  moralności czynu, ale is tn ie je  praw dziw a 
wewnętrza świadomość w in y  i fa łszywa w ewnętrzna świadomość w iny . 
Pewne jest, że pierwsza staje się często okazją do powstania d rug ie j. N ie 
należy jednak ograniczać się do stw ierdzenia tego m ożliwego zawsze w y ­
naturzenia, ale rozpoznać praw dziw ą wewnętrzność, określić i  zanalizo­
wać je j autentyczne cechy. Chcąc potępić grzech nie w ystarczy stw ierdzić, 
że jest on czymś w ew nętrznym  —  należy nauczyć się rozróżniać m iędzy 
fa łszyw ym  grzechem w ew nętrznym , k tó ry  jest w yn ik ie m  świata chorego, 
będącego zbyt często udziałem  chrześcijanina, a p raw dz iw ym  grzechem 
wewnętrznym,, k tó ry  jedyn ie  chrześcijanin —  pokorny w  obliczu Boga —  
może odczytać w  całej jego głębi.

^Właśnie tu  przebiega nerw  dyskusji. Trzeba być jasnym  i stanowczym. 
W  sw ym  o lb rzym im  stud ium  nad T yran ią_ i Mądrością ateista, uczeń He­
gla, Kojeve, z s iłą  ukazuje, że uznanie pewnego autentycznego św iata we­
wnętrznego im p liku je  przy jęc ie  istn ien ia  Boga. Rzeczywiście, „chociaż je ­
dynie człow iek może zdobyć wiedzę o rzeczy, to jednak n igdy nie jest on 
pewny, czy ta jego wiedza jest praw dziw a“ . Pewność sub iektyw na nie róż­
n i się w  n iczym  od w ariactw a. Dopiero kon fron tac ja  w yn ikó w  poczynio­
nych doświadczeń doprowadza do wzajemnego uznania, k tó re  rodzi prawdę 
i  stwarza pewność m oralną. Skoro konsekwentny ateista zastępuje pojęcie 
Boga pojęciem  Społeczeństwa i  H is to rii, pojęcie św iata wewnętrznego jako  
wartości n iesprawdzalnej społecznie zostaje zepchnięte na teren jedyn ie
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subiektywnego przekonania (doxa). D la  ate isty zatem naukowe stw ierdze­
nie św iata wewnętrznego jest n iem ożliw e n ie  ty lk o  de ja.cto, ale również 
de ju re . Ś w ia t w ew nętrzny, będący jedyn ie  przedm iotem  subiektywnego 
przekonania, n ie  przedstawia dla niego żadnej wartości, nie rodzi pewno­
ści, jest pozbawiony prawdziwości. D la chrześcijanina przeciwnie —  is t­
n ie je  praw dziw a wiedza (episteme) o w ew nętrznym  świecie duszy, jako 
tym , k tó ry  poznaje Boga. Oczywiście on sam ze siebie nie posiada te j w ie ­
dzy o Bogu. F ak t ten pociąga za sobą "dla chrześcijanina podwójne następ­
stw o: z jednej s trony wszystkie  jego w y s iłk i muszą łączyć się z w ys iłk iem  
ateisty, by upewnić swój sąd drogą pewnego rodzaju ko n fro n ta c ji społe­
cznej i w  oparciu o sąd h is to rii, z drug ie j s trony jednak nie pow in ien on 
n igdy sądzić ani siebie, ani d rug ich  z p u n k tu  w idzenia tego nieznanego m u 
wnętrza, otwartego jedyn ie  d la spojrzenia Boga, przenikającego serca. Gdy 
jednak z całą pokorą oddaje Bogu prawo osądu spraw y nieznanej mu, gdy 
cpiera się jedyn ie  na nadziei, gdy n igdy  me może ograniczyć się do k  o n - 
t e m p l a c j  i  swego wnętrza, równocześnie pow in ien działaniem  swoim  
objąć teren tego w nętrza, pow in ien  oczyścić je  i  rob ić  Wszystko, co moż­
liw e , by  sąd Boga o ty m  w nętrzu  b y ł ja k  najłaskawszy. D latego św iat w e­
w nę trzny  i zewnętrzny nie stanow ią dla chrześcijanina jakichś oddzielnych 
sfer, ale zna jdu ją  się w  s ta łym  procesie d ia lektycznym . C złow iek jest du­
chem w cie lonym , a za Heglem można powiedzieć, że zw ykle  czyn jest pra­
w d z iw ym  w yrazem  in tenc ji, co też można uściślić stw ierdzając, że czyn 
może już  być zw yk łym  działaniem  ducha na ciało. Również pewne jest, 
że in tencja  tw o rzy  prawdę czynu, k tó ry  bez n ie j b y łb y  jedyn ie  ob iek ty ­
w n ym  faktem  ze s fe ry  na tu ry . A te izm  p rzy jm u je  odpowiedzialność jedy­
n ie  przed h istorią . D latego może on powiedzieć, że św ia t w ew nętrzny jest 
d la niego św iatem  zewnętrznym . Przeciw nie ma się sprawa u chrześcija­
nina, dźwigającego podwójną odpowiedzialność: przed Bogiem i przed h i­
storią. Najgorsze jego błędy pochodzą stąd, że nie uznaje on k tó re jś  z nich, 
lub  zniekształca ich  sens. Grzech jest zawsze czynem dokonanym nie przed 
samym sobą, ale przed Bogiem. N ie  jest on n a tu ry  psychologicznej, ale na­
tu ry  duchowej. D latego is tn ie je  dwuznaczność w  po jęciu  grzechu, a cała 
nowoczesna k ry ty k a  w y rab ia  w  nas jasną świadomość tego fak tu , w yzw a­
la jąc nas z w ie lu  poglądów przestarzałych i in fan ty lnych .

Całe to  rozumowanie prowadzi nas do problem u rozróżnienia b y tu  i  dzia­
łania. N iew ą tp liw ie  b y t osoby nie jest odrębny od je j czynów. A  jednak 
poglądowi, że jesteśmy bardziej odpow iedzia ln i za to, czym  jesteśmy, niż 
za to, co czyn im y, można nadać m oż liw y do przy jęc ia  sens. Prawdą jest, że 
me ma grzechu bytu , grzechu istn ienia, nie ma w in y  Z góry cz łow iekow i 
przeznaczonej. Dostatecznie już  w ykazaliśm y, że zarówno w  dziedzinie pe­
dagogii, ja k  i w  dziedzinie moralności wychodzenie od pojęcia w in y  jest 
narażaniem się na najgorsze. Grzech w ystępu je  w yraźn ie  dopiero na tle 
niew inności —  a o ile  chrześcijanin posiada pojęcie grzechu pierworodne­
go (le péché orig inel), o ty le  nie posiada pojęcia grzechu wrodzonego na­
turze ludzk ie j (le péché orig ina ire). Zasadą każdej e ty k i i  każdego systemu 
wychowawczego jest postu lat wyrażenia zgody na siebie samego. A le  dla 
człow ieka w yrażenie zgody na siebie samego nie jest łatwe. Zawsze trudno  
jest p rzyjąć siebie tak im , ja k im  się jest —  ta k ie j p łc i, w  ta k im  w ieku, 
w  ta k ie j sy tuac ji. F ak t ten  ukazuje błąd na tu ra lizm u lu b  w ita lizm u : mo­
ralność nie jest w yn ik ie m  na tura lne j ew o luc ji życia. To zaś uzasadnia fak t,
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że nie is tn ie je  moralność bez dualizm u. In n y m i s łow y im pera tyw  kategory­
czny n ie  w yraża ż pewnością całej moralności, ale nie można go z n ie j 
w ye lim inow ać n ie  niszcząc je j. „C z łow iek  —  ja k  m ów i Renouvier —  jest 
zwierzęciem, które k ie ru je  się przykazan iam i“ . W łaśnie to, co jest w  czło­
w ie ku  ze zwierzęcia, uzasadnia konieczność przykazań. W  dn iu , w  'k tó rym  
człow iek zaczął istn ieć, w  k tó ry m  rozum  jego przec iw staw ił się jego zm y­
słom, a wolność — 1 naturze, w  dn iu  ty m  rów nież za istn ia ł p rob lem  m ora lny. 
Moralność bow iem  is tn ie je  jedyn ie  dla tego ibytu, k tó ry  ma świadomość 
sw oje j dwoistości, a chce być jednią. Dysharm onia istn ie jąca m iędzy ludź­
m i ma swoje źródło w  dysharm onii w ew nętrzne j, k tó ra  is tn ie je  w  czło­
w ieku . W ys iłek  kszta łtowania człowieczeństwa w  sobie i  w  in n ych  ludziach 
s tanow i praw dziw ą i  trudną  moralność. N ie trzeba by ¡było budować te j 
harm on ii, gdyby by ła  ona spontaniczna i  na tura lna . To wewnętrzne roz­
darcie jest w  oczach chrześcijanina m ora lnym  sensem grzechu p ie rw orod­
nego: człow iek ma obowiązek w yraz ić  zgodę na przy jęc ie  siebie —■ by tu  
w ew nętrzn ie  rozdartego.

Chrześcijanin n ie  żyje  jednak pod prawem  grzechu, ale pod prawem  
m iłości. Chrześcijaństwo odrzuca wszelkie tabu, ponieważ dla niego św ia­
domość w in y  n ie  rodzi się ze świadomości pogwałcenia prawa, ale ze św ia­
domości, że ugodzona została osobowość człow ieka. W  pew nym  sensie każ­
dy grzech cechuje nienawiść człow ieka względem bliźn iego: grzech ta k i 
lub  in n y  jest zawsze powtórzeniem  czynu K a ina  zabijającego brata. D la ­
tego radyka lnym  problem em  m oralności jest prob lem  zabójstwa. Całe zło 
na przestrzeni h is to r ii zna jdu je  swój sym bol w  złu, jak ie  cz łow iek w yrzą ­
dza drugiem u człow iekow i. W  h is to r ii ludzkości wszędzie, w  rozm aitych 
form ach w ystępu je  zabójstwo. F a k t teń  tłum aczy, dlaczego kszta łtowanie 
człowieczeństwa jest sprawą ta k  trudną. Ś w ia t m ora lny  jest św iatem  cięż­
k im  i  bezw ładnym, w  k tó rym  w ys iłe k  jednoczenia się i  wzajemnego w y ­
chow yw ania  jest zawsze w ys iłk ie m  p row izorycznym  i  o w ą tp liw e j sku­
teczności. Ponieważ chrześcijan in  w ie, że zawsze dokonuje się w  n im  za­
bó jstw o —  lu b  p rzyna jm n ie j is tn ie je  możliwość zabójstwa —  dlatego po­
siada on świadomość, że jest w ir tu a ln y m  grzesznikiem  lub, ja k  powiedzie­
liśm y na początku, „nędzną słabizną“ . W idz im y zatem, ja k  bardzo m ora l­
ność jest konieczna i  —  z d rug ie j s trony  —  ja k  bardzo jest ona trudna. 
P roblem  m ora lny  tk w i w  najgłębszym  w nętrzu  człow ieka, a pragnien ie 
przekroczenia go bez przechodzenia przezeń jest zawsze połączone z ry zy ­
k iem  upadku moralnego. Można by powiedzieć, że w łaśnie tu  tk w i grzech 
p ierw orodny. Zawsze punktem  w y jśc ia  o fensyw y człow ieka zdążającej do 
u ja rzm ian ia  siebie samego będzie owo pomieszanie czynnika zwierzęcego 
i  ludźkiego. Ponieważ św iat m ora lny  jes t m iejscem  tego rozdzia łu —  m ie j­
scem, gdzie dokonuje się w ys iłe k  pokonania tego rozdzia łu —  jest on ró w ­
nież m iejscem  niepowodzeń i  upadków tego w ys iłku . D latego zrozum iałe 
się staje, że d r Hesnard np. m ógł naprawdę w  chorobach um ysłow ych od­
czytać perwersję lu b  praw dziw e zboczenie moralności. Świadomość m oralna 
łączy się zawsze z ryzyk ie m  popadnięcia w  rozpacz i  trwogę. Świadomość 
re lig ijn a  jednak oswobadza nas od te j rozpaczy i  od te j trw o g i. Oto dla­
czego wszystkie nowoczesne filozo fie  n iepoko ju  mogą być m oralne, a na­
w e t m oralistyczne, n ie  są jednak chrześcijańskie. Tw ierdzenie bowiem, że 
chrześcijan in  n ie  ży je  pod prawem  grzechu, ale pod prawem  m iłości, po­
k ry w a  się z tw ierdzeniem , że jest on odkupiony, a istn ie jące w  nas w ew ­
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nętrzne rozdarcie może i  m usi zostać przezwyciężone, a naw et zostało już  
przezwyciężone. Chrześcijanin może zatem połączyć nadzieje ludzkie  
z Boską cnotą nadzie i —  niepowodzenia (bynajm niej n ie za trzym u ją  go, po­
nieważ obow iązkiem  jego jes t zawsze zwracać m yś l k u  „ ta m te j“  rzeczyw i­
stości. P raw dziw y grzech, grzech w  pojęciu chrześcijańskim  sprzeciw ia się 
działaniu. Zobowiązuje on jedyn ie  do działania pokornego, do działania pod 
nieustannym  spojrzeniem  Boga. Gdy naprawdę zrozum iem y, że centra lną 
ideą chrześcijaństwa jest ostatecznie n ie  idea grzechu, ale idea odpuszcza­
n ia  grzechów, to  wówczas świadomość, że jesteśmy grzesznikam i, byna j­
m n ie j .nie zrodzi w  nas uczucia trw o g i.

T łum aczył Adam  Paygert
/



ALFONS K LAFiKOWSKI

UMOWA POCZDAMSKA 1945 -  1955
D nia  2 sierpnia br. m ija  dziesięć la t od m om entu opublikow ania tekstu 

um ow y poczdamskiej. Treść te j um ow y m iędzynarodowej jest bardzo róż­
norodna, nie ona jest przedm iotem  niniejszego a rty k u łu . Z punk tu  w idze­
nia treści umowa poczdamska może być określona jako  tra k ta t poko ju  ad 
in te rim .

Na przełom ie tego dziesięciolecia spotykam y się z bogatą dokumentacją, 
k tó ra  pozwala ocenić wartość po lityczną i  praw ną um ow y poczdamskiej —  
te j um ow y, k tó re j zasadniczym celem by ła  zarówno likw id a c ja  sku tków  
w o jny , ja k  i położenie podstaw organ izacyjnych pod budowę św iata powo­
jennego. T rudno przedstawić nawet w  k ró tk im  zarysie całość te j dokum en­
ta c ji. D la  celów niniejszego a rty k u łu  w ystarczy w ybrać trz y  zasadnicze 
elem enty te j dokum entacji:

1) M a te ria ły  z be rlińsk ie j konferencji, m in is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw, odbyte j w  dniach 25 stycznia —  18 lutego 1954 r. B y ­
ło  to  pierwsze po w ie lu  latach spotkanie przedstaw icie li tych  czterech m o­
carstw, stąd w ie lka  waga dokum entac ji zw iązanej z  tą ko n fe re n c ją .1 * 3

2) M a te ria ły  sprawozdawcze z procesu przeciw ko k ie row n ic tw u  K om u­
nistycznej P a rt ii N iem iec (KPD), wytoczonego przez rząd kanclerza Ade- 
nauera przed T rybuna łem  K o n s ty tu cy jn ym  N iem ieckie j "R epub lik i Zw iąz­
kow ej w  K a r ls ru h e .J W  to ku  przewodu sądowego s ta rły  się dwa zespoły 
argum entów  po litycznych  i  praw nych, naświetlające umowę poczdamską. 
Stało się to  na tle  wysunięcia przez obronę Kom unistyczne j P a rtii N iem iec 
tezy, że delegalizacja K P D  na te ry to r iu m  N iem ieckie j R epub lik i Zw iązko­
w e j sprzeczna jest zarówno z prawem  w ew nętrznym , ja k  i prawem  m ię­
dzynarodowym  —  w  szczególności zaś jest sprzeczna z umową poczdamską. 
S iła argum entacji obrony spowodowała nie ty lk o  w ie lokro tne  odraczanie 
procesu, lecz przede w szystk im  w yw ab iła  w  toku  przewodu sądowego n ie ­

1 O pracow anie  n in ie jsze  oparte  je s t na  dw óch zb io rach  dokum en tów : a) K o n fe ­
ren c ja  b e rliń ska  (25 styczn ia  —  18 lu tego 1954 r.). D o kum e n ty  i  m a te r ia ły  —  P o ls k i 
In s ty tu t  S p raw  M iędzynarodow ych , W arszaw a 1954, s tr. 316; b) D ie V ie re rko n fe re n z  
in  B e r lin . Reden und  D okum ente , Ausgabe F e b ru a r 1954, Herausgegeben vom  
Presse —  un d  In fo rm a tio n s a m t der B undesreg ierung . B e r lin , s tr. 194.

3 A n a liz a  p ro b le m a ty k i p ra w n e j u m o w y  poczdam skie j oparta  je s t zasadniczo na 
m a te ria ła ch  sprawozdaw czych, u ję ty c h  w  n ieu rzędo w ym  p ro to k o le  z procesu p rze ­
c iw k o  K P D  w  K a rls ru h e . W  szczególności p rzytoczone są tu ta j m a te r ia ły  z p rze ­
m ów ie n ia  wstępnego podsekre tarza s tanu  rządu  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i Z w ią zkow e j
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spotykany dotąd zespół argum entów  i  kon tra rgum entów  na rzecz w ie lk ie j 
w artości po lityczne j i  p raw nej um ow y poczdamskiej.

3) Konferencja  członków  parlam entów  k ilku n a s tu  państw  europejskich, 
odbyta w  W arszawie w  początkach lutego 1955 r . —  oprócz bogatej w  argu­
m enty po lityczne i prawne dyskus ji — przyniosła rezolucję, k tó ra  n iew ąt­
p liw ie  stanow i w ytyczną  w  zakresie pow ro tu  do program u poczdamskie­
go. 3 Rezolucja ta  p rzew idu je : jednoczesne w ycofan ie  z N iem iec wszyst­
k ich  w o jsk  okupacy jnych  czterech m ocarstw, zjednoczenie N iem iec w  dro­
dze w o lnych  i  kontro low anych w yborów , któ re  zostałyby przeprowadzone 
na podstawie o rdynac ji w yborczej gw arantu jące j wszystkie swobody de­
m okratyczne i  wreszcie poszanowanie zobowiązań um ow y poczdamskiej, 
zgodnie z k tó ry m i N iem cy n ie  mogą wejść w  skład żadnej ko a lic ji w o jsko­
wej .  Te trz y  e lem enty rezo luc ji warszawskiej p rzew ija ją  się od czasu te j 
kon fe renc ji w  różnych akcjach po litycznych, zm ierzających do odprężenia 
sy tuac ji m iędzynarodowej i do rea lizac ji zasady pokojowego współżycia 
różnych systemów społeczno -  politycznych.

Oczywiście —  są to  źródła in fo rm acyjne  i in te rp re tacy jne  o różnym  cha­
rakterze. W spólną ich cechą jest to, że wszystkie  te  i im  podobne źródła 
przem aw iają w yraźnym  język iem  na tem at wartości postanowień um ow y 
poczdamskiej. Ze w szystkich tych  źródeł w yn ika  również w ie lka  odpowie­
dzialność m ocarstw zachodnich za odejście od postanowień um ow y pocz­
damskiej. Wreszcie w yn ika  z tych  źródeł, że przez fa k t odejścia m ocarstw 
zachodnich od program u poczdamskiego sprawa Niem iec nie została roz­
wiązana. Dzisia j można już  sform ułow ać wniosek, że sprawa Niem iec po­
została nierozwiązana w łaśnie w sku tek odejścia m ocarstw  zachodnich od 
um ow y poczdamskiej —  a nie m im o ich odejścia.

Celem m nie jszych uwag nie jest pisanie h is to r ii o w ykonyw an iu  lub  ła ­
m aniu postanowień um ow y poczdamskiej w  okresie m inionego dziesięcio­
lecia. W  n in ie jszych uwagach chodzi o przedstaw ienie k luczow e j prob iem a- 
t y k i  p iaw ne j te j w ie lk ie j i  podstawowej dla powojennego budownictwa 
ładu m iędzynarodowego —  um owy m iędzynarodowej. Z tego punk tu  w i­
dzenia zarysowują się tu ta j trz y  zasadnicze zagadnienia:

I. Czy umowa poczdamska zachowuje swą wartość i moc, zwłaszcza 
w  spraw ie N iem iec, w  c h w ili obecnej —  po u p ływ ie  dziesięciu lat?

I I .  Zasadnicze zagadnienia m iędzynarodowo-praw ine związane z umo­
wą poczdamską.

R itte r  von L e x  z dn ia  26.XI.1954 r., w y w ó d  p ro f. d r  H. K roege ra  z U n iw e rs y te tu  
H u m bo ld ta  w  B e r lin ie  oraz w yw ó d  radcy  praw nego rządu N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
Z w ią zko w e j p ro f. d r  E. K a u fm a n n a  z dn ia  7. X I I .  1954 r. Celem na św ie tlen ia  tych  
m a te ria łó w  w p row a dza  się tu ta j rów n ie ż  dw a zasadnicze a r ty k u ły ,  a m ia no w ic ie : 
p ro f. d r  W o lfgang  A be nd ro th , D ie gegenw aertige v o e lke rre ch tlich e  B edeutung des 
Potsdam m er Abkom m ens vom  2.VII.1945 —  „E u ro p a  A rc h iv “ , 1952, n r  11, oraz 
p ro f. d r  R u d o lf A rz in g e r, Potsdam m er A bko m m en und  W ied e rve re in igu ng  D eutsch­
lands im  M it te lp u n k t  des K a r ls ru h e r  Prozesses —  „N eue J u s tiz “ , 1955, n r  1. Rzecz 
jasna, że te dw a a r ty k u ły  n ie  w ycze rp u ją  ogrom nej p ro b le m a ty k i p ra w n e j um ow y 
poczdam skie j, lecz w  n in ie js z y m  a r ty k u le  chodzi je d y n ie  o w skazan ie  zasadniczych 
zagadnień z tą um ow ą zw iązanych. Szczegółowe odsyłacze opuszczone są ze w zg lędu 
na og rom n ie  skondensowany m a te ria ł.

3 Szczególny ch a ra k te r te j re z o lu c ji podkreś la  fa k t  zgłoszenia je j w  Radzie Re­
p u b l ik i F rancu sk ie j ja k o  in te rp e la c ji do m in is tra  sp raw  zag ran icznych —  p a trz  
„T ry b u n a  L u d u “  1955 n r  71.
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I I I .  A ta k i po lityczne na umowę poczdamską w  św ietle  p u b lik a c ji tzw . 
dokum entów  ja łtańsk ich  przez Departam ent Stanu USA.

Należy z ko le i przejść do szkicowego przedstawienia tych  trzech zasad­
niczych —  ja k  się zdaje —  zagadnień, k tó re  muszą zainteresować nas 
w  'dziesiątą rocznicę obow iązywania um ow y poczdamskiej.

I.

Czy umowa poczdamska zachowuje swą wartość i  moc zwłaszcza w  spra­
w ie  N iem iec, w  c h w ili bieżącej —  po up ływ ie  dziesięciu lat?

Odpowiadając na to  pytan ie  podczas kon fe renc ji be rlińsk ie j 1954 r. 
ośw iadczył m in . M ołotow , że zarówno uchw a ły  powzięte w  Jałcie, ja k  
i  umowa poczdamska —• oraz wytyczone w  ty ch  uchwałach podstawowe 
cele odnośnie do problem u niem ieckiego —  pow inny wskazywać g łów ny 
k ie runek  rozw iązyw ania pokojowego spraw y Niem iec. Realizacja um ow y 
poczdamskiej na ty m  odcinku służy interesom  u trw a len ia  poko ju  w  E uro­
pie. Jak w  św ietle  ta k  sform ułow ane j tezy przedstawia się stanow isko m o­
carstw  biorących udzia ł w  te j kon fe rencji?  Oto odpowiedź na powyższe 
pytan ie :

1) ZSRR —  za jm u je  stanowisko, że zarówno umowa ja łtańska, ja k  
i  poczdamska stanow ią jedyny  słuszny program  pokojowego rozw iązania 
problem u niem ieckiego. M in . M o ło tow  podkreś lił w  przem ów ieniu z dnia 
21.1.1954 r., że rządy czterech m ocarstw, reprezentowane na kon fe renc ji 
be rlińsk ie j, m ia ły  w  spraw ie N iem iec jednakową opin ię  i'w spó lne  poglądy 
w  okresie ko n fe re n c ji ja łta ń sk ie j i  poczdam skiej.4 W  ty m  sam ym  przem ó­
w ien iu  m in . M o ło tow  ośw iadczył: „N ie  w olno wreszcie pomniejszać znacze­
n ia  um ow y poczdamskiej w  sprawie N iem iec. Czyż wszystko to nie może 
i nie pow inno stanowić podstawy do wspólnego podjęcia tak ich  konk re t­
nych kroków , które odpow iadałyby interesom  zapewnienia trw ałego po­
ko ju  i  bezpieczeństwa narodów E uropy?“  P rzem aw iając dnia 1.II.1954 r. 
m in . M o ło tow  ośw iadczył: „P rzyzna jem y, że w  um owie poczdamskiej jest 
niem ało przestarzałych ju ż  punktów . N iem n ie j jednak zasadniczy sens tych  
uchw al pozostaje w  całej p e łn i w  mocy. Sens tych  uchw al polega na tym , 
by rozw iązując prob lem  n iem iecki Francja , ZSRR, W. B ry ta n ia  i  USA  
dzia ła ły  razem i  aby nasze kra je  znalazły w spólny język  z narodem n ie ­
m ieckim , a m ianow icie z jego s ilam i dem okratycznym i, ażeby nie dopuścić 
do now ej w o jn y  w  Europie. Wspomniane um ow y m iędzy czterema m ocar­
s tw am i w yraźn ie  w y ty c z y ły  drogę do zapewnienia bezpieczeństwa w  E u­
ropie. Jeżeli zgodnie z ty m i um ow am i czterech m ocarstw  nie dopuścimy  
w spó lnym i w ys iłka m i do odrodzenia m ilita ryzm u  niem ieckiego  —  usuniemy  
główne niebezpieczeństwo now ej w o jn y  w  Europie i  przez to wzniesiemy 
poważne przeszkody na drodze do przygotowania i  rozpętania now ej w o jn y  
św iatow ej. Jeżeli natom iast zrezygnujem y ze w spólnych i  uzgodnionych  
działań czterech m ocarstw oraz dopuścimy do odbudowy m ilita ryzm u  n ie ­
m ieckiego  —  to wówczas żadne um ow y m iędzynarodowe nie zdołają dać 
na,m wystarczających gw arancji, które by zapobiegły now ej rzezi św ia to­
w e j.“  Oceniając treść um ow y poczdamskiej w  przem ów ieniu z dnia 25.1.

4 A n a liz a  ta  opa rta  je s t na  tekstach, w yd a n ych  w  zb iorze do kum en tów  p t. K o n ­
fe re n c ja  be rlińska , p a trz  odsyłacz h
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1954 r. s tw ie rd z ił m in . M o ło tow  m. in .: „R ozum iem y oczywiście, że niem ało  
punktów  zaw artych w  um ow ie poczdamskiej s traciło  swe znaczenie d late­
go, że m ia ły  one charakter przejściowy. A le  zasadnicze cele um ow y pocz­
dam skie j —  cele przy jśc ia  z pomocą Niemcom, p rzy jśc ia  z pomocą naro­
dow i n iem ieckiem u ze strony naszych państw, cele rozw o ju  N iem iec w  dro­
dze dem okratycznej i  poko jow e j —  te cele n ie ty lk o  nie s trac iły  znaczenia, 
ale nie mogą one stracić znaczenia, je ś li dążymy do tego, żeby N iem cy roz- 
uń ja ły  się w łaściwą drogą i  stanęły wreszcie w  rzędzie w ie lk ich  mocarstw  
E uropy w raz z in n y m i m iłu ją c y m i pokó j m ocarstw am i Europy...“  Te po­
glądy rządu radzieckiego znalazły swój jeszcze jeden w yraz  w  pro jekcie  
tra k ta tu  poko ju  z N iem cam i, zgłoszonym dn ia  1.II .  1954 r.

2) S tany Zjednoczone —  ocen iły  podczas ko n fe re n c ji b e rliń sk ie j 1954 r. 
negatywnie umowę poczdamską. W  przem ów ieniu m in . Dullesa z dnia 
27.1.1954 r. zna jdu je  się m. in . ta k i zw ro t: „M y  czterej n ie spotykam y się 
tu ta j dlatego, że inne narody da ły  nam prawo zajmować się sprawam i św ia­
ta w  ogóle, lub że praw o tak ie  uzurpow aliśm y sobie. M y  czterej jesteśmy 
tu ta j po to, aby zajmować się problem em  Niemiec... ponieważ jesteśmy 
czterema m ocarstwam i okupacyjnym i. Innych  mocarstw okupacyjnych nie 
ma i  dlatego... zjednoczenie N iem iec zależy roylącznie od nas. Jesteśmy 
w te j sprawie w łaśc iw ym i i  n ieodzownym i stronam i. Okupacja nie może się 
skończyć, jeże li m y je j  nie skończymy.“  Om awiając umowę ja łtańską 
i  poczdamską po rów nyw a ł je  m in . Dulles do „nieszczęsnego tra k ta tu  w e r­
salskiego“ . Oświadczył on, że te  dw ie  um owy, w  k tó rych  uczestniczył ró w ­
nież rząd Stanów Zjednoczonych, „b y ły  zrozum iałe w  kontekście dn ia“ . 
To w ystąpienie m in . Dullesa zawiera w ięc w yraźną sugestię nawiązującą 
do k la u zu li rebus sic stantibus  —  ja kko lw ie k  zagadnienie mocy obowiązu­
jącej um ow y poczdamskiej n ie  zostało tu ta j w yraźn ie  poruszone.

3) W . B ry tan ia  —  nie zajęła w  ogóle stanowiska w  spraw ie um owy 
podczas kon fe renc ji be rlińsk ie j 1954 r.

4) F rancja  —  n ie  zajęła w  ogóle stanowiska wobec um ow y poczdamskiej 
podczas ko n fe re n c ji b e rliń sk ie j 1954 r.

Analiza opublikow anej dotąd dokum entacji dotyczącej kon fe renc ji ber­
liń sk ie j 1954 r. pozwala sform ułow ać pewne ogólniejsze w nioski. Przede 
w szystk im  w olno stw ierdzić, że płaszczyzna dyskus ji czterech mocarstw 
opiera się w  zasadzie na program ie poczdamskim  —  bądź w yraźn ie  w ym ie ­
nionym , bądź p rzy  m ilczącym  założeniu obow iązywania um ow y poczdam­
skie j. Cztery m ocarstwa —  s trony um ow y poczdamskiej —  za jm u ją  różne 
stanowiska wobec te j um ow y i  różnie ją  in te rp re tu ją . Różnice te w ystę­
pują w  ska li —  od pełnego uznania m ocy obowiązującej te j um owy, po­
przez je j k ry tyczną  ocenę, do je j zupełnego przem ilczania.

D okum entacja  ko n fe re n c ji be rliń sk ie j 1954 r. s tanow i poważną zachętę 
do w y jaśn ien ia  k luczow ej p ro b le m a tyk i m iędzynarodow o-praw nej te j 
um ow y. Oto zasadnicze' zagadnienia z te j płaszczyzny.

II.

Um owa poczdamska zawarta została przez trz y  rządy: ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych i  W . B ry ta n ii —  a później podpisana również przez F ran­
cję. Bez względu na to, czy okreś lim y ją  jako  typow ą umowę m iędzyna­
rodową, czy też jako  „um owę rządową“  —  należy stw ierdzić, że jest ona
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umową z typ u  tych , w  stosunku do k tó rych  prawo międzynarodowe nie 
staw ia żadnych w ym ogów  odnośnie do je j fo rm y. Obojętna jest nazwa 
ta k ie j um ow y, obojętna je j fo rm a i  sposób ogłoszenia —  gdyż nie to de­
cydu je  o istocie um ow y m iędzynarodowej.

Treść um ow y poczdamskiej n ie  m a charakteru  jednolitego. Na prze­
strzen i całego dziesięciolecia główna w a lka  toczy się o realizację postano­
w ień  'dotyczących problem u N iem iec. Trzeba tu ta j dodać, że postanowienia 
um ow y poczdamskiej odnośnie do „N iem iec jako  całości“  naw iązują do 
czterostronnych ak tów  praw nych poprzedzających umowę poczdamską. 
W ym ien ić  tu  trzeba tak ie  a k ty  prawne ja k :

1) uk ład  ZSRR —  Stany Zjednoczone —  W. B ry ta n ia  z dnia 30.X I .1944 
roku  na tem at zasad mechanizmu kontro lnego nad N iemcam i.

2) umowa ja łtańska z dnia 11.11.1945 r.
3) uk ład  o przystąp ien iu  F ra n c ji do um ow y trzech m ocarstw  z dnia 

30.XI.1944 r. —  podpisany przez Francję na tydz ień  przed bezwarunkową 
kap itu lac ją  h itle row sk ie j Rzeszy, a m ianow ic ie  dnia 1.V.1945 r .

4) zespół aktów  praw nych czterech m ocarstw  z dnia 5.YI.1945 r.
W szystkie te ak ty  p raw ne  są ściśle związane z um ową poczdamską.

Z tego w yn ika , że może ona być in terpre tow ana głównie w  św ietle po­
wyższych alctów praw nych. D otyczy to  oczywiście, ty ch  postanowień um o­
w y  poczdamskiej, k tó re  regu lu ją  p iob lem  Niem iec. Na szczególne podkre­
ślenie zasługuje tu ta j okoliczność, że w  zakresie w ie lu  postanowień umo­
wa poczdamska ma charakter ak tu  wykonawczego w  stosunku do um ow y 
ja łtańsk ie j.

P rzeciw n icy powyższego poglądu, negując wartość praw ną um ow y 
poczdamskiej, w ysuw a ją  na uzasadnienie swego stanowiska następujące 
a rgum en ty :

1) wskazują na nazwę um ow y poczdamskiej, k tó ra  została opub liko ­
wana jako  K om un ika t z dnia 2.V I I I .1945 r.;

2) uważają, że umowa poczdamska jest tzw . aktem  rządowym , zawar­
ty m  przez trzech szefów rządów;

3) podkreślają, że umowa poczdamska nie została ra ty fikow ana  w  spo­
sób kons ty tucy jn ie  przew idziany w  państwach będących je j stronam i.

A rgum en tac ji te j w a rto  poświęcić nieco uwagi, gdyż p rzew ija  się ona 
ze w zrasta jącym  nasileniem  na  przestrzen i m in ionych  la t:

ad 1) N ik t n ie zaprzecza fak tu , że um owa poczdamska została opub li­
kowana jako  K om un ika t z dnia 2.V I I I .1945 r. N ie można -wszakże w ysnu­
wać z tego konsekwencji, zw iązanych z  oceną charakte ru  prawnego' i  mo­
cy obowiązującej um ow y m iędzynarodowej. Równałoby się to  pomieszaniu 
fo rm y  p u b lika c ji um ow y z treścią pub likow anej um ow y i  z oceną prawną 
te j treści. Tekst um ow y poczdamskiej nie .dopuszcza w ątp liw ości, że sta­
now i ona porozumienie stron o charakterze um ow y m iędzynarodowej. Za­
rów no teoria, ja k  i  p rak tyka  m iędzynarodowo-prawna stw ierdza, że na­
zwa um ow y jest obojętna, że nie decyduje ona an i o charakterze p raw ­
nym  um ow y, an i też o je j mocy obow iązującej. P rawo m iędzynarodowe 
jest obojętne na form ę um ow y. Z tego punk tu  w idzenia zarzut tego typu , 
skierowany przeciw ko um ow ie poczdamskiej, n ie  może być uznany za 
uzasadniony.

ad1 2) A rgum ent, że um owa poczdamska jeś t tzw . aktem  rządow ym , w y ­
maga szczegółowego w yjaśn ien ia . Przede w szystk im  ten argum ent nie go­
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dz i ani w  moc praw ną um owy, ani w  ogóle w  je j charakter praw ny. Jest 
rzeczą oczywistą, że kompetencje do zaw ierania um ów  m iędzynarodowych 
określa prawo wewnętrzne każdego państwa. To zagadnienie ma wszakże 
m ało wspólnego z problem em  mocy obowiązującej zaw arte j w  um ow ie 
m iędzynarodowej. Obecnie dopuszcza się domniemanie kom petencji do 
zaw ierania um ów m iędzynarodowych przez określone organy państwowe —  
zwłaszcza ¡przez głowę państwa i  przez m in is tra  spraw  zagranicznych. 
Umowa ja łtańska została podpisana przez prezydenta USA, działającego 
w  swej czw arte j kadencji. Umowę poczdamską podpisał prezydent USA, 
k tó ry  odbyw a ł dw u kro tn ą  kadencję. W  nauce p raw a m iędzynarodowego 
można spotkać się z poglądem, że zarzut b raku  kom petencji organów —  
zwłaszcza gdy chodzi o głowę państwa lub  in n y  w ysoki organ w ykonaw ­
czy —  stanow i d e lik t prawa m iędzynarodowego. Ten zarzut negatorów 
um ow y poczdamskiej jes t ju ż  do tego stopnia w y jaśn iony, iż obecnie pod­
kreśla się, że n ie  godzi on w  zagadnienie mocy wiążącej um ow y, a jedyn ie  
dotyczy je j „n a tu ry  p raw ne j“ .

act 3) P rzeciw n icy um ow y poczdamskiej podkreślają, że n ie  została ona 
ra ty fiko w a n a  przez strony. W skutek tego w iąże ona jakoby  ty lk o  rządy, 
k tó re  ją  zaw arły , a n ie „państw a jako  całości“ . A rgum en t ten nie w y trz y ­
m u je  k r y ty k i praw nicze j. Upoważnione konsty tucy jn ie  organy zaw ierają 
um owy m iędzynarodowe wiążące państwo. T rudno zrozumieć różnicę m ię­
dzy „państwem  jako  całością“ , a nie w iadom o czym  jako  d rug im  członem 
porównawczym . Na przestrzeni dziesięciu la t obow iązywania um ow y pocz­
damskiej żadna ze stron nie kwestionowała je j wiążącego charakteru m ię­
dzy narodowo-prawnego. Is tn ie ją  różnice w  in te rp re ta c ji te j um ow y, ale 
wszystkie s trony  sto ją  na stanow isku je j uznania jako  um ow y m iędzyna- 
rodow o-praw nej. Ze s trony  m ocarstw  zachodnich jest to  co prawda ty lk o  
postawa form alno-praw na. N ik t nie zaprzecza fak tu , że umowa poczdam­
ska nie jest ra ty fikow ana  przez senat USA, że nie jest ona również ra ty ­
fikow ana przez inne s trony te j um owy. Jest jednak rów nież fak tem  nie 
do zaprzeczenia —  że umowa poczdamska n ie  zaw iera w ym ogu ra ty fik a ­
c ji przez strony.

W yjaśn iw szy w  ten sposób podstawowe zarzuty podnoszone przez p rze ­
c iw n ików  um ow y poczdamskiej można przejść do szczegółowego rozważe­
nia szeregu zagadnień praw nych, z um ową tą  związanych. Są to  zagadnie­
n ia  pierwszorzędnej w ag i zarówno dla stosunków m iędzynarodowych, ja k  
i dla prawa m iędzynarodowego. O to one:

Z a g a d n i e n i e  I  —  Stosunek um owy poczdamskiej do ogól­
nych zasad prawa m iędzynarodowego.

W  umowie poczdamskiej zna jdu ją  się ogólne zasady prawa m iędzyna­
rodowego, k tó re  powszechnie obow iązyw a ły przed je j zawarciem. U leg ły 
one w  um ow ie poczdamskiej n ie jako  konkre tyzac ji, g łów nie  w  stosunku 
do Niem iec. Ogólnie m ówiąc są to  zasady prawa m iędzynarodowego, za­
warte w  art. 1 i  art. 2 K a rty  Narodów Zjednoczonych. W  szczególności 
umowa poczdamska zawiera następujące ogólne zasady prawa m iędzyna­
rodowego: zasadę zakazu agresji i  in te rw enc ji, zasadę potępienia w o jny  
i zasadę samostanowienia. K to  zaprzecza mocy p raw ne j um ow y poczdam-
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skiej, ten dąży do przekreślenia powyższych zasad prawa m iędzynarodo­
wego.'’1

Negatorzy um ow y poczdamskiej podnoszą, że w  ogólnych zasadach te j 
um owy chodzi g łów nie o uregulowanie prob lem ów w ew nętrznych N iem iec: 
decentralizację, reedukację, demokratyzację, denazyfikację itd . Podkre­
ślają oni, że n ie ma ogólnych zasad prawa międzynarodowego, regu lu ją ­
cych tak ie  zagadnienia. Ich  zdaniem is tn ie je  przede w szystk im  ogólna za­
sada prawa m iędzynarodowego, zakazująca ingerowania w  wewnętrzne 
sprawy państwa. Negatorzy um ow y poczdamskiej podkreślają, że strony 
te j um ow y postaw iły  sobie zadania równoznaczne z in te rw encją  w  w e ­
wnętrzne spraw y N iem iec. Jednocześnie negatorzy um ow y poczdamskiej 
uważają, że skoro pewne ogólne zasady prawa m iędzynarodowego zostały 
w  um ow ie poczdamskiej „skonkretyzow ane“  —  to  ty m  samym za trac iły  
one charakter „ogó lnych“  zasad.

Spór o stosunek um ow y poczdamskiej do ogólnych zasad prawa m iędzy­
narodowego nie jest pozbawiony wartości praktyczne j. Ustawa zasadnicza 
N iem ieckie j R epub lik i Zw iązkow ej stw ierdza w  art. 25, że ogólne zasady 
prawa m iędzynarodowego są częścią składową prawa konstytucyjnego N ie ­
m ieckie j R epub lik i Zw iązkow ej. Przeprowadzenie dowodu, że urnowa pocz­
damska zawiera tak ie  ogólne zasady, stanow i zatem przesłankę do w n io ­
sku —  że um owa poczdamska jest częścią in teg ra lną  prawa ko n s ty tu cy j­
nego N iem ieckie j R epub lik i Zw iązkow ej. Z tego względu urzędowa kon­
cepcja Adenauera —  to  koncepcja negatorów  um ow y poczdamskiej.

Z a g a d n i e n i e  I I  —  Cztery m ocarstwa jako  s trony um ow y pocz­
damskiej.

Om ówiony we wstępie stosunek czterech m ocarstw  do um ow y poczdam­
skiej —  w  oparciu o  dokumentację z be rlińsk ie j kon fe renc ji 1954 r. w y ­
maga pewnych dodatkowych, praw niczych uzupełn ień:

ZSRR —  uznając w  pe łn i umowę poczdamską i w ykonu jąc  ją, żąda je j 
w ykonania przez wszystkie strony. D yplom acja radziecka podkreśla przy 
każdej okazji, że is to tny  sens um ow y poczdamskiej sprowadza się do fak tu  
znalezienia w  te j um ow ie wspólnego języka n ie  ty lk o  przez cztery m ocar­
stwa, lecz rów nież wspólnego języka m iędzy m ocarstw am i i  narodem  nie­
m ieckim .

Stany Zjednoczone fo rm a ln ie  nie w ypow iedz ia ły  um ow y poczdamskiej, 
lecz m ateria ln ie  przekreśla ją systematycznie je j postanowienia. Można jed­
nak wskazać na szereg p rzyk ładów  naw iązywania przez S tany Zjednoczo­
ne do um ow y poczdamskiej tam , gdzie p o lity ka  U SA  może wyciągnąć 
z tego bezpośredni interes. Urzędowo nie podniesiono również ze strony 
am erykańskie j zarzutu —  że umowa poczdamska nie została ra ty fikov/ana  
przez senat USA.

W. B ry tan ia  —  zachowuje stanow isko powściągliwe, wahające się w  gra­
nicach wyznaczonych przez w ypow iedz i dwóch m in is tró w  spraw  zagra-

® Rzecznicy oskarżen ia w  procesie p rze c iw ko  K P D  n ie  m o g li uzasadnić swej tezy,, 
ja ko b y  um ow a poczdam ska n ie  zaw ie ra ła  ogó lnych  zasad p ra w a  m iędzynarodow ego.. 
W y n ika  to  z op ub liko w a ne j do tąd d o ku m e n ta c ji tego procesu.
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nicznych: B e v in a —  k tó ry  s tw ie rdz ił, że umowę poczdamską „ podpisał 
jedyn ie  z ociąganiem“ , oraz Edena —  od którego, pochodzi wypow iedź, że 
umowę poczdamską należy w ykonać w  całości, albo też w  całości ją  prze­
kreślić.

F rancja  —  nie by ła  obecna w  Poczdamie, przystąp iła  do um ow y pocz^- 
dam skiej fo rm u łu jąc  w  nocie z dnia 7 .V II .1945 r. jedyn ie  zastrzeżenia 
dotyczące u tw orzenia centralnego rządu niem ieckiego. F rancja  nie ra ty ­
fikow a ła  um owy poczdamskiej. Na zapytanie w  parlamencie dnia 21.V I I  
1953 r. m in is te r spraw  zagranicznych F ra n c ji odpow iedział, że umowa pocz­
damska kons ty tucy jn ie  nie wym aga ra ty fik a c ji.

Na podstawie dostępnej dokum entacji można stw ierdzić, że mocarstwa 
zachodnie w  oparciu o umowę poczdamską w yciągnę ły z je j postanowień 
liczne korzyści. Z chw ilą  nasycenia się ty m i korzyściam i —  je ś li ta k  moż­
na powiedzieć —  zaczęły mocarstwa zachodnie wysuwać w ą tp liw ośc i po li­
tyczne i  prawne w  stosunku do um ow y poczdamskiej. Z jaw isko  to  w ystą ­
p iło  jeszcze w  ostatn ich miesiącach. W  ekspertyzach, złożonych przez 
obrońców w  procesie przeciw ko K P D  w  K arlsruhe, ¡poruszono te przypad­
k i, w  k tó ry c h  m ocarstwa zachodnie „p rak tyczn ie  p o w o ływ a ły  się“  na po­
stanow ienia um ow y poczdamskiej. O to one:

1) w  spraw ie obecności w o jsk  okupacyjnych na te ry to r iu m  N iem ieckie j 
P«epubliki Zw iązkow ej —  podstawa prawna zawarta jest w  um ow ie pocz­
dam skie]; naw iązywanie układu  ogólnego z dnia 26.V.1952 r. do up raw ­
n ień w o jsk  okupacy jnych  na te ry to r iu m  N iem ieckie j R epub lik i Zw iązko­
w e j, to naw iązyw anie do um ow y poczdamskiej,

2) upraw nien ia  m ocarstw  okupacyjnych w  B e rlin ie  Zachodnim  mają. 
praktyczn ie  swe korzenie również w  um ow ie poczdam skie j;

3) uk ład  parysk i z 1954 r. naw iązuje praktyczn ie  w  art. 2 i art. 4 do 
um ow y poczdamskiej —  a r ty k u ły  te  określają bow iem  u trzym yw an ie  przez 
mocarstwa zachodnie dotychczasowych upraw nień w  stosunku do „N ie ­
miec jako  całości“  —  co naw et te rm inolog iczn ie  łączy się z um ową pocz­
damską.

Z a g a d n i e n i e  I I I  —  Sprawa obow iązywania um ow y poczdam­
skie j na te ry to r iu m  N iem ieckie j R epub lik i Zw iązkow ej.

Obowiązywanie um ow y poczdamskiej na te ry to r iu m  N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej jes t u ję te  przez rząd NRD bez żadnych niedopowie­
dzeń. N iem iecka Republika Dem okratyczna stoi na stanow isku ca łkow i­
tego w ykonania  um ow y poczdamskiej przez wszystkie  strony oraz przez 
rząd NRD.

Inaczej przedstaw ia się to  zagadnienie w  N iem ieckie j Republice Związ^ 
kow ej. W edług urzędowych poglądów zachodnio-niem ieckich umowa pocz­
damska jako  res In te r alios acta nie jes t adresowana do narodu niem iec­
kiego, a w ięc nie interesuje narodu niem ieckiego. Temu poglądow i zaprzecza 
w  p ierw szym  rzędzie tekst um ow y poczdamskiej, k tó ra  w ie lokro tn ie  zw ra­
ca się bezpośrednio do narodu niemieckiego. Z licznych postanowień te j 
um ow y w yn ika  konieczność współudzia łu  narodu niem ieckiego w  w yko n y­
w an iu  je j postanowień. W yrazem  tego współdziałan ia m iędzy czterema 
m ocarstwam i i  narodem n iem ieckim  w  ramach postanowień um ow y pocz­
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damskiej jes t m. in . całe ustawodawstwo Sojuszniczej Rady K o n tro li nad 
N iem cam i oraz zarządzenia dowódców w ojskow ych poszczególnych s tre f.0

W edług urzędowych poglądów zachodnio-niem ieekich prawo m iędzy­
narodowe nie uznaje um ów in  favorem  te r t ii.  R ozw ija jąc ten pogląd do­
radcy p raw n i rządu bonneńskiego tw ierdzą, że N iem iecka Republika 
Zw iązkowa nie jest związana umową poczdamską, że n ie  może ona w y ­
powiadać poglądu na tem at je j obow iązywania, że nie może je j in te rp re ­
tować. Naród n iem iecki —  w edług tych  poglądów —  nie jest adresatem 
postanowień um ow y poczdamskiej. Adresatem są jedyn ie  rządy czterech 
mocarstw. Na uzasadnienie tego poglądu przytacza się m. in . ta k i a rgu­
ment, że tekst um ow y poczdamskiej nie został zamieszczony w  te j części 
dziennika urzędowego, k tó ry  zaw iera no rm y praw ne adresowane do naro­
du niemieckiego, lecz opublikow ano ten teks t w  zeszycie uzupełn ia jącym , 
zaw ierającym  ogólne in fo rm acje . W edług tych  poglądów program  poczdam­
ski przekazany został narodow i n iem ieckiem u jedyn ie  w  postaci norm  
bezpośrednio do niego adresowanych —  a w ięc ustawodawstwa Sojuszni­
czej Rady K o n tro li nad N iem cam i i zarządzeń dowódców w o jskow ych stre f. 
A rgum entacja  ta zbudowana jest na niedopowiedzeniu —  że podstawę 
prawną obu ty ch  zespołów norm  stanow i w łaśnie umowa poczdamska i  że 
te norm y ro zw ija ją  jedyn ie  postanowienia um ow y poczdamskiej.

Zagadnienie obow iązywania um ow y poczdamskiej na te ry to r iu m  N ie­
m ieckiej R epub lik i Zw iązkow ej posiada liczne aspekty praktyczne. Na czo­
ło  w ysuwa się tu ta j zagadnienie, w  ja k im  stopn iu  naczelne organa N ie­
m ieckie j R epub lik i Zw iązkow ej są związane postanow ieniam i um ow y 
poczdamskiej. W yłan ia  się tu ta j zagadnienie —  czy ustawa zasadnicza 
N iem ieckie j R epub lik i Zw iązkow ej jest zgodna z umową poczdamską 
i czterostronnym  ustawodawstwem okupacy jnym . W edług poglądów urzę­
dowych —  odpowiedź na to  pytan ie  należy w yłącznie do trzech m ocarstw 
zachodnich. W  urzędowych poglądach zachodnio-niem ieckich można odna­
leźć tak ie  rozum owanie:

1) umowa poczdamska wiąże w yłącznie rządy m ocarstw, k tó re  ją  pod­
pisały ; .

2) ty lk o  trz y  mocarstwa zachodnie są upraw nione do udzielenia odpo­
w iedzi na pytan ie , czy ustawa zasadnicza jest zgodna z um ową poczdam­
ską;

3) trz y  m ocarstwa zachodnie za tw ie rd z iły  ustawę zasadniczą, a w ięc 
można ją  in terpre tow ać nienależnie od um ow y poczdamskiej.

Z ty ch  przesłanek o tw ie ra  się możliwość w nioskowania w  dwóch k ie ru n ­
kach. Po pierwsze —  zachodnie mocarstwa za tw ie rdz iły  ustawę zasadniczą 
dlatego, że ich zdaniem nie jest ona sprzeczna ani z umową poczdamską, 6

6 Sojusznicza Rada K o n tro li nad N iem cam i je s t ju ż  pozorn ie  p rob lem em  h is to ­
rycznym . Jednakże zarów no w  o rg a n iza c ji je j,  ja k  i  w  ca łe j dz ia ła lnośc i o d zw ie r­
cied la  się u k ła d  i  m echan izm  dz ia ła n ia  stosunków  m iędzynarodow ych  w  Europ ie . 
Z tego w zg lędu  ana liza  us taw odaw stw a tego organu dostarcza cennego m a te ria łu  
praw nego pozwalającego ok re ś lić  k ie ru n e k  dz ia ła n ia  ty c h  s ił p o lityczn ych , k tó re  
p rz y s tą p iły  do odradzan ia  m ilita ry z m u  n iem ieckiego. N a leży bo w iem  dodać, ze us ta ­
w odaw stw o Sojuszniczej R ady K o n tro li nad  N iem cam i, poprzedzone zostało szere­
giem  p ro g ra m ow ych  a k tó w  p ra w n y c h  na te m a t l ik w id a c ji m ilita ry z m u  m ern iec- 
kiego. W ykonan ie  tego p ro g ra m u  pow ie rzone zostało Sojuszniczej. Radzie K o n tro li 
nad  N iem cam i. N a jb a rd z ie j w ym o w ne  m a te r ia ły  do oceny dz ia ła lnośc i tego organu 
zaw arte są w  do kum e n tac ji z pa rysk ie j sesji R ady M in is tró w  S praw  Zagranicznych,
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ani z ca łym  ustawodawstwem okupacy jnym ; p rzy  ty m  rozum owaniu umo­
wa poczdamska stanow i zasadniczą podstawę prawną ustawy zasadniczej 
N iem ieckie j R epub lik i Zw iązkow e j, a w ięc obowiązuje na je j te ry to riu m . 
Po drugie —  is tn ie je  i  taka  możliwość rozum owania, że m ocarstwa zacho­
dnie uważają ustawę zasadniczą za niezgodną z umową poczdamską i d la­
tego ją  za tw ie rdz iły , działając przeciw ko umowne poczdamskiej. W  ty m  
przypadku m ocarstwa zachodnie dopuściły się złamania um ow y poczdam­
skiej i jaw n ie  w ys tą p iły  przeciw ko jednej ze stron te j um ow y —  przeciw ­
ko ZSRR. Form alne stanow isko m ocarstw zachodnich wypow iada się prze­
c iw ko  drug ie j hipotezie.

Z a g a d n i e n i e  IV  —  Czas obow iązywania um ow y poczdam­
skiej.

Um owa poczdamska nie zawiera określenia czasu obow iązywania. Jest 
to w ięc um owa bezterm inowa. Negatorzy um ow y poczdamskiej w ysuwają 
argum ent, że została ona zawarta jedyn ie  na „ początkowy okres okupacji 
i k o n tro li“  —  i  z tego w ysnuw ają  wniosek, że obecnie ta umowa nie obo­
wiązuje.

P rzeciwko te j tezie przem awia fa k t, że część postanowień um ow y pocz­
damskiej poświęcona problem ow i N iem iec zawiera dwa rodzaje postano­
wień. Jedna grupa postanowień —  regu lu je  norm atyw n ie  problem atykę 
niem iecką w  k ie ru n ku  zapewnienia bezpieczeństwa i poko ju  w  Europie. 
Druga grupa postanowień —  w ytycza  konkre tne  zadania, k tóre  w in n y  być 
niezwłocznie wykonane na te ry to r iu m  Niem iec celem osiągnięcia pokoju 
i bezpieczeństwa w  Europie, ja k  np. likw id a c ja  NSDAP, rozwiązanie s ił 
zb ro jnych  ltd . Te postanowienia są oczywiście pom yślane na okres p rze j­
ściowy i  jest rzeczą niesporną, że po ich w ykonan iu  sta ją się one bez­
przedmiotowe. Inaczej m ówiąc umowa poczdamska zawiera szereg posta­
now ień na „początkow y okres okupacji i  k o n tro li“  —  ale pod ty m  te rm i ­
nem rozum ie się okres wytężonego likw idow an ia  w szystkich elementów 
m ilita ryzm u  niemieckiego, przecież n ie  w  ty m  celu, ażeby po „początko­
w ym  okresie okupac ji i  k o n tro li“  —  postanowienia te s ta ły  się bezprzed­
m iotow e w  sensie przyw rócenia likw idow anych  w  ty m  okresie elem entów 
m ilita ryzm u  niemieckiego.

N ie ma tak ich  poważnych elem entów po litycznych  czy praw nych, k tóre  
m og łyby podważyć fa k t bezterm inowego obow iązywania um ow y pocz­
damskiej .

W ydaje  się, że na podstawie powyższej analizy części zagadnień p raw ­
nych dotyczących um ow y poczdamskiej można sform ułow ać pewne zasad­
nicze w n iosk i:

odbyte j w  po ło w ie  1949 roku . M in . A . W yszyńsk i o k re ś lił w ówczas w  następu jący 
sposób zadan ia tego o rganu: 1) zapew nienie odpow iedn iego uzgodn ien ia  postępowa­
n ia  g łów nodow odzących w  ic h  s tre fach ; 2) opracow anie p la n ó w  i  osiągnięcie uzgod­
n ion ych  u ch w a ł w  g łó w n ych  kw e s tiach  w o jskow ych , po lityczn ych , gospodarczych 
i  in n y c h  w spó ln ych  d la  ca łych N iem iec; 3) k o n tro la  n ie m ie ck ie j a d m in is tra c ji cen­
tra ln e j;  4) k ie ro w n ic tw o  przez odpow iedn ie  o rgany a d m in is tra c ji „W ie lk ie g o  B e r l i­
na“ . U staw odaw stw o  Sojuszn iczej R ady K o n tro li nad N iem cam i s tan ow i zatem  is to t­
n y  e lem ent o rg an izac ji bezpieczeństwa powojennego. F o rm a lne  uch y la n ie  tego us ta ­
w odaw stw a w  N ie m ie ck ie j R epub lice  Z w ią zko w e j je s t sprzeczne z p ra w e m  m ię ­
dzynarodow ym . A k ty  p raw ne  tego organu m ogą być uchy lone  lu b  zm ienione ty lk o  
łącznie przez cz te ry  m ocarstw a.
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1) Um owa poczdamska w  zakresie postanowień likw id u ją cych  m iłita ry ź m  
n iem ieck i w y trzym a ła  próbę czasu, jest realna i  m ogłaby być wykonana 
przez wszystkie s trony  te j um owy.

2) Um owa poczdamska m ogłaby przestać obow iązywać jedyn ie  w  drodze 
form alnego je j wypowiedzenia. Sam fa k t łam ania je j postanowień przez 
m ocarstwa zachodnie n ie  jest równoznaczny z wypow iedzeniem  te j um owy.

3) Wobec fa k tu  bezspornego obow iązywania um ow y poczdamskiej 
wszelkie zm iany W n ie j mogą być dokonywane jedyn ie  przez s trony te j 
um ow y —  a w ięc  przez cztery mocarstwa łącznie.

I I I .

Należy wreszcie w  św ietle  powyższej dokum entacji om ówić pokrótce 
sprawę ataków po litycznych  na umowę poczdamską —  czego w yrazem  
jest ostatnio m. in. pub likac ja  tak  zwanych dokumentów' ja łtańsk ich , doko­
nana przez Departam ent Stanu USA.

W  m arcu br. opub likow any został ten  zb ió r dokum entów, liczący 834 
strony, obliczając zaś w edług systemu amerykańskiego —  około 500 tysięcy 
słów. Z b ió r ten zaw iera różne no ta tk i, sprawozdania i no ty  związane 
z konferencją  ja łtańską oraz memoranda, opracowane po te j kon fe renc ji. 
N ie jest to  kom ple t dokum entacji, gdyż nawet z urzędowej s trony am ery­
kańskie j podkreślono, że nie wszystkie dokum enty zostały opublikowane. 
Jaki jest sens i  znaczenie fa k tu  opub likow ania  tych  dokumentów? Odpo­
wiedź na to  pytan ie  w a rto  uszeregować w edług rezonansu, ja k i ten zbiór 
dokum entów  w yw o ła ł w  p ierw szym  rzędzie w  prasie codziennej mocarstw 
zachodnich. Oto k ró tk ie  zestawienie te j reakc ji.

1) Sekretarz Stanu U SA  znalazł się w  sy tuac ji, w  k tó re j m usia ł bardzo 
starannie bronić decyzji na tem at p u b lika c ji tego zbioru dokumentów. 
G łów nym  argum entem  jego obrony by ła  teza, że zb ió r ten zasadniczo nie 
u jaw n ia  nowych fak tów . D ruga teza b rzm i —• że m a te ria ły  ja łtańsk ie  zo­
sta ły  opublikow ane w  norm alnym  try b ie  pub likow an ia  dokum entacji 
przez Departam ent Stanu USA. Na tych  dwóch tezach Sekretarz Stanu 
U SA  zbudował wniosek, że —  jego zdaniem —  nie jest kwestią, dlaczego 
te dokum enty m ają  być publikow ane, a raczej odw rotn ie , dlaczego nie 
m ia łyby  być publikowane. Rozumowanie to  poparł Sekretarz S tanu U SA  
przytoczeniem  fa k tu , że jes t to  czw arta  p u b lika c ja  dokum entów  ja łta ń ­
sk ich  —  licząc pam ię tn ik i czy wspom nienia C hurch illa , Bym esa i  S te tti-  
niusa. W edług oceny prasy am erykańskie j opublikow ane dokum enty ja łta ń ­
skie uw yda tn ia ją  poważne b łędy popełnione przez Roosevelta oraz jego 
sztab w o jskow y i  p o lity c z n y .7 Z tego p u n k tu  w idzen ia  pub likac ja  tego 
zb ioru  dokum entów  m a swoje oblicze zarówno z p u n k tu  w idzenia w e­
w nętrzne j ja k  i zagranicznej p o lity k i Stanów Zjednoczonych. W  aspekcie 
p o lity k i w ew nętrzne j —  p u b likac ja  ta  jes t w yrazem  rozg ryw ek m iędzy 
dwoma pa rtiam i am erykańskim i w  przededniu rozpoczęcia now ej kam panii 
w ybo rcze j. W  aspekcie p o lity k i zagranicznej —  pub likac ja  ta  ma dostarczyć 
nowych argum entów  na rzecz tzw . p o lity k i ż pozyc ji s iły . Toteż jeden

7 O parte  na zes taw ien iu  k i lk u  w yd a ń  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “  z bieżącego 
ro ku , a m ia no w ic ie  na  num erach  z d n i: 18, 19, 21 i  22 m arca, zaw ie ra jących  za ró w ­
no szczegółowe m a te r ia ły  in fo rm a c y jn e  i  agencyjne, ja k  i  liczne  a r ty k u ły  i  kom e n­
tarze.
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rz czołowych dzienników  am erykańskich om awiając tę pub likac ję  s tw ie r­
dz ił po prostu, że zna jdu je  się w  n ie j w ięcej politycznego' d ynam itu  niż 
nowych fak tów , i  że w ie le  cech istotnego k ry tycyzm u  wobec postanowień 
ja łtańsk ich  polega na mądrości nabyte j po szkodzie.

2) P rem ier b ry ty js k i W . C h u rch ill ośw iadczył dnia 22.III.1955 r. w  Izbie 
G m in, że uważa pub likac ję  am erykańskie j w e rs ji kon fe renc ji ja łtańsk ie j 
za k ro k  „n ie  na czasie“ . P rzy te j okaz ji u ja w n ił on, że w  połow ie 1954 r. 
Departam ent S tanu U S A  p o in fo rm o w a ł ¡b ry ty jsk ie  MZiS, że chce opub liko ­
wać zb iór dokum entów z kon fe renc ji ja łtańsk ie j i  poczdamskiej. Rząd b ry ­
ty js k i „ sprzeciw ił się z ogólnych względów p u b lika c ji dokum entów z waż­
ny c li rozm ów m iędzynarodowych w  tak k ró tk im  czasie po ich  odbyciu“  —  
ja k  oświadczył C hu rch ill. D n ia  12.1.1955 r. b ry ty js k i m in is te r spraw  za­
granicznych ponownie ośw iadczył D epartam entow i Stanu USA, że uważa 
taką pub likac ję  w  c h w ili obecnej za szczególnie niepożądaną. Pod w p ły ­
wem  tych  oświadczeń rząd Stanów Zjednoczonych zobowiązał się dnia 
11.I I I .  1955 r. n ie ogłaszać w ym ien ionych  dokumentów. Cztery dn i póź­
n ie j —  dnia 15.III.1955 r. —  rząd Stanów Zjednoczonych oświadczył, że 
nie może już  dłużej wstrzym ać p u b lik a c ji tych  dokum entów, po czym 
ogłosił je  po u p ływ ie  24 godzin.8 W edług oceny prasy b ry ty js k ie j, była to 
•decyzja niezręczna i  n ie fo rtunna, h istoryczne a k ty  zostały u jaw nione 
v/ nieodpowiedniej ch w ili,  w  n ieodpowiedni sposób i z nieodpowiednich 
pobudek. O pub likow any zb ió r<dokum entów  zaw iera znane już  fa k ty  i  ane­
gdoty, opowiedziane ty lk o  w  sposób bardziej szczegółowy. W  prasie b ry ­
ty js k ie j podkreślono, że te  dokum enty nie zaw ierają praw ie n ic  nowego, 
podkreślają ty lk o  z naciskiem  n iektóre  w ydarzenia —  a o to  w łaśnie cho­
dziło. G łówna teza prasy b ry ty js k ie j w  zakresie oceny te j p u b lika c ji 
b rzm i —  nie w y jaśn ia  ona niczego, a ją trz y  dawne rany, budząc m inione 
nieporozum ienia m iędzy sprzym ierzeńcam i.9

3) O pin ia francuska podkreśliła  ob raź liw y  charakte r te j pub likac ji 
z punktu  w idzenia F ranc ji. Zwrócono w  kom entarzach francuskich  uwagę 
na w rogie dla F ra n c ji e lem enty zawarte w  te j dokum entacji. Rząd F ranc ji 
za ją ł tzw . półurzędowe stanowisko, oświadczając, że konferencja  ja łtańska 
jest sprawą Stanów Zjednoczonych, W. B ry ta n ii i  ZSRR, a Francja nie 
bra ła  w  te j kon fe renc ji udzia łu. N iem nie j trudno  na podstawie przytacza­
nych przez prasę francuską w y ją tk ó w  n ie  przyznać ra c ji komentarzom, że 
opin ie o F ra n c ji wyrażone w  Jałcie „b y ły  bardzo cie rpkie “ .lu

Jest rzeczą charakterystyczną, że Departam ent Stanu U SA usiłow ał 
przedstawić tę pub likac ję  jako  uzgodnioną z rządem ZSRR.11 Czołowa 
agencja in fo rm acy jna  Stanów Zjednoczonych oświadczyła, że ZSRR „zgo­
dz ił się na opublikowanie, k iedy zwrócono się w  roku  ub ieg łym  z zapyta­
n iem  w  te j spraw ie w  drodze dyp lom atyczne j“ . W  zw iązku z ty m  urzędo-

s O parte  na zes taw ien iu  k i lk u  w y d a ń  lo nd yń sk ich  „T im e s “  z bieżącego roku , 
a m ia no w ic ie  na num erach  z d n i: 17, 18 i  21 m arca, zaw ie ra jących  zarów no m a­
te r ia ły  agencyjne, ja k  a r ty k u ły  i  kom entarze.

11 P a trz  „T ry b u n a  L u d u “ , 1955, n r  82, zestaw ienie agencyjne pt. Jak  C h u rc h ill 
zaw iód ł się na przyrzeczen iach Dullesa.

10 P a trz  zestaw ienie m a te ria łó w  dokonane przez „L e  M onde“  z d n ia  18 m arca 
1955 r.

11 P a trz  n o ta tka  agency jna  pt. D em en ti agenc ji TASS  —  „T ry b u n a  L u d u “ , 1955, 
n r  82.
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wa agencja radziecka TASS upoważniona została do oświadczenia, że ta 
wiadomość nie odpowiada rzeczywistości. M iędzy ZSRR a U SA  nie prze­
prowadzono żadnych rozm ów w  spraw ie pub likow an ia  dokum entacji z kon­
fe renc ji ja łtańsk ie j, a rząd USA nie zw racał się do rządu ZSRR w  te j 
sprawie. W jednym  z zasadniczych kom entarzy radzieckich podkreślono, 
że Departam ent S tanu U SA  u s iłu je  zdyskredytow ać kon fe renc ję  ja łtańską, 
aby tą  drogą uspraw ied liw ić  fa k t, iż odrzuca on je j uchw ały. Jest to  jed­
nak droga wiodąca do zwiększenia napięcia w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych, gdyż dyskredytu je  ona jednocześnie samą ideę rokowań m iędzy 
w ie lk im i m ocarstwam i.12

Przedstaw iony m ate ria ł fak tyczny  upoważnia do sform ułow ania  pewnych 
wniosków, zw iązanych nie ty lk o  z dokum entacją kon fe renc ji ja łtańsk ie j. 
N ie ulega w ą tp liw ośc i w  św ie tle  tego m ate ria łu  faktycznego, że ogłoszenie 
zbioru dokum entów  ja łtańsk ich  zaostrzyło sprzeczności m iędzy trzema m o­
carstw am i zachodnim i. W  szczególny sposób zaognił ten fa k t rozbieżno­
ści istn ie jące na odcinku p o lity k i w  stosunku do Niem iec, Ten szczegół za­
sługuje na ja k  na jbardzie j p ilną  uwagę naszej op in ii.

Interesująca jest analiza re a k c ji o p in ii n iem ieckie j na tę pub likację . P ra­
sa wschodnio-niem iecka poświęciła w ie le  uwagi i  kom entarzy ty m  doku­
mentom, które  stw ierdzają, że ZSRR reprezentował podczas kon fe renc ji 
ja łtańsk ie j tezę o jedności N iem iec. Podkreślono rów nież w  tych  komen­
tarzach upraw nien ia  te ry to ria ln e  Po lsk i nabyte zarówno w  um ow ie ja łta ń ­
sk ie j, ja k  i w  um ow ie poczdamskiej.13 Jeśli chodzi o kom entarze zachod- 
n io-n iem ieckie , to  w aha ły  się one w  granicach wyznaczonych przez ostat­
nie godziny dyskusji nad ra ty fik a c ją  uk ładów  parysk ich  1954 przez parla­
m ent bonneński. W  zw iązku z pub likac ją  w  ty m  momencie am erykańskie­
go zbioru dokum entów  ja łtańsk ich  pad ły dwa charakterystyczne s fo rm u ło ­
wania w  te j dyskusji. Kanclerz Adenauer s tw ie rdz ił, że uk łady  paryskie 
1954 „oznaczają koniec J a łty “ . Jeden z p rem ierów  k ra jow ych , Z inn , s tw ie r­
dz ił natom iast, że ra ty fik a c ja  uk ładów  paryskich  1954 oznacza realizację  
J a łty “  w  sensie ostatecznego rozbicia jedności N iem iec. Prasa zachodnio- 
niem iecka poświęciła swą uwagę przede w szystk im  ta k im  fragm entom  ame­
rykańsk ie j p u b lika c ji, k tó re  godzą nie ty lk o  w  umowę ja łtańską, lecz rów ­
nież w  umowę poczdamską. Stąd szczególnie chętnie cytowano —  i  jeszcze 
cy tu je  się —  powiedzenie C hurch illa  w  Jałcie, że trze j mężowie stanu usi­
łu ją  w  ciągu pięciu  dn i zrobić to, na co sam Bóg potrzebował dn i s iedm iu —  
to  znaczy, próbu ją  stw orzyć now y św iat. Dale j przytacza się w  prasie za- 
chodnio-n iem ieckie j inną uwagę C hurch illa , „że nie można poyjziąe decy­
z ji o 80 m ilionach N iem ców to ciągu 80 m in u t“ . Prasa upraw ia jąca w yłącz­
n ie  rew iz jon izm  w yb ra ła  —  rzecz szczególnie znamienna —  z dokumenta­
c ji am erykańskie j ty lk o  te  fragm enty, k tó re  a taku ją  P o lskę .14

Z polskiego punk tu  w idzenia trzeba podkreślić, że nie zwrócono dotąd 
należyte j uwagi na ścisły zw iązek m iędzy pub likac ją  am erykańską prze­

12 P a trz  a r ty k u ł „P ra w d y “  —  streszczenie „T ry b u n a  L u d u “ , 1955, n r  79 pt. K n o ­
w a n ia  g w a łc ic ie li u k ła d ó w  m iędzynarodow ych .

13 „Neues D eu tsch land “  z d n ia  19 m arca 1955 r., n r  66 —  a r ty k u ł w s tęp ny  p t. 
D ic h tu n g  u n d  W a h rh e it üb e r Ja lta .

14 D okonane na podstaw ie  zestaw ien ia  następu jących  d z ien n ikó w : „F ra n k fu r te r  
A llg e m e in e “  z  dn ia  23 m arca 1955, n r  6,9, „N eue  Z uerche r Z e itu n g “  z dn ia  20 m arca  
1955, n r  78, oraz z dn ia  3 k w ie tn ia  1955, n r  92.
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ciw ko um ow ie ja łtańsk ie j — a up raw n ien iam i P o lsk i w yn ika ją cym i z um o­
w y  poczdamskiej. Jak się bow iem  okazuje, Departam ent Stanu USA przy­
s tąp ił obecnie do opracowywania p u b lika c ji dokum entów  z kon fe renc ji 
poczdamskiej. A le  nie w  ty m  rzecz. Istota sprowadza się do fak tu , że um o­
wa poczdamska zawiera szereg postanowień o charakterze w ykonaw czym  
w  stosunku do um ow y ja łtańsk ie j. Liczne problem y te ry to ria ln e  —  
w  tym  szczególnie sprawa, zachodniej g ran icy Po lsk i —  u ję te  zostały 
w  Jałcie w  fo rm ie  zasad. W ykonanie tych  zasad, ich szczegółowe określenie 
zawiera umowa poczdamska. Stąd każdy atak na wartość praw ną i  p o li­
tyczną um ow y ja łtańsk ie j godzi bezpośrednio w  umowę poczdamską. 
Z tego punk tu  w idzenia zasługuje na uwagę oświadczenie amerykańskiego 
sekretarza stanu, że —  Stany Zjednoczone „n ie  m ają zam iaru anulować  
układów  ja łta ń s k ic h '\u  Oświadczenie to  z łożył on w  k ilk a  dn i po p u b lika ­
c ji zb ioru dokum entów  ja łtańskich , w  okresie szczególnie natężonej akc ji 
n iek tó rych  p o litykó w  am erykańskich, w ypow iada jących się na rzecz anu­
lowania przez rząd U SA  um ów: ja łtańsk ie j i poczdamskiej. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że ze s trony b ry ty js k ie j wypow iedziano się przeciwko 
p u b lika c ji a rch iw ów  kon fe renc ji poczdamskiej. Podkreślono przy  tym , że 
rozm ow y te b y ły  prowadzone poufnie , że pub likac ja  tych  arch iw ów  może 
doprowadzić do nieporozum ień i  wzrostu naprężenia m iędzynarodo­
wego.15 16

15 „T ry b u n a  L u d u “ , 1955, n r  77, n o ta tk a  agencyjna p t. D u lles  uchy la  się od odpo­
w iedz i.

16 „T im e s “  z 21 m arca 1955 r., a r ty k u ł p t. Potsdam  Records.



INDIE W BELETRYSTYCE HINDUSKIEJ
I POLSKIEJ

M U L K  R A J  A N  A N D : N ie d o ty ­
ka lny , p rze k ł. z ang. B o les ław a 
M ig i, K s ią żn ica -A tla s , W ro c ła w - 
W arsżaw a 1949; K u lis , p rze k ł. z 
ang. M a r i i S k ib n ie w s k ie j, Czy­
te ln ik ,  W arszawa, 1950; D w a liś ­
cie i  pąk, przek ł. z ang. B o les ła ­
w a  M ig i, C zy te ln ik , W arszawa 
1950; W ie lk ie  Serce p rze k ł. z ang. 
E w y  Fiszer, C zy te ln ik , W arszaw a 
1949.

B H A B A N I B H A T T A C H A R Y A ; 
T a k  w ie le  je s t g łodów , p rze k ł. z 
ang. K ry s ty n y  T a rn o w sk ie j, 
K s ią żka  i  W iedza, W arszaw a 
1951.

K R IS Z A N  C Z A N D A R : P łom ień  
i  k w ia t  (nowele), p rze k ł. z ang. 
M a r ty  M a lic k ie j-G u h a , K s iążka  
i  W iedza, W arszaw a 1952.

JE R Z Y  K R Z Y S Z T O N : O pow ia ­
dan ia  in d y js k ie , Pax, W arszaw a 
1953.

P rzytoczona w yże j l i ta n ia  ty tu łó w  
■wskazuje na n ien o tow a ny  u  nas do tych ­
czas w z ro s t za in te resow an ia  te m a tyką  
in d y js k ą . Ściślej —  ty lk o  h indostańską, 
bo P ak is tan , je że li n ie  m am y liczyć  
m a łe j książeczki T ichohow a (O pow ia ­
dan ia  o P ak is tan ie ), pozostaje d la  nas 
n a d a l —  w e d łu g  te rm in o lo g ii ś redn io ­
w iecznych  geogra fów  —  „k ra je m , gdzie 
są lw y “ , ergo le p ie j go n ie  zwiedzać.

Zresztą w iększość w ym ie n io n y c h  tu  
ks iążek (w  ty m  w szys tk ie  pow ieści) n a ­
pisana została jeszcze p rze d 'p o d z ia łe m

In d i i  ha dw a do m in ia  a za liczen ie dzie ł 
Ananda, B h a tta c h a ry i i  C handra  do 
l i te ra tu ry  H indo s tanu  (w  na jszerszym  
tego s łow a znaczeniu) w y n ik a  je d y n ie  

■z negatyw nego fa k tu , że żaden z tych  
p isa rzy  n ie  je s t m uzu łm an inem .

Poza ty m  re p reze n tu ją  o n i —  w e ­
w n ą trz  samego H indo s tanu  —  trz y  od ­
rębne  l i te ra tu ry  narodow e: A n a n d  je s t 
Pendżabitą , t j .  pochodzi z trag icznego 
k ra ju , k tó ry  po w y ją tk o w o  zacię tych 
w a lka ch  H indu sów  z m uzu łm anam i, 
zosta ł p rze po łow ion y : zachód w łączono 
do P ak is tanu , wschód p rzyp a d ł H in d o - 
s tanow i. S w o je  wcześniejsze u tw o ry  
A n a n d  p isa ł po ang ie lsku , późniejsze po 
pendżabsku (z tym , że rów nocześnie u - 
k a z y w a ły  się ich  ang ie lsk ie  p rzek łady).

K r is h a n  C handar (wg. po lsk ie j p i ­
sow n i K ris z a n  Czandar) je s t rów n ież  
P endżab itą ' ale tw o rz y ł w  m ow ie  u rd u -  
h in d u s k ie j, do n iedaw na uw ażane j za 
je d n o lity  ję z y k  i  potocznie nazyw anej 
„U rd u “ . T a k  nazyw a ją  i  M . R. A nand , 
k tó ry  o p a trz y ł przedm ow ą an g ie lsk i 
p rzek ład  no w e l Chandra.

Dziś, na sku te k  podz ia łu  In d i i  na  dw a 
dom in ia , te rm in y  U rd u  i  H in d i zaczy­
na ją  nab ie rać ściśle sprecyzowanego 
znaczenia. P ie rw szy  stosuje się do m o­
w y  m uzu łm anów , d ru g i —  do w ła ś c i­
w y c h  H indusów . R óżnią się poza ty m  
od siebie g ra fik ą  (tam  arabską, tu  san- 
sk rycką  —  „de ua nag a ri“ ) z tym , że m u ­
zu łm ań sk i U rd u  m a sporo na lec ia łośc i



a rabsk ich  i  pe rsk ich , H in d i zaś •— ty leż  
a rcha izm ów  san sk ryck ich  i  p ra k ry c -  
k ich . W cześniejsze u tw o ry  C handra  b y ­
ły  is to tn ie  p isane g ra fik ą  arabską — 
a w ięc  w  ję z y k u  U rd u , późnie jsze zaś, 
pow sta łe  po podzia le  k ra ju  na dw a do­
m in ia  —  g ra fik ą  sanskrycką, a w ięc 
w  ję z y k u  H in d i.

W reszcie B ha ba n i B ha ttacha rya , au­
to r  w strząsa jące j ks ią żk i So m any  
hungers, bez w zg lędu  na an g ie lsk i ję ­
z y k  o ry g in a łu  p o w in ie n  być za liczony 
do p isa rzy  bengalsk ich. C hociażby d la ­
tego, że życie B enga lu  s tan ow i w y ­
łączn ie  t ło  jego pow ieści. N o ta  bene nie  
na leży tego p isarza utożsam iać z S u- 
lcantą B ha ttacha ryą , poetą p o s łu g u ją ­
cym  się ję zyk ie m  B enga li, z m a rłym  
z w ycieńczen ia  w k ró tc e  po us ta n iu  
“W ie lk iego G łodu, o k tó ry m  pisze au to r 
So m any hungers.

*

Zaczn iem y nasz p rzeg ląd od pisarza, 
k tó rego  k s ią ż k i s tanow ią  z górą po ło ­
w ę w yd a n ych  dotychczas u  nas po zyc ji 
h ind usk ich . M ów iąc  naw iasem , A na nd  
w  p rzedn iepod leg łośc iow ym  okresie 
sw o je j tw órczośc i n ie w ie le  w ięce j w  o - 
gó łe nap isa ł: N ie d o ty k a ln y  (1933, ang. 
p rzek ł. 1935), K u lis  (1936), D w a liśc ie  i 
pą k  (1937), W ieś (1939), Za czarną wodą  
(1940), S ierp  i  Szpada (1942) oraz W ie l­
k ie  serce (1944, ang. p rzek ł. 1947). 
Rzecz prosta, że w y m ie n iliś m y  tu  ty lk o  
ważnie jsze pozycje. T y tu łó w  p ó źn ie j­
szych książek, p isanych  pod w rażen iem  
p o b y tu  w  Polsce, (1948) i  w  Z w ią zku  
R adzieckim , n ie  znam y. W iem y ty le , że 
m am y w  A nandz ie  szczerego p rz y ja c ie ­
la.

Pow ieści jego należą do li te ra tu ry  
spp łeczno -radyka lne j i  g w a łto w n ie  o- 
ska rżyc ie lsk ie j w  ton ie . A le  boha te rzy 
ty c h  pow ieści b y n a jm n ie j n ie  nadążają 
za au to rem  w  jego re w o lu c y jn y m  roz­
pędzie. “Są raczej n ie m ra w i i  p o tu ln i. 
P rz y jm u ją  c iosy z pokorą , w  n a jle p ­
szym  raz ie  z rezygnacją. N a jb a rd z ie j 
d o jrz a ły  z n ich  —  A n a n ta  (W ie lk ie  se r­
ce) —  zdobyw a się raz ty lk o  na p ra w ­

d z iw ie  m ęsk i czyn, gdy p ró b u je  za cenę 
w łasnego życ ia  ob ron ić  m aszyny przed 
osza la łym  tłum em . P ra w d z iw ie  s ilna  
in dyw idu a ln ość  (Ratan) w ys tę p u je  w  
K u lis ie  ty lk o  ep izodycznie i  zn ika  
c h w ili,  gd y  s ta ra  się po łożyć kres p o li­
c y jn e j p ro w o ka c ji.

Ta potu lność boha te rów  A nanda jes t 
psycholog iczn ie  uzasadniona, je że li zwa 
żym y, że są to  ludz ie  pon iżen i i  podep­
tan i. O siem nasto le tn i „n ie d o ty k a ln y “ 
Bakha, p ię tn a s to le tn i k u lis  M an u  i  sta­
ry , bezdom ny ch łop G angu —• z trzech  
k o le jn y c h  pow ieści —  n ie  m ie li skąd 
czerpać an i w o li w a lk i o lepsze ju tro , 
an i w ia ry  w  swe stale pon iew ie rane  
człow ieczeństwo.

W ia ry  te j n ie  m a Zresztą an i poczci­
w y , a n ieza radny  kup ie c  P rabb  z K u ­
lisa, an i d ru g i bo ha te r D w óch liś c i i 
pąka, zang lizow any Francuz, de la  H a ­
vre.. W szystko, co szlachetne, je s t tu  
n iezdarne, do* życia n ieprzystosow ane i 
skazane na pożarcie  przez drap ieżne be­
stie, k tó re  szczerzą k ły  z każdej n iem a l 
s tro n y  ty c h  posępnych książek. W y ją t­
k i  (R atan i  zagadkow y k u lis  z os ta tn ich  
s tron  pow ieści o m a ły m  M anu) da ją  
n ie jasne poczucie is tn ie n ia 'w  społeczeń­
s tw ie  in d y js k im  św iadom ych swego ce­
lu  i  tw ó rczych  sił, ale n ie  rozprasza ją 
ponurego na s tro ju , z ja k im  odk łada  się 
ks ią żk i Ananda.

D róg  w y jś c ia  z rodzim ego p ie k ła  
szuka a u to r po om acku, c iąg le  cofa się 
i  szuka na nowo. Is to ty  chrześc ijaństw a 
n ie  rozum ie, a pa rod ię  m is jona rs tw a , 
ja k ą  u p ra w ia  tzw . A rm ia  Z baw ien ia , 
słusznie w yśm iew a. G an dh im  en tuz ja z­
m u je  się w  N ie d o tyka ln ym , potem  s top­
n iow o  w y c o fu je  się z p o zyc ji ideow ych  
gandyzm u, by  w y ra ź n ie  odżegnać się od 
n ic h  w  W ie lk im  sercu. N a jb liższy  jest 
kom u n izm o w i, a le  aż do c h w ili po by tu  
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  (1948) je s t w  
jego postaw ie  ideow e j wobec m a rk s i­
zm u w ięce j nadz ie i n iż  zrozum ien ia .

Twórczość A na nd a  z la t  1937 ■—• 1944 
n ie  zosta ła dotychczas udostępniona 
po lsk ie m u cz y te ln ik o w i. Z p o zyc ji p rze ­
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tłum aczonych, na jc iekaw sze n ie w ą tp li­
w ie  są dw ie  p ierw sze (N ie d o tyka ln y  i  
K u lis ), na js łabsza —  D w a liśc ie  i  pąk. 
A u to r  opuszcza tu  bow iem  te ren  Pen- 
dżabu, k tó ry  zna od dz iec iństw a i u -  
m ie jscaw ia  akc ję  w  d a le k im  Assam ie, 
k ra ju  ta k  od leg łym  od jego o jczyzny, 
ja k  H iszpan ia  od P o lsk i. Pendżab jes t 
k ra in ą  w yżynną , suchą, i  w  z im ie  dość 
chłodną, Assam  •— pa row ą łaźn ią  z 
dżunglą, tyg rysa m i, m a la r ią  t ro p ik a l­
ną, żó łtą  feb rą  i  częstym i ep idem iam i 
cho le ry. D oda jm y, że a u to r n igd y  tam  
n ie  b y ł, a n ieznajom ość m ie jscow ych  
re a lió w  na d ra b ia  w yobraźn ią , k tó ra  go 
czasem zawodzi, p o d ryw a ją c  u  c z y te ln i­
ka  zau fan ie  do w szystkiego, co pisze. 
P rz y k ła d : G angu dosta je  a ta ku  m a la r ii,  
po p a ru  godzinach jego żona „zaraża 
się“  m a la r ią  i  um ie ra . Z po lecenia an­
g ie lsk iego leka rza  dom  G angu zostaje 
otoczony kordonem  san ita rn ym , aby 
zapobiec szerzeniu się „e p id e m ii“ . N ik t  
na tom ia s t n ie  troszczy się o pochow anie 
zm arłe j. N ieszczęśliw y m ąż idz ie  w ięc  
po pożyczkę do d y re k to ra  p la n ta c ji, 
bo n ie  m a p ien iędzy  na koszty  pogrze­
bu. S zantażow any po drodze przez 
s tra żn ikó w  i  u rzę dn ików , m us i im  z gó­
r y  p rzyrzec ła p ó w k i i  dop ie ro  w te d y  
zostaje dopuszczony do „b ia łe go  sah i­
ba“ , po czym  odbyw a się następu jąca 
rozm ow a:

„Chcesz p ien iędzy? —  rz e k ł C ro ft, 
kalecząc bez lito ś c i o jczys ty  ję z y k  k u ­
lisa, H indu s tan i. —  T ak, na jlepszy  pa ­
nie. I le  chcesz? —  D w adzieścia  ru p ii.  
— A  co m i dasz ja k o  zabezpieczenie 
zw ro tu  m ojego k a p ita łu  i  procentów ? 
Masz coś w artośc iow ego, ja k ie ś  kosz­
towności? —  N ie, pan ie  —  rz e k ł G angu 
bezradn ie  —  żadnych kosztow ności n ie  
p rzyw io z łe m  ze sobą ze w s i. —  No, 
w ięc  ja k ą  m am  gw aranc ję , że m i z w ró ­
cisz pieniądze? —  Panie, jestem  tw o im  
ro b o tn ik ie m  na p la n ta c ji. O drob ię  je. 
A  gdyby  pan b y ł ła skaw  dać m i k a w a ­
łe k  z iem i, ja k  m i to  ob ieca ł dozorca 
B uta , spłacę d ług  z p ien iędzy  za sprze­
dane p ro d u k ty . —  To w szystko  n iep ew ­

ne. A le  w ła ś c iw ie  na co c i te pieniądze?
—  Panie, żona m i u m a rła  w czo ra j —  
rz e k ł G angu zn iża jąc głos. —  A ch, to  
ten  w yp ad ek  z m a la rią ? ! —  k rz y k n ą ł 
C ro ft. —  T a k  panie. Ja by łe m  chory, 
po tem  ona zachorow ała i  um a rła . —  
Precz m i stąd! Precz! ty  p rz e k lę ty  d u r­
n iu  —  ry k n ą ł C ro ft, p u rp u ro w y  z 
w śc iek łośc i i  kop n ą ł ku lisa . —  Precz! 
P recz! Rozsiewasz zarazę! Czy n ie  
wiesz, id io to , że n ie  w o ln o  ci s tykać się 
z ludźm i?  K to  c i kaza ł p rzy jść? “  (s. 140
— 141).

N ic  dziwnego, że w  ty c h  w a run kach  
ro b o tn ic y  p la n ta c y jn i m a rz y li o uciecz­
ce. A le  to  b y ło  n iem oż liw e , bo m u s ie li­
by pieszo p rze jść  przez lasy, gdzie p e ł­
no je s t d z ik ic h  zw ie rzą t, m. in . są... lw y  
(s. 248).

W szystko to  raz i sztucznością. W  rze­
czyw is tośc i n ie  by ło , bo  być n ie  m ogło, 
an i bezpośredniego zarażenia się m a la ­
rią , a n i podobnej kw a ra n ta n n y , am  
lw ó w . M a la r ia  bo w iem  roznoszona je s t 
w y łączn ie  przez s taw onogi (w id lis z k i, 
m osk ity ) i  n ie  m ożna się n ią  w  żaden 
in n y  sposób zarazić. Toteż osoby chore 
są separowane n ie  p rzed  lu dźm i, lecz 
przed ko m a ra m i i  m o s k ita m i (co zresz­
tą  w  p ry m ity w n y c h  w a run kach , op isy­
w anych  przez A nanda, b y ło  w  ogóle 
n iem ożliw e). A le  je ż e li naw e t założym y, 
że d r  de la  H a vre  b y ł ta k  k ie p s k im  le ­
karzem , iż o ty m  w s z ys tk im  n ie  w ie ­
dz ia ł, i  p o tra k to w a ł p rzypadek m a la r ii 
na ró w n i z dżum ą, ospą, czy cholerą, to 
m us ia łb y  s iłą  rzeczy —  zacząć swe za­
rządzen ia san ita rne  od usun ięc ia  tru p a  
Sadzani, c zy li że znów  n ie  m og łyb y  
p rz y tra f ić  się w szys tk ie  dalsze p e ry ­
pe tie  G angu z poszuk iw an iem  p ie n ię ­
dzy na kosz ty  pogrzebu.

Pozostaje jeszcze spraw a lic h w y  u -  
p ra w ia n e j przez fu n k c jo n a riu s z y  an­
g ie lsk ie j a d m in is tra c ji p la n ta c y jn e j i  
fab ryczn e j. N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że 
w ie lu  z n ic h  zarab ia ło  na ty m  cale fo r ­
tu n y . A le  ty lk o  c i n a jn iż s i —  ja k  m a j­
ster J im m ie  Thom as z K u lis a  —  m o g li 
u p ra w ia ć  ten  proceder tak. ja w n ie  i
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bezczelnie. W yżs i —  a cóż dop iero  d y ­
re k to r  o lb rz y m ie j p la n ta c ji —  z a ła t­
w ia li  te  rzeczy bardzo dyskre tn ie , z re ­
g u ły  przez podstaw ionego k ra jow ca . 
D aw a ło  to  im  zresztą podw ó jn ą  w y g o ­
dę: ra to w a ło  p res tiż  i  u m o ż liw ia ło  na ­
k ła da n ie  aresztu na pensję ro b o tn ik a  z 
zachow aniem  w sze lk ich  pozorów  bez­
stronności. Szkoda, że A nand , zam iast 
pokazać nam  podszewkę ty c h  m ach ina ­
c ji,  w o la ł uciec się do ta k  n a iw n y c h  u -  
proszczeń, ja k  cy tow ana w yże j rozm o­
w a lu b  końcow y passus k s ią ż k i: Reggie 
H u n t zab ija  bez żadnego pow odu G an­
gu Singa, a ła w a  p rzys ięg łych  (wśród 
k tó ry c h  są i  H in d u s i) rów n ież  bez żad­
nego pow odu uzna je  go za n ie w in n e ­
go. N a  ty m  kon iec! Z am ia s t pozw o lić  
nam  na podsłuchanie d y s k u s ji pom ię ­
dzy p rz y s ię g ły m i i  pokazać, ja k ic h  to  
so fis tycznych c h w y tó w  u ż y li angie lscy 
obrońcy H un ta , b y  go w y b ie lić , a u to r 
w o li oszołom ić c z y te ln ika  n iespodziew a­
n ym  w e rd y k te m  ła w y  przys ięg łych . T a ­
k ie  uproszczone „ło pa to log iczn e “  roz­
w iązan ie pow ieści n iew ie le  zapraw dę 
m a wspólnego z poważną l i te ra tu rą  spo­
łeczną.

To w szystko  razem  pozw a la  nam  u -  
znać D w a liśc ie  i  pą k  za ks iążkę w  d u ­
żym  s topn iu  chyb ioną. C iekaw e są w  
n ie j ty lk o  fra g m e n ty  zupe łn ie  w  sensie 
lite ra c k im  surowe, gołe c y fry  w y d a rte  
z prasy, a w łożone w  usta p rzyp a d ko ­
w ych  osób. I  one dop iero  budzą 
dreszcz g n ie w u  i  grozy.

„ —  75 procen t ku lisów , za tru d n io n ych  
na p lan ta c jach  he rba ty  w. Assamie, 
c ie rp i na chorobę oczu (cara tom ala is ia ), 
spowodowaną b ra k ie m  w łaściw ego po­
żyw ien ia , w  szczególności tłuszczu.

50 p rocen t ludnośc i In d i i  t ra c i zęby z 
pow odu b ra k u  m leka  w  odżyw ian iu .

2 m ilio n y  kob ie t u m ie ra  w  In d ia ch  
podczas po rodów  na sku tek  n iedoży­
w ien ia . (rocznie).

20 p rocen t zam ieszka łych w  In d ia ch  
A n g lik ó w  oraz ta k i sam procen t H in ­
dusów, na leżących do klas w yższych

u m ie ra  ic s k u te k  p rze ja dan ia  się -— in ­
na fo rm a  złego odżyw ian ia ...“

„P łace  k u lisó w  na p lan ta c jach  w  I n ­
d ia ch , n ie  u le g ły  zm ian ie  w  ciągu os ta t­
n ich  s iedem dziesięciu la t. P łaca ku lisa  
w  r. 1870 w yn o s iła  5 ru p ii' m iesięcznie. 
W  r. 1922 na jw yższa płaca k u lis a  na 
p la n ta c ji w  Assam ie n ie  p rzekroczy ła  
7 ru p ii m iesięcznie (oko ło  10 szy lingów  
i  6 pensów). Należy tu  je d n a k  dodać, 
że cena ryżu  — jedynego a r ty k u łu  żyw  
nościowego ku lisa  — w zros ła  w  ty m  o- 
kresie  w ięce j n iż  d w u k ro tn ie . K u lis  
w y d a je  w ła śc iw ie  ca ły  sw ó j m iesięczny  
zarobek na ryż. U b ran ie , a racze j ła c h ­
m any, k tó re  nosi czarny, s tanow ią  n ie ­
znaczną pozycję  w  jego budżecie“  
(s. 153— 154).

D a ta  1922 n ie w ą tp liw ie  znacznie po ­
m n ie jsza aktua lność te j cy ta ty . Należy 
się dz iw ić , że a u to r n ie  sięgnął po śwież 
sze ź ród ła  (np. 1937 r.), ty m  ba rdz ie j, 
że w a rtość  r u p ii obn iża ła  się nada l, aż 
do w o jn y , by  po tem  gw ałtow m ie stoczyć 
się na dół, na sku te k  n ies łychane j in ­
f la c j i  w  la ta ch  1942 —  1943.

W  każdym  raz ie  D w a liśc ie  i  pąk  nie 
należą do na jlepszych  u tw o ró w  A n a n - 
da. T a k  się złożyło , że m o je  s tud ia  nad 
jego tw órczośc ią  zacząłem w łaśn ie  od 
te j n a jb a rd z ie j chyb ione j pow ieści, co 
m n ie  z gó ry  na s ta w iło  n ie u fn ie  do po ­
zosta łych jego książek. Jak  się po tem  
p rzekona łem  —  ca łk ie m  niesłusznie.

W szędzie tam , gdzie A na nd  porusza 
się w  dobrze sobie znanym  św iecie —  
t j .  na ca łym  obszarze od ojczystego 
Pendżabu do B om b a ju  — au ten tyzm  te ­
go co pisze, n ie  u lega żadnej w ą tp li­
wości, a w a ch la rz  znanych m u  środo­
w isk , je s t napraw dę og rom ny: N iedo­
ty k a ln i,  zdek lasow ani k u l is i z ro zm a i­
ty c h  kast, p ro le ta r ia t w ie lk o m ie js k i,  
w łóczędzy, rzem ieś ln icy , kupcy , in te l i­
gencja urzędnicza, m uzu łm an ie , s ikh o - 
w ie, a n g lo - in d y js c y  m e tys i i  w reszcie  
sam i A n g lic y  (k tó ry c h  a u to r zna w y ją t ­
ko w o  dobrze) s tanow ią  w  sum ie ta k  bo­
gate tło , że au to r, gdyby  ty lk o  s ta rczy ło  
m u na to  w y trw a ło ś c i, m óg łb y  się po ­
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kus ić  o nap isan ie  o lb rz y m ie j pow ieśe i- 
rzek i, p ra w d z iw e j ępopei pó łnocno-za­
chodn ich  In d ii.  Dobrze zapow iadającą 
się p róbą  ta k ie j epopei je s t K u lis , n a j­
doskonalsza i  n a jb a rd z ie j w szechstron­
na z jego książek.

N ie d o ty k a ln y  stanow i za ledw ie  n ie ­
w ie lk i epizod, doskonale da jący się 
wpleść w  ra m y  K u lisa , od k tó rego  n ie  
odbiega ogó lnym  n a s tro je m  i  re a liz ­
m em  g ra w itu ją c y m  k u  n a tu ra lizm o w i. 
N ie  odbiega od niego rów n ież  w  nega­
ty w n e j ocenie m ora le  ogółu H indusów .

A k c ja  N iedo tyka lnego  ro zg ryw a  się 
w  c iągu jednego dn ia : od ś w itu  do w ie ­
czora. Te same ra m y  czasowe na rzuc i 
a u to r późn ie j in n e j sw ej pow ieści — 
W ie lk ie  serce. D a je  to  książce dużą 
zwartość, ale zarazem  i  pewne cechy 
w yc inkow ośc i, sugeru jąc is tn ien ie  n ie ­
dopow iedzeń o ty m  w szys tk im , co leg ło  
poza ty m  dniem .

W  sensie fa b u la rn y m  N ie d o ty k a ln y  
n ie  w iąże się z K u lise m . A le  kw e s tia  
pow iązań n ie  m a tu  is to tnego znacze­
nia. T a  c ienka książeczka je s t n iezbęd­
n ym  ogniwem , k tó rego  ta m  w łaśn ie  
brak. Od n ie j zaczyna się dan te jska  
w ę d ró w ka  przez in d y js k ie  p iek ło , po ­
czyna jąc od jego na jn iższych  kręgów .

—- „W ie rzc ie  m i — m ó w ił G andh i —■ 
pragnę osiągnąć duchowe w yzw o len ie , 
nie p ragnę ponow nie  p rzy jść  na ten  
św ia t, lecz gdybym  m ia ł znów  się n a ­
rodzić, życzy łbym  sobie urodz ić  się ja ­
ko jeden  z ta k  zw anych n ieczystych, 
n ied o tyka ln ych , ta k  bym  m óg ł dz ie lić  
ich  n iedolę, c ie rp ie n ia  i  zn iew ag i im  
wyrządzane, abym  m óg ł pód jąć w y s ił­
k i do w yzw o le n ia  siebie i  ich  z tych  
nędznych w a ru n k ó w  bytow an ia . M od lę  
się przeto, abym , je ś li m am  znowu  
p rzy jść  na św ia t, przyszed ł n ie  ja k o  
bram in... ale ja k o  ten  na jn iższy, n ie ­
d o ty k a ln y “  (s. 165).

Te w strząsa jące słowa, w łożone 
w  usta Gandhiego, um ieśc iłbym  ja ko  
m otto ' na p ie rw sze j s tron ie  te j ks ią żk i 
o ka le  i  ludz iach.

„N ie c h  pan u n ik a  p isan ia  o kale, bo 
to może obrazić do b ry  sm ak naszych 
cz y te ln ik ó w “  —  ostrzegał m n ie  k iedyś 
jeden z naszych czo łow ych pu b licys tów . 
A  ta  straszna ks iążka  je s t w łaśn ie  
w ie lk ą  sagą o n ieczystościach, na k tó ­
ry c h  —  ja k  czerw ie —  ro ją  się n iedo­
ty k a ln i —  sprzątacze m ie js k ic h  la try n . 
L a try n a  zastępuje tam  dziecku ż łobek 
i  przedszkole, la try n a  je s t jego liceum  
i  un iw e rsy te tem . T arza  się ono w  od­
chodach, kąp ie  w  u ryn ie , b a w i się 
w śród  zw a łów  ła jn a , je s t „p rz y ja ­
c ie lem  m uch i  m osk itó w , ich  w eso łym  
tow arzyszem  od u rodzen ia “  (s. 92). Ł a j­
no je s t n ie  ty lk o  ź ród łem  u trz y m a n ia  
n iedo tyka lnego  sprzątacza, je s t n ie  t y l ­
ko  n iezbędnym  elem entem  k ra jo b ra z u  
jego la t  dz iec innych. Ono go k a rm i 
n ie m a l i  w  li te ra ln y m  znaczeniu tego 
słowa. N ies traw ion e  zia rna, przesiane, 
a raczej w yb ra n e  z k a łu  k ró w  należą­
cych do zam ożnych gospodarzy, stano­
w ią  pods taw ow y p o ka rm  z im o w y b y ­
d ła  nędzarzy. M o i zna jom i, pow raca jąc  
z In d ii,  op ow ia d a li m i, że tam te jsze 
m leko  n ie  odbiega w  sm aku od le kko  
zab ie lonej w ody. Z w ie rzęta , przez w ie ­
le  poko leń  za truw ane  z łym  pokarm em , 
degeneru ją  się coraz ba rdz ie j. O p ieka 
nad k row ą , o k tó re j ty le  m ó w ił G an­
dh i, je s t w  Ind iach , ze w zg lędu  na w e ­
ge ta ria n izm  o lb rz y m ie j w iększości H in ­
dusów, kw e s tią  tężyzny  i  zd ro w ia  ca­
łego narodu.

„N ie d o ty k a ln i muszą w yrzec  się je ­
dzenia p a d lin y “  —  p o s tu lu je  a u to r 
przez usta  G andhiego (na s. 166). M ięso 
padłego zw ierzęc ia  je s t bo w iem  uśw ię ­
coną w ie k a m i zap ła tą  d la  „n ie d o ty k a l­
nego“  za sprzą tn ięc ie  pa d lin y . W  społe­
czeństw ie ta k  fana tyczn ie  w e ge ta riań ­
sk im , ja k  in d y js k ie , to  zmuszanie- poza- 
kas tow ych  H indu sów  do pożerania g n i­
jącego m ięsa je s t w y ra zem  szczególnie 
w y ra fin o w a n e j poga rdy  d la  „ lu d z i 
urodzonych w  ka le “ .

Ten straszny i  tra g iczn y  k ra j,  k tó ry  
pozna liśm y w  N ie d o ty k a ln y m  od s tro ­
n y  la try n y , odsłan ia  się przed n a m i
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w  ca łym  sw ym  ogrom ie  dop iero  na 
k a rta c h  K u lisa . Tę pow ieść m ożna b y ­
ło b y  nazwać in d y js k im  D aw idem  Cop- 
pe rfie ldem , a lbo —  je ż e li k to  w o li —  
A n ty -K im e m .

S kłada się ona z p ię c iu  w ie lk ic h  ro z ­
dz ia łów , a każdy z n ich  je s t opow ieś­
cią o coraz to  in n y m  ś rodow isku  ge­
og ra ficzn ym  i  lu d zk im , do k tó rego  k o ­
le jn o  t ra f ia  M anu. R odz inna  w ioska  
chłopca w  górach Pendżabu, p ro w in ­
c jona lne  m iasta : Szam -N agar i D a u la l-  
pu r, o lb rz y m i B om baj i  w reszcie le tn ia  
rezydencja  a n g lo - in d y js k ic h  d o s to jn i­
kó w  w  p o d h im a la js k im  S im la , stano­
w ią  ko le jn e  e tapy te j d ro g i przez p ie ­
kło .

In d ie  A nanda  n ie  są podobne do 
In d i i  K ip lin g a , choć są ró w n ie  m a lo ­
wnicze. M anu, u k ry ty  w .to w a ro w y m  
wagonie, p rzebyw a o lb rzym ią  drogę 
od D a u la lp u ru , poprzez D e lh i, aż do 
B om baju . W  pe w n ym  m om encie p rze ­
ciąć m us ia ł W ie lką  D rogę In d ii,  po 
k tó re j w ló k ł się k iedyś  m a le ń k i K im  
z oczym a 'szp iega i  jego uduch ow ion y  
op iekun.

Dużo od ty c h  czasów zm ie n iło  się. 
A  może ty lk o  spo jrze liśm y na In d ie  po 
raz p ie rw szy  od w e w ną trz , oczym a in ­
d y js k ic h  p ro le ta riuszy . Oczym a tych , 
co w y c h o w y w a li się pe łza jąc pom iędzy 
m aszynam i, w ś ró d  rozpędzonych tra n s ­
m is ji, aż „M a n u  zdu m ie w a ł się, że 
w szys tk ie  te dzieci n ie  poka leczy ły  so­
bie  rąk , n ie  p o ro z b ija ły  g łów , n ie  zo­
s ta ły  rozszarpane w  ostrych  szponach 
m aszyny, sterczących na zew nątrz, n i ­
czym  n ieos łon ię tych  i niezabezpieczo­
nych  żadnym  ogrodzeniem “  (s. 241— 
242).

V a lla th o l nazw a ł k iedyś  In d ie  „ k r a ­
je m  nędzarzy i  g łodnych  dz iec i“ , 
a A n a n d  z n iep rześc ign ionym  re a liz ­
m em  pokaza ł nam  ty c h  nędzarzy i  te  
dzieci: „N ieprze liczone , o k ry te  ła chm a­
n a m i c ia ła  ku lisó w  leża ły  na cho dn i­
kach... Le dw ie  (M anu) uszedł parę k ro ­
ków , gdy n iespodziew anie p o tk n ą ł się 
o k łą b  po ła ta n e j k o łd ry , spod k tó re j

w y ło n iło  się gn ijące  ciało, trędowatego...
0  parę  k ro k ó w  przed n im  ja k iś  czło­
w ie k  upad ł z łosko tem  i  toczy ł się po  
chodn iku . To dozorca, zam yka jąc że­
lazne d rz w i broniąęe m ieszkań boga­
czy od z łodz ie jów , kopną ł b ru ta ln ie  
któregoś z k u lis ó w “ . To ty lk o  scena 
nocna z u lic  B om ba ju , k tó re  czasem 
p rz y b ie ra ły  ba rdz ie j złow ieszczy cha­
ra k te r. W tedy  np., gdy p ro w o ka c ja  po ­
lic y jn a  rzuca ła  na siebie m uzu łm anów
1 H indusów .

„J a k iś  starzec, zg ię ty  pod ciężarem  
łachm anów , b ieg ł ile  s ił w  p a łą ko w a ­
ty c h  nogach. Z a  n im  go n ił og rom ny  
Patan... K i lk u  m uzu łm an ów  z p a łka m i 
w  rękach  dopadło z dw óch s tron  starca, 
k tó ry  trzą s ł się ze s trachu  ja k  kurczak  
i  jęcza ł: —  Rom, o R am ! 'G inę ! — 
O lb rzym , k tó ry  go ścigał, ud e rzy ł n ie ­
szczęśnika nożem w  plecy, krzycząc: 
T y poganin ie . T y  sym t Ib lis a ! — S ta ry  
w rzasną ł os ta tn i raz i  z ję k ie m  z w a lił 
się na ziemię...

Ledw o  (chłopiec) zdążył odw róc ić  
głowę, gdy spod p łonących  m u ró w  roz­
le g ły  się w rz a s k i m uzu łm anów :

— A lla ć h -h o  akbar. U słyszał tu p o t 
nóg, b iegnących w  jego stronę...

M uzu łm an ie  i  H in d u s i z w a r li się w  
m orderczym  uścisku w śród  dz ik ich , 
zduszonych w rza sków : A lla c h -h o  a k b a r  
i  K a l i M a i- k i dżai.“

A u to r  n ie  je s t b y n a jm n ie j w rog iem  
m uzu łm anów . W  K u lis ie  i  w  in n y c h  
pow ieściach n ieraz w p row adza  ich  ep i­
zodycznie i  zawsze ja k o  postacie raczej 
sym patyczne. W  stosunku do kas t upo­
śledzonych są on i ba rdz ie j ludzcy  n iż  
o rto d o k s y jn i H in d u s i —  z te j p ros te j 
p rzyczyny, że sam i w  oczach ty c h  
os ta tn ich  uchodzą za n ieczystych.

N ie  m a w  In d ia c h  żadnych rea ln ych  
pow odów  do n ien aw iśc i m ię dzyw yzna­
n io w ych  poza in te resem  tych , k tó rz y  je  
rozdm uchu ją . H indu s  G andh i, zan im  
p a d ł z rę k i swego w spó łw yznaw cy, 
w ch o d z ił bezbronny  do m ieszkań n a j­
zac iek le j szych m uzu łm ań sk ich  b o jó w -
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k a rz y  i  z w y k łą  pe rsw azją  s k ła n ia ł do 
zaprzestan ia rzezi.

Do sp raw  ty c h  zresztą p o w ró c im y  
jeszcze p rzy  o m a w ia n iu  no w e l C han­
dra.

T raged ia  p ro le ta r ia tu  h indusk iego  
tk w i,  zdaniem  Ananda, n ie  w  ro zb ic iu  
tego  p ro le ta r ia tu  na dw a obozy w yż n a - 
n iow e  —  choć rozb ic ie  u tru d n iło  
w spó lną  w a lk ę  o pop raw ę  b y tu  ■—  lecz 
w  czynn ikach  n a tu ry  ekonom iczne j. 
A n a liz a  p rzyczyn  gospodarczego up o ­
śledzenia In d i i  n ie  leży ju ż  je d n a k  w  
g ran icach  a rtys tyczn ych  m oż liw ośc i 
A nanda. (P o rw ie  się na to  B h a tta cha rya  
w  swej pow ieści o W ie lk im  G łodzie.) 
Za to  ja k o  od tw órca  życ ia  in d y js k ie g o  
p ro le ta r ia tu  w ie lo m ie jsk ie go  a u to r 
K u lis a  okaże się m is trzem  dużej k lasy, 
db a jącym  ponadto  o podbudow yw an ie  
fa k ta m i tego, co pisze. Z estaw ien ia  su­
chych  c y fr , rozrzucone po k a rta c h  
ks ią żk i, da ją  bardzo c ie ka w y  m a te r ia ł 
po rów naw czy  d la  ekonom is ty  i  socjo­
loga.

W eźm y d la  p rz y k ła d u  chociażby 
dw a p rzyp ad kow o  dobrane fragm e n ty . 
W  p ie rw szym  —  a n g ie lsk i m a js te r 
angażuje rodz inę  ch łopską do fa b ry k i:

„ Mogę ostatecznie dać w am  trz y d z ie ­
ści r u p i i (m iesięcznie) d la  w szys tk ich  
razem... Dziesięć ru p i i  d la  C iebie, 
dziesięć d la  chłopca  (dorosłego), pięć  
d la  ko b ie ty  i  po dw a i  pó ł d la  (dw ojga) 
dzieci...

... P ew nie  n ie  m acie grosza p rzy  
duszy? D am  w am  za liczkę dziesięć 
ru p ii;  po trącę sobie cztery anna  (tj. 

25%) od każde j ru p ii,  dodam  to  oczy­
w iśc ie  do p ro w iz ji,  ja k ą  m usic ie  m i co 
m iesiąc p łac ić  od zarobków ...“  (s. 220 
— 222.)

T a k  w y g lą d a ły  za ro b k i ro d z in y  ro b o t­
n icze j (p rzy  czym  na jm łodsze z a tru d ­
n ione dziecko m ia ło  sześć la t).

C y fry  te  n ie w ie le  b y  nam  m ó w iły , 
gdybyśm y n ie  m o g li zestaw ić ic h  z ce­
n a m i:

„R u p ia  za m ia rk ę  m ą k i, osiem anna  
(pó ł ru p ii)  za m ia rk ę  ryżu , top ione

m asło p ięć ru p ii,  groch —  osiem anna, 
o liw a  — cztery, c u k ie r  — osiem  anna.“  
(s. 229.)

Pom iędzy tabelą p łac  a cenam i leg ło  
całe p ie k ło  p ro le ta r ia tu  h indusk iego  
i  m uzu łm ańsk iego  In d ii.  W y jśc ie  z n ie ­
go p ro w a dz ić  m usia ło  poprzez zrzesza­
n ie  się w  zw ią zku  zaw odow ym  i  d w u ­
s tronną  um ow ę zb iorow ą. Do ta k ic h  
w ła śn ie  rozw iązań  dążą n a jp o z y ty w - 
n ie jsze postaci K u lis a  i  W ie lk iego  ser­
ca: R atan  i  Ananda. I  obaj p rze g ryw a ­
ją . P ie rw szy  na sku te k  sprow okow ane j 
przez p o lic ję  rzezi m u z u łm a ń s k o -h in - 
du sk ie j, d ru g i •—• na sku te k  p ro w o k a c ji 
pa na z ja tó w  (p a rtia  p ro japońska),

M a n u  w łącza  się w  w a lk ę  p ro le ta r ia ­
tu  h indusk iego  —  zresztą b ie rn ie  i  po­
ło w iczn ie  —  dop ie ro  w  k u lm in a c y jn y m  
p u n kc ie  a k c ji, gdy będzie m ia ł ju ż  poza 
sobą „ la ta  po ga rdy “  w  Szam -N agarze 
i  D au la lpu rze , a przed sobą jeszcze 
ty lk o  k a rie rę  ry k s ia rz a  w  S im la , gdzie 
w y p lu je  resztę p łuc.

Ś rodow iska  zaprezentowane w  po ­
w ieśc i są bardzo rozm a ite . O braz In d i i  
p rze dw o je nn ych  b y łb y  n iepe łny , gd yby  
a u to r og ran iczy ł się do samego ty lk o  
p ro le ta r ia tu  w ie lko m ie jsk ie g o , u p rz y ­
w ile jow anego , m im o  sw e j s tra sz liw e j 
nędzy, w  p o ró w n a n iu  z m ilio n a m i bez­
rob o tnych  i  lu m p e np ro le ta riuszy . „ W i­
dz ia łem  dz iec i sprzedawane za garść 
ryżu  przez rodziców , zby t s łabych, aby  
m o g li z rob ić  pa rę  k roków ... Za ty le  
żyw ności, ile  m y tu  jeszcze z jadam y na  
p o łu d n io w y  posiłek, m ożna by ło  k u p ić  
m łodą dziewczynę...“  (W ie lk ie  serce 
s. 23). B ow iem  „ch le b  je s t d rog i, a c ia ło  
i  k re w  ludzka  n ie  m a w ie lk ie j ceny“  
(K u lis  s. 161).

Tę cyn iczną m aksym ę w yzn a ją  tu  
n ie  ty lk o  bogaci, k tó ry c h  in te resom  
ona służy, a le  i  nędzarze, k tó ry c h  c ia ło  
i  k re w  są w ła śn ie  ob ie k te m  tego h a n ­
d lu . W  ty m  tk w i na jw iększa  słabość 
boha te rów  K u lis a , że na ogół jeszcze 
„n ie  chcą chcieć“  zm iany  na lepsze, 
choć ju ż  uśw ia d a m ia ją  sobie sw o ją  
k rzyw d ę . A  p ra w d z iw o śc ią  przeżyć
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i  c ie rp ie ń  w zrusza ją  nas do g łęb i, czy­
n iąc  opowieść o dz ie jach m ałego M an u  
jedną z n a jtra g iczn ie jszych  ks iążek o 
„s ie roce j d o li“  i  „ lu d z ia c h  bezdom ­
n y c h “  (w  lite ra ln y m , a n ie  przenośnym  
znaczeniu ty c h  słów).

K u lis , w ra z  z opow ieścią o „N ie d o ty ­
k a ln y m “ , w y ra ź n ie  odcina się n ie  ty lk o  
od D w óch liś c i i  pąka, ale i  od W ie lk ie ­
go serca —  pow ieśc i racze j chaotyczne j, 
p rze ładow ane j dysku s ja m i i  m ed y ta ­
c ja m i, na nasz sm ak racze j ja ło w y m i. 
F a ta ln y  pom ysł, b y  w  c e n tru m  p o w ie ­
ści o tendenc jach dydaktyczno -spo łecz- 
nych  postaw ić  boha te ra  o um ysłow ośc i 
H am le ta , u c z y n ił z całości rzecz w ręcz 
tru d n ą  do s traw ien ia . P odobnie ja k  w  
D w óch liśc iach i  p ą ku  na jc iekaw sze są 
tu  w iadom ości w y d a rte  z d z ien n ikó w  
oraz drugop lanow e postaci i  akc je  (np. 
doskonała scena zaś lub in  pom iędzy 
p rze ds taw ic ie lam i dw óch od rębnych  
k a s t oraz o b ra zk i ilu s tru ją c e  d o tk liw y  
b ra k  kob ie t, k tó ry c h  w  Pendżabie —  
szczególnie w  ś rodow isku  s ikh ó w  —  
je s t w  p o ró w n a n iu  z m ężczyznam i k a ­
ta s tro fa ln ie  mało).

K s iążka  B h a tta c h a ry i je s t d ru g im  —  
obok K u lis a  —  a rcydz ie łem  współczes­
ne j p ro zy  h in d u s k ie j, ty m  cennie jszym , 
że w p row adza  nas do środow isk, k tó ­
ry c h  b ra ko w a ło  na m  w  epopei Ananda. 
Te nowe środow iska  to  przede w szys t­
k im  ch ło p i i  in te le k tu a liś c i, co p ra w d a  
bengalscy, a n ie  zachodn io -indy jscy .

K s iążka  A nanda  zb liża  się ideow o 
do m arks izm u, zresztą m a rks izm u  ra ­
czej p rzeżyw anego em oc jona ln ie  n iż  
g ru n to w n ie  p rze traw ionego . K s iążka  
B h a tta c h a ry i bez żadnych zastrzeżeń 
sto i na  g runc ie  gandh izm u, a w ięc 
d o k try n y  n ie  uzna jące j an tagon izm ów  
k lasow ych  i  szuka jącej rozw iązan ia  
k o n f lik tó w  społecznych w  drodze m o­
ra lnego  doskonalen ia  lu dz i.

Z  tego n ie  w y n ik a  jednak , b y  a u to r 
n ie  docen ia ł czyn n ika  ekonom icznego. 
A k c ja  te j pow ieści z n iep o rów na nym  
m is trzos tw e m  ods łan ia  k u lis y  W ie lk ie ­
go G łodu ja k o  s k u tk u  zb rodn iczych

m a c h in a c ji ska rte lizo w an ych  ło tró w , 
p rzeprow adza jących  na o lb rzym ią  ska­
lę  akc ję  skupu  ryżu , p rz y  c iche j ap ro ­
bacie ze s tro n y  „N ie g o d z iw e j Rzeczy“ , 
t j .  w ła d z  b ry ty js k ic h . Ż a r liw y  p a tr io ­
ty z m  au to ra  n ie  m a w  sobie je d n a k  n ic  
z szow in izm u. Jest bardzo d o jrz a ły  w  
sw o im  g łęboko h u m a n ita rn y m  p o jm o ­
w a n iu  m iłośc i o jczyzny  ja k o  czegoś, co 
w y k lu c z a  n ienaw iść na w e t do narodu, 
k tó ry  ją  u ja rz m ił.  „C zem u m ia łbyś  
w a lczyć  z narodem  ang ie lsk im ?  —  m ó­
w i D ew ata  do w n uka . „L u d z ie  w  A n g li i 
to  dob rzy  ludzie . Ludz ie  wszędzie są 
dobrzy. M y  w a lczym y z w ła d ca m i A n ­
g lii,  k tó rz y  trz y m a ją  nas w  n ie w o li d la  
sw ych  w łasnych  korzyści...“  (s. 24).

P ro s ty  b ia ły  żo łn ie rz  —  a u to r riie  m ó­
w i ja k ie j na rodow ości —  da ł m ałem u 
O nu p ó ł r u p i i  i  „ ła g o d n y m  ruchem  
przesuną ł d łoń  po z lep ionych  kędzio­
rach  m ałego żebraka“ . Potem  o d d a lił 
się. „O n u  s ta ł oszołom iony. N ik t  jeszcze 
n ie  da ł m u  ta k  w ie lk ie j sum y p ie n ię ­
dzy i  żaden obcy n ie  pog łaska ł go ser­
decznie po głow ie. Żaden. O nu w iedz ia ł, 
że je s t is to tą , k tó re j na leży n ie n a w i­
dzić, un ika ć , bać się. S ięgnął ręką  do 
w łosów , ja k  gdyby  spodziew ał się, że 
zna jdz ie  tam  jeszcze owo cudow ne do­
tkn ię c ie . Z a m ru g a ł pow iekam i. B y ł b l i ­
s k i p łaczu “ , (s. 214).

T a  p ię kn a  i  m ąd ra  ks iążka  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  dużo ba rdz ie j typ o w a  d la  
m en ta lnośc i h in d u s k ie j n iż  w szystko, 
co poprzedn io  cy tow a łem , w ła śn ie  przez 
swe ż a r liw e  u m iło w a n ie  cz łow ieka. 
N ie w id z ia ln e  w ię zy  tru d n y c h  do spre­
cyzow an ia  p o w in o w a c tw  duchow ych  
w iążą  nowoczesnych p isa rzy  in d y js k ic h  
z w ie lk ą  l i te ra tu rą  rosy jską  X I X  w ie ­
k u : z T u rg ien iew em , T o łs to jem  i  D o ­
s to je w sk im . M oże na w e t ze S kandyna­
w a m i. T u  i  tam  w idoczn y  je s t ten  sam 
c e n tra ln y  m o ty w : cz łow iek  w id z ia n y  od 
s tro n y  jego w ew nę trznego p iękn a  i  
ponad w szystko  ukochany c iep łą  i  m ą­
drą , p ra w d z iw ie  ew angeliczną m i­
łością.
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W  b łędz ie  je s t ten , k to  w ie lk ic h  w z ru ­
szeń doszuku je  się w  od e rw anym  od ży ­
c ia  pobożnym  m en to rs tw ie . Im  k o n ­
fro n ta c ja  z rzeczyw istośc ią  je s t p e łn ie j­
sza, ba rdz ie j b ru ta ln a , ba rdz ie j d ras­
tyczna , ty m  w iększe j w yra z is tośc i n a ­
b ie ra  p ię kn o  zagubionego w śró d  bag- 
n is k  cz łow ieka.

O to  w  je d n e j z bocznych u lic  K a lk u ­
t y  s to i m ło da  nędzarka. O bok n ie j s k u ­
p i ł  się t łu m  ang ie lsk ich  i  am e ryka ń ­
sk ich  żo łn ie rzy . „S ta li  w  m ilczen iu , 
ja k b y  s tęże li w  oczekiwaniu... Z  g ru py  
m ężczyzn w ysu n ą ł się naprzód żo łn ie rz  
i  w rz u c ił p ien iądz  do m is k i żebraczej, 
w  k tó re j by ło  ju ż  k ilk a  s reb rnych  m o­
net. D ziew czyna n ie  odezw ała się, po d ­
n ios ła  się ty lk o  zw olna, z ociąganiem... 
J e j w a rg i ro z c h y liły  się w  uśm iechu, 
k tó ry  dz iw n ie  n ie  p rzyp o m in a ł uśm ie­
chu. Potem  roz łoży ła  ręce, zsunęła  
z p ie rs i postrzęp iony ga łgan i  s ta ła  ta k  
naga w  św ie tle  u lic z n e j la ta rn i,  f ig u r ­
ka  z brązu, w pa trzona  w  gw iaździste  
niebo... M ężczyźn i p a trz y li,  n ie  padło  
a n i słowo, n ie  roz leg ł się a n i jeden c h i­
chot. M ija ły  m in u ty , dziew czyna opu­
śc iła  tw a rz , naciągnę ła sa ri z p o w ro ­
tem  na p ie rs i i  u k lę k ła  na b ru ku . Z w ie ­
s iła  głowę, w a rg i zad rża ły  nagle i  w  
kąc ikach  oczu zab łys ły  ogrom ne łz y “ ... 
(s. 210).

a  gdy to  dz iw ne p rzeds taw ien ie  za­
kończy ło  się na  s ku te k  rozpędzenia żo ł­
n ie rz y  przez żandarm a, „n ie o d p a rty  im ­
pu ls  kaza ł R a ho u lo w i pó jść śladem  
dz iew czyny  przez zaciem nione ulice... 
(W id z ia ł ja k ) za trzym a ła  się przed s tra ­
ganem  z ta n im  jedzen iem  i  usłyszał, 
ja k  zam aw ia  k i lk a  bochenków  p ła sk ie ­
go, razowego Chleba za sześć r u p i i— 
Niosąc w  rękach  ogrom ną paczkę, po ­
szła d a le j i  w reszcie sk ręc iła  w  nędzną  
u liczkę . G n ieźdz iły  się tu  na b ru k u  
d z ie s ią tk i nędzarzy, ta k  ja k  w  setkach  
in n y c h  uliczek...“

Z  c h w ilą  p o ja w ie n ia  się dziew czyny  
w  posępnym , m rocznym  za u łk u  zbudz i­
ło  się nagle życie. Na tw arzach  nędza­
rz y  p o ja w iło  się podn iecenie: p rzys ia ­

d a li na  z ie m i i  w o ła l i s ła b ym i g łosam i.
—  M a tka , m a tka  do nas w ró c iła !... B y ­
ło  coś osobliwego w  te j skw a p liw o śc i 
z ja k ą  ic h  w a rg i na zyw a ły  m łodą  dziew  
czynę m atką .

P rzew ies iła  koszyk przez ram ię  i  za­
częła rozdzie lać chleb... N a chy la ła  się 
nad nędzarzam i, m ów iąc  łagodne s ło ­
w a : —  nie, w u jk u , jesteś cho ry  na żo­
łądek i  n ie  w o ln o  c i jeść dużo. H a r i,  
m usisz n a jp ie rw  przeżuć dobrze chleb, 
a dop iero  po tem  go p o łyka ć , g ryź  s ta­
rann ie , m ó j m a le ń k i! S iostro , zjesz 
dw ie  k ro m k i?  Nie? Jedna starczy?

M ia ła  ru c h y  i  obejście ks iężn iczk i. 
Rozdawszy całą zaw artość kosza, us iad­
ła  m iędzy nędzarzam i i  zabra ła  się do 
jedzen ia  sw o je j p o rc ji.

I  w te d y  s tra c iła  całą n iezw ykłość. 
S ta ła  się na p o w ró t w ie js k ą  dz iew czy­
ną, ja k  tysiące in nych . T ru d n o  by ło  do­
m yśleć się w  n ie j ow e j pa te tyczne j 
postac i z Red Road. M iędzy sw o im i 
sta ła  się znow u sobą“ , (s. 212).

Dziewczyna, w  ta k  żałosny sposób za­
ra b ia ją ca  na u trz y m a n ie  t łu m u  nędza­
rzy , b y ła  sam o tnym  żo łn ie rzem  w ie l­
k ie j a rm ii, k tó ra  w  ty m  czasie toczy ła  
na po lach  B enga lu  swą na jb a rd z ie j bez­
nadz ie jną  ba ta lię . Dane liczbow e  i  
szczegółową k ro n ik ę  dz ie jó w  W ie lk ie ­
go G łodu  z 1943 r. da je  nam  K a l i  C ha- 
ra n  G hosh w  swej w strząsa jące j ks ią ż ­
ce Fam ines in  B enga l ( is tn ie je  t łu m a ­
czenie rosy jsk ie ), a le  bez po rów nan ia  
głębszy, a zarazem« a rtys tyczn ie  dosko­
na lszy obraz ty c h  zdarzeń odsłan ia  
przed n a m i ks iążka  B h a tta ch a ry i.

Jest ona p ro d u k te m  zam ów ien ia  spo- , 
łecznego w  na jp ow a żn ie jszym  znaczeniu 
tego słowa. B ow ie m  c ie rp ie n ie  lu d zk ie , 
a szczególnie ta k  skondensowane c ie r­
p ie n ie  ja k  k lę ska  głodowa, w yzw a la  
o lb rz y m i k a p ita ł po te n c ja ln ych  w z ru ­
szeń, k tó reg o  n ie  w o ln o  zm arnować. Je­
go przeznaczeniem  je s t m ob ilizow an ie  
lu d z i dobre j w o li do w a lk i o to, b y  za 
żadną cenę n ie  dopuścić do p o w tó rze n ia  
się raz p rze ży tych  okropności. W a ru n ­
k ie m  tego je d n a k  jest, aby pom iędzy
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c ie rp ie n ie m  a od b io rcam i re la c ji o n im  
s tan ą ł a rtys ta , w  k tó reg o  tw órczośc i ja k  
w  p ryzm acie  p rze ła m ie  się p ra w d a  m ę­
cza rn i lu d z k ie j w  w ie lo b a rw n ą  tęczę 
w zruszeń este tycznych —  ju ż  n ie  po ­
ten c ja ln ych , lecz na ładow anych  t rw a ­
ły m  dynam izm em .

O to na pe ron ie  dw orca  ka lkuck iego , 
na ja k ie jś  s k rz y n i u sa do w ił się m ęż­
czyzna i  coś pośpiesznie szk icu je . O bok 
leży  t ru p  m łode j nędza rk i, k tó ra  ja k im ś  
cudem  w ś liznę ła  się na pe ron  i  tu  u -  
m arła . P rz y tu li ło  się do n ie j n iem ow lę  
ssąc m a rtw ą  p ierś. B ile te r  podb iega do 
m a la rza  złorzecząc m u, że zam iast za­
m eldow ać w ładzom , m a lu je  obrazek: —  
„G d y b y  by ło  w  panu  poczucie p rz y z w o i­
tości, gdyby pan m ia ł w  sobie o d ro b i­
nę lu d zk ich  uczuć, zam e ldow a łby  pan  
nam  o w ypadku...

— Niechże m i pan n ie  przeszkadza... 
p o w ie dz ia ł a rtys ta , a w  jego głosie za­
b rzm ia ła  n u ta  goryczy. — Przecież ja  
w łaśn ie  p ró b u ję  złożyć m eldunek. A le  
n ie  w ładzom  ko le jo w ym . Muszę złożyć  
ra p o rt In d io m “ , (s. 177).

N ie  pozw o lono m u  je d n a k  na  złoże­
n ie  tego ra p o rtu . T łu m  oburzonych p a ­
sażerów rz u c ił się na niego, z b ito  go 
pięśc iam i, a rysu n e k  poda rto  na  s trzę ­
py. I  wówczas R a ho u lo w i, k tó ry  to  ob­
serw ow a ł, zdaw a ło  się, „że  n ieżyw a  
m atka , ka rm iąca  na pe ron ie  swe m a­
le ńk ie  dziecko, skona ła  po raz d ru g i“ .

O brazu nam alow anego przez B h a tta - 
cha ryę  ha szczęście n ik t  n ie  po w a ży ł 
się zniszczyć, choć o lb rzym ia  w iz ja  a r ­
tys tyczna  k ra ju , ja k ą  od s ło n ił p rzed 
naszym i oczym a jego geniusz, je s t jesz­
cze ba rd z ie j w strząsa jąca od te j, k tó rą  
zaprezentow ano nam  swego czasu w  
K u lis ie . D ew ata  d o b ro w o ln ie  zagłodzi 
się na śm ierć, a „ ja łm u ż n ik “  i  K a n u  
zginą na szubienicach z o k rzyk ie m : 
„W andę M a ta ra m !“  (Bądź pozdrow iona 
m a tko -o  j  czyzno!)

W  ty m  sam ym  czasie agenci dom ów 
p u b licznych  ruszą ła w ą  na w s ie  ben­
ga lskie , skup u jąc  dziewczęta po t r z y ­
dzieści r u p i i  za sztukę, a h ie n y  w  ro ­

dza ju  S am arendry  i  s ir  A ba la b a n d h u  
w y k u p ią  szczęśliw ie m il io n y  to n  ry ż u , 
m agazynu jąc je  w  sam ym  ś rod ku  g ło ­
du ją cych  p ro w in c ji.  W łaśn ie  w te d y , 
gdy c y fra  nędzarzy u m ie ra ją cych  na 
u lica ch  samej t y lk o  K a lk u ty  dochodzić 
będzie do tys iąca  dziennie.

W  b łoc ie  u lic z n y m  k o b ie ty -c ie n ie  bę­
dą jeszcze u s iło w a ły  rodz ić  dzieci, k tó ­
ry c h  u rodz ić  ju ż  n ie  będą w  stanie, a 
m a li ch łopcy zw a rc i w  śm ie rte lne j w a l­
ce z psam i, ta rzać się będą po śm ie t­
n ikach , gdzie jeszcze p rz y  dużej dozie 
szczęścia, m ożna znaleźć g n iją cą  skó rkę  
banana. Zaś na drogach podm ie jsk ich , 
p rzy  k tó ry c h  n ie  pozostało ju ż  an i je d ­
nego korzonka , pada jący  z w ycieńcze­
n ia  lu d z ie  będą p o w o li, po  k a w a łk u , 
z ja d a n i przez szakale.

T o  b y ła  p ie rw sza  lin ia  fro n tu . D ru ga  
b ieg ła  na  przedpo lach Benga lu, skąd 
sz ły  na In d ie  fa le  ja p o ń sk ie j ofensywy.. 
In d ie  c h c ia ły  w a lczyć  z obozem faszys­
to w s k im  o w o lność P o lsk i i  F ra n c ji,  
„s o lid a ry z o w a ły  się w  sw ych poglądach  
z pog lądam i obozu postępu na ca łym  
świecie. Czy je dn ak  na ród  m óg ł p rz y ­
stąp ić  d.o w o jn y , k tó ra , ja k  głoszono„ 
prow adzona by ła  im ię  dem okra tycz­
n e j w o lności, je ś li sam te j w o lnośc i n ie  
posiadał? In d ie  w  ka jdanach  n ie w o li 
w zyw ane  b y ły  do w a lk i o w o lność  
św ia ta “  (s. 14). Przecież „szerm ierze  
w o lnośc i za oceanem b y li w ro g a m i w o l 
ności w  In d ia c h “  (s. 51).

M im o  to  p rzyw ód cy  in d y js k ie g o  r u ­
chu narodowego „w ią z a li swe nadzieje, 
ze zw ycięstw em , ale n ie  zw yc ięs tw em  
jednego na rod u  nad d rug im ... lecz ze: 
zw yc ięs tw em  p ra w d z iw e j d e m o kra c ji 
d la  w szys tk ich  lu d ó w  w szys tk ich  k ra ­
jó w  św ia ta . I  d la tego n ie  w z y w a li da  
na tychm ia s to w e j w a lk i“  z rządem  an­
g ie lsk im . „R u ch  na rod ow y  n ie  zada  
W ie lk ie j B ry ta n ii ciosu w  godzin ie  je j  
c ię żk ie j p ró b y “ . T ak ie  postępowanie n ie  
by ło b y  a h im -a  —  p ra w d z iw y m  w y rz e ­
czeniem  się przem ocy... „R u ch  na rodo­
w y  zna ł się le p ie j na m ora lnośc i ,n iż  na
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s tra te g ii“  —  doda je sm ętnie a u to r (s. 
61).

Jednak i  tu  p rze b ra ła  się m ia ra  
c ie rp liw o śc i. „K on g re s  N arodow y nie  
m óg ł czekać d łuże j, n ie  m óg ł p rz y g lą ­
dać się b ie rn ie  zb liża jącem u się n iebez­
p ieczeństw u i  odw lekać m om entu  de­
c y z ji“ . I  wówczas p a d ły  pam ię tne  s ło ­
w a : „ W olne In d ie  rzucą w szys tk ie  swe 
n iep rzebrane zasoby s ił do w a lk i z fa ­
szyzmem... W olne In d ie  staną się sp rzy ­
m ierzeńcem  N arodów  Z jednoczonych, 
będą dz ie lić  ich  c iężkie p ró by  i  s tra p ie ­
nia. W olność po zw o li In d io m  s taw ić  
skuteczny opór ag resji, obdarzy je  bo­
w ie m  siłą , ja k ą  czerpać m ożna je dyn ie  
ze zjednoczonej w o li całego n a ro d u “  
(s. 77).

B y ła  to  h is to ryczna  uch w a ła  s ie rp ­
n iow a  (r. 1942), k tó ra  przeszła do h is ­
to r i i  pod nazwą „P recz  z In d i i ! “ . 
„Ż adne  przyrzeczen ia na przyszłość ani 
zapew nien ia  n ie  w y w rą  koniecznego, 
psychologicznego nac isku  na um ys ły  
mas ludow ych . Jedyn ie  b lask w o lnośc i 
w y z w o li ową energię i  en tuz jazm  m i­
lionó w  ludz i, k tó re  zm ien ią  na tychm ia s t 
oblicze w o jn y .“

Jednakże w ła d cy  A n g li i  n ie  ch c ie li 
w y g ry w a ć  w o jn y  po to  je dyn ie , by 
s trac ić  im p e riu m . „N ie  p o t ra f i l i  on i 
tw o rzyć  now ych  w a rtośc i, u m ie li je d ­
nak szybko i  n iezaw odnie  niszczyć w a r ­
tośc i s tw orzone przez innych... N iespo­
dz ianka  ja k ą  p rzyg o to w a li, b y ła  zup e ł­
na. N e h ru  m ia ł p rzem aw iać do s łucha ­
czy w  S tanach Z jednoczonych na fa ­
lach je d n e j z rozg łośn i am e rykańsk ich  
i  czekał w  sw o im  m ieszkan iu  na p rz y ­
bycie m echan ików . Z am iast n ich  z ja ­
w iła  się p o lic ja . G andh i m ia ł w łaśn ie  
pisać lis t  do jego eksce lenc ji w  New  
D e lh i. N apisa ł, ale zupe łn ie  in n y  w  
treśc i lis t  z w ięz ien ia . O je d n e j ozna­
czonej godzin ie czarne sam ochody po ­
lic y jn e  za p e łn iły  się lu d źm i w  każdym  
m ieście In d ii...

A  po tem  pow stan ie  ludow e , n ie  p rz y ­
gotowane i  n ie  usankcjonow ane przez 
ru ch  na rodow y. N ag ły  w yb uch  n a m ię t­

nego gn iew u p rze c iw ko  ty ra n ii,  k tó ra  
w trą c iła  p rzyw ódców  ru ch u  do w ięz ie ­
nia...“  (s. 78).

Zasugerow an i ogrom em  naszych 
w łasnych  c ie rp ień  pod okupac ją  n ie ­
m iecką, s k ło n n i jesteśm y w yobrażać so­
bie  te r ro r  an g ie lsk i w  In d ia c h  ja k o  coś 
n ie m a l s ie lankowego. Tym czasem  w  
św ie tle  „So m any hungers“  angie lscy 
okupanc i n iew ie le  u s tę pow a li n iem iec­
k im . W ysta rcza jąco św iadczy o ty m  
garść przy toczonych przez au to ra  ta k ­
tó w  i  c y fr :

F u n kc jo n a riu sz  kom u na lny , zap a la ją ­
cy na u lic y  gazowe la ta rn ie , zosta ł za­
b ity  przez prze jeżdżającego na m o to ­
c y k lu  s ie rżanta p o lic j i (s. 83); dziesię­
c io le tn iego chłopca zastrzelono za to, że 
k rz y k n ą ł: „ M ahatm a G andh i— ka dża i!“  
(Bądź pozdrow iony, M ahatm o!) Po ca­
ły m  k ra ju  strze lano do tys ięcy  m a n i­
fes tan tów , k tó rzy , zgodnie z zasadą 
ah im sy  (dosłow nie  „d o b ro ć “ ), n ie  do­
puszczali się żadnej p rzem ocy; nękano 
ludność z pow ie trza . W  c iągu p a ru  d n i 
aresztowano „sześćdziesiąt tys ięcy ko ­
b ie t i  mężczyzn, a w iększość ich  stano­
w i l i  w ieśn iacy. Tysiąc pa d ł od ku l, 
d w u k ro tn ie  w ięce j odn ios ło  rany . W ie ­
lu  zaw is ło  na szub ien icy po śpiesznie 
przeprow adzonym  dochodzeniu  — ch łop ­
cy w ie jscy  sz li na śm ierć, w o ła ją c  o- 
s ta tn im  tchn ien iem : «Zwycięży, z w y ­
cięży w o lność! W andę M a ta ra m !» “  
(s. 115) „C h łopcom  zaledw ie  k ilk u n a s to ­
le tn im  g roz iła  szub ien ica“ , (s. 111).

R ahou la  u ra to w a ło  przed aresztow a­
n iem  jedno słów ko, rzucone we 
w ła śc iw ym  m ie jscu  przez jego 
obrotnego o jca  —  Sam arendrę. Ten 
fra g m e n t pow ieści, ods łan ia jący k u lis y  
w ie lk ie j ang ie lsk ie j p o lity k i,  rob ione j 
p rzy  szklance he rba ty , naszkicow any 
je s t z ta k im  m is trzostw em , że p rz y to ­
czę go n ie m a l w  pe łn ym  b rzm ie n iu :

„W  czasie p rzy ję c ia  w  Pałacu, Sam a- 
ren d ra  p rz y s tą p ił do re a liz a c ji swego 
p lanu. W y m ie n ił uśc isk i d ło n i z po ­
m n ie jszym i p rze ds taw ic ie lam i b iu ro ­
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k ra c j i i  s taną ł w reszcie tw a rzą  w  
tw a rz  z m in is trem .

— M ó j syn R ahou l o trzym a ł ty tu ł  
d o k to ra  na U n iw e rsy te c ie  w  C a m b rid ­
ge — p o w ie dz ia ł Sam arendra, gdy t y l ­
ko  zna laz ł po tem u sposobność. W ie ­
dz ia ł, że w  podp is ie  m in is tra  w id n ia ły  
po p o d w ó jn ym  na zw isku  l i te r k i  «Can- 
tab».

— W  k tó ry m  koleg ium ?  — m in is te r  
okazał zainteresowanie.

— Św iętego Jana. S tu d io w a ł tam  
czte ry  la ta  pod k ie ru n k ie m  p ro fesora  o 
ś w ia to w e j sław ie . A s tro fizykę . Badan ia  
naukow e w  dziedzin ie  a s tro fiz y k i. — 
O sta tn ie  s łow a S am arendra w y p o w ie ­
dz ia ł dob itn ie , znacząco.

— K o le g iu m  Ś w iętego Jana? Ja sam  
s tud iow a łem  w  ty m  ko leg ium . — N ie ­
znaczny uśm iech n a ruszy ł m askę u ro ­
czyste j pow agi. M in is te r  b y ł w yso k im  
mężczyzną o sprężystych ruchach i 
skron iach  przyp rószonych s iw izną . — 
A le  na długo, zan im  pana syn p rz y b y ł 
do Cam bridge. P ańsk i syn m usi być 
m ło d ym  chłopcem.

— S tara  g łow a na m ło dych  ra m io ­
nach  — S am arendra czu ł się urażony, 
że „a s tro f iz y k a “  n ie  w y w a r ła  na b iu ro ­
k rac ie  p io runu jącego  w rażen ia . W idocz­
n ie  spraw a w ym aga ła  starannie jszego  
przygo tow an ia .

— R ahou l p ia s tu je  obecnie s tanow is­
ko p ro fesora  u n iw e rs y te tu  w  K a lku c ie . 
P och łon ię ty  je s t da leko posun ię tą  pracą  
badawczą n a *p o lu  a s tro fiz y k i. U s iłu je  
w y rw a ć  m atce na tu rze  k ilk a  sekre tów , 
aby ludz ie  m o g li uzb ro ić  się w  now ą s i­
lę, potężną, now ą siłę. O czyw iście  — 
z n iż y ł głos — w  obecnych w a run kach , 
do pó k i p ro w a dz im y  w o jnę , s iła  ta  bę-> 
dzie m us ia ła  być niszczycielska...

...Tym  razem  słow a S am arendry  w y ­
w a r ły  na m in is trze  w rażenie. — Może  
n a p ije m y  się herba ty?  — R oprow adz ił 
swego gościa do w o lnego s to lika .

Sam arendra  szedł za n im  z dum nie  
podniesioną głową. Czuł, że k ie ru ją  się 
k u  n iem u  liczne spo jrzenia .

—  N ow e is tn ie n ie  pow sta ło  ze znisz­
czenia... —  ciągną ł z zapałem  swoje  
w yw ody , a tym czasem  m in is te r n a le w a ł 
m u herba tę do f il iż a n k i.

—  W róćm y do pańskiego syna; nad  
czym  on w ła śc iw ie  pracuje?

S am arendra n ie  w ie d z ia ł dok ładn ie , 
na czym  polega praca jego syna, n ie  
z w le k a ł je d n a k  z odpow iedzią.

—  R ahou l —  p o w ie dz ia ł —- postano­
w i ł  ok ie łznać s iłę  astra lną . G dyby jego  
w y s iłk i zosta ły  uw ieńczone pow odze­
n iem  —  co z pewnością nastąp i, je ś li 
o trzym a odpow iedn ią  pomoc i  zachętę 
ze s tro n y  w ładz, czynn ik  o w p ro s t n ie ­
w y m ie rn e j w a rto śc i m o ra ln e j —• w ó w ­
czas... cóż... obecna techn ika  prow adze­
n ia  w o jn y  stan ie  się zupe łn ie  bezw ar­
tościowa. H aub ice  spadną do rzędu b ro ­
n i tak ich , ja k  na p rz y k ła d  oszczep lub  
lu k . N aw e t lo tn ic tw o  nie  będzie po­
trzebne. E nerg ia  słońca, energ ia  tysiąca  
słońc, energia, k tó ra  porusza w  kos­
m icznym  ry tm ie  tysiące gw iazd  —  w y ­
starczy sk ie row ać d ro b in kę  te j en e rg ii 
z jak iegoś m ie jsca w  A n g li i na d y w iz ję  
w o js k  n iep rzy ja c ie lsk ich , a na tychm ias t 
w  je d n ym  k a ta k lic z n y m  w ybuchu , cała  
d y w iz ja  zostanie zm iażdżona: czołgi, 
sam olo ty, a rm a ty , ludzie , w szystko roz­
padn ie się .na strzępy, ja k  płonąca  
szmata. K ilk a  d ro b in e k  kosm iczne j e- 
n e rg ii zniszczy całą potęgę zb ro jn ą  m o­
cars tw  osi. Ta b roń  znana by ła  s ta ro ­
ży tn y m  Ind io m , H in d u s i z w a li ją  B ra h -  
m astra. A le  R ahou l to n ie  w iz jo n e r, to  
trzeźw y  naukow iec, w ychow anek u n i­
w e rsy te tu  w  C am bridge. W szystko jest 
kw estią  czasu, p rzyg o tow ań  i  poparc ia  
m oralnego. Pom yśleć ty lk o , p ro bó w ka  
p ro m ie n i śm ie rc i!

—  P robów ka?  —  M in is te r  podn iós ł 
jedną  b rew  z pow ą tp iew an iem .

—  P robów ka  —  Sam arendra  obstaw ał 
p rzy  swoim .

W y m ie n ili uścisk d ło n i i  rozs ta li 
się. S am arendra n ie  przypuszcza ł w ó w ­
czas, że jego k ró tk a  rozm owa z m in is ­
tre m  w y w rz e  aż ta k  don ios ły  w p ły w  na  
życie jego syna; n ie  m ia ł żadnych po d ­
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staw  do ta k ic h  przypuszczeń“ , (s. 45 — 
47).

Jednak i  „p ro m ie n ie  śm ie rc i“  w resz­
c ie  zaw iod ły . R ahou l zosta ł w  końcu 
aresztow any, w  ty m  sam ym  dn iu , w  
k tó ry m  nadeszła z f ro n tu  w iadom ość o 
zag in ięc iu  jego b ra ta . W raz  z in n y m i 
b o jo w n ik a m i o w o lność In d i i  zna laz ł 
się w  m ie jscu, przez k tó re  m us i prze jść 
ka żd y  p a tr io ta  w  k ra ju  p o d b ity m  przez 
n iep rzy jac ie la . „ B y ł sam i  w  rękach  
w roga. Jednak n ie  czuł się sam otny. 
B y ł p ia n ką  na w zburzonych  wodach  
p rz y p ły w u . B y ł z ia rn k ie m  w  potężne j 
la w in ie  p iasko w e j m ilio n ó w , d la  k tó -  

. ry c h  n ie  s tarczy n ig d y  m ie jsc  w  w ię ­
zien iach, an i n ie  w y k u je  się dość m oc­
nych  ka jdan . 1 w  oczach R ahoula zap ło ­
nę ła radość, a na jego tw a rz y  p o ja w ił 
się dz iw n ie  stęża ły uśm iech zw yc ięstw a; 
p rz y łą c z y ł sw ó j głos do chóru  głosów:

« Im  m ocn ie j zac iska ją  się ka jda ny ,
T y m  słabsze s ta ją  się pęta.»“  (s.234)

K s iążka  B h a tta c h a ry i m a n ie w ą tp li­
w ie  sw oje n iedociągn ięcia . O d tw a rza jąc  
dz ie je  W ie lk ieg o  G łodu  i  w o jn y  a u to r 
m ó w i s tosunkow o n ie w ie le  o tym , ja k a  
b y ła  sy tuac ja  ch łopów  benga lsk ich  w  
m om encie w y jś c io w y m  (jeże li oczyw iś­
cie p o m in ie m y  to, co nam  opow iada D e- 
w a ta  o dz ie jach w s i B a ru n i na s. 28 —  
30). Poza ty m  a u to r s łow em  n ie  w spo­
m in a  o m uzu łm anach , zupe łn ie  ja k b y  
ich  w  B enga lu  n ie  by ło , (choć s tanow ią  
on i ta m  większość), a n i o k a lk u c k im  
p ro le ta ria c ie  w ie lk o m ie js k im , k tó ry  - 
chociażby ze w zg lędu  na sw ój u d z ia ł w  
a k c ji n iepod leg łośc iow e j —  m u s ia ł ode­
grać w  op isanych w yp ad kach  doniosłą 
ro lę . A le  ks ią żka  B h a tta ch a ry i, w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do K u lisa , n ie  rośc i sobie 
p re te n s ji do tego, b y  stać się epopeją 
(za m a ły  w a ch la rz  środow isk). Jest na­
to m ia s t n ie w ą tp liw ie  jedną  z n a jle p ­
szych pow ieści h is to rycznych  z okresu 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, da jąc w  p rz y ­
czyno w ym  p o w ią zan iu  w ycze rpu jący  ’ 
a rtys tyczn ie  doskona ły  obraz tra g ic z ­
n y c h  p rzem ian , ja k ie  p rze ży ł B enga l w

czasach, gd y  —  ja k  n ig d y  przedtem  — 
„p rę d k ie  się s ta ły  k ro k i h is to r ii“ .

*

K s iążka  K r is h a n  C handra  s tanow i 
z b ió r no w e l o bardzo n ie w y ró w n a n y m  
poziom ie oraz jeden  essay (L is t do po­
ległego żo łn ierza), za w ie ra ją cy  c iekaw e 
szczegóły au tob iog ra ficzne . Jest on —  
obok w strząsa jące j opow ieści Ekspres  
peszaw arsk i —- n a jb a rd z ie j w a rto śc io ­
w ą pozyc ją  zb ioru . T en  L is t  (do p ie rw ­
szego A m e ry k a n in a  po ległego w  K o re i) 
b y ł swego czasu szeroko om a w ia ny  w  
prasie, m. in . odpow iedz ia ł na  n iego p i ­
sarz rad z ie ck i M ik o ła j Szpanów na ła ­
m ach czasopisma „S m ie na “ , tu  w ię c  za­
trz y m a m y  się d łuże j ty lk o  na  tych  
jego fragm entach , k tó re  na w ią zu ją  do 
przeszłości Chandra, a pośrednio i  do 
stosunków  in d y js k ic h . Poza w iadom oś­
cią, że a u to r k s z ta łc ił się w  k a to lic k im  
ko leg ium  am erykańsk im , do w ia du je m y 
się o je d n ym  do n ios łym  szczególe: „D o  
n iedaw na m ieszkałem  na m a łe j uliczce  
w  m ieście Lahore , w  p ro w in c ji Pen- 
dżab. M o ja  u lic z k a  nazyw a ła  się 
C how k M a tt i.  N ie  w iem , ja k  nazyw a  
się teraz, gdyż chociaż to  c i się może 
w ydać dziwne, c i sam i ludzie , k tó rzy  
p o s ia li c iebie na śm ierć, m n ie  z a b ra li 
m ó j k ra j,  m o je  m iasto , m o ją  m a łą  u lic z ­
kę. T ak  ja k  ty  n ie  możesz ju ż  pow róc ić  
do swego domu, ta k  ~ ja  n ie  mogę po ­
w ró c ić  na m o ją  ukochaną u liczkę . Czy 
to  ty lk o  z ły  los i  o k ru tn e  przeznacze­
nie, czy też ohydny  spisek cyn icznych  
p o lity k ó w  o kam iennych  sercach pozba­
w i ł  ciebie życia , a m n ie  o jczyzny? T y  i  
ja  —  z m a rły  i  ży ją cy  —  m us im y zna­
leźć odpow iedź na to  py tan ie . P rze­
szłość i  teraźnie jszość muszą w sp ó łp ra ­
cować, by znaleźć drogę do przyszłości 
(s. 32).

A u to r  m ó w i tu  o podz ia le  In d i i  na 
H indo s tán  i  P ak is tan , co spowodow ało 
m. in . p rzepo łow ien ie  jego o jczyste ­
go Pendżabu (podobnie zresztą ja k  na 
w schodzie p rze po łow ion y  zosta ł B en ­
gal). P odz ia ł po p rze dz iły  w ie lk ie  rzezie 
w  la ta ch  1946 —  1947, s tanow iące trz e ­
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cie  ogn iw o  w  m a r ty ro lo g ii in d y js k ie j,  
k tó re j k o le jn y m i k ro n ik a rz a m i b y l i  
M . R. A n a n d  i  B. B ha tta cha rya . To 
trzec ie  ogniw o, zam yka jące się u  p ro gu  
n iepodleg łośc i oka leczonych In d i i  (1947), 
będzie w  ty m  sam ym  stopn iu , co i  dw a 
poprzednie, pobocznym  p ro d u k te m  
„N iego dz iw e j Rzeczy“ , k tó ra  przed o- 
de jśc iem  zdążyła  rozdm uchać w o jn ę  re ­
lig ijn ą ;  p rzedsm ak te j w o jn y  m ie liś m y  
w  K u lis ie .

Szczególnie p rze raża jący  obraz W ie l­
k ie j Rzezi da je  nam  C handar w  sw ych  
dz ie jach Ekspresu peszawarskiego, po­
c iągu w iozącego u c ie k in ie ró w  z te re ­
nów , k tó re  p rz y p a d ły  m uzu łm ańsk iem u 
P ak is tanow i, t j .  z okręgu  Peshavaru 
(tzw . Pogran icze pó łnocno-zachodnie) i  
L a h o re  (zachodni Pendżab). Rzecz za­
czyna się podczas jednego z ko le jn y c h  
pos to jów  tego pociągu w  T a x ila . Jedzie 
on pod s ilną  eskortą  uzb ro jonych  po zę­
b y  m uzu łm ań sk ich  żo łn ie rzy  z B ę lud ży - 
s tanu:

„N a g le  w  d a li zab rzm ia ły  bębny. D ro ­
gą nadchodz iła  «dżutha» (grupa, pochód) 
h in d u s k ic h  uc iek in ie rów ... pod t ro s k li­
w ą  op ieką sw o ich sąsiadów  —- m u z u ł­
m anów . Przez ram ię  każdego m uzu łm a­
n in a  zw isa ło  przerzucone c ia ło  k a f ira  
(n iew iernego), k tó ry  u s iło w a ł b y ł zbiec 
ze sw e j w si. T ych  c ia ł by ło  dw ieście ; 
przyn ies iono  je  bardzo tro s k liw ie , aż na 
stac ję  i  w ręczono s trażn ikom  z B e lu -  
dżystanu. T łu m  m uzu łm an ów  żądał, że­
by c i h induscy u c ie k in ie rz y  zosta li za­
w ie z ie n i . do b ram  H indo s tanu  z ca łym  
na leżnym  im  uszanowaniem . Ż o łn ie rze  
p o s ta n o w ili w łasnoręczn ie  w yw iąza ć  się 
z tego św iętego obow iązku ; pośrodku  
każdego p rze dz ia łu  położono po k ilk a  
tru p ó w , po tem  t łu m  m uzu łm anów  w y ­
s trz e li ł w  pow ie trze  i  k ie ro w n ik o w i r u ­
chu rozkazano w ypuśc ić  pociąg ze s ta ­
c ji. Z a ledw ie  ruszył, gdy ktoś c h w y c ił 
za ham ulec i  za trzym a ł go. W ówczas 
przyw ódca  t łu m u  m uzu łm anów  z b liż y ł 
się do jednego z w agonów  i  pow iedz ia ł, 
że od jazd ty c h  dw ustu  u c ie k in ie ró w  
r u jn u je  ich  w ieś i  d la tego p o s ta n o w ili

w ziąć dw us tu  żyw ych  H indu sów  i  s ik -  
hów ; bez w zg lędu na to, co się s tan ie, 
muszą on i na d ro b ić  u tra tę  s iły  roboczej 
swego k ra ju . Ż o łn ie rze  z B e ludżys tanu  
p rz y k la s n ę li ta k ie m u  p a trio ty z m o w i,  
w yc ią g n ę li z p rze dz ia łu  dw us tu  u c ie k i­
n ie ró w  i  w y d a li ic h  t łu m o w i.“

W szystk ich  zabito...
D z ia ło  się to  w  T a x ila  —  in d y js k ic h  

A tenach, —  gdzie k iedyś  zna jd ow a ł się 
na jw ię kszy  u n iw e rs y te t A z ji.  T u  n a j­
w span ia le j k rz e w iła  się w ie lk a  re lig ia  
B ud dy  i  stąd w łaśn ie  po raz p ie rw szy  
za jaśn ia ł nad k ra je m  pó łks iężyc Is la ­
m u.

Zresztą to  b y ł dop iero  początek m a­
sakry . N ie  będziem y nużyć c zy te ln ika  
op isam i w y ra fin o w a n y c h  m ęczarn i, ja ­
k ie  zadaw a li H indu som  m uzu łm an ie  na 
w szys tk ich  k o le jn y c h  stac jach ich  m ę­
k i.  Dość, że po drodze zab ito  ty lu , iż  
„o d ó r rozk ład a ją cych  się c ia ł s ta ł się 
ta k  n ieznośny, że żo łn ie rze  be ludżystań - 
scy p o s ta n o w ili je  w yrzu c ić . W kró tce  
zna le ź li w łaśc iw ą  metodę. R ozkazyw a li 
cz łow iekow i, k tórego tw a rz  im  się ■ n ie  
podobała, p rzyn ieść c ia ło  b lisko  d rz w i 
w agonu, a następn ie w yrzucano  go 
w ra z  z tru p e m “ , (s. 45).

N a  zakończenie w  La ho re  zab ito  jesz­
cze cz te rys tu  u c ie k in ie ró w  i  zgw ałcono 
p ięćdzies ią t kob ie t, aby w y ró w n a ć  po­
dobną zbrodn ię  dokonaną przez H in d u ­
sów na  transporc ie  m uzu łm ań sk ich  u -  
c ie k in ie ró w  ze w schodniego Pendżabu, 
po czym  pociąg p rze k ro czy ł g ran icę  
H indostanu . I  w ówczas sy tuac ja  o d w ró ­
c iła  się. T u  bow iem , d la  odm iany, H in ­
dusi m o rd o w a li m uzu łm anów . Po d ro ­
dze pociąg z a trz y m y w a ł się w ie lo k ro t­
n ie  i  u c ie k in ie rz y  b ie g li do p o b lis k ic h  
w iosek i  lasów, gdzie  u k ry ły  się n iedo­
b i tk i  m ahom etan i  znów  gw ałcono k o ­
b ie ty , a n ie m o w lę ta  w b ija n o  na dzidy.

W  A m b a la  „d o  jednego z p rzedz ia ­
łó w  p ie rw sze j k lasy  w prow adzono pod  
esko rtą  m uzu łm ańsk iego  kom isarza z 
żoną i  dziećm i. Ż o łn ie rzo m  w ydano su­
ro w y  rozkaz ch ro n ien ia  życia i  m a ją tk u  
tego m uzu łm ańsk iego urzędn ika ... W y ­
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jechano z A m ba la  o d ru g ie j w  nocy. 
Jechano za ledw ie dziesięć m in u t, gdy  
ktoś poc iągną ł za ham ulec. P rzedz ia ł 
p ie rw sze j k lasy, w  k tó ry m  je ch a ł m u ­
zu łm ań sk i u rzę dn ik , b y ł za m kn ię ty  od 
w e w ną trz . W ła m a li się przez okno. Z a­
m o rd o w a li kom isarza, jego żonę i  tro je  
m aleństw . K om isa rz  m ia ł m łodą  córkę. 
P oniew aż by ła  bardzo ładna, postano­
w i l i  ją  oszczędzić. Z a b ra li dziewczynę, 
kosztowności, kasetkę z p ien iędzm i, 
w ysko czy li z w agonu i  poszli do dżun ­
g li. D ziew czyna m ia ła  w  rę ku  książkę.

W  dżu n g li us ied li, żeby się naradzić , 
co zrob ić  z dziewczyną, zabić ją , czy 
oszczędzić. D ziew czyna zaproponow a ła : 
Po co m acie m n ie  zabijać? N aw róćc ie  
m nie  na waszą re lig ię . Jeden z was  
weźm ie m n ie  za żonę.

—■ Słusznie  — pow iedz ia ł jeden  z 
m ło dych  lu d z i — m yślę , że p o w in n iś ­
my...

D ru g i m łodzien iec p rz e rw a ł m u  i  
w b ija ją c  sz ty le t w  b rzuch  dz iew czyny  
p o w ie dz ia ł:

—  N a jle p ie j skończyć będzie z n ią  
tu ta j... Dość m ie liśm y  tych  k o n fe re n c ji 
okrąg łego stołu.

D ziew czyna u m a rła  w  d żu ng li na su­
che j tra w ie , a je j k re w  po p la m iła  ks iąż­
kę. B y ła  to ks iążka o soc ja lizm ie . M o ­
że by ła  to  in te lig e n tn a  dziewczyna...“
—  kończy a u to r sm ętnie.

„J a k  o n i u m ie ją  napuszczać je dn ych  
na d ru g ic h “  —  s tw ie rdza  T icho no w  w  
sw ych  znanych opow iadan iach  o P a k i­
s tan ie, m a jąc na m y ś li anon im ow ych  
in s p ira to ró w  tych  w za jem n ych  rzezi.

A  po tem  nadszedł dz ień fo rm a lnego  
uznan ia  n iepod lego łśc i In d ii —  15 s ie rp ­
n ia  1947 r. —  i  „w szyscy ta ń c z y li z ra ­
dości.“  —  „A  dlaczego ty  n ie  tańczyłeś?“
—  spy ta ł a u to r ślepego chłopca, k tó ry  
sprzedaw a ł przed fa b ry k ą  śp ie w n ik i.

—  „B o  by łem  g łod ny“  (s. 103).
Z am ykam y ks iążkę C handra  z ró w -  

' n ie  c ię żk im  sercem, ja k  w szys tk ie  po­
przedn ie. Jest on n ie w ą tp liw ie  p isa ­
rzem  dużej k lasy, choć n ie  b ra k  w  jego 
z b io rk u  rzeczy słabych, czy w ręcz  ba ­

n a ln ych  (Noc p e łn i księżycow ej, Poeta, 
f i lo z o f i  urzędn iczyna , Degenerat). Spo- 
łe czn o -ra d yka ln y  posm ak m a ją  now e­
le  z życ ia  w ie lko m ie jsk ie g o  p ro le ta r ia ­
tu  (K w ia ty  są czerwone  i  M ost w  M a- 
h a lu ksm i). P ie rw sza  z n ich  je s t w spa­
n ia ły m  uzupe łn ien iem  bom ba js k ic h  
fra g m e n tó w  K u lis a  (s tra jk u ją c y  ro b o t­
n icy , g o tow i ju ż  po w ró c ić  do pracy, 
w ra ca ją  od b ra m y  fab ryczn e j, p o rw a n i 
patosem  p ieśn i re w o lu c y jn e j) . Obie no ­
w e le  w p row a dza ją  nas w  now ą rze­
czyw istość In d i i  —  po w o jen nych  i  n ie ­
pod leg łych.

*

O db y liśm y  w sp ó ln ie  podróż poprzez 
In d ie  p rzedw o jenne  (Anand), w o jenne  
(B ha tta cha rya  ) i pow o jenne  (Chandar), 
na  p rzes trzen i n ie  w iększe j n iż  p ię t­
naście la t  (1932 —  1947), co tu  ró w n a ło  
się ca łe j epoce, bo w iem  „p rę d k ie  s ta ły  
się k ro k i h is to r ii“ , ja k  m ó w i B h a tta ­
charya.

K s ią ż k i h in d u sk ie  n ie  są le k tu rą  roz­
ryw k o w ą . Są w s trząsa ją cym i dokum en­
ta m i o b rach unku  z rzeczyw istością , do­
konyw anego w  ż a r liw y m  zapam ię tan iu  
przez w ie lk i i  a m b itn y  naród, s to jący  
na rozdrożu : —  pom iędzy gandyzm em  
a re w o lu c ją  socjalną.

G andyzm  n a k re ś lił In d io m  program , 
k tó ry  n ie  w y trz y m a ł p ró b y  życia :

„O  In d ie !
K ra ju  sm utnych  tw a rzy ,
K ra ju  nędzarzy  
1 g łodnych  dzieci,
M o ja  na jw iększa  na św iecie  
M iło śc i!
Łza m i i  k rw ią  
Obcych narodów  
Poić n ie  będziesz ty  
O grodów  
S w o je j w ie lkośc i.
1 n igd y  —
W ierzc ie  m i 
Z  ojczyzny  
B am busow ych ga jów  
N ie spadną 
M iecze K ris z n y  
Na zgubę m a łych  k ra jó w .
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Z b y t w ie lk ą  duszę masz,
O jczyzno,
Byś ta k
P oję ła  sens w ie lkośc i,
Jak  ci,
Co sw e j h is to r ii szlak  
Z abudow a li,

. Nam  na znak,
W ieżam i z lu d z k ic h  kości.“

(V a lla th o l — tłu m . B. G.)

Jest to p ro g ra m  ah im sy, p ie rw szy  raz 
w  dz ie jach św ia ta  rzucone hasło sto­
sow ania w  p o lity c e  w y łą czn ie  zasad m i­
łośc i b liźn iego  w  znaczeniu n ie m a l e- 
w ange licznym . N ieste ty , ta  koncepcja 
ogólna n ie  zna lazła  rea ln e j pod­
bu dow y przede w szys tk im  w  
p ro g ra m ie  gospodarczym , k tó ry  chc ia ł 
cofnąć In d ie  w  dobą cha łu p ­
n ic tw a  i  gospodark i n a tu ra ln e j. Spo­
s trzeg li to  chyba w reszcie  na w e t jego 
na jzagorza ls i w yznaw cy, skoro w  p rze ­
ło m ow ym  ro k u  1947 poszli po l in i i  
kom p rom isó w  pom iędzy rzeczyw is toś­
c ią  dw udziestego w ie ku , a spóźnioną o 
dw ieście  la t  d o k try n ą  gospodarczą i 
p ró b o w a li pogodzić d e k la ra ty w n ą  ah im  
sę z tru p a m i zbeszczeszczonych ko b ie t 
m uzu łm ań sk ich  na w szys tk ich  drogach 
in d y js k ie g o  Pendżabu i  Bengalu.

R ów no leg ły  do sp ra w y  m uzu łm ań ­
sk ie j kom p leks zagadnień narodow oś­
c iow ych  n ie  zna laz ł w  cy tow anych  
ks iążkach na leżytego odbic ia. Za to n ie ­
zw yk le , s iln ie  w y s tą p iły  u  w szys tk ich  
trzech  au to ró w  inne  aspekty rzeczyw is­
tośc i in d y js k ie j:  specyficzne d la  In d i i  
zagadnienie kast, (u A nanda) i  ró w n ie  
specyficzne d la  tego k ra ju  zagadnien ie  
nędzy w  s k a li w ręcz kosm iczne j. 

„P rzec ież m ó j lu d  
T ak  prozaiczn ie  jes t 
Z g łodu spuchn ię ty  
I  chory,
Ze jeden  ty lk o  księżyc,
Ze w szys tk ich  re k w iz y tó w  
F irm am e n tu ,
Coś m ó w i m i,
Bo p rzyp om in a  
P l a c e k  z k o r  y. “

—  p isa ł k iedyś  n ieży ją cy  ju ż  'dz iś  S u - 
k a n ta  B h a tta cha rya  (tłum . B. G.).

Nędza lu d u  h induskiego , ja k o  dzie­
d z ic tw o  dw óch s tu lec i rządów  k o lo n ia l­
nych, le g ła  u  fun dam e n tów  obu państw  
in d y js k ic h  w  m om encie ich  pow stan ia . 
N a ta rczyw ie , odpycha jąc w szystko  in ­
ne, w d z ie ra  się ta  je dyn a  i  n a jw a ż n ie j­
sza spraw a bio logicznego is tn ie n ia  na ­
ro d u  do p ro zy  i  poezji, do m a la rs tw a  i  
rzeźby, w strząsa sum ien iem  narodu, ja k  
podobizna m a rtw e j k o b ie ty  ka rm iące j 
dziecko na dw orcu  w  K a lk u c ie  —  
w strząsa sum ien iem  św ia ta . K ażde u -  
chy len ie  się od tego is to tnego tem a tu  
uważane je s t słusznie za dezercję z sze­
regów  na rodow ych  i  p ię tnow ane  ja k o  
zdrada.

„T y ś  poeta, co trw a  bez us ta nku  
w  k o n te m p la c ji nad p ięknem

p rzy ro d y ,
W dociekan iach nad ludzką

n a tu rą
1 sub te lną  g radacją  uczucia !
Może spo jrza łbyś  je dn ak  
Na dzieci
W ysuszone ja k  w ió ry ,  
k tó ry m  k r w i ju ż  zab rak ło  
I  p łuc  n ie  w ystarcza  
Do p luc ia .“

—  rzuca w  tw a rz  w yznaw com  „czys te j 
s z tu k i“  H a r in d ra n a th  C h a ttopa d ja ja  
(tłum . B. G.).

W szystk ie  cy tow ane tu  przez nas 
k s ią ż k i h in d u sk ie  ż a r liw ie  służą te j 
na jw ażn ie jsze j sp raw ie : k re ś lą  w ie rn y  
obraz k rz y w d y  społecznej i  są w yrazem  
szukania dróg do „w o ln o śc i od g łod u “ .

*

Z da je  m i się, że na jw iększą  bo lączką 
naszych tłum aczeń  z ję zykó w  „egzo­
tycznych “  są kom entarze i  w stępy, p i­
sane przez n ie fachow ców . P o zy tyw n y  
w y ją te k  s tanow i tu  je d yn ie  w stęp M a ­
r i i  M a lic k ie j-G u h a , k tó ra  zarazem  je s t 
tłum a czką  no w e l Chandra, choć i  ona 
pope łn ia  rażące błędy, („B h iksh o o d “  na
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s tr. 44 to  n ie  im ię  w łasne, ale p rze k rę ­
cona w  ang ie lsk ie j p iso w n i pospo lita  
nazw a żebrzącego m n icha  b u d d y js k ie ­
go, „ b ik s h u “ ). A n o n im o w y  a u to r posło- 
w ia  do k s ią ż k i B. B h a tta c h a ry i n ie  
w n ió ł do n ie j abso lu tn ie  n ic , poza in ­
fo rm o w a n ie m  nas w  sposób n ie zb y t 
p rze ko n yw a ją cy  ■— kogo z boha te rów  
pow ieści w o ln o  nam  uważać za postać 
pozy tyw ną .

*

A n to n i G o łu b iew  w  swej p rzedm o­
w ie  do paxow skiego w y d a n ia  O po w ia ­
dań  in d y js k ic h  Jerzego K rzysz ton ia  
w s trz y m u je  się od pouczania c z y te ln i­
k ó w  o Ind iach . O dróżn ia  to  ko rzys tn ie  
tę  przedm ow ę od in nych . A le  m im o  to, 
i  m im o  tra fn e g o  w  zasadzie podpatrze­
n ia  podstaw ow ych  e lem entów  te j ks iąż­
k i  u tka n e j z m iłośc i i  c ie rp ien ia , p rzed ­
m ow a pozostaw ia w rażen ie , że G o łu ­
b ie w  na  ogół n ie  docenia k la s y  p is a r­
sk ie j K rzysz ton ia .

S zukan ie  d z iu ry  w  ca łym  je s t w y ­
łącznym  p rz y w ile je m  recenzentów, a 
n ie  kom e n ta to rów . K o rzys ta ją c  z tego 
p ra w a  posta ram  się sprecyzować to, co 
m n ie  n ieco u ra z iło  w  książce K rz y s z to ­
n ia , w s trz y m u ją c  się zresztą od a rb i­
tra ln e g o  okre ś la n ia  tego m ianem  b łę ­
dów. 1

Przede w s z ys tk im  m am  na m y ś li n ie ­
uzasadnione żadną koniecznością c h w y ­
t y  n a tu ra lis tyczn e  (np. op isy czynności 
fiz jo lo g ic z n y c h  z użyc iem  n a jb a rd z ie j 
w u lg a rn y c h  określeń). U  innego p isa ­
rza to  b y  n ie  raz iło , u  K rzysz ton ia  
w łaśn ie  razi.

D ru g ie  zastrzeżenie odnosi się do za­
kończen ia  p a ru  no w e l zanadto „za p ię ­
tych  na os ta tn i g u z ik “  w b re w  zasadzie, 
że słow o oszczędnie użyte  po tęgu je  
w rażen ie, a uży te  w  nadm iarze  osłab ia 
je , a lbo zgoła n iw eczy. N ig d y  ta  o­

1 W szystk ie  uw a g i odnoszą się do 
pierwszego w yd an ia  ks ią żk i.

szczędność słow a n ie  je s t ta k  konieczna, 
ja k  w łaśn ie  p rz y  b ra n iu  końcow ych  a - 
ko rd ów , k ie d y  a k c ja  u ry w a ją c  się na ­
gle  u trw a la  się w  naszej pam ięc i w ła ś ­
n ie  w  te j c h w ili gw a łtow nego sp ię trze ­
n ia  przed skok iem  w  próżnię. W  ten  
sposób zosta ła m. in . zepsuta c iekaw ie  
zapow iadająca się P ow ias tka  o p rze ­
w o źn iku . Podobnie, choć z różnych  po ­
w odów , za łam u ją  się na końcu  ta k  
doskonałe rzeczy ja k  U lica  C h o w rin g -  
hee i  P la n tac ja , gdy K rzysz to ń  każe bo­
ha te rom  przeżyw ać uczucia  n ie  m iesz­
czące się w  ich  psychice.

W  p ie rw sze j n o w e li m ło d y  bandyta  
p rzyp a d k ie m  t ra f ia  na czoło ja k ie jś  de­
m o n s tra c ji i  g in ie  z o k rzyk ie m : „Q u it  
In d ia !“  (co w  g ru nc ie  rzeczy je s t zu­
pe łn ie  prawdopodobne, bo to  samo 
k rzycze li in n i). N iepraw dopodobne na ­
to m ia s t i  a rtys tyczn ie  zbędne b y ło  
po dk ładan ie  pod ten  zbieg oko liczności 
ja k ie jś  głębszej treśc i, rozm azyw an ie  
obrazu, k tó ry  sam przez się posiadał 
sw o ją  w ym ow ę. Czy n ie  na leża ło  po 
p ro s tu  pozw o lić  B iha rem u, b y  u m a rł z 
ty m  sw o im  „Q u it  In d ia !“  na ustach, bez 
u zu pe łn ian ia  obrazu doc iekan iam i psy­
cho log icznym i?

W  P la n ta c ji zakończenie n o w e li n ie  
je s t p rzerysow ane, lecz o d w ro tn ie  —  
n iedorysow ane. W  rezu ltac ie  n ie  w ie ­
m y, dlaczego p la n ta to r  B o rton , zam iast 
aresztować M u rzyn ó w , kradnących  
trzc inę , za łam u je  się m o ra ln ie  i  ucieka. 
N ie  w ie rzę  po p rostu , b y  do cz łow ieka  
tego p o k ro ju  m og ły  p rzem ów ić  słowa 
M u rz y n ó w : ,Ta z iem ia je s t nasza“ .

W reszcie pewne w ą tp liw o ś c i budz i 
autentyczność n ie k tó ry c h  .m ie jscow ych 
re a lió w , np. p o tra w  (ka rto fle , kapusta), 
sposobu jedzen ia  i  spania („Z a n ió s ł ją  
do łóżeczka. R ozebra ł“ ... s. 65). W ie rz y ­
m y  a u to ro w i na słowo, że w  n ie k tó ry c h  
m ie jscow ościach In d i i  k a r to f le  (na ogół 
ba rdzo  drogie) rzeczyw iśc ie  zastąp iły  
w  jad łosp is ie  ryż , a łóżeczka w y p a r ły  
z użycia  m a ty , i  że na w e t dz iec i rozb ie ­
ra  się do snu. A le  d la  ogó łu  In d i i  to  
w szystko  n ie  je s t typow e.
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A k c ja  dw óch now e l (C udow nych Rąk  
i  P la n ta c ji)  ro zg ryw a  się na te ren ie  a - 
f ry k a ń s k im  i  z In d ia m i —  poza d ru go ­
p lanow ą  postacią babu  R a th nska ra  —  
n ie  m a n ic  wspólnego. W  pozosta łych 
czterech d ro bn ych  u tw o ra c h  akc ja  to ­
czy się bądź w  B om b a ju  U lica  C how - 
ringhee, B ia logęby  i  częściowo O jco w ­
ska koszula  —  bądź w  ja k im ś  m a łym  
m iasteczku —  początek te j os ta tn ie j o - 
raz D zień ta rgo w y. D w a pozostałe obraz­
k i  (urocze W spom nienie in d y js k ie  i  P o­
w ia s tk a  o p rzew oźn iku ) ro z g ry w a ją  się 
gdzieś na p ro w in c ji,  ale —  poza m o ty ­
w em  g łodu w  Pow iastce  —  pozbaw io­
ne są m om entów  in te resu jących  socjo­
loga.

S łowem  w  sw ych  p ie rw szych  now e­
lach  K rzysz toń  je s t przede w szys tk im  
od tw órcą  stosunków  w ie lk o m ie js k ic h —  
ściśle j bom ba jsk ich , znanych nam  ju ż  
z K u lis a  A nanda i  no w e l C handra. D o­
da jm y , że je s t od tw órcą  ró w n ie  u ta le n ­
tow a nym . W ype łn ia  p rz y  ty m  lu k ę  po ­
m iędzy  obrazem  przedw ojennego B o m ­
b a ju  u  Ananda, a B om b a ju  C handra  z 
czasów niepodleg łości, um ie jsco w ia ją c  
akc ję  sw oich now e l w  epoce p rze jśc io ­
w e j (w o jna  i  p ie rw szy  ro k  pow o jenny). 
W ach la rz  ś rod ow isk  je s t w  zasadzie 
szerszy n iż  u  A nanda, bo o b e jm u je  —  
poza b iedotą m ie jską  i  p rze ku p n ia m i —  
ró w n ie ż  górę in te le k tu a ln ą  (O jcow ska  
koszula), studen tów  (A rw in d  w  B ia ło -  
gębym ) oraz m ę ty  w ie lk o m ie js k ie  (U l i­
ca C how ringhee). B ra k  tu  w łaściw ego 
p ro le ta r ia tu  (pracze w  B ia logębym , na­
leżący do b iedo ty , n ie  są w ła śc iw ie  p ro ­
le ta riu szam i, lecz d ro b n y m i przedsię­
b io rcam i). D om yś lam y się obecności 
ro b o tn ik ó w  na zeb ran iu  kom u n is tycz ­
n y m  w  B ia logębym  i  w id z im y  ic h  w  
dw óch op isanych przez au to ra  dem on­
s trac ja ch  u licznych . A le  do ś rodow iska 
ic h  n ie  w chodz im y. N ie  m a tu  rów n ież  
i  ch łopów  poza Tam ą, o k tó re j pom ó­
w im y  osobno.

N a to m ia s t in d y js k i ru ch  n iepod leg­
łośc iow y, rep rezen tow any przez lu d z i 
K ongresu  i  kom u n is tó w , zna laz ł w  no ­

w e lach  K rzysz ton ia  odb ic ie  ta k  suges­
tyw ne , że c h w ila m i n a b ie ra ją  one zna­
czenia h is to rycznych  do kum en tów  epo­
k i,  o b fitu ją c e j w  w ie lk ie  w y p a d k i i  
w ie lk ie  postaci.

„K a s tu rb a i (żona Gandhiego) s ta ła  na  
postum encie po m n ika  cesarzowej In d ii.  
M ia ła  zniszczoną tw a rz , posiekaną  
zm arszczkam i. N ad w y s o k im  czołem  
z le p iły  się od p o tu  rzadk ie  siw e w łosy. 
W  kąc ikach  zaciśn ię tych ust p rz y w a rło  
zmęczenie. Zam glone oczy zza dużych  
o ku la ró w  p a trz y ły  d ługo, długo.

— S io s try  m oje, bracia , o jcow ie  i  
m atk i.

N a og rom nym  p lacu  by ło  c ichusień- 
ko. Lu dz ie  w s trz y m a li oddech...

. ..K ilk u  p o lic ja n tó w  na kon iach  p rze ­
rżnę ło  się, w a ląc  p a łk a m i przez tłu m . 
O fice r podn iós ł d łoń  do daszka, zasa lu­
tow a ł.

— M adam , you are un de r arrest. 
K a s tu rb a i, n ie  dostrzegając ich , m ó ­

w iła  da le j...“  (s. 102— 103).
N arodow a bo ha te rka  In d i i  n ie  je s t tu  

postacią epizodyczną, h is to ryczn ym  re ­
kw izy te m , w p le c io n ym  w  nowelę, k tó ­
re j akc ja  toczyć się może w ła sn ym  to ­
rem  —  obok dz ie jów . Z b y t rea ln a  sta­
je  się dziś h is to ria , b y  m ożna b y ło  żyć 
poza n ią , n ie  w łączyć  się w  je j bieg, 
n ie  w sp ó łtw o rzyć  je j a lbo ham ować. 
F abu ła  n o w e li i  fa b u ła  h is to r ii sp la ta  
Się ze sobą ta k  ściśle, że tru d n o  usta lić , 
gdzie przebiega g ran ica  pom iędzy 
p ra w d ą  o Ind iach , a p ra w d ą  o cz łow ie ­
ku.

„...P ie rw szy p o lic ja n t je s t ju ż  na p ią ­
ty m  schodku. B ia logęby da je n u ra  pod  
brzuchem  końsk im . Rżnie tam tego p ięś­
cią w  łeb, chw y ta  się p a lca m i b a r ie r­
k i, w sp ina, ta rasu je  drogę. O fice r coś 
krzyczy, aż m u  w y k rz y w io n a  tw a rz  s i­
n ie je , trz e j ludz ie  w. m undu rach  skaczą 
z siodeł, biegną k u  schodkom . B ia łogę- 
by sta je  w  ro zk ro ku , zaczerpnął p o w ie ­
trza . W a li zac iśn ię tym i p ięśc iam i, je d ­
n o s ta jn ym  spo ko jnym  ruchem , z góry  
w  dół, z do łu  w  górę. T y le  la t  p ra ło  się
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b ie lizną na M ahalaksem i. M ożna było  
nabrać w p ra w y .

K a s tu rb a i p o p ra w ia  o k u la ry , op ie ra  
się p lecam i o m a rm u ro w y  podnóżek ce­
sarzow e j In d ii.  M ó w i:

—■ O słan ia m n ie  w  te j c h w ili sw o im  
c ia łem  m ó j bra t, bo chce, żebym  do­
kończyła ...“  (s. 103— 104).

K rz y s z to n io w i obca je s t m iza n tro p ia  
i  zg ryź liw ość  Ananda. Jego postaw a 
wobec op isyw anych  z ja w is k  je s t dużo 
b liższa B h a tta ch a ry i. G o łu b iew  bardzo 
t ra fn ie  zastosował w obec n iego m aksy ­
mę o p o k o rn y m  i  pe łn ym  m iłośc i po­
d z iw ie  d la  w span ia łośc i i  nędzy cz ło­
w ieka . T y m  w ięce j, że specyficzne śro­
dow isko  w ie lk ie g o  n a rod u  m a rz y c ie li i  
nędzarzy dostarcza a rtyśc ie  szczególnie 
wdzięcznego po la  do wzruszeń w  je d ­
n ym  i  d ru g im  k ie ru n k u . A  K rzysz toń  
je s t w y ją tk o w o  w ra ż liw y m  odbiorcą 
ty c h  wzruszeń, je ś li p o t ra f i ł  z n ich  w y ­
czarować tak ie go  R am  Sanadża (Dzień  
ta rgow y).

B y ł on d ro bn ym  kupcem  w  m a łym  
m iasteczku. Potem  zba n kru to w a ł. W a­
łęsa ł się od sk lepu  do sk lepu  w  poszu­
k iw a n iu  pracy. M ó w ił:  „Z rozum cie , ze 
ja  muszę żyć, przecież m am  m ałą  có­
reczkę. Siedem la tek. D a jc ie  m i pracę... 
P óźn ie j n ie  czekał ju ż  w ca le  na odpo­
w iedź. Jednak n iezm ienn ie  w s ta w a ł ra ­
no i  spędzał ca ły dzień w  m ieście, p o ­
w ta rza ją c  tę fo rm u łk ę , k tó ra  obciążyła  
m u pam ięć, po zba w iła  go zdo lności m y ­
ślenia, reagow ania , czucia...“  (s. 60).

Szczęście uśm iecha się do niego raz 
jeszcze. W  d n iu  ta rg o w y m  uda je  m u  
się sprzedać os ta tn i k a w a łe k  p łó tn a  i  
s ta ry  kaszk ie t za je d n ą  rup ię . Posyła 
córeczkę po p la c k i, owoce i  m leko. 
Resztę dz iecko da je  żeb rakow i, bo b y ł 
ślepy, a ta k im  podobno na leży dawać 
ja łm użnę.

O brazek p ra w ie  s ie lankow y. O jc iec 
p o i dziecko m lek iem , opow iada m u  b a j­
k i.  A le  w ie  —  i  m y  rów n ie ż  w ie m y  —  
że to  ju ż  kon iec. T a  s ie lanka  ju ż  się 
n ig d y  n ie  pow tó rzy . „N a jp ie rw  um rze  

A n ila , on dopiero potem . Będzie chuda

ja k  drzew ko, gorączka spa li ją  na po­
pió ł... On będzie s ta ł bezradnie i  m ó­
w i ł :  A n i, no, A n i, w idz isz, ja  n ie  chc ia­
łem... P a trz y ł uw ażn ie  na nożyce. Z w y ­
k łe  s ta re  nożyce do przec inan ia  p łó tna  
i  p o w o li ja kaś  m yś l zak ie łko w a ła  w  
n im , rosła, pęcznia ła  korzen iam i, k tó re  
rozsadzały czaszkę. I  by ło  to tak , ja k b y  
rzuc ić  słońce na zia rno. U spoka ja ł się, 
b y ł ju ż  zupe łn ie  spoko jny, w iedz ia ł, że 
Ram  Sanadż te raz n ie  zg in ie  i  n ie  zg i­
n ie  jego córka. C h c ia łby  na n ią  po­
patrzeć, tak  ją  jakoś  w ziąć w  oczy, 
przesycić w  siebie. P odniós ł się i  pozo­
s ta ł pochy lony, o p a rty  ręką  o ladę. Je­
ś li pó jd z ie  tam , w szystko  przepadnie. 
N ie  w o lno  by ło  iść. N ie  w o lno . W sunął 
nożyce na k c iu k  i  pa lec średni, ścisnął 
je  do bólu, p o w o li rozszerzał ostrza. 
La m p ka  p a liła  się spokojn ie . Trzeba  
zdm uchnąć p ło m yk , zgasić św ia tło . K i l -  
kakro ć  w c iąga ł g łęboko w  p łuca  po ­
w ie trz e  i  po zw a la ł m u  uciekać pom ału, 
n im  zachłysnąwszy się, dm uchną ł 
wreszcie. Ręka jeszcze przez ch w ilę  
drża ła  w  ciem nościach...“  (s. 66).

T u  a u to r zadem onstrow a ł nam  p ra w ­
dz iw e m is trzos tw o  w  ope row an iu  s k ró ­
tam i, p ię trzą cym i się w  ta k t  os ta tn ich  
s łów  now e li, aż zaczyna się z n ic h  w y ­
ła n ia ć  obraz ta k  p rzeraża jący, że czy­
te ln ik  odruchow o cofa  się przed z ro zu ­
m ien iem  strasznej p ra w d y . Po cóż au to r 
m ia łb y  dopow iadać rzecz oczyw istą , że 
cz ło w ie k  sam  sobie w y k łu ł oczy, żeby 
jego dziecko żyło. W  n a g łym  o lśn ien iu , 
k tó re  będzie okup ione  w ieczną ciem no­
ścią, zobaczyliśm y oczyma Ram  Sana­
dża bardzo w ie le : ź ród ło  c ie rp ie ń  B ia -  
łogębego i  pozosta łych postac i z now e l 
K rzys^ to n ia  czy au to rów  in d y js k ic h . 
W iem y już , dlaczego za m kn ię ty  w  w ie ­
ży z kości s ło n io w e j N a ra ya n  (O jcow ­
ska koszula) n ie  m óg ł odnaleźć p e łn i 
życ ia  i  dlaczego B ih a r i s ta ł się m o rd e r­
cą. R aportu , k tó ry  p ró b o w a ł złożyć I n ­
d iom  bez im ienny  m a la rz  z ks ią żk i 
B h a tta ch a ry i, n ie  uda ło  się zniszczyć. 
P o d ją ł go i  p rzekaza ł św ia tu  po lsk i l i ­
te ra t, k tó ry  n a jw iększym  w y s iłk ie m
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serca i  um ys łu  z rozum ia ł tra g iczn y  cud 
In d ii.

W e w szys tk ich  recenzow anych przez 
nas poprzedn io  pow ieściach b ra ko w a ło  
nam  zasadniczego ogn iw a —  powszed­
niego dn ia  w s i h in d u sk ie j. B ha tta cha - 
ry a  da ł nam  w p ra w d z ie  fascynu jący  
obraz w si, ale w  w a ru n ka ch  n a jw ię k ­
szego głodu, ja k i n a w ie d z ił In d ie  w  b ie ­
żącym  stu lec iu . L u k ę  tę  w y p e łn ia  do­
p ie ro  K rzysz toń  w  sporej n o w e li T a­
ma, um ieszczonej na  sam ym  końcu  
zb io rku . Co p ra w d a  i  on n ie  da je  nam  
obrazu w s i w  w a ru n k a c h  op tym a ln ych  
czy chociażby no rm a ln ych . W  dw a la ­
ta  po W ie lk im  G łodzie, k tó ry  n a w ie ­
d z ił przede w szys tk im  w schodn ie  p ro ­
w in c je , jego w ieś dekańska przeżyw a 
ko le jn ą  fazę głodu, ja k i co parę la t  
naw iedza po łu dn iow e  Ind ie , a je s t n ie ­
u n ikn io n ą  konsekw encją  zarów no k a ­
pryśnego k lim a tu  (częste spóźnianie się 
m onsunu), ja k  i  fa ta ln e j gospodarki, 
w yk lucza jące j tw o rze n ie  ja k ic h k o lw ie k  
reze rw  zbożowych. P o łu d n io w o - in d y j-  
sk i S h iw a  n ie  bez pow odu je s t uw aża­
n y  za boga zniszczenia, choć je s t n i ­
czym  in n ym , ja k  ty lk o  w  in ne  ra m y  
w tło czon ym  po jęc iem  A bso lu tu , k tó ry  
na szczęśliwszej P ó łnocy zna laz ł sw oje 
odb ic ie  w  pogodnej tw a rz y  y iiszn u .

T ru d n o  nam  ściśle um ie jsco w ić  w ieś 
V a livade . Na p rze dw o je nn ych  m apach 
ang ie lsk ich  n ie w ą tp liw ie  odna leź libyś­
m y państew ko K o lh a p u r, położone, o ile  
się n ie  m ylę , na te ry to r iu m  M a ra th i, 
jednego z n a jk u ltu ra ln ie j szych lu d ó w  
In d ii,  m ieszkającego na s k ra jn y m  po ­
łu d n iu  obszaru a ry jsk ie g o  (da le j ży ją  
ju ż  ty lk o  lu d y  d ra w id y js k ie ). T u  w ła ś ­
nie  leży V a livade , k tó rego  życie, a ra ­
czej dzie je  um ie ran ia , odm a low a ł nam  
K rzysz toń  z m is trzos tw em  n ie  ustępu ­
ją c y m  B ha tta ch a ry i.

A na lo g ie  pom iędzy dw om a a u to ram i 
(k tó rz y  w  okresie  p isan ia  sw ych k s ią ­
żek n ie  w ie d z ie li n ic  o sobie), są w ręcz 
wstrząsające, a le  K rzysz to ń  w yd a je  
nam  się ba rdz ie j opanow any i  w  in ne j 
p łaszczyźnie szuka rozw iązań.

V a liva de , w idz ia ne  w  p e rspe k tyw ie  
za ledw ie  p a ru  dn i, n ie  m a d la  nas żad­
nych  ta je m n ic . W iem y, dlaczego w ieś 
je s t skazana na śm ierć g łodow ą — 
ró w n ie  dobrze, ja k  pozna liśm y, dz ięk i 
a u to ro w i So m any hungers, u k ry te  
sprężyny W ie lk ieg o  G łodu.

O późn ia jący się w  ty m  ro k u  (1945) 
m onsun zag roz ił zb io rom  na ca łym  
pó łw ysp ie . A le  w  V a liva d e  k lęska  ż y ­
w io ło w a  została jeszcze pogłęb iona 
przez m aharadżę, k tó rego  posiadłości 
g ran iczą ze wsią. W  drodze szantażu 
zm us ił on ch łopów  do w y m ia n y  g ru n ­
tów , aż sca lił w  sw o ich  rękach  z iem ie 
leżące w  g ó rn ym  b iegu rzeczki. P otem  
zbudow a ł tam ę i  całą wodę sk ie ro w a ł 
na sw oje pola, gdzie zasia ł trzc in ę  cu­
k ro w ą , a z iem ia  ch łopska zm ien iona 
została w  ska lis tą  pustyn ię . „W  py le  
gościńca kusz tyka  scherla łe  byd ło , ba- 
w o lice  p o c h y liły  łb y , d ług ie  obw is łe  ro ­
g i ciągną się p ra w ie  po p iasku . N a za­
dach b ry ło w a ty c h  sterczą kości, bodąc 
skórę napiętą, zm atow ia łą . G łuche, ża­
łosne m uuuu... k łę b i się w  ku rzu , t łu ­
cze o strzechy, szum i w  drzewach, 
om ia ta  p rzyzby  i  pn ie  się z py łem  
w  niebo rozleg łe, bezchm urne, up s trzo ­
ne sępami, co ko łu ją , ko łu ją , ko łu ją ... 
«M uuuu». W  ry tm  te j p ieśn i g łodu k o ­
łu ją  nad pa s tw iska m i, gdzie tra w a  w y ­
schła, nad, po lam i, gdzie n ic  n ie  roś­
n ie “  (s. 166).

W  b o k  od w io s k i m ieśc iło  się „p o n u ­
re cm enta rzysko byd ła . Z  rozdętych  
brzuchów  k ro w ic h  sępy ciągnę ły  
w nętrznośc i, zaś lin ia łe , sine. T u  szar­
pa ła  zeschłe nog i baw o lic  os ta tn ia  na  
te j z ie m i żarłoczność, w y d łu b y w a ła  im  
oczy, rw a ła  skórę, d a rła  mięso. A ż gę­
sto by ło  od n ich , od sępów...“ .

„T y le  m ięsa się m arnow a ło , ty le  do­
b re j s traw y . A le  pow iedz no m atce, a l­
bo kom uś ze s ta rych  czy m łodych , że 
w o ło w in a  je s t smaczna, pyszna... S p lu ­
ną ty lk o , w ięce j gadać z tobą n ie  ze­
chcą. D z iw n i ludzie , w o lą , żeby sępy ze- 
żarły... Od pradz iadów  ciągn ie się ta  
zastarza ła g łupota. T y le  byd ła  m a rn o ­
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wać, a je s t go w  te j k ra in ie , jes t, żad­
na z iem ia ty le  n ie  w y k a rm i. «Dziad  
m ój n ie  ja d ł, o jc iec n ie  ja d ł, to i  ja  n ie  
będę!»“  (str. 167).

„T y lk o  życie by ło  ważne... O statecz­
n ie  w  w a lce  lic z y ła  się przebiegłość, n ie  
odwaga. T a k  ja k  w  te j w ie lk ie j rzezi, 
na w o jn ie ... T y le , że ta m  śm ierć daw a­
ła  szanse i  ja kąś  kruszynę  czasu... Tam  
huczna by ła , z da leka w idz ia łeś , że 
idzie. A  tuś n ig d y  n ie  w iedz ia ł, czy 
w ygryw asz , czy tracisz... Bo tu  p rze ­
g ry w a ło  się każdym  oddechem, każdym  
ruchem , każdą c h w ilą  rosnącego zm ę­
czenia“  (s. 194).

Jesteśm y św iadkam i, ja k  ko le jn o  g i­
n ie  byd ło , po tem  dzieci i  s tarcy. Sine 
p ó łt ru p k i ku c a ją  w  p rze dśm ie rtne j b ie ­
gunce g łodow e j. A  ran o  ju ż  leżą pod 
p a gó rkam i suszonego nawozu. „D la  
n ich  naw e t drzew a n ie  by ło  (na stos), 
bo i  skąd... 1 k a ra t (kap ła n -g rze ba ln ik )

zga rb iony  nad każdym  pagóreczkiem , 
coś tam  szeptał do siebie, czy do tych  
c ia łek  pod nawozem “  (s. 226).

Potem  zaostrza ją  się ry s y  m ło d z iu t­
k ic h  dziewcząt. Jeszcze pozostanie im  
tyd z ie ń  życia, może dwa. I  P rasad uc ie­
k a  z w io sk i, skazanej na śm ierć, pozo­
s taw ia ją c  s ta rą  m a tkę  i  uw iedz ioną  
dziewczynę.

A  w  górze rz e k i szum ią p iękne  p la n ­
ta c je  m aharadży, ja k  sym bo l in n yc ł) 
In d ii,  ty c h  z n iep raw dz iw ego  zdarze­
n ia , o lśn iew a jących  kabo tyńską  Europę 
bogactw em  radżów  i  w y s m u k ły m i s y l­
w e tk a m i pó łn ag ich  tancerek. In d i i  
przepychu, zbudowanego na nędzy m i­
lionó w . In d i i  ta k ic h , ja k  p o jm o w a li je  
nas i o jcow ie , m im o  że b y ła  to  ty lk o  
dekoracja , zasłan ia jąca p ra w d z iw e  In ­
d ie  —  In d ie  A nanad, B ha tta ch a ry i, 
C handra  i  K rzysz ton ia .

B ohdan G ębarski
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Ż Y C I E  J E Z U S A  C H R Y S T U S A

R IC C IO T T I G IU S E P P E : Z yc ie  
Jezusa C hrystusa, W arszawa, 
„ P A X “  1954.

R ezu lta tem  badań A . S c h w e i t z e r  
r  a (Von R e im arus b is  W rede) by ło  
s tw ie rdzen ie , że nauka  h is to ryczn o -te o ­
log iczna u s ta liła  ja k o  p e w n ik : o h is to ­
ryczn ym  Jezusie z N azare tu  n ie  w ie m y  
n ieom a l n ic ; a to  co w ie m y  je s t d la  nas 
w  p ra k tyce  bez w sze lk ie j w a rtośc i. T a ­
k ie  s tanow isko lib e ra ln e g o  k ry ty k a  nie  
d z iw i nas zb y tn io ; w  p le ja dz ie  w ie lu  
in n y c h  jego głos łączy się z ty m i, k tó ­
rz y  doszli do zupe łne j n ieom a l negac ji 
w  ty m  w zględzie . R ozpraw a z ta k im  
s tanow isk iem  je s t zadan iem  częściowo 
apo loge tyk i, częściowo odnośnych dz ia­
łó w  egzegezy; a także h is to r ii,  k tó ra  n ie  
s tanow i, m ów iąc  naw iasem , s ilne j po­
z y c ji w  badan iach Schw eitzera.

In n ą  spraw ą je s t k ry ty c z n e  s ta n o w i­
sko tak iego  ko ry feusza  n a u k i egzege- 
tyczne j, ja k im  je s t d o m in ik a n in  
O. M. J- L a g r a n g e ,  k tó ry  w  
p rzedm ow ie  do swego dzie ła  L 'É v a n ­
g ile  de Jésus-C h ris t pow iada : „ Zdecy­
dow a łem  się je dn ak  n ie  dawać szero­
k im  rzeszom czy te ln ikó w  «Życia  Jezu­
sa» w  tra d y c y jn y m  u jęc iu , a oddać ra ­
czej głos czterem  ew angeliom . Jako do­
ku m e n ty  h is to ryczne  n ie  w ys ta rcza ją  
one do nap isan ia  h is to r ii Jezusa C h ry ­
stusa ta k ie j,  ja k ą  współcześnie p isano- i

i  C y tu ję  w e d le  tłum aczen ia  P ro lego­
m ena do „Ż y c ia  C h rystusa“  R icc io ttiego  
ks. p ro f. d r  E u g e n i u s z a  D ą ­
b r o w s k i e g o .

by o cesarzu A uguście  lu b  o ka rd yn a le  
R iche lieu .“  1 W ą tp liw o ś c i O. Lagrange ’a 
są oczyw iście  ca łk ie m  in n e j n a tu ry  n iż 
w ą tp liw o ś c i Schw eitzera. B o osąd 
S chw eitze ra  je s t s k u tk ie m  ca łkow itego  
n ieom al, zaprzeczenia E w a ng e lii, k tó ra  
przeszła przez a le m b ik  rac jon a lizm u , 
anarch iczne j k r y t y k i  te ks tu  i  sub iek­
tyw ne go  tra k to w a n ia  przekazanych  
nam  św iadec tw  h is to rycznych , ja k  to 
czyn i m etoda Form geschichte. O. L a ­
grange zaś, b io rą c  pod uw agę fo rm ę  l i ­
te racką , nadaną ew angeliom , oraz in ­
ten c je  i  zam ia ry  p isa rzy  św., n ie  w id z i 
w  n ich  dostatecznego tw o rz y w a  do na ­
p isan ia  życ io rysu  Jezusa C hrystusa  w  
ty m  rozum ien iu , ja k ie  cz ło w ie k  now o­
czesny łączy z po jęc iem  b io g ra f ii ja k ie jś  
osobistości h is to ryczne j. Ta n iedosta­
teczność zaś je s t log icznym  rezu lta tem  
założeń lite ra c k ic h  ew ange lis tów  i  celu 
ic h  dzieła. E w angelie , p rz y n a jm n ie j 
t r z y  ew angelie  synoptyczne, w y ro s ły  
zasadniczo z katechezy aposto lsk ie j, 
k tó ra  m ia ła  wyższe, lepsze i  da le j się­
ga jące cele, n iż  je  m ieć może ja k a k o l­
w ie k  li te ra tu ra : bo nauczenie w szys t­
k ic h  na rodów  tego, co nakaza ł Jezus 
C hrystus, ażeby ludzkość dostąpić m o­
gła  zbaw ien ia . Żaden z ew an ge lis tów  
nie  okazu je  dbałości zw yk łego  b iog ra fa , 
k tó ry  troszczy się s k w a p liw ie  o szcze­
g ó ły  i  da ty , o ścisłość chrono log iczną i, 
o i le  się da, o kom p le tn e  i  w ycze rpu ­
jące opracow an ie  życ io rysu  danego bo­
ha te ra ; a głosząc k ró le s tw o  Boże, k tó re  
za is tn ia ło  m iędzy  lu dźm i, p ra gn ie  je  
p rzeds taw ić  zw ięź le  i  zrozum ia le  w  je ­
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go is toc ie  i  w y łuszczyć p o s tu la ty  posta­
w ione  przez Boskiego M is trza  cz łow ie ­
k o w i, pragnącem u w s tąp ić  do tego 
K ośc io ła  Bożego i  zbaw ić się. A  pon ie ­
w aż to  k ró le s tw o  Boże je s t założone 
i  rządzone przez Jezusa, k tó ry  je s t P a­
nem  i  Chrystusem , pon iew aż w ia ra  w  
Syna Bożego je s t n ieodzow nym  w a ru n ­
k ie m  p rzyna leżen ia  do Jego K ościo ła, 
w ięc  ew ange liśc i m ów ią  w  swej p isa ­
ne j katechezie oczyw iście  o N im , 
o Jego1 „m ow ach  i  czynach“  —  a le  n ie  
dążą n ig d y  do tego, aby pow iedzieć
0 N im  w szys tko ; an i do tego, żeby 
zg łęb ić Jego duszę i  ch a ra k te r —  tak, 
ja k  sum ienny b io g ra f n o tu je  dzień po 
d n iu  życ ie  swego boha te ra  i  s ta ra  się 
w ykazać  w e w n ę trzn y  m echan izm  jego 
duszy, aby s łow a jego i  dzie ła  uczyn ić  
z ro z u m ia ły m i i  p rzedstaw ić  je  w e w ła ś ­
c iw y m  św ie tle . To, co nap isa ł Jan  pod 
kon iec swej ew ange lii, odnosi się w  zu ­
pe łności także do ew an g e lii synop tycz­
nych : „W ie le  też in n y c h  jeszcze cudów  
u c z y n ił Jezus wobec uczn iów  swoich, 
k tó re  n ie  są w  te j księdze spisane. Te 
zaś spisane są, abyście u w ie rz y li,  że 
Jezus je s t C hrystusem , Synem  Bożym
1 żebyście przez w ia rę  żyw o t m ie li w  
im ię  jego .“  (Jan X X , 30— 31.) A  to, co 
na p isa ł uczeń Jan ow y na końcu  dzie ła  
swego m is trza , m ożna b y  dopisać do 
każdej z trzech  p ie rw szych  ew an ge lii: 
„W ie le  też in n y c h  rzeczy u c z y n ił Jezus, 
ale gdyby  każdą z n ich  op isywać, to 
m yślę , że n ie  pom ieśc iłby  ś w ia t ca ły  
ksiąg, k tó re  by się m ia ło  napisać.“  
(Jan X X I ,  24, 25.)

Św iadom ość tak ie go  s tanu  rzeczy 
może rzeczyw iśc ie  sum iennem u uczone­
m u  w zb ro n ić  pod jęc ia  się nap isan ia  
żyw o ta  C hrystusa Pana —• bo raz, n ie  
chce sięgać poza ź ród ła  ew an ge lijn e  do 
g a d a tliw y c h  a p o k ry fó w ; a poza ty m  n ie  
chce p o k ryw a ć  re to ryczn ym  frazesem  
d o tk liw y c h  lu k  n ie  ty lk o  w  opow ieści 
Jego u k ry te g o  życia , lecz także p u b lic z ­
ne j Jego dz ia ła lności. A  zwłaszcza n ie  
chce się odważyć b rać p ió ra  do rę k i, 
ab y  pisać w  lu d z k ie j m ow ie  o Synu

B ożym  i  zaglądać c iekaw ie  do Jego d u ­
szy, k tó re j g łęb ie  są przepaścią w iecz­
ności —  zupe łn ie  n ie  na m ia rę  z w y k łe j 
duszy lu d z k ie j, s tw orzone j i  og ran iczo­
n e j: a m im o  to  często ta k  ta jem n icze j 
i  n ieodgadn ię te j d la  drug iego cz łow ie ­
ka. W o li w ięc  ogran iczyć się do r o l i  k o ­
m en ta to ra  s łow a Bożego. Z b ie ra ją c  
skrzę tn ie  re z u lta ty  żm udnych  badań 
m in io n ych  w ie k ó w  nad ew ange liam i 
i  w a rto śc iu ją c  je  k ry ty c z n ie , s tara się 
p rz y b liż y ć  cz y te ln ik a  do postaci Jezusa 
C hrystusa czterech ew ange lii, op rom ie ­
n ion ych  n ieziem ską aureo lą p ro s to ty  
i  m a jes ta tu  Bożego.

Toteż życ io rysy  C hrystusa Pana, p i­
sane w  os ta tn ich  czasach przez k a to lic ­
k ic h  au to rów , są po w iększe j części 
czym ś in n ym , ja k  ty lk o  b io g ra fią  w  
z w y k ły m  słow a znaczeniu. S i c k e n -  
b e r g e r a  Das Leben Jesu nach den  
v ie r  E vange lien, M uenste r i. W. 1932, 
je s t egzegezą w  śc is łym  słowa znacze­
n iu  o ryg ina lnego  te k s tu  ew angelijnego, 
k tó rą  w  pe w n ym  skróc ie  w y ja ś n ia  
te k s t pod w zg lędem  filo lo g iczn ym , h i­
s to rycznym , a rcheo log icznym  itd . —  
lecz n ie  je s t to  życ io rys  w  po tocznym  
znaczeniu. S ickenberge r suponu je  
oczyw iśc ie  dużo w iadom ośc i w stępnych ; 
k to  je  posiada, zna jdz ie  w ie le  ś w ia tła  
w  jego książce. W  żadnym  raz ie  n ie  je s t 
to  popu la ryzac ja , choćby na w y s o k im  
stopn iu , a a u to r n ie  w y k a z u je  chęci 
w iązan ia  w szys tk ich  teks tów  źró d ło ­
w ych  w  całość opow ieści o życ iu  Z ba­
w ic ie la . Das Leben Jesu im  Lande  
u. V o lke  Is rae l, F re ib u rg  i. B r. 1933 
F. M . W i l l m a n n a  tłum a czy  c ie ka ­
w ie  i  w n ik l iw ie  n ie k tó re  trudn ośc i ź ró ­
d łow ą  na płaszczyźnie e tn iczne j lu d u  
i  k ra ju ,  oddalonego od nas czasem 
i  p rzestrzenią. K s iążka  ta  n ie  m a p re ­
ten s ji, aby być życ io rysem  C hrystusa 
Pana w  pe łn ym  tego s łow a znaczeniu. 
P raca A d a m a  (Jesus C hris tus, 
A ugsbu rg  1933) i  F  e 1 d e r  a (Jesus 
von  N azare th , P aderbo rn  1939) są zb io­
rem  w y k ła d ó w  i  a r ty k u łó w , n ie k ie d y  
bardzo in s tru k ty w n y c h , odnoszących się
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do osoby Pana Jezusa —  ale n ie  są b io ­
g ra fią  C hrystusa Pana. P raca H. D  a - 
n i e l - R o p s a  Jésus en son temps, 
P aris  1945, ciesząca się słusznie d u ­
żym  uznaniem , je s t w a rto śc io w ą  pozy­
c ją  lite ra c k ą  popu la ryzu jącą , w  n a jle p ­
szym  słow a znaczeniu, osobę Z b a w ic ie ­
la  oraz zagadnien ia  w skazane w  ty tu le  
—  lecz n ie  je s t chyba dz ie łem  o ry g in a l­
nym . K s iążka  P r  a t  a na tom iast: 
Jésus-C hris t. Sa vie , sa doctrine , son 
oeuvre, P aris  1938, je s t n a u ko w ym  ży ­
c io rysem  C hrystusa Pana i  poważną 
pozycją  naukow ą w  te j dziedzinie.

N a leży zatem  s tw ie rd z ić  pewną 
w strzem ięź liw ość  także ze s trony  k a to ­
l ic k ie j w  po de jm ow an iu  tego fascyn u­
jącego tem atu , ja k im  je s t życ io rys  Z ba­
w ic ie la , k tó ry  n ie  p rzesta je  an i na 
c h w ilę  za jm ow ać um ys łó w  ludz i. A  
tłum a czy  się ona w zg lędam i, k tó re  w y ­
żej po kró tce  w zm iankow a łem .

Ż eby n ie  być je d n a k  źle z rozum ia ­
nym , pragnę s tw ie rdz ić , że te dość lic z ­
ne życ io rysy  C hrystusa Pana, ja k ie  
je d n a k  posiadam y, spe łn ia ły  w  sw oim  
czasie i  spe łn ia ją  dz is ia j jeszcze swe 
zadanie. K to  n ie  za jm u je  się z obow ią ­
zku  naukowego lu b  zawodowego k w e ­
s tia m i zw iązan ym i z prob lem em , ja k i 
s tanow ią  ew angelie  i  inne  pism a N ow e­
go Testam entu, a p ra gn ie  p o in fo rm o ­
w ać się szczegółowo w  spraw ach odno­
szących się do osoby C hrystusa Pana 
i  Jego na uk i, s ięgnie po te  dzie ła  z d u ­
żą d la  siebie korzyścią . Jeże li re z u lta ­
ty  w  n ich  podane n ie  zna jdą  zawsze 
ap rob a ty  w ykszta łconego czy te ln ika , to  
przytoczone szczegóły oraz pogłęb ien ie  
d o k try n a ln e  n a u k i C h rystusow e j —  
zwłaszcza o cha rakte rze  dogm atycznym  
i  m o ra ln y m  —  przyn iosą m u je dn ak  
w ie le  pożytku .

Ż yc ie  Jezusa Chrystusa, k tó re  n a p i­
sał G. R ic c io tt i, jest, na ta k im  tle , czy­
nem  na w skroś p o zy tyw n ym ; je s t dzie­
łem  o w ie lk ie j wadze na ukow e j, n a p i­
sanym  przez znawcę i  e rudytę , zw łasz­
cza w  dziedzin ie  o r ie n ta lis ty k i i  f i lo lo ­

g ii. S ty l po toczysty i  jasny, p rze jrzys ta  
dyspozycja ks ią żk i, n iezm ie rn ie  c ie ka ­
we ob jaśn ien ia  z różnych  dz iedzin  po ­
m ocniczych egzegezy b ib li jn e j —  a ta k ­
że bardzo p ię k n y  p rze k ła d  p o ls k i w ło ­
skiego o ry g in a łu  p rzyczyn ią  się z całą 
pewnością do pog łęb ien ia  w iadom ości 
o C hrys tus ie  Panu, o prob lem ach z w ią ­
zanych z Jego osobą i  Jego nauką  oraz 
o dynam ice ru ch u  chrześcijańskiego, 
k tó ry  ta k  potężnie zaznaczył się w  dzie­
ja ch  ludzkości.

P isano ju ż  dużo o te j książce i, o ile  
m i w iadom o, przew ażnie z w ie lk im  
uznaniem . N ie  chcąc być ty lk o  je d n ym  
w ięce j głosem  w  ty m  chórze i  n ie  chcąc 
pow tarzać s tw ie rdzen ia , ■ k tó re  ju ż  in n i 
po czyn ili, pragnę zw róc ić  raczej na tle  
dzie ła  R icc io ttieg o  uwagę c z y te ln ika  na 
te w ą tp liw o ś c i i  zastrzeżenia, n a tu ry  
czysto fo rm a ln e j, k tó re  pow yże j 
w zm ianko w a łem  —  a k tó re  są je d n a k  
ta k  ważkie , że n ie k tó rz y  egzegeci n ie  
godzą się wreszcie na p isan ie  życ io rysu  
C hrystusa Pana. W gląd w  te sp raw y 
w yo s trzy  w z ro k  c z y te ln ika  na ważne 
zagadnien ia  m etodyczne od cy fro w a n ia  
b ib li jn y c h  teks tów  i  na is to tne  w n io ­
sk i, k tó re  rob ić  w ypada  z n a uk  i  m ów  
C hrystusa Pana. Bo na jw ażn ie jszą  rze ­
czą pozostanie chyba zawsze odpo­
w iedź na pytan ie , ja k ą  je s t m yś l C h ry ­
stusa Pana, zaw arta  w  danej nauce lu b  
zdaniu, i  ja k i cel m ia ło  Jego dzia łan ie  
w  te j lu b  in n e j oko liczności. K om e n ta ­
rze, i  w y jaśn ien ia , k tó re  d a w a li różn i 
au to row ie , są ważne, a znajom ość ich  
je s t pożyteczna: ale w ażn ie jszą n ie ró w ­
n ie  je s t is to tn a  treść n a u k i C hrystusa 
Pana, Jego m yś l w łaśc iw a  i  Jego is to t­
ne po jm ow an ie  jak iegoś zagadnienia. 
K to  spo tyka na sw ej drodze życ iow ej 
postać Pana Jezusa, p ragn ie  poznać ją  
po p raw dzie , bez doda tków  i  lu d z k ic h  
dom ysłów . Ż y w o t Jezusa C hrystusa  
m us i m ieć ta k i ce l i  m us i chcieć spe ł­
n ić  ta k ie  w łaśn ie  zadanie —  a to je s t 
rzecz zupe łn ie  n ie ła tw a .

Opowieść o życ iu  Jezusa C hrystusa 
poprzedza R ic c io tt i W prow adzeniem ,
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k tó re , choć ciągn ie  się przez d ług ie  
dw ieście stron, je s t je d n a k  ty lk o  sk ró ­
tem  różnych  n a uk  pom ocn iczych egze- 
gezy, ja k : geogra fia  b ib li jn a , h is to r ia  
czasów Nowego Testam entu, ch ro no lo ­
g ia  Nowego Testam entu, in tro d u k c ja  
do ks iąg  Nowego T estam entu  itd . Na 
kon iec doda je „rac jona lis tyczn e  w y ja ś ­
n ien ie  życ ia  Jezusa“ . To w prow adzen ie  
pisane je s t p rzystępn ie  i  porusza k w e ­
stie, k tó re  la ik o w i w yd aw a ć się będą 
nowe i  bardzo c iekaw e i  k tó re  w  rze ­
czy samej p rzyg o tu ją  go na leżycie do 
le k tu ry  następu jących w yw odów , a co 
może jeszcze ważnie jsze — do ra c jo n a l­
ne j le k tu ry  sam ych ew ange lii. R ic c io tt i 
posiada d a r p rzeds taw ian ia  jasno sw ej 
m yś li. N a w e t za w iłą  kw e s tię  synop tycz­
ną om aw ia  tak , że c z y te ln ik  p o tra f i ją  
ogarnąć i  zrozum ieć p rob lem , k tó ry  
a u to r rozw iązu je  uzasadnia jąc swą tezę 
p rze ko n yw a ją cym i a rgum entam i. Z 
ogrom nego m a te r ia łu  w s tępnych  nauk  
egzegetycznych p o tra f i ł R ic c io tt i w y ­
b rać rzeczy is to tne  i  podać je  w  sposób 
c ie ka w y  i  pociągający.

Po ty m  „w p ro w a d z e n iu “  dopiero roz ­
poczyna a u to r w łaśc iw ą  opowieść. Po­
dz ia ł na p a rag ra fy , k tó ry c h  jest. 639, 
czyn i całość p rze jrzys tą  i  pozw ala na 
p o w o ływ a n ie  się na dane ju ż  w y ja ś n ie ­
n ia  i  łączenie różnych  części opow iada­
n ia  ze sobą. W  następnych w yw odach  
pragnę zatrzym ać się p rzy  n ie licznych  
ty lk o  rozdzia łach tego opow iadan ia, 
aby w ykazać w  pe w n ym  św ie tle  m yś l 
p rzew odn ią  m ojego om ów ien ia : m ia no ­
w ic ie , p ro b lem a ty  czność n ie k tó ry c h  
rozstrzygn ięć egzegetycznych, do k tó ­
ry c h  b io g ra f C hrystusa Pana je s t po­
n ieką d  zmuszony, a k tó re  — podane w  
form ie , apodyktyczne j —  budzą je d n a k  
uzasadnione' zastrzeżenia.

1; W: pa rag ra fach  271— 276 om aw ia  
a u to r kuszenie Pana Jezusa przez sza­
tana. Z a n im  Z b a w ic ie l rozpoczął swą 
pub liczną  dzia ła lność, k tó re j celem  b y ­
ło  zbaw ien ie  lu dz i, chc ia ł stoczyć bó j ze 
sprawcą nieszczęścia, ja k ie  spo tka ło  
cz łow ieka  . przez grzech po pe łn iony  w

ra ju  oraz przez następstw a grzechu. 
Z an im  w y rw ie  cz łow ieka  z p ę t mocarza,, 
k tó ry  go trzym a  w  n ie w o li, chce poko­
nać samego mocarza, pozbaw ia jąc go 
zb ro i i  m ocy. R ic c io tt i słusznie m ó w i
0 ta jem n iczośc i tego w ydarzen ia , k tó ­
rego św iadk iem  n ie  b y ł n ik t  z ludz i. 
C hrystus Pan opow iedz ia ł je  w idoczn ie  
sam sw o im  uczn iom  i  apostołom , u w a ­
żając je  za ważne samo w .sob ie  oraz za 
konieczne do zrozum ien ia  dzie ła  Z ba ­
w ien ia . Ta okoliczność na k łada  na egze- 
getę obow iązek zg łęb ien ia  ta je m n icy  
kuszenia Pana Jezusa i  w yznaczenia 
je j na leżytego m ie jsca w  ca łokszta łc ie  
dz ia ła lnośc i Pana Jezusa. R ic c io tt i k o n ­
k lu d u je  po d łuższych w yw oda ch  w  ten 
sposób: „W szys tk ie  trz y  pokusy k o n tra ­
s tu ją  w yra źn ie  z m esjan izm em  Jezusa. 
W  p ie rw sze j szatan p ra gn ie  p rzyw ieść  
go do tego, by ja k o  Mesjasz g łos ił k ró ­
les tw o bogactw  i  dosta tków , w  d ru g ie j 
n a k ła n ia  go do pewnego e ksh ib ic jo n izm u
1 cudow nych w ys tąp ie ń  o cha rakterze  
te a tra ln y m , w  trzec ie j uka zu je  idea ł 
m esjan izm u w  osiągnięciu  w ładzy  p o li­
tyczne j.“  (s. 275) N ie  w yd a je  m i się, aby 
ta k ie  tłum aczen ie  b y ło  do p rzy jęc ia . 
P ropozycja , ja k ą  ro b i szatan łaknące­
m u po 40 -dn iow ym  poście M esjaszow i, 
b y  rzek ł, „a b y  te kam ien ie  Chlebem się 
s ta ły “ , n ie  m a chyba n ic  do czynienia, 
z „ k ró les tw e m  bogactw i  dos ta tków “ . 
Pan Jezus je s t g łodny, zupe łn ie  w y ­
czerpany i  b l is k i śm ierc i. Szatan k o ­
rzys ta  z tak ie go  stanu rzeczy, aby zro­
b ić  M u  swą propozycję . W yd a je  się bo­
w ie m  ca łk ie m  w łaśc iw e , aby w  te j 
ostateczności, w  ja k ie j się Pan Jezus 
znalazł, ra to w a ł swe życie chociażby 
cudem, k tó ry  przecież p o tra f i Zdziałać 
będąc Posłańcem  Bożym . W ątp ię , czy 
m ożna podsunąć szatanow i in te n c ję  
dow iedzenia się, czy Jezus je s t p ra w ­
d z iw ym  Synem  Bożym . To po jęcie  nie 
w chodz i na raz ie  jeszcze w  rachubę. 
„S y n  B oży“  oznacza tu : w yb rańca , po ­
słańca Bożego, Mesjasza, na k tó rego  w  
ow ych czasach czekał na ród  w y b ra n y . 
Cuda, podobne do zam ien ien ia  k a m ie n i
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w  chleb, zna S ta ry  Testam ent — a je d ­
na k  n ie  s tanow ią  one ta m  o „syno s tw ie  
B ożym “  cudotw órcy. Kuszenie szatana 
polega raczej na tym , aby tego P osłań­
ca Bożego i  Mesjasza sprow adzić 
z w ła śc iw e j d rog i: je ż e li uży je  swej 
m ocy cudotw órcze j d la  siebie, d la  ra ­
to w a n ia  w łasnego życia, pow iedzm y, 
z pew ną n iedokładnością : d la  swej w y ­
gody —  wówczas ze jdzie  z w łaśc iw e j 
d ro g i i  sp rzen iew ie rzy  się swem u po ­
s ła nn ic tw u , Pan Jezus 'odp ie ra  tę  p o k u ­
sę stw ie rdza jąc, że Bóg może cz łow ieka  
zachować p rz y  życ iu  m im o  g łodu  i  b ra ­
k u  Chleba •— i  odsyła  szatana z n iczym .

Jeszcze m n ie j t ra f ia  do p rzekonan ia  
tłum aczen ie  R icc io ttieg o  drugiego k u ­
szenia, gdzie m ó w i o n a k ła n ia n iu  Pana 
Jezusa przez szatana do „pew nego eks­
h ib ic jo n iz m u  i  cudow nych w ys tąp ie ń  
o cha rakte rze  te a tra ln y m .“  K uszenie 
sp row adz iłoby  się w ię c  do p ro po zyc ji, 
aby Pan Jezus w y k o n a ł jakąś  sztuczkę 
cy rko w ą  na p lacu  ś w ią ty n n y m  przed 
zgrom adzonym  ludem  i  n ią  u d o w o d n ił 
swe m esjaństw o. A tm os fe ra  kom izm u, 
w prow adzan ie  w  akc ję  „g łup ieg o  d ia ­
b ła “  bardzo a bardzo da lek ie  są od 
p ra w d y  i  od pow ag i c h w ili,  w  k tó re j 
S yn B oży ła m ie  szatańskie zakusy! 
D ru g ie  kuszenie na w ią zu je  racze j do 
ówczesnych w ie rzeń  ludow ych , op a r­
ty c h  na b łęd nym  tłum aczen iu  D a n ie lo - 
w ego p ro roc tw a , m ów iącego o zstąp ie­
n iu  na ob ło ku  Syna człowieczego 
z n ieb ios na z iem ię: niechże w ięc  Jezus 
odpow ie tem u oczek iw an iu  lu d u  i  sta­
n ie  się jego u p ra g n io n ym  Mesjaszem, 
a w  dalszym  ciągu poprow adz i go. do 
zb ro jn e j w a lk i k  pogańsk im  najeźdźcą!

Sondę, k tó rą  zapuszcza b io g ra f w  d u ­
szę C hrystusa Pana, chcąc je j w y rw a ć  
g łęboką ta jem nicę, trzeba  zapuszczać 
z w iększą ostrożnością —  albo nie  kus ić  
się w  ogóle o rozstrzygan ie  ta je m n ic , 
k tó re  w  pew nej m ierze będą zawsze za­
k ry te  przed oczyma lu d z i śm ie rte lnych . 
A u to r  b io g ra f ii C hrystusa Pana z n a j­
dzie się n ieraz w  podobnym  położeniu. 
Le p ie j będzie, gdy w te d y  z a m ilk n ie  —

niż  żeby s ta ra ł się o w y ja śn ie n ie  za 
w sze lką cenę.

2. Epizod o godach w  K a n ie  G a li le j­
sk ie j (Jan I I )  zaw ie ra  tzw . c ru x  in te r  - 
p re tu m , k tó ra  dotąd n ie  s ta ła  się, m im o 
w szys tk ich  tłum aczeń, jasna. W  tych  
w ypadkach  n ie  pozostaje n ic  innego, 
ja k  s tw ie rdz iw szy  stan rzeczy pozosta­
w ić  p ro b lem  o tw a r ty  i  n ie  tłum aczyć go 
da le j. R ic c io tt i w  pa rag ra fach  281— 284 
za jm u je  się tą  sceną. Bardzo dobre 
i  tra fn e  są jego uw a g i o ówczesnych 
zw ycza jach w ese lnych itd . i  doskonale 
je s t p rzedstaw ione  t ło  w yd arze n ia  
i  b liższe jego okoliczności. A le  chodzi 
w łaśn ie  znów  o ową trudność, ja k ą  na ­
stręcza sam tekst. Bo w  k tó re jś  c h w ili 
zw raca się N a jśw . P anna do P ana Je­
zusa ze s łow am i: „W in a  nie  m ają. I  rz e k i 
je j  Jezus: Cóż m n ie  i  tobie, n ie w ia s to ? 
Jeszcze nie  nadeszła godzina m o ja .“

K to  czyta te  słowa, może rozum ieć je 
ty lk o  w  ten sposób, że Pan Jezus od­
m aw ia  swej m atce spe łn ien ia  cudu, k tó ­
rego się ona domaga. Tym czasem  w e ­
d le  da lszych s łów  ew an ge lii zw raca się 
M a tk a  Boska bezpośrednio po tem  do 
s ług po lecając im : „U czyńc ie , coko lw ie k  
w am  pow ie.'“  A  następnie C hrystus 
Pan rzeczyw iście  zam ien ia w odę w  
w ino.

R ic c io tt i zna różne tłum aczen ia  tego 
te ks tu  i  poda je je  w  dop isku (s. 303). 
Lecz n ie  w ys ta rcza ją  m u one i  d la tego 
poda je  swoje w łasne rozstrzygn ięc ia . 
T w ie rd z i m ianow ic ie , że „rozm o w a  m ię ­
dzy M a ry ją  i  Jezusem nie u ry w a  się na  
tym . J e j na jw ażn ie jsze słow a nie  zosta­
ły  n ig d y  w ypow iedz iane  ustam i, je d y ­
nie  przekazane w zrokiem ... M a ry ja  
w  ow e j m ilczące j rozm ow ie , k tó ra  na­
s tąp iła  po us tn e j w y m ia n ie  zdań, na ­
b ra ła  pewności, że S yn spe łn i je j  p ro ś­
bę..,“  A u to r  nasz zapędza się chyba za 
da leko w  swej chęci tłum aczen ia  s y tu ­
a c ji w  K a n ie  G a lile js k ie j. Bo cóż odpo­
w iedzieć na to, że „na jw ażr/ie jsze  słowa  
n ie  zosta ły n ig d y  w ypow iedz iane  usta­
m i, je d yn ie  przekazane w zro k iem ?“  
E w ange lis ta  n ie  upow ażn ia  w  n iczym
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do ro b ie n ia  tak iego  w n io s k u  —  a R ic - 
c io tt i dom yśla się go sam ow oln ie . N ie 
■miejsce tu , aby zapuszczać się w  d łu ­
gie  w y w o d y  tyczące te j cru x  in te rp re -  
i im ;  n ie  p rze ko n a łyb y  one je d n a k  
wszystkich. Osobiście w o lę  je d n a k  t łu ­

m aczenie W ilia m a , p rzypom ina jącego 
a iu b sk ie  „m a le k “  ja k o  od pow iedn ik  
g re ck ich  s łów  „cóż m nie  i  tob ie?“  Bo 
chociaż n ie  m ożna tw ie rd z ić  z całą 
pewnością, że ta k ie  tłum aczen ie  je s t je ­
dyn ie  tra fn e , to  n ie  odstępu je ono je d ­
n a k  od te ks tu  i  n ie  zapuszcza się w  
k ra in ę  fa n ta z ji.

B io g ra f chc ia ł rozw iązać pew ną t r u d ­
ność, ale czy po s tąp ił w ła śc iw ie  z te k ­
stem? Czy w n io s k i jego i  jego psycho­
log iczne tłum aczen ie  ta k  N a jśw . M a ry i 
P anny, ja k  C hrystusa Pana są tra fne?  
A  je d n a k  pada stąd snop ś w ia tła  na 
um ysłow ość M a tk i Bożej i  na  postawę 
Pana Jezusa. Jeże li b io g ra f m y li się w  
sw ej in te rp re ta c ji,  to  także  w n io s k i je ­
go będą 'błędne. R ic c io tt i, n ie  mogąc 
om inąć tego szkopułu, każe nam  
ciem ne i  tru d n e  s łow a tłum a czyć  m i­
m iką , o k tó re j te ks t n ic  n ie  w spom ina. 
A  je d n a k  n ie  chodzi tu  o ro z b ió r ja k ie ­
goś d ra m a tu  czy pow ieści; lecz o in s p i­
row ane  słowo Boże, k tó re  m a d la  nas 
przecież in ną  wagę, a k tó rego  na do­
m ys ł naginać n ie  w o lno .

3. N ie k ie d y  znów  odnosi się w ra że ­
nie, że R ic c io tt i p rześ lizgu je  się przez 
tru d n o śc i zam iast je  rozw iązyw ać. W  
p a ra g ra fie  287, gdzie m ow a je s t o w y ­
pędzeniu kupczących ze ś w ią ty n i, po ­
w iada  tekst, że po ty m  cudzie z b liży ło  
się k i lk u  Ż yd ó w  do Pana Jezusa z za­
py ta n ie m : „J a k i znak dasz nam  na do­
w ód, że masz p ra w o  to  czynić?“  W  od ­
po w iedz i pada ją  s łow a C h rystusa  P a­
na: „Z b u rz c ie  tę św ią tyn ią , a ja  w  trz y  
d n i ją  odbudu ję .“  Żądanie  znaku  w  te j 
c h w ili je s t bardzo znam ienne. W ypę­
dzenie k ilkudz ies ięc io tys ięczne j rzeszy 
z podw órza św ią tynnego z ro b iło  na 
h ie ra rchach  w ie lk ie  w rażen ie. W szyst­
k im  b y ło  jasne, że n ie  sta ło  się to  z w y ­
k łą  s iłą  przyrodzoną. A  uzasadnienie,

ja k ie  C hrystus Pan da ł na swe postę­
powanie, m usia ło  znaleźć uznanie 
u  w szys tk ich : „N ie  czyńcie dom u O jca  
mego dom em  ta rgo w iska .“  Czyż w  g ło ­
w ach starszyzny pow sta ła  ju ż  w te d y  
m yś l, że ten  w ła d n y  cz ło w ie k  to  oczeki­
w any Mesjasz? W szyscy w id z ie li w ie lk i 
znak-cud , k tó reg o  dokonał. Z nak  ten  
p o w in ie n  ich  b y ł przekonać. Jeże li w ięc 
żądają od C hrystusa Pana nowego zna­
ku , m ia no w ic ie  takiego, k tó ry  on i na ­
znaczą, to  je s t to  oczyw istą  złą w o lą, 
na k tó rą  im  Pan Jezus odpow iada ta ­
jem n iczą  zapow iedzią swego zm ar­
tw y c h w s ta n ia  —  zapow iedzią , k tó re j 
an i oni, a n i n ik t  in n y  w  te j c h w ili z ro ­
zum ieć n ie  m ógł. Z m a rtw ych w s ta n ie  
P ańskie  po w in no  b y ło  ich  wreszcie 
przekonać ■— oczyw iście  pod w a ru n ­
k iem , że sta rczy im  w te d y  na ten  znak 
dobre j w o li.

R ic c io tt i n ie  o d k ry w a  całego m echa­
n izm u  psychologicznego, k tó rego  po­
znanie dopiero łączy w ła śc iw ie  i  k o n ­
sekw en tn ie  zdania ew angelis ty . A  o to 
zrozum ien ie  przecież chodzi, aby po jąć 
postępow anie Z ba w ic ie la  wobec ludz i, 
z k tó ry m i się s tyka ł, a k tó rz y  ro z b ija li 
się o Jego osobę na dw a p rzec iw ne so­
bie  obozy.

4. P ow iązania, ja k ie  R ic c io tt i p ropo ­
n u je  d la  z rozum ien ia  rozm ow y C h ry ­
stusa Pana z N ikodem em  (Jan I I I ) ,  
znów  n ie  są przekonyw a jące . W  rozm o­
wne te j idz ie  N iko d e m o w i w idoczn ie
0 odpow iedź na py tan ie , co czynić n a le ­
ży, aby dostać się do k ró le s tw a  Bożego. 
D op ie ro  z tego p u n k tu  w y jśc iow ego 
zrozum ieć m ożna s k ró t rozm ow y, po ­
dany w  E w a n g e lii św. Jana. T łum acze­
n ie  R iec io ttiego  rw ie  się i  po trzebu je  
sztucznego oparc ia  o pow iedzenia, k tó ­
ry c h  n ie  chc ia łoby się b rać na serio. 
Bo nasz a u to r pisze np : „A  choć N ik o ­
dem  uda je  n ierozgarn ię tego, jes t w  
rzeczyw istośc i bystrze jszy, n iżb y  się na 
pozór w yd a w a ło “  itd . T a k im  sposobem 
w chodz im y ju ż  w  k ra in ę  fan ta sm ago rii
1 dowolności, k tó re  p rzyw odzą na p a ­
m ięć n ie k tó re  a p o k ry fy  —  lecz k tó re
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n ie  mogą m ieć n ic  wspólnego ze św ię ­
ty m  tekstem .

5. W  p rzypow ieśc i o „p rz e w ro tn y m  
w ło d a rzu “ , k tó ry  p rze w id u jąc , że go 
pan przepędzi za pope łn ione  n ieuczc i­
wości, a k tó ry  chcąc sobie zw erbow ać 
na czarne d n i p rz y ja c ió ł d a row u je  — 
co p raw da, z k ieszen i swego pana  —  
część p ien iędzy  jego d łu ż n ik o m  ■— chce 
C hrystus Pan pouczyć lu d z i o kon iecz­
ności roztropności, o zdo byw an iu  sobie 
nagrody w  n ieb ie. C h rześc ijan in  w in ie n  
ta k  m ądrze, ta k  w y trw a le , ja k  ów  w ło ­
darz m yśleć o przyszłośc i —  w ieczności 
i  ją  sobie przygotow ać, go tu jąc sobie 
p rz y ja c ió ł w  n ieb ie  przez ja łm użn ę  
udzie laną ubogim .

R ic c io tt i na tom ia s t d o p a tru je  się w  
te j p a ra b o li n a u k i o „w yrzeczen iu , się 
bogactw , k tó re  dow odzi roztropności...“  
(par. 470}. N ie  dość w y ra źn ie  ro z g ra n i­
cza także R ic c io tt i e lem enty  fo rm a lne  
rod za ju  lite rack ie go , ja k im  je s t p a ra ­
bola, od zaw arte j w  n ie j na uk i. W ło ­
da rz  p a ra b o li oszukuje i  okrada  swego 
pana —  i  tego C hrystus P an n ie  chw a­
l i ;  p ie rw s i słuchacze Z ba w ic ie la  rozu ­
m ie li go dobrze. C h w a li na tom ias t dba­
łość w łoda rza  o swą przyszłość —  i  to 
s taw ia  nam  za p rzyk ła d . Z upe łn ie  w y ­
pada z k o n te ks tu  zdanie naszego au to ­
ra, że, „p a n  ów  m ia ł w idać  poczucie 
hu m oru  i  u m ia ł podchodzić do tru d n o ­
ści życ iow ych  z w ie lko pa ńską  n iedba ło - 
ścią“ , pon iew aż p o c h w a lił n ieuczciwego 
w łodarza, że ro z tro p n ie  uczyn ił. T ak ie  
zdanie może m im o  w o li um ocn ić w  czy­
te ln ik u  w rażen ie , że C h rystus Pan po­
chw a la  a lbo na w e t zaleca jak iegoś ro ­
dza ju  nieuczciwość —  co je s t n a jzu p e ł­
n ie j niezgodne z pa rabo lą  i  znaczeniem  
tego rod za ju  lite rack iego .

Podobnych zaostrzeń można by  jesz­
cze dużo przytoczyć. R e lac ja  o procesie 
Pana Jezusa, na p rz y k ła d , pozostaw ia 
w ie le  n ie jasności. Lecz te p rzyk ła d y , 
k tó re  podałem , w ystarczą , aby zw róc ić  
uw agę na trudnośc i, ja k ie  s ta ją  przed 
b iog ra fem  Pana Jezusa, k tó ry , bądź co 
bądź, odważa się na w ie lk ą  rzecz: bo na 
a u to ry ta ty w n y  osąd osoby i  n a u k i Z ba­
w ic ie la . N ie  w spom n ia łem , a lbo p rz y ­
n a jm n ie j n ie  rozp row adza łem  szerzej 
in n y c h  trudnośc i, k tó re  w y n ik a ją  ze 
szczególnego c h a ra k te ru  lite ra ck ie g o  
synop tycznych  ew an ge lii i  z in n y c h  
p rob lem ów , k tó re  s taw ia  sobie czw a rta  
Ew angelia . C o ko lw ie k  b y  pow iedziano, 
każdy a u to r życ io rysu  C hrystusa Pana 
m us i decydować się na pew ne do w o l­
ności i  zadow olić  się w  n ie je d n ym  w y ­
pa d ku  sam ym  praw dopodob ieństw em , 
aby da le j snuć swą opow ieść: bo ew an­
gelie  same n ie  poda ją  m u  zawsze w y "  
starczającego- w ą tk u  do b io g ra fii,  ja k ą  
p o d ją ł się napisać.

K s iążka  R icc io ttieg o  jest, m im o 
w sze lk ich  zastrzeżeń, bardzo p ię kn ym  
osiągnięciem . A u to r  p o t ra f i ł w  m i­
s trzow sk i sposób rozm ieścić w  sw ym  
dzie le  tłum aczen ia  i  w y jaśn ien ia , k tó re  
są rezu lta tem  żm udnych  badań i  w ie l­
k ie j n a u k i; a poda ł je  w  sposób ja sn y  
i  z ro zu m ia ły  d la  każdego. Są w  te j 
książce p a rtie  przepiękne, k tó re  pog łę­
bią  w iedzę b ib li jn ą  c z y te ln ika  i  zapalą 
go do p ilnego  czy tan ia  ew ange lii, bę­
dących przecież źród łem  te j b io g ra ficz ­
ne j opow ieści. A  zb liżen ie  dzisiejszego 
cz łow ieka  do słow a Bożego i  zap raw ie ­
n ie  go do lepszego zrozum ien ia  ew an­
g e lii je ś t zbożnym  czynem, k tó rego  do­
ko n a ł R ic c io tt i w  sw ym  Ż y c iu  Jezusa 
Chrystusa.

Ks. Sew eryn K o w a ls k i
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W  ro k u  b ieżącym  u p ły w a  dziesią ta 
roczn ica  od dn ia  podp isan ia  .K a rty  N a ­
rod ów  Z jednoczonych (26 czerwca 
1945 r.). W yda je  się rzeczą pożądaną, 
aby n a św ie tlić  treść pierwszego, a je d ­
nocześnie na jczęście j używ anego k o ­
m en ta rza do K a r ty  N Z . K om e n ta rz  ten  
napisa ło  dw óch au to ró w  •— A m e ry k a ­
n in  L. M . G oodrich  i  N o rw eg  E. H a m - 
bro.

Powyższe zestaw ienie trzech  w ydań  
tego samego kom entarza  p ro w a d z i do 
in te resu jących  w y n ik ó w . A b y  je  osiąg­
nąć, trzeba  p rzezw yciężyć pew ne t ru d ­
ności, k tó re  w y n ik a ją  przede w szys t­
k im  z ilo śc i s tron  ty c h  kom enta rzy . Te 
p ó łto ra  tys iąca  s tron  trzeba  ' zbadać 
tech n iką  n ie ja k o  „ś ledczą", bo au to rzy  
d o k o n y w a li zm ian w  tłum a czen iu  i  w  
d ru g im  w y d a n iu  w  sposób, k tó ry  
u tru d n ia  w yszukan ie  ty c h  zm ian. D o­
da tkow ą  trudność  s tan ow i subtelność 
do konyw anych  zm ian. W ysta rczy  na 
dow ód te j sub te lności p rzy toczyć fa k t, 
że zm iany  w y ra ż a ją  się n ie je d n o k ro t­
n ie  w  ta k im  „d ro b ia zg u ", ja k  zam ie­
n ien ie  czasu teraźn ie jszego w  p ie rw ­
szym  w y d a n iu  na czas przeszły  w  d ru ­
g im  w yd a n iu . Z p u n k tu  w idzen ia  za­
rów no  praw niczego, ja k  i  po litycznego 
ta ka  zam iana czasu m a często is to tne  
znaczenie. W szystk ie  te  zm ia ny  spro ­
w adza ją  się do w ie lu  dz ies ią tek z a ­
u w a ż o n y c h  p o w a ż n y c h  
r ó ż n i c  m iędzy dw om a w y d a n ia m i 
a n g ie ls k im i tego kom entarza . Szczupłe 
ra m y  n in ie jszego om ów ien ia  n ie  po ­
zw a la ją  na przeds taw ien ie  szczegóło­
w e j ana lizy , stąd z kon ieczności za­
chodzi po trzeba do kon yw an ia  uogó l­
n ień . Te uo gó ln ien ia  popa rte  są p rz y ­
toczeniem  p rzyk ła d ó w , k tó re  pozw a la ­
ją  usta lić , ja k ie  tendenc je  m a in te re ­
su jący nas tu ta j kom en ta rz  do K a rty  
ŃZ.
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N a w stęp ie  na leży zw róc ić  uw agę na 
rodza j m a te ria łu , k tó ry  dope łn ia  p ie rw ­
sze w yd an ie  kom entarza . M ożna s fo r­
m ułow ać w niosek, że au to rzy  po ło ży li 
w  zakresie dope łn ień  w iększy  nacisk 
n a  o p r a c o w a n i a c h  n iż  na 
dokum entach  O NZ. Z am iast w ięc c y fr  
do kum en tów  O NZ spo tykam y w  odsy­
łaczach do dope łn ień p rzew ażn ie  naz­
w is k a  czo łow ych m iędzynarodow ców  
am e rykań sk ich  i  innych , zaangażowa­
nych  równocześnie w  w a lce  p o lity c z ­
ne j. N ie  m ożna w ięc m ieć w ą tp liw ośc i, 
czy ten  sposób re w iz ji kom entarza 
w  d ru g im  w y d a n iu  je s t w łaśc iw y . Z  ta ­
k iego  system u p racy  au to ró w  w y n ik a ­
ją  ważne konsekw encje.

Przede w s z y s tk im  w y ła n ia  się zagad­
n ien ie  —  n a  c z y m  te n  kom enta rz  
je s t w ła śc iw ie  zbudowany? P ierwsze 
jego w yd an ie  oparte  b y ło  g łów n ie  na 
pracach p rzygo tow aw czych  do K a r ty  
N Z  (dokum entac ja  k o n fe re n c ji w  San 
Francisco), na kom enta rzach  do P ak tu  
L ig i N a rodów  oraz na te o r i i i  p ra k tyce  
p ra w a  m iędzynarodow ego. N a leża łoby 
zatem  oczekiwać, że d ru g ie  w yd an ie  
tego kom enta rza  —  stanow ić  będzie 
syntezę ogrom nej ilo śc i m a te ria łó w  
spraw ozdaw czych z p rac w szys tk ich  
o rganów  O NZ, a zwłaszcza z p rac R a­
d y  Bezpieczeństwa. T a k  je d n a k  nie  
jest, gdyż w  d ru g im  w y d a n iu  w ysu w a ­
ją  się na czoło opracow an ia , a n ie  ź ró ­
d łow a  dokum en tac ja  (w  załączn ikach 
do drugiego w y d a n ia  opuszczono n a ­
w e t um ow ę ja łtań ską ). T y m  sam ym  
p r a w n i c z a  w artość  tego kom en­
ta rza  je s t zachw iana. W ysta rczy  w s k a ­
zać na jeden  is to tn y  fa k t. Jednym  
z n a jb a rd z ie j pa s jonu jących  zagadnień 
p ra w n iczych  w  O N Z je s t odpow iedź 
na pytan ie , co je s t sporem, a co sy tua ­
c ją . Jest to  zagadnienie o w ie lk ie j do­
n ios łośc i d la  p ra k ty k i w  Radzie Bez­
pieczeństwa. D o tąd  żaden kom enta rz  
tego p ro b lem u  w y ra źn ie  n ie  pos taw ił. 
W praw dz ie  w  p ie rw szym  w y d a n iu  
zn a jd u je  się próba, k tó ra  zm ierza do 
rozróżn ien ia  sporu od s y tu a c ji (I, s.

138— 139). P róba ta  zw iązana je s t z ob­
ja śn ie n iem  do a rt. 32 K a r ty  N Z  lecz 
podane tu ta j w iadom ości są n iedosta­
teczne. W  d ru g im  w y d a n iu  ten  roz­
dz ia ł je s t zupe łn ie  opuszczony w  ko ­
m en ta rzu  do a rt. 32 K a r ty  N Z  ( I I ,  s. 
236) i  cała ta , spraw a została p rzen ie ­
siona do ob jaśn ień zw iązanych  z art. 
35 § 1 K a r ty  N Z  ( I I ,  s. 249). K om en ta rz  
z poprzedniego w y d a n ia  je s t w  ty m  za­
kres ie  p rzepracow any i  bardzo skróco­
ny. Rzecz w ym ow na , że n ie  podano an i 
je d n e j w ska zó w k i in te rp re ta c y jn e j 
w  postaci stanów  fak tycznych , zw iąza­
n ych  z zagadnien iem  spó r-sy tuac ja . 
W arto  zaznaczyć, że w  pracach Rady 
Bezpieczeństwa to  zagadnienie p rz e w i­
ja ło  się n iez liczoną ilość razy. W yw o ­
ły w a ło  ono zawsze in te resu jące  dysku ­
sje p raw n icze, k tó re  zn a jd u je m y  w  p ro ­
toko łach  z posiedzeń R ady Bezpieczeń­
stwa. A n i jeden  fra g m e n t z ty c h  dys­
k u s ji n ie  zosta ł uznany zą godny w p ro ­
wadzenia, boda j w  postaci i lu s tra c ji do 
kom entarza.

Po ty c h  uw agach w stępnych  należy 
prze jść do zagadnień szczegółowych.

I. I n t e r p r e t a c j a  K a r t y  
NZ. P ie rw sze w y d a n ie  kom entarza 
zaw ie ra  w  części ogólne j rozdz ia ł po­
św ięcony in te rp re ta c ji K a r ty  N Z  (I, s. 
48— 49). R o zw in ię ta  ta m  je s t m yś l, że 
K a r ta  N Z  je s t czymś w  rod za ju  k o n ­
s ty tu c ji i  na leży stosować do n ie j zasa­
dy in te rp re ta cy jn e , stosowane wobec 
k o n s ty tu c ji. K a r ta  N Z  n ie  je s t w ięc 
tra k to w a n a  ja k o  z w y k ła  um ow a w ie ­
lo s tro nn a  i  n ie  może podlegać, w ed ług  
tego kom entarza , w s z ys tk im  n o rm a l­
n ie  stosow anym  zasadom in te rp re ta ­
c ji,  k tó re  dotyczą um ó w  m iędzynarodo­
w ych . A u to rz y  p o d k re ś lil i jednak, że 
taka  postaw a n ie  w y k lu cza  m ożliw ośc i 
„ lib e ra ln e g o  in te rp re to w a n ia “  postano­
w ie ń  K a rty .  Ze szczególnym  nac isk iem  
po dkre ś la ją  on i w a rtość p rac p rzyg o ­
tow aw czych  d la  ce lów  in te rp re ta c ji 
K a r ty  N Z . W ydan ie  francu sk ie  kom en­
ta rza  z 1946 ro k u  opuszcza te n  rozd z ia ł 
w  zupełności. W  d ru g im  w y d a n iu  ten
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rozdz ia ł zosta ł opuszczony w  części 
ogólne j i  p rzen ies iony z d u żym i zm ia ­
n a m i do części szczegółowej, ja k o  m a­
te r ia ł w y ja ś n ia ją c y  a rt. I I I  K a r ty  ( I I,  
s. 547— 557). Zagadn ien ie  in te rp re ta c ji 
K a r ty  N Z  zostało tu ta j przesun ięte 
z p łaszczyzny in te rp re ta c ji a k tu  p ra w ­
nego na płaszczyznę m o ż liw ych  k o liz ji 
na w yp ad ek  różn ic  in te rp re ta c y jn y c h , 
ja k ie  mogą powstać w  ram ach p rac 
różnych  organów  ONZ. T roska  au to ­
ró w  sprowadza się w ięc do tego, aże­
by poprzez rozb ieżną in te rp re ta c ję  po ­
stanow ień  K a r ty  N Z  „n ie  m ogło p rz y ­
padk iem  dojść do p rzebudow y zw ycza­
jow ego p ra w a  m iędzynarodow ego“ . 
P od kreś la ją  oni, że różne a k ty  k o n s ty ­
tu c y jn e  współczesnych o rg an izac ji m ię ­
dzynarodow ych  zaw ie ra ją  w ska zów k i 
dotyczące in te rp re ta c ji ty c h  ak tów  
ko n s ty tu c y jn y c h . K a r ta  N Z  n ie  zaw ie ­
ra  ta k ic h  postanow ień. A u to rz y  n ie  
rozb ud ow u ją  tego zagadnien ia  w  op a r­
c iu  o rezo luc ję  O gólnego Zgrom adze­
nia, pow zię tą  podczas d ru g ie j sesji, 
s tw ie rdza jącą , że in te rp re ta c ja  K a r ty  
N Z  w in n a  być  oparta  na powszechnie 
uznanym  p ra w ie  m iędzynarodow ym , 
a w sze lk ie  w ą tp liw o ś c i w  ty m  zakresie 
w in n y  być rozstrzygane przez M ię d zy ­
na rod ow y  T ry b u n a ł S p ra w ie d liw o śc i 
(op in ie  doradcze). W  sposób m g lis ty  
na tom ias t zaznaczają au torzy, że in ­
te rp re ta c ja  K a r ty  je s t w  ró w n y m  s top­
n iu  fu n k c ją  po lityczn ą  ja k  i  p raw ną, 
że w s k u te k  tego. na leży ją  pozostaw ić 
różn ym  organom  O NZ, c z y li państwom , 
k tó re  ta  in te rp re ta c ja  m a w iązać. A u to ­
rzy  o d w ó łu ją  się tu ta j do prac p rzyg o ­
tow a w czych  (San Francisco). O gólna 
tendenc ja  d rug iego w y d a n ia  zm ierza 
w  zakresie in te rp re ta c ji K a r ty  do za­
c iem n ien ia  tego, co zresztą n ig d y  n ie  
b y ło  jasne w  ty m  kom entarzu . M ożna 
wskazać k i lk a  in n y c h  p rzyk ład ów . 
W artość p ra w n a  w stępu  do K a r ty  N Z  
n ie  w ym aga  doda tkow ych  w y jaśn ień . 
K om e n ta rz  w  p ie rw szym  w y d a n iu  n ie  
zaw ie ra  uw ag ogó lnych na ten  tem at 
(I, s. 53). N a tom ias t w  d ru g im  w y d a n iu

au to rzy  doczep ili zdanie s tw ie rdza jące , 
że w stęp do K a r ty  N Z  s tan ow i zw ycza­
jo w ą  część um o w y m iędzynarodow e j 
( I I ,  s. 87). To zdanie, w trąco ne  p rz y  
o k a z ji om a w ia n ia  w a rto śc i p ra w n e j 
w stępu, przesuw a całe zagadnienie in ­
te rp re ta c ji K a r ty  N Z  na płaszczyznę, 
z k tó re j au to rzy  sam i s ta ra ją  się je  
sprowadzić. To samo z ja w isko  zna jdu je  
sw ó j w y ra z  w  in n y m  jeszcze szczególe. 
W  d ru g im  w y d a n iu  opuszczona je s t ta  
część kom enta rza  z p ierwszego w y d a ­
n ia , k tó ra  okreś la  w stęp do K a r ty  N Z  
ja ko  p ion  ideo log iczny i  p o lityczn y , bę­
dący podstaw ą do n a św ie tlen ia  w szys t­
k ic h  postanow ień K a r ty  N Z  ( I I ,  s. 88—- 
89). M ożna w ykazać w ie lk ą  liczbę w ą t­
p liw o śc i in te rp re ta c y jn y c h  w  d ru g im  
w y d a n iu  kom entarza . A u to rz y  pod­
k re ś la ją  np., że słowo „n a ro d y “  je s t 
uży te  w  kom en ta rzu  „w  sensie n ie ­
techn icznym “  ( I I ,  s. 90). N ie  ok re ś la ją  
b liż e j, co to  znaczy, n ie  okreś la ją , ja ­
k i  je s t n o rm a ln y  sens po jęc ia  naród, 
n ie  okreś la ją , ja k i  je s t jego sens tech ­
n iczny, n ie  ok re ś la ją  wreszcie, ja k i je s t 
sens n ie -te ch n iczn y  tego określenia . 
W  in n y m  m ie jscu  n ie  mogą au to rzy  
zharm on izow ać ta k ic h  po jęć, ja k  sp ra ­
w ied liw o ść  —  poszanowanie p ra w a  
m iędzynarodow ego ( I I ,  s. 90). O to k ilk a  
p rz y k ła d ó w  szczególnie ja sk ra w ych  
w ą tp liw o ś c i in te rp re ta c y jn y c h . A u to ­
rz y  s ta ra ją  się w yb rn ą ć  z ty c h  t r u d ­
ności przez żyw e  na w ią zyw a n ie  do 
p ra k ty k i L ig i N arodów . W p ro w a d z ili 
na w e t w  ty m  ce lu ty tu ł Podobieństwo  
do system u L ig i N a rodów  —  którego- 
n ie  b y ło  w  p ie rw szym  w y d a n iu  ( I I ,  s. 
21). N ie  w iadom o, czy w s k u te k  tego 
n a w ro tu  do an a lo g ii m iędzy O NZ a L i ­
gą N h rodów  ta  p ie rw sza  coś s trac i, czy 
ta  d ruga  coś zyska, chociażby w  posta­
c i n a p ra w y  swej rep u ta c ji.

I I .  C e l e  i  z a s a d y  O N Z .  
W  sposób szczególnie ja s k ra w y  w y ­
s tępu je  dowolność in te rp re ta c y jn a  au ­
to ró w  na t le  kom enta rza  do a rt. 2 K a r ­
ty  NZ. T e rm in  „suw erenna  rów ność“  
s ta ra li się a u to rzy  w y ja ś n ić  w  p ie rw ­
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szym  w yd a n iu , gdzie p o św ię c ili tem u 
zagadn ien iu  spec ja lny  rozdz ia łek  (I, s. 
65— 6&). D ru g ie  w yd an ie  przenosi ten  
rozd z ia łek  w  sk ład  w y ja ś n ie ń  pośw ię ­
conych suwerenności. R ozdzia łek spe­
c ja ln y  ulega w ięc  lik w id a c ji,  a sam te r ­
m in  „suw erenna  rów ność“  pozostaje 
bez p recyzy jnego  w y ja ś n ie n ia  ( I I ,  s. 
99— 101). A n a liz a  obu e lem entów  sk ła ­
dow ych  tego te rm in u  w y k a z u je  podob­
ną ew oluc ję . Początkow a au to rzy  z a j­
m u ją  bez w a ha n ia  s tanow isko k la ­
sycznej tezy o suw erenności państw a 
i  uw aża ją , że K a r ta  N Z  je s t ca łkow ic ie  
zharm on izow ana z ta k  po ję tą  suw eren­
nością (I, s. 64— 65). D op ie ro  późn ie j 
au to rzy  w y ra ż a ją  ubo lew an ie  z pow odu 
b ra k u  m ie jsca na w ycze rpu jące  om ó­
w ie n ie  suwerenności, piszą o suw eren­
ności w e w nę trzne j i  zew nę trzne j oraz 
podkreś la ją , że zobow iązania w y n ik a ­
jące z K a r ty  N Z  n ie  na rusza ją  suw e­
renności pa ńs tw  ( I I ,  s. 99— 100). R ó w ­
ność pańs tw  uw aża ją  au to rzy  za k o n ­
sekw encję suwerenności. R ozróżn ia ją  
rów ność wobec p ra w a  od rów ności 
p ra w  i  s tw ie rdza ją , że K a r ta  N Z  s to i 
rów n ież  na ty m  s tan ow isku  (I, s. 65). 
I lu s tra c ją  do tego je s t m a te r ia ł zaw a r­
ty  w  a rt. 27 K a r ty  N Z  (g łosowanie 
w  Radzie Bezpieczeństwa). W  d ru g im  
w y d a n iu  kom enta rza  au to rzy  n ie  n a ­
w ią z u ją  ju ż  w y ra źn ie  do a rt. 27 K a r ­
ty  N Z , ilu s tru ją  je d yn ie  to  zagadnie­
n ie  ogó ln ikow o  m a te ria łe m  z rozdz ia łu  
V I I  K a r ty  N Z  ( I I ,  s. 100). W  podobny 
sposób p o tra k to w a n a  je s t in n a  zasa­
da —  m ia no w ic ie  zasada poszanowania 
po lityczn e j n iezależności i  te ry to r ia ln e j 
in te g ra lno śc i państw . Co się tyczy  po ­
lity c z n e j n iezależności państw a —  au ­
to rz y  odsy ła ją  do prac L ig i N arodów , 
w  k tó ry c h  n ic  rew e lacy jnego  na ten 
tem at n ie  m ożna znaleźć. To samo do­
tyczy  pseudo-w y jaśn ień  w  zakresie in ­
teg ra lnośc i te ry to r ia ln e j państw a ( I I ,  
s. 104— 105). W  zakresie obu ty c h  za­
gadn ień n ic  się d la  au to ró w  n ie  zm ie ­
n iło  od czasów L ig i N arodów . W ystę ­
p u je  jedna  ty lk o  zm iana —  w  d ru g im

w y d a n iu  kom enta rza  opuszcza się z w ro t 
z a w a rty  w  p ie rw szym  w y d a n iu  (I, s. 
66), że a rt. 2 § 4 K a r ty  N Z  stanowo 
„k a rd y n a ln ą  zasadę ca łe j O rga n iza c ji“  
( I I ,  s. 102). W ym ow a tego opuszczenia 
je s t duża. Podobnie w yra źną  w ym ow ę 
posiada fra g m e n t kom enta rza  do a rt. 2 
§ 4 w p row adzony w  d ru g im  w yd an iu , 
a z a ty tu ło w a n y  P raw o  do sam oobrony  
i  cele O N Z ( I I ,  s. 105—107). Jest to 
praw dopodobn ie  e lem ent p rzyg o to w a w ­
czy do trzeciego w y d a n ia  kom entarza, 
w  k tó ry m  zapewne w  ty m  m ie jscu  po­
ja w i się cała p ro b le m a tyka  p ra w n icza  
P a k tu  P ó łno cno -A tla n tyck ie go . W ska­
zu je  na to  drobna  okoliczność, że w ła ś ­
n ie  tu ta j au to rzy  zam ieszczają odsyłacz 

»do a rt. 51 K a r ty  N Z . O b ie k ty w n ie  trz e ­
ba podkreś lić , że na razie, w  'd ru g im  
w yd an iu , au to rzy  sam i uw aża ją  to  za­
gadn ien ie  za dość nie jasne. W  ram ach 
kom enta rza  do a rt. 2 K a r ty  N Z  na leży 
jeszcze zw róc ić  uw agę na w y jaśn ien ia , 
zw iązane z § 7 odnośnie tzw . kom pe­
te n c ji w e w n ę trzn e j pańs tw a  (spraw y, 
k tó ry m i O NZ n ie  m a p ra w a  się za jm o­
wać). W ydan ie  d rug ie  kom enta rza  
og rom n ie  rozszerza h is to r ię  tego p a ra ­
g ra fu  i  pośw ięca w ie le  uw a g i te rm in o ­
w i „w e w n ę trz n a  kom petenc ja  p a ń ­
s tw a “ . Jest to  wszakże m a te r ia ł k ro n i­
k a rs k i o z a b a rw ie n iu  p o lityczn ym , 
a n ie  p ra w n iczym . A u to rz y  n ie  zada li 
sobie na w e t tru d u  oczyszczenia te rm i­
no lo g ii, boć przecież zagadnienie w e ­
w n ę trzn e j k o m p e te n c ji państw a w y s tę ­
p u je  jeszcze ciągle pod ró żn ym i naz­
w am i. W  tym  m ie jscu  au to rzy  n ie  na ­
w ią z a li rów n ież  do prac L ig i N a rodów  
i  n ie  skom e n tow a li ró żn icy  m iędzy 
K a rtą  N Z  a P ak tem  L ig i N a rodów  
w  zakresie tego zagadnienia.

I I I .  Z a g a d n i e n i e  p o w s z e c h ­
n o ś c i  O N Z .  C z ł o n k o s t w o .  
W  ram ach kom enta rza  do przep isów  
rozd z ia łu  I I  K a r ty  N Z  zasługu je  na 
uwagę k i lk a  zagadnień o cha rakte rze  
zasadniczym  d la  całe j K a r ty  NZ. Przede 
w s z ys tk im  na uwagę zas ługu ją  p ró b y  
w y ja ś n ie n ia  d e f in ic ji państw a w  u ję c iu
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a rt. 3 K a r ty  NZ. Początkow o au to rzy 
uw aża li, że „ je s t rzeczą zupe łn ie  ja s ­
ną... iż  słowo państw o n ie  może być  
po jm ow ane w  sw ym  n o rm a ln y m  p ra w ­
n y m  znaczeniu...“  N ie  w y ja ś n il i w szak­
że, w  ja k im  znaczeniu na leży to  p o ję ­
cie po jm ow ać w  K a rc ie  N Z . U ja w n ili 
sw o je pog lądy drogą pośredn ich  o p i­
sów s tw ie rdza jąc , że pod po jęc iem  p a ń ­
s tw a w  K a rc ie  N Z  na leży rozum ieć 
„w s z e lk i tw ó r  p o lityczn y , k tó ry  w  o- 
kreś lon ym  czasie może pre tendow ać do 
w y b o ru  na członka O N Z “  (I, s. 79). 
Późn ie j cała ta  e k w ilib ry s ty k a  z p o ję ­
c iem  państw a została zarzucona ( I I ,  s. 
125), ale n ie  w prow adzono na je j m ie j­
sce żadnych ko n k re tn ych , w yra źnych  
i  ja snych  s fo rm u łow ań . Pojęcie  p a ń ­
s tw a rozważane je s t w  zw ią zku  z na ­
b yw an iem  członkostw a O NZ. W a ru n k i 
nabyc ia  cz łonkostw a są w  p ie rw szym  
w y d a n iu  bardzo skrom n ie  skom ento­
wane. G łów na  uw aga k o n c e n tru je  się 
na w a ru n k u  „u m iło iu a n ia  p o k o ju “  przez 
państw o kandydu jące  na cz łonka O NZ 
(I, ’ s. 80— 82). Późn ie j te  w a ru n k i cz łon­
kos tw a  zosta ły  ogrom nie  rozbudow ane 
przez om ów ien ie  p ra k ty k i w  ty m  za­
k res ie  (II,. s. 12— 137). Jednak w s k u te k  
rozszerzenia m a te r ia łu  ilu s tra cy jn e g o  
a n i jedno zagadnienie n ie  zostało ja ś ­
n ie j przedstaw ione. W  zw iązku  z a rt. 4 
K a r ty  N Z  za jm u ją  się rów n ie ż  au to rzy  
kom enta rza  zagadnien iem  powszech­
ności O NZ. W  p ie rw szym  w y d a n iu  w y ­
ja śn ie n ia  od a rt. 4 K a r ty  N Z  poprze­
dzone są wstępem , k tó ry  m ó w i o po ­
wszechności O rgan iza c ji i  podstaw ach 
p ra w n ych  do osiągnięcia te j powszech­
ności (I, s. 23; s. 80). W  d ru g im  w y d a ­
n iu  ca ły  ten  fra g m e n t kom en ta rza  zo­
s ta ł wypuszczony, co n ie w ą tp liw ie  za­
s ługu je  na uwagę. Jeszcze jedno  zagad­
n ie n ie  w ym aga, aby je  podkreś lić . 
W  obu w yd an iach  kom enta rza  w s k a ­
zu je  się (w  części szczegółowej), iż  v e - 
to  m a zastosowanie p rz y  p rz y jm o w a n iu  
n o w ych  cz łonków  do O NZ. Różnica 
w  ty m  zaTtresie w ys tę p u je  wszakże 
w  części ogólne j kom entarza . W  p ie rw  -

szym  w y d a n iu  m ó w i się w  części ogól­
ne j, że veto m a  zastosowanie p r z y p rz y j-  
m ow an iu  now ych  cz łonków  (I, s. 23), 
na tom ia s t w  d ru g im  w y d a n iu  ten  fra g ­
m en t został opuszczony ( I I ,  s. 23 24).
R ów nież a rt. 6 K a r ty  N Z  je s t w  roz­
m a ity  sposób kom e n tow any w  obu w y ­
daniach. W  p ie rw szym  w y d a n iu  jes t on 
na św ie tlo n y  Zgodnie z ten den c ja m i 
u n iw e rs a iis ty c z n y m i (I, s. 86). N a to ­
m ia s t w  d ru g im  w y d a n iu  na św ie tlen ia  
nacechowane są raczej odw ro tem  od 
u n iw e rsa lizm u  ( I I ,  s. 142— 145).

IV . G ł ó w n e  o r g a n y  O N Z .  
W  p ie rw szym  w y d a n iu  kom en ta rza  au ­
to rz y  m ie li poważne w ą tp liw o śc i, czy 
o rgany  w ym ien ion e  w  a rt. 7 K a r ty  N Z  
m ożna ok re ś lić  ja k o  g łówne. U w aża li, 
że raczej na leża łoby je  nazwać pom oc­
n ic z y m i o rganam i N Z  (I, s. 90). W  d ru ­
g im  w y d a n iu  te  w ą tp liw o ś c i u le g ły  
s k r fś le n iu  ( I I ,  s. 146). P rzyczynę tego 
skreś len ia  m ożna sobie ła tw o  w y t łu ­
m aczyć tym , iż  po w s ta ły  z in ic ja ty w y  
am e rykań sk ie j tzw . K o m ite t M ię d z y - 
sesyjny, m a jący  zastępować Z g rom a­
dzenie Ogólne, okreś lany  je s t przez 
n ie k tó ry c h  p o lity k ó w  z zachodu ja ko  
„ podstaw ow y organ pom ocn iczy“ . P rzy  
o k a z ji om a w ia n ia  k o m p e te n c ji g łó w ­
nych  organów  O N Z na t le  rozw ażań 
nad  a rt. 10 K a r ty  N Z  au to rzy  p o ru ­
szają liczne s tany fak tyczne . Czynią to 
je d n a k  w  sposób op isow y, zręcznie za­
c iem n ia jąc  k o n k lu z je  ( I I ,  s. 152 163).
N ie jasno  p rz y  ty m  okreś la ją , ja k ie  
sp ra w y  należą do w y łączne j kom pe­
te n c ji Ogólnego Zgrom adzenia , ja k ie  
zaś sp ra w y  d z ie li O gólne Zgrom adzenie 
z in n y m i organam i, a zw łaszcza z Radą 
Bezpieczeństwa. Jedna l in ia  kom e n ta ­
to rska  je s t w  zakresie kom p e te n c ji 
g łów n ych  o rganów  O N Z jasno zaryso­
wana. Jest to  m ia no w ic ie  tendenc ja  do 
ogran iczen ia  r o l i  i  k o m p e te n c ji R ady 
Bezpieczeństwa. W ystępu je  to  szczegól­
n ie  p rz y  n a ś w ie tla n iu  a rt. 12 § 2 K a r ­
ty  N Z , w  k tó ry m  p rze w id z ia n y  je s t 
obow iązek uzyskan ia  przez Sekre tarza 
G eneralnego w  pew nych  okoliczność
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ciach zgody R ady Bezpieczeństwa. 
Rzecz jasna, że ta  zgoda w ym aga je d ­
nom yślności w szys tk ich  s ta łych  cz łon­
k ó w  R ady Bezpieczeństwa (I, s. 101). To 
osta tn ie  zdanie zostało je d n a k  skreś lo ­
ne bez żadnych do da tko w ych  w y ja ś ­
n ień  w  d ru g im  w y d a n iu  kom enta rza  
( I I ,  s. 174). Jest to  jeszcze jeden do­
w ód, ja k  ła tw o  p ra cu je  się p iórem , 
zwłaszcza gdy n im  k ie ru ją  w y tyczne  
po lityczne . P rzy  o k a z ji om aw ian ia  
a rt. 19 K a r ty  N Z  skreślone zostało zda­
n ie  zaw arte  w  p ie rw szym  w yd a n iu  
(I, s. 114), s tw ie rdza jące , że pewne 
s k u tk i zalegania ze s k ła d ka m i na rzecz 
O N Z n ie  mogą do tknąć s ta łych  cz łon­
k ó w  R ady Bezpieczeństwa, gdyż k o rz y ­
s ta ją  on i ze spec ja lnych  p rz y w ile jó w . 
W  d ru g im  w y d a n iu  kom enta rza  to  zda­
n ie  zostało skreślone ( I I ,  s. 191). Jedno 
z n a jb a rd z ie j cha rak te rys tycznych  
przeobrażeń w  ty m  kom en ta rzu  d o ty ­
czy sk ładu  R ady Bezpieczeństwa. O m a­
w ia ją c  a rt. 23 § 1 K a r ty  N Z  s tw ie r­
dzają au to rzy  w  p ie rw szym  w yd an iu , 
że' s ta li cz łonkow ie  R ady Bezpieczeń­
s tw a s ą ty m i państw am i, k tó re  n a le ­
ży  uważać za n a jb a rd z ie j w ażnych 
g w a ra n tó w  bezpieczeństwa m iędzyna­
rodow ego —  po czym  w y m ie n ia  się 
im ie n n ie  te  p ięć m oca rs tw  (I, s. 117). 
W  d ru g im  w y d a n iu  zaszła zm iana. Z a­
chow u jąc  w  zasadzie ten  sam uk ład  
zdań, z a m ie n ili au to rzy  czas t e r a ź ­
n i e j s z y  na czas p r z e s z ł y  —  co 
W sum ie da ło zdanie, że p ięc iu  s ta łych  
cz łonków  R ady Bezpieczeństwa b y ł o  
n a jw a żn ie jszym i g w a ra n ta m i bezpie­
czeństwa m iędzynarodow ego. Im ienne  

■wyłiczenig ty c h  p ięc iu  m oca rs tw  zo­
sta ło  skreślone .(II, s. 199). T a  zam ia­
n a  czas teraźn ie jszego na przeszły  ma 
w y ra z  p o l i t y c z n y ,  bo przecież 
n ie  może jeszcze m ieć żadnego w yrazu  
praw niczego. W reszcie jeszcze jedna 
zm iana. W  p ie rw szym  w y d a n iu  au to ­
rz y  p rze w id u ją , że Rada Bezpieczeń­
s tw a za jm ie  czołową pozycję  na od c in ­
k u  w ładzy  w yko na w cze j w  O NZ (I, 
s. 26). W  d ru g im  w y d a n iu  z w ro t ten

ulega złagodzeniu, samo p rz e w id y w a ­
n ie  zostało skreślone. A u to rz y  n ie  po­
tw ie rd z il i,  an i też n ie  zaprzeczyli swo­
im  p rze w id yw a n io m  z poprzedniego 
w yd an ia , ty lk o  po p ro s tu  je  p rzekreś­
l i l i  ( I I,  s. 28). Ta tendenc ja  do kom en­
tarzow ego ogran iczen ia u p raw n ie ń  
i  p o zyc ji R ady Bezpieczeństwa zysku je  
na ostrości w  zestaw ien iu  z w y ja ś n ie ­
n ia m i do a rt. 22 K a r ty  N Z  w  spraw ie  
w spom nianego ju ż  tzw . K o m ite tu  M ię - 
dzysesyjnego. W  p ie rw szym  w yd an iu  
kom enta rz  do tego a r ty k u łu  zaw iera 
dosłow nie trz y  w iersze d ru k u  (1, s. 116). 
W  d ru g im  w y d a n iu  kom enta rz  do tego 
samego a r ty k u łu  zaw ie ra  p ięć i  pó ł 
s trony , z czego czte ry  i  pó ł s tro n y  po ­
święcone je s t w y łączn ie  K o m ite to w i 
M iędzysesyjnem u, a jedna  s trona  za­
w ie ra  pobieżne streszczenie radz ieck ie j 
a rg u m e n ta c ji p rze c iw ko  K o m ite to w i 
M iędzysesy jnem u ( I I ,  s. 193— 198).

V . S p r a w a  r o z b r o j e n i a .  
Jest to  zagadnienie zasadnicze d la  ONZ. 
W  p ie rw szym  w y d a n iu  kom entarza 
u w a ża li au torzy, iż  L ig a  N a rodów  op a r­
ta  b y ła  na trzech  podstaw ach: bez­
p ieczeństwo —- a rb itra ż  —  rozb ro jen ie . 
Te t rz y  pods taw y w  O NZ stanow ią : 
bezpieczeństwo —  po ko jo w e  z a ła tw ia ­
n ie  sporów  m iędzynarodow ych  •— do­
b ro b y t. Zdan iem  w ięc  au to ró w  rozb ro ­
je n ie  zepchnięte zostało w  K a rc ie  N Z  
na podrzędną pozycję  (I, s. 97). W  d ru ­
g im  w y d a n iu  po w ta rza  się ten  pogląd 
bez zm ian  ( I I ,  s. 165). U zupe łn ia  się to 
je d yn ie  opisem  zagadnien ia rozb ro jen ia  
i  re g u la c ji zb ro je ń  w  O NZ. Ten ca ły  
opis je s t je d n a k  sztucznym  poszerze­
n iem  teks tu  kom enta rza  o znane i  po ­
wszechnie dostępne rezo luc je  Ogólnego 
Zgrom adzenia, a w ięc  n a jp m ie j in te ­
resu jące fo rm y  w a lk i o rozb ro jen ie . 
B ra k u je  w  ty m  syntezy i  k o n k lu z ji. 
W  in n y m  m ie jscu, ty m  razem  ju ż  
w  d ru g im  w y d a n iu , ośw iadczają au to ­
rz y  w yra źn ie , że w  K a rc ie  N Z  —  ich  
zdaniem  —  nac isk  spoczywa na reg u ­
la c ji zbro jeń, a n ie  na ich re d u k c ji 
( I I ,  s. 210). N a te j samej s tron ie  n a w ią -
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żu ją  on i do sm utne j s ław y tez fra n c u ­
sk ich  z okresu L ig i N arodów , że bez­
pieczeństwo m usi poprzedzić rozb ro jen ie  
( I I,  s. 210). N ie  m a tego w  p ie rw szym  
w yd an iu . D on ios łe  zagadnienie k o n tro li 
nad energ ią  atom ow ą po tra k tow a ne  
je s t pobieżnie, te n den cy jn ie  i  bez w n i­
kan ia  w  is to tę  rzeczy ( I I ,  s. 211— 213.

V I. O c e n a  p o r o z u m i e ń  
r e g i o n a l n y c h .  W  p ie rw szym  
w y d a n iu  au to rzy  szeroko naświetle «ą 
zagadnienie po rozum ień  reg io na lnych  
zwłaszcza tych , k tó re  zaw arte  zosta ły 
przed ko n fe re n c ją  w  San Francisco. 
U w aża ją  on i, iż  K a r ta  N Z  u p rz y w ile ­
jo w u je  po rozum ien ia  reg ionalne . N ie  
odpow iada ją  wszakże na pytan ie , czy to 
osłabi, czy też w zm ocn i system  bezpie­
czeństwa, zorgan izow any przez K a rtę  
N Z  (I, s. 36 —  38). W  d ru g im  w y d a n iu  
to  w szystko  je s t p o m in ię te  m ilczen iem . 
C a ły ten  rozdzia ł, pośw ięcony ocenie 
po rozum ień  reg iona lnych , zastąpiony 
je s t przez streszczenie rozdz ia łu  V I I  
K a r ty  N Z . W n io sk i p rzedstaw ione w  
p ie rw szym  w y d a n iu  oraz p y ta n ia  tam  
zaw arte  po m in ię te  zosta ły  m ilczen iem  
( I I ,  s. 37). K om e n tu jąc  a rt. 52 § 1 K a r ty  
N Z  u w a ża li au to rzy  początkow o za 
wskazane dodać, że a r ty k u ł te n  zaw ie ­
ra  podstaw ow ą zasadę, iż po rozum ien ia  
reg iona lne są dopuszczalne w  ram ach 
K a r ty  N Z  je d y n ie  ta k  d ługo, ja k  d ługo 
są one zgodne z ce lam i i  zasadam i O N Z 
(I, s. 182). Zdan ie  to zostało zupełn ie  
po m in ię te  w  d ru g im  w y d a n iu  ( I I ,  s. 
309). N ie  w iadom o, dlaczego nagle to

zdanie s tra c iło  sens? M ożna tu ta j za­
notow ać jeszcze inne  spostrzeżenia. W 
ram ach kom enta rza  do a rt. 52 §1 K a r ty  
N Z  w y m ie n ia  się w  p ie rw szym  w y d a ­
n iu  po rozum ien ia  reg iona lne  oparte  na 
podstaw ie  w sp ó ln o ty  geogra ficzne j (I, 
s. 182 —  183). W  d ru g im  w y d a n iu  te 
p rz y k ła d y  zosta ły  p o m in ię te  m ilcze ­
n iem  ( I I ,  s. 310). A  w ięc  k ło p o tliw a  jes t 
obecnie d la  au to ró w  podstaw a geogra­
ficzn a  w  po rozum ien iach  reg iona lnych  
Równocześnie je d n a k  kom e n ta to rzy  o- 
p e ru ją  bezustannie podz ia łem  Europy 
na zachodnią i  w schodnią, pom aw ia jąc 
w schodn ią  część E u ro py  o in ic ja ty w ę  
sprzeczną z K a r tą  NZ. C a ły  a rt. 52 i 53 
K a r ty  N Z  kom e n tow any je s t w ięc  pod 
ką tem  w idzen ia  po trzeb P a k tu  P ó łnoc­
n o -A ta n ty c k ie g o  ( I I ,  s. 314 —  317).

V I I .  P r z y s z ł o ś ć  ONZ. W 
p ie rw szym  w y d a n iu  kom enta rza  z n a j­
du je  się rozdz ia ł ta k  za ty tu ło w a n y  (I, 
s. 50). Ten rozd z ia ł n ie  zawderał w p ra w ­
dzie zby t różow ych  p e rsp e k tyw  rozw o­
jo w ych , koń czy ł się je d n a k  trzeźw ym  
w n iosk iem , w y ra ża ją cym  nadzie ję , że 
wszyscy p ragną ta k ie j o rgan izac ji, ale 
trzeba  na n ią  zapracować, gdyż n ie  
spadnie ona z n ieba ja k  m anna. F ra n ­
cuskie  w yd a n ie  kom enta rza  po m ija  ten 
rozdz ia ł m ilczen iem . W  d ru g im  w y d a ­
n iu  an g ie lsk im  rozdz ia ł ten  został ró w ­
n ież opuszczony. N ie  w iadom o, czy au­
to rz y  w  ogóle n ie  w idzą  przyszłości dla 
O NZ, czy też ty lk o  z m ie n il i pog lądy na 
tę  przyszłość?

A lfo n s  K la fk o w s k i
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PROTEST PRZECIWKO PRZYPISKOWI
W „P am ię tn iku  L ite ra c k im “  (R. X L V , z. 3-4, 1954) ukazała się ostatnio 

rozprawa S. Żółk iew skiego pt. Rozwój badań lite ra tu ry  po lsk ie j w  latach 
1944— 1954, k tó ra  —  i  słusznie —  wkracza w  szereg dziedzin b lisk ich  ba­
daniom po lsk ie j lite ra tu ry , ja k  w  dziedzinę te o r ii lite ra tu ry , neo filo log ii, 
a nawet językoznawstwa. Otóż w  tejże rozpraw ie (s. 388) znalazł się p rzy- 
pisek poświęcony tom ow i I  mojego Wstępu do nauk i o lite ra turze. Treść 
tego p rzyp isku domaga się nie dyskusji, ale protestu. P rotestu przeciw  
zastosowanym w  n im  metodom k ry tycznym . Przeciw  metodom niezgod­
nym  z postawą uczonego, a już  zwłaszcza uczonego, k tó ry  z ra c ji swego 
społecznego stanowiska m usi być autoryte tem  naukowym .

Sensem tego przyp isku  jest odsądzenie książki „od czci i w ia ry “ , je j 
likw id a c ja  w  o p in ii publiczne j. P om ijam  to, czy kilkunastozdaniowa na­
paść może być społecznie skuteczna i  czy niejednego nie oburzy dyspro­
porcją b raku  swej powagi w  stosunku do dużego tru d u  twórczego, k tó re ­
go w yk ła d n ik ie m  jest książka. Idzie o rzecz —  m oim  zdaniem —  znacznie 
ważniejszą: o zasady metodyczne te j napaści i  ich ob iektyw ną wym owę.

Jest rzeczą oczywistą, że zarówno założenia, ja k  i  konsekutywne wobec 
n ich  dowodzenia w  m o je j książce, może i  zakres w ysun ię te j przez n ią  pro­
b lem atyki, w ym agają dyskusji, wobec k tó re j —  przypuszczam —  n ie ­
jedno się nie ostoi, n ie jedno będzie wymagać ko re k tu r i  uzupełnień, co 
nie zm ienia fak tu , że na gruncie naszej nauk i o lite ra tu rze  nie ma ona 
precedensów w  dziedzinie rozpatrzenia p rob lem atyk i w arszta tow o-arty- 
stycznej d la  m arksistowskich tw ie rdzeń o dziele lite rack im , i że avant la 
le ttre  s form ułow anych pod ty m  adresem postulatów, choćby w  tejże roz­
praw ie S. Żółkiewskiego, omawia szereg doniosłych zagadnień z te j dzie­
dziny.

Zasadą metodyczną zastosowaną przez S. Żó łkiewskiego dla zwalczenia 
książki jest p r z e i n a c z e n i e  fa k tó w  i o d w r ó c e n i e  tw ie r­
dzeń au to rk i o 180 stopni. S. Żó łk iew ski, nawet w b rew  expressis verbis 
s form ułow anym  w  książce tw ierdzen iom  —  zakłada, że autorka tw ie rdz i 
coś wręcz przeciwnego, n iż isto tn ie  tw ie rd z i —  i  swoją k ry ty k ą  w a li we 
w ł a s n ą  f i k c j ę ,  k tó rą  opatru je  nazw iskiem  au to rk i. Dowody'?

W  jednym  z pierwszych zdań swego przyp isku  S. Ż ó łk iew sk i tw ie rdz i, 
że inkrym inow ana  książka zawiera „ogólne rozważania na tem at typo log ii 
metod badań lite rack ich ...“  Odnosi się to  zapewne do Rozdziału I I  pt.
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Przedm iot i  zadanie badań lite rack ich  w  św ietle różnych k ie runków  bada­
nia lite rack iego , k tó ry  przynależy do Części I  spośród trzech części tejże 
książki. Jest on kon ieczny'ze względu, na ustalenie treści pewnych pojęć, 
k tó rym i w ypadnie się posługiwać w  toku  dalszych wywodów .

Otóż ten rozdział n i e  s t a w i a  sobie za zadanie przeprowadzenia 
„ typ o lo g ii badań lite ra ck ich “ ; n ie zamierza dać ich  system atyki. A u to rka  
stw ierdza to  expressis verbis  (s. 15— 17), ukazując rozm aite m ożliwości 
potraktow an ia zagadnienia i decydując się na danie p r  z e g 1 ą d u 
w  m iejsce m ożliw e j typo log ii czy system atyki. N ie  w ątpię, że S. Ż ó łk iew ­
ski odróżnia t y p o l o g i ę  czy s y s t e m a t y k ę  od p r z e g l ą ­
d u , i to przeglądu ograniczonego, wedle założeń au to rk i, d© w ybranych  
k ie runków , a to  w ybranych  ze względu na ich  szczególne ciążenie na 
świadomości metodologicznej do n iedaw nych czasów. A  zatem S. Ż ó ł­
k iew sk i w m aw ia o p in ii publiczne j, że autorka dała w  swej książce to, 
czego nie dała, czego dać n ie  zamierzała, czego wręcz dać nie. chciała. 
Stwarza ty m  samym fik c ję , buduje w ia tra k i, aby z n im i walczyć kosz­
tem  konkretnego człowieka, autora książki.

A u to rka  decydując się na przegląd w ybranych  o rien tac ji metodologicz­
nych w  ich, o ile  to  m ożliwe, kolejności czasowej, starała się określić każ­
dą z n ich  wedle sposobu, w  ja k i u jm ow ała  ona przedm iot badania, wedle 
zadań badawczych, jak ie  sobie staw iała —  oraz starała się rozszyfrować 
je j sens ideologiczny. Czy scharakteryzowała je  tra fn ie  i  czy oceniła je  
słusznie —  to w łaśnie należy do k ry ty k i.  Do rzete lnej k ry ty k i natom iast 
nie należy bicie w  próżnię, w ype łn ioną własną f ik c ją  k ry tyka .

Skoro już  mowa o argumencie typ o lo g ii i  k la sy fika c ji, k tó rym  szer­
m uje S. Ż ó łk iew sk i bez żadnej —  pow tarzam  —  odnośności do książki 
pt. Wstęp do nauk i o lite ra tu rze , t. I, w a rto  go zapytać, co ma konkre tn ie  
na m yś li tw ierdząc, że autorka „ Postępuje tak, ja kb y  w nauce nie is tn ia ła  
k lasyfikac ja  k ie runków  światopoglądowych, ja kb y  to ogóle n igdy  nie roz­
ważano zw iązkóiu m iędzy k ie runkam i św iatopog lądowym i a typamż po­
stępowania metodologicznego w  nauce.“  Odpowiedź przyda się jeś li nie 
mnie, to  n iejednem u z m łodych. Co do mnie, znam szereg systemów k la ­
syfikacy jnych , tyczących czy to  światopoglądów, czy typ ó w  postępowania 
metodologicznego w  nauce, na k tó rych  jednak bym  się nie oparła ze wzglę­
du na ich  w ym owę ideologiczną. P rzy ję te  w  n ich  bow iem  zasady podziału, 
stosowane konsekwentnie, prowadzą w  rezultacie do zaszeregowania 
w  jeden rząd systemu metodologicznego m arksistowskiego obok innych  
systemów zasadniczo m u obcych i w rogich, z ty m  że m iędzy sobą nie róż­
nią się one tak  radyka ln ie  w  sw ym  fundamencie ideologicznym. W  ten 
sposób zostaje za ta rty  charakter przełom owy m arksizm u, zniwelowana 
jego nowa j a k o ś ć .  To b y ły  względy, dla k tó rych  zrezygnowałam 
w  swojej książce z zastosowania, isto tn ie  ponętnej, k tó re jko lw ie k  ze zna­
nych m i k la sy fika c ji— na rzecz skromnego przeglądu. Być może jednak, 
że is tn ie je  jakaś naprawdę z wszelkich względów zadowalająca k lasy fika ­
cja, k tó re j po prostu nie znam. P rosiłabym  o in form ację , nie wątpiąc, że 
S. Ż ó łk iew sk i nie ma na m yś li żadnej spod znaku neopozytyw izm u, od 
którego się przecież odżegnał, w yco fu jąc  się z dawniejszych zaleceń pod 
ty m  względem (np. Potrzeby m etodologii nauk hum anistycznych w  Polsce, 
„Zag. L i t . “', dawn. „Ż yc ie  L i t . “  1946, z. I).
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S. Żó łk iew ski jes t konsekwentny w  swoje j „ l in i i  b o jow e j“  i w  sw o je j 
metodzie stwarzania f ik c j i  tw ie rdzeń au to rk i. Sugeruje, że autorka stoi na. 
stanowisku „ trw a ły c h  sk ładn ików  s tru k tu ra ln ych  dzielą literackiego“ . Tę 
insynuację muszę odeprzeć z. oburzeniem  na podstawie w łasnych tw ie r­
dzeń w  książce i  na podstawie je j w ym ow y ob iektyw ne j. Przytoczonym, 
zdaniem stara się S. Ż ó łk iew sk i „w pakow ać“  stanowisko au to rk i w  ram y 
s tru k tu r alizm u, sprzecznego z podstawowym i m arksis tow skim i tw ierdze­
n iam i o dziele lite rack im . Tymczasem autorka przeciwstaw ia się expressis 
verbis  pojęciu „s tru k tu r  statycznych“  (por. na s. 70 ustęp za tu tu łow a ny : 
Rozwojowa zmienność s tru k tu ry )  ■—  i stara się w  całej swojej książce dać. 
w yraz zmienności s tru k tu ry  pod naciskiem  rzeczywistości h istorycznej. 
Takie ujęcie rzeczy stanowi podstawowy aspekt je j książki. Posługiwanie 
się pojęciem  s tru k tu ry  i  elementu struktu ra lnego nie w yn ika  z tego, że 
up raw n iła  do tego dyskusja na ten tem at i  że ja w i się ono w  języku  n ie­
jednego z badaczy m arksistów , lecz dlatego, że w  dziele lite ra ck im  m usi 
m ieć jak iś  —  w  szerokich ramach —  swój faktyczny, względnie trw a ły  
odpow iednik tak ie  np. o n im  tw ierdzenie, odnośne przecież do każdego 
dzieła literackiego, ja k  tw ierdzenie, że stanowi ono twórcze i  k ie runkow e 
odbicie rzeczywistości. Trzeba tu ta j usiłować myśleć d ia lektyczn ie ; bez 
tego niczego nie p rzeciw staw im y stanowiskom am arksistowskim , chro­
n iącym  się za tarczą „nienagannej poprawności logicznej'". A lbo  idzie 
nam przede w szystk im  o rzecz, albo przede w szystk im  o form ę. A  k łopo­
ty , k tó re  stąd w yn ika ją , zna bardzo dobrze S. Żó łk iew ski, skoro m ów i 
o n ich  w  te jże rozpraw ie.

Do ataku na poglądy au to rk i m ob ilizu je  S. Ż ó łk iew sk i je j stanowisko 
w  sprawie tzw . ka tegorii estetycznych. Sprawa jest isto tn ie  ważka. Chyba 
nie jest ta jne  S ..Żó łk iewskiem u, że jedną z m etod —  i  to  m etod podstawo­
w ych —  w a lk i z realizm em  i  jego ob iektyw ną  w ym ow ą byw ało  błąkające 
się po dziś dzień tw ierdzenie, że rea lizm  nie jest fo rm ą artystyczną. G. S im - 
m el np. staw ia ł sprawę: albo realizm , albo sztuka. Toteż nasza w a lka  o rea­
lizm  m usi iść defensywnie i  ofensywnie w  ty m  k ie runku , aby w ykazyw ać, 
że rea lizm  w  swych rezultatach jest także form ą artystyczną, i  to na jw yż­
szą fo rm ą artystyczną, a ponadto, że on w łaśnie —- p rzy pełnej w ierności 
dla swoich założeń (tra fne odbicie ob iektyw ne j rzeczywistości) —  dysponu­
je, ja k  żadna inna metoda twórcza, najw iększą ilością sposobów artystycz­
nego kszta łtowania i  uzyskanych n im i e fektów . W w y n ik u  ta k  postaw io­
nego zagadnienia trzeba by ło  stanąć oko w  oko ze sprawą tzw . kategorii 
estetycznych, chociaż jest to sprawa trudna —  i  na jw ygodn ie j by łoby  ją  
pominąć. Czy jednak licow ałoby to  z sum ieniem  uczonego?

Sprawa tzw . ka tegorii estetycznych ciągnie się, ja k  w iadomo, od an tyku  
po dziś dzień. Na gruncie estetyki burżuazyjne j pa tronow a ły  je j g łównie 
dwie intencje badawcze: opisu „rzeczy“  na podstawie ciasnych ram  tek­
stów  (orientacja form alistyczna) i w yjaśn ien ia  je j na podstawie „a na lizy “ 
przeżyć autora czy odbiorcy (orientacja psychologiczna). O rientację  psycho­
logiczną reprezentu je J. V o lke lt, dom inujący nad in n ym i ogromem tom u, 
k tó ry  te j sprawie poświęcił. S. Ż ó łk iew sk i tw ie rd z i: „A u to rk a  np. w yróżn ia  
—  za cytow anym i jako niewzruszone au to ry te ty  dawno przekonywająco  
k ry tyko w a n ym i estetykam i X IX  w. typ u  V o lke lta  —  rzekome, ahistorycz- 
ne zasady organizacji dzieła, ja k  wniosłość, śliczność, humor, charaktery - 
styczność“ . Jest to  znów n i e p r a w d  a. A u to rka  się od n ich  odcina i  to
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expressis verbis. Jeśli idzie o je j stosunek do inkrym inow anego je j J. V o l- 
kelta, powiada: „Postaw ienie  ... i  rozwiązanie tych  spraw nie zadawala nas 
w skutek psychologicznego ujęcia, ważącego na zasadzie podziału“  (s. 156). 
A  chyba autor omawianego przyp isku  odróżnia zgodę autora na cało­
kszta łt poglądów jakiegoś badacza od w ym ow y wykazania go w  przyp is- 
kach do szczegółowych rozpatrzeń, czego brak b y łb y  niesłuszny wobec 
dzie jów  zagadnienia, a czasem prostą kradzieżą czyichś tw ie rdzeń szczegó­
łowych.

Skoro S. Ż ó łk iew sk i ju ż  wdaje się w  sąd o tych  sprawach —  pow in ien 
b y ł zauważyć próbę nowego ich  postawienia przez autorkę. A  m ianow icie 
je j założenie, że organizacja artystyczna lite rackiego obrazu po l in i i  posz­
czególnych tzw. ka tegorii estetycznych może być zgodna lub  może nie być 
zgadana z założeniam i realizm u, w  zależności od tego, czy a rtys ta  odpowie­
dn io  uw ypuk la  ob iektyw ne rysy  i  wartości rzeczywistości, . czy też je j 
przedstaw ieniu pewne rysy  i  w artości narzuca. Oczywiście autorka może 
się m y lić  w  samym postaw ieniu zagadnienia; może je  źle rozw iązywać; m o­
że n iew łaściw ie  w ybierać omawiane ty p y  tzw . ka tegorii estetycznych z ich 
notowanego dotychczas szeregu; może źle je  charakteryzować i  źle oceniać 
ich  dzisiejszą przydatność. I  to  w łaśnie pow inno by być kwestią k ry ty k i,  
k r y ty k i zastąpionej w  przyp isku  gołosłownym  stw ierdzeniem  o ah istory- 
cznym  wprow adzen iu zagadnienia.

Jeśli S. Ż ó łk iew ski o rien tu je  się w  dotychczasowej problem atyce tzw . 
ka tegorii estetycznych —  to  dobrze w ie, z ja k ich  względów n i e  w  o 1- 
n  o by ło  dzisiejszemu badaczowi uchy lić  się przed w ym ien ien iem  tzw . 
kategorii charakterystyczności. Już inną rzeczą jest trafność je j postawie­
n ia  w  m o je j książce; niezależnie, oczywiście, od S. Żó łkiewskiego mam 
w ' ty m  względzie poważniejsze w ą tp liw ośc i i  uważam, że przydałaby się 
dyskusja i w  te j m ierze. W tedy, gdy tę rzecz u jm ow ałam , zdawało m i się, 
że o charakterystyczności poszczególnych z jaw isk  można ty lk o  m ów ić 
w  oparciu o wiedzę o rzeczywistości, a w ięc o prawa n ią  rządzące, czy li że 
nie można się tu ta j n ie  zetknąć, zwłaszcza dla z jaw isk społeczno-historycz- 
nych, z zagadnieniem typowości, z zagadnieniem ciągle dyskutow anym  
i  k rys ta lizu jącym  ta k  cenne dla sprawy charakterystyczności propozycje, 
ja k  np. ostatnio w  książce A . I. Rebiakina Problema tip icznosti w  chudo- 
żestwennoi lite ra tu re  (1954). Czy m ówiąc o charakterystyczności jakiegoś 
zjaw iska m am y na m y ś li siłę w ym o w y jego typowości, czy indyw idua ln ą  
precyzację jego elem entów s truk tu ra lnych , czy wreszcie jego w łaściwoś­
ci przypadkowe —  oto jest o tw arte  pytan ig , byna jm n ie j n ie zabawne, jeś li 
się zna wszystkie z n im  związane trudności. I  —  sądzę —  raczej na plus  
trzeba policzyć autorow i, nawet wobec jego ew. błędów —  to, że śm iało się­
ga po nowe, by le  uspraw ied liw ione założeniem, zagadnienia, że nie ogra­
nicza się do pow ielan ia w  po lskim  języku  stw ierdzeń obcych. W ydaje m i 
się —  powiedziawszy nawiasem —  że się u nas zbyt często b ije  w  na jp ięk ­
niejszą am bicję nauk i radzieckie j, w  je j ambicję twórczego bodźca, redu­
ku jąc ją  do ro li dogmatycznych orzeczeń —  w brew  je j w łasnej w o li.

D ale j powiada w  swoim  przyp isku  S. Ż ó łk iew sk i: „O góln ie  mówiąc g łó­
wną logiczną wadą teoretyzowań a u to rk i jes t niewywracalność je j tw ie r­
dzeń. W  swoim  daleko posuniętym  eklektyzm ie, pragnąc pogodzić zbyt 
w ie le aż nadto w yklucza jących  się systemów, n ie  okreś liła  ram  swego w ła ­
snego systemu. W  ten sposób nie podała w arunków , w  k tó rych  je j tezy
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będą prawdziwe. Nie spełniony został przeto podstawowy rygo r logicznej 
poprawności sform ułow ania w sze lk ie j teo rii.“

Przyznam  się, że nie rozum iem, co p raktyczn ie  m ają oznaczać powyższe 
zdania w  języku  m arksisty . Szkoda, że autor swojego stanowiska nie -po­
p a rł przykładem . N ie zdaje m i się, aby zalecenia S. Żółkiewskiego m ia ły  
swój konkre tny  odpow iedn ik w  ja k im ko lw ie k  w yk ładz ie  m arksistowskie­
go systemu te o rii lite ra tu ry . N ie spotkałam  się u  żadnego z teo re tyków  
m arksis tów  (łącznie z H. M arkiew iczem , którego przecież S. Ż ó łk iew sk i 
uważa za na jw yb itn ie jszego teore tyka lite ra tu ry  w  kra jach  dem okracji lu ­
dowej) z „w yw raca lnością“  tw ierdzeń w  im ię  „podstawowego rygo ru  po­
prawności sform ułow ania w sze lk ie j te o rii“ . I  n ie wyobrażam  sobie tak ich  
„log icznych '“ operacji bez nadwyrężenia ideologicznego sensu i  dynam ik i 
tychże tw ierdzeń. Proszę mojego k ry ty k a , aby np. „poda ł w a runk i, w  k tó ­
rych  n ie  będzie p raw dz iw a“  podstawowa teza m arksistow skie j te o rii l ite ­
ra tu ry , teza, że lite ra tu ra  jest tw órczym  i  k ie runkow ym  odbiciem  rzeczy­
w istości. A  przecież jest to  podstawowa teza i  w  m o je j książce, teza, z k tó ­
re j —  w  toku w yw odów  —  w yciągam  różne konsekwencje. Co tu  jest —  
w  im ię, oczywiście, m arksizm u —  do „w yw racan ia “ ?

To by b y ły  m n ie j w ięcej wszystkie szczegółowe zarzuty S. Żó łk iew skie ­
go przeciw  m o je j dużej książce. Zarzu ty  te zostały podporządkowane za­
rzu to w i centra lnem u: zarzutow i ek lektyzm u. D ynam ika tego pojęcia ma 
pod p iórem  S. Żółkiewskiego w ym ow ę druzgocącą.

A przecież sprawa nie jest prosta i  wymaga, chyba nie ty lk o  m oim  zda­
niem , ■ gruntownego przemyślenia, idącego naw et znacznie dalej n iż  m ój 
w łasny sąd o te j sprawie, w yrażony w  książce. Eklektyzm em  nazw iem y 
chyba dla naszych w  te j c h w ili potrzeb m e c h a n i c z n ą  s i-um ę ze­
branych razem tw ierdzeń, przynależnych do różnych systemów m yślo­
w ych, w raz z odpow iadającym i im  narzędziam i badawczymi. Podkreślam 
m e c h a n i c z n o ś ć  s u m y  jako  rys is to tny  ek lektyzm u, n ie  to, że 
pewien system m yślow y o w yraźne j dynamice ideologicznej powołuje 
w  orb itę  obchodzących go zagadnień pewne zagadnienia, ju ż  gdzie indzie j 
stawiane, czy sięga po jedno z narzędzi, ju ż  dawniej wypróbowanych. Ta­
k ie  postępowanie by łoby dzieciństwem spod znaku powiedzenia: „na  złość 
m o je j mamie niech m i uszy zmarzną“ , pustą pogonią za „o ryg ina lnością“ ; 
n ie  licow a łoby z rzeczowością i  odpowiedzialnością m arksis tow skie j nau­
k i za je j udzia ł w  walce o przyszły św iat. Wszyscy zresztą w iem y, że tak  
sprawy n ie  staw ia ideologia m arksistowska. Wręcz przeciwnie —  przypo­
m ina, że p ro le ta ria t jes t p raw ym  -dziedzicem wszelk ich w artościowych 
osiągnięć przeszłości —  wszelkich, dodajm y, słusznych i  p rzyda tnych  na­
rzędzi działania. Rozwiązaniu te j spraw y prezydiuje n ie  by le  j-alki p rob lem : 
problem  przełomowości k u ltu ry  p ro le ta riack ie j i —  równocześnie —  pro­
blem  —  ciągłości k u ltu ry . I  znów praktyczne rozwiązanie tych  spraw dla 
potrzeb m etodolog ii m arksistowskich badań lite rack ich  —  wym aga m yśle­
nia dialektycznego. W  jego im ię  p rze jm iem y naw et od badaczy ideologicz­
nie obcych i w rog ich  tra fne  ich  sądy szczegółowe, co w ię c e j: n iek iedy  ze­
społy tak ich  sądów, w yp ru je m y  je  z ich  dotychczasowej fu n k c ji ideologicz­
ne j, a w łączym y w  nowe zespoły sądów o nowej fu n k c ji ideologicznej, 
tw órczo je  ty m  samym precyzując i  rozw ija jąc. C zy li zneutra lizu jem y ich 
dawną funkc ję  klasową i zaprzęgniemy je, w  now ych zespołach fu n k c y j­
nych, do nowej ideologicznej służby. To nie jest nasz wynalazek. W ten
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sposób zawsze —  i  na gruncie sztuk i i  na gruncie nauk i o n ie j —  postępo­
w a ło  bojowe now atorstw o w  stosunku do tego, z czym walczyło. N ie ta k  
dawno starałam  się pokazać technikę tego procesu na szczególnie wdzięcz­
n ym  temacie, ja k im  jest w a lka  dram atu romantycznego z tragedią k lasy­
czną (W ik to r Hugo jako  teo re tyk  dramatu, „Pam. Tea tr.“  1952). Utoz 
p rzy  takim, postaw ieniu zagadnienia jest rzeczą jasną, że w  orb ic ie  p iob le - 
m a tyk i badań m arksistowskich znajdzie się nie jeden problem , uwzględnia- 
ny  już  przez inne k ie ru n k i; że do dyspozycji badacza m arks is ty  stanie n ie ­
jeden „zabieg“  m etodyczny, znany z arsenału innych  systemów badaw­
czych. Znajdzie się jednak w  nowej ro li, w  now yrn zespole, bo w  nowej 
fu n k c ji ideologicznej. A  zatem, co m ia ł na m yś li S. Ż ó łk iew sk i p io runu jąc 
na m nie w  im ię  eklektyzm u? Czy chodziło m u o mechaniczną całosc, czy 
też o fa k t obecności „s ta rych  rzeczy“  w  now ym  zespole funkcy jnym ?  Je­
ś li idzie o ten d rug i typ  „ek lek tyzm u“  —  jestem dumna, żem go zastoso­
wała. N ie jedno wartościowe się ura tow ało  —  i  służy teraz nam.

Kończąc siprawę n ie fo rtunnego p rzyp iska  S. Żó łk iew skiego raz jeszcze 
wnoszę przeciw  zastosowanym w  n im  metodom  k ry tyczn ym  i  przeciw  
sensorwi społecznemu, którego jest w yrazem  najenerg icznie jszy protest.
P ro testu ję  przeciw  przeinaczaniu tw ie rdzeń ¡krytykowanego autora, p ro te ­
stu ję przeciw  niedom yślen iu zagadnień, protestu ję  przeciw  załam ywaniu 
l in i i  k ry te r ió w  m arksistow skich. P ro testu ję  p rzeciw  w rog ie j w ym ow ie, 
z g run tu  ahum anistycznej, p rzyp iska, dobrej może w  czasach pogamly 
człow ieka“ , natom iast absolutn ie n ie  licu jące j z postawą socjalistyczną. 
P ro testu ję  także w  im ien iu  p rak tycznych  skutków , ja k ie  pociąga cha p ra­
cow nika nauk i m iaroda jna —  z ra c ji zajmowanego stanow iska —  opin ia  
S. Żó łkiewskiego (PAN, K om is ja  K w a lifika cy jn a , _ M in is terstw o). _ Taka 
opin ia  n ieoparta  na przeczytan iu osądzanego m ateria łu , na poważniejszej 
znajomości zagadnień, lekkom yślna  —  decyduje o k rzyw dzie  człowieka. 
Spotykam  się z taką op in ią  ze s trony  S. Żó łk iew skiego nie po raz Pieiiy -  
szy w iec znam je j s k u tk i z w łasnej, iście groteskowej, sy tuac ji. Trzeba 
skończyć z tego rodzaju b łędam i jednostek, k tó re  przez n iechętnych b y ­
w a ją  przerzucane na ka rb  samych podstaw naszej rzeczywistości.

Sprawa przyp iska i  m o ja  osobista sprawa jest jednak ty lk o  w yc ink iem , 
n iestety, spraw y znacznie szerszej, żywo' obchodzącej naszą wiedzę o l i ­
te raturze i ideowe d rog i naszej k u ltu ry . D a je  je j w yraz  sprawozdawcza 
rozpraw a S. Żó łk iew skiego1, zaw iera jąca ów  przyp isek, rozprawia p t. Roz­
w ó j badań lite ra tu ry  po lsk ie j w  latach 1944— 1955. Budzi ona poważną 
obawę z ra c ji krytycznego postępowania autora, którego słowo w inno  być 
przecież au to ry ta tyw ne  naukowo', społecznie, ideologicznie, czy w yraża 
się n ią  is to tn ie  troska  o rozw ó j badań lite rack ich , czy idzie w  n ie j o rze­
te ln y  obraz podbo jów  w  dziesięcioleciu m yś li m arksis tow skie j, czy idzie 
w  n ie j naprawdę o obraz naukowych osiągnięć w  zakresie w iedzy o l i te ­
ra tu rze  w  naszej rzeczyw istości dążącej do socja lizm u. Każdy, k to  ją  od­
czyta, m usi odnieść wrażenie, że głos sprawozdawczy S. Żółkiewskiego 
z w yżyn  Polskie j A kadem ii Nauk, a w ięc in s ty tu c ji narodowej, s łuży ra ­
czej chwale i  dobru pew nej g rupy  ¡Ludzi i  am bicjom  jednego ośrodka, n iz 
chwale po lsk ie j n a u k i w  dziesięcioleciu i  trosce O' je j rozw ó j n a ja k  n a j­
szerszych torach w  przyszłości. P rzyk łady rzucają się w  oczy. W ybierz­
m y  z n ich  ty lk o  dwa.' S. Ż ó łk iew sk i czyn i w ypad w  k ie ru n k u  neofilo togn. 
U w zględnia jednak z te j dziedziny ty lk o  dorobek lu d z i zw iązanych ze
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środow iskiem  IB L -u . Uwzględnia go bardzo szczegółowo, sięgając nawet do 
drobnych a rtyku łó w  i  do wstępów do tłum aczeń autorów  obcych. Natom iast 
n ie  uw zględn ia poważnych, rew iz jon is tycznych , m arksis tow skich  rozpraw  
tych  badaczy, k tó rzy  n ie  należą do w yb rane j g rupy. D aje to natura ln ie  
k rz y w y  obraz osiągnięć po lsk ie j n a u k i w  te j dziedzinie. Jak dalece k rz y ­
w y  .—  w ysta rczy zestawić np. to, co zostało dokonane odnośnie do- tw ó r­
czości W. Hugo, z tym , co uw zględn ia sprawozdawca. •— Podobnie ma 
się rzecz z badaniam i nad fu n kc ją  a rtystyczną języka. Tak się złożyło, 
że n ie jedno zostało dokonane poza In s ty tu te m  Badań L ite rack ich . T ym ­
czasem rozprawa sprawozdawcza S. Żółk iew skiego sugeruje, że nie ma 
osiągnięć w  te j dziedzinie poza tym , co d a li p racow n icy IB L -u . A  zatem 
is tn ie je  w  dziedzinach uw zględn ionych w  te j rozpraw ie szereg rze te l­
nych osiągnięć naukowych, k tó re  leżą poza ew idencją i  oceną. Uderza 
p rzy tym  to, że tyczy  to rozpraw , k tó ry m  n ic  lu b  n iew ie le  można b y  za­
rzucić z p u n k tu  w idzenia metodologicznego. „Nieswo-i“  nie is tn ie ją , gdy 
spraw ia ją  się dobrze. Bo is tn ie ją , „m ocno“  is tn ie ją , w  rozpraw ie  w tedy, 
gdy można w  n ich  bić.

Zupełn ie  inaczej rzecz się ma w  odniesieniu do „sw o ich “ . Ich  pracę, na­
w et ks iążkow e,'gdy  n ie  są metodologicznie zadowalające, zostają pom i­
nięte, m n ie j udałe, atakowane ju ż  daw nie j przez k ry ty k ę  „z  zew nątrz“ , 
w ybie lane, udałe czy m n ie j w ięcej udałe, trak tow ane  ja ko  rewelacje 
naukowe. N ik t  n ie kw estionu je  zasług IB L -u  jako  środowiska, k tó re  
w  pierw szych latach po w yzw o len iu  za in ic jow ało  badania m arksis tow ­
skie. Być może nawet, że z tegOi ty tu łu  g rupka  ludzi, niegdyś p ionierska, 
ma i  dzisia j naw et praw o do n ie jak ich  „ fo ró w “ . N atom iast z tego praw a 
nie. w yn ika , b y  ta  grupka by ła  traktow ana —  w brew  prawdzie —  jako  
jedyna  grupa reprezentu jąca m arksis tow skie  badania lite rack ie , jako  je ­
dyn ie  zasłużona d la  konkre tnych  osiągnięć naukow ych. T rudno  taką rzecz 
ludziom  w m ów ić; jest ta jem nicą  poliszynela i  spora ilość potknięć, i  pew­
na ilość im prez nieud-ały-ch w  b ilansie  prac te j g rupy. N ie można przecież 
gołosłownie wywyższać jednych kosztem drugich. Przemilczać prawdę, a-by 
ty lk o  je d n i w y s tą p ili jako  jedyn ie  zasłużeni; n ie  -można tak  rzeczy przed­
stawić, aby osiągnięcia jednych w ystępow ały w  pe łnym  blasku dzięki 
tem u, że się przem ilczaniem  czy -dysproporcjona-lną k ry ty k ą  lik w id u je  
osiągnięcia innych.

D oraźnym  owocem ta k ie j p o lity k i personalnej, jaka  panu je  w  spra­
wozdawczej rozpraw ie  S. Żółkiewskiego, je s t to , że ty lk o  na jednych, 
tych  „sw o ich “ , sypią się zaszczyty, sp lendory i  honory —  ponad m iarę 
ich  is to tnych  zasług, nom inacje na fachowców w  dziedzinach, w  k tó rych  
fachowcam i n ie  są lu b  są n im i w  zb y t n ik łe j —  porównawczo —  mierze. 
A  przecież i  koń  K a lig u li został swego czasu m ianow any konsulem , co 
nie podwyższyło- zapewne jego k w a lif ik a c ji.  W  konsekw encji taka p o li­
ty k a  personalna par force, p rzec iw  rzeczowym  kw a lif ika c jo m , prow adzi 
do zabicia szlachetnego, socjalistycznego w spółzawodnictwa w  naukowej 
pracy, a da le j do niszczenia ry w a li w  wle-dzy, w  pas ji tw órcze j, w  rze­
czowych, naukow ych osiągnięciach. W  najgorszym  razie do tzw . „w y ­
kańczania człow ieka“ , w  lepszym(?) do niszczenia jego in ic ja ty w y  nauko­
w e j, do deptania jego osiągnięć, do podcinania p laców ki, na k tó re j 
działa, do- odbierania m u te j p laców ki. Oczywiście tak ie  przem ienian ie  n i­
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w y pracy naukowej w  „d z ik ie  po la “  harców  dndyw iua lnej p o lity k i perso­
nalne j niesie szkodę badaniom  lite ra ck im  na dalszą metę. H am uje  m o ­
żliw ości rozw ojow e po lsk ie j n a u k i o lite ra tu rze  na ich  szerokim  tarze. 
W  rezultacie  nauka o lite ra tu rze  pozostaje w  -tyle w  stosunku do innych  
gałęzi nauki, rozw ija jących  się p ra w id ło w o  i  dopraw dy wspaniale w  Pol­
sce Ludow e j. Oczywiście b łędy  jednostkow ej p o lity k i i  tu ta j n ie  sięgają 
ta k  daleko, aby un icestw ić konkre tne  fa k ty  i  (przekreślić ob iektyw ne w a r­
tości. H is to ria  p rzyw raca  zawsze fak tom  ich  w łaściw e m iejsce i  ich  w łaś­
c iw y  sens. A le  b łędy mogą opóźnić proces h is to ryczny —  i  dlatego trze ­
ba z n im i walczyć.

P o lity k a  przem ilczenia w  rozpraw ie  S. Żółkiewskiego' tyczy, niestety, 
n ie  ty lk o  jednostek, ale i  ca łych środow isk. N ik t, k to  by  n ie znał fak tycz­
nego- stanu rzeczy, n ie  dom yś liłby  się po je j przeczytaniu, że w  Polsce 
Ludow ej is tn ie ją  i  dz ia ła ją  inne ośrodki naukowe poza IB L -em . A  w yda­
w a łoby  się, że opiekun „e x  o ffic io “  badań lite ra ck ich  pow inieniby być 
szczególnie w ra ż liw y  na ich  ro zkw it, na ich  trudności, na ich  zwycięstwa 
i  ich  k lęsk i w  ośrodkach -poza-stołeczmych. Twórcza żywotność takich 
ośrodków stanow i przecież p rzedm io t d u m y  P olsk i dążącej do socjalizm u, 
Polski, k tó ra  postaw iła  sobie za zadanie zdynam izowanie s ił k u ltu ro tw ó r­
czych całego narodu, w  ca łym  k ra ju . D la  p rzyk ładu  w ym ieńm y to, że 
w  sprawozdawczej rozpraw ie  S. Żółkiewskiego- n ie  m a a n i słowa o łódz­
k im  środow isku badań lite rack ich , k tó rego organem jes t roczn ik  „Prace 
Polonistyczne“ . A  przecież w  ciągu dziesięciolecia ukazało się 9 roczni­
ków  „P rac Polonistycznych“  (10-ty w  opracowaniu). To jednak coś m ów i 
o dorobku naukow ym  Łodzi, o now ych, lep-s-zych w  Polsce Ludow e j m o­
żliwościach pracy naukow ej na p ro w in c ji, -o szlachetnym  zapale ko n k re t­
ne j g ru p y  ludzi. Tymczasem ogrom p racy konkre tnego zespołu, ogrom 
w ys iłku , ogrom  entuzjazm-u, ogrom energ ii w łożonej w  w a lkę  o- b y t  -tego 
w ydaw n ic tw a  —  został skw itow any  lekceważącym  m ilczeniem . Czy tak  
się godzi? I  czy to nie w y k rz y w ia  obrazu osiągnięć naukow ych dziesię­
ciolecia, czy ich nie -umniejsza i  n ie  obniża ich  wailoru?

Z le  by św iadczyło o naszej po lskie j rzeczywistości na obecnym etapie h i­
storycznym , -gdyby p raw dziw a  b y ła  -treść sugestii -rozprawy S. Ż ó łk ie w ­
skiego!, że m arksizm  „ is tn ie je “  ty lk o  w  Ins ty tuc ie  Badań L ite rack ich , że 
„u p ra w ia ją “  go- tylko- jego p racow n icy czy ci, k tó rz y  są z  n im  jakoś po­
w iązani. Tak, na szczęście, n ie  jes-t. P rzy  ty m  -ani przynależność do 
IB L -u  n ie  gw aran tu je , ja k  w iem y -chociażby z samej ro zp ra w y  S. Ż ó ł­
kiewskiego, nienaganności p racy  badawczej, ani je j n ie  w yk lucza  —  n ie - 
przynależność -do niego-. System k ry ty c z n y  S. Żółk iew skiego w yda je  m i 
się nadto- błędem  po litycznym  także -dlatego1, że —  pośrednio- —  zaprze­
cza dynam izm ow i m arksizm u przez sugestię, że m arks izm  w  badaniach 
lite ra ck ich  „m ieści się“  ty lk o  w  IB L -u . Przecież każdy, k to  twórczo m y ­
ś li ka tegoriam i m arksizm u, a naw et -ten, k to  u s iłu je  n im i myśleć, auto­
m atycznie powiększa obóz w a lk i o socjalizm , dek la ru je  pośrednio p rzy ­
należność do niego. N ie trzeba w m aw iać o p in ii publiczne j, że ten  -obóz 
jest m nie jszy, n iż  jes t on isto tn ie . N ie  trzeba -także n ikogo od niego od­
trącać —  a odtrącaniem  jes t n ie w ą tp liw ie  niesłuszne i  krzywdzące op i­
niowanie, dyskrym inow an ie  a lim ine , nie-przymśla-na napaść lu b  lekce­
ważące m ilczenie.
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M am  prawo przeciw staw ić się m etodom  [k ry tycznym  S. Żółkiewskiego 
nie ty lk o  z natura lnego p raw a do obrony napadniętego człow ieka; mam 
prawo i  obowiązek p rzeciw staw ić się społecznie szkod liw ym  sku tkom  sy­
stemu kry tycznego1 S. Żółk iew skiego jako  uczc iw y obyw ate l, k tó ry  dbać 
m usi o to , aby w  Polsce dążącej do socja lizm u by ło  coraz lep ie j, i  aby —  
pow tarzam  —  n iechętnym  n ie  dawano okaz ji do zaliczania błędów jed ­
nostek na konto samych podstaw naszej rzeczywistości.

Toteż niech moje słowa nie będą przez n ikogo z re a kc ji w  k ra ju  czy 
za granicą poczytane za ob ja w  „ro z ła m u “  w  zw a rtym  fronc ie  naszej 
w a lk i o socjalizm . Tyczą ty lk o  b łędów  jednostek —  a wszyscy je  popeł­
n iam y —  p łyną  z pozycji w ew nętrznych i z tro sk i o to, aby w  Polsce 
Ludow ej b y ło  coraz lepiej,, b y  je j konkre tne , rzeczowe osiągnięcia na każ­
dym  po lu  św iadczyły 0 1 jedyn ie  słusznej je j drodze w  przyszłość. N iech 
każdy będzie pewien, że pom im o te j poważnej ko n tro w e rs ji ze s tanow i­
skiem  S. Żółkiewskiego —  tam. gdzie idzie  o najważnie jsze sprawy, tam, 
gdzie idzie o obóz poko ju  i  re w o luc ji, tam., gdzie idzie  o ideow y sens 
Ogólnopolskiego F ro n tu  Narodowego —  s to im y ram ię  w  ram ię  i  idziem y 
ram ię w  ram ię. A  je ś li sprawę p rzyp iska  i  sprawę, k tó re j jes t ona. w yc in ­
kiem , przedstaw iam  publiczn ie , to dlatego', że uważam  za rzecz po litycz ­
nie szkodliwą, b y  je  —  ja k  się to  dzie je  obecnie —  kom entowano „po 
kątach“  i  „ku lu a ro w a “ , b y  s łu ży ły  za społeczny akum u la to r różnych 
n ie jasnych ideologicznie niechęci. D latego wreszcie, bo n ie  chciałabym,, 
aby padała ona cieniem  na In s ty tu t Badań L ite rack ich , któ rego przeszłe 
zasługi w  pe łn i uznaję i  którego n iektóre  niedawne osiągnięcia nepel- 
n ia ją  m nie  szczerą wdzięcznością.

Stefania Skwarczyńska



e r r a t a

Do a rty k u łu  ks. Kazim ierza Kłósaka, zamieszczonego w  nrze 2/3 
Życia  i M y ś li“ , w k ra d ł się błąd, k tó ry  niniejszym i prostu jem y.
’ s tr. 7, w iersz 29 od góry, ma byc:
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